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LEKCJA XIV. 

Podział na główne klassy Zwierząt niegrźbi·e

tnycli. (*) · 

,, P omięiłzy wszystkiemi umiejętnościami, Historja 

„naturalna wzięta w s~ych widokach' ogblnych, 

· „jest jedną z r,iajszlachetniejszych i najgodni~jszych 
„czfowieka; ponie~vaz objawia mu jego s~opień, 

„ przymioty, powinności 1 przeznaczenie, na tej 
' .. 

(*) Sądzę, ii przy zaczęciu Historii naturalnej Zwierząt 
niegrżbietnych, nietkniętej prawie dotąd piórem Polskiem 

(oprócz Tomu V. Zoologii F. P. Jarockiego, zamykaja.cego 

Skorupiaki i Pają.ki; jakoteż Zoologii Xiędza Jundziłła, wy

danej w dawniej~zym czasie, i przed rozwinieniem tej ga

łęz( Historii naturalnej przez późniejsze odkrycia); sa.dzę 
mówię, i,e winienem przypomnieć mym Czytelnikom, ii no

we nazwiska źwierząt, te tylko do mnie nalezą, które gwiazd

ka (*} oznacza; i11ne zaś, zaledwo nie wszystkie, udzielo

·ne mi zostały przez W go F. P: Jarockiego, z ręko pismu na

stępnych Tom.ów Jego Zoologii, dotn,d drukien,1 nieogłoszo

nych. Tym sposobem, pochlebiam sobie, Że wypłacę się 

chuć w c~ęści temu Uczonemu Męiowi, z długu wdzię

czności, za pomoc jego w mej pracy; i ie ogłaszaia.c, iż 

nazwiska wzmiankowane, naleią do tego Swiatłego Natu-: 

tm·alisty, większą dla nich zyskam powagę. 

Przyp: Tłóm: 

' „ 
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„lrnli; szykuje w niejakim względzie okoł'o niego, 
"wszystkie istoty stworzenia; i ze nakoniec, wię
„cej niz kazda inna nauka, okazuje uam wspania
„te zamiary na świecie, najwyzszej Istności." . 

Czemze byłby czlowiek, w grubej niewiadomo
ści pogrą:l.onr, za'nieilbujący tego zywego \instynktu 
cieka w ości, tćj ządzy nauczania się, wlanej )Ve1i 
v<l dziecif1śtwa? Ta. ponizona na ~iemi istota, :ró
wilie sroga jak głu[Jia, podob11ą by·łaby do dzikiego 
Hotentota, albo lu<lozerczego Karaiba; g<lyz czuł'ość 

. Sf'rca psuje się, , W miarę jak Świ~tfo myśli gaśnie. 
Tak i tlrzewa pielęgnowane, co rozkoszne Wydają 
owoce, jak brzoskwinia, grusza, w dzikim stanie 
kolcami się okrywają, i cierpkie tylko sączą plyny. 
Latwoby okazać mozna, ze umiejętności naturalne, 

najwięcej przyczyniły się do wykszta-łcenia Europy 
i świata; bez· rolnictw~ bowiem, handlu, sztuk, i ' 
rękodzielni, wyrabiających płody przyrodzenia, zer
'"*'ałyby się z wiązki społeczeńśtwa. 

„Dla tego, kiedy Jan Jakub Russo (Rousśeau), 

n wymownie powstaw~ł przeciw naukom, sztukom 
;,i umiejętnościom; (;) . Lineusz dowodził przed 

_„Monarchami Północy, ze człowiek bez wykształ

„cenia, potJobniejszym óył (własne są jego słowa) 

(*) Cliluha, dla nas będzie na zawsze, rozprawa Strmi
sława Leszczyńśl.:iego Króla Polskiego, ktorą wówczas na

pisał zlt Nan/cami, pl'Z.eciw uwieńczonej rozprawie Russa. 

Przyp: F, P. Jaruckiego. 

. ' 
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„rlo małpy, ni!, do obrazu Boga; i ze najmniej
„szy Xią7.e Niemiecki, świetniejszym · stawał si~ 

.„ wiadomościami, a względnie potęźni,cjszy.1~, prze
„mysłem swoich poddanych; niz Wielki Mogoł', 

„panowanie berła swego rozciągający, nad miljo
„nami ~iedołęznych niewolqików, i gromadzący 
„skarby próznego zbytku, aby zostały kiedyś bo-

„gatym łupem zdobywców." . 
.„Gdy wi~c przedsiebierzemy tu historję istot 

„ndjniedoskonalszych i najdrobniejszych na globie, 

„powinniśmy okazać, ile one przyczyniają się do 
„ wielkich działań tego świata, i jak słuzą w har·· 
„mon ii powszechnej. s~ one, ze tak powiem, o
„statniemi strónami liry; niem1;.iej jednak przeto 
„ polrzebnemi, do zgodności wszystkich gfosów; i 
„ umie przyrodzenie, czę.sto wprowadzać z nici.i 
„dźwięki zachwycające. Nie lękajmy się więc za

„głębić w naukę źwierząt niegrzbietnych; trudność 

„jej, dziwaczność nawet. ich organizacii, pomimo 
„mozołów, których z początku wymaga; odkryj~ 

„zjawienia tak nowe i szczególne, przemysły tak 
_„niespodziane, ze obficie wynagrodzą całą usilność. 
„ Nie widzianoz osób, namiętnie odda'jących się tym 

„poszukiwaniom, poświęcających majątek dla do
„stania muszel, owadów, rzadkich i zamorskich? Nie 
„mowiąc o tym dawnym Gr~ku, Arystarchu z So

" lei, który piędziesiąt ośm lat w~eku swojego, po
„święci'i' samćj nauce pszczół; przytoczylibyśmy uwa
,,gi prawie równiez długie tegoczesnych; i odkry-
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„cia zadziwiające Swammerdama, Lioneta, Reo

„ mi ur a, Boneta, Gera, Trembleja, Sziracha i.Schi-

„rach), Hubera, Fabric-jusa, Otton~ Mullera, Spal-

„lancaniego, i tylu innych przemyślnych badaczy, 

„pomiędzy którymi Panowie' Kiuwje, Lamark, La

" trel, i. wielu jeszcze, znakomity dziś trzymają sto

,,p1en. Kobiety, takźe wsławiły się w tćj nauce: 

„Panna Merian, pop'1'ynęła do osady Hollenderskiej 

„Surynam, w · jedynym zamiarze uwazania świr.

„tnych owadów tćj krainy, których wydała przy

„jemne rysunki W'tasnoręczne, do'1'ączając przemia

„ny tycb. źwierząt, i najpiękriiejsze kwiaty, co je 

,,zywią. Cesarzowe za czasów Nizszego Pańśtwa 

„Rzymskiego, nie wzgardzały same, wychowywa
„ niem pierwszych jedwabników, któremi ·· Azja 

„ V\T schodnia , ohdarzył'a w ten czas Európę; i ta 

„prosta zabawa, dała początek jednej ' z najbogat

,,szych gałęzi rękodzieł i handlu; tyleto najrnniej

„sze części Histo~ii nat~ralnćj, płodnemi hywajl! 

„w szczęśliwe wypadki!" 

Przedstawimy więc liczne familje źwierzat nie

grzbietnych, podzielone na trzy wielkie klassy0
: Naj„ 

przód, mięczakóvv· nagich, jedno, ilwu, albo wie

foskornpnych. Obok nich, w osobnej familii , umie

ścimy robaki nie ponoszące przemian, i glizdy, czyli 

pasorzyty innych źwierząt. 

Po nich mówić b~dziemy o źwierzętach z twar

dą skórą, podzieloną na części, z licznćmi nog·ami 

wstawowatemi, jak skorupiaki i owady; a w tych 

1. 
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najprzód bez skrzydeł, jak pająki, które odmianom 

nie ulegają; polem owady ~krzydlate, to jest, mające · 

po dwoje lub' czworo skrzydeł, jak motyle, muchy, 

chrząszcze, rzenie, szara1icze, koniki' pi'zczoły, i 
wszystkie inne 1 mniej wi~cćj, ulegające prze-
mianom. 

Potrzecie nakoniec, przechodząc do klassy zoofi

tów, zajmiemy' się źwierzętami~ z kształtem okrą

głym lub promienistym, ze skórą twardą, jako ~o: 

jezowcami, i gwiazdami , mors/demi; potem pro

mienistemi, miękkić~i, i galaretowatćmi, jak anei.. 

m~ny mors/tie, polipy rami~nowate, pojedyncze 

lub połą?zone, dalej źwierzokrzewy robiące korale 

i madrepory, nak~niec źwierzątka widzialne tylko 

za pomocą drobnowidzu, czyli wymoczki. 
Jcdnakze, nie moglibyśmy zrozumieć dobrze oby

czajów, insfynktów, i całej .ekonomii zycia tych 

wszystkich źwićrząt, niemających kości- \vewnętrz

nych; nie zgłębiwszy wprzód ich organizacii. Mu

simy więc przypomnieć tu, przedniejsze spręzyny 
zycia źwierząt grzbietnych, po1·ównane z gatunka
mi niegrzbie tnćmi. 

Główną pobudką czucia i zmyślności w kazdćm 
źwierzęciu, jest układ nerwowy; u wszystkich ga

tunków z krwią czerwona, i skeletem, J. ak u ssa-
~ " " ~ ... 

,~cych, ptaków, płazów, i ryb, znajduje się w cza-

. „szce kościanej, mózg i. móźdzek (cervelet), polem 

„mlec;z zstępujący wzMuz 'grzbietu, w świecy pa

„cierzowej,_ aby to tak ·szacowne źródło czulości i 
!ł 

• 
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„zycia, ochronione było pod temi kościanemi po

" w·łokami, od wszelkiego uderzenia. Rozchodzi 

„się,, bądź z mózgu, bądź z tego mleczu pod-łufoe

„go, wiele gał"ęzi nerwowyeh, zawsze parami, .c.zyli 

„po jednej z kaźdej strony; do organów zmysło

" wych, albo muskułów, i skóry, lub członków· i 
' 

"tym sposołł'em podzielona jest czufość i ruchawość, 
„po całem ciele. Gałęzie arterii, przynoszą krew 

„karmiącą z serca, i towarzyszą przechodom tych 

„gałęzi nerwowych' dla naprawiania czułości i 
"zycia, zuzywającego się przez dziafanie." 

„Oprócz tego podziału ogólnego nerwów, do or

„ganów zewnętrznych, inny jest szczególnie dla 
„ wnętrzności; złozony z mnóstwa gałęzi nerwo

" wych, mniej lub. wiftcej dzielących się pomiędzy 

„sobą; kształcą one niejako siatkę, nazwaną ple-
, ,.xus, której wiele gałęzi wiąźe się, ,ze tak powiem 

„ w węzły, czyli w nabrzmiałości, uwazane za ty

„leź mał)'ch mózgqw. Od tyc)l, jako od środkÓ~, 
„rozchodzą się pasma nerwowe, w głąb naszych 
„ trzewów. To tedy całe rozgałęzienie nerwów 

„ wewnętrznych, nazywa się nerwem sympaty
„cznym, gdyz przez niego, wszystkie prawie czę

„ści ciał'a, spółkują pomiędzy sobą; czJli wspólnie 
„ czują boleści, .rozkosze, namiętności, choroby. 

„Przewollniczy ón funkcjom wewnętrznym karmie

~,nia; jest śrorłkiem, o który obijają się wszystkie 

„nasze pop<tdy ku defafragmie, czyli klatce brzu-, 
~chowej; jak to czujemy w przestrnchu, gniewie, 

NJEGRZBIETNYCH 11 

„al_ho miłości; a co niewłaściwie 01lnoszą do serca. 
„ Ten organ, nie jest sam tego źródł'em, lecz działa 

„nań układ nerwowy sympatyczny, który mu ruch~ 
1 • . 

"·naca1e." 
„Znajduje się więc u źwierżąt grźhietnych, dwa 

„ ukłtidy nerwowe, dwa źródła czucia: najprzód 

„mózgowy, rozdzielający się do zmysłów, i organów 

„zewnętrznych; a potem nerwy sympatyczne, czyli 

. „uk:l'ad rozgdęzie11 wewnętrzny~h, z węda~i albo 

„z mózgami małćmi. Pierwszy, przewodnicząc zdol

„nościom zewnętrznym, działa tylko, gdy źwićrze 
„czuwa; i fun!tcje jego ustają, czyli wpadają w o
„drętwienie, ' podczas snu, dla naprawienia swych 

„sil'; ale uHad nenvowy sympatyczny, czyli we-

" wnętrzny, co przewodniczy sercu, czuwa usta-
" wicznie, i bez źadnej przerwy, nad kr~zeniem 
„krwi, oddyc·haniem powietrza, i rozdziałem po , 

„naszem ciele pokarmów. Tym sposobem, konie- . 

„cznie najstalej potrzebujemy go do istnienia. Ni~

„zmordowanym ón jest przez całe źycie; głównie 

„utrzym1,1je machinę organiczną; wzbudza g,lód, 

„pragnienie, i wszystkie inne potrzeby; i;1stynkta 

„zachowawcze i naprav~·i'ające, od <lziecińśtw~ na-

" wet, i nim jeszcze żwierze nabył'o najmniejszy 
„promyk zmyślności." 

. „Zw~erzęta zaś bez skeletn i ~zaszki kościa 1;ej, 
„Jak mięczaki, owarly, i ·t. d. mają tylko ten druo-i 

„ukła~ ner~owy sympatyc'zny, czyli wewrn~trzn;. 
„Z~miast mozgu, znajduje si~ w ich glowie, węzeł 
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· „prostyalbopodwój~y, tych nerwów sympatycznych; 

„potem inne węzły z rozgałęzieniami, - po wszyst
" kich częściach ciała." Dla tego,'kazde z tych źwie
rząt, mających instynkt ·wrodzony i samowólny„ 

okazuje czynności jego, nawet po utracie g·łowy; 
tak szersze11, we trzy dni po oderwaniu mu jej, 

stara się jeszcze ukłuć swem ządłem. \IV owadach 

i mięczakach, nie odkrywamy wiadomości nabytych, 
jak u źwierząt grzhietnych, prawdziwym mózgiem 
opatr:r.onych; które oprócz instynktów pierwotnych, 
do nauczenia się nadto czego, są zdolne. Pszczoła 

od urodzenia (*) doskonale budować umie swe ko

.mórki sześciokątne; niczego więcej nauczyć ją nie 
moina; ale pies, korzysta z nauki; ale ~tary lis, 
więcej ma chytrości i podstępów, niz mł'ody, nie
';Vinny i głupi. 

u źwierząt grzhietnych, z układem nerwowym 
mózgowym, źycie jest hardziej do jednego środka 
zeh.rane; u n.iegrźhietnych zaś, z układem sympa

tycznym, więcej rozprasza się pomiędzy rózne wę

dy. Dla tego pierwsze, zaraz giną po ucięciu gło
wy; gcly drugie, długo bez nićj zyć mogą; a nawet 
niektórrm nowa odrasta. (**) 

(*) Właściwie od ostatniego przeobra7.enia, czyli zaraz 
po otrzy_manitl dojtrzałej postaci, bo liszki samem tylko je
dzent m są zajęte, a poczwar ; i bezwładne. ' 

. Przyp: F. P. Jarockiego. 
(**) Jak np. polipom, i muł~wcom. 

Przyp: F. P. Ja1·~ckiego. 

' . 
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,;zwierz<tta . więc niegdbietne, podług odmien~ 
„neg~ wzoru są ukształcone: nie lnają one krwi 
„czerwonej, wyjąwszy niektóre robaki, ale tylko 

„ptyn białawy. Jednakie przedstawiają nam cu.:. 

„da jeszcze niedostrzegane, bardzo zdolne do po- .. 
„ wi<;kszenia pola naszJch wyobrai~ń, i na tchnięcia 
„nas nowćmi uczuciami, w nauce przyrodtenia .. Nie 

,,przez ma~.sy sądzić winniśmy o istotach stworzo

„nych~ . "Wieloryb, podobny prawie do potęźnego 
„ urwisk.a ska ·ły, mnićj nas cudów naucza, jak ter-
„ mit, szukający po7.ywienia, i urządzający swą 

„rzeczpospolitę. Tak przemysł', więcej zadziwia 
„ w tych mdlych stworzeniach, niz w ogromnych 

„ssących źwierzętach ;i częstokroć głupich, jak wół~ , 
„lub nosorozec." 

„ Wejdźmy więc w te ustronia tajemnicze, w głąb 
„lasów; zstąpmy .ku brzegom morz, jezior i rzćk, 

„gdzie tyle pokoleń mięczakó·w, skorupiaków, i 
„owadów, ukrywa przed nami istnienie swe, ·i mi

„łostki; szczęśliwych zape\.~ne ze skromnego dzie
„dzictwa, i u~unionych od niebezpiecznego twzro

„ku zazdrości wielkich źwićrząt; od dumy gatun
„ków mofoiejszych, i drapieiniejszych." 

„Rozróznimy na jprzód kazdą klassę tych istot, 
„z rysami wyraznem1. lJ!Iięczakami, nazwiemy fe 

„źwierzęta miękkie, bez kości, i skeletu wewnętrzne
„ go, ze skórą zawsze wilgotną i lepką, chociaz na

" wet w wodzie si ę nie znajdują; jakie są naprzy

,,, kł'ad ślimaki. Gdy-jednak, pomimo trwałości ich 

( 
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„skóry, i śliskiego pokostu co ją powleka, pomimo 
· „zdolności ściskania się za dotknięciem, te źwić
„rzęta },yłyhy bez obrony, ustawicznie prawie na 

„rany wystawione; dobroczynne przyrodzenie, wi't
„kszą ich część okryło muszlami z kamienia wa
_„piennego; a nawet to ich mieszkanie, przyozdolii-
7,ło blaskiem kruszców, i źywemi farLarni." 'I'ak, 
wyjąwszy gatunek lądowy miękicz, i inne wodne, 
co nigdy m':lszel nie mają; jak atramentnice z ośmią 
lub <lziesięcią długićmi ramionami, czyli hiczowa
tćmi przysadkami na gfowie, dla własnej obrony; 

zajqców!r.a (aplysie), • nabocznilt. (tr!tonie), pro
mienistek czyli dorys, mają?e na gfowie po d,,va 

)ub po cztćry wysuwalne, rogom podobne macki; 
niemniej dwuleć albo /r.lio, czernik czyli tetys, bro

datvlwwiec (phyllidie), po.~zusteh (scillee), z pła
tkowa,Lemi lub strzępkowatćmi narzędziami do pły
wania; z resztą wszystkie. prawie inne mięczaki, 

_ pok~y~e są muszlami z massy wapiennej, czyli dom
kami ,przenośnćmi, gdzie te źwierzęta chr.onią się ~ 
krzywd od swych nieprzyjacio·ł; którzy zbyt często, 

_naduzywają ich słabości, jak zwykle robią wszyscy 
zwycięzcy. 

1,Powszechnie znana jest nie~mierna rozmaitosc 
„ksztahów, poł'ysku, i cieniowa11, tych, muszel. 
„Dzielą je z łatwością na trzy gł·ówne rzędy: jedno

. „slwrupne, czyli ' muszle z jednćj tylko sztuki, po 

,, ~iększej części śrubowato zakręcone, jak u śli
„1naków; wszystkie zamieszkane s~ prze1. mir.;czaki 
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„ pełzające ·na b~zuchu, z głową i ~czam1i. przed~u
„źającćmi si~ nakształt pers~ekty~y. 'V'\ 1~ksza Icch 

Zęs'c' razem )·est samcem i samicą; tak Jednakze7 „ c . ' . ' . 
„iz wyjąwszy tylko niektóre rodzaje, same siebie 

„zapładniać nie mogą, ale w,zajemnie parować si~ 

„muszą." ·. 
,,Muszle z dwóch sztuk, czyli dwuslwrupne, Jak 

„kosmatld (moule), ostrygi, mają niemniej od nich 
,,rozmait'e kształty, i świetne farby. Zamykaj'! 
„ w sobie mięc:iaka bez widocznćj głowy, bez ócz, 
i orcranów zewnętrznych rozmnazania; wszystkie „ b 

„są takZe dwupłciowćmi (hermaphrodites), ale z tą; 
„ róznicą, iz same ·się zapładniają, i wypuszczają z sie-

bie. gatunek ikry. Niektóre, mogą miejsce odmie-„ . 
„niać, za pomocą jednego przysadka; inne, snują, 

„złocisty jedwab, czyli włókna, którem.i się przy
„czepiają do skał." 

„Muszle z wielu sztuk, ·czyli wi'eloslwrupne, ma-

)· a czasem kształt naparstka, jak tulipanik (glanfl " . . 
„de mer), czasem są d-łuzsze; i niektór'e pomi~<_łz)"' 

niemi robia dziury w skałach morskich, wydrą-
'' ' " ' , 
Z~a."c J·e hadż za pomoca, pł'ynu kwasnego, hąd:r. ,, Je.~ ' ~ . " . • 

„muszlą swą chropowatą jak raszpla. W1e~e z trh 
„ wieloskorupriych, mają takZe ł«ipy, czyli pazury 
„zakręcające się spir,alnie, które nagle rozwijając, 
„chvi'ytaja, zdobycz, i do swej muszli wciągają. Dla 
„s}(tadu s~vego, okazując się niezdolnćmi do paro

„v.;ania, zapewne są takZe dwupłci~wćmi, tak, iz 
„ zapładniaj'l się same." 
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„Przyrodzenie, przez rozrzutność niesłycha~ą. , 
„dało trzy_ serca tym mięczakom, z kształte.m dzi

" wacznym, i głową uwień~zoną dfogiemi hiczo-

1 „ watćmi ramionami; ale inne gatunki, mają tylko 

„jedno serce, które podług swej woli, mogą ściskać; 

,;inne zaś, jak kosmatki, środkiem nich resztki stra

" wionego pokarmu wyrzucają; tym sposobem, serce 

„ich słuzy razem · i za miejsce odchodowe. Wszyst

„kie oddychają, liądź wodą, bądź powietrzem, za 
' 

„pomocą płuc, albo listków nazwanych dychawka~ 

„mi; źaden gatunek w ciele swem' nie okazuje 

„ci.epła większego od atmosfery, jak człowiek, 
„źwićrzęta ssące, i pta~i." 

„Po tych wszystkich · mięczakach, których wy
„łozymy zwyczaje i przemysł·y szczególne; uwazaji& 

„pewne robaki morskie, czyli w~dne,' po większej 
„części podobne do wie~kich gąsienic, pokrytych 

„szczecinami farb metalicznych i tęczowatych. 

„Nazwano je obrq<)zlwwatdmi (ann~lides), gdyz 

„ci.ało ich dzieli się na obrączki, jak i u owadów; 

„te jednak obrączkowane istpty, wcale nie ponoszą 

„przemian, jak gąsienice. Niektóre, wydają w no

„cy światło fosforyczne, i cudownym mnQzą się spo

„sobem; gdyz ostatnia część ich ciała, puszcza pączek, 

„na którym wyrasta głowa, i nowem s'taje się źwie

„rzęciem; tak, iz jest ich czasem troje lub czworo, 1 

„końcami zczepionych; a potem się rozłączają. Pi

„jawki, i robaki ziemne, nalezą do klassy obrączko-

" wa tych, ale się paruj~ dla rozmnaźania, chociaz 

r 
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„kazda istota dwie płcie posiada. Inne gatunki, 

. „okrywają się ka~iefiną pochwą, ochrani·ającą je· 

. „od napaści, i zębów: nieprzyjacielskich." 

„Dotąd, widzieliśmy tylko istoty miękkie, powol

„ne,. wszystkje prawie pozl:lawio~e czlonków, bez

" władne i gfopie; peł'z~jące z tru<lnością po błocie 
„lub ziemi, albo unoszące się na wodach, ~ub do 

„skał przyczepiające. Cała sztuka ' 1rnęczaka, aby 

,;się zamknąć dobrze wswej muszli, bez hdnej mo

„źności zemsty; dla tego, mają one źycie wytrwałe, 

„a mało czułosci na ból; częstokroć nied-0staje im 

„ wiele zmysłów; ale to obficie wynagradzają uźy

" wapia mifości. . Jedynem to ich szczitściem,- i, u

„ czynne p1·~yrodzenie, ze szczodrobliwością obda

„rzyło je obiema płciami razem; zapewne, aby ko
,,sz towaly · podlug upodobania, wszystkich rodza-· 

,,jów rozkoszy; i uclzidiło pł'odność, · dla . zapc

" wnienia hytu gatunków. Ujrzymy u tych źwi<·

,,rząt, parowania się najdziwaczniejsze, i rozkosze ' 

„ nieznane innym istotom, w ich połączeniach wza

„jemnych, i najdłuzt·j trwających; dla tego one 

„z wielu względóvv, przez Starozytnych, VVenerze 

„byty poświ~cone." 

,, VVcale inne są obyczaje źwifrząt nast<;.puiących, 

„skorupiaków, i owadów. Znajdziemy pomiędzy 

„niemi najzwinniejsze, najzręczniejsze, najzmyślnicj

„sze, najpracov,ritsze, i najodwazniejsze ze wszyst

„kich niegrzbietnych. Nie sąto juz te zimne i lep

„kie mictczaki, ale raczćj zywe i śmiale rzemieślui-
5 
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„ki; .ZOfoierz'e uzhrojeni trwałemi . pancerzami, na

„ramnikami, nakolankami, napierśnikami, i świe
" tnćmi chełmami; noszący na czole kitki ruchome 
·„i czułe. Żadne mniej nie ma; nad sześć nóg z pa-

' ;,zuramł; u niektórych są ha1tdzo Mugie dla skaka-
„ nia, z równą szybkością, jak m<lcą. Mnóstwo ich 

„ma skrzydfa, w liczbie cŻterech luli dwóch, i 
„ wznosi się w powietrze; inne uprawiają ziemię, 
„inne wydrąhją drzewa; te mur.i1ją i budują nie
_,,zmierne gmachy; tamte piłuj~ tra:wy, i iną; jedne 
„ wychodzą na łowy, dr.u gie rozbierają wielkie źwic

„rzęta, albo je grzebią; inne są tkaczami i ręko
„dzielnikami; znajrlują się i takie, co zbierają i 
„składają soki kwiatQwe; 1 inne biorą niewolników, 
,,nieszczęśliwych Ilotów, .k.tór,..y pracować dła nich 

„muszą; gdy ci ~zhri~jeni, stawają uszykowani do 
„ boju, . dla bronienia ojczyzny, i murów swego ma
" ł·ego Ilionu. Jeśli pomiędzy tćmi nar<Jdami Mir
,,midonów, zualeść moźna Achilesów i Hektorów; 

„są w nich nadewszystko ostrozne Ulissesy, zdra-, 

,~dliwe Synony, co umieją robić zasadzki, i głucho 
„się podkopywać: jeden postępu;e nakształt zdoby

" wcy, drugi świ~tobliwiej pokój zachowuje. Je
„flen jest czystym i hezze~rnym, drugi rozpustnym 
„i niowiernym; nakoniec będziemy mogli znaleść 

„ wszystkie pr~wie sztuki i zwyczaje, bądź rodu 

,,luchkicgo, b~d:l innych źwierząt; w wielkiej klas-
- „sie pw.;ul.ów, pająków, i skorupiaków. 

,.Dla tego zdaje si", ze przyrodzenie z upodoba-
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„niem namnozyło ddikatnych czą~tek ich organi- ' 
' 

„zaci.i; jednemu dostarcża ostrej broni, drugiemu 

„sposobów unikania tej, którą ma jego nieprzyja

„ciel; ~iększą część obdarzyło przempłern ukry-. 

· „ tym, zdolnościami szczególnemi. Rozdziela .pomię
„1.hy nie, róźne zatrudnieni.a w rozmaitych pań
„śtwach; juz między las~mi, w wodach, na ro
„ ślinach, gdz.ie się karmią; juz w łonie ziemi, a 

„nawet w innych źwierzętach, i az w owadach; 

„gdyz 'pasorzyty same, znowu zywią na sobie in

" n ych pasorzytów .„ 
Skorupiaki pomiędzy temi źwierzętami, są naj

,mocnićj zbudowane' i z zyciem najtrwalszćm. 

V\T szystkie mieszkają w wodzie, mają wielką liczhtt 
nóg uks1.tałconych w wiosła do pływania, i zanu
rzania się; częstokroć ohsze.rny ogón którym cofa

jąc się, wodę uderzają; i oczy ruchom~, na słup

kach osadzone. Twarda .ich skor~pa, słuzy im za 

pancerz, szczególniej na plecach. Dla tćj twardo

ści, nie mog;!c obj:ić rozrastającego się źwićrzęciit, 

pęka, i co rok na jej miejsce, nowa narasta; u wszy
stkich pra '."'ie, w goto\l\'·aniu nabiera cżef\lyonego ko

loru. Niektóre z nich, w-nocy wychodzą z wody~ 

dla dostania zdobyczy; sąto źwićrzęta Żarłoczne, 

zbójcy nocni, którzy okryci swemi tarcza.mi, uzbro-

jeni roznemi, mocnćmi, ostremi i źąhkowatćmi 

kleszczami, potęznemi szczekami; napad-tszy, roz

dzierają słabsze gatunki; a czasem w wielkiej licz

bie, zbierają si«( przeciw rybom, alho rzucają na 
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trupy wielkich źwierząt wodnych. Po jednej. tyl

ko mają płci; ale organy podwójne; matki, jaja no

szą wewnątrz ciała, albo przyczepione pód ogonem.· 

W~zystkie mają serce, i oddychają wodą, za pomo

cą dychawek znajdujących się wewnątrz, lub ze

wnątrz ciafa. 

„Po tej klassie, albo raczej po tej _hordzie rabu-

1,siów, następują niezliczone legije owadów )VSzel- , 

,,kiego gatunku: motyle, świetni Kawalerowie w 
„swych turniejach powietrznych, przelatują po nad 

, ,,nasze trawniki, pieszcząc się koleją z kwiatami; 

„chrząszcze, ciemna piechota tych wielkich wojsk 

„przyrodzenia, cięzej ' po .ziemi postępują, niosąc na . 

„sobie cał'y pakunek i uzbrojenie, czyli pokrycie . 

,,rogowe "{la skrzydlacb; szerszenie, naśladują Tata-
' „rów, maroderów; sąto '\>Velity lekko, uzbrojorie, 

„zawsze chciwe rabunku. Pająki stojąc w zasadz

„ce albo na czacie, niespoclzian~ wpadają na zdo

" bycz, lub ją w swe sieci chwytają. i' 

„Znajduje się bez wątpienia wiele set tysięcy o

'' wadów, nieznanych jeszcze w przyrodzeniu, cho-

1,ciaz opisano juz więcćj dwudziestu pięciu tysię

,,cy, które łatwo przewyzszaią wszystkie inne źwie

,, rzęta razem wzięte; codzień własne nasze okoli

„ ce, .odkrywają nam nowe ich pokolenia. Ja

„ kiez będ~ miljony, które zapewne krą7.ą wśród 

,,rozpalonej Afryki, w niezwiedzanych pustyniach 

,, Nowego Swiata, i w krajach Azii Polud)liowej?" 

,1 .Właśnie owady, róznią się od wszystkich innych 
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„źwierząt niegrzbietnych, · ciałem złoion~ih z 'od'.. · 

„cinków · obrączkowatych, • zachodzących • w •swem · 

„poruszeniu, jedne na dr-i1gie, 'ila'ksz.tałt z'elii'zn ycłr 
„zbroi, naszych·1ch1wnych ryce~ży,<J'.> Wszyarkie ·m-'AJ-- : 

„ją przynajmniej sześć nóg wstawt~watyc'h,'. przycze- . 

„1pionych po . w-iękśzer cięś~'i ' do ·foli ·gbrs-etu; · ćzyli 
„ piersi. Nie ma.ją serca, ale na to miast kanał; w;.dłuz : 
„gorsetu, pełe'n'krwi, · któ~en bije ' ó'sta~icźnie. Po

„dwójny sznurek · h~nvÓw, Od 'głowy do ~gona, ma

„iący na sohi·e" w ·pewnych · odl~głościach · węzły; 
„ rozpuszcza gałązki nerwO\Ve ' pó ćhe~ .ich ciele;i 

„tozdając cz~ł'ośc i zycie. z k~rlego · hoku„znajclu-· 

„·ją się małe otwory, którerhi · powietrże wchoćlzi~ 
I . . 

„ w kanały, ukszta:łcóne "na ;podobieństw'o ";ązkiej· 

„-spręzy'i.'ly, s~łra1ni~ 1 ~akręcorić}; 'rozgałęzi.ają · się ode: · 

,;Wszędzie po organizacii owad.ów; tak H całe ich< 

„ciał~, wydaje si-ę jednemi oddychającemi plutahli;• 

„ Wi-ększa cz-ę.ść ma szcz~ki; za ~sze ·pobocznie przy• 

,;twierdzdne, · ·a nfe ~·z góry n'a dół," 'jak· u 'źwićrząt· 
„grźbietn'y'cn;~ zapewne, . aby lepiej ch~yta~ i poźe..:· 
„i·a·ć mogły ' roślifiy, któremi '·karm'ią . się te owady. 

„Inne gatunki, m~ją · dzióbki spicz~sfo; 'czyli si1.10-

„c~ki, dla· ssaiiia 'soku roślin, · alho knvi ' źwić-
, . 

„rząt. ~' · 

„Porządek w jak:m szykowac się powinny owa..:· 

„~y, wymaga, aby po, skorupiakach umieścić 'nie

„skrzydlne* (a ptęres ), tak.Ze bez skr~ydeł, i pod o

,, bnie jak tamte, przemianom nieulegające: iakie

„mi są Iękliwe ·wilgotniki (cloportes), stonogi; po-
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„ te.m familja da i ·krwawozercz!ł, pająków i nie-
1,dźwiad!s-ów; pokolenia jadowite i bezecne, mające 
„ po ośrµ ócz, i po~ oŚIJ.l nóg; takie mi · jeszcze są te 

„p~s_o~zY.tY {~), co ,ch.w.ytają , się. ciał źwierzęcych, 

„ upąn_~ie, P.rzyc:t.epi.a.ją swćmi pazura.mi, napawaj1! 
,,krwią, i tuczą! .płynami ist9ty, c.o. je . pomimo swćj 
„ woli. ,u t_~zymuje." , _ 

.,, VV szystkie ir:me· owady, ' jak. to widzieć będzie-. ' 
„my, ponoszą pr~emiany mnięj lub . :więcej zupełne; 

,, wszystkie, z ma!em~ tylko wyją tkam.i, mają skrzy
„dł'a, ale jeoyQie. ~ swej os~atnićj postaci., i zaw-

, „sze w ten czas, po sześć nóg. 'f:e pomiędzy nićmi, 
,;Q9 op?trząne są szc~ekami, powszechnie mają 

,1 czvq~rQ skq:ydeł ,; l ,poi.erają rzęc2'.Y. stałe. Na

„ .zwi~my je owad~m~ .gryzq,cemi; i nj~ bez przy'.. 
„czyÓy, : gdyi czl~ff ich szczeki, z k.tÓry~h dwie 

27 ~~ększc, działają .,z •kazdej strony, z zadziwiającą 
,;.mocą. }nne owady , iywiąte się jedynie płynami, 
„opatrzone , są w d~iób~i, trąbki, i . sntoc~ki ro.zmai

'? tych ksz.ałtów, dla,- icb. wysysanią. Pomi<tdzy te
" mi wszystkie mi wy,sJ1ss.ajqcdmi~ najwięcej ich 
n ma po czworo i;krzy~łeł, inne zaś po qwoje." 

~,J?okol~nie owadów gryzących, ·czyli ze szc:t.eka
„ mi, i cz terma skrzyMami, 1podzielone ht,;dzie na 

„cztery legi je, czyli główne rzędy. Najprzód tęgo-

("') Nadmi.enia tu Autor zapewne o kleszczach, rozto

czach j t • . p. 
, . . Przyp: F. P. J ai-ockiego. • 
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„pokrywe czyli chrzqszczowate* ( coleoptei·es), ma~ 
„ ją ce spodnie skrzydła, pokryte rogowemi pokrywa

" mi; są bardzo liczne i zajmujące, prze~ s}'-'ój prze

." mys·ł, i obyczaje: jedne uprawiają role i winnice, 
„ naszym kos1.tem; <lrugie pracują w lasach, ucina.

" jąc, odzierając korę, i wiercąc gałęzie drzew; in..: 
„ ne gromadzą OV\'OCe i nasiona; te znowrt rozbi«

" rają trupy, przyczepiają się do gnojów, do gr·zy
" h(lw, i oczyszczają ziemię że zwłok zaraźliwych. 
„ Są pomiędzy niemi zeglarze, co wiosłami 'óp:itrzo

" ne, zanurzają się w wodach, albo ze świecącemi 
„ ł-yzwani, ślizgają się po ich powierzchni; jeden, 
,, strojny bogatą 1.broją, ~asad:zaną złotem, rubina
,„mi i szmaragami; drugi nosi w nocy latarnię fos
"' foryczną, którą zapala lub gasi, pod-ług upodoba
" ni.a; inny przestrasza swych nieprzyjacioł grzmią
" cym wystrza·łem. Nie skończylibyśmy opiisywać 
„ wynalazków, i zwyczajów tych źwierząt, o których 

„ późnićj mówić będziemy." 
„ Druga legija o,hdów gryzących, jest wietlwpo

" krywycli ( orthopteres), mających skrzydła prosto 
„ złoźone, jak szarańcze." Znajdują r się pomiędzy 

temi owadami„ bardzo szczególne, opróez· Świer
czów, co w dziurach p"omiędzy krzakami; miło
stki swe na skrzypkach ogłaszają. Czasem zda
je si1t, ze widzimy opadły liść z dr.zewa, chodzą

cy po ziemi; czasem długa szarańcza, po<lnosi · się 
z rana przy wschodzie słońca, a złozywszy na .krzyz 
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przednie swe potęfoe nogi, wydaje się, ze uwiel~ 
bia Boga przyrodzen.ia. (*) 

,, Trzęcia legija zyłkoskrzydłych (nevropteres), 

„ z C_7.terma nagiemi, i przezroczyste mi jak gaza 

"skq;y<lłaf!li' mającemi zył'ki w kształcie .siatki: 

,„t~kie~i są waźki, i łf!tld (demoisel1es), latające 

_„ C'.zęstoki:oć sparowaue; na kwiecistych brzegach 

,„strupiyków; tu . nalezą takze krótko ŹJjące ifltkr, 

. ;, ~e~pJ1~mcres); sł'awny mrówkolew, i tak wszystko 

„. njs~c.ząi::e · term#y." 
„_Ńakonie'? qwarta legija składa się z błonkq-

. ,;, sitrzy(l,łych (hymenoptere ), takźe z czterma skrzy-

-„ dłami nagiemi i przezroczystemi,- ale bez z y-łe k 

"w siatkę. w niej ,samice tylko, uzbrojone są zą-

" d'tem, czyli )ado~itym pociskiem. Ujrzymy tu 

,, zadzi wiają~e .rzeczypospolite pszczół, mrówek; 

„, utrzymujące .się. bez nieł'adu, i za odwiecznemi 

„ ,idące prawami; znajdziemy takźe leniwych ' s1zer- • 

„ ·szeni, osy, papiernice (car,tonnieres i, grzebi-

" szów .(sphe.x.) garncarzy i tpkarzy, i mnóstwo ga-

" tun~6w niemniej_ przemyślnych." 
· ,; \V_ pQk9leniu owadów wysysających, ,czyli z 

„ rl.zióhkami hlb smoczkami, trzy tylko znajrłują 

„ się legi je, ale niemniej ciekawe: do poznania, jak 

„ poprzedzające." 

(*) Mówi tu Autor o .owadzie Mvdliszl:q (Mantis) zwa• 

llym. 
Przyp: F. P. Jarockiego. 

NlEGRZBIETNYCll 

„ Pićrwsza jest półtęgopokrywych (hem'iptt'res), 

„ czyli gatunków mających nad skrzydl'ami pokry-. 

„ wy, od nasady 'az do połowy, tęgie rogowe; a na 

„ kai1cach .cienkie błonowe. Co widzieć mofoa u 

·„polnych płuskw, .nadewnystk1o gdy chcą ' lecieć. 
„ Pomiędzy tćmi p"ółtęgopokrywćmi, z których wszy

'' stki~ opatrzone są długim, tęgim, ostro ko1iczystym 

„ dzióbkiem; znajdziemy nieostroźnego i śpiewają

'' cego rzenia' świetne nocoświcce fosforvczne, 
„ mszy Ee (pucerons), samice, które się bez s:mcÓw 

„ co lato przez dziewięć pokoleń rozmnazają; czer

'' wiec (cochenille), i kiermes, ci> równie na uwa

" gę zasługuj~ sposobem rozmnazania się, jak przez 

„ purpurę, i karmin, których zbytkowi naszemu 

;, dostarczają." 
„ Druga legija wysysających, jest najświetniejszą 

„ ze wszystkich owadów; zamyka ona motJ'le czyli 

„ łuskoskrz,rdłe (lepidopteres), tak łatwe do roze

;, znania, po skrzydłach powleczonych bardzo dro

" bnemi mączkowatemi łuskami, w kolorach ró

" wnie bogatych, jak rozmaitych. Te owarly, od

" róźniają się takZe, językiem spiralnie zakręconym, 

„ przemianami ze stanu gąsienicy w motyla, i p.rze

" mys-łem, jaki niektóre okazują w'-robieniu jcdwa

" hiu. Są motyle, dzienne, zmierzchne, i nocne; 

„ wszystkie lubią nektar z ·kwiątów. Znajdują sif6 

„ takźe pomiędzy ~iemi, móle gryzące, co robią so

, ,'bie odzienia naszym kosztem, albo psują najpi~-
" kniejsze owoce roślin." „ 

4 
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„ NakÓniec ostatnia legi ja wy!!ysających, , jest z 
„ rłwoma skrzydłami nagiemi, czyli dwJ-skrzydłe 
„ (dipteres), jak muchy pospolite; niezliczone poko-

lenia natrPtne i Śmia.J'e, CO SWĆffi ukłóciem i • 
" ' c • „ brz~c.zeniem, dręczą cdowieka i żwićrzęta. Ta-
" kiemi są komory, bąki, natręty, · i gziki, zapu

" szczaj-ące swe jaja, w ciała czworonoznych źwie

" rzą t." 
„ Zak9f1.cz~ historję owadów psianki, i ptacznice, 

„ biegające po koniach i ptakach; i pclrty. Są one 
„ owadami pasorzytnemi i wysysającćmi; ul~ają 

,~przemianom jak pnprzedzające; 1 mają wszystkie 

„ cechy; wyjąwszy tylko, ze u much, skrzyiHa mniej 
„ zdatne są dG lotu, niz inne; a pchły wcale ich 

„ nie ~ają. Ale nagr_!ldzając to, <lało pchl~ przy

" rodzenie no~i, któremi robi skoki nadzwyczajne, 
„ przeszło dwieście razy, własńą jej wysokość prze
" noszące; czego zadne inne źwierze nie dokaze." 

„ Jakiez okazalyby się inne jeszcze cuda, wiei

" ki ej k.lassy owaaew, gdybyśmy je mogli określić 
I „ wszystkie, z tym w<lziękiem czarującym, którym 

„ je uprzyjemnia przyrodzenie. Dosyć jest przyto

" czyć ich świetne przemiany, szczególne mifostki, 
"i tyle bitw, sztuk, i podstępów, które wraz z zy

" ciem, powzięły od najpierwszego Mistrza, a któ
" rćn1i odznaczają si~ w krótkim zawodzie swoje

" go zycia. Starać _się będziemy wyłozyć wszyst

" kie le przemys·l'y." 
Pozostaje nam jeszcze najdziwniejsza z całego 
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królestwa źwierzęcego, klassa zoofitów. ,, Zamyka 
,, ona w sobie Ź\'\· ierzęta galaretowate, najprostsze, 

„ w ogólności kształtu promienistego lub okrąg·tego; 

„ mające jednę, albo wiele gąb w środku; i rozwi-

" jające dokoła tych otworów, według rbźnych ga-

" tunków; tysiąc rodzajów rtimion, rzemyków, fa-
" pek, frenzli, czubów i hukict.ów, w ksztahach 
„ najnadzwyczajniejszych, jakie tylko wyobraźnia 

„ malarza wymyśleć zdofa. Zdaje się, ze organi-

" zacja rozwija się w nich na Ius,_ i bez zadnego 
„ porządku; chociaz w kaidym gatunku, uwiecz..nia 
,, te same kształty, pierwotnie odebrane. Wszyst-

" kim zbywa na regularnym ukł'adzie nerwowym, 
"wyjąwszy moze niektóre mniej szpetne familje, 
„ jak jdowców, gwiazd morskicli ', zamknionych 
„, w trwałej skorupie; u których zdaje . się, ze jest 
„ pięć promieni szpikowych, co się od gę hy ich 

„ środkowej rozcho1łzą. Ale pomiędzy wszystkićmi 
„ źwierz,ętami miękkiemi ksztahu promienistego, , 

„ na wzór kielichów kwiatowych, 1 czyli promie-
" niakami; między polipami, podohnemi do gala-

" rety zyjącej, i poruszającej się dowolnie; nerwów 
"odkryć nie mozna; zrlaje się ze stopione są, roz-
" siane, wcielone, do tych mass napół przezroczy-
" stych, pod postacią ma-łych ziarn, przez drobno-
" wiuz tylko. widzialnych. Ziarna te, mogą bydź 
"tyląz środkami zyeia' , t~·lą ma1'emi . mózdźkami, 
,, tyl f zarodaini zdolnćmi do uksztalcenia nowej 

„ istoty; g<lyz te :ioofity, te żwićrzęta promieniśte, 

,. 
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„ ta massa dzidająca i ruszająca się podług wła

" snej chęci; gdy na kawalj_,i pocięta ~ostanie, przed

" stawia cud najszczególniejszy; kształci ona . tyłez 

„ źwierząt zupe-łnie podobnych do tego, r. którego 

„ są te części . . Te więc· istoty, prawdziwe hidry. 

„ mitologiczne, zdają się niezniszczoneini; im wię-. 

„ cej chcemy je zabić, tym je hardziej r~zmnaza

" my; chybabyśmy zupdnie istnienie ich zatrzy

" mali, czy to wyciągaj'!c je z wody, gdzie źyją 

„ ,wszystkie; czy dezorganizując, za pomocą ognia, 

„ lub in pych działaczy niszczących. Wiele nawet 

"tych zoofitów, mnoźy 'się tylko przez podział, sa

" me sic; rozdzierając, albo puszczając pączki; po
" dobnie~ orldzielone latorośle z drzewa jakiego, roz

'' radzają się w drzewa nowe." 

„ Lecz to nie jeden jest cud godny zastanowi~
" nia, u tych źwierząt; większa ich część ma tylko 
„ jeden otwór jak ~orek, sł'uzący razem z~ gębę d(} 

„ pp.yjmowania pokarmów, i za miejsce odchodo

" we, do wyrzucania . cząstek niestrawionych. Ten 

"worek źyjący, moze hydź wywrócony, i powierz

" chnia zewrn;;trzna zostawszy wewnętrzną, znowu, 

"słuzy za 7.o'1'ądek; a polip je jak zwykle, i zyje. 

„ Przez szczególny przy w Hej, źwierze to, trawiąc 

„ owady najtwards~e, gdy po-tknie inne, wł'asnego. 

"gatunku, oddaję go z źo-łądka ,niestrawione i zywe • 

„ Ti;l galareta zyjąca, karmi się przez samo wsią

" kanie, jak gąbka co pochł'ania płyny, nadewszyst

" ko_, w zoofitach niemających gęby widocznej; te 
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"bowiem źwićrzęta szczeg.ólne' istnieją :bez za

" dnych naczyń, serca i wnętrzności, co zdają si~ 
. „ do zy1cia koniecznemi. Wzią\vszy tych polipów dwa 

„ lub więcej, i trzymając je przyciśnione do siebie; 

„ wkrótce się spoją; składać będą jedno tylko ciało, 

„ i .mieć tęi. samą wolę i dziabnie. Zapewne dla 

„ tej1.e p~zyczyny, iz mofoa zrobić wiele istot z je

" dnej, mofoa takZe ukształcić jednę z wielu; dla 

„ tego przyrodzenie zdziałało w nich najdziwniej

" sze stowarzyszenia~ W wielu gatunkach,,,· jeden 

. ,, polip wydając inne, te przylegają do swej matki,. 

„ i następnie nowe rozpładzają polipy'. Pokolenia 

"mnozą się i rozciągają w różne gal'ęzie' które

" trzymając się jednego pnia, kształ.cą ni~zli'czone 
" -ła11cuchy, czyli konary, i jedną rzeczpospolit~ 

"istot, mającyc~ tenze sam cel towarzyski, i zy
" jących wspólnie. Jedne, hordy wędrowne, uno

„ ... szą się, i wolno pływają po wodach oceanu, kazdy 

„ pełniąc ·powinność wiośforza, jak piorka (penna

,', tul es)' rami ono wce th ydres ), skrzydlinki ( crista
„ telles); · inne przylegają do skał, i budu.ją trwałe 
„ pomieszkania, jak korale i madrepory, podobne 

,, kamiennym drzevrnm; tudtiez ·rozkrzewy (gor

'' gonie), tkaniny rogowe, i gąbki. · Wiele jest tak-· 
"ze pokole11 samotnych, czasem wolnych i zeglu

" jących pośród 'morza, czasem przyczepiających 

„ się do skał, do roślin morskich; ale większa 

„ ich część, ma obyczaje tak szczególne, farby 

„ tak świetne - i bogate, albo kształty tak cieka-
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„ we, ze nauka ich staje siit ciągłym widokiem 

„cudów." • 

„ V\T istocie, któzby się Spodziewał, ze by na tej 
„skale oblanej od oceanu, rozkwitały się w wo
„dach, najświetniejsze anemony źyjące, , co jasne 

„farby tęczy, do słońca rozwijają? Dotknąwszy ich 

„pręcikiem, nagle wszystko się zamyka i zostaJ·e . . ' 
„tylko massa galaretowata, nakształt krochmalku 
„błękitnawego. Dalej spostrzegamy na morzu spo-, 
„kojnem, mały zagiel purpurowy i azurowy, roz

" wi jający się do wiatru, na łódce z perłowej ma

„ cic y, z linami złotemi i z rozowego jedwabiu, spu
„szczającemi się w wodę. Nie ważmy się dotykać 
„jej; ból przykrzejszy od sparzenia pokrzywą, albo 
„suknią Nessa, ukarał'by natrętną rękę, coby schwy

„ciła ten zywy okręt, pod opieką Nereid zostający. 
„Dalej kręci się wśród morza fosj'ornica, CZ)' li be
„roe, kolumna błysżcząca w ciemności, ogniami 
,yfosforycznemi, jak rozpalone na niebie meteory. Tam 

„srebrne gwiazdy, czołgają sią w nocy na dnie pia

„sczystem, blade rzucając światło; tu fale napeł
„nione· mil jonami drobnych najad fosforocznych, 

„rozwi iają dlugie bruzdy ogniste, pod prującym je, 
„okrętem, lub w.ioS'łem źeglarza. ' Na dnie tych 
„gł'ębi, wznos1,ą się purpurowe gaje korali, z zywe

,,mi, a czasem fosforycznemi kwiatami, błyszczą

„cemi jak lampy, dla oś.wiecenia tych ciemnych 

n.otchłani, · gdzie się przewija tyle ryb, i innych 

„źwićrzllt mW'skich." 

o 
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„Ale gdybyśmy chcieli zstąpić nakoniec, do tych 
„lm'ilestw niewidzialnych 11rzyrodzenia, czyli ra
„czćj do światów nieznanych-, gdzie się przed wzro

" kiem naszym, tyle innych tajemnic ukrywa; gdy

" byśmy wzięli drobnowifłz Lewenheka lub Ottona 

„Mullera, jąkićmiZ nowćmi !!udami zostalibyśmy 

„zachwyceni? Nasze p'łyny, krew nawet, ukaza
„łyby nam .się jak potoki, jak bystre rzeki, pławią ... 

„ ce '"'. sobie wie lory by, i ogro~ne źwićrzęta, c,o 
„ w przeciągu niewielu godzin, pozera ją si~ nawza

„jcm, mnozą, i wkrótce ze starości giną. Jedne 
• „jak bomby pękają, .j z i~h łona wychodzi mnóstwo 

"dzieci zyjących, które niedł'ugo, znowu pękać będą,; 

„ inne mnozą się, rozrywając i dzieląc się ,na części, 
„ inne niemniej nadzwyczajne, nieokreślone Proteu
„sze; w jednej chwili tysiac dziwnvch przyhiera1·a .,, „ • '"' 
„postaci, juz drzewa, juz ryby, juz nieksztahnego 

„źwićrz,ęcia; jerlno ma koła k tórćmi nieustannie po

" rusza; dla przyciągnienia w te wiry, i pozarcia 
„małych źw.ićrzątek; drugie, jak płaz potęzny, wije 

„się w rózne strony; a tysiące ma-łych węzy wycho
„dzi, rozdzierając jego wnętrzności; inne podobne 

„do beczki chodzącej, b.ezprzestannie obraca się 

„około siebie, jak pewni Derwisze, czyli Fakiro

" wie Azjatyccy; takie jest jego źycie; hak oni ee in
„ ne, są tylko punktami oźywionćmi, monadami 

k . ' " tore bez źadnych członków widocznych, szybko 
"rzucają się w rófoe strony, z dzi wtią i wiełką mo

" cą; wydają się one jakby atomy Epikura, pł·ywa-
~ ' .. 
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„jące w przestrzeni, albo najpierwsze cząstki ozy
,, wione, przysposabiające materjał'y do wszystkich 
·,,'organizacii przyszłych istot." 

.„Te czyny, jakkolwiekbądź cudowne i do wiary 
„prawie niepodobne, niemniej są jednak rzetelne; 
„odbywają się one koło .nas bez przestanku; dosyć 

„jest uwazać je, aby się o tem przekonać. Nigdzie 
„-nie okazuje się przyrodzenie nadzwyczajniejszem, 

' „jak w swych częściach najmniej!'zych; nigdzie nie 
„zgromadza więcej tęgości i mocy, jak w swych 
„najdrobniejszych zywiołach; zawsze one są w roz
„mnazaniu i w ruchu do nowych połączeń; rozrzu
;,canie jednych, zostaje uporządkowaniem drugich; 
„a budowanie, działa się z rozwalin, przez ciągły 
„okrąg zwrotów, bez końca i bez odpoczynku." 

1EKC JA XV. 

lli;storJa naturalna Mi"ęczaków ~ gi owami, hlJ,• 

gick i jed1t0skorupnyck; tudzież d1łJUskorupnycń 
heżgl O'W!Jch, 

Ustanowiliśmy jui podział żwierząt niegribietrtych~ 
najpierwsza wielka familja o której teraz mówić 
tnamy; jest tnięczaków, „czyli iwierząt· miękkich 
;;~ez wewnętrznego skeletu; mających tikł'ad ner...i 
;, wowy; jedno a czasetn trzy serca; nadające krą ... 
;;zenie krwi Liałej; organy oddychania, czyli dy ... 
;,chawki do wody i powietrza; ciało ich cz.asem 
t,nagie, lub tylko ~aruknięte wmocnej skórze, cza ... 
;,sem ukryte bywa w muszli, jedno, dwu; lub wie„ 
„loskorupnej; nakoniec Z:iden z tych mięczaków, nie 
;,,ma prawdziwych członków wstawowatych, czyli 
;,nóg, nakształt żwierząt grzbietnych albo owadów.'' 
Obok nich umieszczone będą robaki wodne, podo-
hne do g~sienic, ale nieulegające prz'emianom. 

Wszystkie łatwetn~ są do poznania, ze skóry 
Mwsze· ·wilgotnej, ze zdolności ściskania się i rot.• 
ciągania. ,,Po .większej części sąto gatunki niewin• 
;;ne i ślepe, prz~stające na małćm; co nie robią 
„szkody innym żwierzętom' i ra,czejhy ich litoś6 
„wzbudzać powinny. sil ~ne ~e tak powiem,. bie-

?. ' . 

I 
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„dakami· i nędzarzami, w gronie istot stworzonych; 

„a jednakźe przez dziwa~ną sprzeczność, ujrzymy 

„je najbogatszemi, i najświetnicjszem,i l':e wszystkich; 

„gdyz pfodami swojemi, podwyzszafą wspania

,,-l'óść tronów, lub największych piękności rodzaju 

,~ludzkiego." 
Poniewaz morza i wody ziemskie, gł·ównem są 

ich mieszkaniem; dla lepszego więc poznania tych 

i~tot, przypatrzmy im się w własnćm siedlisku. 

„Zstąpmy do tego starego Oceanu, który da,vni Fi

„ lo:iofo,vie z Homerem, nazywają ojcem wszyst

„hic!i rzeczy; i gdzie umieścili narodzenie VVene-
~ ' 

„ry, tvi'Órczyni i rozpłodzicielki wszystkiego co tył-

„ ko pddycha." 

„Morza zajmują więcej niz dwie trzecie części 

„powierzchni naszej planety; a nawet pośród lą

„dów, wiele ich znajduje się oddzielnych, czyli 

„niezmiernych jezior, jak Kaspijskie, Aralskie, i 

„Bajkalskie, w V\Tyzszej Azii; Kanadyjskie, czyli 

„jeziora wyzsze Huroń.śkie i Miszyga r'1 śkie; nie li

„cząc wielu innych, bądź w-reszeie Ameryki, bądź 

„w Afryce, Europie, i Nowej Hollandii, czyli Nota

„zii. Prócr tego, ilez ogromnych rzek, jak Mara

,;nion, i S. Wawrzeńca, Nil, vVoł·ga, Ganges, Ho

„ango -Ho w Chinach; przerzyr~ają Jądy we wszyst

,.,kich kierunkach, wraz ze skrapiającemi je rozga

„ łęzieniami strumieni; co spadają z lodó1v topnieją-. 

„cych i gromadzących się bezprzestaunie, ~a ,,·ićrz

·„chołkach Kordyljerów, Atlasu, Kaukazu, g1ir Ty-
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„betańśk1ch, Uralskich, i Ałtajskich; albo Pire1~ów 

„i Alp? Jakkolv1riek rozległa jest massa wód na 

„globie dzisiejszym, chociaz cały jego Biegun Po- · 

„łudniowy zalany, dawne wicki musiały bydi 

„świadkami straszliwszego jeszcze ceanu; gdyz gru

„be pokłady muszel morskich, znajdują się na !?Zezy

" tach gór Europejskich, Afrykańśkich, i innych, na 

„ wysokości wi1tcćj ni zeli dwóch tysi<;cy sąz ni." 

Góry warstowe i przechodowe, świadczą o nie

zmiernych zalewach i działaniach wód . na ziemi. . 

Teraz, ocean w swych granica~h zamkniony, jest 

spokojniejszy; a na jego brzegach i w glębiach, mno

zą się te galunki źwierząt, co dawniej zawalały 

nasz'e lądy. Zawsze jednak przyciąganie xięzyca i 
słońca, prądy powszechne i szczególne, wiatry sta

łe i przypadkowe,, nakoniec burze, trąby, wzru

szają go, i miotają nim na wszystkie strony. 

Jednakie pośród tego straszliwego i niespokojne

go ZJ'\\iołu, mnozą się mięc'zaki, źwierz~ta naj

miększe i najdelikatniejsze, które przez to samo 

unikają niebezpicczeńśtwa wszelkich utlerzeń; inne 

przyczepiają się do skał·, _lµb w piasku zagrzebują; 

albo zamknięte w, \twardej skorupie, nie lękają 

wzruszenia nawałnic. „Są prócz tegp jakby rozle

„głe pustynie, miejsca cichością swą przerazaj~ce, 

„pośród Oceanu Spokojnego, i morz Pułudnio,vych . 

„ Tam ·rozciągają się na powierzchni wófl, ł·ąki fu

„husu, porostów morskich poplątanych, albo sar

„gazów; unoszące się obsierne WJ.spy roślinne, 
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11 czyH :raczej lądy ruchome i pływające; pośród.nich 
,,roją się bez liczby, tysiące osad ·źwierząt mor

,,skich, mQszel, owadów, skorupiaków, ryb, i }aj 

t' wszelkiego gatunku. Te niezmierne karawany, 

~'te . wielkie trans'porta na.tury zyjącćj i roślinnej; 

,, uniesione czasem od prądu, alLo przez burze roz

,, _prns.zonei wyrzqcane bywaj<ł: na brzegi nieznane, 

1,i· 7.ahldniają ziemie jeszcze nie odkryte; przynoszą, 

~,obfitość na dzikie i płonne sk~ły, gdzie ptaki mor

,,s_kie, i zgłodniałe ziemnowodne źwićrzęta, na nie 

,;czekają. 'l'ąk wę,drl.lją gromadami stworzenia, 

. ~,przez siebie niezdolne do przebywania oceanu, i 
„~opićnmia się natarczywości jego bałwanów; tym 

~~sposobem zallłdniają się najodleglejsze krainy kuli 

nziems.kiej~ przez to wspólne pa:P.śtwo wód, co za

i,.nosi czasein kokosy Maldywskie„ do Wyspy Fran

~, cuzkićj; czasem ziarna a\acii Archipelagu Ame

;,rykańśkiego, na. brzegi Szkoci\ lub Norwegii; i za-· 

· ~,prowadza. handel zamienny, pomiędzy wszystkićmi . 
l,k,lima,ta.mi nasz.ego świata.'~ 

„:P.rócz. -tego„ -wi~k,sza. cz~ść mięczaków nagich, 

. ~„nie mająo potrieby wsiadania na. wodne . rośliny; 

i,cz~sto pływaj~ na, powierzchni morz, niezliczonęmi 

i,na,roda.mi„ Te nadewsz.ystko„ .co zozepia.ją się razem, 

~,ja\i ifwµ,s.zpa:rn,iki lhiphores), i składają ludy gmii10-
• ;>' 

~,władne, ciyli bei: naczelników; towarzystwa wędro-

~' wne, ~ozciągające się, przeszło na trzy~zieści pięć al

~, bo czterd?.\eśoi mil; a któ_re hędąc fosforycznemi ,. 

,„ ja.foie ją w ~o,i;y na powi_ćrzchni Morza Sródziemne-

\ 
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„go i innych, bladćm hłękitnawćm światłem. Inne 

„gatunki, białe jak opal, często przedstawiają mię„ 

„dzy wyspami Gelebskićmi i Moluckiemi, widok 

„zadziwiający zeglarzy, mo'rza mlecznego; gdy ikr~ 

„puszczają_"' i prow~dzą ją w obszćrnych transpor
" tach; zdaje się w ten czas, ze ocean okryty jest 

;,proszkiem siwa w m, albo trocinami drzewa, w 
„szerokiej przestrz~ni; jak około r.iem Pap~ańśkich. 
„Nakoniec az pod; lodami Biegunowćmi, gromadzi 

„się niewyracho"!ane mnóstwo dwuleców, i in

„nych mięczaków nagich ze · skrzydełkami; hęd\

„cych manną codzienną, pokarmem niewyczerpa

,,nyrn, wielorybów, c1.yli potworów, tych ostrych 
11. ' I „ -. :ma tow.'' · 

„Jednakze dna tych wszystkich morz, takze u ... . 
„barwione są nil.kształt łąk, muszlami rozmaitych 

„farb, i miejscowemi mięczakami; z których jedne 

„snują sznury jedwabne, i do skał je przyczep i ają, 

„jak oskarpnice (pernes)~ i szynki (jamhonneaux); 

,„inne przylepiają się massami, jak ostrygi; inne, 

i„grzehią w błocie lub piasku, jak muszle rrenery 

i 1(conques de Venus), grzebyki (peignes); inne, 

„gromadzą się na brzegach piasczystych, jak zieja

„ki (t.ellines), wdlubki czyli petonkuły (petoncles), 

:„ko11abie (arches de Noe). · są, które czolgają się 
„pomiędzy fukl(,sem i porostami D'.10rskićmi i jak 

„szkadatniki (buccins a pourpre), rozturchany 

nkolczyste (murex epineux); albo co łazą po ho-

l , n kach skał, jak stoZ!wwate czareozki (lepas eoni„ 
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„ques, ou patelles), -w kształcie główki goździa, do • 
' „ wo.J:owcgo oka podobnej; i pi~lrne, perłowym po-

„ łyskiem ohdarzone uclwvtJce (oreilles de Neplune); 

„ wiele przyczepia się jak kosmatki, do gałęzi i k~
„rzcni mangowych,- i in?ych drzew, zanurzających 

,;się w mor,zu, przy ujściu rzek Amerykańśkich, 

„albo Indyjskich. Znajdujl! się takZe na piasczy

„stych odsepaćh, ogromne przyłbice (casques), trq

„hy (trompettes de mer); nader wielkie olbrzym,

'~ce, czyli tryda!my (tri<lacnes), jak te, co dane 

-„były Franciszh;owi I. i z których są chrzcielnice 

„u S, Sulpicjusza w Paryzu; potęzniejsze jeszcze 

„mogą zamykać w sobie, mięczaka wazącego sto 

„funtów prz~najmniej, i zdolnego nakarmić przez 

„dzień, ca,łą lqdność okrętu; ale muszli otworzyć 

. „niepodobna, bez pomocy źelaznych drągów; tyle 

„źwierze to ma mQcy, a jego skorupa lJłe tęgości. 

„Prz~ciwnie znowu, widzieć s~ę czasem dają pły

" wające z.eglarki papierowe (argo.nautes pa pyra.

„ ces), z muszlą cienką, w łó<lkę u.k~zta-l'coną; przy

,,jemoe c~ółenka (caónaires), kruche jak szkło, 

, „mieszczące \V sobie m.ię.czaka z wielą ramionami, 

„czyli wiosłami, z gatunkiem źagla z b.ł'o~y prze„ 

„r.roczystcj, pom.alo.wanei w gwi<\zdy purpuro wę. 

„Ci malt Źe8larze, podnosząc się na falach na wi

„dok słońca, i iył okręciku do wiatru obróciwszy; 

„, wesoło, żagle rozwijaią; dla doścignienia swej zdo

„hyc~y; którą czas.em jest -inny mięczak modrzy;-

1,neh (hylaea), koloru szafirowo błękitnego, i i~-
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„hinowo czerwonego; a czasem rozip.aite skorupia„ 

„ki; potem składając narzędzia, (zamykając się 

„ w łódce, zst~pują wraz ze sczeciastkarni, nereida ... 

„mi, penżlami ~a1nphitrytes), i innćmi świetnćmi 

"robakami morski ćmi' łla dno jakiej skalistej ja„ 

„skini; przyozdobionej splotami fukusów, czasem 

„zielonych, a czasem purpurowych. Skały nawet, 

„dziurawią mięczaki, za pomocą kwasu fosfory„ 

„cznego, czyli gryzącego płynu, albo muszel swych 

„jak raszpla chropowatych; tak skałotocze (ph~la- . 

„des), wyrlrązają sobie mieszkania w najtward

„szych kamieniach, podobnie jak i kamiPniarly 

„(moule litbophage). Na brzegach Morża Sródzie

,;mnego, rozbijają skały, dla dostawania z nich tych 

„źv,·ierząt wybornych do jedzenia; wyjawiają one 

„ swe . ukrycie, przez światł'ość fosforycwą, któ_rą 

"wydają w ciemności. Podobni ez i ·niszczace świ~ 

„draki (tarets), najgrubsze belki drzewa, p;zewiar

'' tują; tym sposobem wpuszczają wodę do okrętów, 
„a psując tamy Hollandii, ustawicznie krajowi ' te

„ mu zagrazają, zalaniem go przeż ,'dcean." 

"W morzach i;zczególnićj Zwrotnikowych, rodzą, 
"się najświetniejsze ga tnn ki muszel; podobnie jak 

,; widzimy, ze słońce pod Ró,\,nikiem, k\~iaty takZe 

„maluje, najzywszemi farbami, i napawa je ;won- 1 

"' „n~ściami i·agodniejszemi1 niz pod naszćm ni.eLem 

„zimnem i mglistem. Owe ' słoźki Admiralskie 

" ( eones an1iraux), z tak bogatemi malowidłami, 
"te Króle morskie, przybrane w purpurę ' i złoto, 
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„stof/d naczelne (cedo nulli), chluby morskie (glo ... „. 

) „ria), owe lodziarze (na.utilęs) perłowe, z których 

„błyszczą; świetne ognie tęczy i drogich kamieni; 

„owe porcelanki (cypraea); jakby _z porcelany w 
„prązki; wydęte z takim wdziękiem;, czasem piast'} 

(" (ja1;thina), ametystową, czasem fioletową mitr~ 
„.(mitra), albo złoty zawój (turbo), miedżianlJi 

„przy-łhicę, arfę ,(harpa) z kości słoniowej, harył-
1 ) „ku (dolium)' óstrokręl{ (toupies), irubę (vis), 

( „z karbami, lalkę· (maillot), 1vrzeciono (fusus), 

/ „perspehtywę (solarium); albo serca; przerłstawia„ 
„ją nam muszle mi,~cza~ów, obok kształtów .naj

_„szczególnicjszych, najcudniejsze cieniowania, na 

„jakie tylko pęzel malarza zdobyć się tnoze. Wj
„dy\'\'ano w Hollandii i innych krajach; zapalonych 

„miłośników, płacących za kilka musz~l bardzo cie

,,kawych, ogromną cenę, czyli trzy do czterech ty ... 

,,sięcy franków; nadewszystko, za gatunki jedyne, 

lub rzadkie bardzo, i jakby cudem wyrwane znaj-
" I ~ 
„skrytszych przepaści oceanu." 

„Nie wszystkie ich farby, całym w woclzie ja

„śnieją blaskiem; przeciwnie, większa część tych 

,~muszel pokryta jest skórką, · którą hazywać hę ... 
„dziemy powłoką (drap marin); odzieniem ciemnem, 

nieJ'akićm dominem, co je zasłania; ale najbardziej " ' 
„przyozdabiają się w porze miłości, będącej czasem 

„zapału i wesela, w którym źwićrzęta rozwijają 

całą swa. piPkność, W istocie, te tnięczaki, bądź 
" ł} " "l / • 

„nagie, . hit<lź w muszlach, s11 podobno gatunkami 

MIĘCZAJCI 41 

.„najbogatszemi w kolory, z całego przyrodzenia. Bez 

. „ trudnc._ści w tym względzie, utrzymać mogą po

„ równanie, z ptakami, rybami, o"Yaqami, i Jo.Yia-

" tarni. Mają one podobnie jak ryby, przemysł na-

" turalny, kształcenia farb metalicznych, zł'otych i 

„srebrnych, których używają do przyoz<labiania 

„swych mieśzkai1, z przepychem i rozrzutnością; 

„posiadają_ nawet zdolność, uźycia światła na dnie 

„ciemnych otchłani, w których się zanurzają; uj
„rzymy bowiem, ze wiele z pomiędzy nich są fos

„foryczne. VVi~le gatunków mają· na plecach ma

„łe gruczołki, z których sączą się rozmaite farby, 

„malujące ich muszle, w miarę Z\TiY.kszania si~ 

,, tychZe '''arstami; ' jak to rnozna u wazać na śl ima-

,, ku paskowatym naszych lasów; oprócz tego, wie

,,le innych mięczaków, mają p~chcrz napełnio

,,ny pł-ynem farbują.cym. Atramentnica naprzy

,, kład, mięczak w kształcie worka, z ktbrego wy

,, chodzi dufa głowa, z wielkiemi czerwonemi oczy

,, ma, uwieilczona <lziesięcioma ramionami, czyli wio

,,słami giętkiemi jak rzernienne bicze; ma w sobie 

,,pęcherz napeł'niony czcrniMem; grly go ściga rlla 

„pozarci~, ryba jaka; to źwićrze przel~knio.ne, ści

„ska pęcherz, i w wod'ii 7. niego wypuszcza eJunul'fJ 

,,najczarniejszego atrament?. 'VV~•suwa si~ . za po

,, mocą tej ciemności, _ zostawiając swego dzikiego 

,,nieprzyjaciela, miotaj~cego się pośrórl czarnćj mgly, 

„cci\,~o otacz11. 'fe11 niezatarty alrnment, rnaj•)<:Y, 

..,zapach ambry, zostal nawet przcd1niotem halldlu; 1 

6 
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„ ~torq!ytni innego nie mieli do pisania, a Chhl.czy
„ cy, Japończycy, i wszystkie ludy Indii Wschodnich, 
„ susz~ go z klejem ryfowym, i robią z tego, tak 
„bardzo uzywany tusz Chińśki. Inny mięczak te
„ mu podobny, z ośmią ramionami, oimiórnica (poul
„ pe) nie wydaje p·łynu równie czarnego, ale posia
„da za to cudov\.·ną własność, zmieniania koloru, 

„ tak prawie jak kameleon~ g<ly się przestraszy, 
„z biał'ego alb~ purpurowego, nagle zostaje siwym; 
,, i P''d tą ciemną powłoką, ukrywa się pomiędzy 

„rozpadlinami skat" 

„ VViadomo jak ceniona by-ła bogata, purpura Ty
„ryjska u Starozytnych, którzy nie m<1jąc koszeuilli 
„i karminu, nie mogli inaczćj farho-wać na s:zkar

„lat, odzienia Królów, Tryumfatorów, i Xiąząt, 

"tylko p-łynem z riewielu drobnych mięczaków je
„dnoskorupnych Morza / Sródziemncgo, jaki ćmi są: 

„roztztrchan szkarłatowy (murex brandaris), 
„szkarłatniki (buccinum, lapillus, et patulum etc). 

„ Ponic waz trzeba było niezmiernego mnóstwa tych 

„źwierząt, i znacznej pracy, dla ufarbowania do
;lsyć wełny; cenu odzie1i purpurowych, od samych 
„ tylko Królów opłacaną hy<lź mogia; dla tego wi- . 
„dzimy, ie za czasów Niźszego Pańśtwa Grcckie
„go, Xi~z~ta szczycili się tytuJ·ern Porfirogenitów, 
„c:1.yli .w purpurze 1;rodzonycł1; a co jest nadewszy
„stko Y.astanowienia godne~, ·ze bogaci prywatni, 
„przez sama te suknie, zyskiwali posumowanie lu

,,rlu, aź rlo uhieg;inia si~ o tron. Dawne kronik i 
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„ VVilharduena (Vilłehardouin ), i nasi historycy wo
„ jen krzyzowych, świadczą nawet, ze lmnty wzhu
„dzano w Carogrodzie, i przywłaszczenia doprowa
„dzano do skutku, za pomo~ą samych tych odzie1i 

„.Cesarskich purpurowych. Któzby pomyślił, ze 
„drobne muszelki, do tego stopnia rozrządza-ty bcr
„ łem Konstantyna?" 

„Dziwno jest widzieć, od )ak małych czasem 
„rzeczy, wielkości ludzkie zalezą; gdy potrzeba hy
„fo zabi;onić farbowania purpury dla inny'ch osćih, 

„oprócz samych tylko Monarchów; jak gdyby te 
„ nędzne ~ięczaki, 'w istocie robić mog·l'y Cesarzów~ 
„ Dziś nie uzywa ją juz tego pł'ynn z mięczaków, 

„który najprzód jest białawy, i przez wys_tawienie 
„dopiero na powietrze, nabywa całej okazał'ości 

„swoJeJ. Perły, włókno bissus, czyli kosztowny je
„dwab niektórych dwuskorupnych, pokarm jaki 

„z wielu mięczaków otrzymujemy, powinhy jeszcze 

„naukę ich uczyni.ć bardziej zajmującą; oprócz '"'iel
„kich odmian, jakie pokłady muszlowe, zrządzi-ty 

„na globie naszym, i szczególnego ksztailu tych 

„ żwićrząt." 
Niektórzy nowsi Naturaliści, dzielą dotąd znane 

mi~czaki na pięć familii, to jest: głowonogicli ~ · 
( cephalopodes), brzuclwp~łzów'* ( gasteropodes), bez

głowy cli"' (acephales), skrz1-dełkowatyc!t"' (pte
ropodes)~ i nastrzępi011:)'ch (cirrhopodes). W dwóch 
„pierwszych familjach, mięczaki mają wyraźną 3fo-
„ Wtt z oczyma; i muszla, jeśli się znajd u je, za wsr.~ 



„jest jednoskorupna; ale inne familje tych źwierząt, 

„są bez wyraźnej gfowy, i bez ócz; mają tak.ze po 

„wi~kszej cz~ści, obie płcie połączone w jednej 

„istocie, i w rozmnazaniu same sobie wystarczają." 

„ Głowonogie, czyli najdoskonalsze ze '"szystkich 

„mięczaków, są atramentnice, osmiornice i halma

„ry (calmars); o których mówiliśmy ze mają pę

„cherz z czarnym płynem, , Nazwisko głowonogich 

„zapowiada, ,ze mają na gfo,~ie gatunek nóg, czyli 

„ramion. Kształt tych źwierząt najdziwniejszy jest 

,,jaki sobie tylk? wyobrazić moźna. Zanurzońe są 

„ w worku z łykowatćj skóry; wychodzi z niego 

„ wielka gfowa, z duzemi i Myszczącemi w nocy, 

„jak u.kota oczami. Mają pośród swych ośmiu lub 

,_,tlziesięciu ramion, czyli niby giętkich rzemieni, 

„głow~ idi otaczających; dziób jak u papugi; róg 

„ twardy i ostry. (*) Ramiona te, opatrzone są bań

„ kami, czyli brodawkami okrągłemi a wklęsłemi, 

„ mocno przystającemi do· ciał, których dotkną. 

,,Zwićrie,' przyciągając do ,siebie środek kazdej ha11-

,, ki, za pomocą muskułu wewnętrznego; robi się 

„ w nich tylez miejsc próznych; i te bańki, tak mo

" cno przylegają, bądź do skał, bądź do 7.wićrząt, 

„które zchwycą, ze prędzćj mofoa potargać ramio

„na atramentnicy lub kalmara, ni~ się z nich wy-

(#) ' Sq to dwie kościane szczeki, które wspomniany 

ksztalt dzióba papugi naśladuja,. 

Przyp: f. P. Jarockiego. 

/ 

,, drzeć. Tym sposobem mię9zaki te, zdobycz do 

„ siebie przyciągają; a otaczając ją ramionami, ści

" ska ją dopóty, dopóki jćj nie zaduszą; rozgniatają 

,"nawet najtwardsze muszle, dla pozarcia znajdu

" jących się w nich mięczaków. Głowonogie, uzy

" wają takze swych ramion clo pływania, zamiast 

,, wioseł'; zwijajia si~ on.e w wodzie, z taką szybko

" ścią i mocą, iz widzieć je moźna podskakujące na 

„ powierzchni morza, i źe tak rzekę, przelatujące

''po falach. Na dnie chodzą te ź"''ierzęta, gł'ow~ 
„ w dół spuściwszy, jak nasze skoczki; podczas na

" wafoości, przyczepiają się do skał, dwoma ra

" mionami d-tuzszćmi od innych, które na końcu 

„ t)·lko brodawkami są uzbrojone. Za pomocą tych 

„ dwóch kotwic; inne ramiona zostają woln~mi, i 
„ mogą działać dla schwytania zdobyczy, w naj

" ciemniejszych nawet wydrązeniach; gdyz te źwie

, ,, nęta dobrze w nocy widzą, jak nasze koty. One 

" takźe, jedne tylko pomiędzy mięczakami, uzywa
,, ją słuchu, g<lyz mają wewnątrz uszy, ale mnić;' 

„ doskonałe od innych źwierząt." W plecach ich 

znajduje się kość .lekka i płaska. 

,„ Są pomiędzy głowonogiem1:, co robią sobie pię

" kne gondo,l'y, po większej części sr,iralne i spla

" szczone, j.i.k todziar~e (nautiles), i źeglarlci (ar

" gonautes}, czasem z perłowej macicy, jaśnieją

" cej blaskiem płomieni; czasem z tkania przezro

" czystego i ~icnk i ego, ja-k papie~. Mi~dzy ciałami 
,, kopalnemi znajdują si~ ' tak nazwane Ammonowce 

I 
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„ czyli rogi Llm;mona (comes ~'Ammon), w -obwo

" dzie swym obszerniejsze od koła powozowego, 

:i' mające trzy do czterech stóp średnicy; któ.i:e na

" le.Zały do głowonogich, większych bez porówna

'' nia, od istniejących dotąd łodziarzy (*). Prze.,; 
,; szczególność, niemniej wartą zastanowienia, są 

„ w piasku Morza Adriatyckiego łodzi arze, na tu

"' ralnie tak małe, iz przez drobnowidz tylko uwa
" zane hydź mogą; a tak liczne, ze narachować ich 
"mozna pięć lub sześćset gatunków, w kilku gar

" ściach piasku; wielka część massy gór Apenniń

" śkich, według Lahego Soldani, ukształcona jest 

~' z niezli::zonych miljardów tych muszel, drobniej
" szych od ziarn piasku. Jednakze kazde źwierzą

'' tko. niesło jeszcze miljony jaj, niewidzialnych pra

" wie przez najmocniejsze mikroskopy." 
„ Wszystkie głowonogie z muszlami, mające ga-. .. 

"tunek z~gla; z dziwnym uzywają go przemysłem, 
„ do pł·ywania po morzu. Na ten koniec, źwierze 
„ wyłazi do połowy ze-swej sza'lupy; i próźne miej

" sce, które na dnie jej zostawia, robi ją Hejszą; 
,, tak iz bez trudności podnosi się 11a p.owierzchnię 

„ wody, podobni'e jak ryba i·ozdymając swój pęcherz 

(*) Najliczniej w Polsce natrafiamy Ammonowc~ . pod 

Krakowem, w górach między Ojcowem i Tenczynem, a mia· 

nowicie w bliskości zamk.u Tenczyńśkiego, gdzie niektóre 

~gromnej sa. wielkości. 
Pńyp: F, P. Jarockiego. 
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' 
;, do pływania. Przybywszy iam fodziari, rozwija 

„ swą Monę, pomalowaną gwiazdami purpurowemi, 
„ i podnosi ramfona jak maszty; innemi zaś robi -

„ w miejscu wioseł. Takto ón bez kompasu, pływa 

„ po oceanie. Ale gdy niebo okrywa się chmurami, 

„ i burzą zagra fa; nasz roztropny zeglarz, zwija 
„ swój zagiel; i zagłębiając się w łódce, zstępuje 

„ napowrót w ciemne przepaście Neptuna." 

Te źwićrzęta mają płeć rozdzieloną, i mówią, 

ze ' wzajemnie sobie wierność doch~wują, ale nie 

parują się, tylko ikrę puszc.zają nakształt ryb. Sa-
" mica tysiącami jej znosi, pozczepianych w gronka, 

i powleczonych atramentem; samiec zaś, zaraz na 

nie mlecz swój zapładniający wyciska. 
Te mięczaki, jedynemi są istotami w przyrodze

niu, co mają trzy serca. „z tych, środkowe pę

„dzi krew białą do dwóch płuc, lub dycha~ek, u

„mieszczonych po bokach ciała; a ta wyszed:łszy 
„z nich, wpada do serc oddzielnych, które ją roz

„syłają po całem ciele.•' 
Pomimo 1swych trzech serc, głowonogie najgwał

towni~jszemi są, i najdzikszemi z pomiędzy wszyst
kich mięczaków. „Oprócz kształtu potworowate

„go i wiei.kich przerazających ócz, zawsze gniewem 

„zapalonych; zbyteczna ich farłoczność, i śposoby 

„jakie mają do jej zaspokojenia, robią je strasznemi 
„ innym gatunkom. Małe bardzo po urodzeni~, do- · 

„ chodzą przez swe obhrstwo, wielkości, jak twier

,.dzll, ogromqćj; nie tylko widywano je dusziice lu-

' ' 
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„ dzi, ale ·nawet porywają si~ zuchwale na ryby 

"największe, biczami je swemi chłostają, i zywcem 

„ pozera ją. - Sliskie tylko ryby, jak węgorze, podo

"bne do zapaśników oliwą namaszczonych, wyrwać 

„ im s·\ę mogą. Atramentnice, kalmary, zanurza-

~' j'ą się zazwyczaj w błocie, i końce tylko ramion , 

„ swych wyst~wiają; małe rybki zblizają się, zwa

,„ bione tem podob{e1iśtwem robaczków; ale szka""' 

„ radny potwór, nagle podnosząc swą wielką gfowę, 

„ chwyta je, rozgniata i wyciska; albo rozdziera 

,, swym ostrym dzióbe!ll." 
I 

Następuje familja mięczaków brzuchopełzóvtJ, tak 

nazwanych, ze ich brzuch spłaszczony, słuzy im 

w miejscu nóg, do chodzenia, czyli czołgania się na 

nim; jak to widzimy u ślimaków. „ Ta familja, 

,, liczna bardzo i rozmaita, ma w sobie wszystkie 
' . . „ mięczaki jednoskorupne, po większej części śru-

" bowato zakręcone, i wiele gatunków nagich; ale 

„ wszystkie te źwićrząta, ·wodne czy ziemne, mają, 

„ głowę wyraźną, i oczy na końcu macków czyli 

„ rurek, do perspektywy podobnych. U ziemnych 

.-„ gatunków, znajduje się ich cztery; dwie długie 

„ a dwi-e krótkie; są to te miękkie i wciągające sif6 

,, rogi naszych ślimaków; u wodnych tylko dwie, 

„ ale czasem _z d<:>datkiem oddzielnych macków, dla 
„ dotykania przedmiotów." 

Te źwićrzęta, sączą z ca·łego ciała lepki płyn, 

zostawiający · po sobie lśniąc'e ślady, w miejscach1 

któr~dy si~ cmł·~ają; mają próc:r. tego„ zdolno~ć ści-

' . 
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skania się, 1 chowania za dotknięciem~ do swego 

domku; gdy z równie są czu·łe jak hojaź~i we. Mu

szla icl~, nie robi się od razu; źwierze wyszedł

szy z jaja, ma juz jej początki; a wzrastając, do

daje na brzegach, warsty coraz większe; i tym spo

sobem, kształcą, się muszie, nawet c~wuskorupne. 
Gdy mięczak ma . rófoe ramiona czyli przysadki, 

albo listkowate strzępki, wyrabia niemi kolce, i 
rozmaite wypukłości, na iSwej muszli. 

· „ Są muszle nazwane porcelankami (cypraea), 

„ których źwierzęta mają obszerne błony, zagięte 

„ na skorupach, kształcących się tym sposobem, ze 

„ strony zewnętrznej. Jeśli źwićrze, za.tniast P,rzy

" czepiania stale ~gona do dna ~wej muszli, wyciąga 
„ go, w miarę jak wzrasta; · robi się przez to, wiele 
„ muszel, wsadzonych jedna w drugą; zkąd wyni

'' kają te rozmaite szczególne komórki, jakie wi

'' dzieć mozna w muszli łotlziarza, środkiem prze

" piłowanćj." l"') 

(*) Pqwyższe przy puszczenie o tworzeniu się prze

dziąłów w muszlach komórkowatych, z których tu . Lodziarz 

(Nautilus), za przykład jest przytoczony; nie zgadza się 

z istota, rzeczy; bo znajdujl\c w małych, równie jak. w naj

większych tego samego gatunku, jednaką _ liczbę komól'ek 

czyli przedziałów; oczywistym zdaje si ę bydź dowodem , 

ze każdy mięczak lęgnie się z taką muszla„ j aką gatu1;1kowi 

jego p1Jzyrodze~ie przepisało. Ta muszla dziwnym, 1a do

tąd nieodgadnionym sposobem, w miarę rośnienia jego, po• 

większa się, zachowuja,c za\vsze tę i. sam.I\ liczbę zakrętów 

7 
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„ Płyn, sączący się z gruzołków skóry, albo przez 
„ parowanie, u wszystkich muszlowatych, zamyka 
„ takźe soki wapienne lub kamienne, rozmaicie za
" farbowane. Slimak; ukrywszy się na zimę pod 
„ kamieniem, otwór domku swego zamyka gatun
" kiem drZV\'i, czyli łuską rogową; i we śnie, albo_ 
„ odrętwieniu, całą tę porę mroźną przepędza. Cie
" pło ozywiające go, wzbudza w nim, równie jak 
„ we wszystkich/ źwierzętach, zapał miłości. Ale 
„ tu dopiero okazuje się zadziwiający przemysł na

" tury, w rozmnafaniu tych stworzeń." 
·vviele brzuchopełzów są _dwupłciowemi; tak je- , 

dnak, iZ organ'y ich, przez swoje połozenie, w'za-
- jemnie zapładniać się nie mogą; co zapobiegając 

· wszelkiemu naduzyciu chęci, przymusza te źwie
rzę ta, do szukania sobie podobnych, aby się paro
wać. W maju, widzieć mozna ślimaki, węzłami 

podwójnemi poł'ącz·one; ale zbliźanie ich, bardzo 
jest szczególne. · Najprzód z szyi swej, wypuszczają 
po prawej stronie, pocisk ostry, którym się kolą 

wzajemnie; i te rany mifości, te strzały Kupidyna, 
zdają się koniecznie potrzebnćmi, dla tych istot 
bezwładnych i zimnych, aby je pobudzić do źyw-

śruby, i przedziałów wewnątrz, jakie sobie ktbry z nich na 
świat przyniósł. Nadlo każdy mięczak, mając ciało do sko
ru?y, czyli muszli swojej przyrosłe; nie mo·ie z niej dowol
nie, ogona albo raczej tyłu ciała wyjrąować. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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szych uniesiei1; gdyz wkrótce potem, ł·ącz~ się ści

ślej, i oddają podwójnym rozkoszom. Moze to źwie
rze, co wydaje nam się tak nieczułćm, najlubie
iniejsze jest, i najszczęśliwsze z całego przyrodze
nia; dla tego Starozytni, słusznie zrobili je godłem 
bogini miłości. Bez wątpienia, potrzeha było naj
większą rozkoszą zachęcić i roziarzyć, te odrę

tvdałe i powolne źwićrzęta; a potćm gwahowność 
jej, miarkować zimnym temperamentem; tak natlX

ra, przez to cudowne ztowarzyszenie, okazała się 

zarówno rozrz~tną i oszczędną, w swych dobro
dziejstwach. 

~ą inne jeszcze, niemniej nad1~wyczajne poI·ącze
nia miłośne, pomiędzy wodnćmi ślimakami naszych 
stawów: jak stoczki, błotniarki (limnees), i inne 
gatunki; organy płci, tak u nich są oddalone, ze 
wymagają do parowania się, przynajmniej trzech 
mięczakrów; · z których jeden zapładnia, ctrugi jest 
!Zapł~dniany, średni zaś, zapładnia razem i jest za
pł'adniany. Ztąd wynika, ze te gatunki; ·ląezą się 
w długie szeregi, pływające po wodzie. · 

„ W morzu Sródziemnem i innych, są mięczaki 

„nagie, przeźrotki (hiphores, salpa), co inają <lwa 
„brzuchy, przyozdobione . najzywszemi farbami la
„zuru; te źwićrzęta, zczepiają się wzajemnie, w szc
„regi tak długie, iz widywano je, mające do czter
„dziestu mil. Zdaje się, ze to połączenie, jest tyl
~,ko parowaniem się wzajcmnern, trwającem po ca
„łych tygodniach; tilk przyrodzenie, szczodroLli wie 
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„szczęście rozlało, 'pomiędzy stworzenia swe naJ

„słabsze; upiękniająo ich zycie w łonie oceanu, 

„gdzie te istoty unoszą się połączone najsłodszemi 

„ węzłami, równie jak pośród gajów, w których 

„ tyle innych źwićrząt, a nawet i kwiaty, doświad- · 

„czają zapałów mifości." 

Niektórzy Naturaliści mniemają, ze ślimaki .i in

ne dwupłciowe, paruj~c się, 'niP, zapładniaj'! wza

jemnie; lecz tylko pobudzają tym sposobem, do roz

mnazania prżez siebie samych, na podobiei1śtwo 

muszel dwuskorupnych. Jakkolwiekbądź, te szcze

gólne połączenia , muszą przynosić im wielką roz

kosz, kiedy się gromadzą z takim zapał'em, istoty 

n_aturalnie zimne. „Pomiędzy mięczakami morskie

„ mi jednoskorupnemi, jak trąhy, skrzydlatki (strom

„be,s), stozki, w których źwierzęta mają trąbkę 

„do ssania, nie zaś szczeki, podobnie do innych ga
,, tunków; istoty, samcami są tylko, albo samicami; 

"i parują si~ dla rozmnazania." 

. „Mięczaki- brzuchopełzy, bardzo są liczne i roz- . 

„maite w swych gatunkach; bądź nagie jak mięki

„cze, zającówki, czerniki, brodawkowce,. promie

,,nistki; bądź skorupne, od pierwszych jeszcze li

„czuiejsze, i których gatunki i wszystkie odmiany, 

„ będące na dnie morskićm, nigdy zupełnie pozna-„ 
„ne nie zośtaną." 

,,Przyrodzenie zawsze przezorne, dla swych naj

„drobniejszych nawet stworze1i; nie zostawiło tych 

„nagich i powolnych mi~czaków bez obrony, prze-
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,,ciwko wszystkim ich nieprzyjaciołom. Tak ZaJ'ą-
' ~ 

„có.wka, wielki mięczak bez muszli, mający wy-

„rosty nakształt uszów zajęczych, na końcu któ

" rych oczy się znajdują; sączy ze swego ciała, płyn 

,, tak' ostry, ze za dotknięciem go, ręka oparzona 

„zostaje, i złazi z niej skóra. Prócz tego, wilgoć. 

„ ta, ma zapach bardzo odrazający, i płucom ' szko

„dliwy. Przez opatrzność przemyślną przyrodzeni~, 

„ większa część źwierząt jadowitych, właśnie są 

„ istotami bez źadnej innej obrony, a częstokroć bez. 

„sposobów do ucieczki. Takiemi najwięcej }Jywa

,,ją węze, takim drętwik elektryczny; takiemi 

„ wszystkie prawie źwićrzęta ' morskie, znane pod 

„nazwiskiem meduz. Prócz tego, źwier~e ·lękliwe, 
„gdy napadnione zostanie od strasznego nieprzyja
„ciela; przewidując śmierć nieuchronną, wpada 

„ w rozpacz, w szaloną wściek~ość; która niezmier

" nie ostremi, robi jego humory, a czasem daje mu 

„ nad tyranem zwycięztwo. Ukąszenie czworonoz

„ nego źwierzęcia, nieszkodliwego, w kazdym ' in

„nym czasie; moze bydź niebezpieczne, gdy się znaj

„duje w gniewie; a pomiędzy owadami, najsłabsze,

,,najzdradliwszćmi bywają, a przynajmniej najchy

" trzejszemi. Wszystko to, zap~wne jest prawem 

„narodów, w xiędze usta w przyrodzenia; które chce, 

„aby kazda istota utrzymać się mogła; wszelka 

„ więc trucizna, wszelka broń, której uzywa sł~h

„sza istota dla bezpieczei1śtwa zycia własnego, win

„u'a zyskać potwierdzenie Grocjuszów, Puffendor-
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„fów, Monteskjuszów, Historii naturalnej; je-śli ho

" wiem mamy prawo, zjadać zwierzęta; hez wątpie

" nia i one są upowaźnione do obrony." 
„Zn,ajdują się ' inne ' gatunki mięczaków brzuclzo

„pełzów nagich, jak naboczniki, poszustki, które 
„mają na plecach, niby łapki czyli macki, dla przy

"·czepiania się do morskich porostów; gdy wszyst
„kie inne źwićrząta w naturze, mają nogi pod spo~ 
„dem ciał, r nigdy nie zyjfA w połozeniu przewró
„conem, jak te mięczaki; co mogą takze czoł'gać się 
„na brzuchu. Ta klassa źwierzat przedstawia • 

" ' „jakby naumyślnie; wszelkie sprzeczności, i wszcl-

„kie dziwactwa; dla tego nieregularność ich orga
„nizacii, bądź wewnętrznej bądź zewnętrznej, któ

„rej co ~hwila nadzwyczajne . okazują się przykła

„dy; utrudnia ich naukę; ale oraz robi ją bardzo 
„zajmującą. _ Widzimy tam wszystko, co moźe 
„przyro~ienie; i bez wątpienia, te nieregularności 
„ zal~M od burzliwego i niestałego zywiołu, w któ

„ rym te miękkie istoty, zycie swe przepędzają. 

„Chociaz mięczaki jednoskorupne mniej są nieregu
„larne, i w swej muszli kamiennej, więcej od nie
„stałości wód ochronione; one jednak pierwsze oka

„zują się pomiędzy źwierzętami, które w kształcie 

„swym, nie mają symetrii; gdyz u wszystkich in

" nych, obie połowy ciał zupełnie są podobne." O
prócz czareczek, i czołonek, pokrytych nakształt 

zółwi, dachem stozkowatym; wszystkie inne mitt

c~aki morskie, mniej więcej zakręcają, się spiral-
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nie, w tęz samą stronę; to jest lewą ocl źwićrzę
cia, gdyz po prawej są jego organy płciowe i wą
troba. Wypada ztąd, ze wszystkie muszle zakrę

cone są z lewej strony na prawą; z przedwnem 

zaś zakręce~iem, tak rzadkie JJywają, iz miłośnicy 
· płacą je nadzwyczaj drogo. To wydarz.a się w ten 

czas tylko, gdy źwierze ma organy płci~we i Wfl:
trobę, w przeciwnem połozeniu. 

„Nie znaleziono głowy u wszystkich mięczaków 

„dwuskorupnych, dla tego nazwano je bezgło-

„ wemi. Zbywa im takZe na oczach i wszelkich 
,,innych zmysłach, oprócz dotykania, i podobno sma- . 
„ku. Ostryga naprzykhi.d, ma pośród dwóch list-

„ków, będących jej dychawkami, czyli pluca~i; 
„otwór słuzący za gębę, i inny do wyrzucania stra-
" wionych pokarmów; posiada fołądek, serce, wą-
" tyobę, i rófoe sznurki . nerwów, daj_ące jej jeszcze 

„jakieś światełka czucia; ale nie ma p·łci. widocznej, 

„i zdaje się, ze ta jest w niej zmieszaną, tak, iz sa

„ma moze ikrę swą zapłodnić. Małe lęgnf!Ce sil6 
„ostryzki, znajdują się między listkami dychawek ' 
„ostrygi starej, tak umieszczone, iz zdaje się, ze to 

„źwierze, uzywa swych narzędz~ oddechowych do 
„ wydawania potomstwa. Inne są szczególności w 
„skojce (anodonte) rzek naszyc~, znajdujemy, po
„dobnie jak w uchowcu (halyotis) m~rskim, serce 

„ tak urządzone, iz przez niego przechodzi kiszka 
,,odchodow.a." · 

„Jeśli mi~czaki jednosko~upne parują się i niesll 

\ 
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„Jaja, ··wszystkie dwuskorupne, czyli bezgłowe, nie 

„parując się, wydają, dzieci zyjące; gdyz są zupeł
„nemi hermafrodytami, czyli same sobie wystar

„czają. Zastanówmy się, ze podobne rozporządze
„nie w tych gatunkach, było konieqnem; gdyz przy
„ rodzenie odmówiwszy im wzroku, , i sposobów 

„znajdowania się jedno obok drugiego, czyli pozna

" wania; a nawet odjąwszy wielu, zdolność odmia
„ny miejsca; istoty pogirn;;łyby bezpotomnie, i po
„kolenia w krótcehy wygasły. Ale za po.mocą ta

„kiej dwupłciowości, i tego rozmnazania się samo

" wolnego prawie, niezl_iczonych istot źyjących; trwa 

„gatunek, i wiekami ciągnie się bez przerwy." 
„Zwier~ęta jednak z muszlami dwuskorupnemi 

„chociaz bez głowy, nie są ~upełnie z przemysłó,~ 
„ogołocone. Znajdują się wprawdzie gatunki tak 

„ upośledzone od przyrodzenia, ze całe źycie pędzić 

„muszą w miejscu, gdzie je fale zaniosą; jak ostry
„ga, której muszla w młodości, okryta jest klejem,

„zdolnym do skał przylgnąć. Przeciwnie wdłuhki, 

„czyli petonkuły, trzonki, (manche de couteau) 
' ' „kosmatki, skojki, 8erca l/l7enery, korabie i t. p. 

„ wysuwają z pomiędz)r swych muszli, gatunek no"i 
• t> ' 

„którą macają ziemię, albo w piasku kopią. U vvie-

D1lu gatunków, znajduje się w nodze tej wydrąze

„nie, z którego sącz~ się płyn lepki; źwierze przy

„ ciskając ją do skały, a potem 'odsuwając; przędzie 
„tym sposobem mnóstwo jedwabiu; który nabywa 

„ wielkiej trwałości, i przywiązuje mi~czaka tysi~-

„cem nici, do tćj skaly, co go b_roni od na walnie.· 
„ YVielkie ,muszle, jak szvnki (J"amho.nneau)' ciarrnii 

,,. 'J ' ... o 'a 

„ tym s_po11oheh1 jedwab bardzo cienki i piękny, 

„świetnego koloru ciemno złotego, który nazywaj~ 
. „bissus. Ten jedwab, równie rzadki, jak ceniony 

„dla swej cienkości i Nasku, moźe by<lż uzywany 
„do tkanin; widzieliśmy z niego materje ·tak świe"I 
„ tne jak złoto' ale k,tóryćh drogość; po-zwala ich 

e , I „ uzywac samym tył rn bogaczom· ('~);" podobnie i 

perły, takze wydają; muszle dwuskorupne. 

„ Wszystkie muszle dwuskorupn~ z pel_'łowej ma· 
„cicy, mogą perły wydawać; a nawet wielki skrze

,,ki (mulctes, unio) Re11śkie, luh z rzek pob1ię1dch, 

„i wielu jezior na Północy; dostarczają dość wiel

,;kich, ale mlecznych i ciemnych w naszym klima-
1,cie (**)· Znajdywano je takźe w Kalifornii, i 

(*) · W Gabinecie Zoologicznym Król: Warszawskiego 

O niwersyteln, znajduje się para rękawiczek, zrobiona z , u~ 

1 , przędzonego wl"ókna szyn!.:i, które JW, Hrabina Ostrowska, 

d0,sta.wszy w darie od Ar~ybiskupa Tarentu, tenni Gabine~ 
to\vi darowała. · · 

Przyp: 'fłóm: 

(**) Nie w~zystkie perl'y naszych sl-rzeł:ow (unio), SI\ 
mleczne i tak nazwane Hepe; dowodem i·ego jest dwa exem• 

plarze tvch mnszel z wócl Pul5kich -;11a1·c1u;nce sie W Gnhi• 
J ' I ' ( 

necie Zoologicznym Król: W~arsz: Uniwersytetu, w który~lt 
sa. 'wielkie tak piękne perły, ii prawie w niczem pe1·łom 
Wschodnim ( orjentalnym) 11je ustępniE\· 

Przyp: F. P. Ja!'ockiego. 
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„przy' innyeh brzegach Amerykańskich; w Japonii, 

„na wyspie Otaity; ale największe i najświetniej
„sze, rodzą się iv perłopła·wie, czyli w muszli per

„łói·odnej (monle perliere, albo avicule margariti

,;te~e) morz Indyjskich;. 'majęcej nakształt dwóch 

„skrzydełek, czyli pobocznych listków, które jej 

,)dają podobieńśtwo' do ptaka ' z rozci<lgnionemi skrzy

„ dl ami; ztąd jej nazwisko avicule." 

.~Pod skwarem szczeg1)lniej słońca; zawsze jaśnie

„jąeego w Pasie Gorącym; kształci się ta bogata 

,;macica, i te perły kosztowne; .równie jak diamen- · 

„ ty, rubiny, szmaragi, i kopalnie złota, z rozrzu

" tności~! w nim są rozsypane; jak gdyby promienie 

„gwiazdy dziennej, ·zlewały w nie swoje hłyszcz~

„ce skarby,' i wspaniafość swą okazy_wały, we wszy-' 

„stkich płodach przyrodzenia. Kupy tych muszel 

„najliq:niejsze są około przylądka Komorę (Como

„rin ), i w odnodze Manaar na wyspie Cejlan, gdzie 

„poł'ów pereł, najsławniejszy jest i · najzyskowniej

„szy. Zadzierzawiony ón przez rząd tych krajów, 

„ i odbywa si'ó w jedną tylko porę roku, od lutego 

„do kwietnia; aby nie wygubić gatunku tych pię

„knych muszel, które tyle świetności, cze;; stokroć 

„~yciem opfacają. Na dany znak przez wystrzał 

„działowy, tysiąc łodzi przyozdobionych malowane

„mi cb~rągiewkami, i ~apei'nionych Murzynami 

,,trąbiącymi w konchy morskie; posuwa się do po

" ldad!l\v- muszel perfot•odnych. Tam nurki Ka

„ fryjs~ic, .o<lbierają od swych Ma11abów, czyli wrói-

Mlf!:C:IU.łtl 

„ków, lub xię7.y, małe relikwije, Vl~ ktore ~ierzą, 
.,ze ich od zębów, dzikich i krązących w tych stro

„nach rekinów; ochronią. Nurko,vie ej, przy.ucze

„ni do swego rzemiosła; przywiązują kamień do 

„nóg, a dł'ugi sznur do rąk; :i zawiesiwszy na szyi 

;,kosz, czyli worek siatkowy; biorą pełne usta pal

„mowej oliwy, i z szybkością błyskawicy, pogrą

„zają się w przepaść; odrywają prędko największe 

„muszle, które napotkają przpyiązane swym wł'Ó
„knem do skaJ. W ten czas pociągając za sznur, 

„ostrzegają ahy ich dobywano. Ciekawą jest rze

„czą, patrzeć na tych czarnych Trytonów, wycł~o

„dzących z wnętrzności morskich, okrytych poro

„stami, i trzymających kosz napefoiony najświe

„ tniejszemi darami Neptuna. , Nurkowie, jakkol

" wiekbąrlź przyzwyczajeni do tego niebezpiecznego 

„ rzemiosła; nie mogą zostawać, jak p~ęć rlo sześciu 

„minut· polł wodą; i częstokroć ich wyciągają na

„pół zaduszony~h, wyrzucających krew uszami i 
„nosem; chociaz z<la je się, ze oliwa którą w ustach ' 

„trzymają, uśmierza ich natęi.enia. Wynoszą, oko

,,ło sta· muszel perłowycli, za jednem .zanurzeniem; 

„składają je na brzegu, i nie otwierają siłą, aby 

,,nie potłuc; gdyz mocą tylko wyrównywającą stu 

„funtom, skorupy ich rozłączyć ,moźną; potrzeba 

„czekać aby żwierzęta otworzyły je same," i po u

„płynieniu wielu dni, poginctły. Nawet w ten, cza~ 

,,dopi~ro, gdy mięczak zgnije zupei'nie, perly z jc

„go ~korupy, z łatwością dobywać mozna; r. łonato 
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, ;",zaraźliwe go i odrabjąccgo zepsucia, ko~ztein c~ę
~' stokroć zycia zanurzających .idę Murzynów, wy

" ciągają te szlachetne klei noty przyrorlzeu.ia, co 
I ' „ mają kiedyś Myszczeć na gi'owie pic.;knuści, aJbo 

„ w korouie K.róló"'"· "' 

~ „ PerJy, . są tylko zbytnie~i kroplami materii per

" ł·owćj macicy, z którćj źwierze buduje swą nrn

" szlę; jest to gatunek. choroby tego soku kamieniste-

-„ go. Dla tego., zn ac h.odzą pedy wszelkich rozmia

" rów i kształtów, w najstarszych muszl~ch perło
" rodnych,- czyli maj'!cych sześć do siedp1iu lat; ale 

„ rzadko ·bardzo \1V mh:dych; gdyz te, powi~kszać 

"muszą swoje skorupy. I Dostrzegacze uwaza1i, ze 

:..--- ;, te mictczaki, mające skorupy przedziurawione od 

„ robaków morskich; częstokroć zamyka·ły w sobie 

„ piękne pedy; gdyz źwierze, chcąc dziur~ zatkać, 

"fłapdniato ją kroplami swej materii perłovvej. 

„ Biegły Naturalista Lineusz wniosł, iz tym sposo

~' hem, przymuszać xnoz1Ja do robienia pereł, wszyst

;, kie miy~zald mające muszle z perlowej macicj'; 

„ przedziQraw.iaj~c one; i ta próba sprawdzona do~ 

„ świadczeniem, na skrzekach naszych pospolitych 

„ per'łorodnych, pozyŚkała mu u Monarchów Szwedz~ 
„ kich Szlachectwo. Potrzeba w ten czas te m\ę~ 

„ czaki karmić olJficie, i trzymać w wo<liie czy ... 

!) Slej, 11 

„ Najwięksi.e perły Wschodnie, najregulan1iej

" ~ze, i najczJ'Stsze, zawsze mieć będą w·ysoką cenę 

„ dl(;\. S\\ t~j r~adkuści. Ta wcrnje w~dro w nik, wi„ 

„ 
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„dział jedną w Persii, kupioną dla K~óla, czyli 

„Sofiego, za dwa miljony sześćset c_zterdzi.eści dzie

'~więć tysięcy, sześćset franków. Przypomnimy so

„bie, ze Kleopatra: ta Monarchini Egiptu, · czyli· 

„ raczćj ta Królowa zalotnic, co u nóg swych wi
„dział~ dwóch PanÓ'\'V Swiata, Ce.tara, i Marka 

„Antonjusza; , chcąc rozrzutnością w biesiadach, 

„ostatniego przewyzszyć, ·kazała roztopić w occie 

„jedną perłę ze swy,ch kólczyków. Plinjusz wartość 

„jej kładzie w summie wyrównywajęcej 250,000„ 

„,luidorów, czyli sześciu miljonom na naszą monetę; 

„gdyz dawniej · perły, cen<jl miały nadzwyczajną; 

„ Kleopatra od razu połknęła ten napój, trochę za. 

. ~,drogi, dla ludów co go opfacały; - rozpuszczenie 

~,bctdące tylko occianem wapna (acetate calcaire); 

„smakll"niebardzo przyjemnego~ "VV istocie, wszyst

" kie najpiękniejsze perły W schodnie, podobnie jak 

„ ich macica; są vvęglanem wapna (car bona te de 

„chaux), czyli kredą stebrzystego.:połysku, zamyka

„jącą k.l~j źwierzęcy, podobnie jak muszla ostrygi.

,,Naśladują dziś prawdziwe perły, massą ze·skroby

" waną z łuski ma·łej rybki, zwanej białoryb ulcldj 
„(ablette}. (*) Tą massą srebrnawą, mającą na-

(*) Massa któr'\ perły sztuczne wypełniają, zeskrobuje ...__y 

się podług Zoologii F. P . . Jarockiego;1 z pęoherza do pły-. 
wania rybki morskiej> 7.'\Vane·j srebrzy};_iem (argentine), któ-

ra się najliczniej, przy pohrzeżac~ Toskanii poławia. Z_obaoz 
Tom lV. na str. · 38 Zoologii F. P. Jaro·ckiego. 

Pr:r.yp: Tłóm: 



„zwisko essencz'i pereł Wschodnich, _napełniono 

„małe kulki szklanne, wielkie mają pocłobieńśtwo 

„do pereł prawdziwych. Dla Filozofa, który nie 

~~patrzy oczyma mody ani mniemania; skutki ich 

,.ukazuj~ się zarówno zaspokajającemi i Mahemi. 

„Jezeli ~zasem widywano Mędrców, odprzysięgaj:i

„cych się swej filozofii, przy piękności ustrojonej 

„w te kosztowne klejnoty; nasi grzeczni Anaximan

„drowie, prędko wróciwszy do jej miłej , nauki, 

,. wier~ą ją znajdują w swem ustroniu, i w górnyćh 
„rozmyślaniach o przyrodzeniu." 

I 

LEKCJA XVI. 

Dalszy ci"qg '! M;"ęczakack muszlowyck i hezglo 4 • 

wy ck., O po kl ada_c'h muszel kopalnych. 

Pomiędzy miljonami moie mięczaków, kryjących 
się w otchłaniach morskich, zaledwo trzy do czte

rech tysięcy gatunków, jest opisanych; znamy więc 

tylko pierwsze zarysy tej nauki; ale z nich domy

ślać się mozemy cudów nadzwyczajnycł1, jakie w so

bie zamykać ~usi. 
·„Przytoczymy tu uzycie pewnego gatun~u małej 

„muszli jednoskorupnej, znanej pod nazwiskiem por
„celan!d monety .(cauris,_cypraea moneta); . w miej

„scu pieniędzy, na brzegach Afrykańśkich. Za tf6 

„monetę, przez' naturę wy·robion') Murzynów ku

„pować moźna; jak gdyby nikczemna skorupa, żdol

„ną była op-łacić kr.ew ludzką! Moglibyśmy przed

„ stawić ,miłośnika Hollendra, zapominającego oszczę• 

„dności, cnoty narodowej; i sypiącego dukaty, na 

„swój zbiór muszel Indyjskich; unoszącego się roz
„koszą, gdy pokaz.uje swe stoUr.i ad~iralskie; tu . 

„cedo nulli, chluby morskie, złotogłowy (drapd'or), 

„ tam k[ętowschody ( ścala ta),' perspelitywy (ca

„ dran ), kompas, młotki; gatunki jedyne w Euro

„ pie, przcrlawane za cenę nadzwyczajną, więcej 



., 
„ warte, niZeli złoto całego świata. Manija ta przy-

„jemna, dla nauk uzyteczna' mniej podobno ma 
„dziwactwa, niz niektórym wydawąć się moze; 

· ,,gdyz złoto samo w sobie,- nie jest płodem natural

„nie tak cud9wnym, jak źwićrze -albo roślina; któ
„rych organizacja lub uzyteczność, okazuje pQtęgę, 

„i mądrość, co ją zdziałał'y; i ludzie Stanu pozna

" wać zaczynają, ze kartofle, uwalniając Europę 

od o-łodu, są dla nieJ· skarbem niemnieJ· szaco-
" b " „ wnym, jak kopalnie Potozu." 

' Dalej tu mówić będziemy o familii mięczaków 
hozgłowych, 1 wszystkie~ wodnych. 

, „Jedne gatunki są nagie, jak sikai'fJice (ascidies), 
„zygawki (fodies); inne mają je<l.ną, lub dwie mu

„szle nierówne, jak świdraki (te~edo), ćwiekowae 

„ (fistulanes), skałotocze ( dails), trzonki, i inne po

„dobne . . Mięczaki te, odrófoiają się . przez dwa 
„otwory nakształt rurki, jeden na gębę, a drugi 
„ na miejsce odchodowe; ale tak, ze mając płuca 

„lub dychawki, w tym ostatnim otworze, oddycha

„ją nim wodę; potein ściskając mocno ten kanał 

„muskularny, wodę nim wyrzuc;ają jak- z sika:"·ki. 
„Ten szczególny mechanizm, słbzy im oraz do po

„stępowania, i odmiany mie:dsca;. gdyz jak ?ziało, 

„cofa się po wystrzale; podobnie i źwierze, wyrzu

„cając woiłę, w tył popchnięte zostaje; a powtarza-

}. ac to wiele razy, dość daleko posunąć się moze. „ . 
„Sika\'Yice, ściskając się tak, gdy są chwytane; wy-

,, ~zuc~j~ dla swej obrony, słoną wodę, w oczy i na 

11 
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„ twarz tyh,aka. Umieją takźe przyczep1~0o się do 
skał gatunkiem bańki, nakształt pijawelt. W tej 

" ' „familii, .na uwagę zasługuje, ,świdFak; przez zni-

„szczenia, jakie zrządza. To źwierze walcowate 

„jak robai~, obwinione jest kamienną rurką; ma 

,,dwie małe muszelki twarde jak raszpla, i gatu
„nek świiłra przy gębie, dla przewiercania dr.zewa, 
„ w którem się gnieździ, i k tórem się zapewne kar

„ mi. Nieznanym był flawniej w Em'epie, gdyź oj

„czyzną jego, są morza w Pasie Gorącym; .ale-;U9ze

,,piwszy się zeglujących tam okrittów ,Hollender
„skich, w nasze kraje przeniesiony zost:,i.ł; i , .tak 
„się rozmnozył w tamach Hollandii, ze pale 

.„ich łamią się, i ' 'vicle ra.zy zagrazaly jej, .• ~zcze
„gólniej zaś w Ru i731, zalewem morza. Ahy o
„ chronić okręty od ich zniszszenia, , często je tei:-az 

PowlekaJ·ą miedziana blacha; i doradzano moczyć 
" I,; ~ ... • 

„przed uzyciem, w wodzie n_asyconej arszennikiem, 

belki do O'robcl Hollenderskich przeznaczone; w ce-
" ::i 
„lu wygubienia świdrakóv•', któreby się do nich 
„ przyczepi ty. Ale ten sposób, ma swoje nieprz.y

„zwoi tości; gdyi wo.da morska, ciągle te nelki -oble-

wai"ac wy.płÓcze z czasem arszennik; a mu.~zle i " " ' . 
„ryby źyj~ce przy tych groblach, mogłyby .się po-
" truć, i niehespiecznemi by.dz dla osób, coby się 
„niemi karmiły." 

„Skal'otocze, kamieniady •(moules lithophages), 

„skałosznice (petricoles), opoczniki (saxicavcs 1, i 
„wszystkie inne mi~czaki morskie. clwuskorupn~, 

9 
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„ktbre ~·)'g.ryzają kamienie, i przebijają· najtward

„sze skały, aby się w nich z,agnieździć; niemnićj 
„zas·ługują na uwAgę, jak świdraki co drzewo dziu
„rawią. Zrlaje się, ze nierównie trudniej źwierzę
" tom tak miękkim i delikatnym, przebijać li te ska_. 

„ ły, dla ochronienia się w nich przeq swymi nie,.: 

„ pr7:yjacioł·mi. Te mięczaki , zagnieździ wszy się 

„ bezpiecznie w wyrobionych sobie jaskiniach; do
„ stają z wodą morsk<l, p-ływaj~cc w niej żwierząt
„ ka, i ten skromny pokarm, onym wystarcza; gdyz 
„tak wyrastają w swych dziurach, ze wyjść z nich 

„po:.rn1e1 nie mogą. l\'Iyślećby moźna, ze jak robak 
„ziemny, karmi się tłustą ziemią, i ciał'ami roś

„linnemi i źwierzęcemi, jakie ta w sobie zamyka 

„ podobnie skałotocze, kamieniady, ~ywią się istota

„ mi, bądź roślinnemi, bądź źwićrzęcemi, które się 
„częstokroć w skałach morskich znajdują; ale te 
„mięczaki zawsze potrzebują ·wody morskiej, i ni

„gl'ły się nie podnoszą nad jej. powierzchnię; gdy się 

„spotkają ' wygryzając kamienie; jerlen drugiego prze

„szywa na wylot, i przez niego przechodzi. Nie 
„ wydrąźają · one skd, s.posohcm zupdl)i~ tylko me
„chanicznym, świdrując nieustannie swą muszlą . 

„chropowatą; gdyz ona, wprzódby się popsuł'a; dla 

"tego zdaje się, ze przyrodzenie dało im działacza 
„gryzącego chemicznego, porHng wszelkiego podo
„bieńśt wa, jakiś kwas, do wydr<izania kamieni. 

„Tak więc, daleko pierV\·ej, nim jeszcze Annibal 

„jak twierdzą; kruszyt w Alpach octem, odł'amy 
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„skał, dla uto_rowania sobie drogi rlo Wfoch~ pr~· 
„sty mięczak, toz samo juz w morzach wykony7 

~'wał. Zdaje się nawet, ze .uzywa. drozszeg~ . dzia

" łacza, uiz wojownik Kar.t~gii)śki; ~ blask b.ow·!cm, 

„którym Śv\:ieci w. nocy, nakształt górnika, kopią
„c~go ze swą lampą wnętrzności ziemi; ten .blask 

„co go .Zeglarzom odkrywa; domyślać się k~~e, iz 
„uzywa wswej robocie, kwasu fosforycznego. vvie

„my, jak fosfor i jego kombinacje, cz~sto i obfi~ie, 
;,znajdują się .w źwierzętach morskich.•' 

„ Tak wiuzieliśmy, ze miitczaki głowonogie wy-. 
„dają atrament; pomiędzy brzuclwpełzami jedno

„skorupnemi, znajduje się purpura; a u bez{Ęłowych 
„d wuskorupnych, soki fosforyczne. Jedne mi<tdzy 

„niemi mają płeć rozłączoną, . i mnozą się bez pa
;,rowania, naksztah ryb; drugie zv1'ykle bywaj~ 
„dwupfoiowćmi, ale częst,okroć muszą parować się 

„ wzajemnie; trzecie, przez doskonałe połączenie 
„obydwóch pł'Ci, w jednej istocie, same sobie wy~ 
„starczAją. Dwie pićrvvsze farnilje, czyli głowono

„gie, i hrzuchopel'zy, mają gło\Yli •i oczy; ostatnia 
nzaś, i te o których mówić będziemy; zawsze ich 

1 „są pozbawione. W istocie, znajduje si~ _ w mo
„rzach mglistych przy Biegunach, zamieszkanych . 
,,przez wieloryby i '\-vielkie foki :ąicguna Południo

" wcgo, nazwane słoniami i lwami morskićmi; nie':' 
„ wyrachowane mnóstwo innych mi<tczaków nagich, 

„ bez gł'owy i ócz. Te istoty niedoskonałe, p1·ywa
~,ją powoli wśród lodów, Jako $lepe' za romocą. 
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„dwóch lub ,,·ięcćj skrzydełek htono~'\'atych, które
„ qii ni(!dołęźnie poruszają, nie mając w nich części 
„Rośeianych, dla spręzystcgo- rozwijania, jak ryby: ' 
,; Te '' więc mięczaki' lnłzwane skrzydełkowatemi; 
,;jakiemi ·są ·dwulece, firole, modrzynki (hyales), 
„s-zafirówo srebrzyste; zielonko"vate nawznaczniki 
,;(gJaucus); wszystkie te istoty kształtów dziwa

„cinych' jaśniejące ogniem drogich kamieni; są, 
,,'jakby rozkoszną manną, z rozrzutnością dla źwić...; 

„rząt morskich, na pokarm zasianą; ' 'V tych dzikich 
„klimatach, po.d srogiem niebem, nir1.<lolnem dać 
,, źycia pokoleniom doskonalszym. Niewiadoma jak 

„s~1~ te gatunki mno~ą; jednakZe napefniają . morza 
„ prawie az do dna. Zapewne, -nie mogąc poznawać 

1,się wzajemni~ <lla braku ócz, przyrodzenie poł~.; 

„czyfo w nich obie płcie · w jedn~jze istocie; prze
„zoruość, jaką okazuje we wszystkich stvro~zeniach, 
„pozbawionych większej części zmyslów zewnętrz
;,uychi i poniewaz zdaje się, iz te gatunki, prze
„znaczone są tylko; na pokarm dla źvvierząt iłosko
,, nalszych; Lyfohy okrucieńśtwem, nadawać im wiei
„ ką czułość; dla tego zaledwo zyj~, nadewszystko 
„pomiędzy zmal'złemi wodami, co ich zdolności 

"w większ.e jeszcz.e wprawiają odrętwienie." 
;,Nakoniec, ostatnia familija mięczaków nastrzę-

1,pt'onycli, z wielu wzgłęcl zhliza się do sl~oru
„piaków; przez kszlah swych licznych ramign, ze 
„ wstawami, po w'iększej części twardćmi jak róg, 

„ l oajeźonćmi sz~zeciuct, Te ramiona, mogąqe za„ 
· ' 

„kręcać si~ spiralnie; otaczają w kształcie kitki, 
„ich gębę, i słuzą do chwytania ·mnóstwa drobnych 
„owadów, po morzu pływających. Mięczaki tei 
„strasznemi są, jak małe sturęczne 'olbrzymy Bria
„reusze, dla źwierżątek, które pozerają; i sposób 
„do zatrzymywania ich, dany · im od pl·zyrodzenia, 
„ tym był potrzebniejszy, iz wiecznie zostają na 
„miejscu, gdzie się zrodziły. Zajmują one trwałe 
„mieszkania w muszlach wieloskorupnych, którl! 
„często malują piękną farbą purpurową, albo fijał~ 
„ko:\1\·ą. Przyrodzenie, zawsze względem shYorzeń 
„swych przemyślm~; qało zdolność przewozenia się, 
„najnieruchomszym z pomiędzy nich, jak tulipaniki 
„(balanus). W tym celu, gatunki te niedołęgów; 
„przyczepiają się od urodzenia, do wielorybów, 
„potęznych ryb, a · nawet innych mięczaków lub 

„okrętów; i tym sposobem z niemi podrufoją. Xu

" lawi w domu siedzieć nie lubiq; jak mówi do_hry 
,,Lafąten. Sąh> wędrownicy, zadnego nie przyno
„szący kosztu okrętowi zyjącemu, którym płyną; i . 
„na który wsiedli hezpł'atnie, dla yrzewiezienia si~ 
„z jednej półkuli na drugą, i załozenia swych ósad; 
„w odległych klimatach. Przez ten dziwny nałóg, 
„najnieruchoms~e źwićrzętai najwięcćj się włóczą; 
„dla tego, rozproszone są po całym świecie. Po„ 
„doLnie i nasiona roślin z haczkami, przyczepiają 

„się do ~un, i sierci żwierząt czworonoźnych, do 
„pierza ptaków, i zanoszone od . nich bywają na gó-
11 ry, i w kraje odległe; przez dziwnit przezorność 



~,natury„ chcącej, azeby zadne mi~iscę na świe_cie,, 
„nie z,ostawa·ło bęz µzytku, Podróze tulipaników, 

„mogą bydź bardzo szybkie; jeśli się zastanowimy, 

"ze wieloryb prr;ebywając na sekundę pół'szosta są

„foia, czyli dziewięć mil n~ godzinę; móg·łby, p1·y
"~ąc zawl'~~ z równą prędkością, dostać się od je

~,dnego Bieguna do clrugiego, ~ przeciągu trzech 

„ tygodni; czyli zrobić przes~ło cztery tysiące mil; 
„nie mając potrzeby zatrzymywać się, gdyz znajdu

„je wszędzie gotowy pokarm; a tulipaniki, które 

„na sobie wiezie, mał·emi swemi i kosmatćmi przy-· 

„sadkami, łowią ciągle dla siebie zywność." 

„I~ne z tejłe familii muszle wieloskorupne, tak 

sa podobne z daleka na morzu, do małych kaczek " ~ 
„przez pół ukazujących ~ię z wody; ze zdawało się 
„dawnym rybakom, iz widzieli, jak _łe ptaki z nich 

„się rodzą; tym więcej ze kaczki, lubiąc har<lzo te mu

„s~le, przylatują na brzegi , które w nie obfi

„ tują. Dla tego„ dotąd je nazywają kaczni/cami 

„ ( conques anatiferes)." 
„ Te szczegóły nie są zhytniemi w nauce .przyro

„dzenia, gdyz do wielkich doprowadzą wypadków.'' 

Przypomnijmy więc '"krótkości, ze ta wielka klassa, 

oprócz główonogich i brzuchopełzów, majcicych gło-
wę; składa się z mięczaków hezgłownJ'ch, czyli bez 

mózgu i ócz; jak ostrygi; i inne dwuskorupne . ... 

hermafrodyty~ shrzydeł!cowate nagie, i nakoniec 

wieloskorupne miejscowe z przysadkami kosmalemi, 

dączonemi pdy pyszczku w ksztafoie kitki, nazwa-
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ne nastrzępionemi: Są jeszcze podobne do zółwi, przy-

czepiające się db wielorybów i innych; ale ich oby

~zaj~ nie są dabde znane, rów'nie jak mnóstwa in

szych gatunków, zaiedwo widzianych od źeglarzy. 
,, Wszystkie te jednak mięczaki, dziwaczne i nie

,;doskanałe, 1 gł'ó"·tią w _pańśt.wie . mórz, wypefoiają 

„rolę; nieraz nawet odnowiły pośtać· ziemi, po któ

,.rej chodzimy. Bez nich, nie byłoby moze i jedne

„go wieloryba na sw1ecie. To bowiem źwierze 

„-olbrzymie, co w dawnych czasach, gdy człowiek: 

„zostawia·ł je w pokoju' przez kilka wieków; dora

„sta-ło jak p·owiadają, dw(~ch, i trzechset stóp dłu

„gości, nigdy wielkich ryb nie pozera. Przeciwnie, 

„natura zrnhila go, podobnie iak inne wielkie ga

„ tunki, słonia, hippo potama, łagodnym i Iękli w yin; a 
„ nawet hez zębów, z pysk.iem tylko lisl wami rogowe-· 

'?mi wyłofonym;" co nie mogąc ranić wielkich źwie

rząt, bardzo są zdatne do rozgniatania miitczaków 

nagich, w które morza Połnoc_y obfitują. . · 

' „Pośród gór lodowatych · i mgłą okrytych morz 
„przybiegunowych, a oświecanych zorzami Pófoo

„cnemi i Poludniowemh w tych posępnych miej
„scach, zalerlwo zwiedzanych od rodu ludzkiego, a 
„strasznych dla zeglarzy nayodwazniejszych; mnoz'11 

„~ię bez miary, mil jardy mięczaków, tej manny wo

„dnej, tego pokarmu najogromniejszych potwor~w 
„ morskich. Tam potfisze z wielką głową, z~boroz

„ ce uzbrojone straszliwym kłem kościanym, dziwo

„głowy (physeteres), zmal'8zczkobrzucl1y · (jubaries) 

„ ' ' 



,_,garbate, hrytozęby (catodons), w~az ·z lwami i nie· 

„dźwiedziami morskiemi,czyli wielk~emi fokami,xię

,_,zycogonami, i hr[JWami mor,s,kidmi, pływają w.śród 

„trzasku lodów, i szumu na\valnic; niezgrabnie igra

'~ją .w swych grubych miłostkach~ lub zdobycz vyy

„dzierają; i w bitwach straszliwych, podnosząc 

,,przerazające krzyki do nieba; rozpryskują spienio

„ne bałwany, albo krwią swoją, rumienią ostre kra

„ wędzie lo~ów. Pomiędzy tymi olbrzymami morza, 

„posuwa się cięzki wieloryb; ogromem swym wzbu

„f!za we wszystkic4 istotach uszanowanie, siłą za

„strasz·a; uderzając ogonem zakręca wodą, a płe- , 

„twami zagarnąwszy w odnogę jaką, miljony hły
,,szczących srebrnawych mięczaków, za jednym razem 

,,pogrąfa je w przepaściach swej paszczy niezm,fr

„.t;lej." 
„IleZto potrzeba miljardów dwulecow, i ośmior

„nic, dla wyzywienia tych kolossów królestwa źwie-. 

„rzęcego? Jednakze im dostarcza ich Opatrzność." 

„Ale nietylko ten jest uzytek z mięczaków; daj'! 
,,_one najszaco~niejsze wonności w przy:odzeniu, i 
,,_to sposobem jakiego najmniej mo~na się było spo

„dziewać. Te potęzne wieloryby, kształcą z nich 
,,w swoich wnętrznościach am~rę. Wiedziano juz. 

,,_ze ośmiornice wydają zapach ambry; ze tusz Chiń

,,śki wyciągany z atrarnetnic, wonnym jest natural

,„nie; i ze muszla z rodzaju purpur lub trąb, bardzo 

,,pachnie' i dla tego uzywana bywa w sztuce ' 

„lekarskiej; nadto inajdywano pośród . ambry, dzió-

I 

„ Ly atramentnic, i inne szczątki mięczalbw; nako-

" uiec mnóstwo rybaków przyświadcza, ze ten aro... 

„ mat znajduje się często przyczepiony, we wnętrz ... 

"nościach wieloryba, nakształt bezoaru; i ze przy

" pisywać gó nie trzeba, ani hwicy, ani drzew'Om na 

„ Lrzeg;ch morskich, ani whzutom wodnych pta:. 
„ ków, jak się domyślano." , 

,, Ambra, do swej rz,adko.ści, wysokiej ceny, ła

" godnego zapachu, łączy własności bardzo rozgrze

" wające; czyli ozywiające siły ludzi, przez nieszczę

" sne zbytki wyniszczonych. Ale ten przymiot na

" 'lezy do całej klassy mięczaków, która zdaje się, 

"ze dostarcza pokarmów najposi.lniejszych, najobfit

" szych w materję odzywną, dla osób słą.bych, wra

" cających do zdrowi~; i wycieńczonych długiemi 
„ chorobami. Chiilczycy, ten lud najlubidniejszy 

„ podobno na ziemi, szukający w całem przy rodz~

"niu zaspokojenia swej namiętności, do rozkoszy 

„ stołowych i miłosny~h; rohją z róznych mięcza
" ków, po tra wy najzdolniejsze do nasycenia w tym 

„ względzie, ich zmysłowości. Co rok, licw.c wypra

'' wiają fodzi.e, dla szukania-po '~szystkich brzegach 

„ morz sąsiednich, gniazd jaskółki morskiej salan

,. gany, które ona robi, z cenionych barcłzo mi«t

" czak.ów; i te gniazda,. jako wytworna i zbytko

" wa potrawa, znane są, naw8t gastronomom Euro

'' pejskirn. Lekkie ich flotty, puszczają się ~łona ar

'' chipelagu wysp Ce łebskich, pośrórl skaI', <lla łowie
;, nia na roślinach bencdyktu (rcscif, Karpeutarii; 

10 



1,, mięczaków tak nazwanych trepang, ogurków 
, „ morskich ( concombres de mer), (>)') lwlr;turii, i ty

" siąca wybornych gatunków; co wzbudzają zmysło
" wość Chińśką, ozywiają Mandaryna, Kalao, a mo
" ze i literata, rl)Zk()szami wyniszczonego. We 
,~ wsr:ystkich czasach uwazano, ile płodnemi były 
„ ludy nadm?rskie, przez posilne i wzmacniające -

. „ pokarmy, które dostają z oceanu; a zdaje się na

" wet, ze ryby są najmnofoiejszemi ze wszystkich 
„ istot w' przyrodzeniu.'' Bądź ·ze przyczyną tego 
jest słoność wody morskiej, bądź ze mięczaki za
mykaj'! w . sobie cząstki fosforu i ambry, hądź ze 
mięso galaretowate tych źwierząt, dostarcza pokar-

' mu najobfitszego w płyny; zawsze uwazano je za 
najzdolniejsze do wzbudzania miłości. „Nie hez 

„ przyczyny starozytna mitologi ja, co wszędzie ukry

~' wa prawdy filozoficzne pod zasłoną dowcipnej 
,„ allegorii mówi, ze Wenus u'rodziła się z piany 
;, wód, pośród świetnych konch Nereid i Tryto„ 

„ nów. Znając te prawdy, Homer ·nazy'wał Ocean 

,, i Tetys, ojcem, matką, i twórcami wszystkich 
„ istot." 

Narody wprawdzie nadmorskie, najbardziej si.ę 

rozmnazają. W oczach Rzymian, zywiących się 

pło~arai ziemi i . bydłem·; mieszkańcy archipelagu 

· (*) !liiewiadomo, które rodzaje mięczaków, chce Autor 

<>znaczyć nazwiskami Trepang, i Concomhres de mer. 

Puyp'!' F. P.· Jarockiego. 

Greckiego, karmiący się , rybami, uchodzili za naj
'rozpustniejszych; dla tego Wenus, wszędzie u nich 
miała świątynie i .czcicieli, w Cyterze, Pa
fos, Koryncie, Amatoncie; gcły dumni potomkowie 

Romula, chociaz chlubiący się pochoqzeniem od tćj 

bogini; zaniedbywali jej ołtarze, a wznosili je Bel
lonie. Po całej ziemi, największa rozwiozłość do
strzegać się daje na brzegach, gdzie poł·ów ryb 
obfity; na·wet pod zimnem niebem, jak przy Mo

rzu Lodowatem, i pomięd~y narodami dzikiemi, jak 
na Oceanie Południowym, od 0-Taity, teraźniej

szej Cytery, az do Antropofagów Nowej Zelandii. 
Mi_ęczaki w starozytności i teraz, uwahne są za. 

najbardziej wzmacniające; same zaś, zdaje ,się iz 
dla miłości tylko zyją, gdyz ~rzez najdziwniejsze ' 
połączenie, one jedynie z pomiędzy wszystkich źwi~
rzat, dwóch płci razem uzywaJ·ą. Sa muszle i na-

" ~ G ' 

gie mięczaki, które kształtem swoim wyobrazaj<& 

or,gany płciowe; jak gdyby przyrodzenie, szczyciło 

się pomiędzy niemi przedmiotami, które u źwie
rząt doskonalszych,, dla wstydliwości ich ukrywa. 
Tak wielka u mięczaków znajduje się moc zycia, 
iz im odrastają odcięte cz~ści ciała, a uślimaków 
nawet głowa. 

Spallancani tego doświadczał, co udało się po
mimo zartów Woltera. Potrzeba tylko bardzo o
strego zelaza, jak brzytwa, aby ślimak głowy nie 
umknął; i nie zbyt nisko z nią ucinać sz.yję, przy 

której znajdują się cz~ści płciowe. Przez dwa ty-
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godnie, żwićrze zamknięte w swćj muszli, . nie 

przyjmuje zadneg? pokarmu; a po upłynienin trzech, 

ukazuje się gfovrn z gębą i oczami, chociaz z po

czątku mniejsza. Jednakźe zdaje się, ze gdy ucię
ty zostanie węzd nerwowy, będący w szyi, śli

mak w ten czas. ginie; ale robakom ziemnym~ i ga-, 

tunkom im podobnym, po ucięciu nawet głowy ze 

wszystkiemi wędami, z łatwością nowa odrasta, 

chociaz to dwa lub trzy razy powtó~zone zostanie; jak 

gdy9y zawsze miały mózgi w zapasie, dla napra

wienia tćj lekkiej straty. ,,Pojmujemy, ze te gło

" wy ksztafoąc się tym sposobem , nie mogą bydź 
2,głowami Niutcma ani Hornem; i dla tego tylko 
,~odrastają, ~e wcale nie myślą." Zawsze jednak 

organizacja ich dosyc jest zło.Zona; szczególniej ócz 

ślimaka. · Inaczej dzieje się z doskonalszemi źwie
rzętami, a nadewszystko ~ człowiekiem; u którego 

najmniejsz.e rany w głowie; cz~stokroć nieszczęsne 
y,a sobą pociąga·ły skutki. 

„Jakkolwiek.bądź, nie mofoa odmówić . tym mię„ 

.0 czakom z głowami, choc mdej cząstki instynktu; 

,,czyto w szukaniu pokarmów, budowaniu pomie

„szkań, zamykaniu się na zimę w swej muszli, ma. 

,, ł·ą skorupką; czy nakoniec w parowaniu się i roz-

1,mnaT,anłu. W Istocie, to najg-łówniejs1.em jest ich 

„~atru<lnieniem; i jeśli zwierzęta grzechy takZe po

oPełniają, jak chciał dowieśc tego w wielkiej xię~ 
,,die i'n quarto, jeden uczony Socynj~ni"n Niemie ... 

nckii mi~czaki te w~kra<.:zaj~ w mił'o.ści.'' To uczu ... ' 
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cie jedyną jest przyczyną, rozmaitych pomiędzy nić
mi stowarzyszeń. 

Przyrodzenie _czuwa rółnemi sposobami, nad za

chowaniem gatunków mięczaków; juz obdarzając 
je wielką płodnością , ·juz okrywając wapiennemi 

skorupami; pobudza nadto inne ź.wierzęta, do strze
zenia najniedoskonalszych. leden na.przykład wiel

ki gatunek z dwuskorupnych, szynka„ nie mając 

ócz, i otwieraiąc S\'Ve muszle 'dla przyjęcia owa

dów, ktoremi się iywi; z łatwoscią mogłaby zostać 

pastwą ryb drapieznych, co lubią smaczne jćj mię

so. Ale przez uzyteczne stowarzyszenie, przyjmuje 

ona do swego domu małego skorupiaka strzezka 

(pinnothere)„ który bojąc się o siebie, , chroni się 
do jej muszli; ten, czujny odźwierny, ostrze'ga sw~ 
ślepą gospodynię-, o. zbliieniu się jej nieprzyjacioł, 

uszczypnięciem, aby muszlę zamknęła •. „ Tak więc-, 

„nawet pomiędzy zwierzętami najprostszemi' go

„ścinność odbiera swą_ nagrt>dę; i przyrodz.enie czuć 

„im daje wartość cnot, czyli przymiotow zacfio

" wawczych, wszelkieg0o towarzystwa." Przypisują 

innym małym skorupiakom, szkodliwość kosmatków 

w pewne pory roku, na pokarm; ~e jednak, cho

ciaż. mieszkają czasem w ich muszlach, njesłusznie 

są ? to ohwinian~; sprawia to raczej jadowita ikra 
zoofitów i meduz parzqcycli, które w tym czasie 

pływając po wodzie, przyczepiają się cl-o ich mu

szel. ,,"VViadomo ze eter, a nawet gorzałka, usu ... 

„ wają , wszelkie niebezpieczeńśtwo; nadewszystko, 
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„po oddaniu tego pt>karmu. W tym właśnie cza
„sie kosmatki ikrę pu;zczają. Zawsze prawie natu
„ra, przez mądrość swą, robi szkodliwem, albo 
„niepx;zyjemnem, mięso źwierząt, w porze ich roz
„mnazania; czyto przez mocne zapachy, jak u wszy
„stkich dzikich czworonoznych; czy przez niestra
" wność, jak ikra pewnych ryb, szczup~ka, bolenia, 
„ w~troba psa morskiego, j. zapewne. wiele innych 
„gatunków. ' 

„Dawniej Kościół, ustanowił pokój Bol.y przez 
„ wiele dni w tygodniu, dla zawieszenia barbarzyń
„śtwa, w Średnich wiekach, czyll srogich wojen 
,,.Baronów pomiędzy sobą; podobniez, obrzędy wie
„lu religii, nakazując posty, czyli wstrzymi;lnie się 
„od jadła mięsnego, ~ czasie wiośnianym, kiedy 
„się rozmnazają· źwićrzęta; i nasze ustawy, zabra
,,.niają w ten czas polować. Dla czeg.óźby natura 
„niemniej roztr0-pna, ustanowić nie miał-a między 
„istotami zyjącemi, pokoju miłości' w czasie po
" wszechnego ich zapładniania? stawiając wstręt 
,„naprzeciw• dzikości źwierz<?;t; albo niebezpieczeń
„śtwo dla kazdego' coby się wazył przestąpić jej 
„święte prawa. W ten czas właśnie ~wierzęta i 
,,.ptaki drapiezne, lenią się i pierzą, czyli chorują; 
„a gatunki niewinne i spokojne, obchodzą swoje 
„ wesela, i wychowują dzieci; albo na brzegach od
,,dalonych, szukają spo~ojności, dla swej na świat 
„ wychodzącej rodziny." 

„ Ale nie dosyć dla przyrodzenia, przewi-
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„dzićć najprzyjaźniejsze okoliczności, do razmnaza
„nia mięczaków, najmniej przemyślnych; potrzeba 
„jeszcze było, dostarczyć sposobów do ich wzrostu. 
„Dla nichto zaludniło pno dna morskie, mnóstwem 
„niewyrachowanem źwierzątek, roślinek, porostów, 
„ tysiącznych gatunków; pokarmów rozmaitych i 
„niewyczerpanych, zawsze w bliskości mięczaków, 
„a nawet przychodzących do tych, co w skałach, 
„nakształt · pustelników mieszkają. Dla tego nie
„ które ich gatunki, ogrom~ej dochodzą wielkości; 

„gdy inne zawsze zo'stają mikroskopnemi. W tej 
„klassie, więcej niz pomiędzy wszystkiemi innem1 
„źwierzętami, znachodzimy cudów wielkości ich 
„ciał, i drobności." 

"w rzeczy samej, zdaje się ze te istoty, prze-
... „znaczone są do pomieszania wszystkich naszych 

„ wyobrazeń, przez nadzwyczaj_ne przeciwieńśtwa, 
„jakie przedstawiają. Gdy vyśród ośmnastego wie
,,ku (M;ercure de France i755). Inzenj~r jeden 
„dróg i mostów, Bulanze (Boulanger), ogłosił, ze 
„ miękki kamień w dolinach Marny, nazwany bou
" sin, zupełnie sk'ładał się z małych muszelek, za
„ ledwo widzialnych; i ze ich było sto dwadzieścia 
„pięć tysięcy w jednym calu sześciennym tego ka
" mienia, czyli d wieś cie szesnaście mil jonów, w sto
„ pie sześciennej, nakoniec przeszło czterdzieści 
„sześć miljardó:w i pół, (46,656,ooo,ooo), wsąźniu 
„sześciennym; ze ogromne pokłady tego kamienia 
„muszlowego, ciągnęły się opodal na wiele mil, co 
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„dorozumiewać się kazało przera~ającćj liczby tych 

„muszelek; mniemano, ze się naszemu Inzenjerowi 

,1przywiduje; a co gorsza, miano go za ateusza. Ale 

„od czasu, jak Ambrozjo Soldani, Opat Kamedu

" łów w Siennie; za pozwoleniem Inkwizytorów, 

„okazał w trzech tomach in folio; ze wielka część 

„gór Apennińśkich, z których płynie Arno; składa. 

„się, równie jak i brzegi Rymini, z gatunku mu

,,,szel małych fodziarzów, k.tórych kształty przez 

,omikroskop tylko dobrze widzieć mozna; wypada 

„ uniewinnić biegłega Inzenjera Francuskiego, i 
"przyznać, ' ie nie mol.na za to byd.ź ateuszem, iz 
„kto ma dobre oczy. Te zaś łodziarze tak delika

n tne, zamieszkane były przez mię~zaki nieskończe

" nie drohn:} a jaja które Z'lłpewne ,niosły w liczbie 

»niezmiernej, musiały bydź niedojrzane. Jakaz jest 

„potęga i płodnosć niepojęta przyrodzenia; kiedy iy-
' „,ty nawet ziarna prochu." 

Niemniej jednak nadzwyczajną jest w przeciwnym 

względzie \vielkość niesłychana niektórych gatun

ków ośmiornic. V\t spomnieliśmy juz o tych mu-

~ szlach, których mięczak wazy przeszło centnar; ale 

mówiąc o sławnej ośmiornicy, lcralcenem nazwa

nej, którego wielkość zapewne ,do zbytku przesa

dzono; potrzeba nam będźie udać się do świadectw, 

- najwi~cej, ile moźności, wiary podobieńśtwa ma

jących. 

„ZwierŹe wprawdzie zarłoczne, bez kości, z cia

„ łem naciągaj~cem si~, i mittkkiem, z pot~foemi 

I 

th 

„śposóbami zatrzymania swej zdobyczy; jak są o
„śmiornice, uzbrojone oślhią lub dziesięcią ramiona• 

,,mi; moze się bardzo rozrosnąć; i widujemy, iz 
,~osoby z fibrami wilgotnetni i giętkiernl; więcej ty

„ ją, a nizeli ze składem suchym lub twardym. Dla 
,~tego gatunki wodne, ryby, bardzo z czasem wy
„rastają; i morze, wydaje ,w ogólności więksźe źwie-

;,l'żęta, ni zeli· ziemia. Nic wi~c nie przeszkadza 

;,rozrastać się mięczakom, jak tylko krótkość ich 

„ zycia, i zbyteczne rozmnazanie. Ale głowonogie, 

,,jak atramentnice, ośmiornice, i kalmary, ln,ając 

~,płeć rozłączoną; i rzadziej rozmnaźając się niz 

„ mięczaki dwupłciowe; dłuzej zyją, są wytrwal

„sze, i mogą nadzwyczajnej dochodzić wielkości." 

Chociaz wcale nie mamy ochoty, wierzyć wszy ... 
stkiemu, co prawią o hralumach i ich ogromie; 

powinniśmy jednak przytoczyć własne zeznania 

Autorów, o tern co widzieli, lub im się zdawało, 

ze \11ridzą; tym więcej 1 .ze nie tak dawni Naturali ... 

ści, nie uwazają bytności hrakettów za zupełnie 

bajeczną; a nawet wyobrazali je; połykające na peł.
nem morzu, studziałowe okręty. 

,,Plinjusz opowiada z do11iesiei1ia jednego 11amie ... 

,,stnika Lukulla; ze koło Hiszpanii, zabito potęźnll 

,,osm1ornicę. \iVychodziła ona w nocy na brzeg1 

;,kradła rybakom solone pokarmy, i wyrywa-la pa~ 

,, Iisady. Ta ogromna poczwara~ t pałającerni ocży~ 
„ma, brzydkim okryta namułem, machała rlłngie· 

„mi swemi ra1~ionami naksztah biczów, i chrapa--

il 



„ ła prze~aźli wi~ wywracała psy rybackie, i zabi
„jała je jakby pałkami. Z wielką trudnością poko
„nano ją trójzębami, czyli widłami; głowa jej sama, 
"wazyła sied~set funtów, i była większa od na- -
„s.zych beczek na wino (Hist: Nat: L. IX. c. 5o). 
„Eljen opowiada historję podobną, o ośmiórnicy ko
„Iossalnej, zabitej w Puzzolach. Ale pominąwszy 
„co mówią o tych źwierzętach, Aldrowand, Ge
„sner, Jonston, i inni dawni Naturaliści; , najdzi
" wniejsze w tym wzgl~dzie znajdujemy rzeczy, w o
„ powiadaniach Północnych. Olaus Magnus Arcy
„hiskup Upsalski, chociaz daje dowody swej łatwo
" wierności , jednakZe opisuje ogromne źwierzęta 
„ morskie, _rysami tak wyraźnemi, iz trudno w nich 
„nie uznać ośmiornic, uzbrojonych długiemi ramio
„ nami na głowie • . Zdaje się, ze brzegi Norweg
„skie, i inne ziemie . Północne, karmią . w swych 
„morzach te mięczaki potęzne, zdolne wzruszać i · 
„chwiać okrętami; porywać z nich ludzi na dno prze-
,, paści; i pozerać ~eh, pogniotfszy wprzod objęciem 
„swych ramion. Upewniają, ze nurkowie widy-
" wali na dnie morski em, trzódy tych ośmiórnic 
„st:aszliwych, p~ssujących się z ogromnemi rybami, 
„nakształt silnych zapaśników; mówiono ze pory-
_„ wa'ły ;;ię nawet na najpotęzniejsze wielo1·yby, któ-
" rym trwfoo od nich się wyrwać; gdyz obszerne 
„ bańki tych ramion, tak mocno przylegają do tego 
_,,cokolwiek uchwycą, iz pn;;dzej ramie urwaci mo
" źna, ni z przymusić ośmiórnicę do puszczenia swej 
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„zdobyczy. Przyta"Czają wieloryby, co tak passu
„jąc się, pourywały jedno lub więcej tych ramion, 
„<lługich na trzydzieści, cztćrdzieści, i sześćdzie

„JSiąt stóp, czyli · wielkich jak maszty okrętowe; co
„ by się dorozumiewać kazało, olbrzymich ośmior
„nic na dnie oceanu. Tcnze sam Arcybiskup U
,,psalski , maluje nam je, podnoszące na· wodach, 
„ wśród nocy mglistych krajów Północnych; swą 

·„g·l'owę straszliwą, uzbrojoną wyciągnionemi ramio
„.n:imi, nakształt obszernych korzeni jo-dły wyrwa
„nej. Dodaje ze te źwierzęta, mają oczy szersze 
„niz na trzy stopy, błyszczące pośród mgły, czer
" wonym płomieniem; kiedy zaś ruszając się, woda
„ mi zakręcą, zatapiają łodzie rybackie, albo cza
„sem podnoszą je na swym ogromnym grzbiecie." 
Inny Naturalista, August Bergen, stara się dowieść, 
ze to nie trzymonaw, mała rybka, zatrzymuje okrę
ty, płynące z rozwinionemi zaglami; ale wielkie 
osm10rnice, gdy je swćmi ramionami uchwycą. 

Poźniej, przytaczano takze okręty pochło11.ione, po 
bitwie morskiej pod Hogą. Fris (Frus), twierdzi, 
ze gdy młody kraken, wyrzucony na brzegi Nor
wegii, gnić zaczął; wielka wszcz~ła się ztąd zara"." 
za. , Nakoniec inne o nich nadzwyczajniejsze, i 
mniej jeszcze do prawdy podobne, opowiadają rze
czy: ze kraken bywa wielkości' ogromnej góry; 
gdy paszczę otworzy z rykiem straszliwym, prze
l<tknione wieloryby, rzucają się w to gardło podo-~ 
hne do . otchłani; ze na grzbiecie jednego z nich, 
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Biskup Brendano_, rozkazał chatkę wyłmdować, i 
Mszę w niej odprawiłi na końcu której, potwór 
zanurzywszy się, wszystkich w morzu zatopił. 

„Plinjusz powiedział juz w Xiędze IX. Rozdziale 
„4, ze było źwierze morskie tak obszerne, iz nie 
„ mogłoP.y przebydź cieśniny Gibraltarskiej." 

Chociaz tym bajecznym powieściom wierzyć nie
pQdohna, jerlnakze się z nich okazuje, ze mięczaki, 
!)Zczególniej ząś ośmiornice, ogro~Qej wielkości do
:rąstąć mogą. 

Jezeli jednak mięczaki nie wydają '!trakenów, 
~działały przeciez na ziemi, wielkie od!Jliany, przez 
Jiczhę swa, i płodność nadzwyczaJ·na.. Mówiliśmy "" „ ' / 
juz 9 tern niewyrachowanem mnóstwie n;mszelek;-
kształcących kamień nad Marną, i w Apenninach. 
Zastanówmyz się jeszcze, nad ogromnemi ich po-. 
kładami, vozproszonemi po całej kuli ziemskiej, nie 
tylko .na płaszczyznach, ale nawet w Peru, Qa gó-. 
racł\ przeszło. dwa tysiące czterysta sązni, nad po
wier~chnię mor-za wzniesionych. P. Hulnhold znaj„ 
dował je na Kordyljerach, w niemnie)szey wysoko
ści; i ,,. ez:i.sach najdawniejszych, zn.achodzono je 
;na wierzchotkach sławniejszych gór. Pomimo zar ... 
tów Woltera, uz.nano dzi.ś za rzeoz prawdziwą, i 
lliewy~łómaozo11ą zadne~ innem przypuszczeniem; 
źe µioria przez znaozny przeciąg czasu, a zapewne 
~ kilkokrotoie, okrywały J;Jasze lądy; iz. zajśó mu~ 
.-icrlJ ~~ra~zliwe wstrząśnienia; kiedy kości ogrom· 
n1ch . ~łoni ~ .pąsoro~ców ~ za.nięsione zostały a~ 
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w zmariłe krainy Jlieguna Północnego, gdzie dzi~ 
tyle ich w całej Syberii znajdują, a ~a~et z mię..: . 
sem i skórą, jak na brzegach Lenf i Wiłui. (*} 

„ Tak to daleko muszle nras prowad~ą. Często- · 
„ kroć wśród towarzystw naszych miast, nieda wnó 
„przybywszy na kulę ziemśką, zaledwo domyślamy 

• • • r 

,~się co zaszło w ~ickach najodleglejszych przyro-
„dzenia. Ale zwróćmy tylko oczy na mury naszych ' 
„mieszkań, tych kopuł, tych gmachów kos~to'... 
„ wnych; cały Paryz pobudowany jest z muszel do
„ bytych z kopalni, z pomiędzy których najpospolit ... 
„szemi są, ha!wśrub sękaty (cerithe epineux)~ i 
„śruby (~is); te zaś muszle, u nas skamieniałe, zy
„ją tylko teraz licznemi gromadami w morzacl;i wy
„sokich 1>asu Gorącego; ' i Kapitan Kuk (Cook), · ze 
„swej drugiej podrózy, przywiózł :Pardzo do nich 
„podobne. Przez jakiz wypadek nadzwyczajny, mi
„Ijardy tych muszel, i ich szczątki, znajdują si"
„ zagrzebane w ziemi, po którćj-chodzimy. (**) AC() 

„niemniej jest r-iecr.~ zadziwiając~, ie uwazamy„ 

(*) Zobacz o tem w Tomie {, 7'.o.ologii Jarockiego na 
atronicy :;125, tudziei :p.ą str: 223 i ~29. 

Przyp: Tłó.m.: 

(**) Ną gruntach wi;i Ko:przyw:p.icy, leżące.j między 

Sobkowem i Kielcami w W ojewqdztwie Krakowskiem, ta,„ 
kie się mnóstwo znajduje kopalnych muszel, z rodzajów 
~r11,by, roztze.,.cliana·, i wN.eciona, ie się pola od nich biell\. 

P~·zyp: F. P .. Jarookiego. 
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„ iz kamienie mające prze~zło pz,t~ry tyśiące Ja~ 
„_przyznanej dawności , z wuszel 'ju~ są zło.i.one. 
„ W istocie, moin~ widzieć w Paryzu, odłam.ki przy- . 
„ wiezio.ne · Że s~arozyt~ych 'piramid Egipskich, z 

"• (j_heop~a, ~ Chephrenu, wybudowanych w Gize, 
„przed czterdziestą prz~szło , wiekami; a które po·
„ dług Hero~ota,- . dobywane były wszystkie z kopal~ 
„ ~ii 'przy Heljopolis; t~ , kamieni~ jednak, złoźone 
„s1 "z musze~ek spiralnych i spłaszc~onych, z nun:i1. 

„n;iulitów, podobnych cło naszej drobnej monety„ 
„~zyli centimów. Lodziarz płomienisty (nautile 

'ł J. J J. 

„flambće), znajdywany koło Paryza, w Kurtanią 
„(Courtagnon), między pięcią do sze~ciuset innemi 
„g~tunkam{, jedno skor.upnych skamieniałych; przy
„ wieziony niedawno został, z mórz Pasa Gorącego 
„Ąfrykań~kich i Azjatyckich, w których teraz zyje. 
„ Te . łodziarze skamieniałe', przedziurawione cza
" sem od robaków morskich , podobnie jak większa 
„część muszel, będących igrzyskiem bałwanów; do
" wodem są, ze ocean długo na ziemi naszej zosta
" wał; prócz tego- niezmierna liczba tych muszel, 
„ich pokłady mniej więcej regularne, niektóre zaś 
„pomiędzy niemi wcale nietknięte; wszystko do
" wodzi, ze to zalanie morza, czasem było ciągłem, 
„a czasem gwałt9vrnem i chwilowćm." 

„Nie tylkoto pomiędzy naszemi skamieniałemi 
„muszlami wysokic'h mórz, i nadbrzefoeml, podobne 
~,iyjące, znachodzą się teraz w klimatach zupełnie 
,,odmiennych, albo wcale się nie znajdują w przy-

'I 
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„ rodzeniu; są kości innych źwierząt; są rośliny, ,;;~„ 
„procie drzewne (foug~res arl>órescentes), wielkie 
„ pahn~we drzewa, których pni·e- 'skamieniałe~ z po
„ dzi wieniein znajdywane bywają w naszych koval
„niach łupku, w rozmaitych pokładach ziem na
„pływowych, czyli przez wody zaniesionych. Wię
„ksza część tych roślin, kości tych ogromnych 
„źwierząt czworonofoych, i mniejszych gatuńków, 
„jak dydelfy i tapiry z gipsowych naszych kópalni 
„ blisko Paryza, do których podobne wszystkie mie
„szka1l.cami są Ameryki; ryby skamieniałe w górze 
„Bolka przy Weronie we Włoszech, · których ga
" tunki znajdują si.ę tylko w morzach Azjatyckich 
„albo Indyjskich; wszystko zapowiada, ze królestwa 
„przyrodzenia, inaczej kiedyś na ziemi rozporzą

„dzone były, nizeli są w wiekach teraźniejszych; i 
„ ze gatunki wyginąć musiały w tych wielkich po

,, topach świata, przed bytnością jeszcze rodz!lju 
„ludzkiego." 

„Bezsprzecznie, te zmiany licznemi hydź 1;Ilusia-. 
„ ł·y w długim przeciągu wieków; kiedy kopiąc zie
" mię, za wsze dostrzegamy rófoe kierunki pokła
„dów; zapewne palmowe dr1.ewa i nosorozce, nie 
,, zyły w morzu' pomieszane z naszemi muszlami; 
„był więc czas, kiedy kraje1nasze, pokryte jeszcze. 
,, namułem starego oceanu, po .odejściu wód jego, 
„zaludnione zostały wspaniałemi roślinami, jak te 
,, co zacieniają ziemie najszczęśliwsze Ameryki, lub 
„ rozpalonej Azii. Gromady krokodyli j potęinych 

\ . 
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t,płazów; których kości rozproszone , o:najdują si~ 
,;jeszcze około Mestrichtu (Maestricht), i Gajlen

hrajtu (Gailenreuth), wraz z wielkie~i niedźw~e

„dziami mięsozernemi, przebiegały hł'otniste grun

_;, ta, z pokoleniami napół wodnćmi mastodontów, 

„megalonitXÓW; me9aterjów, i innych żwierząt ol

„brzymiego składu; pierwszych dzieci stworzenia. 

„Po ty~ czasie poprzedniczego świata, nowe spu

„stoszenia nastąpiły; ocean powrócił do swego ło„ 

„~a; i w napadzie naglejszym, czy gwałtowniejszym, 
„przebiegając zi.emię pędem od Południa na Północ, 

„ uginając lasy s~ą siłą potęzną, zanosząc ich mie

„szkańców az na końce świata' zagrzebując ich 

„pod gęstym namułem; ocean mówię, złozył pokła„ 

„dy ha~dziej ukośne nowych gatunków muszel, 

„ wcale odmiennych od tych, co się znajdują w war

„stach poziomych pierwszego wód pobytu. Ten 

„ potop, z nową równow:łgą kuli ziemskiej, za pe

„ wne sprowadził stworzenia poźniejszego porządku, 

„i kształty bardziej odpowiadające naszym gatun„ 

-„kom zyjącym; gdy~ większe po_między nićmi znaj„ 

„dujemy podobieńśtwo." 

„ Widzimy jak wiele, zastanawianie się nad po

,~ kładami muszel, i innych istot zagrzebanych w zie

„ mi, w tych katakombach przyrodzenia, odkrywa 

„nam nowe światła o czasach najdawniejszych na

„szej planety; o wieku hurZliwym jej młodości, 

,,której zbieramy dziś rozwaliny, i współczesne me-

._„dale. Nauczają nas one; ze oś globu, kilkokrotnie 
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,,odmienić się mog;l'a, bądf przez zhliźcnic komety, 

„bądż innym jakim sposobem; ze morzą do rozmai

„ tej przychodziły równowagi, juz z wolna, juz prze:r. 

„nagłe i niespodziane uderzenie. (*) Odsłaniają 

„ nam następstwo nowych stwarza{1, W świecie po

„ przedni czym, którego dawne kości zaświadczają' 

„jeszcze wspaniałość i po_tęzną energiję. Ale zni

" irnęł'y te starozytne olbrzymy ziemi; dzikie i eh i 
„ nieznane głosy nie odzrwają się juz po górach i 

„puszczach; a pokolenia słabe i wyrorlzone po nich. 

„nastąpi·J:y, w czasach oznaczonych przez moc '\kry

,. tą, co rządzi świa tern." 

Napróźno ziemia kazdćj wiosny, powleka swoj~ 
I . 

starość, nową i świetną szatą; kronikę jej wyczy-

tać mozna w pokładach gór i lądów. „Nasze mar
„ mury najpiękniejsze, ukrywają w sobie .te muszle, 

„zabytki świata pierwotnego; z nich składają sil:6 

„skały wapienne; bujne doliny, czarnoziem najzy

„źniejszy, ukształcone są z namufo dawnego ocea

„nu, 1 ze szc"zątków mięczal}.ów, traw, ro.ślin, po-

(*) Sciślejsze śledzenia nie potwierdzają niczem tego do

mysłu, żeby się -połoi.enie osi ziemskiej zmieniło. Znajdo

wane kości 'źwierząt, i muszle mięczaków w krajach zi

nrnych, są wprawd~ie podobne kościom i mnszlom dotąd 

}.yja,cych istot w krajach gorących; ale też rnaią i róźnice, 

ktore okazują, Że zaginione były osobnemi gatunkami, lubo 

tych samych rodzajów. 

Przyp: F. P. Jarockiego • 

l !1 
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„rostów morskich, wyklutych z bagien, pozostałych 
„po nstąpieniu . wód.'' Td same płody, stanowią, 

torf i wszelkie grunta napływowe, znajdujące się 

przy ujściach rzek, jak Delta w Egipcie, Niderlan
dy przy rozgał·ęzieniu Renu i Mezy (Meuse), i i. 

„Tak więc, gdy muszle morskie składały nasze 

„ ~arsty kredowe, i góry wapienne, mięso na wet 
„ mięczaków tych tak licznych, albo się rozkł'ada

„ ło, albQ przedstawiało obfity zasiłek roślinom, i 
„ pokarm niewyczerpany źwierzętom doskonalszym. 
„ Klassa więc tak upośledzonych i wzgardzonych 

„ istot' ~lbo o których mniemano' ze dostarczają 
„tylko swemi muszlami, prófoego zbytku farb 
„ w naszych gabinetach; jest przez obfitość swoją, 

·1, iednym z najpotł'zebniejszych źywiołów w skła
„rlzie stworze1i; mięczaki są powszechnym pokar
„rnem '"'szystkich prawie ryb, zacząwszy od wie
„loryba, az do śledzia; rozproszenie ich po ladach 

' ' 
„drlmieniało postać globu; od wieków naj,dawniej-

" szych , az do naszych czasów. Bez wątpienia, 

„ przyszłość zachowuje w nich wiecznych spraw
nców zmian naszej planety; nieprzestannie one na 
„dnie morsk.iem kształcą ziemie, gromadzą wyspy _ 
,, wapienne; potęfoiejsze . przez swą liczbę od ol
„ hrzymów mitologii, wysadzają góry na góry, przy
„sposabiaią nowe mieszkania dla nowych lu<lów; 

„aby przebiegały wraz z nami, ten wielki okrąg 

„ przeznaczeń, iaki nakazuje w tym świecie przy

" rodzenie." 

LEKCJA XVII. 

Historja naturalna Robaków obrączkowatych , 
czyli właściwych; i Wewnętrznycli albo Glizd. 

„ Gdy m.ówimy o szczeblach, czyli wielkim łań
„ cuchu stworzeń organicznych, od mchu aibo ple

„śni az do cedru' pomiędzy roślinami' a ,od źwie
" rzątka mikroskopnego, do człowieka, w królestwie 
„źwierzęce~; wyobrazamy sobie niezmierną kolej 
„gatunków, wszystkich nr~ieszcżonych w jed,nej li
" nii," podnoszących się przez coraz doskonalszą 
budowę, i znaczniejsze rozwinie~ie zdolności. „ Ta 
„ myśl wielka i prawdziwa, uznana jeszcze przez 
,,Filozofów i Naturalistów' starozytności; oka·1,uje 

„nam postępy przyrorlzenia, nigdy w tworzeniu 
"swych dzieł wspaniałych, nie czyni-ie.ego naglych 
„skoków; i podnoszącego się bezpn:estannie, od 
,,pfodów najprostszych, do gatunków bardziej zlu
„7.onych. Ale to następstwo nie jest jednostajne; 

„n~~ posuwa się ono w jednćj i nieprzerwanej li
„ nu, jak mniemano z początku; natura daleko jest 
"bogatszą, rozmaitszą, i zyźniejszą; robi ona liczniej
„sze pasma; kszta-łci wiele konarów i galęzi ubo

„cznych, które nam raczej przedstawiają. wyohra
„zenie wielkiego drzewa zycia. Okrywa ono roz-
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~,maite pańśtwa ziemi i morza; główny zaś p1en 

„swój podnosi do płodu najdoskonalszego, do gatun

„ku, co jest jakby jego kwiatem ostatnim, i szla

„chetnym utworem." 

„ W istocie, królestwo roślinne, chociaz w ka
„zdym wzgl<.;dzie niźsze ~d źwićrzęcego; nie jest 

„ lak urządzone, aby najdoskonalsza roślina, zbliźa

" ła się do najniedoskonalszego źwićrzęcia; i abvśmy 
" . 

·"Lak. nasl~pnie podnos~li się coraz ' wyźćj, od je-

„dnych do drugich. Prz~ciwnie, źwierzt,;ta i rośli

„ny zblizajć! się tylko przez pokolenia swe niźsze, 

„najmniej wyrobione; a oddalaja od siebie cechami 
. . " 

„ wcale róźnemi, w gatunkach wyzszych, czyli le-

„ piej zbudowanych. Nic prawie nie ma wspólne

„go pomi~dzy źwierzęciem czworonoźnem i drze

„ wem, oprócz tych wielkich i powszechnych ry

„sÓ\'\, Z.ycia, odradzania si((, i . śmierci; ale wit,;ksze 

„znajdują się podobiefiitwa . między .roślinami mor

„skiemi, czylifukusami, a źwierzokrzewami ska

" łorodn,emi, jakiemi są? glizdnik, rozkrzew, twory 

„istot p.oliporn podobny?h· Te zaś tak są uderza

„jące, ze nie wiemy jeszcze, jeieli glon, i trz~sidło 

„ ( tremella ), ta mater ja zielona i włóknista, co się 

„ro7.wija w :stojacvch wodach, i na mieJ·scach wił-
•. "' -I 

„gotuych;. aalezy do króleshva roślinnego, czy źwie-

,,rzęcego. Koral,_ ze swej massy )est minerałem, 

„z ksz taft u ruśliuą, a ze sk hda jących go istot, 

„źwierz~dem; lak w\i;;c, jednoczy w swej natur:t.e 
~ . . , 

„trzy krótestvn.1, i z.<lajt: :,i ~ , l.e i;tanowi w:>pólny 
„ich W)ze1-.~l 

1 ó L 1 z n ' y1 95 

.„Królestwo · źwierzęce, chociaz w ~ałości sw~f 
„rozwija kolćj istot coraz doskonalszych, nie (irzec( 

,;stawia jednak postępu ciągłego'. i jednostajnego; 

„'gctyhyśiny nawet mieli wszystkie istoty pośrednie" 

„ w przy1:odzeniu,. bądź nieznane jeszcze, bądź za

" tracone, które stan~wić ~ogą ęieniowania i zwią
„zki pomi~dzy. rozmaitemi stworzeniami. Przeci

,; wnie, kształci się ~;iele szeregów, wiele ubocz-' 

„nych i mniej więcej licznych gułęzi, dziwacznych 

„gat~nków, co zhlil.ają pokolenia' najodleglejsze, f·ą
„cząc w sobie odmienne charaktery. Naprzykład 

"weźmy klassę źwifrząt ssących, która riajlepiej jest 

„ znana. " Mał·pami zbliza się ona do człowieka; 

„nietoperzami do ptak.ów;· pancernik.ami mającemi 
„łuskę i kształt jaszczurek, łączy się z gadami; a 

„przez foki, morsy, i wieloryby, z rybami. Tak więc,, 

"nie tylko ułozyć nie mozna królestwa źwierzęcego 

„ w łańcuchu pojerlynczym, i z równemi ogniwami; · 

„ale nawet, kazda klassa puszcza gałęzie do wieht 

„ pobocznych, i z niemi · się łączy." 
„ Teź same rozgał·~zienia dostrzegać się daj~ w 

„ królestwie roślinnem; często bowif:'.m jeden rodzaj 

„ przedstawia w swych rozmaitych gatunkach, Ii
" ście roślin wcale odmiennnych, i rodzajów bar

" dzo oddalonych. Kampanule naprzykład, jak to 

„ uwafa Turnfor, wszystkie· prawie mają liście in

" nych gatunków: jedna pokrzywy, druga stokro~i, · 
„ inna koziej bródki, inna ziela S. Jakuba i t. d, '' 

jak gdyby wszystkie le trawy, kiedyś si~ z soLą po~ 
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łączyły, i z tego namnozyło się po całej ziemi mnó-
stwo mieszańców. . 

,, Układ więc przyrodzenia w kształceniu istot, 
„ okazuje się bardzo rozmaitym;" i zwykle nowo 
odkryte płody, nic tylko próznych miejsc, znajau
jących się pomiędzy klassami, „ nie zape-łniają; ale 
częstokroć oka.zują inne stosunki, związki niespo- · 

dziewanc; 1 psując wszystkie nasze układy, przy
muszają ąo · szukania innych. Zamiast jednego 1irze
wa, znajdujemy się w pośród ogromnych lasów. · 
. Dla tego zdawać się moze, iz robaki, które kła

dziemy przed owadami, chociaz od nich doskonal
·szemi, psują porządek naturalny; ale " ł·ączą · się one 
przez liczne zetknięcia z qii<,:czakami; wiele z pomię
d~y nich ma jeszcze dychawki, i inne podobid1śtwa. 

„Te robaki obrqczkotJtJate (anneli<les), czyli wła
„ściwe: jak pijawka, dzd.ZOwnik. ziemny, gwałtem 
„się wciskają pomiędzy mięczaki i skorupiaki, cho
„ciaz bardzo nizsze od tych klass obydwóch. Naj

,.przód wielu z pomiędzy nich, niedostajc serca, 
„ w miejscu którego, mają tylko wzdłuz grzbietu 
„rurkę, czyli naczynie, co bije; i ściska się z czer-

won" krwia, J'aką. w sobie zamyka. JednakZe ma-
" °t O G 

„ją nerwy, cl-ługi sznurek od gęby do ogona, z wę-
„złem przy kazdej obrączce, od którego wycho
„dzą rozgałęzienia po całem ciele. Te nerwy, odró
" zniają nadewszystko robaki włqściwe OCT WP.

" wnętrzn;-ch, czyli glizd, częstokroć ksztahu po-
,, „,dohnego, ale zyjących zawsze, we wn"lrznościach 
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źwierzat i czł'owieka. Glizdy czyli robaki we-" " wnetrzne (intestinaux), nie mając po większćj 
" c 

„części \Yidocznych nerwów, i naczy1i krwistych, 
„ i uorganizowane daleko prpścićj od poprzedzają

" cych, które zawsze zyją wolno, cz.yli zewnątrz 
„ciał źwićrzęcych; muszą bydź w nizszym umiesz

„czone szeregu, j~k to w dalszym ~iągu tej lek.cii 
„zobaczymy." 

PomiP.<lzy' robakami obraczkowatemi, czyli wol-" c „ 
- nćmi których ciało ściska się w róZne włókniste " ' . - ohraczki · mieszcza nie tvlko robaki ziemne, pi-" „ ' t,; J 

„jawki, ale jeszcze rozr_naite gatunki. wód słodkich, 
„i morskich. Zadcn nie ma nóg wstawowatych; 

„ wiele okrytych jest szczeciną twardą, i czas~:u 
„bardzo świetną, jak najbogatsze kruszce. Takie-
.mi sa sczeciastek poł-vśnik ( amphinome ), muło-'' „ ' J „ wiec, i kilka innych gatunków, bardzo godnych u-

wagi · które dopomaga)· a sobie ta szczeciną, tćmi „ ' f.J ł,, .., 

t\xrardćmi i kolacemi włosami, do czpłgania się '' .. ~ 

„z większą łatwością na dnie rnorskićm, nakształ1t 
rr<>sienic · albo zakopvwania w ziemi wilgotneJ. 

"b'~ ' " J 

„Inne cienkie nakształt stróny, lub włosieni, przez 

„Mugie usiłowania, przebijają najtwardsze pokł'a

!'<ly gliny, jak nicień (dragonneau)." 

Tc włosienie czerwone co się w źródhch wiją, 

Gdy juź z wody wyjęte, pół roku nie źyją, 

Na:r.ad do nićj wrzucone, cuda niesłychane! 

Odzy.skuj11i na powrdt swe farby rumiane, 

I 
f 
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W l\Ozmaitc zak1·~ty wody przerzynają, 
I do nieznis1.czonego źycia powracają. 

. ( 

Delille, Trois Regnes, Chant VH. . · 

,, Inne jak pijawki, przyczepiają~ się na dnie ~tru
" mieni, za pomocą swej bańki; nakoniec najwię
·,., ksza część helmintydów, zarówno lękliwych i 

~'przemyślnych, robi dla siebie rurki wapienne, 

„ mniej więcej trwałe, chroniąc się w nie roztro

" pnie, od wszelkiego niebezpieczeńśtwa i hole-

" śnych uderzeń. Takiemi są, nereida, pęzel (am

„ phitrite), kielec (dentalium), serpula, i inne, 

„ przypominające pamięci Naturalistów, Nimfy i 

"Boginie, które starozytna mitologi ja w m'orzu u

" mieściła." 

,, Chociaz zdaje się iz widzieliśmy wszystko, spoj

" rzawszy na tę unizoną familję robaków; przyro

" dzenie jednak, okazuje pomiędzy niemi fenomena 
,, bardzo nadzwyczajne. Jakicz w istocie musiało 

"bydź podziwienie pierwszych zeglarzy, nade

" wszystko po morzach Pasa Gorącego, gdy ujrzeli 

„ w nocy, za swym płynącym okrętem, drogę pło

" mienistą, a pod uqerzeniem wiosła, pod'noszące 

„ się na wodach ogniste snopy ? Te wody zebra

" ne, zaledwo ukazały im jaką róznicę od najczyst

" szych; za pomocą dopiero mocnych szkieł powię

'' kszających, uznano przyczynę tego światła no

" cnego, w małych bardzo robaczkach fosforycznych, 

„ kosmatych i na pół przezroczystych, mil jardami 
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„ rozsypanych na powierzchni morz Równikowy<.:h. 

,, Jak te nereidy w nocy błyszczące, robią swoj 

„ fosfor? Czyz ten, podobnie jak w ro~aczku świe

'' cącym, jest znakiem ich miłości, ślubną \ pocho

'' dnią 7 Czy winne swój blask promienion;J. słońca, 
„ przejmującym je pod gorącem nie):iem Rownika? 

„ Czy potrzebują . wychodzić na powierzchnię wód, 

„ dla , przyjęcia po~ietrza _zywotnego, i czy nie 

,, istmea "; morzu przez samo tylko gorzenie ·~ 

„ Czy odradzają się jedynie pośród płomieni, jak 

„ Semelea, przez cud niesłychany 11).ittdzy wszyst-

" kiemi istotami przyrodzenia? " . 
· „ Rozmnazanie się mułowców, r(Jbaków innego 

,, rodzaju, niemniej jest nadzwyczajne; czy howicm 

"pomyślććby mozna, iz z ostatniej ohrą.czki ich ogo-
na wyrasta głowa, ciało, nowe źwierze, zupeł-" ' . „ nie do pierwszego podobne; które przyszcclłszy . 

„ do wielkości dostatecznej, nie odrywa się od cia

" ła matki, i nie stanowi istoty osobnej; dopokąd na 

,. nieQl znowu nie wyrośnie inne źwierze, sposobem 

„ zupci'nie podobnym. VVidzićć tak mofoa trzy lub 

„ cztery mułowce, kształcące się od końców, i zacze

" pione jedne za drugie, jak części perspektywy rózsu-

. "nionćj; zdaje się ze odrad.zanie u tych istot, jest 

„, tylko przedłuzeniem za pomocą wzrostu, jak u 

„ roślin iuno/.ących się przez puszczanie pączków i 
,, latorośli. Tak one są płodne, iz oprócz tego niesą 

,, jaja; to zaś w nich najdziwniejsza, ze pok raja w

"szy mułowca na kaw'ałki, z kaidego ksztafoi si<z 

i5 

I 
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„ głowa' i -ogón; mając"re t~k · powiem, ·tyci~~ 'łńo
" cmcJsze i hardziej ' niezn'iszt~orie, - ui~ełi HUlra 
,., Lernejska pod maĆżug~ Herkulesa. . Naśze r-Oba

,, 'ki ziemne (dzdwwniki), takZe maj.:~ udzia·ł tych 
„ przyrniotow, gdy.Z z 'ith '.części pochielouych,· czę
~' sto·ltroć odrastają żopeł11l} i!>toty; mają próc:1Hego 
„ ohie • płcie, jak inne anelrof{iń)'; szu'kaj'ą się wza

,; jemnie, ' i parują w' c~asie pięknych <lni wiosny, 
,, gdy <leszćz ziemię odmoczy; i llwykle ukrywają 
· „ śwo je miłostki, po<l trawą, albo w ciernno.foiach 
;, nocy. To zwierze ńiewinne, przestaje na naj

" prostszym pok-ar inie, na 1 samej ziemi, której · sok 
·,;dla niego wystarcza; ale pijawki, takZe andro-

. "giny,· za do ci.me są i che i we; przyczepia ją się- do 
,; innych źw.ierZflt, ranią je swemi trzema -zębami, 

·„ i krew ich wysysają· i Mką ·rozkos1.ą, iz na peł

"ni a ją się nią czasem; · az do rozpęknięćia; albo 
;, zostawiają w ranie swe zęby, które spra~vić ~'?
" gą boleśne 'zapalenie; prócz tego zaś, innego jadu 

· ''nie mają. Są, nadewszystko w żr.ódłach Afrykari

·„ śki.ch i Arabskich, małe bardzo pijawki, które 
· „ fołnierze nasi w Egipcie, Jlijąc p<>ł'ykali przez 
"„ nieostroźność; te, przyezepiwszy się głęboko w gar

" die, wysysają krew, powiększają się, i wkrótce 
,, rozdymają do tego stopnia, iz zaclusic mogą nie

" szczęsnegG spragnionego, w tych rozpalonych · pu
" szczach, jedyne lekarstwo jest, przymusić (lo, od

" czepienia się t~ pijawkę, za pomocą wody sł'onej, , 
:,, albo gorzałki~" 
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„ Pomiędzy i·obakam\ kryjącemi się w pochwę, 
„ je.dne pocą się, czyli wyclają z siebi$J lepką wił- . 
„ goć; ta jeduoczy w massę wszystkie ziarnd piasku, 

„ któ.r:~~h · si~ dotknie; .i takim to sposobem· piase~ 
„ cz:nik."" . (~r~!1icole), 1IJ.u.r9je sobie liche mi~szl~anie, 

„ z ty11i.ąc~ s~t,u.k, tą ma\erją sp.ojonych. · In~1e. sączi! 
„ ze .sk?ry massę kredowa~ą, i naksztah miQyZa

" k_ó'". ~k~rupnych, tworzą ·z niej pokrowiec, wapien
"ny,, odzięqie ciasne; ale trwałe, w którem się zu

" pełpic, . na nąjm1iiejszy .przestrach ukrywają; .zda

" je się, ze to jcdynem jes,t. wzruszeniem, do które

.n do są zdolne, oµr&c2: przyrodzonych potrze~ mi
" łości, i pokarmu." Ta n-awet bojaźń tak stai·ą jes.t . 
w jednym gatunku, nazwanym kropitf.ło (arrosoir_, . 
penicillus), iz ten robak, zdział'a\vszy sobie rurko
watą, i według mofoości swojej, jak najmocniejszą 
pochwę; robi nadto przed jej otworem, mocną kra-

_tę, albo r'acŻćj blach~ po.dziurawioną, podobnie jak 
w g·łówce kropidla, (*) lub konewki ogr~owej; ,a · 
tak, wskazuje się sam na wieczne więzienie w sw~
jem mieszkaniu. Pok~rm do.chodzi . go ~vraz z w~
dą, którą . wciąga p~·zez ,dziurki swej kraty; niP- ma 

(*) Ńieopotrzel>nie może przypominam, co zapewne 

wszystkim wia<lomo, ze we Francii (rnian!Jwicie p.o k.ościo

łacl!-l nie używaj<\ takich jak ' u nas1 z drzewa 1jfroba11y9h 

k.ropideł; ale blaszanei· dziurkowanej, i na dlugiem (zwy· ' .. • „ -
kle d1·ewuia11em) toporzysku osadzonej kuli. 

' ' 
Przyp: F. P. Jaruckiego. : 
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ón. zatłnego wspólnictwą z inną płcią; ale zapładnia 
się· sam w swojej komórce, będąc hermafrodytem 
jak ostryga. . 

„ Robaki tak dobrze uk~ywają się dla tego, ze 

„ są bojaźliwe; będąc ho.wiem nagierńi, miękkiemi, 

,, bez obrony, ·a nawet bez nóg do uciekahia; wiel

'' kim byłoby to z ich strony nierozsądkiem, nara

" zać się pomiędzy zarłocznemi rybami' któremi, 

„ morze jest napeł'nione. Zwierzęta zwykle od wa

"znćmi bywają, w miarę broni, jaką ich natura 

„ opatrzyła; jak zęby i pazury u lwa, dzióby zakrzy

" wione, i ostre szpony, u ptaków drapieź~ych. Je

" lei1, juz od waznym jest, juz lękliwym, stosownie 

„ do tego jak ma rogi, albo je zrzuci. Gatunki na

" sze bezbronne, jak zając, mysz, są bojaźliwe; 

" mięczaki powolne i miękkie, nadzwyczaj są lę
'~ kii we; dla tego przyrodienie nauczyło je sztuki 

. ,, ukrywania się w muszlach, czyli domkach, po

" dobnie jak ciitzkie zółwie. Mielibyśmy w nieja

" kićm podejrzeniu o bojaźri, tych dawnych błąkają

" cych się rycerzy, tych dumnych junaków, ~tó
" rych czyny tak bardzo wynoszą; patrząc na zby

" teczną ich roztrGpność, ,na staranność nadzwy

" czajną, z jaką otaczali się zelaznćmi blachami, o

" kry wali z taką cfok.ładnością chełmem, pancerzem, 

„ naramnikami, naudnikami, pod którćmi zaledwo 

,, rusz)Ć się mogli. Pod tak cięzką zbroją, ~vięcćj 
„ podl)hno mieści , się bąjażni, a niZeli / odwagi." 

' „ Jaki ez wi~e istni.en ie naszych robaków, z cia-
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„ łem tak delikatnem, za wsze hlad ych z bojaźni, 
„ drzących za najmniejszem dotknięciem, ściskają

" cych się i ukrywających, juz pod bagnem, juz 

"w swej kamiennej izdebce; nakoniec zyjących 

,, w ustawicznem przerazeniu, albo raczej co chwi

" la z przestrachu umierających? Nie jestze niespra

" wiedliwem przyrodzenie, iz na nieszczęście tylko 

„ utworzyło te żwierzęta? Ale wkrótce ujrzymy, ze 
„ Z tego. usposobienia ID!Jralnego, wspaniafo wynika 

„ wynagrodzenie, i najbogatsza zapłata, jaka isto

" tom czuł-ym, daną hydź mogł'a." · 

„ U źwićqąt odwaznych, albo raczej srogich, zro

" dzonych do niszczenia, moc zycia rozwija się ze

_.,, wnątrz, przez czyny gwałtowne i barbarzyńśkie; 
„ wykształca ona w nich broń ostrą i mocną, wy

" czerpu je si~ riakoniec, przez poruszenia zręczne 

„ i silne; ale ta sąma władza, słabą zostaje we 

,, względzie rozmnazania się i miłości. Jak bowiem ł 
„ zr~dzićby się mogły tkliwe uczucia, w tych' cha- • 

„ rakterach nienawistnych i okrutnych, w tych ty-

" grysach, co straszną tylko znajdują rad(}ŚĆ, w ję-

' „ kach swojej ofiary; co z rozkoszą piją kurzącą si~ 

„ jeszcze krew, z drgających wnętrzności. Dla tego 

„ tygrys, lampart, pantera, ryś, a nawet kot, podstę

" pny ich pobratymiec; chociaz lubieine, nie są 

-„ zrodzone do n~jrozkoszniejszych uczuć . mi-łości, 
"jak irine źwierzęta; dowodem tego, ze samice 

I „szukają Samców, i przymuszają ich do parowania 

„ się, któremu nawet dzikość jakaś towarzysy; gdyi. 
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„ ką,sają .się i drapią wzajem11ie,· przy, n_ajści~lehzel11 
„fblizaniu. Więcej nawe~, dość często tygrY.~ 

·„ własne pozera dzieci, jeśli ich. matka nie u9luo7 

„ ni przetl ję-gq, . zajadłością; ty Je d~ikość wrodząną 

"u tych. gatunków, sprzeciwia się najczulszym na
" miętnościom, Po pierwszej chwili potrzeby mi-

. t 

,, fosnej, zap-todnienie u wilków, hi jen, lisów, psów, 

„ nigdy by nie nastąpiło, gdyby ich natura gw.a!:

'' tem nie zatrzymał'a przez ścisłe spojepie. Ptaki 
„, t;łrapiefoe, nim się sparują, dłµgi spór z sobą vyio:

"clą; zawsze one są. w kłótni, tak. iz częstokroć o

„, puszczają gniazdo z dwoma jajami, albo dziećmi, 

„, gdyz nigdy więcej nie płodzą. Nakoniec pomię;

„, dzy rybami zarłocznemi, }udojady czyli rekiny C'*) 
"'Y połączeniach swych, potrzebują przytrzyl!lY.

" wać się małemi łapkami~ któremi na ten cel s.ą 
„ opattz9ne. Często pająki za zbliźeniem miI'ośc~, 

„ wzajemnie się pozera ją. Z takim to wstrętem . i 
„ zgrozą, gatunk.i mięsozerne, przyst~pują do czy??~ 

„ zapładniania. Przez to m_ądre ro,zporządzenie, n~

" tura umiarkowała li.cz hę istoi drąpiefoych, p~

" tworów, których ostrofoie tylko u,zywa, jak n~

" rzędzi potrzebnych, ahy wstrzyplaĆ zbyteczne _ro

" zmnazanie się innych stworzeń, w wielkiej rze

" czypospolity świata; istoty krwawo~ercze, który~h 

-(*) Nietylko ludojady, ale wszystkie Żarłoczne, i płaskie 

-wf,sloszp~rl)we· r.yby, t.ćj samej są natury. . . . . 

P1·zyp: F, P.' . Jarockiego. 

• 

:,,•nie. lubi przyrod?:enie, ani im sprzyja z innych 

,; względólv; gdyz ' iQ.'i odmawia najsłodszych . przy
'~ wiązań serca' mieszając wściekłość i nienawiść, 
,, az 1 <J.o ich miłości. Po·dobniez i ;między ludźmi, 

;, e~y~ kiedy tyran kochać umial?" · 

·~ „ 'VVcale inaczej dzieje się z gatunkami · słabemi 
;, i 'lękliwemi: ' cała moc zycia' ustawic~nie we

, ; wńątrz się w ni<;h zbierając, przez _ tę l"kliwośe 

'' 'VI' radzoną; największą onę p-I·odność, i najzywszis 

. ,; zllolność odradzania. się posiadają. · Patrzmy na 
;·,zająca, ·królika, ,szcz.ury i rnyszy; "gatunki bojaźli ... 

„~, we, ućiekające, 'kt6r~ trwo·zy · najmńiejszy sze..- · 

,; lest, a ciei1 nawet -przei·afo; ~adne inne czworo„ 

· ;, nofoe źwierze, 'w· tak krótkim czasie, nie- mn,ozy 

;, $tę •tak zbytecznie; do tego stopnia, ' ze króliczy
,, ce, i · inne samice, chociaz cięzarue, przyjmuj~ 

,,~samców, i poczynają, przed wydaniem na świat 

·,;dawniejszego płodu. Między spoko)nemi ptaka

" ml; gołębie. · nasze dwa tylko jaja na raz niosą; 
·;, ale uśtawiczn.ie kochają się i mnoią, tak, i~ 
~·; wprzeciągu cztere'ch do pi.ęci.u lat, z jednej pary; 

"moze się rozrodzi~ <lo. pietnastu tysięcy gołębi. 

„ Pomiędzy rybami najbojaźliwszemi, i · najmniej 

„ drapicźnemi, jak karpie, śledzie, dorsze, jesiotry, 

„ gatunkami prawie bez z~bów, liczba ikry jest 

,, n.iewyrachowana. Nakoniec u wszystkich· źwie

" rząt z płcią rozdzieloną, samicato, 'istota najdeli

·„ katniejsza, najbojaźliwsza, najzdolniejszą jest do 

··„ uczu<Ś · tkliw_ych, .do miłości. najprawdziwszej, a 

„ razem najl~kliwszej." "' 
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. „Przyrodzenie więc, z hojnością wynagradza 

„źwie.rzęta słabe, za zagrazające im nieher.pieczeń

„śtwa; opłacając ich przestrach rozkoszą, a znisz

„czenie :now·emi pokoleniami. Życie zatem mięcza
„ków i robaków, nie iest nę.dznem, i zawsze drę

„czonem przytomnością śmierci; ale owszem , te 

„źwićrzęta, w istnieniu swem zupeł'nie wewnętrz

„nćm, ciągle . tylko zajęte są uzywaniem; i pod tym 
„ względem, µwązać je mofoa za najszczęśliwszych 

„mieszkańców kuli ziemskiej. Im bardziej gatunek 

„który wystawiony jest na zgubę, czyli ulega hoja

„żpi o własne. zachowanie; tym więcej dązy do ro

„zmnazania . się, ahy pokolenie swe uchronić od zu

·,,pełnćj zagłady. Przyrodzenie, ządzy tej dopmnaga; 

„ utrzymuje tę wielką sprawę; _tak, iz istoty naj-:

" bardzićy narafone, będąc oraz najmnol.niejszemi, 

„koniećznie muszą najwięcej _oddawać się miłoś.ci, 

"i kosztować jej rozkoszy; i widzimy ze wszystkie 

„ prawic mięczaki i robaki, obdarz~ne są obiema 

„płciami razem; mnozą się często, i zdaje się ze zy

„ją tY,lko, aby się napawać w~zelkiemi słodyczaą;ii 

..,miłości." 

„Nie mamy wprawdzie dokładnego wyobrazenia, 

„o sposobie istnienia źwierząt; ale uwazając zapał, 

„jaki. wszystide do rozpładzania się okazują, muszą 
„one znajdywać w niem wdzięk zachwycający; · i 
„jeśliby mofoa ~omyślać się czułości w roślinach, w 
„kwiatach nadewszystko, bedących organami ich 

„rozmnazania, dostrzeglibyśmy najświetniejsz.ych 

\ 
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„jej świadectw. Tak ostryga, samotnie ikr<,; w swej 

„ muszli puszczająca, nie powinna hydź nieczułą; 

„jej samolubstwo, jeszcze jest miłością; a mułowiec, 

„robak ten, co mnozy się ' przedłuźaniem ogona. mu

„si bezprzestannie doświ~dczać p~trzeby rozkoszy, 

„dla kształcenia _nowych istot. Dla tych stworzeń, 

„zycie jest ciągłem kochaniem i uzywaniem.u 

„ Czyzby więc przyrodzenie kazdćj istocie, dało 

„prawie równą, czyli stosowną ilość szczęścia? Je

„zeli to jest rzeczą sprawiedliwą, odtąd 'staje się 

,~do praw·dy podobną; wszystkie oddają się szczerze 

„jego pociągowi." 

„Bez wątpienia, dostrzezemy tych samych praw 

„ rozmnazania sil6, w licznej familii glizd, ,czyli ro

„ baków wewnętrznych, pasorzytów innych stwo
„rzeń; chociaz niedawno jeszcze, biegli bardzo Na

" turaliści starali się oJ.rnzać, ale podłc,ig naszego zda'."' 

„nia, bez dostarczających dowodów; ze one samo~ 

„ wol nie rodziły się w ciałach zyjących." 

„Żadna oraz familja istot, nie ma mniej od nich 

„oznaczonego stopnia, w ogólnym szyku królestwa 

„zwierzęcego; i jeśli kładziemy je tu obok roba

„ ków, . to tylko dla zbytecznego ich z nićmi podo

„hieńśtwa, w kształtach, i większej czitści zwy
„czajów." 

„Glizdy zy1ące w źwićrzętach pozyczanym spo

,,sobem, i których nigdzie indziej nie dostrzegają 

„ w przyrodzenju; co nawet giną, skoro tylko wyjcłą 

„z ciał ozywionych, jak g(lyby nie miały własnego 

14 
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·„ 1~tnienia; ci goście niebezpieczni, w organach na
" wel najszlachet~iejszych, · jak mÓzg i' serce, albo 
„najdelikatniejszych jak oko; glizdy mó_wię, nie ma-

. „ją nerwów widocznych, chybaby tkanka ich, za-
• c „ T_nykała c~ąstki nerwowe, prawie niedostrzdone, 

,,narlające im czułość,(jaką ókazują. Nie mają takźe 
„organów z~ys·łów' i o<ldechu. Jecłne przeznaczo
" ne do czoł·gania się przez całe 1.ycie, w naszych 
„ trzewach; inne do dziurawienia mięs na$zych i 
„blon, mają tylko wnętrzności, i po więks:i:ćj czę
„fri organy płciowe. Kształt ich bardzo jest prze
„dfofony; wicie ich ma maleńką główkę spiczastą 
,,jflk szycHo, częstokroć z materii twardej albo ro
„gowćj, <lla przebijania organów źwićrzęcych. VVie
„le pr6cz tego, jak salitery (taenia), mają okoł'o 
„gfo,~y, znaczną 'liczbę haków, czyli wędek, do 
„ przyczepiania się we wnętrznościach tak mocno, 
„ze naw~t przechodzenie pokarmów, z miejsca ich 
„ odcnvać nie moz.e. Tak umieszczone i za w ieszo
„ ne, ssą bez przestanku płyny od:lyw1rn' ciał'a; albo 

" „td gryzą ich massę, jak motylica (douve), wą:.. 
„ trobę. Inne gatunki nieprzyczepione, podnoszą 
„s1ę i znizają we wnętrznościach; takiemi są wa
„łecznice (ascarides), robaki walcowate Liałe; spra-

"';iaJ·acc u dzieci, kolki i konwulsJ·e. Sa nakoniec 
" " c ,,glizdy, co zagnieździwszy się ·w jednem miejscu, 
„a mając wiele g·lów, czyli gąb, przy temze sa
" rnćrn c'fole; wysysają płyny pr1.czroczyste, k tórćmi 
„lak si~ nadymają, jak p1j1ąherz peł'en wody; i przez 
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„ tę naturalną puchli'nę; na bywa Ją ogromnej wic:ł- · 
„ kości; do tego stopnia, iz w tej obszernej torbie, 
„zaledwo źwićrze uznać moźna. Takiemi są ·prze- ,, 
„ciei węgry thydatides), i dostrzegają je czasem 
„ w mózgu . wielu źwierząt, jak baranów, a nawet . 
„ i czfowieka; które uciskają bardzo mózg, spra- . 
"wiają zawroty, kritcenia si ę, i rozstrajają ~·vszyst- ' 
„ kie funkcje umysłowe.~' 

„Zaled,~·o znano davrnićj trzydzieści, 11o czterclzie
„stu gatunków glizd, w bydl1~tach i człov'\iieku; ale 
„od kilku lat, jak zaczęto ich szukać w in11ych 
„źwićrzęfach, t)1lc tego znaleziono we wszystkich 
„prawie, iz jest juz przesz-Io siedmset znanych ga
„tunków, a codzici1 nowe oJkrywaj~. - Te szkudli
„ we pokolenia, tak są roi.mnoione pomiędzy w szysl
„kierni klassami żwi&rząt, iz ov•,rady nawet i l:Hsic
„nice, nie s~ od nich wolue; i ze widywano tych 
„małych pasorzytóv\', az w innych robakach, i mniej-

szvch J0 0szczc źwierzatkach; J'ak gflvhv przvrodze-" J " "' .J .; -„ nie, zamykufo jedne w drngich, istoty pomiędzy so-
,, bą nieprzyjazne, gryzące i niszcz~ce, cu pu~L'rają 
,, wnętrzności jedne drugim, i wszystkie, ~e t ak po. 
,, wiem, kradną sobie 7.y~ic, ze zgl'odniałą wściel~lo
„ścią, bez końca i od pocz:.·n ku." 

„Liczą przesdo cztćrnaście gatun1\.tlW gli zd roz

-.' 

„ mai'tych w człowieku, chociaz bard;1.o rzadko znaj
„dują :;i~ w nim wszystkie, a potlobno nigdy razem~. ale 
,.,jeden gatp nek częstokroć mo~,e się strasznym rozm no- .... . I 
,, 7.yć sposobem, gdy si~ zastanowi mi, źe sami\;a znaj-

- . 
I 



,, mniejszy.eh glizd, jakiemi są owe z czarnemi zy
„ łami' do sied!lliuset ma1·ych zyjących, rodzi na je
„ den raz; \*) a wałecznica znosi wiele tysięcy jaj. 
„Nasze rlomovł'c źwićrzęt~, bardziej podlegają gliz
„dum, niz te same pokolenia dzikie; i wszystkie zy
" wiące się trawą i ziarnem, więcej bywają od nich 
„.dręczone, nizcli mięsozerne, które ich nigdy nie 

„miewają w swej wątrobie, ostrej, i zółcią oblanej; 
„ale pomiędzy rybami znajdziemy bard·zo wiele ta
„kich, w których się glizdy gnidd:l.ą, a szczegół

„ niej między gatunkami drapiefoemi. ~' 

Uwaźano, fe ludzie i zwierzęta w krajach nis
kich, hagn.istych, jak Holland ja i Egipt; ąlbo w po
wietrzu mglistćm, ciemnem i stojąc em; karmiący 
się rzeczami mącznemi, nabiałem i rozwalniające

mi jarzynami ; przepędzający zycie w lenistwie' 
próznowaniu i śnie; mieszkający w pokojach niskich, 
ciasnych i podziemnych; te mówię osoby, wiele mno
ż·ą w sobie glizd. Dla tegoto istoty chorowite, hla

rl~, szczególniej zaś dzieci, starcy i słabe kobiety, 

źle trawiący, napełnieni są tem hezecnem rohac-
' 

. ('#) Antor mówi tu o gatunku Sciennicy czarn<Jsmu'l:.nej 

(Oxyuris nigrovenosa ), która 'iyje '~ płucach ropuchy po-
' pielalej, i innych płazów bezogoniastych, gdyz (ile mi wia-
domo) ta tylko iedna ,,;ydaje iywe dzieci na świat; wszy
stkie z„ś inne niosą ·jaj~. !ludolphi opisał ją pod nazwi
skiem Ascari• nigroµen.:Jsa. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

J Cf. L i.z D Y iog 

twem. Zwierzęta lubiące wilgoć, błoto, riapychają
c~ się pokarmami płynnemi, i nieczystemi, jak świ.:. 
nie , mnóstwo ich miewają, nie tylko w swych 
wnętrznościach, ale nawet i w słoninie. 

. Mniemaćby moźna) ze te robaki pocho~zą z jaj 

owadów, tak często znajdujących się w naszych o
wocach, i innych pokarmach roślinnych. P'ewien 
owad dwuskrzydły, zwany gzikiem (oestrus), skła-. 

cla swe jaja w nozdrzach, lub za skórą bydląt ; z 
nich robią się liszki, które w przyzwoitym czasie 

wyszc,:Jłs~y ze swego ukrycia, zamieniają się w pu
pki, a potem w owad dojźrzały' swego gatunku. „Ale 
„prawdziwe robaki wewnętrzne czyli glizdy, wcale 
„nie · rodzą się z owadów, nie przemieniają się ni
,; gdy, i giną, skoro wyj<lą z ciała; przeciwnie, za- . 
„pładniają się i mnozą tylko wewnątrz ciał' i zyją 
„ w nich ciągle pod temi samemi kształtami. Ro

„ baki z owoców lub sera' któreby pełknąć moina, 

„koniecznie strawl.~ne bydź muszą' i nie mogą zyć 
,,wewnątrz nas; gdy prawdziwe glizdy, nie tylko 
„nie giną od soków zołądka i wnętrzności, ale na

" wet znajdują w nich obfity pokarm, i zasady swo
. „jego iycia; które opiera się naszemu, czyli ra_czej 
„zachowuje się przez nasze, gdyi wraz z nami u-
,, mierają." 

"w istocie' zycie tych owadów, co się dostają 
„rlo ciała. zywego źwierzęcia' wcale od niego nie 
„zaleiy; gdyz i gdzie indzi.ej znaąhodzimy je w przy

,~rodzeniu; ale gfruły tak nalez1! ·. do ·źwierząt, 
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„ w kt6rych ~yją, iz wyszedłszy z nich giną, .i nigdzie 
„ indziej, ani na ziemi; ani pomittdzy wodami, nie 
„były napotykane. Więcej nawet, soliter naprzy
„kład, rodzi się częstokroć ,\rraz z istotą, która go 
„ma w sobie; znachodzono je u dzieci, co tylko ssa

„ ły mleko macierzy11śkie, a nawet '"'e wnętrzno
„ściach p-ło<lu , który przed czasem wyszedł z łona 
„matki; i ten czyn, od tak dawnego czasu jest spra
" wdzony, i.Z .znany juz był od Hippohata. Ale to 
„ trudniejszem jeszcze jest do wytł'ómaczenia w ma
„ łych kurczętach, wyłazących z ja'ja; których ~nę„ 

„trzności - zamykają gatunki solitera. Tu juz owa
„dów o t() ohwiirniać nie mozna. Prócz tego, wiele 
,,-g~sienic, szarańczy, i t. p. mają w sobie takźe 

„małe, i jak włos cienkie glizdy, które wfosieńca

„mi (filaria) zowiemy, a których nigdy nie dostrze
„zono w tych pokarmach, jakiemi się 1.y~ią." 

Te pasorzyty, zbyt są delikatne, gdyz wyszedł
szy z ciała, giną od samego powietrza lub zimna, 

a potrzebują pokarmów bardzo soczystych, i wyro
bionych. „Sąto goście w domu zagniezd~eni; przyj- . 

„ mują jego zwyczaje, stają się wymagającymi, a 
„nawet strasznymi' mnoząc się i rozpościerając 

„ wszędzie; jak ci słodziuchni przyjaciele, ci pochleb-. 
„_cy podstępni, którzy lubią zniźać się do tajemnic 
„ familijnych, dla zrobienia sobie z nich broni, i 
_,,podpory, przeciw nam samyn:i; istoty z:i1,4 sze nie- · 
„ bezpieczne, i które ochraniać musimy, g'łyśmy sła-
0bość mieli, przypuszczeni~ ich do naszćj poufałości •. 

., 

I GJ;,lZDY 

„Jeśli małe glizdy zwane scz'ennicami", nie prze„ 
. „chodz~ jednego do dwóch cali długości, inne ga
" tu n ki nierównie więcej się rozciągają; i tak wło
„sieniec·Medyńś!d (filaria Medirien§is), podobny gru..
„bej •łosieni, wciska się · Murzynom. do tkanki ko

„rnórkowatej, czyli pomiędzy muskuły; mówią, z~ 
„ ta glizda w krajach gorących, dochodzi ośmiu łc.-kci 
„dfogości. Robią ma·łe zac.ięcie tam, gdzie . głowa 
„ tego źwierzęcia .czuć się daje; i wyciągają z wol

" na, i po trosze, 'obwijając około kawałka drzewa; 
„jeśli na nieszczę~cie przerwany zostanie, sprawia , 
„srogie boleści, gdyz robak ·wraca się nazad, i płyn 
„ostry po ciele rozpuszcza. W ten czas szukać go 
„potrzeba w mięsie nieszczęsnego Murzyna, rozci~ 
„1ia)ą_c Je. Ta jednak długość niczem jest, w po
„równaniu z soliterami. Gece (Goeze), · uczony 
,,He1minto1og, znalazł jednego w baranku b~dącym 

„jeszcze przy cycku, co miał juz długości piędzie
„siąt jeden łokci; w Hollandii wiclzian~ go w czło-

" wicku, cHugiego na ośmdziesiąt cztery łokcie; i 
„czasem .dochodzi on stu piędziesiąt łokci; albo 
„ trzechset stóp. (*) Nie jestzeto rzeczą cudowną, 

(*) Pisma Kopenhagskie (Act: Haonieas: Vol. !l. pag. 

J 48) wspominaj'\ o soliterze, który miał bydź 800 ło'kci 
cllugi. Je:i.eli ón był nie potargany, to go do największych 

usobliwości policzyć można; gdyl. tylne przeguby, w 'miar~ 
<lojzr2ćwa11ia jaj, któremi są wypełnione, same sif4 odry-
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. „abyśmy ,we wnętrznościach naszych karmić mo
„gli, ź"·ierze najdłuzsze ze wszystkich znanych 
„ w przyrod~eniu? W istocie, największ~ wielory
" by, jakie dziś 1poła wia ją, sta stóp nie P,ochodzą; 
:,drzewa nawet 1laj\'l'ynioślejsze' palmy w zyznym 
„ klimacie Pasa Go.rącego, nie przechodzą półtora
„ sta, lub dwóchset stóp najwięcej. Nie mofoa vyięc 
„przyrównać do dl'ugości solitera, chyba fukus 01..:. 
,,brzymi, trawę .morską, ,co przyczepiając się do 
,,skał na dnie oceanu, rozwija się na powierzchni 
„ wód, o pięćset przeszło stóp wysokości; albo te 
„ łodygi czołgające się rotangu,' czyli sitowia giętkie
„ go Indyjskiego, co podohnejze dorastają długości. 
„Soliter nawet, . będzie najdłuzszym ze wszystkich 
„istot stworzonych, gdy złączymy rozmaite wstęgi, 
„jakie się od niego w ciągu źycia odrywają, i które 
„następnie odradzają się z tejze samej istoty; gdyz 
„ón istnieje samotnie. (*) Żyć moze przynajmniej 

wają i wychodzą; i zwykła długość w całości wydobytych 
soliterów, nieprzechodziła 5o stóp. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

(*) Byłoto mniemaniem dawniejszych, i z tego powsla
ło nazwi~ko soliter albo r~czej solitaris, jedynek; lecz teraz 
przekonano się, ze ich bywa po kilka i po kilkanaście w ie-;
dnej osobie: RunoI.l'HI ma w swoim zbiorze cztery całe So
liteu, czyli z głowami, które razem wyszły z ·jednego męż
·czyzny; DE - HAEN z trzydziestoletniej kobiety wyprowadził 

' 
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,,ośrn lat, 1 rośnie hezprzestannie od przed.11iego 
„ końca, czyli od głowy; nie zaś od ogona, jak mnie
" mano. Ten robak, pfa~ki jak wstązka, cienki 
'„jest jak nić, przy głowie, czyli przedniej' części; a. 
''tym szerszy i hardziej splaszczony, na przeciwnym 
„ końcu, irn ten jest odleglejszy. W całej clługo~ 
„ści, dzieli się na tysiące przegubów, · o<Hączyć się 

I , 

„mogącyd1, i podobnych w ten czas do ziarn -dyni; 
„zkąd pochodzi nazwisko robaków dyniowatych 
„(cucurbitains), nadane tym cząstkom oddzi~lonym. 
„Kazdy z tych pierścieni czyli pr~egubów, mając 
„jeden lub dwa otwory, c~yli gęby, . \>l<) - i jajnik 
„napełniony jajami; poMug tego co widzieć mnie
„ mano, sądzono iz te pierścienie były tyląz pra
" wdzi wemi ź~ierzętami, które tysią~ami źyty, tak 
„szeregiem do siebie przyczepione, i składając jeJnc~ 

ośmnaście całych, i to wkrótce jednego po drugim; a BnE:M"". 
SER pisze, ze yY psach znajdował jch po 70 i po 80 razem~ .. . 

\ 

· Przyp: F. P. Jarockiego. 

('") Mylne poczytanie za g~bę tego otworu, który się ,na 
boku kaidego przegubu solitera znayduje, winniśmy Blu
menbachowi, który to przypuszczenie w pierwszych wyda· 
niach swojej Zoologii uczynił; lecz to, tym snadniej przeba
czyć mu moi.na, bo i Lineuszowi właściwe otwory gęby 
solitera, były nieznane, a tych jest cztery na głowie. Wspo
mniane' naboczne otwory, uważać należy za jajowody~ c,zy
li za o.twory do wypuszczania jaj służące. 

Puyp: F. P. Jaroekieg.o. 

15 
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„ tylko całość. V\' . .istocie, te pierścienie oderwa
„ne, mają jakiś• gatunek własnego poruszenia; ale 
„ nie jestcśm y pewni, czy same źyć i odradzać się 

„mogą. Nigdy z pewnością uwolnić się nie mozna 
„od tego ·robaka, dopokąd głowa jego nie wyjdzie.-" 
„Węgry (łiydatides), niemnićj są szczególnemi ro

„bakami, -i niebezpiecznymi gośćmi; sąto najprzód 

„małe woreczki, mające jednę lub kilka głó·wek, 
„czyli smoczków, jak główka u szpilki; otoczonych 
„licznemi bardzo haczkami, dla przyczepienia się 

„mocneg·o. Bywa do dwudziestu czterech tysicccy 

,, tych haczków, u jednego węgr~ z wielą smoczka
„ mi: Wkrótce ten pęcherz czyli worek zyjący, 
„ wciągając bez przestanku wodniste płyny, · napra

" wiając~ wszystkie części ciała; napełnia się, na
„ dyma; a czasem około niego, albo nawet i we

" wnątrz, rozwija ich się cztćry lub pięć innych, 
„albo daleko więcej, jak w wątrobie, naclewszystko 
„zaś w jajnikach i macicy. (*) Z tego się uznaje 

,, te pęcherze, za źwićrzęta zyjące, .Źe mają władzę 
„ marszczenia si~, ściskania, dąwolnie, i w róznych 

C*) . IVqgr (Cysticercus), gnieździ się najczęściej w mię
sach, gdzie czasem t.ak się rozmnaża w kształcie ziarn gala-· 
retowycl1, ii kawałka mięsa w calem źwierzęciu nie znaj
dzie 'Od nich wolnego; takie zjawiska zdarzają się dość czę
ato w świniach domowych, nigdy jednak nie postrzeżono ich 

vy dzikich. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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,,kierunkach; jakotez f ssania, Co zaś najdziwniej
„·sza, ie takie źwićrze bez nóg, zagniezdźa się w miej-

. „scach, wydających się dla niego niedostępnćmi. 

„Jakim sposobem węgr przez czaszkę kościaną, i 
,, tyle trwałych błon, co mózg otaczają, ,mo:le się 

„pośrOd niego dostać; zrobić tam wydrązenie, ssać 
„płyn wodnisty, i tak si~ ro~dąć' ze przyciska i 
„zmniejsza wielką część mózgu? Ztąd pomieszanie / 
„fonkcii umysłowych, ztąd kręcenie ,się owiec; ' 

„gdyz te źwierzęta ruszone paralizem częś,ciowym, 

„z jednćj strony ciała, przez uciśnienie półkuli swo
" jego mózgu; kręcą się szalenie i bez przestanku, 
„dopokąd nie upadną. Dzieci mające puchlinę czyli 

„ wodę w mózgu, ZW}kle umierają glupićmi, . a, naj
„częściej to sprawia jedna z tych liiclatyd." 

„Znakomity Lincusz, mówił o robaku niemnićj 
„niebezpiecznym, którego zaledwo s'am nie padł o

„fiarą. · Nazwał go furjq piekielnq. Przy Botni- . 

„ckićj, mówi, odnodze, miejscu hagnistem i nie
„zdrowem; mieszka11cy nagle czasem doświadcza
„ ją, na części ciah nagićj, twarzy lub rękach, hó
„lu doskwierającego i bardzo przy~rego, z najgwał
" towniejszćm zapaleniem. Dostrzega ją ·w środku 
„czerwonego guza, podnoszącego się na skórze; 
„cża:niawą kropkę, będącą ko1icem ogona, małego 
„ ba~dzo i kosmatego robaczka, .który nagle wpi'ł 

· „się w ciało, nim go jeszcze ujrzano. Nie otworzy

" wszy zaś i nie nasiekawszv wrzodu, dla wyj<;;::.-ia 
„ tego piekielnego robaka; ~ozna umrzćć ze stra~z-
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„li~ći choroby, Jaką ón sprawia. Z resztą, gdy 
„się- wrzód zrobi, i ~tworzony zostanie, wyciąga się 
„z niego ten robaczek siwawy, długi na sześć bli

,,sko linii, i zakrzywiony. Mofoa mniemać mówi 

„dalej; iz w pewnych czasach' spada ón w tych 
„krajach bagnistych z atmosfery." 

„ Taz sama słabość, d_ostrzeganą będąc w Bur-

. „gunrlii i innych miejscach Francii i Europy; wno

„szą dziś z większem do prawdy podobieńśtwem, ze 
„nie sprawia jej robak furja piekielna' ale ze to 

„jest antrax, czyli zły pryszcz (pustule maligne). 

„Poniewaz ukazuje się czarna plamka węglowa, 

„czyli gangrenowata, w środku tej nabrzmiałości, i 
,;ze tam kształci się bombel ropy, który wydobyty, 

„przybiera ksztah robaka; moina wierzyć ze tak~ 

1 „ musiała hydź mniemana furja piekielna Lineusza, 

,;jak to prócz tego poświadczają Naturaliści Szwed
„cy, którzy Botniję zwiedzili." 

Pozostaje do rozwiązania zapytanie, o początku 

robaków wewnętrznych, czyli glizd, najmocniejsze 

przedstawiającym argumenta za rodze1iiem się sa

mowolnem. Przedmiot ten, wafoym jest bardzo 

w Historii naturalnej; jeśliby się bowiem zwierze 

(jakkol,wiekbąfłż niedoskonał'e) samo z siebie ukształ·
cić mogło, podobną będzie rzeczą, wyprowadzić 

z tąd' ze wszystko co tylko zy je na' ziemi ' przez 

przyparlek i w-l'asną czynność materii organicznej, u

tworzyf'o się w początk~ rzeczy, bez pomocy M;idro

ści najwyzsr.6j. Idzie tu o losy materjalizrnu .. 

I GLIZDY 

„Rudolfł, uczony Professor Gryfswaldski, który 

„ wydał ~ajlepsze <lzieło o glizdach, (li<) opiera swoje 

„mniemanie, wraz z innymi stronnikami rodzenia 

„się samowolnego; l1a przyczynach uastępbjących. 

„Robaki te, mówią oni; dostrzegane w nas bywają„ 

„nawet przed urodzenie1!1; uie pochodzą więc z 

„zewną trz, i nigdy prócz tego, nie widziano ich . 

„gdzie indziej w przyrodzeniu. Martwe tylko, lub 

„ wypędzone lekarstwami, z ciał naszych wychodzą; 

„ mogą istnieć i mnoiyć się, w samych źwierzętach 

„zyjących, co są jedynem ich pomieszkaniem. Prze-

„ bywają, według gatunków, · we wszystkich czę

„ściach ciała, najgłębszych i najniedostępniejszych; 

„co dowodem jest, ze nie dostają /się tam z zewnątrz. ' 
„Kazdy owad, wchodząc w nas, daje uczuć mniej 
„ więcej bólu; ęle robaki wewnętrzne czyli glizdy, 

'· „zyją częstokroć tak, iz nie wić o nich istota, któ
'~ ra je nosi w sobie, i do nich się przyzwyczai." 

„ V\Tiele źwierząt mają glizdy szczególnie właści

" we ~wemu gatunkowi ' takie mi są ryby; gdyhy 
„ zaś te glizdy albo ich jaja, przychodziły z zewnątrz, ' 

„ bez wątpienia, kazde źwierze mogł'oby je przyjmo

" wać ze wszystkich gatunków, a nie mnozyłoby tyl

„ko jeden, albo dwa. _Glizdy mają skład wcale 

„szczególny, i bardzo prosty, jakiego w innych klas• 

(*) Entozoorum s1ve vermmm intestinalium Hist: Nat! 

i 808 Amslelodami. 

Przyp: F; P. Jarockieg0. 
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„sach istot nie dostrzegamy; zywią się tylko pokar
„mami wyrobionemi juz, i przyswojonemi w cia
„łach zyjących. Jeśli dzićcie rodzi się z soliterem' 
„musiało go \ dostać od matki; w zarodzie przynaj
,,mnićj lub jaju; mniej był'oby rzeczą podobną, aby 
;,go dostało od ojca. Jednakźe wcale nie dowiedzio
" no, źeby zawsze rodzice· dziecięcia na świat wy
„ chodzącego z soii terem, mieli w sobie tę glizdę. 
„Tym bardziej, jakim sposobem ptak przeleje w 
„młodego ptaszka, a motyl w gąsienicę, za pośred
„nictwem nawet jaj, które niosą; glizdy, co bywa- . 
,,j+-rmajdywane 1V tyc~ młodych źwierzętach? Nako
„niec te węgry są samotne, parować się niemog•1;-nie 
„mają organów płciowych; jakim7.e więc sposobem 
„mnozą się, i przenoszą z jednego ciała do drugi ego?. 
,,Cóz w tćm niepodobnego, dodaje Rudolfi i jego 
„stronnicy; aby 'w naszych płynach wodnistych, 
„cząstki lepkie, zblizy~y się, połączyły ·w ksztalt 
„robaka, przez moc zywotną naszych organów, i w 
„miejscu sprzyjającćm temu ukszt,afocniu; a nako
„niec ozywiły się, i zyły same przez · siebie? Czyli~ 
„mlecz pokarmowy (chyle), nie przekształca się w 
„nas na włókna naszego zyjąćego i czującego ciała?" 

„Nic zmniejszamy ' tu mocy dowodów za roclze
„niem się sa)Ilowolnćm; ale zapytujemy, jakim spo
„sobem, przypuśćiwszr, te ślepe• tworzenia; ukształ
„ciły one jed~rnk we wszystkich prawie gatunkach 
„glizd, części płciowe męzk.ie i zeńśkie' do paro
i' wania się { i jaja do rozmnaźania? Dla jakićjze 

' ( 
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„dziwnej przyczyny, przez jakiz przemysł niepoj~
" ty, ten prr.ypadek, ta moc machinalna, to rodze
„nie się samovrnlne, utworzyły właśnie organy, a..J 
„,by się obejŚ,ć bez rodzenia samowolnego? Sam Ru
„dolfi powiada' ze między wałecznicami, nerko-
" wcami ( strongles), wł'osid1cami, i inne mi gatun
„kami, jedne są samcami, drugie samicami; niektó
„re plodzą d:1.ieci z;ywe, co rozdzierają brzuch ~ ma
„ tki,. aby wyjść z niego. Soli~C!Y nie parują się, 
„ale mają jajniki, i drobne jaja, rówńie jak wiele 
„źwierząt dwupłciowych, które si<;; same zap-ładnia
„ją; im e, glizdy podobnie dwupłciowe tak są utwo-· 
„rzone, iz się z drugiemi parować muszą, i zapła
„dniają się wzajemnie jak slimaki. Znaną jest rze
„czą, jak wszystkie mnozą się obficie; jaja ich dro
„bności niezmiernej, porywane hezprzestannie od 
„pI'ynów naszych krązących, i innych p~ruszeń, 

, ' „przebiegają całą ekonomiję. Te, co zlo.zone zo-
„staną .w miejscu przyjaznem ich !ozwinięciu, 
,,wzrosną tam, i rozwiną się; a potem zadziwimy 
„się znajdując, juz glizdy grube i długie, dziura
„wiące wątrobe ' juz wielka ltidatvde w mózcru. "c u Je i°:>' 
„g<lzie pojąć nie moźna, jakim się tam dostały spo-
' isob~m.~' Krew wprowadza wszędzie, a nawet 
do płodu w ł'onie matki zostającego, te zarody mnó
stwa pasorzytów; które tyrr1 sposobem d9stać si~ 
mogą i do jaja kurzea:o, i tam rozwinać we wnetrz-· \ u u c 
1)ościach wykluwającego się kurczęcia. Tymto spo-
sobem glizdy, nie wychodz~c z ciał 1wićrz,~cych, u-
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wieczniają się od pokolenia do pokolenia. BydżZe to 

nie moze, aby mnóstwo jaj rob.aczych, znajdowafo 

się w płynach rozmaitych żwierz\t, i w ich mle

ku; gdy pokarm z nabia-l'ów tak hardzo mnozy gliz

dy, i gdy znajdywano w woła,chj krowach, glizdy

tego samego gatunku, có w człowieku? ,, Prócz te

" go, nie jest rzeczą pewną, aby zaden z tych ro

" baków, nigd.y się do nas z zewnątrz nie dosta

" wał-; włosieniec Medyńśhi, który znajduje się 
,, tylko w krajach :rasa Gorącego, 'zdaje się ze po

" chodzi ze złych wód, jakie tam piją, i podobnym 

' "jest nicieniowi, istocie nakształt włosieni' która 

,, zyje w naszych wodach bagnistych. Ryby zape

" wne dla tego tak n~pełnione są glizdami, ze rnie

,, szkają w wodzie, i ustawicznie ze swym pokar

'' mem mnóstwo źwierzątek połykają. Solitery u 

„ ludii, nie wszędzie są jednego gatunku: w Szwe- · 

„ ci~ i Rossii, więcej znajdują dyniowatych, w An

" glii zaś i we Włoszech' z podf'ufoemi przeguba

" mi. Jeieli Europejczyk podrozując na Wschodzie, 

„ napadniony zostanie od włosieńca Medyńśkiego, 

„ dostać go musi z zewnętrz, gdyz ón nieznany jest 

„ w całej Europi,e." 

„ Prócz tego, podług Biuffona, mno~ylibyśmy 

„ w sobie glizdy, przez nadmiar zycia i mocy, przez 

„ zbytek zdolności organicznej _ w wieku dojrzałym; · 

"ale przeciwnie, doświadczenie okazuje, ze wła
" śnie przez sł'ahość źwierzęcości, i bezwładność 

„ trawienia; glizdy ninozą si~ z nadzwyczajną obfi-
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„ tością;" dla tego najskuteczniejszćmi do zniszcze

nia ich w dzieciach, i istotach chorowitych, są Je .• 

karstwa pobudzające i wzmacniające; a gdy orga

nizacja czynność swą i moc odzyska, nie rozwijajlł 

się w niej .zadne pasorzyty. 

„ Okazuje się więc, ze glizdy nie rodzą się sa

,1 mowolnie, równie jak i zadne stworzeni·e orga

" niczne. Ktokolwiek u wazyć zcch{!e, jak sztu

" cznie 'ukształcone ·są wszystkie częsci tych źwie

'' rząt, tak dobrze zastosowane do mieszkania, jakie 

,, im natura przeznacza; z hakami do przycz:epłania 

„ się, ze smoczkami <lo wysysan.ia pokarmu, z kształ

" tern swym do czołgania się, przebijania naszych. 

„ wnętrzności , i sposobami odradzania; przekona 

"się, ze ani moc sl,epa, ani mechanizm, ani tar

" cie naszych organów, tych wszystkich istot po

" budować nie mo.ze. Wielki Lineusz ·tak o tern 

„ był prześwfadczuny, iz· podług słów jego vvła

" sny eh, potrzeba mieć gqbkę ·w miejscu mózgu, 
„ aby 'przypuszczać rodzenie się samowolne. V\7y
" rok jest za surowy; i znakomity Biuffon, _zapewne 

„ nie miał gąbki w swćj- głowie. Aie w miarę, 

„ jak więcćj zgłębiamy anatomiję wszystkich stwu

" rzeń organicznych, w większe wpadamy podzi

'' wienie nad szczytn~ Mądrością, co pr~ewodni

" czyfa ich ukształceniu, i wieczności· na ziemi.'' 

Prawdziwy Naturalista, zgina kolana przed naj

wyzszii Przyc1,yną, z powodów nawet, ktore znaj

duje we wu~trznościach najmniejszego robaczka. 
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L E K C J A XVIII. 

Historja nat'Ull'alna Zwi"erząt rwstawowatycli w o
gólności~ czyli Skorupi"aków, Pająków, i Owadów,· 

ni"emniej i przemian ostatni"ch. 

P rzehiegając historję źwierząt niegrzbietnych z ci~
łem miękkićm, czyli mięczaków robaków i glizd, 
widzieliśmy jak znizają się następnie; tak, iz koń-

. cząc ją, z4awało się, iz stanęliśmy u kresu kró
lestwa zwierzęcego; ale jestto tylJrn ga-łęź . uboczna 
wielkiego drzewa zycia ' co się od pnia głównego 
oddala. 

„Zapytywano się, co· za cel był zwierząt tak 
„szkodliwych jak glizdy, i w ogolności wszystkie 
„gatunki' które, Źdaje się, ze kierują swe usiło
" wania przeciw stworzeniu, gdyz niszczą dzieł'a 

„jego najdoskonalsze. Nie chcemy sądzić o zamia
" rach przyrodzenia-, co stawia śmierć i zniszczenie, 
„obok rozmnazania się i •zycia; ale mniemano, ze te 
„pasorzyty, przeznaczone były do opanowywania 
„szczątków ciał, i pokarmów innych istot. Zaw
„sze prawie dzieci, osoby flegmiste, przepeł"nione 

„bywają płynami wodnistemi, od których je uwal- . 
„niają robaki albo owady, co się w ten czas mno
„ią; widujemy ze gzik, g~tunek dwuskrzydły, skła-
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„da 1>we jaja w byd.l~tach najspaśniejszych; i mnie
.„m~no, ze robactwo uzyteczne je:tt dzieciom, przez 
. ,,małe strupki, któr~ im robi na głowie, co je u
„ walnia od gruczołów pod gardłem, i cięzsze uprze
„dza przypadki. Podobnieź rośliny, drzewa, często
" kroć ohciązone bywają jemiołą, grzybami, poro-

. „stami pasorzytnemi; co przyciągają do siebie suk, 

,„k~órego jest nadto, przeszkadzają, aby nic zbyte
„cznego ni~ szkodziło, nie zostawało bez uzytku, i 
„nie ginęło. Przez to więc, jeszcze spełniają się 

„zamiary przyrodzenia. Na najwyźszych nawet sto

„ pniach społeczeńśtwa, przyczepia się do moznych 
„robactwo pasorzytne zebraków i dw,orzan, które 
„ ,'\„e wszystkich krajach i wiekach, kosztem ich 
„~yje, a nawet zaszczyca się ich opieką; zapewne, 
„ aby jeszcze i w tym względzie, wypełnić widoki 
„ Opatrzności.~· 

Przystępujemy do klass istot niezliczonych, do 
pasorzytów mających przeznaczenie, zawsze źyć ko
sztem królestwa roślinnego i źwierz~cego; 'a temi 
są owady, skorupiaki, i pająki. 

„Zdaje się, ze tu przyrodzenie odmiennym idzie 
„ torem, od tego, jakiśmy nakreślili pomiędzy źwie
„rzętarni miękkiemi. Nie ma tu juz tych stwo
„rzeń nieczułych, niedołęznych, wlekących się pra
„cowicie po bagnie; po większej części bez człon
„ków, czołgających się po ziemi, przylepiających 

„do skał; tych istot, najwięcej ślepycl1, powolnych 
„i lękli_wych ,_ którym przyrodzenie zaw::;zc prawie 
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„powieTzyło obiedwie płc~e, z obawy aby-rozmna
„zać się nie przestały. Sąto teraz pokolenia czyn
„ne i mocne, pomimo swej drobności; potęzne przez 
„swój przemysł·, śmiałość, zapał niezmordowany we 
,, wszystkich przedsięwzięciach; zdolne do wielkich 
„ usiłowań, przez połączenie liczby; przebiegające 

„ziemię, ocean i powietrze, dla wypełnienia swo
„ich zamiarówi pokolenia niezniszczone i straszli
" we, przez to niepocłobieńśtwo ich wytępienia; 

„opierające się częstokroć rodzajowi ludzkiemu, 
„uzbrojonemu całą swą potęgą; usiłowaniom zebra
„nym innych źwierząt, i samych nawet zywiołów. 
„A co dopełnia cudowności tych stworzeń, ze ka
„zde z nich, najpodlejszem jes~ na świecie, i pospoJi ... 
„ tą zostaje pastwą mnóstwa innych." 

„ W samej rzeczy, owad jest istotą w przyrodze
„niu najlepiey zewnętrznie uorganizowaną, do wszy

„stkich czynności dla siebie przeznaczonych. Znaj
„duje się w ekonomii świata, mnóstwo niezliczone 
„szczegółów i starań, właściwych dla kazdej rośli
" ny, dla kazdego źwićrzęcia, według miejsc, por 
,, roku, i klimatów; wszystko to skutecznie wyko
„nywane bydź nie mogło, tylko gdy wyłącznie, po
" wierzo'ne zostało, jednemu, lub wielu gatunkom 
„ tych małych rzemieślników, gorliwych dla wł as
„ n ej korzyści, w wypełnianiu swych • ohowiązkow. 
„Dla iego widzimy, ze liczba owadów, stosowną 
„jest do bogactw, i mnogości roślin, kazMj krainy 
,,kuli ziemskiej. Sqto najpierwsi rolnicy królestwa 
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,,roślinnego, mniej wprawdzie do pomnozenia go i 
,, rr,zszerzenia, jak do urządzania, powściągania i u~ 
,, miarkowania jego rozwinięcia; dla zapobieżenia 

·„przywłaszczeniom gatunków roślin, jednych nad 
,,drugiemi. Jede_n ow11d korzeń podkopuje, drugi 
,,obcina liście; ten wypu,szcza z drzewa sok nadlo 
„obfity, tamten oczyszcza gałęzie, zbytecznie pącz
,,kami obciąfone, albo gryzie nasiona od rozmnaza
„ nia zbywające; inny znowu trawi szczą'tki roślin, 

„ wyczyszcza ziemię i wody, gdzie się tyle pozosta
,;łości roślinnych psuje. Nie •ogranicza się owad na 
,,samym obo·wiązku niszczyciela; nie tylko ón nie
,,czystości usuwa, ale podnosi się często do zatrud
„nień świetniejszych i przyjemniejszych. Cza'sem, 
„jako powiernik i posłaniec miłostek kwiatów, za

" nosi dalekiej kochance dary płodności, powierzo
„nc mu od kochanka, zatrzymanego na odległ'ych i 
„obcych br_zegach. Zdaje się ze motyl i pszczoła, 
„ wiedzą o tajemnicach róz; świadkami bi;;dąc ukry

" tych zapłactniania rozkoszy, które częstokroć w ich 
„kwiatach przyspieszają; napawają się nektarem, 
„na tych weselach Flory; i w piękne dnie, mają 

„ udział we wszystkich godach przyrodzenia." 
„Nakoniec owady, są takźe uzytecznymi i pracowi

'' tymi rzemieślnikami w królestwie źwićrzęcćm. Oczy
„ szczają one świat ze wszelkich trupów i pozostałości, 
„któreby ten niezmierny teatr skalać mogły. Oddają 

,,zyciu płody śmierci; w ten czas nawet, gdy gry· 
,,zą i psują nasze odzienia 1 pokarmy, wypełniają 

' 
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,,jeszcze przeinaczenie Opatrzności; która nic stra
"~onego i zaniedbanego w tym świecie:, mieć nie 

„chce." 
„Dó tylu zatrudnień i korzyśCi odmiennych; orga

„nizacja owadów musi bydź nadzwyczajnie rozmai
" ta; a skład ich bardzo zastosowany do rodzaju czyn
„ ności, jakie ma wypełniac kaZdy gatunek. Tu tez 
„ właśnie okazuje się tryumf nieporównany mądro
„drości przyrodzenia.'' 

„Nie będę zstępował cło wszystkich drohnych 
„szczegółów ich organizacii. Tysiąc dzieł o tych 
„źwierzętach, przedstawiają ich opisanie, i dale
" ki ćmi jeszcze są od wyczerpania tej materii; ale 
„powi"<~m o główn,Ych przymiotach, nakreślę rysy o
„gólne tego składu cudownego, i sił, które im na
„dają ruch i zycie." 

„ W Historii naturalnej, dają tylko ścisłe nazwi

„sko owadów źwićrzętom, niemającym kości we

" wnętrznych, ale okrytym skórą twardą, a czasem 
„rogową, podzieloną na przedziały, czyli przeguby 
„ruchome, jak zbroje stalowe 'naszych dawnych ry
„cerzy. Żaden nie ma mnićj sześciu nóg wstawo- . 
„ wa tych, albo rzadko bardzo mnićj, ale czasem 
„daleko więcej, gdy pod ostatnim swym kształtem 
„zostaje. Te cechy odrózniają prawdziwe owady, 
„od robaków, które wcale nie przemieniają się w 
„ciągu zycia, i nie mają nigdy nóg wstawowatych . . 
„Robaczki 'w serze, mięsie zepsutem~ ]ub owocach, 

„mając nogi, i przemieniajqc się w muchy albo ćmy, 
18 
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„ prawdzi wemi są o,wadami; giły robaki wewnętrzne 
„ u ludzi·i. ~ wierząt, przez oałie, źycie robakami zostają; 
„tak więc pomiędzy wszystkiemi źwierzętami nie
„grźbietnemi, przemia1_1y tylko do owadów nalezą; 
„nie dostr~egamy ich naw_et u zadnych ·innych zwie
„rz.ąt, opró~z gtowacz,kó_w .fab, i =innych. pł'azów." 
"Owądy doskona-łe, :zawsze mają głowę, gorset, 

„ i brzuch, odznaczone; p.łcie ich rozdzjelone są u 
;,-wszystkich, na rlwóch indywiduach, i mała liczba 
„ w niektórych gatmJkach nijahich, czyli rzezańców 
„naturalnych, są tylko samii)ami, u których nie ro

„zwinęł·y · się organy , płciowe, jak to wytłó
„maczymy. Kazdy owad rozmnaza się tyllw pr~ez 
„ parowanie; rodzenie się. bowiem w pe,~ne pory ~o
„ ku mszyc, bez prostego uczestnictwa samców, za

" wsze, jak to póiniej wyłoźymy, skutkiem jest po
" przedni czego parowania. n • 

„ "\'V szystkie owady zarłoczne, czyli przeznacz~ne 
„do gryzienia cia·ł stałych, uzbrojone są dwiema pa
„ rami szczek twardych, umieszczonych zaw.sze, nie 
„z góry na dół jak u innych źwierząt, ,ale pobo0c~
„nie, czyli z kazdej strony, i podobnych do ~l~sz
„czy v.ąbkowatych; temito kleszczami, mrówka u
„nieść moze cięzar, przeszło dwadzieści_a ,razy od 
„niej większy. Owa<ly zywiące się płynami, mają: 
„jedne dziób spiczasty, pocisk wydrązony, dla p;ze
,,bijania kory roślin i skóry źw.ierząt, i ssani~ .ich 
;')soków; w niektó;ych dzióbkach są małe igi~fki, 
,,kliugi' lancety, bardzo cienkie i ostre' a czasem 
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„nakarbowane, czyli ząbkowate, które "WysU'Wafą 
,,-się z tego gatunku pochwy,. dla przecinwnia· i • ro
„ zdzierania v. bólem fibrów' '!gdy w ranę wpływa 
,;kropelka jadu· ostrego i gryząc-ego, .co wzbudza za

" palenie, j -, pr~ypiy w"kpvi' i. wszelkich "wilgoci, 
,;któremi się owad ma kQ.rmić:-· Dla tego u~łócie 
·;,komarów, artawet pcheł i pluskie,\r, mocrm'5wierz
,;bi. Inne o~ady, mają iylko trąbkę z podwójnym 
„kanał'em, _spiralnie zakręconą' która rozwija się, 
„czyli przed łuza~- dfa wysyssania nektaru na dnie 
„kwiatów, jak u motyli; czasem to .• jest smoczek, 
„czyli Turka pro&ta ·i mięsista, · wypróźniająca, "za 
„ pomoćą warg ·na k()ńcu mnieszczonych, dla szczel-. 

„niejszego przy ciśnienia jej do przedmiotów, jak u 
, 

„much." 
„Organizacja wewnętrzna . o~adów, j~s\ harJzo 

„prosta; składa się z·podwójne-go·sznurka nerwowe

„go, poczynającego się w głowie, gdzie w miejscu 
„mózgu, znajduje się mały podwójny węzeł; pusz
„ czający nerwy do ócz; ten sznurek zst1wuje wz<lłuz 
„brzucha, majac w pewn~ch odstępa~h, czyli przy 
„ kazdy~n px:ze_g~hie Lcia»ta," w'ęzcł ~rozsyła ją cy 1rozga

" łęzienia, do wszystkich organów pobliskich. Ka
„nał wnętrzności, ciągnie się przez cał'.ą; dfogość 
„ciał'a; ale nie widać serca ani naczy1'1; ~fyjąw
„szy tylko rurkę widłuz pleców; tak, i~ zflaje 
,:się' ze.pokarm sączy się przez dziurki calrgo ciała, 
„jak w gąbce wodą napojonej. Po bol~ach owadu, 
„znajduje się szereg ma'łych dziurek, ktorcmi po-
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„ wietrze ·wciska' się •do całego ciała, przez niezli
„cX'one· mnóstwo kanałów, na wszystkie strony -roz
„gałęzionxcfo1 "'\7V istocie, zdaje się ze owad. we

" wnętrv.nie·;." cały jest plu;cami; ginie, gdy dziurki 
„jegą · zatkane z~taną,- lub gdy oddycha powietrzem 
_„duszącćm; jeśli zaś nie jest· ukształcony do zycia 

„ wodnego, topi się w płynach. ('~") Rurki jego od

.,, decho we, czyli dymaoz!ti (trachees), niezmiernej 

,.cienkóści, ukształcone są z hłyszczącćj -hlas~ki 
„jak srebro, i spiralnie zakręconej, jak małe spr~
„zynki elastyczne mosięzne-. Nakoniec rureczki przy 
„miejscu orlchodowem, sł'uzą, jedne za organy męz• , 
,,kie, drugie u samic, niezliczooe jll'ja za~ykają.•' 

(*) !lzecz nader zadziwiająe>a, a mimo to prawdziwa,

na kt6ri\ mię.. przypadek · naprowadził; ie jak owady łatwe 

aą do ulonienia, tak też· najłatwiejszemi, do otrzeźwienia. 

Zupełnie utopioną muchę, osę , alho inny owad, który 

kilka lub nawet kilkanaście dni był w płynie zimnym za

nurzony, dość jes.t połoiyć na s.łońcu, i pos"ypać1 miałko u

ta1·tą kredą, lub czystym popiołem; a skoro go słońce ogrze

je, utoniony owad odzyskuje zyr.ie, i z właściwą sobie rze• 

źwością odlatuje. Więcej powiem: raz mucha domow1t uto

piła się w alkoholu; tę przetrzymałem w 11im przez cała. zi

mę; a gdy za pow1·otem ciepłych dni wiosny, wydobywszy 

ź flaszeczki, położyłem na słońcu, i kredą posypałem; nie

bawnie wróciła do zycia, i latać zaczęła. Nigdy jednakie 

takie tr.11eźwienie owadów, nie chciało się udać w mdł1ch 

promieniach Ho1iC11 podcza~ jesieni, 

Pnyp: F. P. Jarockiego. 
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„ lJ 8"orupi'a!cóPP, jak u r_a!ców, !era~, lcrewe
„ tow, gatunków w.odnych, podobnych do owadqw, 

~,oddzielnćj jednakZe klassy; organizacja wcwnę_trz~ 
.„na, hardziej jest złoiona. Mają,one u~ład nerwo

" wy w,ięcej rozgałęziony; gatunek. serća, czyli na-

„ czynie wzdłnz piec z wydęciem, które biję i ści-:."t 

,,ska się , dla rozsyłania po ciele krwi białej; po
" tern małe listki, czyli dycha w ki, do oddychania 

„ wod~ nakształt ryb. Znajduje się takze mózg, wię

„ kszy niz u właści\'fych owadów, wątroba, i orga

" ny rozmnazania, w kazdej płci po.d wójne. PrócZ; . 
„ tego, okryte są twar.dą i kamienistą skorupą, za

" myka}ącą węglan i fosforan wapna, i czerwienie

„jącą z.wy kle w gotowaniu, luh gdy posypana zo
,;stanie proszkiem solanu ammonii; gdyz ten pan
„cerz,_ ma takie w sobie materję (arhuj~cą czerwo-:

„ną. Nadto skorupiaki mająe głow.~ z gorsetem 

„arosłą, tak, iz nią oddzielnie poruszać nie mogą, 

„ale nawet i ślad odznaczenia jej nie został; natura 

„przezornie temu zaradziła, umieszczając ich ociy 
„na przedłuzeniach, dowolnie poruszalnych-. '\V 

„głowie ich znajduje .. się po kaząej stronie, mała 

„rurka, zamykająca organ. słuchu. Nie dostrzezo ... 
„no go u zadnego owadu, chociaz wie~y, ze świer
„cze i koniki, co szelest wydają„ słyszą.; pająk tak ... 
nie przez Pelissona_ w Bastylii ułaskawiony, przy
„biegał na odgłos muzyki."("") 

(*) Czyny "Słuh,ce do poparcia tego mniemania„ znajdujl\ 

1ię przytoczone· w Rozprawie F. P. Jarockiego, o Pajqlcacl~ 
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- „,"Pająki, ,podobnie z mając , głowę .gorsetem zje
„dnoczoną,. dostały po sześć., lub ośm ócz, rozmaicie 

,~rozłozonych; aby .jak Argusy, nie rusząjąc się, pa
„ trzćć mogły na .wszystkie strony; róźnią się tem 

.„od skorupiaków, ze nie mają rozków przy czole. 

.„Owady, z· wyraźną, odi gO.rsetu odsunioną głową, . 

,,mają tylko dwoje ócz, zwyJ.de wypukłych, i z ma

.„ terii twardej jak 'róg; gdyz zbywa im powiek, · dlą 

„ochronienia ich od uderzeń. Przez cud n_iesły-

.,,chany, oczy. te ukształcone są , z płaszczyzn sze-. 

.„ściokątnych, na podobieńśtwo tyluz małych zwier

„ciadełek; :tak; iz jedno ich .oko„ skł'ada się z wie

„lu .tysięcy- tych płaszczyzn, , które wszystkie. wy
,.., raźnie przcdn!ioty . wystaw.i~ą. Lewenłrek; nal(-. 

„czył ośm tysięęy płas1.czyzn wzmiankowanych ·na 

• „oku much.y; ·!·a Piuze (Puget), narachował · id_1, 

„przeszło siedmnaście_ tysięcy· (17,325), woku mo

" tyla. Poniewaz wszystkie"te oozy, odnoszą się do 
„ tychZe ·samych nerwów optycznych; nie mnozą one. 

, „przedmiotów dla źwierzę.cia,-. -podobnie jak i •uasze, 

. „nie .przedstawiają riain-. ich podwójnemi; ·aJe to 

„mnóstwo płaszczyzn, zastępuje· ruchawość, na któ-

" rej tym organom zbywa." - ::- \ 
- „Owady. mają powonienie i sma~,' bardzo wy

,„raźne~ · Pszczołę, P!Żynęcają pewne kwiaty; ii z'da""\ 
; . ·• '· 

przędqcych; czytanej na publicznem posiedzeniu Król1: War'sz: 

Óniwersytetu.d . . 19W1·ześnia 1 S:J7 r. na stronicach: 16, 1 7, i 1 S. 
Pr:r.yp: TJ?~1: 
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„leka ona -bardzo miód czuje; wiemy qak muchy ła. 
„ korne są na wszelkie słodycze; gdyz zdaje się, Ze 
,.,cukier lubi~ ws-zystkie źwierzęta, a·nawet mię

„soforne; jestto materja .roślinna najczystsza, i ze 

„smakiem najprzyje~niejszym. Nerwy .smaku znaj

„dować. się _muszą w gębie, czyli trąbce owadów, 
„aby bez omyłki wybierać mogły pokarmy, i od

„rófoiać je od trucizn. I tak, · mały owadek, 

„co. gryzie jalapę ·i inne lekarstwa;1 pozywa tylko 

„części posilne, a przeczyszczające zostawia." Co.do 

,;powonienia, niewiadomo, czy organ jego umieszczo„ 

„ny jest przy gębie, czy przy otworach oddecho

„ wych, gdyz owady nosa nie mają. (*) Zapachy 

„inocne, jak olejek terpentynowy, ryba zepsuta, a 

„ nadewszystko siarka gorejąc~, wypędzają, lub za
,, bijają wi~kszą ~ześć owadów~ Istoty te, okryte 
„będąc gatunkiem rogu, az do ·koilca swych nóg; 

„dotyk-anie . ich nadto byłoby ścieśnione; nie mo

„głyby czuć ciał otaczających, gdyby przyrodzenie, 

„na głowie ich nie umieściło dwóch pręcików, 

„cźyli ro~ków (antennae) delikatnych, albo_ raczej. 

„ładnych kiteczek; i zwykle czterech, lub sześciu 

„małych wąsików, czyli głasczków (palpi) przy gę

'~bie, dla macani1a i dotykania, pokarmów i ziemi· 
. ' 

„dla tego źwierzęta te, zadnej nie doznają trudno-

(*) Zobacz wyżej w Tomie I. Cz~ści lI na stronicy 391 

przypisek o tym przedmiocie• 
Przyp: 1 Tłóm: 
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„ści, gdy im pt'Zyjdzi:e · wędrować w nocy? albo 
,,, w ciemnościach." 

„Otóz mamy o.wady nieźlę zmysłami obdarzone; 
„ale im głosu brakuje; chociaz zaprzecżyć niemo
„zna, azehr mrówki i rófoe gatunki, albo zehy 
„samce i samice, w czasie miłości swych, nie roz
„mawiały się wzajemnie, przez jakieś znaki; jak to 

„poźniej zobaczymy. Prócz tego, na cózby przy
„rodzenie dało deniom samcom, gatunek bębenków, 
„na których grają dla przywołania samicy na uro
„czystość miłosną; gdyby ta słyszeć ich nie mogła? 
„A dowodem. iz te źwićrzęta szelest postrzegać mu
„szą, jest, .ze świerczek ucisza się, skoro usłyszy 
„jakie poruszenie, co go zastrasza. Przeciwnie 
„mucha, i inne owady, nie okazują, aby najmo
„cniejsze nawet hrźmienia słyszały." 

„Najdzi wniejszćm okazało się przyrodzenie, w 
„obmyśleniu sposobów, dla ułatwienia owadom 
„ wszelkich czynności, w miejscach dla nich prze
„ znaczonych. Najprzód ich skład, stosownie do 
,,drobności, najmocniejszym jest ze wszystkich źwić
" rząt kuli ziemskiej; łączy ón trwałość, lekkość, 
„snadność i tęgość, we wszystkich poruszeniach. 
„W istocie, muskuły, spręzyny, dźwignie, namno
„zone niezmiernie w tych małych istotach, przed
„ stawiają ruch daleko korzystniejszy, jak w 
„żwićrzętach z kościami wewnątrz mięs; ramie 
„nasze naprzykład, wyciągnione, znacznie się na
" t~ia, dla pad.niesienia małego cięzaru; gdy z dźwi-
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„gnie muskularne, mają punkt oparcia zbyt oddalo
„ny od oporu; ale u owadów, szczególniej u twar~ 
„dych i.uków, chrah~i;zczów i t. p. muskuły utrzyma
„ne w kolumnach wydrązonych, jakiemi są ich uda 
„i nogi; przedstawiają dźwignie nierównie do
„godniejsze; . dla tego najmniejszy pomiędzy temi 
„owadami, dźwiga, podnosi, i wywraca, cięzary 

„niezmierne, w stosunku do swej wielk~ści. Gdyby 
„słoń, mówi jeden sławny Naturalista; był tak 
„ mocnym w miarę do swego ogromu; wywracał-; 
„by z łatwością góry i skały. Nie tylko zaś przy
„ rodzenie, silnemi bardzo utworzyło te małe źwić
„rzątka, jak chrząszcze podniesione w półkulę opie
„rającą się i zbitą; ale dało im sześć nóg, i większej 
„ części cztery skrzydeł, do ucieczki · i podrózy, in
„nym wiosła do pływani'a; czasem tenze sani ga
„ tunek, w rozmaitych okresach swoich przemian, 

„zamieszkuje trzy pańśtwa, ziemi, wód, i powietrza:· 
„tak kałuźnica '(hydrophile), z równą łatwościfl· 

„chodzi, pływa i lata." 
„ Nie przesadzamy więc, gdy kładziemy owady,

„pomimo ich drobności, w liczbie źwierząt, naj-· 
„zdolniej na ziemi ukształconych. Człowiek, źwić

„rze czworonozne, albo ptak, do poruszania się ma
„ją tylko pięćset dwadzieścia dziewięć muskułów. · 

„Najmniejsza gąsięnica, miał'a ·~eh . cztery tysiące 
„czter~zieści jeden; a nawet, jeśli zechcemy z Lio
„netem, klóry wy<lał ich anatomiję w <lwóch wiei-· 
„kich tomach in 4to; z bardzo piękuei:ni ryciuami; 

;i9 
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„ wyrachować wszystkie wiązki itych muskułÓV\·, 

„ znajdziemy ich przeszło czterdzieści tysię,cy. Spr~

'' zystość wtókien mięsnych okaze się w nicq nad
'' zwyczajną, . gdy pomyślimy, . ze szarańcza albo 
"pchł'a' swemi długiemi, i nngle wypręzającemi 
„ się udami, skacze .rlo wysokości, dwieście razy od 

,, siebie więk.szej. Chociaz satyryczny L .ucjan zar

" towd dawniej z _Filozofów, którzy powaznie sko:
„ ki pche'ł mierzyli; zrobimy jednak uwagę, ze Za
" cłne ze źwierząt czworonofoych skaczących, jak 
,, eh yźoskocz, kan gu ro, lew, tygrys, kot, nie pod~ 

„ ska kuje do własnej wysokości dwadzieścia razy 
„ wziętej; a nasze skoczki po linach, i;ajlzejsze, 
,. ttajzręcwiejsze, są istotami najniezgrahniejszemi, 
,, w po.równaniu z temi drobnemi źwierzątkami." 

„ Mylilibyśmy się, gdybyśmy sądzili, ze owady 
„ opatrzone w najliczniejsze nogi, jak . hrQcionóg 
„ •. julus), mają takze chód najprędszy; przeciwnie, 
,, niektóre chrz~s:r,cze ziemne, i dzikie pluskwy, 

,, swemi sze ścioma tylko nogami, biegają bardzo 

,, szyhko; szczególniej zaś gatunki drapidne są naj
,,, zwinniej~zemi; zł'y howiem zasypiać nie powinien, 
,, aby nie przyphcił swych zbrodni. Gąsienice na
„ zwane miernicami (:irpenteuse), dziwnie cho

" dzą; maj~c tylko nogi na obydwóch koi1cach cia
" fa, rozciągają się jak cerki cl, 1'tóry się otwiera 
,, i zamyka. (*) Chbd krabów i raków, jest nie-

' C) thód miernfry jest raczej podob11y poruszeniom rę-
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„ mni~j dziwaczny. Pierwsze chodzą we wszyst

" kich kierunkach podług upodobania, w przód, na 
„ tył i w bok. Raki cofają ·się z równą łatwością, 
„ jak idą naprzód; i podobniez pływają w obydwóch· 

"kier·qnkach' wodę ogonem uderzając: Ale CC) 

„ niemniej jest na<lzwyczajna, tą wielkie kroki, ja
" kie robią pewne szare owady, dla doścignienia 
„ swej zdobyczy, na powierzchni wód stojących, 

„ bez zamaczania sobie nóg. ..:„-rętak 1gyrin tour

" niquet), ten maJy chrząszczyk czarny, połysku

'' jący, tak szybko biega opisując okręgi swemi 
„ łyzwami, na stojącćj wodzie, iz oko zaledwo do

'' ścignąć go moze. Nigcly im się nie utopi, 5 . iy~ 

„ jego ciało tłusto~cią napojone, nie dopuszcza wil
" goci; a ma zdolność widzenia w wodzie swej zdo
" byczy, oczami umieszczonenu pod spodem gorse
" tu, oprócz dwóch ócz zwyczajnych; Lakto cudo

" wną jest przezoność natury!'~ 
„ Nie wszystK.ie nogi s~ do chodzenia przeznaczone. 

„ Raki i kraby, mają u przednich nóg mocne klcsz.

"'cze, do chwytania swych nieprzyjacioł; a ponie
" waz ta broń ł'amie się w bitw;ch, które odby

" wają' skorupiaki posiadaj~ tę własność, ze im 
.,, odrastają nowe. Niektóre wodne O\Yady~ przednie 

"nogi opatrzone mają w rozny i si.pady; do prze-

ki, piędzią mierz<\cego człowieka, przy czc' m palec jego śre• 

dni i wielki, to się do siebie zbliiaj~, to się oddala «1 
Pi·zyp: F. P. Jarockiego. 
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, „ bijania swych przeciwników. Jeśli owad przezna-

'' czony do kopania ziemi, jak turkuć (taupe gril
" lon), pr~ednie jego nogi spłaszczone są w kszta-ł
" cie ·łopatki, albo haczyste; kiedy zaś do zbierania 
„ pyłku z kwiatów jak pszc.zoła, opatrzony jest 
„ w twarde szczotki przy udach. Owaóy pływa
" ją ce jak k~łuznica, mają nogi ukształcone w wio
" sła, a ciało czołenkowate; skorupiaki nawet, opa
" trzone są w wiele szczeg1ilnych wioseł. Nakoniec 
„ dla trzymania się najgładszych powierzchni, nogi 
„ much, uzbrojone są ostdmi pazurami, haczkami 
"tak delikatnemi' ze przyciepiają się mocno do 
„ zwierciadeł · wyszlufowanych, zapuszczając je 
„ w dziurki szkła; i z łatwościa chodz~ po nich, 

' . ~ „ mając głowę i plecy na dół spuszczone." 
_ „ Ale niemniej przemyślnem okazało się przyro
" dzenie, w kształceniu skrzydeł. V\'iele owadów 
,, z cz terma skrzydłami, jak motyle' łątki' wazki 
·" i t. p. bardzo dobrze latają; insze jak chrabąsz-
2, cze i foki, dwa skrzydła Monowe złofone maj~ 
_„ pod dwoma skrzydełkami, czyli pokrywami rogo
"wemi; dla tego ich lot jest cięzszy. U plusk w 

· „ polnych, połowa skrzydeł wierzchnich jest twar
" da czyli rogowa, a końce bardzo cienkie błono
" we; ale szczególniej owady z czterm'a skrzydłami 
„ nagiemi, iak pszczoł·y, osy, i trzmiele, dobrze la
" tają; je<foakZe niektóre z dwoma skrzydłami, 
„ przewyzszają je w szybkości: łowilc (asile), i ma
" łe bardzo muszki, tak prędko skrzydłami uderzają, 

I OWADY W OGÓLNOŚCI. 
. . „ iz gdyby ciągle i w prostej linii leciały, w prze-

" ciągu kilku tygodni, mogłyby świat okrązyć. Po
" dobnie jak ptaki, owady mają ciało lekkie, czyli 
„ napełnione powietrzem przez swe kanały; są na
" wet stosunkowo daleko od nich zwinniejszemi. 
''Owady z dwoma skrzydłami, mają w tyle przy . 
„ skrzydłach, dwie błonowe szal/ii (ailerons), i dwa 
„ pręcikowate przemianki (halanciers), które im 
„ słuzą do utrzymania równowagi w lataniu, jak 
„ drązki u naszych tancerzy na linach; uciąwszy 

„ bowiem musze jeden z tych przydatków, latać 

„ będzie krzywo, lub upadnie. Owe świetne farby 
„ motyli, znajd0ują się na bardzo małych łuszczkach, 
„ osadzonych nakształt dachówki, w błonie ich 
„ skrzydeł; dla tego odłączają się za dotknięciem.„ 

„ Znajdują się owady skrzydlate, których samice 
„ skrzydeł nie mają; takiemi są na przykład: iwie
" tlik (lampyris), czerwiec (coccus), i niektóre ga
" tunki pr,zqdld (bombyx)." 

„ U mrówek, opatrzone sq skrzydłami tylko sam
" ce i samice, chociaz te prędko im odpadają; nie 
„ mają zaś ich. bezpłciowe. Nakoniec gatunki nie 
„ przeznaczone do lotu, jak skorupiaki i pająki, a 
„ mianowicie: niedźwiadki, wilgotnihi ( cloportes), 
"roztocze (mites)' zadnej nie ponoszą odmiany." 
Skrzydła więc znakiem są przemian ~wadu. 

,, Zapewne mię kto zapyta, ną czem zalezą te za
" dziwiające przemiany, za pomocą których, z be
" zecnej gąsienicy, gryzącej swemi cz~erma szczeka-
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„ _mi, nasze najpiękniejsze kw}aty, 1vychodzi ten 
„ świetny motyl, co rozwija skrzydła nasadzane dia
" mentami, i karmi się tylko nektarem cżerpanym 
„ w łonie róz; ten syn Zefira. i Flory, z hłyszczą
" cemi n.a głowie kitami, co we wszystkich wiekach 
;, szczęśli wćm hył godłem rozkoszy i niestafości. 
„ Cóz znowu, czy.Z się ma'skują- i pomiędzy owada

" mi, i okazują innćmi, ni.Zeli są istotnie? Jakiez 
_ ,;miłe igraszki przyrodzenia, w przeciągu roku! Przez 
,, jakiez maskarady, cud?wniejsze ~d przemian 0-
,;widjusza i bóstw poga1iśkich, przechodzą te sła

" ?e istoty, dla uzupe.łnienia zycia' i dójści~ osta
" tniego, a razem najszczęśliws1,ego zakres'}; ponie
" waz ten jest . czasem ich milpści. Zawsze jednak. 
,, ta zachodzi rófoica, pomiędzy Historją naturalną, 
~'a naszemi zahawąmi teatralnemi, i towąrzystwa 
"ludzkiego; ze naiize przemiany, są przebraniem 
„ się, albo ukrycien1; gdy przeciw nie, natura tló
'' maczy niemi swe prawdy, a tylko błąd ogałaca. 

,, Człowiek, częstokroć dominem osłania s\ve \\'.ady; 
„ źwi~rze zaś, nago się okazuje; powiedzieć więc 
"mozna' ze towarzystwa nauczają tylu wad i 
„ kłamstw, ile natura czystych i szczerych prawd 

d t . " „ prze s aw1a. 
Chociaz nie wszystkie owady, rozmaite przybie

rają kształty, wszystkie jednak w ciągu zycia, wie
le z siebie powłok zrzucają; mając bowiem skór<;; 
iwardą rogo~ą, a u skorupiaków kamienną, która 

_ rozszerzać si~ nie moze; ściskaµe od uićj Lpvaj't, 
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gdy rosną; w ~en czas o.na pęka i opada, a inna 
.na jej miejsce następuje; i w miarę wzrostu źwie ... 
rzęcia, za wsze pod spodem znajduje sit6 nowa, do 
zastąpienia .dawnej. Gąsienice takZe i jedwabniki:, 
w przeciągu kilku tygodni, lenią sif6 pięć lub sześć 
razy. 

Ale na tern właśnie zrzucaniu odziezy, zalezą 
przemiany owadów. 

"Jajko motyla' przyrównane bydi moze do pą
" czka kwiatu, z drzewa lub rośliny. Gąsienica 

„ wychodzi··Z jaja na wiosnę, podobnie · jak pączek 
„ kwiatu, wykluwa się pomiędzy częściami łusko
" watemi, czyli małemi listkami co go okrywa·ty; 
„ gąsienica pod róźnemi powłokami, zamyka moty
" la ze wszystkiemi organami jego, w małym prze
'' stworze; jak pączek zamyka kwiat i owoc, pod 
„ okryciami swego kielicha. - W miarę jak gąsieni

" ca nabiera ciała, i następnie zrzucą swą odzie.Z, ' 
,, rozwłjają się wewnątrz niej, części motyla; n'a
" koniec po najprzykrzejszem zrzuceniu ostatniej 
i' powłoki, motyl wychodzi zupełnie ukształcony; 
„ wyrywa ón się ze swego gTobu, podnosi do słoń
" ca, świetne rozwijając sl>.rzydła, i oddaje się mi
" ł'ości. Podobnie w kwiecie, gdy się otworzą czę
" ści kielicha, czyli małe listki zewnętrzne; liście 

„ ln'\:iatowe rozwijają się jak skrzydła, i ukazuj~ do 
,, słońea sł'upki i pręciki, orga~y rozmnazania, któ.; 
„ re wkrótce tn'a nastąpić. Tak więc motyle i 
„ róze, współczesnemi są .w przyrodzeniu; :idaje się -
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.„ ze dają sobie słowo, aby się razem rozwinąć, za

" płodnić i umrzeć; wkrótce dla zastąpienia siebie, 

"zostawią owoce swych miłości' roślina ziarna' 
„ motyl jaja; które z nową wiosną odrodzą się, przej

'' dą tę samą kolej przeznaczeń na ziemi, równie 
,, jak i potomstwo rodzaju ludzkie&o, i wszystkich 
" stworzeń zyjących." 

„ Przemiany więc owadów, są rozwinieniem, i 
„ rodzeniem się następnem; gdyz biegły Ana tomik 
„ tych źwierząt Swammer<lam, widzid w gąsienicy 

"motyla znpeł'nie ukształconego; podobnie jak od

" krywamy juz w pączku kwiatowym, przez szkło 
„ powiększające, czę'śc,i wewnętrzne kwiatu i owo

'' cu. Owad zapładnia tylko, gdy' jest w swym 
„ kształcie ostatnim, a razem najdoskonalszym; po

'' dobniez i rośliny, w ten czas jedynie, gdy kwitną. 
„ Zaledwo rozrófoić mofoa gatunki owadów, które 
„ nie poniosły ostatnićj przemiany, i są jeszcze gą
" sienicami; podohniez, trudno zadeterminować do

'' kładnie rośliny, hez ich kwiatów; wiele odmien
" nych gatunków ma liście podobne; równie jak 
„ wiele róźnych gl!sienic, jednakową. powierzcho

" wność." 
Pięć rodzajów przemian, liczą pomiędzy owada

mi i skorupiakami: 1 nazwiemy przemianq za
dnq, gdy owad wychodząc z jaja, .bierze kształt 
doskonały, który przez całe zycie zachowa. Ta

kiemi są skorupiaki i pająki, a mianowicie: niedź

wiadki, roztocze, a mi~dzy owadami wszy, i wszy-

I ' 
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stkie nieskrzydlne, wyjąwszy tylko pchłę. V\Tszyst- ' 
kie, dopokąd rosną, zrzucają skórę; i mnozą siędo

pićro, gdy dójdą swej dojrzałości i lenić się prze
staną. 

2. Przemiana napół zupełna, gcły owady ma

jące dostać skrzydła, z jaja wychodzą z ich tylko 
szczątkami; ale mają juz nogi, ruszają się, i chodzą; 
prędko; takićmi są plusk wy polne, szarańcza, 

świercze; 8korki (perce.oreilles), niemniej po

czwarki w wodach zyjące, Yfazek, łątek, i jętek. 
Po zrzuceniu dopierÓ ki1kokrotnem skóry, uka

zują się ich skrzydła, a organy pł'ciowe rozwijają; 
i w ten czas idą ~a instynktem rozml13zania. Plu

skwa domowa nie dostaje skrzydeł, ale się k.ilko
krotnie leni. Ujrzymy takZe inne owady skrzydJa
te, które przez słabość jakąś, brak pokarmów lub 

ciepła, skrzydeł nie rozwijają. Podobni~ i w kra

jach bardzo zimnych, njektóre kwiaty nie rozwija

ją swych wielkich liś:-i (petales). 
5. Przemiana zupełna, której ulegają pszczoły, 

mrówki, chrząszcze, rozmaite owady z czlerma 

hłonowemi skrzydłami, i pchła. Wyłazi z jaja ro

bak miękki , ciągnący się powoli, juz be?\ nóg, juz 
na sześciu, dwunastu, lub więcej krótkich nózkach, 
nazwany liszką, (l~rve.) Obwipąwszy się potem 
twardą.. skórą, zostaje przez jakiś czas nieporu;;zon y, 
i bez ·jedzenia; -przygotowując się ,do nowej -prze

miany. W ·tym startie nazwany bywa poc;.u1arkq_, 

.2 o 
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pupkq, lalkq, lub oobówkq. (*) Nazwisko pup!ti 
lub talki, zwykło si,ę dawać, mającym świ ~tne zło

ciste upstrzenie, a b-0bówki przybierającym kształt 
tego ziarna. Owad doskona·ły, wydobyw~ się 

(*) Oo oznaczenia jakości drugiego przeobrażenia owa
dn, łaci 1\.scr Entomologowie maj~ tyiko dwa wyrazy, to jest 
p1tpa i clirysalis; przeciwnie Francu~i, mają dla każdej od
cieni kształtu , w drugiem przeobrażeniu, osobne nazwiska. 
I tak; 1. I'iwe (bobówka) o~nacza kształt owalowaty lub 
eliptyczny zupełnie gładki, i zupełnie nieruchomy, jaki przy
biera;ą liszki owadow dwuskrzydłych. 2. Clirysalide (pup
ka) wyraza kształt sto.ikowaty lubkręglowaty, gładki, z wy
raźn.emi przegubami ria tylnym końcu, w jaki przechodzą 
.gąsienice motylów nocnyclL i zmierzclmycli, 3. Aurelie 

(lalka) znaczy postać tćm tylko od poprzedzającej róźniącą 
się, że na przednim czyli grubszym końcu ma sęczki, kształt 
twarzy ludzki~j p1·zypomi11ająi::e, a przytem upstrzenie po
łyskujące złotem lub srebrem. Taką posta6 otrzymują gą
sienice niektórych motylów dziennych. Wszystkie te trzy 
k&ztałty nie mają ani śladu nóg. 4. Demi- nymphe (po
czwarka nieruchoma) · postać ta ma nogi wyraŹt)e i kształt 

owadn dojrzałego, lecz bez shzydeł i bez ruchu, i znajdu
je się zamk~iętą w lepiance ziemnej, woskowej, lub innej 
jakiej, albo w grubym siatkowym oprzędzie. Takie przeo
braźenie odbywają pędraki owadów tęgopol:rywycli, tudzież 

wąsionki i liszki, owadów błon):oskrzyd-łych. 5. Nakoniec 
Nymphe. (poczwarka) ma ruch dowolny, i tem się tylko 
różni od owadu dojrzałego, 7.e jej skrzydeł niedostaje: ta
kiem jest drugie prze?braienie l:rótl:opol-:rywych, wpółtq_

gopol.·rywycli, wietkvpol:rywycli, i 1:.yłkosl:rzydłych owadów. 

Przyp: F, P. Jarockiego. , 
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-~ tych obwinięć, otwierając je swą głową; podo-
bnie jak kurcze rozłupuje skorupę jaja. · 

4. Przemiana zakryta, lub obwiniona, wła

ściwa motylom, i niektórym innym owado_m. Wy
chodzi z jaja gąsienica'; która zrzuci wszy kilkakro

tnie skórę, znacżnie urosłszy, robi sobie, albo oprzęd 
(cocon), z jedwabiu, albo obwija się w liść lub ja
kie tkanie, mniej więcej trwał'e. Tam, nie jedząc 

nic, nieporuszona, odziana w złoty pancerz, i połaszcz 
jedwabny, usposabia się <lo ostatniej przemiany. 

Dobywszy jednak tę pupkę lub poczwarkę z jej za
wicia, odkryć juz moźna w niektórych, zarysy przy-

szłego 01otyla. ~ 

„Nakoniec 5 i ostatnia jest przemiana s,kurc-zo~ 

„ na, gdy robak czyli liszka, z jaja wys~cdł'szy, kur
" czy się i okrywa skorupą, .na pl1<lobieńśtwo kuli, 
„ lub wielkiego jaja; gdzie owad nieporuszony, roz

" wija swój kształt ostatni. Takiemi są muchy, 

„ syg~cze (tipulesL i inne gatunki z dwoma skrzy
'ł dłami i smoczkiem. (*) u,,•azając te nadzwy

" czajne działania natury, przejęci zostajemy głę

" bokiem podziwieniem, nad odmiana,mi tak ma

" łych stworzeń.'" 
„ Z zad umieniem przypatrujemy się delikatnym 

(*) Znaleść można obszerniej tę materję rozwini ę tą w roz
pr~wie F. P. Jarockiego o przeobr~Żanin sitr owa._dórv 'w To
mie XIX. roczników Tow: Król: Warsz: Przyjaciół Nauk:. 

Prz)•p: T:l.Om : 

\.. 

.. 
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"robotom rąk ludzkich. Pierwszy zegarmistrz, CQ 

"zegarek w pierścieniu os"adził; artysta, co prze

" pisał cał~ Ujadę Homera na skórce welinowej, 
„ mogącej bydź zamkniętą w skorupie orzecha Wło

"skiego; mechanik, który jak mówi Huk (Hoock), 

„ zrobił z kości słoniowej małą karetę sześciokonną, 

„ mającą <;Z tery osoby w ' środku, . czterech lokai 

„ z tył·u, stangreta na· koźle, z psem na kolanach, 

„ forysia na ·przodzie; i który do tego powozu pchł~ 
„ zaprzągł, co wszystko ciągnęła; zapewne te cuda 

„ ciekawe przemysłu ludzkiego, domyślać się kazll 

„ zręcznośc.i nadzwyczajnej. Czemze jednak są te 

„ roboty, względem organów wewnętrznych pchł'y, 
„ albo roztocza? Jakie będzie oko naprzykł'ad, u te

" go owadu niedojrzanego prawie; a przeciei dro

" hnowidz pokazuje, ze ma oczy, samcem jest lu,b 
„ samicą, i niesie jaja niepojętej miałkości; i te 
„ źwierzątec~k~, jeszcze przemianom ulegają." 

"w jakimze ci zostają hł'ędzie, co sądzą, ze isto

,, t~- tak dobrze uorganizowane, rodzą się z przy

" padku i zgnilizny? Powiadają oni, ze je natura 
„ v~·ydaje .bez trudności i usiłowania, podobnie jak 

"drzevrn, co wyrastają w polu; i mniemają ze juz 

„ wszystko wytłómaczyli. Ale to nie objaśnia fe

" nomenu zycia, hądi owadó'"'~ hąrlź wszelkich in
'' nych istot; przemiany ich, rozmnazanie się, i 

„ śmierć, . są przeto hardziej jeszcze zadziwiającemi 
,, i niepojittemi." 

„ "\V istocie, c~z tnoie hardziej zdumiewać na 
I 

/ 
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„ś~iecie, jak gcły patrzymy na :wyehodzące z łona 

„prochu, te pyłki ozywione, uor~anizowane •z mą~ 
„drością nieskończoną; okazujące, jak prosta gąsie

„nica, przemysł najcudniejszy, we wszystkich swych 

„dzi~łach; dające ludziom przykł'ady patriotyzmu, 

„społeczności, wieczne nauki oszczędności i pracy, 
. „jak pszczoła albo mrówka; nakoniec przedstawia

" ją ce widoki niesłychane w swoich miłościach, 

„ wojnach, i rozmaitych sposobach zachowania wła-· 

„snego zycia? Mówić będziemy o t;rch wszystkich 

„cudach; i nie tylko gardzić nie powinniśmy tak 

„drohnćmi przeamiotami, ~le zdaje się nawet, źe 
„ całe usiłowanie i gen i jusz przyrodzenia, zebrały 

„się w istotach najdelikatniejszych, i najnędzniej
„ szych, dla zawstydzenia rozumu naszego przed je
„dną tylko mcfiówkq (ciron)." 

, Latwo pojąć, mówi Plinjusz; jak przyrodzenie 

, mogło dać wielkim źwićrzętoni przymioty, które 

, w ·nich widzimy; dosyć wchodzi materii do, ich 

, składu, aby wystarczała na rozmaite zdolności, 

, jakiemi są, obdarzone. Lecz wcale inaczej dzieje 

, się z temi , co Jlrzez szczupłość zbyteczną, za njc 

, prawie uwazane bydź mogą. W nichto odkry.:.· 

, warny przepaść mądrości , potęgi i doskonałości. 

, Jak mogło się znaleść dosyć przestworu w ciele 

, muszki (moucheron), nie mówiąc ·o drobniejszych 

'jeszcze źwierzętach ; aby umieścić w niem <>rgany 

, zdolne do tyln nc?.uć rozmaitych? Gdzie __ f:>rzyro

' dzenie mogło w niem załoźI._ć zmysł wzroku? 



148 · IKORUflAKI l'A.T~'Kl 

, Jak . znalazło miejsce na pomieszczenie llmaku i po

' wonienia, a materję na ukształcenie instrumentów 
, do głosu ostrego i hrimiącego u tak małego źwie
' rzątka? Z jaką sztuką przywiązało mu skrzydła, 
' zdziałało nogi' ukslztałciło zołądek' i wnętrzno
' ści chciwe krwi, a nadewszystko krwi ludzkićj? 
, Z jakim przemysłem opatrzyło go w sposoby za
., spokajania swych źądz? Uzbroiło go pociskiem; 
, i jakby to narzędzie, niedojrzan~ prawie, zdolne 
, było do przybierania ·wielu kształtów; zaostrzyło 

, go, i 'Yewnątrz wydrązyło, aby słuzyć · mogło ra
' zem, za. świder do przebijania, i rurkę do ssania 
, w jednymze czasie. Jakie zęby dało kołatkowi 

„ (vrillette)? gdyz mozemy o bytności ich sądzić 

, ze ~tukania, które sprawia, gryząc drzewo na 
, pokarm dla siebie przeznaczone. Zadziwia nas o
' grom słonia; z zadumieniem widzimy wieze pobu
., dowane na obszernym grźbiecie tych gmachów; 
, zastanawiamy się nad siłą wołów w karku, i cię,

' zarem, który rogami swćmi podnoszą; przerafa 
., n:as drapieźność tygrysa, a grzywa 1 wa, okazuje 
.., wspaniałość; jednakze nie tćm~to dziełami najwię,
' cej jaśnieje przyrodzenie. Mądrość jego, ·nigdzie 
, lepiej nie okazuje się., jak w tem co jest małe ; 
, tam ono, w jeden 'punkt zbiera się, i całkiem gro
' madzi. Upraszam ~ięc, dodaje Plinjusz, mych 
.„ czytelników, którzy takie rzeczy lekce wazą; aby 
, nie gardzili tero co o nich ~nówię; niech pamięta-

~ 
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, ją, łe ni'e ma nic w naturze, coby dla . chcących . ją; 

, poznać, nie· było godn~m uwagi.' 
- „A có:l.by P.linjusz powiedział za naszych <?~a
„sów, gdyby patrząc przez mikroskop, i ·zstępując 

„przez delikatniejsze dostrzezenia, w nowe przepa
„ście · drobności, bardziej zgłębił organizację we
" wnętrzną źwierząt, niedojrzanych . dla wzroku 
„z,vyczajnego? "Jakiemiz dziwami niesłychanemi 

„zos_tał"hy zachwycony, ucząc się tych odkryć tcgo
„czesnych? W ten czasbyto 1starozytni badacze przy
„rodzeni'a, zdumieni takiemi cudami, mniemali, iz 
„przeniesieni są do świątyni; w której_ się Bóstwo 
„same objawia; świat cały, ukazałby im się kościo
,,-łem poświęconym, który gruba niewiadomość gmi
„nu' zbyt często maze, okrucieńśtwem i zaja
„dłością." 

„Nie dostrzegamyz wytryskującej ztąd tej świe"'." 
"tnej prawdy, ze tym . czynniejszćm jest przyrodze
„nie, in1 ciał'a przez nie uzyte, drobniejsze; podo
" bniez między cząstkami najs"ubtelniejszemi, dzia
" łanie chemiczne odbywa . się najgwałtowniej; za 
„pomocąto płynów, czyli gazów, następują skutki 
„piorunujące, gdy wielkie massy, najczęściej zostajl! 
„ hezwł'adnemi; nie ty,lko te skały ogromne, ale na„ 
„ wet wysokie <lrzewa, potęzne ,źwierzęta ssące, 

„niezgrabnemi są machinami, co po większej części 
„zostają na ziemi nieczynne. l jeśli prawda, ze si
„ ly przyrodzenia tym zywsze są i tęzsze, im mniej 
,i znajduje si~ materii, jak tego dowodem ogień, elek-

• 
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„ tryezność, .i światło; pnyjdziemy moie d9 przeko

.„ nania, :ie moc powszechna, Mądrość najczystsza, 
„c:o wszystkiem rządzi na świecie, jest w najwyz
„szym ,stopniu niematerjalna." 

"'Tak więc umiejętności, dalekiemi będąc od pro
" wadzenia do hłędów .materjalizmu i ateizmu, jak 
„potwarczo utrzymują,, osoby · ile otem nauczone; 

„przeciwnie, 'zhj1ja.ją je najgruntowniej. Za pomocą, 
f,rozhioru owadów, uczony Teolog Niemiecki Les
" ser., tak skutecznie traktował o bytności Boga." 
Lineusz, mądry .Lineusz czyni uwagę, iz poboiny-

. mi .są -~y ·tych .krajach, ,gdzie zajmują się Teologi ją 

naturalną, gdzie Nehemjasz -Griu (Grew), Ni
wentyt (Niewentyt), D.erham, Jan Re (Rai), Ry
szard Bradlej, BojJ, Bonnet, i tylu innych uczonych, 

starali się okazać te cuda przyrodzenia. „ W tejto 

„nauce Salo~on lubił czerpać mądrość i górne pra
" wdy. Gdy Historja naturalna kwitnie, mówił je
„szcze Lioeusz; w ten czas więdnieją zabobony. 

,, W istocie, gdyby nie było obrzędów ani religii 

„na ziemi; przypatruj~cy się przyrodzeniu, uzn·ałby 

„twórczq i najw;~zszq. M~naość, w najdrobniej
,;szym nawet owadzie." 

.,,-Klark i Niuton, dowodzili bytu najwyiszej I
„stności, słońcami !i światami; Derham i Bonnet, 

,.muchami i robaczkami; a .te ostatnie dowody, nie 
,,_były najsfabszemi." 

„Niech mi ,wolno .będzie wyciągnąć nowy jeszcze 

„ .widok filozoficzny, z historii owadów. Mniemano 
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„ie pierwsza Przyczyna całego ~wiata, zajrnując siQ 

,.jedynie nadaniem ruchu gwiazdom, i wszystkim 

„ciałom wielkim; Opatrzność jej nie trudni się 

„szczegółami nieskończonemi, ka~dćj z tych mdych 

„istot nieźliczonych gat~nków, zaludniająeych tyle 
„światów rozmaitych. Nie jestzeto wyobrazać so
„bie najwyzszą Istotę, podobną do pysznego Monar
„chy, ukrytego w swoich pał"acach, trudniącego 

„się tylko wysokiemi sprawami, a poruczi:1jącego. 

„drobne starania, z lenistwem lub wzgardą, swoim 

„ Ministrom, nizszym urzędnikom, którzy by daleko 

„otl wzroku pańśkiego, jego władzę na korzysć sw~ 
,,obracali, albo przez niedbalstwo, na los puszczali 

„ wszystko? Ale byłoby to słabe bardzo wyobraze
„ nie Wszechmocności, gdybyśmy ją przyrównywać 
„chcieli do słabości ludzkiej, niezdolnej do pozna~ 
,,nia wszystkiego przez siebie. Widzimy przeci„ 

„ wnie, ze powszechna Przyczyna, ogąrnia bez usi
„ łovrańia wszystkie przestwory; nie ma· pył'ku bez 
„jakiejś mocy, albo przyciągania; nie ma źdźbła 
„trawy bez zycia,. albo któreby nie ~yfo dawnićj ~ . ' 
,, nie masz robaczka, ani roztocza niedojrzanego, co-

„ by nie dostał swego ksz,tahu, swych praw istnie

" nia, odradzania się, i śmierci: Bez , wątpienia, 
,, trudniejszą nie jest rzeczą dla tej Pot-ęgi najwyz

„szej' nadać zycie robaczkowi' jak zapalić wśróil 
,, niebios ognie . sło11ca. Wszystko poclobnem i rq

" wnćm byrlź musi dla tej Siły rozunmćj, co przeł-. 
„muje i ozywia Wszelkie materje c.ałeg.o ~Widta ,, aź. 

::u 
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„do najdrobniejszych cz~stek; tak i org,any ciał na
„szych, utrzymują, się tylko w czynności przez nie- . 
„pojętą moc zycia; wszystko zaś rozwiązuje się i 
„psuJe, skoro je ta opuści." 

P RZ Y PISY. 

„ Wszystkie źwierzęta zebrane przez Lineusza do wiel
'' kiej jego klassy owadów, stanowią dziś kilka gromad skła-

" dających właściwą Entomologij'f,·'' \ 
Zwidrzqta wstawowate nie mają kolumny pacierzowej; 

"maja, jak mówiliśmy wyżej, podwó }ny sznurek nerwowy 
węzłowaty, którego pierwsl']y podwójny gruzoł, mózg zastę
puje. Większa cz~ść tych źwierząt, ma naczynia zamknięte; 

u innych, podług mniemania Kiuwjego, karmienie odbywa 

się przez wsiąkanie. WiE>le oddycha dychawkami, ma ser

ce i aparat kra,ienia; innym na nich zbywa, a największa 

część oddycha tylko za pomo-ca, dymaczek, powietrzem lub 
woda,. Gdy są szczeki, zawsze poruszają się poziomo. 

Mówiliśmy ju,i o robakach wodnych, ziemskich, i wewnę

trznych, maja.cych ciało z przegubów 'złożone; pozostaje. 
11am tu skorupiaki, pająki, i właściwe owady. 

„ Te trzy kłassy, różnią się od poprzedzających obrą

,; czkowych, bytnością nóg wstawowatych, zawsze w liczbie 

„ sześciu lub więcej. Te nogi, podobnie jak i ciało, ukształ
" cone są z rurek, czyli pierścieni wydra,Żonych, z materii 

„ twardej. mniej lub więcej rogowej, albo skorupy, składa
. 1· ace1' -cały IJancerz, czyli skelet zelnnętrzny wstawowaty. 
". t '\ 

„ Muskuły 'vewnątrz przyczepione podobnie jak u tarczy 
„ zółwi; nadaj;\ źwierzęciu \vielką łatwośl działania. Ten 

;, skelet zewnętrzny, kształci się przez sb·;ardnieuie tkanki, 

, 

„ umieszczoneJ pomiędzy wie1·zchni'-' i. ipod nią &k.6rl\ (der

" me et l'epiderme) źwierzęcia, odpowiadającej- t~ance lep~ 
„ kiej źwierząt ssących; w niej osiada materja wapienna 

„ skorupy u skorupiaków, równie jak i świetne farby mnó-

'' stwa owadów' chrzqszczowatycli.'' · 
„ Ciała skorupiak.ów, pająków, i owadów, clziela, się na 

1, trzy główne części: ,głowa, zwykle i·uchoma i wyraźna, 
„ piersi czyli gorset, i brzuch. Głowa, miewa dwoje óc~, 
„ prostych lub złoio;1ych, organy jedzenia, i dwa lub czte.· 

„ ry pręciki wstawowate, nazwane rożkami. Pająkom nie

'' dostaje tych rożków, które zawsze znajdują się u skoru

" piaków, i właściwych owadów. Mniemają, Że te organy 

,, ruchome, słllZą, ba,dź do delikatnego dotykania, bądź do 
,, powonienia. Skorupiaki maj[\, poniżej nasady i·oikó~, 

„ mały gruzołek z każdej strony głowy, który jest ich or

" ganem sluchu; nic ·podobnego nie dostrzelono u innych 

„ żwierząt wstawowatych." 
„ Gęba skorupiaków, pająków, i owadów, dzieli się na 

. „ dwa główne kształty: większa część skorupiaków, paj<\ki 

„ z plucami woreczkowatemi, wielonogi nieskrzJdlne (my
" riapodes apteres ), nakoniec owady tęgopokrywe, wielko

" pokrywe, iyłkoskrzydłe, i bł~nkoskrzydłe, mają szczeki 

Poboczne do <>rvzienia i iucia pokarmów; przeciwnie zaś, " , t:> J 

„ motyle w swym ostatnim kształcie, wp6łtęgopokrywe (he-

" miptetes ), dwuslcrf!dłe ( dipteres). i wiele nieslcrzydlnyc h. 
„ ( apt~res ), maja, organy do wysyssania płynów posilnych." 

„ Te żwierzęta źuja,r:e czyli gryzące, maja, dwie pary 
„ szczek, umieszczonych z każdego boku, i złozonych z 

dwóch cześ-ci J. edna wierzchnia, ·druga spodnia; zastępu-" ( ,. 
l"acych warcri i nazwisko ich noszl.lcych. Dwie sr.cl-eki ,, t b ' t , 

„ wyższe i mocniejsze nazywają sit/ szczekami wł«ściwemi , 

„ ( mandibnles ), spodnie mniejsze, zwaue l:.tiwaczlcami, ma-

).~ p1·eciki które zowie my r1łascd:ami, slui.ace im Z<1 male 
" -, ' , b ' 



„ 
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·„ rączki, a'lbo organy amaku do tych szczek; czasem jak u 

„ trzmielów i pszczół, te iuwaczki i warga dolna, przedłu

" i a ją się nakształt trąby.'' 

„ U prawdziwych owadow wysyssających, szczeki i iu
n waczki, wyrobione są w kształt smoczka; tak szczeki i war

'' gi gąsienic, przedłużają się u motylów, w długą rurkę, 

,, z dwoma kanałami, zakręconą spiralnie, i wyciągającą się 

„ jak trąba u słonia-. Albo organy jedzenia-, kształcą się 

,, w dziób wstawowaty ostrokręgo\vy, lub cienki; a szczeki 

·. „ przemieniają się w małe ostre szczeciny, wsuwające się 

„ w kanał wargi spodniej1 z;imienionej na tiochwę, słuiąc 

„ do kłócia i ssania, j;ik to uwaiamy u wpOltęgopokrywych, 

"ph1skw, ~ieniów, i u pcheł. Nakoniec organy · jedzenia, 

„ przedłuzone ale n:le ws ta wo wa te, zako1icz,one dwoma ma~ 

· ,, łemi wargami, stanowią pokrowiec smoczka, takie za

" mykafącego szczeciny, czyli ostre .żądła, jak. dwuskrz • 

,1,dłe muchy, b.ąki1 i t. p." 
„ Pomiędzy skoi·upfokami, znajduje się częstokroć większa 

„ liczba szczek, i nóg pełniących ie~ obowiązek: u skorupia-

-„ ków dziesiqcionogicli. U pająk.ów, szc:i;eki zakończone są 

„ hakami czyli szponami. Pomiędzy pająkami znaj du i<\ się 
, , takie prawdziwie wysyssaja;ce jak klescze (ixodes), czer

» won/ci ( trombidions ), a między skorupiakami blis'kiemi pa

" iąków, jak; dorsznil:i (ęaliges), nalabm'ld (argules), co ma

'' ją dzióbek.« 
"u skorupiaków, głowa 1 gorset, a nawet i brzuch, \zę~ 

li s.tokroć złąr.zone są w jedną massę; ale u :pająków, (*) 

(„) U pai•ików całe dało składa się tylko z dwóch oddziałów, 

to jest z gvf~etu i tułuwa; gJyz głowa ich jest Z. gorsetem zje. 

1lnoczoua, 

r~·iyp: F. P. Jarockiego. 
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"a nadewszystko u właści~ych owadów, pierś jest różna, 
„ i ukształcona z trzech odcinków; przy niej są główne or

" gany ruchu, czyli chodzenia i latania. Nngi przyczepione 

„ do piersi, znajduja,oe się w tej całej klassie, mają wstawy 

„ poruszające się, zawsze w jednym tylko kierunku. Bio

'' dro składa dwa pie1•wsze wstawy, potem udo; ' następuje 

„ goleń zakończona stopą, opierając!\' się o ziemię, i opa

„ trzoną na końcu jednym, lub dwoma haczkami, czyli pa

" zurkami. U wielu skorupiak.ów, para nóg gęby najblii

" szych, pełni częstokroć funkcję szczek nadliczbowych, a 

„ nawet zastępuje czasem te, co się zagładzą; tak ie szcze-

11 ki u tych :hvierza,t1 wydają się liczuiejszemi,- niż u innych 

„ gatunków. Nogi u wielu owadów i skorupiaków wodnych,. 

,_,ukształcone są w wiosła." 

„ U owadów ~· przemianami, nie ma nad sześć nóg, i za

'' wsze prawie skrzydła, częściej cztery niz dwa. Skrzydła 
„ te, ukształcone z błon, mniej więcej cienkich, , utrzymy

" wane są przez żyłki, czyli promienie wydęte, służące za 

„ kanały powietrzne. Dwa skrzydła wierzchnie, zwykle by

" wają grubsze; są nawet twarde·, i służą za pokrywy u tę-. 

„ gopokrywych, czyli clirzqszczowatych. Skrzydła motyli, 

,, jak wiadomo, są świetnemi łuskami. Liczba i kształt 

, „ skrzydeł, przedstawia łatwy podział, do ustanowienia rzę- _ 
„ dów ·i familii, pomiędzy owa tłami. 't 

„ Brzuch czyli tułuw umieszczony za gorsetem, zamyka 

,, zwykle wuętrzności, i organy rozmnai.ania <»wadów. Te 
„ organy kaidej płci, podwójne sa, u skorupiaków„ 'i pają-

. ,, ków plucowatych; ale owady co ulegają przemianom, ma

" ją je pojedyńcze. 'Zawsze płcie rozdzielone są na dwóch 

,, róinych indywiduach. Organy płciowe, nie zawsze s'\ 

,, na koricu lułuwa, ale czasem pod gorsetem, jak u skol·u-

1, piak.Jw, a czasem przy nasadzie tułuwa, albo pocza.tku 

,, ogona. Skorupiaki Śamce, miewają swój organ wstawo-



J.56 l' RZ Y P 1 s 'y 

„ waty przy nogach, ;podobnie jak czasem oczy, na słup
" kach ruchomych; inne mają organy samców pl'zy pyszcz
" ku na głasczk.ach, jak pająki przęda,ce.'' 

„ Zwykle samice owadów, ' żądło mają w końcu tułuwa, 
„ ja~ to widzimy u błonkoskrzydłych, któ,re czasem zamie-
" ni one bywa w świder czy li jajowód podłuiny." . 

„ Skorupiaki, pająki, i wielonogieowady, paruja. .się w cią' 
,, gu życia wiele razy; owady zaś z przemianami, ~wy kle 
„ giną po dopełnionem raz zapłodnieniu." 
, „ Przemiana, jakeśmy to jui wyłożyli, jest tylko obnaża

„ niem się następnem, i ma podobie11.śtwo do rodzenia się 
„ kilk.okrotnego." 

„ Same tylko owady skrzydlate i sześcionogie, ulegają 

„ tym przemianom, mniej więcej zupełnym; ale owady nie

'' skrzydlne i z większa, liczba, nóg, lenią się jedynie, czyli 
,, zrzucają ~kórę, gdy rosna,. Mnoźyć się mogą iiod osta
" tnim tylko kształtem. 

,, Do wydania nowych istot, potrzebne jest parowanie, 
,, wyj[\ wszy niektóre gatunki, iak naprzykład mszyce (pu
„ cerons ), gdzie nie zawsze ma miejsce parowanie, przy ka
" Żdem rozmnażaniu. Wszystkie te źwierzęta są ·jajorod.ne
'' mi; ale gdy jaje wykluje się w łonie matki, rodzą się w ten 

czas Żyj'ace dzieci· takiemi sa boaluuk.i zywu na świat wy-
" ł , t , 

„ dające. Istoty, u których organy płciowe nie rozwijają 
sie dla braku pokarmu przyzwoitego, gdy są jeszcze lisz

'' (I 
,, kami; zost~ią nijakiemi, jak pracowite pomiędzy mrówka-

" -tni, i pszczołami."-

O P R ZE i\1 I A N A C H. 

s'\ one następnetu obnażaniem się z obwinie-'., }akiem 
płód przed urodzeniem bywa otoczony; czyli rodzeniem się 
kilkokrotnćm, w tej samej kolei, jak urodzenie źwierząt do-
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slconalszych; które od jednego razu zrzucają wszystkie po
włoki, co je w łonie macierzyńśkiem otaczały. 

„ Zapewne dla tego, że jaja owadów będąc licznemi bar• 
,, dzo, i małemi, nie zawierają dość materii odiywnej, aby 
· płód od razu mógł sie zupełnie rozwinać1• natura tak ich 
'~ t ' , 

"rodzenie się podzieliła, ze za pierwszym razem, pro_wadzi 
„ je do stanu lisz.kij w ten czas źwierze jć wiele, aby się u
" sposobić do rozwinienia swych organów wewnętrznych, i 
„ do przyjęcia ostatniego kształtu." 

„ Pomiędzy zwierzętami niegrźbietnemi, prawdziwe prze
,; miany ponoszą tylko owady skrzydlate, i z sześcią nogami, 
„ (pchła, mrówki nijakie, zroników _(mutilles) samice, cho
" ciai, bez skrzydeł, także się przemieniają). Liszki wszyst
„ kich owadów z przemianami, albo ócz nie mają, lub je mai'\ 
„ pojedyncze; nie maja, jeszcze głasczków, lub szcz'\tki ich 
„ tylko ukazują. Zbywa im na organach płciowych wido
„ cznych. Wnętrzności także karmienia odr_nieniają się, po
" dobnie jak organy zewnętrzne; gdyż rodzaj Życia pocz-

warki róini sie czestokroć od rodzaju Życia owadu do-
" , ( t 

skonałecro· sposób oddychania takze sie odmienia. ' 1 „ b ' . < 

„ Zgodzono się -w podziale przemian owadów, na niezu-

" pełne czyli czq,stl:owe; i na zupełne czyli ogólne." 
„ W niezupełnych, owady wychodzą z jaja w stanie fał

" szywej liszki, czyli mało rózniącemi się od tego, czem zo
" staną pn:ez całe Życie, óprócz wyrośnięcia tylko skrzydeł, 
„ kilku wylenień, i zmiany aparatu jedz~nia u niektórych. (*) 
„ Owady nies!crzydlne i skorupiaki !crytodycliawl:owe, tudzież 

,, straszki (squilles ), i ściśnione ( ampliipodes ), leni'\ się ka.Z
" dej wiosny, nic nie nabywając; skorupia~i wrosłool:ie (iso-

('°) Pospólstwo nasze nazywa taki stan owadów piechotą.' 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ podes), jakoto wilgotnil:i, J armaclylle, dóstają po parze 

„ nbg; nanolne zaś (branchipoda}, ulegają r6żnym umiarko

" waniom. Wiele pająków rodzi się z szcześcią tylke no-

gami równie iak i roztocze; później dwie ich jeszcze wy-
'' ' ( „ rasta.'~ Owady które bez zmiany ciała, skrzydła tylko do-

stają, są wietkopokrywe 1 mianowicie: karaczany (blat

tes ), modliszki, szarańcze ( criquets ), koniki ( saulerelles ), 

świercze (grillons ), rżenie, mszyce, c::zerwce (gallinse

ctes ); tudzież wpółtęgopokrywe, jako to: dziady (pentato

mes), płosczyce (nep es), wsteczni/: i ( notonectes ), i t. p. na

koniec lyłJ:osl:rzydłe, jakiemi są: wazki, ła.tki, jęlki, ter

mity i t. P·" 
„ W przemianach zupełnych, owady rodząc się w kształ

;, cie robaka czyli liszki, przef)hodzą potem do stanu pnpki, 

„ bobówki lub poczwarki nieruchomej. Liszki są z nogami, 
,, lub ich wcale nie mają, jak u wielu dwuskrzydłych, u os, 

„ pszczół, mrówek; albo je mają bardzo krótkie, jak u wie

" lu 1chrzqszczowatych; lub są tylko kolcami najeżone jak 
„ gziki." 

Z liszki motylów, czyli gąsienicy, robi się lalka albo pu
pka; skóra jćj okrywa motyla. 

,, Liszka dwuskrzydłych ściska się w skorupkę jajowatą, 

„ czyli UJ bobówl:lf. a z tej wychodzi źwierze, podnosząc kła

" pkę przy grubszym końcu; taki~mi są gziki, muchy, ło
" wiki ( asiles), wodolqgi ( straliomys), psianlci (hippobo

" sques)." 
„ Liszki chr~qszczowatycli, iukow, chraba,szczów; błonko. 

„ skrzydłych, pszczół, mrówek; przemieniają się w pocz

'J warki nieruchome, na których widzimy główne zarysy 

,, przyszłego owadu; ruszają się one za dotknięciem; pchła, 

"mrówka nijaka, chociaż bez skrzydeł, tejże samej ulega

,, ją przemianie. Z resztą poczwarki nieruchome częstokro6 

„ okryte bywają w różnych ciałach, w 'siatce z materii gum-
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;, mowej; jak pilarze (tenthredes); albo 1v oprzędzie jedwa.

"bnym, jak mrówkolwy, ichneumony; albo w lepiance zie• 

„ mnćj, jak chrabąszcze;· w komórkach · plastrowych, jak 

„ pszczoły, i t. d. Nakonieo po ostatniej przemianie, jętki 

„ leni!\ 11ię jeszcze raz. " 

„ 

„ 

. . 



I 
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LEl(CJA XIX. 

. ' 

Dalszy ciąg Hi"stori"i Owadów; o ich pokarmach, 
i zacltowaniu i'ndywi'dualnem. 

„ B~z wątpienia, jest gatunkiem pychy, miec u
„ podobanie w· historii ' wielkich tylko i sfawnych 

„źwićrząt, sfoni lub nosoroZ.Ców; podobnie jak w hi

„slorii politycznej i cywilnej, lubić opowiadania 
"wielkich wstrz:iśniei1 narodow.ych, zycia zdobyw
„ cbw·, i potęźnych władźców ziemi. Ale dawniej 
„ ho11owie nawet, raczyli zstępować pod wiejską o ' 
„strzech~ Filemona i Baucyc:ly; częstokroć znajdują 

„się między najnizszymi śmiertelnikami, śzczęście i 
„pokój, które nie zawsze przebywają pod złoconć-

, „mi sklepieniami pałaców. Utrudzająca rzecz, bez 
,,przestanku bydź niewolnikiem wielkości, i przy

„musu wieczn~j wystawy. Mali, we wszystkich 
„stanach, większej woln~ści używają; tak dzieje 
„się nadewszystko pomiędzy owadami, prawdzi

" wym motłochem przyrodzenia; które małą na 
„siebie ściągają uwagę, \•;chodzą wszędzie, odwa
„zają się na wszystko, z największą swawolą, a czę
„stokr?Ć i bezkarnie. Drobność ich i zwinność, u

„suwają je od niebezpieczeńśtw; częstokroć, przypad
„kiem je tylko niszczymy; nie ma juz dziś Domicja-
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„nów; aby się zabawiali navvlelaniem much w swych 

„pokojach; i gdyby nie siatki gazowe Entomologów, 
„nie te puszki i dfogie szpilki, mnóstwo owadów 

,,dótychcza~ nieznanych, nie miałoby nic do czynie
" nia z rodT.ajem ludzkim; te więc istoty wolne są 
„1. śmiałe. Tak, pomimo pazurów i zębow strasz
" li wycµ I wa albo tygrysa, dręczy, go częstokroć 
słaba muszka naio-rawaJ·ac się z J0 e!!o wściekłości 

" ' ;:i ~ ..., 
„i ryku." . 

„Zrobimy jeszcze uwagę, ze jak mali i ubodzy, 

·„nie mając źadnej własności, koniecznie w kaz
„dem pańśtwie, dla utrzymania się, muszą bydź 
·„ zdolnymi i przemyślnymi rzemieślnikami; i ze przez 

„pracę swą i genijusz, źywią rodzinę i siebie, a 
„sztuki utrzymują; tak i owady, podobnez w świe-

cie wvpelnia1·a obowiazki. Sato najpierwsi arty_. 
" J • " " \; 

.„ści, wyuczeni od przyrodzenia, u których rozmai-

" te rzemiosł'a, dziedzicznie utrzymują się w tych 
„samych pokoleniach, jak dziś w kasta~h Indyj
„skich, a dawniej u Egipcjan. Żadne więc wydo
„skonalenie w sztukach, zadna odmiana nie zacho

„dzi u owadów, i pomiędzy temi narodami; g<lyz 
„zadna z tych istot nie moźe wyjść ze swego sta

" nu, i uniknąć swąjego przeznaczenia; smutna i 
· „ machinalna jednostajność, co przygnębia kazrle 
„podniesienie się genijus:w, i wcale wyzćj nie sta

" wia tych Indian; tych Chińczyków, od mrówki, 
„albo jcdwa~nika; ale która ich zachowuje wśród 

„kolei rewolucyjnych i zdobyć, w tym samym kn.tał-
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„cie politycznym, jaki nadany illl- został przez po
„przedniczych prawodawców; chociaz nie czyni 
,, ich ,przez tQ lepszymi ani szczęśliwszymi. My zaś, 
„co szczycimy się wyksztąłceniem i sztukami na
„szemi, jeśliby, jak obąwiać się potrzeba, doświad-. . . 

„,czenie przes~łości, zawsze nieuzytecznem zostawa-

~,ło dla prr.yszł"ych pokoleń, nasz zawód takZe był
„, by ograniczony~ trudzilibyśmy się bezprzestanni"ę 

„oilnawiąniem tej samej kolei hł'ędów, a rozum 
~,nasz, n\e byłby więcej, . jak tylko instynktem, któ
„,rego granice choć rozleglejsze niz iwićrzęcego, za-

1, wsze by prze to były ustąlooę. ~~ 
„Mówić hę,dziemy o instynk~ie i obyczająch owa-

1,dów, we -w1.ględzie do ich pozywienia. Głód, 

.„,pierwsza potrzeba kazdej istoty zyjącej, porusza 
,,do czynności organy jej naj~łówniejsze, jakotez 
l' wzbudza bitwy i podstępy dla swego zachowania. 
„M\łość "Vlasr\Cgo zycia, jest czuciem wrodzo11em 
„, wszystkich iwićrząt, bez którego istniećby nie 

1,_ mogły, Przeciwnie samobójstwo, w całem przy-
1,rod.zę~1iu, udziałem tylkQ człowieka„ który sialeń-. . 

~,śtwu, sam tąkZę ulega,'1 
- O w adv w ty in względ1~ie, dzielą się na dwie 

l ~ . 

wielkie gn}tlliuły; . jedne .które gryzą swę pokarmy, 
drugię iaŚ Cl) ie si;ą; ciyl\ pą Qwady sryzqce, j W.)'

~S,sajqce, Mówiliśq1y jQŹ wyf.ej, Q składzie ich 

pyszcików; tlł tylko przytoczyć wypąda, iz wiele 
~ pornirtdzy nich, fl!'~emiev.i~jąu się, insw takze rlo ... 

at~jc tHl:!'?-~d~i~ j~dzcuła.i i la."-~ b~·z~dka $q_:;icnic~~ 
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która wielki:emi szczekami tyle niszczy kwiató.w, 
gdy motylem zostanie, ci~nkirn swym smoczkiem, 
nektar ich .tylko wysyssa. Ale jezeli wiele owa- . 
dów, przemieniając się, w miejscu szczek, dostaje 
dzióbki i smoczki; źaden z nich smoczka na szczeki 
nie zamienia; wysys,.5ające więc, nigdy nie przemie-:
nia ją się w gryzące. 

„ Te przemiany organów, nie tylko ódbywają się 
. „~ewn~trz, ale nawet i we wnętrznościach; czę

„stokroć owad, który będąc robakiem czyli liszką, 
„obr.zydli ~e pozerał ścierwa, j:1k świetnica ( sargie ); 
„pod ostą.tnim swym ksztahem, jest świetną mu
„chą, wyszukującą słodyczy . i najrozkoszniejszych 
„soków roślinnych; tyleto odmiana kształtu orga
„nów, przeistacza zwyczaje i smaki! W isto
„cie, spojrzyjmy na te biedronki ( coccinel
„la) półkuliste; są one bardzo łagodne; zdają • się 
„ nie~dolnemi do szkodzenia innym owadom. Je
„dnak.źe w stanie poczwarek, zyły pośród mszyc, 
„okrywających młorle rośliny; okropne robiły w nich 
„zniszczenie; wraz z złotookami (hemorobes), któ
„re lwami mszyc nazywają, tuczyły się, pozera-

, . ' 

. „jąc je tysiącami na dzień; tak iz w krótkim cl.a-
„sie rpśliny z nich .oczyszczały. W swoim zaś kształ
„cie ostatnim, niewinne są, i najłagodniejsze. In
„ne owady zachowują w ciągu wszystkich przemian, 
„charakter swój dziki, lub spokojny; a ta state-

' „czność nał"ogów, wynika w nich z jednostajnQ~ci 

1,orgauów wcwulblrwy\:h karmienia." 

' · . 
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,;Owady nie poiywają jednostajnej prawie ilości 
„pokarmu, przez całe zycie, jak inne źwierzęta; 
„najprzód poierają niezmiernie, i więoej niz kaź<la 
„istota; w swej młodości, czyli pod pierwszym 
„kształtem, robaka, poczwarki, albo gąsienicy. I 
„ tak, gąsienica kapusty, codziennie zjada dwa razy 
"tyle, co sama wazy; dla tego ona i inne gąsienic;, 
„zbyt często, w krótkim cza.sie, niewyrachowane 
„robią spustoszenia, w cał~m królestwie roślinnem. 
„Ale w ten czas, źwierzęta te rosną prędko; lenią 

„się kilka razy;, i gdy obwinąwszy się, przechodzą 
„do stanu nieporuszonego prawie pupki, lalki, lub 
„poczwarki, jak jedwabnik w swoim oprzędzie (co
„con); przez znaczny czas, w najzupełniejszej zo
„stają wstrzemięźliwości. Żaden . owad, najmniej
„szego nie przyjmuje pokarmu, w tym stanie prze
„silenia się wewnętrznego, mogącym trwać do je
„dnego albo i dwóch lat; w tem trudnem odradza
„niu się do nowego zycia." 

Nako1~iec owad, przyLrawszy ksztah swój osta.:
"tni; czyli odmie n· ł narzędzia jedzenia i ' organy we
„ wnętrzne karmienia się, albo nie; mniej przyj
„ mu je pozywienia, nizeli w swej mfodości; gdyź 

„ rosnąć juz nie moze. _ Prócz tego, ma w ten czas 
„ inne starania; jestto pora jego rnifości i rozkoszy; 
„myśli o potomstwie, i upewnieniu losu swego ga
-,, tunliu. Dla tego samce naprzyk-ład prządki j1:<lwa
,,bnika, i innych motyli nocnych; jako td czerwca, 
„gzika, jętki-; nie mając g<6hy_, o pokarm sitt wcale nie 

/ 
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„~roszczą, i !yją tylko dła miłości; · iny! w lrótce 
„ po parowaniu się giną. Przeciwnie 1>amica, na 
„którą wło.iyło przyrodzenie obowiązek zniesienia 
„jaj, i nawet czuwania nad ich zachowaniem; dłu
„zej zyć musi niz samiec; dla tego więcej przyjmu
„je pokavm~ mogłaby nawet uchodzić .za obiartą, 
„gdyby nie potrzebowała hardziej si«6 posilać, 'w mia
„ rę jaj które ma znosić. Zawsze w ten czas u wszy ... 
„stkich owadów, nabywa wittcćj wzrostu, , ciała, i 
,,ni1rcy, od samców; ona istotnie jest panią, Królo-

~ „ wą, i rej pomiędzy niemi wodzi. Czego nie wi-
„dujemy wcale u innych źwićrząt, i wogólności w r~ 
„<lzaju ludzkim, gdzie zęńśka płeć jest znaczni6 
„ słabszą." 
. Ale ujrzymy, jak owady przemyślnemi są w szu

kaniu pokarmów. Przyr~dzenie rozproszyw·szy te 
źwićrzęta wszędzie, i tak obficie,-obdarzyło je sztu
ką pozna\vania, i znachodzenia źywności, od swe
go urodzenia. „ W tym celu ukształciło ich smak i in
„stynkt, sposobem dla istnienia ich najkorzystniejszym, 
„bez żadnej .nauki poprzedniczej; poniewaz bowiem 
„są pićrwszemi i najwi~kszemi pasorzytami, ze wszy
„stkich istot; potrzeba było, aby kazdy umiał dosta
" wać sohie pokarmów, i poznał bez trudności swój 
„sposób zycia. . Przyrodzenie, -które nic. nie zosta
„ wia stra<:onego, al,bo nieuzytecznego, nic_ bez celu; 
„rozdzieliło wszystkie zatrudnienia, i nadewszyst
„ko na klassę owadów, c:ibowiązek •włozyło, oczy
„szczania ziemi i wód, z trupów, ze szczątków, i 
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· „zgnilYch pozostałości, którehy s'zpeciły teatr'świił
" ta„ ·a blask i godność jego płodów zmazały. · Te 
„pasorzyty, ochocze do pracy, nie tylko stworzone 
,;są"zeby psuć, ale takze aby do zycia przywrac~ó ' 
;,ci'ała be21wbdnt', i materjały dla kazdeg~ inńego 
„stworzenia najzgubniejsze." 

„ W istocie, jeśli wielkie trupy źwierz~ce łez~ 
„po polach, wkrótce zapewne wilki, sępy, kruki, i 
„inne zwiert~ta dt:a'piezne, wonią ich sprowadzone, 
„zbiegną się na ich pozarcie; ale po kilku dniach, 
„gdy się zepsują, 1 niedostępnemi zostaną, przez 

„swe szkodliwe wyziewy;- któz ziemię ~wolni od 
„ tych z włok zaraili wych? W ten cza8 tysiącami, 
„i z dalekich str_on, zlatuje się mnóstwo owadów, ja
„ko to: grabarze '(necrophore); skórniki (derme

„stes), źryce (staphilin), takZe ściągnionych temi 
, „ woniami, nicznośnemi dla kazdego innego źwie
" rzęcia; w ien czas muchy hł'ękitne mięsne, skł'a
„dają w nich swe jaja, które w krótce przemienia.'.. 
„ją, się w miljony robaków gryzących dzień i noc; 
„ wszystkie zg·ł?dniałe istoty, i jakby spieszące się, 
„aby mjejsce oczyścić; prędko same tylko zostawią 
„k:óśei, lepiej ohl'ane; niz przez najpracowłtszego 
,_,Anatomika. Wyrachowano1 ze jedna mucha mię
„sna, moze znieść do siedmiu tysięcy jaj, w koń
„śkiCh zwłokach; te jaja w ~ilka godzin, zostają 
·,,robakami·; które prędko przemieniają, się w mu ... 
„chy, i 'znowu łliesą miljony jaj, w tak niewielu 

,,dniach~ ze wszystkie ·te robaki' wprędce, podo-
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„bhie jak lew, całego poźrzą tru1pa. V\'i~cćj nawet, 

"grobarze 1imieją groby wykopywać, dla zagrzeha
„nia w nich drobnych ścierw; jak gdyby przyrodze
"~ie włozyło na nie ' obowiązek, odda\\:ania tej smu

" tnej i ostatniej posfogi, drugim źwierzętom. Ileż 

„innych chrząszczów, gnojowców (bo_usiers), kró
„wek (onthophagus), zabierają i psują gnój, i szczą
" tki nieczyste wszys_tkich źwierząt. Ild br~ydkich 
„i zara~liwych ścieków, bagien ze stojącemi w~da

,,mi, wyczyszczonych i do przezroczystości wróc~ 

,,nych zostafo, przez liszki komarów i innych owa'"'. 
„dów; ile materii zgniłych, mających juz roznieść 
„ wszędzie zarazę i śmierć; te małe stworzeni'a po~ 

„ wróci·l'y do zycia, i krązenia powszechnego. Prze
„ znaczone, aby mieszkać w łonie zgnilizny, zdolnem~ · 
„są w tych przedmiotach nawet strasznego obrzydze
,-, nia, znaleść istnienie, któreby straciła w nich ka

'' zda inna istota zyjąca. Owady więc, wa~ne 
„ w tym wzglęqzie oddają usługi. A td niezmier
„ne rozwaliny królestwa roślinnego, przy zeschnię
„ciu t1:aw corocznycl1, ,i opadnieniu liści kazdćj 
„jesieni; te wielkie drzewa gajów starozytnych, te 
„ lasy. z da \vriości popruchniałe; w kró tce one do ' • 

"zycia przywrócone zo.staną' przez u~ilną pracę 
„owadów: opatrzone (Hutami, Ś\·vidrami, kolcami, 
„raszplami, jak wszystkie gatunki ko1:nilaliv (bo
„striches', tudziez rozgryze (priones), majtki lly
„mexylon), jelonhi (lucanus), walcówki (sinoden

„dr~n), dłubią one., fngują, wydrązają, wyciei1ćza~ 
!>5 

\ 
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„j~ rlrzewa; podnoszą korę, przyspieszają znisz.cu

„nie, aby oddać zywio·ły do zycia innym istotom. 

„Znajduje się mnóstwo nieskończone· dziafań, któ

„re odby~vają te stworzenia, w milczeniu i ciemno
„ści, chociaz my na potrzebę tych wszystkich prac · 

„nie zwaZaniy." 

„ Tak więc, jakkolwiekhądź szkodliwćmi są owa- · 

,,dy; mają one staranie o szczegółach, które nas 
,, weale nie obchodzą; nie padnie okruszyna w przy-
„ rodzeni o, do podniesienia której, nie hyfoby juz 

„przygotowanej istoty; aby nic zbywającego, nie

„czyn_nego, w całym nie zostawafo świecie. Patrz

„my zatem, jak między roślinami, kazdy owad 
„dzieli swe. zatrudnienie, ze szczególniejszą har- ·, 

~,moniją, nie wrłącl'~jąc nawet truciznowych, ja
„kiemi są naprzykład mlecze (euphorbia ); gdyz by-
" waj't one po większćj części stworzone, z życiem 
„tak mocnćm' ze mnozą się pośród zgnilizny, i 
„gryzą bezkarnie m.nóstwo trucizn roślinnych i . 
„źwićrzęcych; chocia~ giną, jak wszystkie istoty 

„zyjące, 011 minerah1ych, jako najgwałtowniej
„szych." 

„ Ten piękny <ląb, wznoszący nad lasem swój 

„szczyt wysoki, mieszkaniem jest mnóstwa roz

„maitych owadów, kosztem jego źyjących. Je
„clne porlko'pnją jego korzenie, takićmi są ko
„zior~gi ( capricorncs), turkucie, i p~draki chra

" bąszczów; pień i korę przeliijają, piłują, toczą, 
„nlzeniosze ,saperdes,:· , jelonki, zmorszniki ,Ieptu-
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„ res), półkrJ'tniki (necyd-ale); ga-łęzie dziurawią 

,_,pilarze (tenthrede), ga_lasowki (cynips1, liście 

„ przekalają, wpuszczając w nie płyn ostry, spro

" wadzający w to miejsce napływ soku, i wzbudza- · 

„ ją cy uksztdcenie narości, dębiankami nazwa-: 

„ nych. Jaja tych galasówek, złol.one '.V dębian

" }t.ach, zostają robakami czyli liszkami, i obfity 
„ znajdują w nich P?lrnrm. Na liści~cl1 tegoz dric

,_, wa· i kwiatach, zyj~ niezliczone mnóstwo gąsie-. 

„ nic i liszek, ćmów i motyli. Poniewaz zaś te, 

„ pozarłyby wszystkie prawie liście, i kwiaty, dę

,„ha lub innej rośliny; przybywają f(qsieniczniki 
„ (ichneumons), gatunek O.)Vartów z czterma błono

" wemi skrzydłami, i długiem ządłem' czyli po
" trójną szpadą, dla przebijania większej części tych 
„ gą.sienic, i składania w nich swoich jaj. Roba

„, ki z tych jaj, gryzą, nie organy wewn~trzne gą

" sieni cy, ale przyszłego i znajdującego się w- niej 

„ motyla, które są jeszcze miękkie i delikatne; tak, 

"ze przemienić się juz nic moze; ginie ona, g<l y 
„ liszki gąsienicznika wszystko juz zjacHy. Kiedy 

„ znowu liczba tych g~sieniczników, zhyLecznie si~ 

„ powiększy; mają one inne gatunki nieprzyjazne, 

„ których jaja podoLniez w łonie tych gąs.ienic do

" fone, wydają takZe liszki, co biją się do upadłe
„ go, i pozerają tych pierwszych gąsieniczników; 
„ wojna domowa i ~roga, któr·a odbywając si<2 we

" wną,trz tych nies:1.cz1jjśliwych Msicnic, nicmnićj 

„ je przeto wystawia na śmierć nicuchruuną.". 



KARMrnNIE SI~ 

„ O";oc~ takZe d1tba, czyli fołądź, nie są ·zapo

" mniane od sti·q!wwców (bruche), pustoszów (pti

" nes), wryjków (charanson), i tysiąca małych 

„ chrząszczyk.óv~·, dziurav11iących je i gryzących; 

„ tak więc zadna część tego wielkiego drzewa, nie 

„ jest wolna od niszczących owadpw, które bardzo, 

„ rozwijanie się i ich ograniczają, nie wstrzymując 

„ go jednak zupełnie. Skoro tylko bowiem gatunki 

,, zbyt rozmnoźone, zagrazają _wyniszczeniem wszyst

" kiego; ukazują się na scenie mściciele; przy by

"wają pokolenia, tamujące rozpościeranie się pierw

" szych. Tak owady, . wzajemnie się utrzymują w 
;, pewnych granicach; jakby czyniły narody, zazdro

"śne przywłaszcze11, i pomyślności swoich sąsia

,, dów." 
,. Takie zaś są stosunki owadów z królestwem ro

„ślinnćm, iz zdają się przeznaczonćmi, aby czuwa

„-ły, miarkowa·ły, i wzrost jego, przez swe znisz

,,czenie, utrzymywały w równowarl-:e; W rzeczy 

„samej, te mafo istoty mnozą się zaw~ze w miarę 

~, bogact·w tego królestwa. Obfitują, gdzie mnóstwo 

„roślin, do'starcza im najwięcćj pokarmów; jak 

„ w szczęśli~vych krainach Z\:Yrotnikowych, w zy

„znych polach A1'ii Południowej. Nadewszystko 

,,motyle nabyv•nją tam nietylko bogactw, farb, i 
;,zadziwiającej wspaniafości; ale ich kształty i wiel

;,kość, nadzwyczajnie są rozmaitemi, na ś.wietnych 

1,kwiatach Indyjskich; a do tego mnóstwo i pło-

11dność gatunków i odmian, jest tam niewyrachowa-

/ ' 
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„na. Czyi w naszych zimnych krajach nie widuje-

. „my, iz kazda wiosna razem wydaje rośliny i owa

„<ly, co się niemi źywią; podohniez, w jednymze 

„czasie, giną kazdej jesieni; jak gdyby oba te rzędy · 

"istot, miały zycie wspólne i odpowiadające; gdyz 
„jeden utrzym~je się z drugiego." 
· „ To przeznaczenie, owadów względem królestwa 

„roślinnego, j~szcze się okaze widoczniejszćm, gdy 

,~uwazymy, ze fadna inna władza, z łatwością ró

" wnowagi pomiędzy roślinami, utrzymaćby nie mo

„gła. · Wiąz naprzykład, który corocznie przynaj

,.mniej sto tysięcy nasion wiatrom }Jowier.za; czyzby 

„z czasem nie .zagłuszył swą liczbą, zboia i innych 

„traw słabszych, zaledwo sto, lub dwieście ziarn 

„ wydających. Dla. tego w krajach pustych, widu
" jemy ze tylko lasy i wielkie drzewa, '.wszystkie 

„ziemie zastępują. Któz więc przywróci ró"·no

" wagę? Kto się sprzeciwi temu despotyzmowi 

„ wielkich gatuqków, co zawsze uciskają małe? U
" czynią to owady: jeden wstrzyma ruzpościeranie 

;,się korzeni, drugi poźrze liście, inny przekole kwiat, 

„i złozy w nim gryzącą liszkę, inny nakoniec zni

,,szczy mnóstwo nasion. Gdy jednak tyle istot dra

„ pieznych i rabowniczych, zostaną zbyt szkodliwe

„mi; w ten czas, jak gdyby na ukryte skargi, podno

„szące się z głębi gajów, i z wnętrzności dębów; 
„zlatują się w królce ptaki mściciele, i tysiąc in

·„nysh gatunków owadów zarłocznych; naprawiając 

„porz:idck, i przJwracając harmoniję pomiędzy pło-

' ' 
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„d~mi przyrodzeni'a. rrak więc, przez wazenie się 
,,,_samowolne„ trawiący pomiędzy owadami, zawsze 

„się. stosu'ją do ilości pokarmów." 

Jeśli nia~em wyda_je się zniszczenie, jak~e popeł
nia na świecie robaczek; nieskończona ich liczba, 
niezmiernie massę tę powiększa; .-i Lin.eusz wvra-

" 
chował na wiele miljonów, szkody zdziałane w zho-

. heh i łąkach Szw~cii na wiosnę, przez małą gą
sienicę, z gatunku phalaena calamitpsa. V\.'iiłzia..;. 

no, ze wiele z nich pozera na dzień, dwa razy wię
cej niZ sama zawazy; czego źadne inne źwierze ni~ 
dokaze . . „ Owady więc, są w massie swej, istota

„mi na globie naszym, najbardziej niszczącemi. Po
,, wiedziano, ze ,we wszystkich krajach, u ludzi' 

„równie jak pomiędzy wszelkiemi stworzeniami, 

;, wielcy zjadają m;iłycl1; ale tu łatwoby dowieść mo-, 
„z.na,_ ze ci ostatni dobrze to sobie wynagradzają, i 
„ze na całym świecie ist~ty potęźniejsze na tern koń
„ czą, iz bogatą zostają zdobyczą sł'ahszych. W rze

„czy samej, czyz lew i słoń muszki pozeraj<r; czy
,,li ta, urągając się z ich broni i zapalczywości„ dowo

"li się krwią ich nasyca? Najnikczemniejste wi<.;c 
,, robactwo, tuczy się płynami karmiącerrii, najdu

" mniejszych źwierząt; i gdy te giną, obfity jeszcze 
„ dają posiłek tym istotom, dziedziczącym trupy 
„ -wszystkic_h stworzeń; tak, ze klassa owadów, za

" biera ostatecznie wszelkie ciała źwierz<.;ce i ro

" -ślinne; globu naszego, dla o<ldania ich pulem in

" nym rz~dom ' płodów." 

„ 

„ 
,' 

1 ZACHOWANIE OWADÓW 

· „ Nie tylko źwierzęta czworonozne, ptaki, ryby, 

„ a nawet i wieloryby, napastowane są ·i dręczone, 
„ od mnóstwa owadów miejscowych albo przecho

"dnich; ale te jeszcze owady, w wielu gatunkach, 

"jedne zyją kosztem drugich. . Jeśli są roztocze pa

" sorzyti;ie człowieka,' znajdują się inne pasorzyty 
„ owadów najdrobniejszych; znajdują się roztocze sa
;, mychze roztoczów; tyleto przyrndzenie namnozy

" ło tych stopniowań, stworzeń pozerających jedne 

„ drugie. Dziwnie się one utrzymują przez to ni

" szczenie następne, az do, najsłabszych i prawie 
„ niedojrzanych; które ostatnie pozerają, czyli zwy
,; cię?.cami są wszystkich gatunków stworzenia. Po

" między niemi zbyteczna drobność, ochrania je od 
„ wszelkiego niebezpieczeńśtwa, i zakrywa w nie
,, jakim względzie od napaści." 

„ Nie dość_ ze owady wiecmą prowadzą ,wojnę ze 

"wszystkiemi źwierzętami które niszczą; ale 

„ i pomiędzy sobą. Wiele gatunków, samem1 

r ,, zyje owadami, nie tylko innych rodzajów, ale na

" wet przez wściekłość nieznaną, niektóre, jak: 
„ kantarydy (cantharides), w najmniejszej potrze~ 

;, bie, i~ne k~ntarydy pozerają; podobnemiz są i sza

" rańcze' które znajdowano, ze w sparowaniu. 
„ się, samiec odgryzł głowę saµiicy. Nadewsży-

' „ stko pomiędzy szkaradnemi i dzikiemi pająkami, 

" nie inasz uczucia1 coby je wstrzymywało; często~ 
„ kroć ~a tka, własne pozera dzieci, lub od nich bywa 

„ pozartą; a . bracia, ziipalczywsi nii 'Eteok.l i Po-

• 
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'' lin~k, na ś.ąiierć z sobą walczą, skoro się tylko 
„ spotkają; tyle, współubiegania si~ do polowania, 
„ zapala nienawiści pomiędzy nićmi; tyle ta~ sama 
„ przyczyna"-nieprzyjaznemi robi lwy, tygrysy, or-

' „ ły, i wszystkie drapidne źwićrzęta, a liczb~ ich 
„ szczęśl~wie zmniejsza! 

„ Z tąd wynik~ potrzeba broni, chytrości, podstę-:
" pów, u owadów; z tąd , tyle cudnych wynalazków, 
„ bądź do zaczepki, bądź do obrony w tych sporach 
„ odwiecznych, i pomiędzy temi małemi zdobywca--: 
„ mi, co takze licz~ za coś, taktykę wojenną, i ge

" nijusz zwycięztwa, w zyciu swćm na ziemi.~' 
„ Przyrodzenie więc, rozdało wielu gatunkom, 

„ bro11 mocną i straszną do/ boju; przy-łączyfo do. 
„ niej zuchwalstwo, siłę i odwagę, lub chrytrość i 
„, podstępy, dla zblizenia się do nieprzyjaciela; spo
" soby, bez których ta bro1i zosta.ł'aby darem nieu
'~ uzytecznym. Skorupiaki postępują ze swćmi mo-: 
„ cnćmi kleszczami, i odziane trwałym pancerzem, 
„ jak wojownicy cięzko uzbrojeni; nie lękają si«6 
„ one, potęfoych nawet źwierząt napastować; i Ho
" mer opiewał ich czyny w swej Batrachomioma
'' chii. Niedźwiadek podnosi swój straszliwy ogón,. 
"jadowitćm ządłem zakoi1czony, i przebija nićm. 
„ nieprzyjacioł. Szczypaw/ci ( carahes), rodzaj 
,, ckrzqszczo.wa'tfcli, których skrzydła i ciało, okry
" te są rogowćmi pancerzami; mają wielkie i mo
" cne ząbkowane szczeki; szybko hieg~ją, i od wa
"ine sił do boju; dla tego wydajq bitwę wszystki_m 
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„owadom, które tylko spotkają; i hez1 litości pozć

„rają zwycięzonych. Podohniez pły1vacze (dytis
„que), kałuznice, zanurzają się zręcznie w głębi 
„ wód, i napastują tam gatunki najspokojniejsze; a 
,.modliszki, płosczJ·ce (nepes), są; jakby rębaczami 
„z długi ćmi roznami u przednich nóg; i co m~jąc 
„zawsze, iz tak rzekę, miecż w garści; rąbią, prze
„bijają, muchy i inne owady, którćmi się zywią. 

„ Wiadomo z jak szkodliwym przemysłem, pająk 

„rozciąga w kółko swą siwą przędzę, aby mniej 
·„ była postrzezoną; coraz bardziej ściskając tę sia
„ tkę, w której plącze się i zat~zymuje mnóstwo 
„owadów. W ten czas wybiega czarny zbójca; wią
„ze swą ofiarę mocnemi powrozami; i rozcinając 
„jćj głowę, krew i płyny wypija z radością. Ale 
,, tyle zbrodn.i bez kary nie zos~aje; sprawiedliwość 
„przyrodzenia, prędzej czy poźniej, pobudza mści

„ciela. Grzebisz (sphex), gatunek os samotny~h, 
.„uzbrojony ~atru~ą włocznią; staje zuchwale, jak 
„ waleczny rycerz błąkający się, co k~zywdy na-

praw}· a Mocne'mi skrzydłami przedziera siatkP. „ . " 
Pa).aka naprózno chcą. cego obronić swe pomie-„, • ' . 

„szkanie. Skrzydlaty rycerz, z zapalczywością -wpa-
„da na nienawistną poczwarę; przebija ją tysiącem 
„razów śmiertelnych, pomimo jej jadu, odporu, i 
„sieci. Nowy Perseusz, oswobadza jaką much~, 

„j~ką młodą i nieszczęśliwą Andromedę. Nako
„niec po zaciętej' bitwie., dumny ,ze zwyci<tztwa, po- , 
„rywa konającego niepriyjacieia, i unosi go do 

I 
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„ gniazda, aby słuzył na pokarm młodem11 potom

" st wu; tym sposobem zaprawia swe dzeci do no

,, "vych tryumfów na<il zbójcami niszczącymi naród 

„ O\ adów." 

" Ilez innych z lotem szybkim; jak wazki i łątki, 

„ ze wzrokiem bystrym i pewnym, jal~ łowik, wpa

·„ dają, na słabe gatunki, nakształt orfa i jastrzę.

.„ bia ! ' Ilezto ~zczypawek, korzystając z trwałości 
„ swyClh pancerzy, i mocy szczek, jak piaskownik 
„ (cicindele); rogal (scarites), pastwją się nad Ię.

" kliwemi pokoleniami! Ale tych, nic zostawiło 
„ przyrodzenie bez obrony, od dzikości swych nie-· 

,, przyjacioł; i jeśli ni~którym gatunkom zadnćj pra

" wie nie dało broni, udzielifo im s~czególny prze-

. „ mysł,' do ZrfóCZnego unikania ścigań tylu prześla

" dowców nieprzejednanych." 
--· „ Pat~zmy na brzegu morskim, na ten') kamień, 

„ co sam ruszać się zdaje. Zblizamy siit i widzimy 

"z zadziwieniem mał·ego kraba' który się 'nim 
;, z wićrzchu zakrywa, wszędzie go z sobą nosi, i 
„ przytrzymuje dwoma odwracająccmi się . nogami. 

„ Jakąz ma w tern pobudkę? Dowiemy się podno

" .szc~c kamyczek; gdyZ. ten drugi Syzyf, nic rr1a ·n.a 
,, plecach skorupy tak twarJej, jak inne skoro pia

" ki; a obawiając się zębów swych nieprzyjacio :ł', 
„ ukrywa _się pod tym gatunkiem pulderza. Dµlćj . 

„ muszlor.YJiec (1?.crnard l'hermite), inny skoru.piak 

;, ~ mi<tkkim ogq;1em, smaczqą dla ~yb łakotką; ;aj- . 

,„ muje musdę ślimaka morskiego, w którą ch~wa 
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„ .swój ogón; i na widok nieprzycioł, kryje się 

„ do tego schronienia, jak pustelnik .do swoj~j celi. 

~' Zhliźmy się do tych łąk; cóz :to za piana znaj

,; duje . si.ę na · tra wie dość często pod czas wiosny? 

„ OJsunąwszy ją,.. spostrzęzemy młodego rzenia, co 

„ się pod nią ukrywa przed złością swych nieprzy

" jciot Mi<tkkie .liszki tarczyków (cassides), ogra
" dówek (~rioceres ) , . małych tęgopokrywych owa

" dów; zbierają na plecach w·łasne wyrzuty, i tern 
,, obrzydli wem nakryciem, oddalają źwićrzęta chcą

" ~e je poźrzeć. Wielka gąsienica parsk~cza ( cos
" sus), na zblizenie nieprzyjaciela, - wyrzuca py

,, skiem, podobnie jak .liszkojady (silpha), i szczy-. 

_ „pawki, płyn obrzydliwy, do pcieczki go zmu~zają
" cy; g~~ inna gąsienica koloru drzewa zcscMego, 
„ oszukuje wszyst)iich, trzymaj~c się_ prosto i nie -

" porusz·enie, jak koniec gałązki' 'drzewnej; nawet 

„ ptaki na. niej się zwodzą. - Inne znowu, dJa prze

„ .&traszenia nieprzyjacioł', wywijają długim widło

„, wa tym ogonem, jak halabardą." 

"s~ małe owady chrzqszczowate' jak Ir.ołatek. 

.,'>_upo11czywy (anobium · pertinax), błysczki lniti

.,, dules), ssacze (byrrhes), które za dotkn.ięciem, 
„ skurczają nogi, zręcznie udają nieźywe, i padają, 

.„ jak · dro~ne ziarna; tak .; iz wcale się nie zwafa 

.„ l?U. nie; i wymykają . się tym niewinnyrn podstę

'' pe1ń, przez instynkt niciw<lobny pra.wie rlo wy

'' tł~rnaczenia. Inne owady, jak. pewne Świercze, 
.. _,i szarańczę - 1nd_yjskie; zupełnie prawie przybie~ę;~ 
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„ ją kształt, i kolor uschł'ych liści drzewa·; tak iz 
„ na pićrwsze 8pojrzenie, zaledwo rozrófoić je od 

„ nich mofoa; i p~zez tę szczególniejszą, maskaradę, 

,, ,unikają zitbów swych nieprzyjacioł. Pluskwy i 
„ drzewnice (recluves), na..p_ojone są tak hezecną·WO

" nią, ze zaden inny owad, poierać ich nie chce; 
,, nakoniec paskudnik strzelec (brachine bombar- · 

,',dier), szozególniejszy ma przywilej, wydawania 
"w przyzwoitym czasie, miejscem swem odchodo

" wem' grzmotu' który nagle przeraza źwierze 
„ chcące go poźrzeć." 

„ Po tych przykładach, nie trzeba przypominać 

„ innych sposobów, za pomocą których, tyle owa

'' dów, od zguby chronić się umie: jeden spręzy
" sto skacze, jak pchła, - szarańcza, albo skoczogon 
„ (podure );drugi kryje się nagle w wodzie, jak ka

" łuznica; ten buduje sobie do~ek z drzwiami do
'' brze zamkniętćmi, które mocno wewnątrz przy
" trzymuje, jak pewne pająki; inne, dla uniknienia 

„ wzroku wszystkich, wycinają sobie pochwy W_Sl6'" 
„ stych futrach i tkaniach, jak móle futrzane; albo 

„ piasek rzeczny zlepiają w trwałą rurkę, w któ

" rej się kryją, jak wodne chróściki (phryganes}. 
,;Są, co za pomocą włókien jedwabiu, zwijają, 

„ w trąbkę liście drzew, na pomieszkanie dla sie-

' , „ bie, jak gąsienice motyli gaśnicami (pyrales) zwa

" nych; inne tkają i wznoszą wielki namiot jedwa
"boy, aby si-t uchronić pod nim od niepvgód, i 

. „ wspóh1i.e pron}ć; tak.icmi są gąsieni-ce namiotnio 

' I 

, 
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„ (yponometites); , nakoniec, jeden owad ·"vykopuje 

„sobie podziemne mieszkanie, jak turkuć, liszki 

„źuków, i innych chrzqczowatych; drugi kryje si'6 

„ wewnątrz owoców, i .inszych części roślin i źwie-. 

„rząt; inny nakształt podkopnika, robi sobie przy

„kryte galerje, bądź tocząc drżewo, _bądź kopiąc 

„ziemię, jak termity; a komuz nieznana przemyśl
„na polityka, gromadząca dla własnego zachowania 

„ w towarzystwa, pszczoły i mrówki? Będziemy 

„ mieli sposobność odkryć ich usta wy, i policję." 

„Rozhójnicze więc owady, nie zawsze są pewne
„ mi znalezienia łatwej zdohyczy: niektóre naprzy

„kł'ad gąsi~nice, nastercz~ją; nakształt jeźa twardą 

,,szczecinę, chroniącą je od napaści; inne owady 
,,mają kolcę, jak wryjki, i pewne pluskwy dzikie; 
,,albo soszki, czyli kleszcze przy ogonie, dla zemsty, 

„jak skorki; piaskowniki zgrzytają z gniewu ogro

,,mnemi szczekami; majówka (mtiloe), za pochw)

;,ceniem, wydaje ze wszystkich czł'onków, tłustość 
„ostrą i przykrą: kal.dy w tym tłumie broni się jak 
„moze, kai.dy zastawia zręczność odwadze, prze

,, strach mściwości. Pomyśliłby kto, .Ze płeć zeń

„śka, zwykle słabsza i lękliwa, częściej pada ofia

„rą w tych wiecznych potyczkach; lecz wcale dzie
„je sif6 inaczej, i nigdy szlachetna Bradamanta, 

„nigdy Amazonka nie okazała się waleczniejszą i 
„s!raszniejszą na wojnie, jak są po większej części 
„samice owadów. Uznano juz, iz pomiędzy błon

,, koskrzydłemi , czyli między owadami z cz terma 
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„nagie11!-i hłonowaten;fr s~r~ydłami, jak osy, pszczo

„ ły g,rzebiszc, gąsienicznil\;i, pilarze; s_ąmice tylko, . 

„ i ni jakie, które .Jak cf>OŹl1ięj ~obaązymy, . t.ak~e są . 
„niepłodnemi $a~icawi; .-- w.ąją hą·ta jadowite; gd,):. 

. ,~.samce spokojniejsze; czyli nikczemniejsze i l~kliw-
' „s~e, pozbawione i-c4 . s~, -jak trutnie u pszczół; po- • 

„d9~1?~~z sa~icami są. i koniki z szablami. "\V isto-
, ,,cie, byfo . to rzeczą potrzebną; ~ g<lyz ta p-l'~ć ni' esic 

'(jaja, i nadzieją jest potomstwa, hardzięj jeszcze 
„od samców; dla tego przyrodzenie czuwać musia-. 

11 -ło na~ jej zacl:~owaniem; ,a nadto, źądło u wielu 

„bfon.~oskrzydłych, jąk tr grzebiszów, gąsieniczni
,.,ków, podobnie jak szablasty ogon n koników; jest 
„k!lnalcm, przez któ.ry jaja samicy, w,pus_zczane są_ 
„ w ziemię, cia-ła źwierzęcc, albo owoce, w których. 
,_,wykluć się mają." 

. ,~_Ja~źe owady farłoczne i drapic.ine, zyć hę<lf1 
~,mogły pośród istot. czynnych, czujnych, zawsze 
·„ uzh.rojonych, do utrzymani.a swych praw, albo 

„ prze:rnyśłnych . w unikaniu z~bów tych pokole1i ro~
„hóji1iczych? ·Te które silą zwyci~zyć nie zdol'ają, 
„ u~adzą się do ·zasadzek i podsl!ipów. Liszki , wo
,, rl.Qe "Yazek, łątek, i ~agnic (aeshnes), nakry.te ma-

2.,łemi trzaseczkami, zblizają się zwolna, i z łago-:-
.. „dną . postawą do łatwowiernego owadu; potem 
„o.twierając ·nagle swe szczeki obszerne, i moc1;~ 

1,.klćs~czf!, kaleczą go, i rozdzierają, ze zgł'urlniałą 
„ wściekłością. Liszka złotooka, i mszyczm:cy (mou

„ che aiJhi<li vor~), czui·ga się spokojnie pośród msz) c'; 
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„potem chwytając jednę po drugiej, straszną po..; 
„między niemi rzeź sprawia; zawsze udając obycza

„je najłagodniejsze przecl '-temi głupiemi owadami, 
-„które zW,odżić się niemi ' dają. Dowcipniejszą je

" szcze jest chytr.ość mrów kol wa; zdaje się, ze prze

" wyzsza udzia·t zmyśinośoi, jaki owadom przyznać 
„mofoa; ale za ' to, ma ón do czynienia, · jak zo·ba
„czymy, ·z roztropną i pracowitą mrówką; musi 

„zatem więcej rozwinąć genijuszu." 

„Samica mrówk<>lwa z czterma siwemi skrzy

„dłami, podobna łątce, w piasku się niesie, ,a po
;, tern ginie. Roku następującego -na wiosnę, z ka
„i'.dego jaja wyłazi owad bez s:~uzydeł, brzuchaty, 

,,z sześcią nogami, i długierni szczekami. Zwierze 
;, to, zaraz po urodzeniu, bez zaenćj nauki' przez 
„niepojęte natchnienie instynktu, krćśli cofając się, 
„ok1:ąg w piasku, od dwóch rlo trzech cali; i wy
„kopuje . jamę w kształcie przewró~onej g~owy cu

" kru; wyrzuca piasek zewnątrz tak, iz dziura w tym 
„gruncie ruchomym, zupełnie jest ostrokręgowa; 
,,potem, umieściwszy się w , środku, i ukrywszy 

„ostroznie pod piaskiem; czeka na przejście swo

'~jej zdobyczy. W istocie, gdy mrówka w blisko
,,ści przechodzi, do jamki osuwa kilka ziarn pia
„sk u; któremi mrówkolew ostrzezony, rzuca na nią, 
;.,piaskiem, aby ją strącić na dno tej łapki. Tam 
„chwyta swą zdobycz, ·i pozera. W krótce prze

„ mieni wszy się w owad dojrzdy, zupei'nie zapomi

,„na tej · srogićj nauki zniszczenia; i tylko myśli .o 
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„iniłości; ale przelew~ w potomków pi~rwszy in-

„stY,nkt zwyczajów krwawozerczych, · chociaz ich· 

„nigdy nie ogląda." 

„Pośród tylu . przykładów instynktu i chytrości 

„ tych źwierząt; o;hfitość ich i bogactwo, w niepe

" w~ość mię wprawia, które mam ·wybrać. Ilez 

„,mógłbym jeszcze powiedzieć, jakim sposobem, owa

„ dy mające 'się przemieniać, zapewniają spokoj

„ność swą i hezpieczeńśtwo, na ten czas ustronia 

„i nieruchomości. Pupki wielu motyli, snują so

„bie, jak wiadomo, powłoki z jedwabiu; ale gąsie

„nice kosmate, mieszają jeszcze doi nich dla ohro

„ny, własną szczecinę, ostrą i twardą; inne, ohvyi

„jają się w pieluchy jak róg twarde, i zawieszaja 

„na qici, w ciemnem jaki~m ustroniu. Chrzaszcz; 
~ 

„zakopują się w małych podziemnych jaskiniach, 

„które przemyślnie wylepiają; a ilez innych, prze

„ p'ędza ten czas ich trudnej przemiany, w łonie 

„owocu, wybranego przez matkę przezorną; lub 
"w ciele źwierzęcia, dostarczającego im zywności, 

„dopokąd nie są w stanie wyjść, aby d~pełniły swe 

„ przeznaczenie, i odrodziły się na ziemi." 

„Dodajmy do tych cudów, ze ich wytłómacze

„nie, pomieszało szyki, wszystkim najuczeńszym 

„Metafizykom. Sławnemu Lokowi, co tak po

;,myślnie zbijał wyobrazenia wrodzone, przypuszcza

„ne przez Dekarta; zupełnie się nie udało wzglę-

-~,dem instynktu, którego istnienia nawet, zdaje si" 

„iz zaprzecza, Tłómacz tez jego Kost (Coste), 
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„ ·wyznaje w któremsiś .miejscu, ze ten Filozof gnie..; 
„ w;ał się i nie odpowiadał, gdy mu zarzucano in

„stynkta źwierząt, na stronę wyobrazeń wrodzo

„nych. Kondillak, najzdolniejs~y następca Loka; 

„chciał takZe zbić Biuffona, mówiąc o instynkcie; 

„zdawało mu się ze wykazał, iz instynkt skutkiem 

„był wiadomości poprzedniczo nabytych, i clo któ- · 

„ rych źwierze tak się przyzwycżaiło przez uzywa

" nie, ze potem działało, ~ie mając potrzeby zasta• 

„nawiać się, ani myśleć o tych czynach. Ale wi

„dzimy ze pros!y jedwabnik, zrodzony z jaja, nie 

,?znawszy nigdy swych rodziców, nie nauczywszy 

„się, ani mogąc nauczyć od kogokolwiekhąrlż w świe

„cie; umie doskonale prząść jedwab, otoczyć się nim, 

„i wyjść polem, w oznaczonym czasie motylem 
. ' ' „ przez samo . natchnienie swego instynktu. Niech 

„ więc przyjdą· Dek.arty i Kortdillaki ," Lejhnice i 
„Kanty, i wszyscy znakomici Metafizycy na świe

„cie, i niech nam rowiedzą, co się dzi~je w mózgu 

„ tej poziomej gąsienicy? B~dziemy mieli inne dla 

„nich przeszkody, i przewidujemy, ze przyszfo Lo

" ki, nie raz jeszcze rozgniewać się mogą, na m

„stynkt motyli." , 

!25 
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Ilistor}a , rozmnaŻania się Owadów, i instynktu . 
icl, w mi"lości: 

p owiedzia~szy o pokarmach owadów, wojnach i . 
podstl(pach (!Ja ich dostania; mówić teraz będzie.my . 
O. ich mifości, i rozmnaznniu. . 

Nam.ieniliśmy juz, iz w całćy tej klassie, ni~ ma. 

istot d~upłciowych, jak pomiędzy mięczakami, i 
robakami. Znaj_dują się w niektórycl1 gatunkach. 

towarzyskich, jak_ pszczoły, mrówki, termity; isto-· 

ty nijakie, do rozmnaźania się niezdolne; ale odkry-· 

to, ze one są samicami, i tylko przez brak pozy-· 

wienia w dziecińśtwie, organy ich pł'ciowe zupeł-· 
ni~ rozwinąć si<6 nic rnogly. Podobnie zdarza się i 
w kwiatach, których slupek usycha. Przyczyny 

tego wyfozymy, mówiąc o _ pszcwłach. Tak7.e przed 

swą ostatnią ·przemianą, nie mają owady płci roz-· 

winionej, i są jakby nijakiemi. U wszystkich istot 

w przyrodzeniu, zdolność rozmnazania się, jest naj

wyzszym stopniem ich organizacii i udoskonalenia. 
Połączenia owadów, róźnią się bardzo pomiędzy 

sobą, według rodzaj.ów tych źwierząt. „Najprzórl 

„c_o do płci, sa~ce daleko mniejszemi bywają 0tł 

„samic; te bowiem, częstokl'oĆ nosząc w sobie nie-, 
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-,~Żmierną ilośc$ ·jaj, bardzo si~ przez -to po\.vi~ksza

· ,;ją. Mają takZe w wielu familja~h, ządła jado.

" wite, czyli gatunek kanału; do składania swyc.h 

„,jaj; roiki ' ich, · ~lbo ki teczki na głowie, w ogól

. „ności, szczuplejsze bywają niz u samców. U tych 

„ zaś wierzchqie szczeki, głowa, wszystkie prze

„ dnie części ciał'a, są mocmeJsze; a samica, 

· „ brzuch ma większy; samce taHc prawie wszyst-

· ,,kie, mają przednie swe nogi silniejsze, opatrzo

" ne haczkami do łapania i przytrzymywanią. sa-

·,, micy w parow;aniu: nadewszystko widzieć się 

· „ to Cła je u pływacl'lów, i szczypawek; gdyz zdaje 

- „się, ze wstydliwość płci ze-ńśkiej, rozciąga się 

' „do wszystkich istot w przyrorlzeniu, chocia~ są 

· „znaczne wyjątki; mt>wię, pomi~dzy owadami. 
„Samce, zwykle takze bywają bardziej tułającymi 

„się, a samice więcej miejsctm,emi; nie tylko jak 

„ ina tka u pszczół; co ula nie opuszcza, gdy samce 

· „czyli tn1tnie wychodzą; ale ta_kZe u czerwca, ·sa

„mice zawsze bez skrzydeł, w jednem zosta-ją miej

' „scu na roślinie, gdzie zapuścił·y swój smoczek; gdy 

-,,skrzydlaty sainiec, przelatuj"C ' około nich, i wy

,, bi era je sobie, jak w haremie. Podohniez wiele 

,_,samic motyli nacnych, etyli prządek, i chrzq.

, „szczoWutj'clf, jak w rodzaju świetlika (lampyris), 

· „ weale nie mają skrzydeł; rózniąc się tern od swo

,, ich samców, które · natura przeznacza do szukania 

„i błagania w miłości, podobnie ze wszystkićmi , t 

„prawie i-nnemi źwićrz~tami. Zdaje sict;')ź prz~·-
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„ rodzenie zaniedbało u tyc_h samic, dokończenia 

„członków, aby się hard.ziej zajęło funkcjami roz-
c • " „~nazama. 

„ U owadów, piękność kształtów, hlask farb, 

„nic _ bywają więcej udziałem samic; przeciwnie, 

„~amce u nich n!łjświetniejszemi są, podobnie jak 

„między ptakami. Ale zapewne ich wabią do sa

„mic, przymioty hardziej uwodzące: najpłodniejsze 

„ najwięcej bywają kochane; taką jest Królowa 
„pszczół, kLórej llwór składa się z orszaku blisko 

„póhora tysiąca kochanków, wszystkich nieodstę

„pnych czcicieli jej wdzięków, składających do-

- „browolny seraj, i stałych w hoł'dach dla swej Mo

„narchini; która korzystając w tym względzie ze 

.„ wszelkich przywilejów pano"vania, nie bar.dzo 

„przestrzega czystości i stałości, odpowiadając ich 

„zapałom. Nie potrzeba jednak uwazać jej tego za 

„ występek;. gdyz mając znieść trzydzieści~ do czter

„dziestu tysięcy jaj na rok; moze kazde zniesienie, 

„musi bydź zapłodnione; a j_eden samiec ra~ tylko 

„zapł'odnić mogąc; wypada więc, zeby inne samce 

„ 11astępowały po /nim, i wypełniały w tym wzglę
„dzie chęci nattiry." 

„Wyjąwszy t n zły pr?;ykład wielomęztwa, któ

„ry mofoaby wziąść za rozwiozłość; zdaje się ze 
„inne samice owadów, zyjących nawet w towa

„rzystwie, są daleko skromniejsze; . gdyz u mrów~k, 
„n~dewszystko zaś u termitów, naz.\vanych bielca

„mi, lub hia-lemi mrówkami Indyj1Skicmi; samjec i 
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ns::nuie.a z sobą tylko ~yją„ U nich. wprawdzie, je

,,zęii 1 połączenie jest stałę, to podobno nie. przez 

„ wieJkie 11:podobanie w wierności ; gdyz termity 

„q~jak~e, ni,edowierzając cnocie ma-łfonków, . sta

'·' ra.I}nje )>,ąrdzo zamykają ich razem w jednej ko

" mna.(;ie, J;iędącej rz~czywiście celą niewą_li." .. 
Prze~iwnie, mamy w podejrzeniu o niestąłość, 

wielp, owadów .zyjących na wolności, jak· r,noty Ie, 
mµp_hy, krówki; a nawet natrafiano pomiędzy. nie

mi związki rofoiących się z · sohą gatunków; te je

dnak zwykle bywają pomiędzy bliskiemi bardzo, i 
do jegoęgo rodzaju nalezącemi. Ztąd· moze poc}J.o

dzi , tyle milj!]nÓw owadów nakr.apianych róznęmi 

farhar;ni. (<t<) „Niepodległość naturalna tych stwo

'~rz.eń, i pewne omyłki ·nocne, mogą się ' takźe clo 
„tego przyczyniać, w tej rzeczypospolity Platona, 

,,-gdzie wspólnemi są wszystkie kohibtY.." 

.„Je_dnakZe parowanie się owadó\v,' nie jest trafo„ 

„ \'Vi po'Yierzone; zawsze prawie ·skutkiem bywa 

„szczególnej organizacii; płCie p'rzywołują się po.

„mię-dzy sobą, i rozumie;ą. Dla zmiękcz-eniato, izro

,,bienia przyjemnosci samicy, świer.cze •i koniki, dra

„pią kolczystemi nogami, po .pargam)nowych skrzy-

,,dł::ich, albo gorsecie rogowym; tak opiewają one 

„swoje miłos.tki pomiędzy · trawami łąk, albo na 

(*) Tym podobn~ mie~zańce (jak nowsze dostrzeienia 

przekonały) nie mają miejsca między owada~i. 
P1·zyp: F, P. J~·ockiego. 

, I 
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„ twardej skibie, ' słuzącej im· zą sc.hroriie~ie, fkoleją 

·„sobie odpowiadają: denie grają, jakby na bębenku, 
· „a świercze i koniki, jak na skrzypcach wiejskich, 

" P
odczas letnich wieczorów, albo przy ognisku rol-
·1 Nie u wszystkich J0ęzyk i pienia, są jedna-„m rn. w 

„kowe: znajdują się moze Orfeusze, Homery wiej

,,skie' pomiędzy naszemi owadami śpićwającćmi; 

„gdyz wszystko zalezy od stosunku; i kto wićł czy 
. ,, nie potrzeba jakiej sztuki, aby przeniesionym zo-
. stać nad współzalotników, nawet pomiędzy owa-
" „darni; i czy najczulsza piosnka, nie bywa tak-

,,ze najlepiej 'przyjmowaną? Tak miłość, nadaje 
· „głos wszystkim prawie istotom, dla wyrazenia jej 
.,, uczuć; gdyz wymownćmi robi te nawet owady, i 

" 
do słuchania udziela im ucha, nieznanego od wszy-

„stki<łłi Anatomików. Czasem słyszeć się daje, w ścia-
„nach starych drewnianych budynków, słabe (na
„kształt kieszonkowego zegarka) stukanie; a po kró

. „ tkićj chwili uciszenia, odpowiada mu w pewnej 

. „odległośc~ inne, pierwszemu podobne. Cóź my

. ,,ślćć mozna o tćm pukaniu, powtarzanćm wśród 
„spokojności nocy? Jednakze jestto tylko mał·y chrzą-

~, szczyk kołatek, który uderzeniem głową, przy'''o
„łuje samicę, a ta mu odpowiada. Nie smutnato 

n ~rzepowiednia śmierci, jak sobie zabobonne i lę-

1, kli we osoby wyobrazają; Iem: wesoły znak rozko
„szy, dla tych słabych ź.wierząte,k." 

„Ale nie ogranicza się przyro1zenie, na lJcb spo
,,sohach zLliiania, pki, w czasie ich miłości; uada-

OWADÓW 

,,je wielu gatunkom nocnym, dar · świetny i oudow-. 
,,ny; zapala, ze tak rzekę, w ich łonie, świętą po

„chodnil6 Himenu. Te małe gwiazdki zielonawego. 

·„~wiatła, jakie widujemy po nocach w lesie, około. 

„naszych krzaków; samicami są bez skrzydeł, ·ma-.. 

„ łego cht-ząszczyka, z rodzaju owadów świecących;(*) 

„mają one miętłzy pierścieniami h;zucha, materję fo
„sforyczną, tym świetniejszą, im źwićrze jest bar-

dzieJ· miłością zapalone. Samiec 1.dwoma skrzydła-. 
" " l 

„.mi, i dwiema pokrywami, przelatujący po róźnych, 

,,str~nach, ma tylko dwie plamki świćcące, podo-. 

„bnie jak niektóre muchy, i mszyczniki (syrphes) •. 
„U tych wszystkich owadów, gdy się napaści oba-. 

,,wiają; zniknąć czyli zgasnąć, moze to światło, po-. 
„dług ich woli, nie zakrywając go nawet obrącz-. 
;, kam.i swojego brzucha. Za pomocą tych , latarni, 
,,dwie płcie znajdują się w swych nocnych schadz

„kach, i unikają spotkania zazdrośnych. Tak świe-; 

„ tliki Włoch i Prowancii, szukają swych samic fo-. 

„sforycznych, w polach i gajach; podobne są, do: 
„małych iskier przelatujących, co upiękniają łąki, 

„podczas letnich nocy, tych krain szczęśliwych •. 

,,Nadewszystko kraje najgorętsze Ameryki, zy\\'ią o~ 
,, wady zwane sprę!.ykami (taupins cucujo), z tak 

„cudownym blaskiem, ze Dzicy uzywają ich za~ias~ 
„lamp i pochodn~, w chatkach swych, i nocnyc~ 

(*) Swietlik (Lampyris). 
, . . Przy~: Ę, .P. Jaro_cki~go;. 
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„ podr6iach. Kobiety Hiszpańśkie tych okolic, 

robia z nich świetrie korony gwiaździste, co 1ia 
" G „ głowie ich, walczą o blask z lustrami· salonó\'Y. 

,, Inne ·owady, hocoświece,, z rzeniami Gujany naj
" blize} spokrewnione; mają głowę wydętą rtak'Sz~ 
„ tałt '"'ieikiej latarni fosforycznej, · bardzo jasnej, „, gflyz czytać m'ozna pismo najdrobniejsze·, zbli

" zywszy jednę z tych · póchodni zyjących. WśZy

" stkie te ź~ierzęta, gaszą swe ognie po· przejściu 
„ miłości; jak gdyby gorzał'y tylko rozkoszą; a blask 

„ ten ·był znakiem„ ich zapału; po zgaśnięciu, częśto

" kroć zaraż zyc przestają; szc:tęśli*e, ze tracą istnie

" nie„ wraz 'z ' blaskiem i uzywaniem na ziemi! ' In
" ne owady nocne, chocia~ nie wszystkie w naszych 

"oczach błyszczą, ·rzucają światełko blade, ale do

" stateczne, ·aby dojr.zane były od wł'asnych gatim

;, ków; dla tego motyle molów, ćmy, i ' tysiąc . in

" nych owadów nocnych; zbliiają się do wszystkie

" go co błyszczy, i palą się częstokroć przy naszych 

" ś wi ee ach, których blask ćmi \je, i zwodzi." . 

„ Owady,· dzienne, nie mając potrzeby udawania 

,~się w swych miłości~ch, do tych sposobów nad

" zwyczajnych; szukają raczej ustr011 tajemniczych; 

„ i · częstokroć' k~iat, szczęśli,wą zostaje łófoicą,· 
tyćh istot delikatnych; ale sposób ich parowania ,, . 

„ się, bywa nieraz tak szczególnym, iz pozwólono 

,, mi zostanie, przytoczyć kilka ich przykładów. 

„Prosiłbym o przehadzenie za ten przedmiot, któ

" ry mógłby sict wolnym iwydawać· , gdyby nie o 

OWADÓW 

„ owacfaćh była mowa, · i gdybyśmy tu co innego 

„ uwazać mieli, jak tylko dz\wny przeiuysł Opatrz-

ności w uwiecznieniu tych stworzeń. " ' . „ Skorupiald, .jak kraby i raki, mają rlwa or'ga-

'' ny mQzkie przy nasadzie ogona, a samice dwa, 

„ jajowody przy trzeciej parze nóg, tak, iz roz

" mnazanie ich jest poflwójne; jaja, po wyjściu z sa
,, micy, przytrzymywane są pod jej ogonem, gatun

" kiem w-łókieri, dopokąd nie wylęgną się z nich 

„ mnłe kraby .albo raczki." ( 

Wieksza cześć owadów skrzydlatvch,' ma orga

ny roz:nuaźani: pojedyńcze, na koi1~u brzucha. U 

wazek z czterma gazowemi skrzydłami, latających 

po nad strumyki; organ męzki umieszczony jest 

pod gorsetem; a u samicy na końcu brzucha; wi
dujemy je w powietrzu, sparowane w kształcie pier

ścienia. Niektóre motyle parują się, głowami od 

sie~ie odwrócone. Jętki częstokroć nie parzą 
się, tylko nakształt ryb, zapładniają zniesione jaja 
samicy. 

„Nic nie jest bardziej nadzwyczajnem, , jak mi-

„ łość pająków, stworzeń równie brzydkich jak nie

„nawistnych." Te clrapiezne istoty, własnego na

wet rodu niecierpiące, zblizają się do siebie z naj

większą nieufnością; organ samca znajduje się przy 

pyszczku, samicy zaś w brzuchu, ponizej poł'ącze

nia jego z gors~tem. Postępują zwolna i zatrzymując 

się na swej pajęczynie; i jezeli jedno .z dwojga mniej' -

czuje miłości, natychmia~L pozera . dr.ugiego. „Ale-
~6 
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,, przer. . niepojętą sprzecmość, ta sroga , łi;,ochank~ 

„ zostanie matką' najnamiętnicjszą i najwśc;iekleh 

„ szą ,./obronie swego potomst_wa. , ·.Tka najprzó~ 
„ worek z pajęczyny, w ktqry złozywszy jaja, trzy

" ma nieustannie dwoma tylncn;1i lapkami, ten dro-: 

„ gi skarh swojego przywiązania; częstokroć wszę-: 

„ 1faie go z sobą przen.osi, i jeśli go jej chcą wy-: 

„ drzt!Ć, broni go do śmierci, albo niezmor<lowani~ 

„ ściga wydziercę. Zaledwo jednak wyklują się dzie-: 

„ ci, i mogą ~.yć same, zapalają cał'ą jćj nienawiśći 

„ te zaś, widząc w niej srogą Medeę, uciekają za..:. 

„ kła<lając gdzie indziej pomieszkanie, i snując swe 

„ s1ec1. Upewniają ze jedno parowanie zapładnia 

,, samicę . pająka na cl wa lata; tyle przyrodzenie uni

" ka zblizania tych istot. Jakkolwiekbądź historja 

" ta kich mifości moze się dziwną wy<la wać, inne 

„ gatunki w rozmnazaniu S\•vem, przcdsta,., iają czy

" ny niemniej cudowne." 
„ ·vvszystkie prawie owady niesą jaja, te zaś co 

„ wydają dzieci iyjące, jak wilgotniki, pewne mu

" chy mi~sne siwe, psianki i ptaczuice, są tylko 

"zywopłodnt~mi na pocłobieilśtwo niektórych ga

" dów; to jest, iz jaja dłui~j w łonie samic zalrzy~ 
" manc, wyklU\.vają się i rm:wijają; tak, ze wszyst_: 

"kie O\'\'ady, za jajorodne uwa~ać mozna. Mszyce, 

„ te mał'e owadki zielone luL siwe, które nieru

" chome prawie, tysiącami widujemy na pączkach 
„ róz, lub innych młodych roślini.lch; są tak.ze źy

" " '. orGdncmi w lecie, a jajorodnemi w zimniejszej 

" 
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„ porze jesieni, Najnadzwyczajniej~zą j;st rzeczą, 
„ iz one nil1oz~ się wielokrotnie · bez parowania; juk 

„ to sprawdził Bonnet, Reomiur, Lionel,; i inni . 
„ dostrzegacze." 

„ Pierwsze mszyce, jakie na wiosnę spostrzega

" my, wykluły się z jaj, co zimę przepędziły; wszy

" stkie są samicami, i te bez zadnrgo parowania, ro

'' dzą dzieci zyjące. Dla lepszego przekonania się, 
„ wzięto mały owadek zaraz po uro<lzeniu, i zam

,; knięto go pod szkłem. Po kilku dniach, wszyst

" kie dzieci przez niego wydane„ są jeszcze samica

" mt, i cięzarnemi bez hdnego spólnictwa z samcem. 

„ Znowu na stronę, małe rodz~ce s~ę odłozy~szy, 

„ otrzym~ się tym sposobem ,przez lato, ?Śm do dzie

" sięciu pokoleń mszyc; które wszystkie, chociaz 
„ najściślt'j zamknięte, hęclą s;:.micami płodnerni 

„ z siebie tylko, i n.ie tracąc swego panie1iśtwa; gdyz 
„ prócz tego, nie wid~ć s'amców, ahy podejrzenie o 

,, cnocie ich wzbud~ać mogły. Ale w jesieni; te 

;, samice rodzą samców, . które się nakoniec parują. 

„ Zapłodnione ' samice niosą jaja, co mają przepę

" dz~ć zirn'ę; i po wykluciu na wio~nę, wydawać 
,„pokolenia samic tylko, jak ' poprzednicze, zawsze 

~;' rodzących się na wspak,, i wszystki~h napr~ód za

" ptodnionych przez to jedno parowanie." · 

Bonet Hómaczy ten fenomen zadziwiający przez 

przypuszczenie, ze wszystkie zarody istot przyszłych, 

<lrobnośC'i nieskończonej, i zamknięte jedne w dru

gich, znajdują się w łonie matki. Podłu9 nieł,J.O 
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więc·, -Ewa nosiła juz w sohie zarody niez1icz.onych 

miljonów przysdego rodzaju luchkiego; a w kazdćj 

zołędzi, są ' wszystkie zarody, nie - tylko dębów, ale 

nawet źołędzi, które w ciągu wieków zrodzić się 

mają. Prost~zą by-toby rzeczą mniemać, ze pierw

sze parowanie samca mszyc, zapladnia do pewnego 

stopn.ia, i przyszłe pokolenia. · 

„Patrząc na mnozność w ogólności owadów, i 

„ porównywając ją z innćmi źwićrzętami, okaze o

" na sift nam przerazaJącą. Sfoń w przeciągu roku, 

~'lub dwóch, zaledwo jedno urodzi słoniątko; suka 

„ około ośmiorga szczeniąt. Ptaki nie niosą nad . 

„ dwadzieścia jaj; płazy, a nadewszystko ryby, Sl& 
„ wprawchie bardzo mnofoe; jednakZe zwykle raz 

„ tylko płodzą się do roku. Inaczej dzieje się z o

" wadami, które po odbyciu przemian_, nieustanie 

„ paruj'A się i mnozą. Najmniejśzy - motyl, znosi 

„ przynajmniej od trzech do czterechset jaj; Królo

" pszczół, niesie ich od trzydziestu do czterdziestu 

„ tysięcy na rok; mszyce, szarańcza, w krótkim cza

" sie całe zapełniają okolice. S~ pewne muchy 

„ zyworodne, co za świadectwem Liouet.~, od r:_az.u 

„ wydają do dwudziesl';l ~ysi<;cy muszek. Licząc 

"więc tylko p"o dziesięć tysięcy samic, podobn1ll 

„ilość za kazdą razą wydających; w trze~h poko

„leniach przez Jato, będzie dwa miljnrdy much 

„pochodzącyd,~ z jednej sa~icy. Jak,iezby były w 
„przec:-iągu kilku· lat niewyrachowane legije tych 

„źw'.ich:ząt, gdyby przyrodzeuie zalew,µ miłości ich 
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„nie wstrzymywalo, dobroczynną pomocą gatunków 

„niszczących?" 

„ Trzeba tylko wprawdzie kilka dni, do rozplenie-

" nia mnóstwa owadów. Mucha hlękitna, podczas 

„lata, niesie swe jaja w mięsie; po kilku godzinach 

„jeśli gorąco, sąto juz liszki; te przemieniają się , 

„ prędko; i otóz chmura much, gotowych nieść się, 

„i mnozyć liszki' któreby przez liczbę swą nad

„ zwyczajną, pohdy nakoniec naturę zyjącą, gdy

„hy ta nie miała ~posohów do ich wygubienia, jak 

„naprzykład jeden mr6z poranny w jesieni. Woj

„ska szarańczy, wyniszczywszy cały kraj, wy„ 

„gryzłszy trawy az do korzeni, i po pud drzwi do

„ mów, przymuszone Lywają, ze straszliwą 'riziko

„ścią wzajemnie się pozerać. vV krótce nabrawszy 

„upudo}:iania w tym pokarmie, zostają antropofagami 

„chciwćmi whsnego gatunku. 'Vidujemy ze roz

" tocze, !Ilchówki„ wszy, mnozą się tak nadzwyczaj.,. 

„nie, iz w przeciągu kilku dni, następują trzy luh 

„cztery pokolenia, które znowu rozpładzają się bez 

~,końca, i w mnóstwie przeraźającćm." K.tózby: 

temu uwierzył, gdyby nie było rzeczą dowiedzio„ 

ną, ze znamienici.nawet ludzie, obronić się nie mo„ 

gli, aby od wszów pohrtymi nie byli·; i zginąć· 

musieli od tego robactwa? ~ą wpr~wdzie choroby, 

w których · tak namnozą się p·łyny wodniste, iz te 

owady z11ąjdują w nich pokarm niewyczerpany, i 
razpościerają sict wązędzie, pod skórą nawet; w m~ó„ 
stwie nadzwyczajnćm. 

J 
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.„NadewszystkQ okazuje się cudna pn.ezornosc 

„przyrodzenia, ·w staraniu, jakićm natchnęfo owady, 

„okola zachowania swojego potomstwa." 

, „ Samce, zwykle wyniszczone zapładniai1iem, 

„wkrótce giną, te zaś co pozostają, wcale się po

„tomstwem nie zajmują; troskli\l\cOŚĆ ta szczegól

„nićj nale7.y do samic." Żadna jednak nie wysia

duje swych jaj; u niektórych tylko gatunków wy

kluwają się one w fonie matki. VViele owadów 

strzcźe ich i broni, jak dziad szary (pentatoma); 

i niek,tóre pają.ki w bliskości ich zostają, dla odpę

d~ania innych owadów, nakształt kury troskliwej 

o swą rodzinę. 

- ,, Motyle, ćmy, i prządki w ogólności, sHadają 

„ swe jaja na gatunku rośliny, którą pamiętają, iz 

,, się karmiły będąc gąsienicami. Te jaja przyle-

. „ pia ją się do nich, klejem one powlekającym; a 

„ przez szczególną p1·źezorność, zwykle miewają ko

' ·' lor przedmiotu, na którym są zł'oźone, aby mniej 

„ poz.nanemi ~ydż mog·ły od nieprzyjaznych sobi.e 

„ gatunków. Tak widujemy czasem na wiosnę, 

„ te drobne jaja siwe, otaczające gał'ązkę drzewa 

„ w ksztafoie obrączki; z kazdego wychodzi gąsic

" ni'ca. Motyl czyli prządka wierzbowa, pokrywa 

„ swe jaja materją gęst'! i lepką; przqdka zykzak, 

„przqdka gwiazdkowana, i inne prządki, przycze

" piają na swoich, grubą powłokę twardych szcze:.: 

,, cin z własnego cia-ła; tak, i~ dotknięcie ich spra

" wia zywe świerźhienie.„ 
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„ Ale inne owady1 jeszcze są w tym względzie 

„ przemyślniejszemi. Większa część chrząszczów 

„ starannie ukrywa S,\-·e jaja pod ziemią, albo w ma

'' ter ja eh mogących słuzyć młodym, mającym się wy~ 
„ kluć liszkom, za pokarm. Byczek (pilalaire), na-. 

„ przykfacł, a mia_nowicie byczek poświęcony ( ateu

" chu8 sacer), u starozytnych Egipcyjan dla tego. 

„ tak nazwany, ho ma na głowie obraz promieni 

„ sloóca, lepi ty lnem i nogami swemi, z gnoju bydlę

" cego, ma-le wydrązon~ gałeczki, i sklada w nich 

„ swe jaja; potem je w dziurę jaką zakopuje. Wy

" fazące z jaj liszki, znajdują w nich dla siebie zy
" w~1ość i schronienie w młodości. Mały wryjek. 

„ orzechów laskowych, zręcznie liść zwija w kształt 

; ' walca, mieści w środku swe jaja, ' a potem zamy

" ka oba końce tej rurki: Ale grobarze źyjące mię
" sem, starają się skł'adać swe jaja w zwłokach ma

" ł'ego źwierięcia, jakoto myszy, albo jaszczurki; po~ 

„ tern wy kopa wszy dół z niezmierną pracą, zagrze-. 

„ hują tego. trupa, aby dzieci ich zaraz po urodze-. 

„ mu, inalazły około siebie gotowy pokarm. (*)" 

(*) Zakopywanie wspomnianych ~ałych trupÓ\V gróba-· 

rze tym sposobem dokonywają_, że pod takiem ścierwem,. 

w które jaja swe złol.yły, minuia. ziemię na pię6 lub sześć 

calów głęboko dopóty, ai się sam trup w ten dołek zapa-. 

dnie, a miałka z dołka przez nie wyniesiońa, i wkoio niego. 

sypana ziemia, sama go przykrywa. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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· „Samice świerczków, koników, i turkuciów, wy
,;bierająmiejsca mało uczęszczane; wykopują w nich 
„dość głębokie i dobrze wylepione gniazdo, zosta
,) wiając do niego jedńo .tylko ukośne wejście. Tam 
„składają swe jaja, ?i których '\vylęgłe potomsh••o, 
„znajcluj.e w bliskości na pićrwszy pokarm, soczy
„ste korzenie." 
. ,,Owady świdrem opatrzone, jak pilarze na krza

,;kach róhnych; robią zacięcia poniZćj liści, i wpu
„szczają tam swe jaja; wykl_uwające się z nich 1wą
„sionki, znajdują gotowe soki na po~ywienie, i za
,; kryte są od deszczu. Żądło galasowek, do dwóch 
,,słuzy zamiarów: przebija pączek drzewa lub ro
f,śliny, wpuszczając weń dr::izniący jad; i w tejze 
„samej ranie, to ząrlło składa jaja owad u. Soki 
;,rośliny przyciągnione przez to dziafanie, rozlewa
„jąc się, robią naroście, jak d~bó:vvki na dębach. 
;, Wśród tych na rości, i w ich sokach, młody owad 
„czerpa swój pokarm; a wychodzi z nich, aby do
,; pełnił os ta tnie go przeo~ra zen i a." 

„Znajduje się owad, od natury przeznaczony, do 
,,.składania swych jaj, w miejscu orlchodowem ko
" ni. O"Yad ten nazwany gzikiem hemoroidalnym, 
„siada przy końśkim ogonie, i koląc lekko w . to 
„miejsce, przynagla do otworzenia go; co gdy na
„stąpi, wpuszcza w kiszkę swe jaja, i odlatuje, pe
" wnym będąc, ze jego potomstwo, sposób wyklu
„cia się znajdzie. W istocie, liszki z tych· jaj wy
„lęgłe, wciskaj'ą · si~ pomiędzy marszczki końśkich 
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„ wnętrzności, z~ pomocą . sv.cz~cin~, . którą są naje-
„ zone; i wychodzą, doP-iero, w-chwili · sw~j przemia-
" ny. Widu.ją_ do.-nich- podobne,, w nosd11z.ach bara-
,., nów, w ~rdle. jeieni,_,. luh · u. innych 1.wierząJ;. Gą
„sien~czniki, , swemi trzema tapirami, . co przez po-
,, łączenie r<obią kanał; - przehijają . spokojnll gą~ieni
„ce, i przymuszają , do karmienia w,e własnem ćiele, 
„rodzą~xch się.,' l~szek, któr..ę w · nie składają.; je
,,dnakze 'Rvzez · dziwną-. zairłatę„ c~stokroć inne gą
„sienicznik,i, nieprzyj11zne pier.wszy.m, p_rzybywaj~ 
„jako· mśc.iciele,, i1. przepeł.niają nasze biedne gąsie
„nice innemi jajami;. 2;:.kt6ry.ch liszki p,ożr.zą ipierwsz-e. 
„Ałe g_dy· te. walki odhYJWają się; w. oiele gąsienic, 
,,nie zyskują one nic Ila tem; , i. wię~sza0 część, ró-
,, wnie pod wybawcami,.·jak i pod , zabójcami upa
„ da. W rzeczy samej, . niech Bóg uchowa od ta
,,kich sprzymierzeńców~ . Zawsze jednak; jaja dru
„gi'ch gą~icniczników, . nie . są doźone w. samej gą~ 
„sienie):, ale w liszkach pićrwsz.):ch · gąsieniczników,~ 
"w ciele jej . oędącyoh; tak, iz mol.na widzieć owa
„ dy jedne w drugich, i kazdy, z·nich pozerający cia
„ ło, do którego przyję.tym . został., Prawa wiitc go
„ścinności, źle są pomiędzy nićmi 7-achowywane; 
„dla tego mało się trosz-czą o· takich gości, i . często 
„na zblizenie się . brzęczącego gzika, . ucie~a całe 
„stado wołów, . którym zagraza- złolien.ietn ' w nich 
„jaj. Jelenie i r.enifery, mi'ćwają czasem w lecie,. 
„grzbiet zupełnie• podziurnwiony' wnzodami pełne ... 
„mi liszek .tych owadów-; tak:,, i·1 pta~1 szukaj11j:t 

fl7 
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„onych, przychodzą uwalniać owe dzikie źwifrzęta, 

11 od, tego dokuezli wego robactwa; one zaś chętnie . 

„pozwalają tym skrzydlatym cerulikom, dzióbami 

„swe~i wyczyszczać ieh rany. Taka je~t szczegół ... 
„na harmonija pomi~clzy źwierzętami." . 

„Moglibyśmy 'przytoczyć jeszcze czyny memme1 

„cieka we, · Opisaliśmy na przykład bitwy grzebi

„s'Zów, czyli os fałszywych, z pają~ami. Te grze

„hiszP-, naprzód juz przygotował·y w dziurze jakiej 
„pustego rnun1, ukrycie wystawione na poł'udnio
" we słońce; tam przynoszą zabitego pająka; w 

„brzuch jego skfa<lają jedno jajko; potem gliną po

„zutą i rozmieszoną. zalepiaj~ to · ustronie, mał'y 

„ tylko otwór zostawiając, dla . wyjścia mającego si<t 

„ wykluc robaka. Tak więc owady te, robi~ tyle 

„komórek, i zabijają tyle pająków, ile mają znieść 

„JaJ. Trudno poj~ó, co mogło natchnąć gąsieniczni~ 
„ki, tak wysokim stopniem przezorności, iz ta zdaje 

„się bardzo przewyzszać zmyślność owadów. Li~ 

„szki ich zyJą mięsem; za pomocą więc długiego 

„rapira, składa gąsienicznik swe jaja, w ciało g·ą„ 

,.sienie kapustnych, co wydają hia-łe motyle. Ale 
„ ze by gąsienicy tą raną nie zabić, stara ón się umie

„ścić swe jaja w jej tkance dustej, tak, iz to nie 

,,przerywa jej .funkcii zwyczajny?h;.' i liszki jego po

„źerają tylko części mające ukształcić w gąsienicy 

„ motyla, innych jE:j organów nie naruszając. :vvszy
„stko to wykonywa się z taką dokładnością, ze gą.., 

„ sieni ca r.upeł'nie już wypróźniona, w ten' czas :do-

( 
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„.pie&·o gmre, gdy liszki gąsienicznika wychodz'l 

»z nićj, dla odbycia przemiany. Więcej nawet; 

„pewne gąsieniczniki robią gniazdo, i przynoszll 

„ tam gąsienicę, w którą jaja skł'adają; potem .przy-

1,noszą drugą, trzecią, i a?. do dziesięcin lub dwu

„nastu gąsienic, do tegoz samego gniazda, na po
„ karm dla swoich Qzieci; ale co najdziwniejsza, ze 
„~~~ienicznik tyle właśnie zgromadza gąsienic, ile, 

„stosownie do ich wielkoś~i, potrzeba na wyzy

" wienic jego Jzieci, az do phemiany; a przez ·nie

" lnniej zadzi wia'jącą przezorność, rani następnie - te 

„gą$ienice tak, aby zyć tylko mogły flo cźasu, gdy 
„z kolei pozeranemi będą; i zeby tym . sposobem, 

'·'jego dzieci mia·J'y zawsze., jak w jatkach, świeze 

„m.•ctso. Czyliz te czyny, sprav1'dzone przez 'wy
" bornycl1 dostrzegaczy, nie s~ dowodem, ze Opatrz
„ność jakaś kieruje temi mafomi istotami, o któ

„rych mniemano, ze skutkiem są zgnilizny?" 

„Odkładamy do historii owadów zyjących w to

~' warzystwie, cudowne starania o swem potomstwie 

,, pszĆzół', mrówek, termitów; i . okazemy' ze ten 
„ tylko cel ł·ąozy je w spa·łecze11.4twa polityczne, al

„ bo rzec~ypospolitc, wraz z ich Ilotami, czyli ni:
,,jakiemi." 

I 

„Mógłby kto pomyśleć, ze wszystkie owady, po-

,, wodowane własnem upodobaniem, składają swe 

„ potomstwo na los, w miejscach lub ciał'ach, k tćire 

„lubią. Przeciwnie, trzeba ukazać, Źe cz~stokroć 

,,tnatki, ,,· yhierają_ z rzadk~ . przenikliwością, do 
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„ ni6Śie;ni:a się, ,·miejsca, dla dzieci swyc'h tylko d~
" godne, a od którJ-ch .same wstręt mają. Ten ko
„, mar .ta~ do~uo0li '"<Y b.u.ęczeniem skrzydeł, i pie

'' kącem ·Uk!łt'lolem, lęka s,ię wilgoci i . deszczu; je
" dnakze sam~ca siada, i niesie się, na hrzegu · wóćł, 
„ z niebe.z.pieo~eńśtwem .nawet zatonięcia, dla tego, 
„ ze jej }i.szk i ·Z ;jaj wyfa'zące, ukszla.łcone są od przy

'' i(idzenia, do .zycia wodnego. fony znowu ow,ąCł, 
„ lubiący wysyssać nektar z kwiatów, lub najsłod
" sze owo.ce; przypominając sobie, iź w stanie li
~' szki, był mięsoźernym; składa swe jaja ~ · zgoi
·,, łe[\11 i odrazającem ścierwi.e, lub w ciele ż~ifazę
" cia ·zyjącego. Otóz dowód szczegófoiejszego prze
" mysłu. Zawsze jednak przyrodzenie upodobało 
„ ,sobie, na naimocniejsze .narazać go pró-by: utwo

" rzy'1:o naprzykł'ad kwiaty, wydające na}tęzszą wo.
" nię ·Zg?iłego mięsa, jak stapelia pariegata, ·wie-
"le gatunków obraz/i.ów (arum); zwiedzione ~ią 

„ ścier.wozer~e muchy, obficie niosą si~ na -tych 
„ kwiatach; jedna·kZ.e ich lisz.ki nie znajdując przy

" zwwtego pokarm.u, z głodu giną; i tern .dowci
" pnem oszukan:iem, natura zapohie.ga zbyteczne
" mu rouimaianiu się -owadów mi~sem źyjących,H 

Nie do:.yó ua tych staraniach matek Clla dzieci; 

~ą rlH,lW~.t, które s.luią im ~a pokarm. Na liściach 

pomaranczGwych , ~najd.ują się pop•·~yłt-piane ·pOll 
spa.dem, tnałe, ·jajkowate, ,(li~mne i s1lłaszczone ciał'
ka, ązyli samice ezerwca; Ayjące podobnie jak la

l:JZiem'llu, na nopalu, a lwrmełi-, na za wsze ziela... 
\ 
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nych dębach w Prowancłi; owady, rk<f.óre jak wia
domo, słuzą za farbę purpurową i lka·rmin. W mło

dości biegają one po liściach; ale ·z wiekiem, sami

ce osiadają na jcdnem miejsou, zapuszczając w liść, 
ostry swój dzióbek, :j ·wysyssając nim ustawicznie 

soki, h~rdzo się rozrastają. Samce ze skrzydłami; 
przelatują od jednej samicy do drugiej; zapfaiłniaj\ 
je, i giną; te zaś, c'iągle nieporuszone, grubieją nie

zmiernie, przez r-ozwijające .się w nic'h ja'ja. Wkrót

ce rodz'l się czerwce, 'które po.Zerają matkę, zosta

wiaj_ąc tylko grzhiet jej~ słuzący .im za -nakrycie. 
Otóz .nowa j .niesi-ychaoa zbrodnia, -nakazana ·w nie

jakim wt:glęcfaie czerwcom o.d przyrodzenia·; 1 gdyz 
źadne znane źwierze, n'ie poiehi swej matki, gadów 
nawet me wyłączając (*) 

(*) Mozolnośc, z i.ak-ą :połączone ·jest ślW%.enie obycza. 
jów tak drobnych i .słabych. is.tot, jąkiemi 'SĄ owady z ro
dzaju czerwca (oocous), w pierwszej porze ich Życia, zro
dziła kilka błędnych mniemań, pomiędzy które należy także 
dopiero zarzucona im -zbrodnia pożerania ·matki. .Najnow
sze postrzeżenia przekonały wcale inacze.j. Rzecz tę, którą 
naczdrwcu Pols.kim sprawdziłem, przy.toczę, jak jest w isto
cie. Wiadomo juz z powy:l.sz-ego' wykładu -rzeczy wtem 
dtiele, ·ze samice ~zsVUACa •ą bezskrzydłe, i podobne małej 
purpu.row.e; .gąsienicy • .sześciu nogach, ..z .którydi d.wie 

pierwsze si\ bardzo gru.be , szponem 'Zakończone. Sanicę 

cHrwca są skrzydlate, .przeszł• dwa razy mniejsze od aa
mic, mają po sześć jednakich szczupłyda nóg, i 'Zjaw.iają się 

w z.ua~nie mniejuej .liczbie , niż samice. Tak ukształcone1 
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„ ·vv całej klassie owadów skrzydlatych, i ufoga

,,jących przemianom, indywidua raz się tylko ·rnno

„zą, jak rośliny jednoroczne, i wkrótce potem gi

„ną; samiec, zaraz po zapłodnieniu, samica zaś, za
„hespieczywszy przeznaczenie swego potomstwa. 

„ztąd pochodzi' ze większa część tych żwićrząt, 
,,dłuzej nad rok nie zyje, albo nawet i króciej; i 

„ze zakresy wzrostu ich, młodości, i przemian, har

„dzo są zhliźone. W upały naprzykł'ad lata, jajko 
„muchy mięsnej, wykluwa się za godzir~ę lub dwie; 

i dbwolnym ruchem opatrzone owady, parzą się między 

sobą; poczem samice niosą bardzo wiele nadzwyczaj dro

bnych jaj, z których się lęgną bardzo małe różowe liszki. ' 

Te przyssawszy się clo rośliny sobie od przyrodzenia na 

pokarm wskazanej, rosną bardzo niesporo: wreszcie w miej

scu przyssania się swego, przeobrażają się w pupki kuliste, 

ciemno wiśniowe, do rośliny jed!lym punktem przytwierdzo

J1e, i dosyć sporo powiększające się~ Taka ich postać uwio

dła niekl órych mniej zuaja.cych się na rzeczy, iż te ponso

we kulki, poczytywali za owoc rośliny, a drudzy za sami':" 

ce jajami i dziećmi nabrzmiewające. , Gdy czas parzenia 

się tych owadów nadejdzie, z każdej takiej pupki (podo

bnie jak w innych rodzajach owadów) wydobywa się po 

jednym dojźrzałym owadzie, tak, ie z większych kulek wy

chodzą samice, a z mniejszych samce. Tak wiernie prze

szedłszy icb przeobrażenia, nie widzimy nic 2droznego, coby 

gatunkom czer.wca zarzucić można, Samice czyli bezskrzy

dłe, bywają zbierj\ne, suszone, i jako przedmiot fa1·bierczy 

w handel przesyłu1e. 
Przyp: -l". P. Ja1·ock.iego. 

• 

„ wychodząca z niego liszka .~ przez dziewięć dni 
- ,, zostaje pupką; przez .dziewięć• Iuh dwanaście dni, 

„ jest nieporuszoną; po których · ~ostawszy muchą, 

„ odlatuje, zaphdnia, i ginie. Im hardziej owad 

„ spóźnia sif6 w zapłodnieniu, ty~ dłuzei istnieje; 

„ jak gdyby ożywiała ·go władza rozmnazania, a 
„ tracił istnienie, ' dawszy go swemu potomstwu. 
„, Inne owady zyją dłuzej: motyle, chrząszcze, jedne 

„ wykluwają· się od ośmiu dni, do trzech i czterech 

„ tygodni; chociaz · w· lecie; drugie zaś, aź po sze

" ściu, lub -ośmiu mi~siącach, albo zimę w skoru

" pie przępędzają. Długość czaŚu w .śtanie liszki, 
„ wąsionki, albo · gąsienicy, odmienia się według 

„ gatunków. G~sienica ostu, ośm tylko dni w tym 

• „ kształcie zostaje; gdy jedwabnik, trzydzieści, a 
"gąsienica śliwy i dęba, okoł'o sce_ściu miesięcy. 

„ Pędraki, czyli liszki chrabąszczy i innych tęgo

,; pokrywych, co pod ziemią zostają; gryzą tam ko
'' rzenie przez pięć lub sześć 'lat (*) mm · zaczn11i 
„ się przernieBiać." 

,, Krótszy czas owady zostają w stanie poczwar

" ki. Moty le ·. pokrzywy ( atalanta ), 1 rnne, wy
" chodzą ze swojej; po dwóch tygodniach; większa 

„ część tęgopókrywych, na końcu jednego, lub 
„ dwóch miesięcy. Są rófoe gatunki motyli i 
„ zmierzohnic (sphinx), jak zmierzchnica trupia 

(*) Podług nowazych postrzeień, r'ylko erzez dwa lata. 
Przyp: F, P; Jarockieg9_, 
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„gfów!ta, co zostają ośm, do dziewięciu mie
" sięcy, WT swej. powłoce. pupki~ albowiem przepę
" dzają_ całą zimę w t~m gatunku· kQlehki, czyli 
„ gr.obu~" 

W ostatnim kszta~cie, owad zy.je tylko do czasu 
odrodzenia się,. które ,je~t celem· i kresem· jego istnie
pią; · chybaby gn. rprozy zniszczyły ... , J:ętka zaledwo 

dzień 7.yje; ale w stanie liszki,1 zosta.waht. _dwa Jatą 

... pod wodą. „ Wiele motyli prządek, gzików, ~ in-
" nych owadów, mają przeznaczenie zyć tak krótko 
"w swym ostatnim kszt'ałcie, ze pr.zy,r.odzenie, i nie 

,, zaj~ło , się rozwinieniem. ich· trąbki, czyli· organów 

,, gęby.; tak więc;, chociaz wychodzą. z długiego bar
'' dzo . postu, lt.tór.y w stanie. pupki odbywały,. ga- · 
„, tunki te nie mr-ślą wcale · o jedzeniu; rozmna

" hją· się tylko, a pot'&n giną,, częstokroć wśród 
„ miło,foi; . samce często · martwemi· spadają , z sa
" mic; tak zupełnie istnienie swe zostawiają _ przy
'' sdem\l potomstwu! Nijakie u pszczół i mrówek, 
„ nie odradzając się, dłuzćj dla tego. źyją, , niź Kró-

l . . ,, „ fowe, i i samce, ozy i . tnutrue. 
„ Pomięrlzy skorupiakami, jak raki i· kr.aby, któ

„.tie nie ulegają źadn.ej przemianie:,, i tylko -się le

" nią; zycie jest bardzo, długie, albo przy.najmniej, 
· J. ak. mniemają, nrzez wiele; lat. Zwierzęta te. roz-
'' ~ r: 
„ .moazaj~ się takze ltilkokrotnie., ~o. zapowiada 
„ w nich mocniejsze i bardzićj rozwinione istnie-

nie niZ w innvch źwierzP.tach wstawowatych. „. ' J. ~ „ Zima im nfo szk:odzi,. gdy mróz śmiertelnym -jest 
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„dla większej części o\•vadów. Dla tego, małd ich 
„znajduje się w krajach zimnych; -a.przeciwnie, tym 
„liczniejszćmi są; im krainy gor'c]tsze . . Nic nie wy„ 
,;tówna niezmiernej liczbie owadów w _ ~fryce 1 

;, w Indjach, i w Pasach Gor~cych globu.I Słońce 
;,cz~sem zakryte bywa chmurami ązarańcty 1 illu-4 
„szek rozm~itych; nie mofoa uchronić się od tylu 
histot szkodliwych, jak mustyhi (moustiquesh · ocl 

. „spustoszenia termitów, i karaczanów1 Nic takZe 

„nie wyró,1mywa wzrostowi, wspaniałości; i ho~ 
„gactwu wielkich motyli Indyjskich, i tych zyznycłi 
„krain, hezprzcstannie ogrzewanych od jaśniejące..1 

„go słońca; gdy wszystko zmniejsza się~ nikcz~..11 

„mnicje i o~ranicza, przez ostrość zimna, w wilgo„ 
"tnych i ciemnych krajach Pófoocy ;. i pomi~dzy 
i, lodami i mgłami Biegunowemi,u · 

„Nie wszystkie jednak owady tiasźe• zatÓwhó lę..i . 
„kają się zimna: Moźna widywać wśród zimy~ ńd 

!,miejscach, gdzie się śnieg roztapił, małe O\'\'·ady 
;,zebrane1 wielkości i koloru miałkiego prochu ar..i 

„matniego. Za dotknięciem albo poruszeinieth j~ ... 
hdnego z. tyc-h, skoczogonów, skacze 6n · jak pchla4 
,,za pomocą <igona rdzd,.,vojoncgo1 · Lzagi~tego poci 
„brzuch; nagle go wyprostowuje, i daleko -zostaj~ 
,,popchnięty. Ale zwykle thróz, podobt1ie )ak t go.11 
;,rąco pi~cludżicsiąt stopni 1 niszcżą owady i jajLt 
1,ich, bezpofrednie na riie wystawione. Za pomo.i1 
„cą takicg<1 gorąca 1 niozna wyguhid w pi~cacli 
,,wołhi ( charansol'1s); i 1i1óle ( teignes ); psu ją ce z Lu•. 

.ii8 
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. 1;ze; jak tego doświadczył Diuhamel (Duhamel), t 

,, Ti Ile (Tillet)." 

„Ileźhy nam jeszcze pozostawało przedmiotów, 
„<l_o uważania w nauce owadów! Wiele. s·ławnych 
„.fodżi poświęciło jej swe zycie; i to zatrudnienie, 

„jakkolwiekhądź wydaje się próznem, więcej po

. „dług nas ·warto, a nizeJi zdobywców wytępiają

. „cych cał_e narody. Codzień jednak dostrzegamy 
.„ tysiąc rzeczy 'nowych i ciekawych, co nam odsła
„niają przemys·ł tych istot delikatnych. Kto kic
.,,ruje ich zmyślnością' albo raczej instynkterl)? 

„Gdy się działaniom ich sprzeciwiam1', aby zapy

" tać jak. daleko talenta ich i zdolności dochodzą; 

„zdzi wieni bywamy sposobami, które wynajdują, 

„dla osiągnienia swojego celu." Czy z my~lą te ma

łe źwi~rzątka, i mają jakąś drobną cząstkq pojęcia? 

Im. więcej im się przypatrujemy, tym trudniejszą 
jest rzeczą odmawiać im jakiejś zmyślności wrodzo

· nćj." Uczmy się; gdyz możemy powiedzieć, ze w 
. „przyrodzeniu, nic prawie jeszcze nie umiemy;. naj

. „ większa część naszych umiejętności, jes~ tylko jak 

.„krop1a wody ·w nieskończonym oceanie praw<ly 
. ,„ powszechnej." 

' . 

, L E K C J A XXI. 

O zwyczajach i' obyczajaoh Skorupi'akótl!, Pają-
ków, i Owadów nieskrzydlnyoh . 

„ Bardziej tu wejdziemy, w szczegóły głównych 
„familii owadów, rozmai-t-ych stanów malych oby

" wateli, składaj11cych tę niezmicrn..ą rzeczpospolitę, 

„niemniej buriliwą, niemniej wslrząsaną niczgoda

„ini i walkami, jak spo:eczeii.śtwa ludzkie, i '"'szyst

,,kie istoty niepodległe, szczególniej w stanie na

·„ tury.'' 
„Idąc po szczeblach następnych organizacii, wy

„pada najprzód umieścić owady, których. skfad nllj
„hardziej jest udoskonalony! Takiemi są te, co 
„przez całe zycie nie dostaj~ skrzydeł; pchła tylko . 
„ wył·ączoną od nich zostanie, dla .przyczyny którą 

„poźl)iej wyłozymy. Tak wi~c skorupiaki, jakoto 

„raki, i kraby; polem paj•iki, niedźwiad_ki, wilgo
,, tniki i stońogi~ roztocze i mchów ki, pomimo swej 
„drohności; skoczogony, i wszy pasorzytnc żwierząt; 
„składać będą ten wielki oddziat owadów ~iiesfrzydl- . 
„nych. Są wpra~dzie inne owady, co skrzydeł 
„nie mają, , jak pluskwy domowe, mrówki uijak.ie, . 
„czyli pracowite, sarnicc świetlików, czerwców, i 

11 wielu innych. Jcdn.akźe wszystkie one nald.ą <;!~ ' 
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„gatunków' ow:Hlów skrzydlatych, ulegają przemia

,,nom„ i maj~ tylkd po sześć nóg; taj(• i pluskwy 

„dzikie, są po wiitkszćj czi;ści skrzydlate, i Sko

„po~.i . (Scopoli) upe'"'nia nawet, ze w krajach go
„rących, <lomowc hywają V.'i<,;ksze, i miewają cza
„sem skrzyd·l'a. Jeśli ' mrówki nijakie są ich pozba

" wione, . to je miewają samce i samice, a samiec 

„ś~vietlika i czerwca, takźe jest niemi opatrzony." 
_' „Przeciwnie, owady p1·awdziwie nieskrzydlne, 

·,,które przyrodzenie ciągle pozbawia lotu; wyna

„grodzonc są za to in11cmi korzyściami. One jedy

,„nie mają p'rzywilćj nieulegania 7.adnym przemianom; 

„~'ychortzą z jaja takićmi, jak zostaną przez całe 
,,~ycie, samą wielkość wyjipvszy. Zrzucają tylko 

,,~kórę, . czyli się lenią, jakeśmy juz m6wili. Wię
" k.!!za częś·ć nieskrzydlnych, jak skorupiaki, wil
„ gotniki, pająki, niedźwiadki, roztocze, mchówki, 

„nigdy n\e miewają mniej jak ośm nóg; a są ga

„tunki niemi opatrzone w nierównie wi'tkszej licz

" bie. Owady z·aś skrzyfłlate i przemieniające się, 
„ w swym kszta ·~cie naj<loskonalszym, nisdy nie ma
„ ją więcej jak ~ześć. „ 

. „Zdaje się więc ze nie,skrzydlnym, przyrodzenie 

,, nogi dało za skrzydł'a, l1~dące u innych owadów. 

,,Następne przemianv zapowiada1·a. w ostatnich roz-. „ j „ ' 
„ wijanie s'ę pracowite, istnienie (ru~ne, w poró-

„,vnaniu do nieBkrzydlnyclz, co ze wszystkiemi 
„człónkami ·,foi;lrnnałćmi z · jaja w·ycho<lzą. Życic 
„ich takZe mocniejsze jest i trwalsze; widzimy Lo-
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"wiem ze skoczogony nie lękają się w otwartem 

„polu, zimy i śniegów; gdy wszystkie owady skrzy

„dlate, giną od nich, lub są. w tej porze ukryte. 

„ V\Tiemy jeszcze, ze skorupiaki mają serce, i od

„d ycl~·ają dychawkami; ze odrastają im części ze

" psute, i uzywają zmysłów i zdolności', n'a jakich 
„zdaje się, ie zbywa gatunkom z przemianań1i. Po

" nic waz się pchła przemienia: wyszedłszy z jaja 

„najprzód jest liszką robakowatą, potem się zamy

„ka w małą skorupkę, z której dobywa się w sta

„nie doskon;i,J·ym pclrty; nalezy zatem do klassy owa

„dów ze skrzydłami, chociaz ich nigdy nie dostaje, 

„podobnie jak i mrówki nijakie." 

„Mówić więc będziemy o istotach wła.ś.ciwie nie
„skrZJ'dlnych, z których jedne uzbrojo.ne szczekami, 
„jak skorupiaki, pąjąki i i. ~rugie dzióbkiem lub 

„ trąbką, jak roztocze i t : p. Na czele pierwszych 

„ukazują się skorupiaki, stanowiące kastę oddzielną 
„ przez swój \\·zrost i silę,1 jak wielcy i moźn~ pa

" nowie w tej rzeczypospolity. Są to raki, kraby, 

,, i. krewety, odziane kamienną skorupą, czerwienie

„ jącą · zwykle od ognia, kwasów, lub soli ammo

„njackiej. Zamykają one najwi~ksze gatunki: wi

„dywano raki morskie (hommards), bHsko trzech 

,,stóp Mugości, a kolcogony z wysp Antyłskid1, (11-

„ rnules gigantesqw~s), s:o:erokie na półtory przeszło 

„stopy, wszystkie trwałemi okryte zbrojami; są 

,,prócz tego opalrzone strasznemi kleszczami, i bar-. , ' 
„dzo dra11icine. Zycie mają lrwał·e i długie; wszyst-
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,,kie są ~odne, chociaz mogą jakiś c.zas na powie
„trzu zostawać, nie ginąc. Nigdy przemianom nie 
„ul_egają; ale rosnąc, gdy pancerz zostanie ciasnym, 
„pęka i z-łazi z nich kaidej wiosny; pod spodem 
„za'ś, kształci się nowy, z początku . rozciągnjący 
„się i miękki, a potćm twardnieje. Mat.erja kre

„dol\'at~, nadająca mu tę twardość, robi .się we

" wnątrz, ciała, po obu bokach brzucha, pod po-:
„stacią dwóch kamyczków pólkulistych, znanych 
„ w sztuce lekarskiej, i niewłaściwie . nazwanych 
„rahowemi oczami. Dla tego te mniemane oczy, 

;,nie znajdują si~ w rakach, co się lenią, czyli sko-
• „ropę odmieniają, gdyi uzyte są w ten czas na iej 

,, wzmocnienie." 

„Skorupiaki szczególnemi jeszcze są przez swą 
„orga~izację wewnętrzną. Nie tylko mają przy 
„gębie liczne szczeki poboczne, ale nadto jeszcze zę
„by .w brzuchu, do powtórnego rozcierania pokar
„mów, które połykają ze zhytec7;nego zadoctwa. 

Głowa ich zrośnięta bP.dac z piersiami, tak iź po-
'' (; 'i. " 
„ruszać się nie moie; przyrodzenie umieści-to u nich 
„oczy, na przedłuieniach czyli słupkach wstawo- -
„ wat;ch ruchomych, i te oczy _ kierują się w róine 
„strony. 'I'akZe znajduje się w głowie ich, mafa 
„rurka z kazdego boku, zastępująca kanał'y s·łuchu. 
„Nakoniec jedne tylko skorupiaki pomiędzy istota
„mi wslawowatemi, . mają serce muskularne, prze

„sy-ła~ące gatunek krwi, do dychawek czyli listków 

„zn~jdujicych si~ w ich tułuwie, nak:sitałt tych, 
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;, któremi ryby wodę oddychają. Układ ich ner

'' wowy, , takie h'ardziej jest rozwiniemy, niz u 
„ owadów, i mają organy· rozmnaiania podwójne, 
„ tak u samców, jak i u samic; mówiliśmy juz fo 
„ ostatnie, noszą swe jaja 'przyczepione w ·gronkach 

„ bądź pod• 6gonem, bądź u · łapek nadliczbowych." 
Znajduje się familja skon1piaków miękkich, z gru

bą jednak.Ze tarczą na· plecach. U wielu gatm~

ków, oczy tak zbliforie ' są ' na przodzie gl:ow.x, ze 

zdaje się, 'jak gdyby tylko hył'o jedno: u c;'klopow 
naprzykł'ad, i okogłowów (polyphemus), ,najmniej-

. szyćh mięćizy skorupiakami. Niektóre z pomiędzy 
cyklopów'mtturalnie czerwone, bardzo drobne, w wo

dzie nakształt pcheł skaczące, dosta·ły nazw.isko 
pclieł wbdnycli; a znajdują się czasem w tak wiel
kiej 'obfitości, w rowach napeł'nionych stojącą wo
dą, ie ta przybiera podobieńśtwo krwi; co prze

strasza zabóoo11nych wieśniaków. „Mnozą: się one 

„ _naks~taft ·mszyc, czyli· pr~ez dwanaście : do pie

'' toastu pokoleń następn'ych; bez parowania, wy
,„ją wszy tylko ' n~jpi'erwszy raz.' {,...) Inne~'gatunki 
,, przycze'.pia'j~"się jak pasorzyty, do ryb, które gry

" zą. Są w tyrń oddziale skorupiaków tak małe, 
„ ze MiJler · ('Miiller), ·i'żiurin (Jurine), J)rzez rlro-

-„ hnowidz ' tylko uwazać je niogli; jednakie mają 

{*) To przypuszczenie o niektórych Jawnodycli<fwko111ych 

drobniejszych . skorupiakach, potrzebuje potwierdzenia, · · 
Pu;yp: F. P. Jarockiego. 
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,, serce, ·którego ' hi~ie dostrzezono; · dycha w ki do 

,~oddychania wodą; oko zaś w niektórych gatun

" kach, większe bywa od głowy~ vy szystkie lubi~ 
„ stojące wody." 

„ Skorupiaki Jepiej znane· pod kształtem raków i 
"krabów, zarfoczne są i złe źwićrzęta; ' uzbrojone 

„ przeciw ko wszystkim, szczypiące, i kaleczące in

" ne, które nie mają J:ak mocnych pancerzy; cho• 

„ dzą i pływają zarówno, wprzód, w tył„ i na wszy-
5;tk ie stron)'; wciskaJ·a siP. w wydrazcnia, aby cza-

'' „ " G "' • „ tować na zdobycz, której zblizenie czują z daleka, 

. „ za pomocą swych dfogich wąsów, cz~li rozków; i 
. „ którą nawet poznaw~j\ na ciemnych ~nach, lub 

. „ w nocy, gdyz widzą w tenczas dobrze, jak koty. 

,, Są kraby, które na pewnych brzegach, z morza 

. „ w nocy wychodzą, na wysepki i zaspy piasczyst~ 

. „ gromadami, szukając źwierząt , na _nie .wyrzuco

. ,, nych. Częstokroć biją się one pomiędzy sobą o 

. ,, tę zdobycz, i pasując się potęznie, ucinają sobie 

. "nawzajem swemi klbszc~ami, nogi albo rozki; ale 

"gdy te nozyce w sstawie się złamią, odrastają, a 

nawet i kilkokrotnie, po niewielu tygodniach. . ,, ' . 
„ Dla tego widujemy raki z jedną nozycą mniej-

. „ szą od drugiej; a w portach Hiszpańśkich, ury

, „ wa ją tylko wfolkie łapy ,złowionym,.krabom, na

,,_zwanym hoccace, dla złapania ich poźniej z no

. wemi -kleszczami; i tak kilka razy, gdyz smaczne " ' . . 
~ „ są do jedzenia. Rzeczą jest niem!liej szczególną1 

" ze kleszcze te _po o_dłączeniu od źwierzę'cia, sam~ 
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„się jeszcze ściskają, daws_zy im palec; jak gdyby 
\ . 

„dziedziczyły instynkt zemsty, dopokąd w nich je-

„szcze cokolwiek zycia pozostaje. Podobniez i zą
„dło osie wyrwane, chce za dotknięciem go, ukłóć. 

„Czyzlly więo zycie, instynkt, i czucie, podziel. 

„nemi bydź mogły." 
,, Turlury, kraby fioletowe Martyniki i wysp An-

" tylskich, robią spbie nory u spodu skał, i wycho

„dzą z nich podczas desr.cm,' a nadewsz~stlrn w no

„ cy. To źwierze postępuje bokiem; i jakby zawsze . 

„miało się na ostrozności, nastawia naprzód SW!& 

„ wielką nozycę. Gcly przestraszone zostanie, mo

„ cno uderza szczekami; sądzi-łby kto' ze wpada 

„ w gniew, i gotuje si<; do boju; ale wziąwszy go 

„za tę nozycę, natychmiast wykr~ca się tak, iz ją. 

„ ułamuje, i w ręku zostawia; samo zaś, z jedn~ 

„ tylko, ucieka do dziury. Częstokroć tych źwić

„rząt jest tyle tysięcy, ze muszą je kijami odpędzać . 

„Jedzą je Murzyni. Piszą ze Admirał Angielski 

„Francisz_ek Drak, wysiad-tszy w Ru 1605 z kilko7 

„ma ludźmi swego okrętu, na jedną pustą wyspę 

„przy brzegach Amcrykańśkich; Z'nalazł tam straszne 

„ mnóstwo tych ogromnych, czarnych, zgł·odniał"ych 

„skorupiaków. Rzuciły się one na Angli~ów, przy

„czepiając się do ich nóg, i kalecząc je; tak, ze ich 

„ poobalaly, i chociaz lJronili się potęznie, od zaja

„dłych skorupiaków pozartymi zostali.(*)" 

(*) To podanie · jest przesadzone; nie znamy dot9td ani 

Sll9 
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hZiemne skorupiaki, kopią sobie nory; postępuj'ł 

, · „ w nocy legijami, czyli duzemi "'oj.skami; wiele 

,~z pon:iiędzy nich, jak tułacze (ocypodesj, biegają, 
,„ prędzej od cdowieka, rozstawiają na wysoko

„ściach, jakby czaty,, . dla odkrycia nieprzyjaciela. 

„ W czasie miłości swych, samce srodze się ·biją 

„o samice; uderzają się dla wywrócenia, głowami, 

„nakształt baranów; potem schwyciwszy się mocno 

„ potę7.nr.mi szczekal]li, albo kleszczami, porozdzić

„rały by się, gdyby nie tak trwale były uzbrojone; 

"przewracają się, biją swerpi dziesi~cioma nogami, 

„i . częst~kroć ucinają je sobie w zapalczywości. 
„Samiec zwycięzca, przyjęty zostaje od samicy, któ

„rą na gr~biet przewraca; gdyz te źwićrzęta, po

„dobnie jak i raki, tym tylko sposobom, dla swych 

„ogonów, parować się mogą. Samica nosi często 

„gronka swych jaj pod spodem ogona, przyczepione 

„do licznych przysadków podogonowych, i piel<,]

„gnuje one z wielkiem przywiązaniem, dopokąd się 

nie wykluJ·a " ,, 1.1• 

„ Wiele skorupiaków lr.rótkoogoniastych, okazują 

„pr?;emysł, wykopując sobie mieszkania, z których 

„kleszcze tylk!1 wystawiają, czatując ba zdobycz 

„jak zbójcy w zasadzce. Slr.rytosz (dorippe, crabe

" tortue) Amerykańśki; nakrywa sobie plecy, które 

. tak silnych, ani tak drapieżnych skorupiaków, ażeby się 

na ludzi rzucały. 
Przyp: F. P. Jarockiego. 

l OWADY NIEiKRZYDLNll: 

„są miękkie, gatunkiem gąhki", lub innego płodu 

„morskiego, jak poduszką, dla zasłonienia się od 

„razów. Mówią ze inne gatunki, zblizając się qo 

„muszel dwuskorupnych, rzucają w nie mały ka

„myczek, aby się zamknąć1 nie mogły; i w ten czas 

„je bezpiecznie pozćrają. Jeden skorupiak maleńki 

„jak groch, strzezek, innej nie mając obrony od nie

„przyjacio·ł, więcej okazuje przemysłu: rohi ón się 

„przyjacielem i stołownikiem, wielkiej jakiej ostry

„gi, szynki naprzykład; wchodzi do jej muszli, i 

„zyje z nią; poniewaz zaś ostryga b~dąc ślepą„ mo
„głaby niespodzianie, od jakiego drapieinego źwić-, 

„ rzęcia, zostać napadniętą; mały ten skorupiak na

„ zwany strzdkiem, cz'ujnym b~dąc o swoją gospo

„dyni~, a bojąc i;ię o siebie; ostrzega ją uszczy
,,pni<,]ciem, aby zamknę-la muszlę, dla bezpieczeń

_,,śtwa. Tak zachowuje się towarzystwo tych źwie

„rząt. Inne skorupiaki, co do.stawszy od przyro

„d.zenia ogón miękki, smaczny kąsek dla ich współ

„ziomków zarłocznych; szukają muszli jednoskoru

. „ pn ej spiralnćj jakiego ślimaka morskiego, albo rur-

,, ki kamiennej wiclkit;go robaka zwanego 8erpulq; 

„bądź ze pozćrają biednego ~limaka, nim izdebkę 

. „jego opanują, bądź ze znajdą ją prózną; gnid.dzą. 

„si~ w nić(wyśmienicie. Takiemi są muszlowce, 

„które przechadzają się z chatką skradzioną, i kry

„ją do niej, na najmniejsze niebezpieczeńśtwo.. Gdy 

„porlrosną, ~ugują inne wi<tksze ślimak;, dla opa

„nowania izdebki ich bez ceremonii, pra\•n·m do-
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,, godnoś<,:i ~ mocmeJszego; prawe~ starolytne~, i 
„, dobrze uznanem pomiędzy wszystkiemi, bez za
,; dnego wyjątku, źwierzętami kuli ziemskiej." 
· „ Zńanem jest mnóstwo gatunków skorupiaków/ 

„· jedne nad drugie dziwaczniejszych: te podobne są 
„ do głowy chodzącej, do szkaraflnych pająków; 

„ tamte do kosarzy, czyli pająków z długiemi no

" gami. Raki mają; kształty mnićj brzydkie; są po
" między nićmi wielkie bardzo gatunki' co zyjfl 
,, przeszło dwadzieścia l~t: mięso tych w szczegół
" ności, twarde jest i niestrawne; ale smaczniej

" szew mal'ycb rakach morskicq, jak krewety, Zan
" gus~r (langoustes), i straszki (squille, ou saute
" relle de mer); powiadają ze wzbudza do rnifości. 

:„ Wielkie gatunki tych skorupiaków, wędrują cza

„, sem kazclej wiosny gromadami, czyli karawanami, 

"dla uzywania spokojnie miłości, na brzegach ma
" ło uczęszczanych. Nasze raki, lubią wody słod
" kie: są czarne, a przybieraj<l: w gotowaniu kolor 
„ czerwony, ciemniejszy luh jaśniejszy. Największe 

„ mają upodobanie w zgniłem mięsie, które czują 

„ bardzo, daleko, przez swe bystre powonienie, cho-· 
,, cia! nie odkryto w nich organu tego zmysl'u. Na 
„ oblewanych nd oceanu .. brzegach Brezylijskich, 
„ ·znajdują raki fosforyczne, bardzo w nocy świecą
" ce. Większa część mał'ych rratunków pastwa 

. o ' ~ „ jest ryb. W morzach Indyjskich są wielkie sko-
-. ' ~ „ rupiaki niebezpieczne do jedzenia ; gdyz muszą 

l OWADY NlESKRZYDLNĘ 
. . . „ się iywić jadowitemi zoofitami, kt,óre im udzie~ 

„ la ją swych trujących 'vłasności." 
,; Uwazając' zatrudnienie skorupiaków w, przyro

" dzeniu; wszystkich mniej lub więcej wodnych; i 
"mających upodobanie w wodach stojących, gdzie 
„ zbiera się na dnie, mnóstwo szczątków; gdzie się 
"mnozct miljony robaczków, i gnije tyle materii 
„ źwićrzęcych, · któreby. zatruły powietrze i wody, 
„ swćr~1i zaraźli:wemi wyziewami; wolno jest my
'' śleć, iz mają obowiązek, oczyszczania tych miejsc, 
„ i uwal11iania ich od ·pozostalości szkodliwych, i ze
" psutych. W istocie, nic barflz1ej nie cieśzy tych 
"zwierząt zarfocznych, jak ścierwa przegniłe. Żwa
" we do pracy, opatrzone w broń i pancerze, prze
.„ ci w ko wszy~tkim, niszcz~ nieczyste robactwo 
„ wód błotnistych; wielkie, ·nawet ryby napastuj<ft 

" a najszkodliwsz~mi są, ze psują w stawach wiele 

.„, rybiej iK.r'y. Homerowi podobało się opiewać 
„ w swej Batraclwmzomachii, bitwy źah, i nie-

" cnych ~opuch, uzbrojonych pancerzami skorupia:
'' ków • . Jezeli . one przez swój skład wytrwały, 
„ wzrost i siłę, są jakby nac_zelnikami wielkiej klas

" s'y owadów; harclziej jeszcze stają się jej tyranami„ 
„ przez naduzycie swej broni zaczepnej i od'pornej, 
„ i srogi ' i1l'stynkt; nie oszczędzają się one i pomię
" dzy so~ą; gromadzą się tylko po więksżej części; 

"dla samej korzyści, bądź w napadaniu wielkich 
"zdobyczy, liądż w swoich miłościach; , a ' i w ten 
„ czas nawet, zazdrośc samców, zajadłe pomiędzy 
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„ niemi wzbudza bitwy. Równiez ciemię~ą mię
" czaki, i często je z muszel wygryzają. Jezeli ma

" ły strzdek, staranie ma o muszli, u ~tórej w ko-
. „ mornem zostaje, wcale to nie dla jej przyjaźni; 

"jak moze bydź jakie pomiędzy niemi wspólnictwo, 
„ kiedy ona nie ma ócz, gfowy, ani języka, dla wej

" ścia z nim w jakiekolwiekbądźstosunki? Nie powie

" my na niego, ze j~st niewdzięczny, i ze przy pierwszej 
" potrzebie, nie robi zadnej trudności w gryzieniu 
„ swćj dobrodziejki, która mus\ go cierpieć, i moze 

" prędko dostałaby się srozszym nieprzyjaciołom' 

„ gdyby nie bojaźń osobista strzezka. Nie lubimy 

" potwarzać nikogo, a zadne dostrzezenie, nie stwier
" dziło podejrzenia o takim podstępie. Lepiej więc 
„ będzie wierzyć w cnotliwą przyjaźń między te mi 

~' źwierzętami, jezeli taka ze skorupiakiem bydź 

~ " „ moze. 
„ Z resztą, skorupiaki corocznie bardzo się mno

" zą: langusta podług Harmesa, znosi trzy tysiące 
,, ośmset sześć jaj; krewet, sześć tysi"ęcy ośmset siedm. 

„ Znaleziono w krabie, az do dwudziestu jeden ty

" sięcy sześćset dziewiędziesiąt dziewięciu. Ale 
„ ryby prze..: prawo o~wetu, che i we są bardzo na 
,, te mJode Źwierzęta; śled1.ie, chociaz dość słabo 

,, w zęby opatrr.one, zyją r.rawie samemi tylko ma

" ł·emi skorupiakami z rodzaju he wetów; i jeśli 

„ niezliczone ich gromady, corocznie przybywają na 

„ na~ze brzegi, gdzie tyle rybaków na nie czeka; 
' . „ dla tegot?, ie w naszych morzach, pełno w ten 

I 
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„ czas tych małych skorupiaków, które są najob-

fitsza mann11 dla maJ'ących się narodzi6 rirłodych 
" ~ "ll ' „ śll;zi; nadewszystko zaś zt;bacze (loup-marin), 
„ ro gniatają najtwardsze kraby, swćmi wielkiemi 

"tr onowemi zębami." 
„ Po skorupiakach, tak odrózniających się przez 

„ mondurowe zLroje, k~óre u wszystkich prawie 
„ czerwienieją w gotowaniu, i zamykają w sobie, 

„ te szczególną źwierzęcą mater ją farbującą, wę
" glan .i fosforan wapna, podobnie jak kości; po tej 

„ źal'łocznej i twardej familii wodnej, n·ast<wują in-

ne isto tv takZe bez skrzydd, i przemian, ale 
" J' . „ z wielką liczbą nóg, przynajmniej czternastą, i 
„ opatrzone na plecach rogowemi blachami. Sąto 
„ szczególniej wilgotnild ( cloportes ), znane wszyst-

kim j dłuo-ie owady, nazwane krocionogami 
" ' b I „ (millepieds); przebywają w miejscach ciemnych, , 

„ jak w locha<;h, pod kamieniami, albo pod drze- · 

„ wem. Znajdują się w źródłach małe stonogi wo

'' dne, nazwane ośliczkami (aselles), , pływają do
" brze, i z kształtu zhlifają się do 1innych skoru

" piaków. Co do "vllgotników, uzywanych czasem 
„ w sztuce lekarskiej, do pędzenia moczu, gdyz z~ 
„ mykają w sobie sole (solan i . occian wapna); zwi

" jają one się w kulkę za dotknięciem. Wydają 
"dzieci zyjące, gdyz jaja . wykluwają się ~ łonie 
„ ~atek. Te dziwaczne istoty nie s.ą niehezpie

" cznerni , cho.ciaz kąsają mocno, i mają sz.('..zeki 

„ wydr11zone do ssania~ Niektóre gatunki krocio~ 

„ 
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_„nog6w,, majll a~ do dwóch, i trzechset nóg, i dłu
„gię są na kilka cali„ Niektóre, w ciemności jaśnie
„ją ~lasłfi.e~ fosforycznym. · Chociaz z tak ogromną 
„liczbą nóg, ;nie biegają przeto prędko; chód ich 
„zawsze jest czołgający i węzykąwaty. Młode mniej 
,,mają przegubów i nóg, od starych, gdyz te w wie

„ lu gatunkach, z wiekiem im przyhywaj11, przy 

„zrzucaniu skóry." 

,,Od tych małych i nieznanych familii, przejdzie
„my do szkaradnej wprawdzie, ale podobno najsła

" wniejszej, przez swój zadziwi aj~cy przemysł, po

„ mi~dzy wszystkiemi ~stotami wstawo'"".atemi. Mo

" wa tu jest o pająkach; i niech to samo nazwisko 
„uwagi na.s~ej nie odwraca, Arachne wyzwała 

„niegdyś najumiejętniejszą z Bogin w sztuce tkania 

„,gaz delikatnych; zwycięzyła Minerwę; i przez 
„złość tylko tej córy Jowisza, w pająka przemie
„nioną została; tak Owicljusz i mitologija sławi~ 
„starozytąą zręczność, i szlachetny początek tych 
„źwierząt przemyślnych. Zdolne one tylko wpra
,. wdzie aby źle robić; talenta ich jednak przeto 
„r.iemniej zadziwiają, i nietnniej są zaostrzone przez 
"tę nieszczęsną konieczność s'zkodzenia, aby zyć 
„mogły. Niedolą to, nie zaś winą pa jąka. V\Ty
„stawmy sobie' ze okrucieńśtwo jego nie jest do
,,browolnem, podobnie jak i szpetność; nikomu bo

" wiem nie podoba się, bydź brzydkim i Z'łym bez 

„przyczyny; w ten cząs nie poczytamy mu za wy-

I OWADY NIESKRZYDLNE 

„ stępek to przykre jego przeznaczenie, na ja kię 
„ wskazała go niegdyś Minerwa.~' 

„Pająki 1 nak.ształt Argusów mitologii, zwykle 
,.miewają po ośm ócz, rozmaicie u róznych gatun- . 
f,ków rozł'ozony.ch; głQwa icb bowiem zupełnie hę
„dąc z piersiam~ spojon~ tak, ze jej obracać ani 
„poruszać nie mo.gą, dl.;i patrzeni,a około siebie; przy
" rodzenie więc zastąpiło tę nieudolność, liczbą i 
„poł'qzeniem ócz. Niektóre gatunki, mają ich po 

„sześć lub po ,ośm; a pająki z długiemi nogami, czyli 

„kosarze, będąc zręczniejszemi, opatr:wne są; tylko 
„dwoma; ale u wszystkich jeśt po ośm nóg. Pają~ 

„ki chociaz uzbrojone mocnemi szczekami, nie po

„ zerają much przez siebie' zabitych; naśladując ra
„czej krwawozerczy instynkt tygrysa i tchórza, wy
„syssają temi wydrązonemi szczekami, krew i pły
„ny swych ofiar; dla tego są tak nienasycone i ch_ci

" we zyjącej tylko .zdobyczy. T~~ ·· kanały w szcze

„kach, zamykają tak.Ze czasem jad, zapuszczający 
„,się w ranę od iąh ukąszenia." 

„Ale w chwytaniu zdobyczy, pająk rozwijae mu„ 
„si swoje szkodliwe sztuki. Cżasem na mm·ach, 

„gatunek hł<Edny, wciska się w szparę nie,dostrze
„ź~ną, jak lampart za skałę; i z tamtąd czatując na 
„muchę odległą · o wiele kroków, jednym susem 

„ wpada na swą 'Ofiarę, nie chybiając jej nigdy; ty• 
„le .wzrok ma bystry i pewny, a s'k.ocze!1ie zwinne. 

„Jednakie najpospolitsze pelo.wanie pająków, jest 

„na sieci. 'Jedne zast!lwiaj~ je w okrąg, 1 z w~l!' 
3o 

' 



~,nemi włóknami, ' pą drobne JllUchy; ihne rohi~ je 

„z pajęczyny trwalszej i ·bardzi'ćj ·naciągnionej, dla 

„ eh W)' tania większych. W pierwszej sia'tce nici 

;,są mocniejsze i skręcone w sznury; roz·chodzą się 
· 9, wszystkie od• wspólnego środka, do obwodu. In-

. ,, ne sieci cie1isze, umieszczone są dokoła. Przez 

„prawa tego · rozporządzenia jeometrycznego, owad 

hhędąc w środku, uczuje · lepiej niz w kaźdem in,,. 

„ nem miejscu, najmniejsze poruszenie na ob\vodzie. 

„Dowiódł tego Szmidjus (Schmidius), ucz,ony Ma- ' 

,, tematyk Niemiecki, który umyślnie wydał :x.iązkę, 

·„dla okazania, ie wiele źwierząt, j~k pająki i pszczo-

,;ły, w robotach swych rozwijl;lją najgłębszą jcome

.„ trję. W środku więc swej siatki, czatuje pąjąk, 

· ·„i natychmiast przybiega do miejsca, gdzie · czuje 

·,,sznur szarpniętym. Sieci gęstsze, zwykle rozcią

„gnione bywają w kącie muru; pająk na zasadzce 

„jest w samym rogu, gdzie sobie wyrobił komórkę 

„ walcowat~ na pomieszkanie; skoro się owad z~

„ plącze, przybiega ón, wiąze go jeszcze, potem 

,,rozciąwszy mu g·towę mocnemi szczekami, wy

„syssa do woli mózg i płyny~ ciskającej się na pró

„zno ofiary. Są pa;ąki nakrapiane pięknemi kolo

„rowemi plamkami, które oczyszczają pomieszka

„nia Kozaków w Syberii,- ·z tak wiełkief ilości 

„ much , ze ci starają się bardzo rozmnaiać · je 

„ wszędzie." 
„Inne pająki, rozmaity przemysł. okazują: jeden 

„gatunek ciemnego kolo1·u , czatuje na drzewie, 

I OWADY JSłJi:S.KRZTDLNE 

„przy ~h'.\'orze gniazda gąsienic towarzyskich; ja~ 

„ tylko która z niego wychodzi, pająk 'ją chwyta, 

„chciwie wysyssa, a potem rzuca. Inny. rozbija na 

„liściu, piękny namiot ·z R_ajęczyny, do którego chro; 

„ n.i się podczas deszczu; inne znowu, na pomie-: 

„szkanie dla siebie, umieją zwijać liście w trąbki; _ 

„naclewszystko ptaszniki (mygale), murują sobi~ 

„pod ziemią galerje walcowate, i c;r,asem na łokieć. 

„długie, w których ukrywają przed światłem swe 

;,rozboje. Nowy Kakus, zamyka wejście do swej 

„jaskini, drzwiami ~ziemi zupefoie przystającem.i, 
„z zawiasą u g~ry; za któremi stanąwsŻy, przytrzy

„muje one z siłit trudną do uwierzenia, na tak 

„małe stworzenie. Jezeli oprzćć się nie moze, ką":

„sa z wściekłością swego nieprzyjaciela; a po tern 
„ ukąszeni.u, częstokroć nast~puje gorączka. Takie
„ mi si& ptaszniki, dzikie, samotne, i pomi'ódzy sohl! 

„się nawet nieoszczę<lzające." . 

,, W Ame.ryce, jeden z tych pająków }est wielko:

„ści prawi~ pięści, czarny i kosmaty, tak mocny 

„i &miały, ze porywa się na ptaki, nazwany pta, 

„sznik ·brunatny (mygale aviculaire). Ciatuje óu 

„na pittkne kolibry w ich gniazdku; mota ja swe,-

" mi sieciami; i otworzywszy paszczę ogromną, po.-

" twór ten, nie zwazając na ich krzyki, głowę .im 

„gruchocze, ~ krwią ich napawa sifd z rozkoszą; 

„potem nak.ształt doczy11cy wstydzącego si<; wy- -

„stępków, chroni się do jakiej nieznan,ej i po'rłz1e

„mnej jas~ini, której d~"'"'.1 . starannie. za~yk~; .j~k 

li 
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„ Tyberjusz, co zbrodnie swe ukry,rvał pomię<lzy 
· "„skałatni W);spy Kaprei.•' 

„Nie będziemy się zatrżymywać nad wszystkiemi 

„kształtami, jakie pająki, według ich sposobu po

;;lowania, sieciom swym nadawać umieją: jeden 

,,rozciąga je spiralnie, drugi w ostrokrąg, albo kosz; 

„inny, w zagięcia paraboliczne, rozwijając umie

„jętne sposoby, które podziwieniem napełniły Jeo

„metr6w. Pająk więcej usnuć nie moze, jak sześć 
,,lub siedm sieci; stare do tego niezdolne, młodym 

,,je odbierają; wszystkie zyją przez wiele .lat.„ 

„Snują one pajęczynę tylnemi łapkami, z czte

„rech brodawek umieszczonych przy miejscu od

„chodowem. Gdy chcą nió mieć bardzo cienką, cią-

1,gną ją z jednej tylko brodawki, która podziura

„ wiona będąc jak kropielnica ogrodowa, daje włó-

2, kna niezmiernej cienkości; chcąc mieć grubsze, 

„łączą ich kilka; zawsze jednak zwyczajna pajęczy
„ na, dziewiędziesiąt razy ciei1sza jest, od włókna 

„jedwabnika; -ą · potrzebaby podług Reomiura, 

·„ośmnaście tysi~cy pajęczyn, dla zkręcenia nici, 

„jak jedwab do szycia lub tkańia. Ty1ko te, z któ-
1,rych paj~k robi oprzęrl na swe jaja, mogłyby hycli 
"tkane; jednakZe cieńl!lze są pięć razy od jedwabiu. 

~,Przeciez P. Le.bon Prezydent w Mąpelłje (Mont

"pellier), dokazat tego w Ru 17o'g; ze wyrobiono 

,,z nich pońoiochy i rękawiczki, pięknego siwego 

· · ;,-koloru~ dla Ludwika XIV. Ale nieubłagana nie

·. „nawiść vaJ'lków pomi~dzy sohri, nawet w miłości, 
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,, przeszkadza aby je w wielkiej liczbie wychowy• 

„ wać mofoa, jak. jedwabniki." 

„Nie tu koniec umiejętności pająków. Ktohy się 

„spodzićwał' aby pomiędzy nićmi były nurki 

„z dz\\'Onem, i napowietrzni źeglarze,. nierównie 

„dawniej, a nizeli człowiek pomyślał. o tych śmia

„ łych wynalazkach? Nic jednak nad to prawdziw-

„szego." . 
Moze kto U:wafał na pocr;ątku jesieni, w paź

dzierniku i listopadzie, białą pajęczynę, unoszącl\ 

się w powietrzu. Sątó włókna niezmiernie cien'

kie, wyrobione przez· młode pająki, które wiatr 

oderwawszy ·od drzew, lub traw na łące; przenosi, 

moze i o piędziesią t ·mil. · ,, Za wsze prawie znajdu:.. 

„ją się na nich małe pajączki źyjące~ Przeby
" waj~ one krainy powietrzne, na tym miękkim 

„ rydwanie, wiezionym od zefirów; zstępują na 

„jaką, nieznaną ziemię, jak ·nam wyobrazają bó

„stwa siedzące na chmurach. · Tym sposobem, od

„ bywa się powszechna prawie wędrówka, kaidej 

„jesien.i; mieszanina w atmosferze, tysiąca gatun

„ków pająków, rozmaitych krain. 'remi· napo

" wietrznemi podróhmi, wynagradza im przyrodze-

"nie skrzy<Ha, których są pozbawione." 

„Drugi ·znowu pająk, odmienne ma upodobania: 

„ciało jego tłuste jest i kosmate, a brzuch wklęsły 

„jak filizanka; tak, iz zanurzając sif6 pod wodą, 

„_wciąga z sobą hulki powietrza, 'które mu nie do

„puszczaj~ utonqć. Przybywszy na dno, przycze-
' 
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„pia do jakiego kamienia' albo korzeni, pajęczynę, 
,,i robi sobie dzwón, zgazy tł~stej, i dla wody nie
„przenikli wej. Jeszcze to nie wszystko; trzeba 
„dzwón powietrzem napełnić. Nurek nasz, powra
„ca na powierzchnię wody, i znowu kilkokrotnie 
„na dno zstępuje; za kazdnym razem, przynosi we 
"wklęsłości ~rzueha, bułkę powietrza; a przyhyw
„szy do swego dzwonu, tak się przewraca, aby hul
„ka pod niego weszła. Powtarzając to, pająk na
„ pełnia swe pomieszkanie, i zajmuje; w ów czas, 
„z tego schronienia, juz napada robaczka, lub owad 

„prze?hodzący; · juz zazdroszcząc skorupy bliskiej 
„ostrydze, chwyta chwilę, w której się ta otwiera, 
„rzuca się wewnątrz, wysyssa mięczaka, i zgubiw
„szy go uzywa jego muszli, na załozenie w niej 
„trwalszego ni.Z dzwón gazowy, pomieszkania." 

„Jakkolwiek hrzydkiemi i nie~a'wistnemi okazu
„ją się w ogólności pająki, są między niemi bardzo 
„ładnie pomalowane; i corocznie odmieniają swą 

„skórę, i farby. Ukąszenie ich nigdy prawie nie 
„jest niebezpiecznćm, jak mniemano, a przy na j
„mniej w naszych krajach. Były nawet <.isoby co 
,,je połykały, i to im nie szkodr.iło; a dzicy ludzie 
„Nowej Hollandii, bardzo są na nie łakomi. Pe
,, wien gatunek Amerykańśki, nie tylko nie szkodzi, 

, „ale jeszcze, jak twierd:?.ą, wzhudr.a do miłości; od
„ kryła to szczególniejszym sposobem jedna Brezy
„ljanka, która pająkami w napoju, męza otruć chcia
„ła, a zdziwiła s!ę bardzo skutkami wcale prze-
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„ciwneini; owady bowiem wewnątrz wzięte; dzia~ 
"łają na drogi moczowe." · 

„Szkoda wielka dla sławy pająków, ze historja 
„tarantul jest bajką. ' Lekarze znamienici, jak Ba
„Ii wi (Baglivi ), mniemali, ze te pająki z okoli o 
„ Tarentu w królestwie Neapolitańśkićm, i całej 
„Kalabrii i Apulii, ukąszeniem swem, sprawiały 
„chorobę śmiertelną, jezeli nie kazano tańczyć uką.- ' 
„szonym, przy odgfosie ~nstrumentów, i podług 

„szczególnej do tego mur.yki, dniem i nocą, az do 
„zupełnego wyleczenia; które okazywało się przez 
,,poty, i powrót do rozumu. Choroba ta bywa 
„istotnie w tych krajach i innych; i jest affekcjlł 

„konwulsyjną, pochodzącą z hipokondrii u męz-
1,czyzn, a waporów u kobiet; ale nie jest hynaj
„mniej skutkiem ukąszenia tarantuli, i bez mu
„zyki uleczoną' bydź moze. Tarantule (lycoi;a), scg 

„z rodzaju pająków błędnych; oczy ich w nocy bły
„szczą; noszlł swe dzieci na plecach, i z niemi 

d o • " „po ruzuJą· 
„Bezkorzystną byłoby rzeczą, przebiegać długi 

„szereg pająków, dla opisania instynktu kazdego 
„ w szczególnośCi: jeden poluje tylko w nocy; drugi 
„podobny do kraba, idzie' hokiem, i rzuca się 'na · 
„owad, mniemający, ze ón spokojnie tylko przecho-

' „dzi; tak to zawsze wystrżćgać się potrzeba tych, 
„co innych zjadają! Są-- znowu, jak glonów/ci, hy
,,drachna, co zanurzają się w wodzie, dokoła okr~
„ęaj11c; i w swojem kr~zeniu, rzucaj\ si~ n,a wszyst-
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;,ko, co tylko spotkają; inne, oprócz swej broni, 
„jeszcze są opatrzone w nozyce, jak · niedźwiadki." 

„ Te mają sześć 'lub ośm ócz·, i ośm nóg, podobnie 
„jak pająki; mniej są od. nich zwinne, a hardziej 
„zdradliwe, i równiez złe; ukryte w ciemności, 

„niedźwiadki zbliźają się mil~zkiem, potem nagle 
„podnosząc ogón, haczystem, i straszliwem ządłem, 
;,którem· się kończy, przebijają owad zchwycony 
„swemi kleszczami. Jad tego ządła bardzo czyn
" ny, sprawia hoJeśną nabrimi:rłość; ale nie jest 
„miertelnym dla człowieka. Szczęściem, ten pająk 

„zyć nie moze \V naszych zimnych krajach . . Często
„kroć srogim jest dla własnych nawet dzieci, które 
„czasem pozera. Dzicy mieszkańcy Kalifornii, je
„dzą jeden gatunek tych niedźwiadków; we Wło
„szech ReJi uwafał, ze samice wydają dzieci zy
„jące; nosz~ je na sobie, az się wzmocnią·, i kocha
„ ją tylko, dopokąd nie wyrosną." 
„Są jeszcze owady nieslcr.~ydlne,_ o kt6rych m0 „ 

„glibyśmy mówić, jak rybiki (lepismes), potlobne 
„do małych srebrzystych ryhęk, szybko bardzo bie
„gających ·wsz~dzie cpo domach. Ten owad tak roz
„mnozony, przywieziony nam został z Noweo-o :, 

„Swiata w:raz z .cukrem, który bardzo lubi. Sko-
„czogony nakształt pcheł,. skaczace za pomoca ···i„ 

• ' ' n 

„d~owatego ogon·a, zagiętego pod brzuchem; i' wy-
„prę.iającego się jak spręzyna. Widujemy ze te 
,„małe źwierzątka, na śniegu nawet zyj'l.u 

' 

I OWADY NIESKRZYDLNE 

„ Zako{1czymy historj<; owadów nie~krzydlri~cli, 
„ t~mi szkodliwemi pasorzytami o sześciu nogach 
" .i dwóch oczach, ssącemi krew i · płyny źwićrzę
" ce; ro~actwe~ dokuczliwem, mnozącem się "" 
„ nieczystości, i będącem jej hańbą; i od któ~eg~ 
,, po<lobno 7.~dne czworonoine źwierze, zaąen ptak, 
_„ a nawet i owady, nie są, wolne. Mówimy tu o 
„ róz~ yc~ gatu~kach ttnzyc .(tiqu,es, ou ricins), 
~' znaJdUJ~cych się na psach i ptakach, tudzicz 0 

„ .wszach (pou), mieszkających na ludziach 1 

„ źwierzętach ssących; niemniej o roztoczach o 
' ( ' „ mchowlcach robiących sobie galerje pod k~1:.ą; i 0 

;''tylu jeszcze pokoleniach' co się mnozą -~ pe
" wnych chorobach skórnych. Większa częś6 tych 
· „ gatunków, nie mają szczek jak owady poprzedza
'' jące, ale trombkę do przebijania skóry, i ssania 
,, krwi." Jedne z nich_ mają ośm nóg haczystych, 
któremi się niocrio przyczepiają, drugie sześć; są, 
bardzo mnozne, i niektóre składają swe jaja, wśród 
małych wrzodów, sprawionych przez ich uk-łócie. 

„ Niepodobną · byłoby rzeczą, opisać niez11.1J\errie 
'„ mnóstwo tych pasorzytów, rozmnofonvch J;iJtvl
" ko na wszystkich źwierzętach,, ale dos.tając~ch ~ię 
,, az do płuc ptasich' jak u starych k~gutó\'.v' co 
"sprawia ich kwokanie; moze to robactwo zrzaclza 
. „ takZe piekieln.rogień (clavelee), u owiec, a.no

'' saciznę u koni; podobnie jak przypisują pew~emu 
"gatunkowi roztocza, rozszerzanie świerzbu i wielu 
,, chorób za,raźli wycb;" 

5r 
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„ V\' istocie, znajdują w pryszczach świerzbu JUZ 

„ otworzonych, gatunek robaczka z ośmią pazura

" mi i dzióbkiem; gdy umieszczony zostanie .na 
„ rę~e zdrowej osoby, kopie w niej natyc~miast 
„ dziurkę„ w którą włazi, i jesli samica, nies;e się 

"i mnozy; wkrótce tćz wzbudza świerźhienie' 
. , 7 pryszcze i świedh po · całćin ciele." Czy ten ro

baczek zrządza świerzb, czyli go tylko zaszczepia, 
~am będąc nim napojony, trudno dociec w tak 
drohnćm, i zaledwo przez szkło dojrzanćm źwie

r.zątku. 

Ztąd Lekarze i Naturaliści rozciągnęli swoje u
wagi, czy nie byłoby rzeczą podobną, aby ospa i 
wszelkie choroby zaraźliwe, udzielające się przez 
dotkni~cie, zamykały w swej ropie drobne bardzo 
istoty, lub drobniejsze jeszcze ich jaja, które roz

wijając się, udzielają je, albo wzbudzają. Nade
w~zystko znamienity Lineusz, nie był dalekim Qd 
przyznawania wszelkich chorób, udzielających się 

przez skórę, drobnym bardzo i nieznanym źwie
rzątkom. „ Jeśliby tak byfo, jakze straszliwll rolę, 
„ te 'istoty niedojrzane grałyby na świecie·, wygu
" biając, juz całe prawie narody, juz bydło i inne 
„ żwićrzęta; jak gdyby pos-łanniki zemsty niebie

" ski ej dla ukarania ziemi! Gdyz powietrza, równie 

"jak podbicia i despotyzm, vrzyczyniły się niegdyś 
„ do wywrócenia kwitnących pańśtw na Wscbo-

' „ dzie; i .zostawiły tylko rozwaliny, gdzie się w~no

„ siJy wspaniale miasta. Ba.Lilon, Palmira, i IJcrse~ 

1 o~AnY NtE~K.'itzvntl'tE 

„ p~lis. · Te ~arazy, przenoszone w tyle kraj6w roz.:. 
• • 1 „ mai tych, przez okręty i handel, spu'stoszył'yhy 

,, wkrótce Eur1pę, gdyby temu niezapobieź~no; po;. 
' ,, ' . . "' " ( „ dobnie jak zółta gorączka, W_y'ludnia CZ$S~O Ąme-

" rykę, a· o~pa, dzik;e pokolenia, do któ.ryclt '.~!ę do:

''stanie.. Gdyby przezn'aczeniem było natury, aby 
„ ~yl~d~iające owady rozmnazyły się do zbytku na 
„ ziemi; rodzaj ludzki i główniejsze iW'ierz·ęta, 

„ wkrótceby wyginęły; jak tego obawiać' się . potrze

,, ha było w czasie czarnej· zarazy, có- ·'wyszła 

„ z Afryki i Azii; zostawiła ona niezmierne posty
" nie, zasiane opuśzczonemi i pogniłćmi trupami, 
„ w tej straszliwćj drodze, jaką sobie utorowała 

„ przez tyle krajów do Európy, wśród czternastego 
„ wieku. Powiadają ze ją poprzedzało, i towarzy
" szyło jej, niezmierne mnóstwo owadów, jak sza
" rańcza i chrząszcze, które w jednymze czasie wy- ·· 
„ gryzały zieloność i płody ziemi; tak, iz głód za
'' grazd nieszczęsnej reszcie łudow, wyrwanych od 
„ tej plagi; jak jeszcze czasem wydarza ątę w tym · 
„ Egipcie, zawsze zyznyrn, ale zaws;i.e zniszczeniom 

„ ulegającym." 
„ Tak Historja naturalna, podnosząc nasze myśli„ 

"odsłoni nam wielkie i liczne zjawiska, zycia lub 
„ śmierci innych żwićrząt; i nauczymy się, jak 

„ układ stworzeń, utrzymuje się ląb oddziaływa 

„ wzajemnie, w swych rozmaitych klassach. Ilez 
„ pozostaje tio odkrycia innych spr'dzyn _!liedostrze

" zonych, które nas obchodzą w istnieniu, i dobrach 
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"r,iaszych! Jezeli zy~te ustawiczn~ i~st w~lką z nie
,„ szc;zęściami, od których staramy się uwolnić; 

„ ~s~u.teczni!'"Y to jedynie, uwazają? 1ptzyrodzenie, 
·'' i spo~ph~ , opierania im się inaczej, niz pr.zcz same 
" ni~~qtę~~e zyczenia . . w jakimby stani,e znajdo
„ wał si~ dziś rodzaj ludzki; g~yhy nie Q.miejętno~ci 
„ pr~yr~~zqne ,: co ugruntowały wykształcenie w 

. „ Europ~~' wzniosły kwitnąc~ ,i przer;iyślne miasta, 
„ w , tej starozytnej ojczyznie Gallów i Druidów, 

I . „ w ąiiejscu bagien i puszcz, napeł·nionych tylko 
,~ dz~~i~i roślinami, . źwierzę~ami szkodl~wemi~ po
„_ śród ~t.órych znajdywano g·l'ód i nędzę? .Jeśli na

" potykamy jeszcz~ gat'!~ki ~z~odliwe, przynajmniej 
„ pielęgnują _ tu jedwabniki; a ule pszczó~ zastępu

" ją często ·gniazda os i szerszeni. Otózto gorzkie 
„ owoce tej przeklętej . filozofii, tych nauk nieszczę
" snych„ ,co podług teraźniejszych zarliwych jej nie
,, przyjacioł, zepsuły pierwotną naszą niewinność, 

„ i zniszczyły tak~zacowną niewiadomość dawnych 

„ czasów.'7 

I 
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L E 1\.. C J A XXII. ·f 

O O.wadach sk1·zydlatycli; podzi'at ich ogól'lty. 
Hlstorja naturah1a Tęgopokr!JW!fcll, <:zyli Cl11rzą-

s~cxo waty cit. 

„'Gdyby nawet Historja (naturalna nie przynosiła 
,,na świecie zadnego· poi.ytku, nie mozemy sądzić, 
„aby zaniedbaną została. Przedstawia ona tak cu.-

1,dne widoki, ze wzbudzić moze najzywszą narni1t

,, tność; i ze dla jej tylko mi·łości, widujemy łudzi 
,,udających si~ na krańce świata, poswięcających 

,,majątek, narazających się na śmierć, juz pośród 
„mórz, juz nad przepaściami i kataraktami, juZ. we 

„ wnętrznościach kopalni„ albo na szczytach wo~

„ kanów." 
„ W rzeczy samej, przyrodzona ciekawość· jest 

,,nami~tnością godną człowieka; jestto pierwsze na-

1,rz~dzie do robic~1ia zdobyć w umiejętnościacl1; 
,,przez nią ón szczególnićj wznosi się nad inne źwie

„rzęta. CiekawQŚĆ skutkiem jest wielkiej zdolno

„ści jego mózgu, a dowodem pojęcia. Gł'upcy t) l-
1,ko i niedołęzni, istnieją bez, ciekawości. Jej zy
„ wa i nienasycona chciwość, okazuj~ca się od dzi:e

,,cińśtwa, nie gaśnie nawet z innemi zą.<lzami w 
i,staro8ci. Dla tc8o " :szystkie źwićrzęta nauczyć 



!256 OWADY T~GOPOKRYWE 

„się mogące, Jak małpy, lis, pies, papugi, sroka, i 
„inne gatunki, okazują jakqś ciekawość; i im ta 
„zywsza, tym istota zdolniejszą jest do nabyć umy
„słowych." 

„Owady, jakkolwiekhądź ' od gminu wzgardzone, 
„przedstawiają zywioł niewyczerpany dla tej cieka-
wości przez szczególność obvczajów, i nadzwy-

" ' ' '( . . h „czajne sztuki swojego przemysłu. Rzem10sła 1c 
„zbyt często szkodliwe, przymuszają taki.e do zaję
„cia się sposobami walczenia z nićmi; a skoro nie
'~przyjaciel bojaźń wzbudza, p1·zestaje juz bydź po
„gardzanym. Dziwne przeznaczenie człowieka! pa
„nem jest źwierząt, a staje się ofiarą swych naj
„drobniejszych poddanych; uśmierza .lwa, ch~y~a 

na arkan wieloryba, a przymuszony Jest lękac s1~ 
" h k ' " „ro acz ow. 

„Prócz tego, większa część owadów, przebiera 
„się w ciągu zycia, w rófoe kształty; jak gdyby 

przyrodzenie miało upodobanie w tych maskara
„ dach dla rozdzielania tych drobnych źwierzątek, „ ' . 
„po rófoych mieszkaniach, aby pełniły rozmaite 

Powinności i kazde z nich grało swq rolę, na 
" ' ,.ziemi, w powietrzu, i wodach. Sq pomiędzy nie-
„mi takie, co przepędzają dziecińśtwo w stanie li-

szki w wodzie; potem w młodości swej, zakopują " . . 
„się w ziemi, aby zostać pupką; a wychodzą z meJ 

ze skrzydłami do przerzynania powietrza, w wie-" . ;,ku dojrzałym. Wprzód sii zywiły rohaczk~m1 

„albo korzonkami; teraz zaś lubiq tylko owoce, ich 
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„sok cukrowy, · albo krew 1 mięso innych źwić
„r7!ai." . . 

Takiemi sa w istocie owady skrzydlate, i prze• " ~ 
„ mianom ulegające, których teraz historję' wykła-
„dać h"dziemy." Te przemiany, nie dzieją sil6 ze
wnl!trz tylkó, ale zwykle we wszystkich wnętrzno
ściach i efrganach jedzenia owadów; co wzbudza 
w nich inne potrzeby, skłonności, i tłómaczy tę 

rozmaitość obyczajów, jakie w tóznych zakresach 
zycia swego okazują. 

Po skorupiakach, pająkach, i owadach nteshrzydl
nycń, przystępujemy do tych, co mają skrzydła' 

tylko sześć nóg, i ulegają przemianom. Ale d1a 
ułatwienia ich nauki, podzieliliśmy je na gryzące 
i wysyssające. 

„Pomiędzy owadami gryzqcemi, które wszystkie 
„pod ostatnim swym kształtem mają cztery sk.rzy.;. 
deł lub dwo1'e skrzydeł z pokrywami; ustanowi-„ ' ' 

„Iiśmy cztery gromady. 1. T~gopohrywych czyli 
„clirzqszczowatych ( colćopteres), jak chrahąszczę, 
„zuki, i jelonki, ·których skrzydła nakryte są rogo
„ wemi pokrywami. 2. Wiethopo!crywych (ortho.:. 
„pteres), jak szara.ńcz~, co maj~ skrzydła spodnie 
„prosto złozóne, a wierzchnie czyli pokrywy, wpół 
„skórkowate. 5 • .Żyłlcos'/crzydłych (nevropteres), jak 
,, wa~ki i łątki, mające czworo wielkich skrzydeł gazo
,, wych przezroczystych, z~yłkam~ w siatk". 4. Nako
,, niec-Błonlwslcrzydłyck (h ymenopteres ), ze skrzydła
„ mi naś~emi pfzezroczystemi, ale bez wyraźnych sia• 
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„ tkowato ułozonyąh iyłek, jąk p!lzczoły i osy. W zna

„cznej liczbie rodzajów, samice tej gromady, uzbro

" j9rie są, ząMem jado\!\'.i tćm." 
„Owady wysyssające, na trzy tJlko dzielą się fa

„,mil,je. V\t l~ , czyli Wpółtęgopokrywych (hemi

„,pleres), jak dziady (pentatoma), lwwale (lygeus), 

1,spodnie skrzyd-ła błonowate, nakryte są pokry

" wami, twarderni 'czyli rogowemi przy zaczęciu, a 
„ wietkiemi błonowemi, przy końcu. Wszystkie te 
„owacly, uzbrojone są dzióbkiem prostym i ostry~. 
„~. .L1'Iotyli (lepidopteres), ~ czterma skrzydłami 
,,mąc;zy,stćmi, i pomalowanemi świetnemi farbami; 

„trąbka ich nazwana języczkiem, zakręca się sp.i

„ralnie. Nakoniec ostatnia familja jest, mających 

„ tylko po dwoje błonowych skrzydeł, czyli dwu

_„skrzydłych (dipteres), między któremi muchy 

„ wszystkim dobr.ze- są znane." 

Mówić najpr~ód będziemy o owadach gryzących, . 

a w szczególności, o chrzqszczowatyeh. 

·„Przyrodzenie bardzo się zajęło uł'atwieniem kar
„ mienia, tych gatunków zarłcJcznych. Juieśmy _po

n wiedzieli, ze t~ owady mają cztery szczeki, z któ
„rych dwie wierzchnie, czyli szczeki właściwe 
_„(mandihules), są większe, dwie zaś spodnie, czyli 

„źuwaczA:i (machoires), bywają ~ni~jsze, :i mail! 
„po jednym, lub po dwa głaszćzki (paJpe), k,tgre 

„jak rączki, słuzą do zbierani.a . pajdrobniej!łzych 
„okruszyn; a wargi, (górna i ąoloa) do przytrzymy

" wania pokarmów. Nadto roi~i ruchome na gło-
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"wie, mają dotykanie delikatne, do poznawania 
„ ciał karmiących'; · tak, iz owady te, rzadko się 

„ oszukuj~, i nic straconego nie ma w przyro-
" dzeniu.h . . 

. Owady tęgopokrywe czyli chrzqs.zczowate, są. 
najłatwi~jsze do poznania, po swych rogowych 
pokrywach, pod którerui skrzydła regularnie ·ma
ją złozone; składaj~ one pomiędzy owadami, poko

kolehie 1;1ajłiczniejsze, najmocnićj zbanowane, ale 

oraz najcięzsze do lotu. „ Wszystkie przeznac1.one 

·„ są raczćj do 'chodu, jak cięzko uzhrojon ·-. piec.ho
" ta, która przez powolność swą, hardziej ulegając 
„ napaści lub rozgnieceniu, musiała bydź trwałćj 

„ opatrzona; 1;1Ja tego niektóre gatunki biegające, •nie 

„ latając nigdy, mają zrosfo pokrywy, i nie miewa
" ją pod niemi skrzydd." 

„ V\'szystkie są jajorodnćmi; samica składa swe 

"jaja w miejscu przyzwoitem do pokarmu mającej 

„ się wykluć liszki, który pospolicie bywa zupef„ 

,, nie innym od tego, jakiego owad dojrzał'y uzywa. 
. „ Liszka tych owadów jest' zwykle miękl{a, i ma 

„ sześć krótkich nóg. Po okresie mniej lnb więcćj 

„ długim, według gatunku (gdyz liszka chrabąszcza 

„ d~ trzech lat zostaje pod z~mią, i gryzie korze
„ me) liszka ta mówię zrzuciwszy ~kórę, ,przemie

" nia się w poczwarkę nir~ruchomą, wyobrazającą 
,, główne zarysy owadu doskonałego. Ta poczwar

" ka, zamknięta zwykle w eliptycznej lepi~nce gli

,, nianej, zostaje nie jcdz~c nic, bez ruchu'; i uśpio-
33 · 
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,, na; nakoniec pęka jej le.pianką, a owad wstrząsą
" jąc członkami, wychodzi z tych pieluch czyli ko-
1;1ebki' aby pełnił ną ziemi swe małe przezna

;, czenie. Ma .dwoje ócz wielobocinych do, '\Virłie
" nia nowego dla siebie światu; wkrótce obić.r:a S?-

. "bie sposób z~cia, i ~najduje samicę." . . . \ 
„ Owady cltrzqszczowate dzielą się na wie_le fa-

. ,,,)~~iJii łłardzo 'bogatych w rodzaje i gatunki, z któ
.,_,,rych, najśmielsze, najdrapiezniejsze, są najlepićj 

„ do chodu usposob~one, mają po pięć sstawów 

, 1 w kaZJ:lej stopie, i mocne szczeki ząbkowane. Są 

,; ta~it:.; co prz:Ywykłe do polowania, zyją wszyst-

,„ kiemi słabszemi owadami, które mogą zwycięzyć: 

"jak z-v,·inne do biegu szczypawki, zarłoczne pia

" skowniki, zrę~znle pływające pływacze. Gatun

" ki szczypawek, sfawne są nadewszystko, z rozmai

" tych ł:otrostw wz.ględem innych owadów; jeden 
„ z pomiędzy nich, wielki, zbliza się z postawą ła

" godną i os~ustowską, wpośród towarzystwa gąsie
" nic; piersi ma koloru pięknego fioletu biskupiego, 
„ a na skrzydłacl1 przebija się szmaragd i zł'oto; ale 

„ w cl1wiJi, gdy te biedne gąsienice polegają na je-

.·" go uczciwości, wpada ón, i straszną pomiędzy 

„ niemi rzeź sprawia. ("') Sciga nawet inne_gatunki 

"szczypawek; jeden jednak mały i rudy (pasku
,, dnik), w miejscu go czeka; a gdy oszust chce go 

C) Mówi .tu Autor- o gatunku Carabus. sycophanta. 

P,r!!y~: F, P; Jarocki'ego. 

(' 
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„ juz -poźrzeć, nas~ bombardnik, grzmiącym przyj

„muje go wystrzałem, ze swego miejsca odc?odo

" wego, z wyziewem tak ostrym i obrzydliwym, 

"ze napastnik ze wstydem zdobycz swą ponucić 

„ musi. Jezeli więcej znajduje się tych bombardni

" ków, odpowiadają salwami swej artyllerii, oka
„, z.ując ze się mają na ostrofoości. Liszka piasko

'' w~ik~, ni~ .. .mniejszego uzywa podstępu; podnosi· 
,.,, ona w dzi~r~e, swą wielką głowę, równo z zie

" 1)1ią; i wsielki nieprzezorny owad co na nici stą

,.,-pi, za nagłem. jej znizeniem,. 'wpada w tę łapkę, 
„ i p~ezawódQie pozartym zostaje. Pływa~ze, gatu~ 
,,-nek ~zarnych owadów tęgopokrywych, zanurzaj1l 

„ się w wodzie, latają, i chodzą po ziemi; wszędzie 

„ z równ,~ tz~1·łocznością, szukając zdobyczy. Te 
„ małe _0;wądy ęzarne połyskujące, które widujemy · 

„ suwające · z taką lekkością, jakby łyzwami,, i za

" kr'tcające się , po stojących wodach, . są to. krętaki 

„ (gyrins tourhiquets); mają one ciafo tluste, nie 

„ 1nogące si~ zamaczać; tym sposobem, nielylko 
,, dościgają inne owady na powierzchni \-vody, --ale 

„ natlto, oprócz dwojga zwyczajnych, mają <lwoje 

,, ócz pod spodem ciała, aby w glębi dojrzeć mogły 

„ swej ,zdobyczy;. ' w ó.\v czas zanurzają się nagle, i 
„ tę chwytają. One tylko znane są pomięday owa

" darni, · co · mają tym sposohern czworo. &c~; ale to 
„ dla ; niszczenia innych, _podobnie jak pająki · i 
„ njedź\viadki i ośmioma; gdy uajniewinniejsze, dwoj

" giem tylko Sil ol'atrzoue. · Nawctie i pomiętłzy 



'I 'OWA.DY TĘGOPOKRYWE 

_„owadami, złe byłyby najlepiej ohdarzonę; . albo 

„czyz najhojniej uposazone, takby na~uzywały swych 

„darów przyrodzonych? Pomiędzy innemi.: gatunka

„mi, z noga1ni takZe o pięciu sstawach, są, co nie 

„ tkną się najsmaczniejszych pokarmów, gdy chci- ' 

„ wie pozera ją ścierwa zepsute, mięsiwa najohrzy

„ dli wsze, i coś go.rsiego jeszcze, jeieli bydź moze. 

„Przyrodzenie namnozyło takich gatunków, i da· 

"fo im ten instynkt, dla uzytecznośći powszechnej; 

"włozywszy na nie obowiązek oczyszczania ziemi, 

,,i uwalniania jej od obrzydliwych sżczątków, zgni

„łych. trupów, i wszystkiego, czego' tylko wi-elkie 

„źwierzęta nie lubią, lub czem wzgardzają. Dla 

„ tego .w krajach gorących, gdzie tysiące pozostało-

1,ści szy~ko gnije, i wkrótce zaraziłyby ,'atmosferę; 

„ te małe czyściciele, oddają same z siebie, usługi 

„niezmierne, i najwal.ńiejsze; gdyz mogą Z,iipohiedz 

„zepsuciu powietrza·, z tylu zatrutych , wyzie

„ wów, w miejscach naj~ardziej odrazających. Sta

„ rozytni Egipcjanie, którzy czcili ibisa _i bociana, 

„poniewaz uwalniały ich od gadó'Y namułu Nilo

" weg-0; r6zciągn~li te boskie uwielbiania do gnojo

"wców poźeraiących takZe nieczystości, Na poty

„ kamy-jeszcze wyo-brazenia tych świętych źwier~ą
" tek, pomię'dzy hier·oglifami kościołów Syeńśkich, 
„ i Heljopoli taf1śki eh. • W istocie, te foki, i inne po
„ zeracze wyrzutów, me są tak obrzydliwemi, jak 

„zapowiada nieczystośó,' 'w której zyją. Najprzód 

„ciało ich zawsze jest ciemuo hł~kitne, czyste i 
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„lśniące sięr jakby upokostbwane; pr6cz. tego, sa- I 

„ miec i samita; mają do ~iebie ·przywiązanie, . jak ·. 

„na' owady, bardzo szanowne. · Za czasów jeszc~e 

„ Arystotelesa i Plinjusza, '.uwazano, i ,e one gnój 

„bydlęcy zlepiały w małe kulki, wewnątrz których 

"mieściły swe jaja' ahy wy~lu'Iające 'się z nich 
„liszki, z'nałazły zaraz po 'urodzeniu, gotowy po-

;, karm. Gdy si~ s·am'iea" w ! te1 gałeczki niesie, sa

" iniec ńsłuznie trzyma je ' nóikami, a przedniemi 

„swemi łapkami, wpycha ' jaja we środek • . -Inne 
.„ tym podobne owady, rozgrzebuj'l takZe gnoje, zgni

" łe mater je, aby je pozerać, lub się w nich nieść. 

„Ale tęgopokrywe, gryzące trupy, częstokroć szcŻe
„gólny przemy-śł okazują.~ ·Nigdy Prosektor anato

„ mii, nie oczyszcił tak skeletli az -do najmniejsżych 
„sstawów, jak te owacly; dła tego na)tepszy jest 

„sposób, aby młe~ skelet z małego źwierzęcia, od
.;,dać go zryco-m, skórnikom,' al.bo· groharzom (necro

„phores). · Z tych ostatnie, gdy napotkają w polu. 

,.,niezywą mysz, lub innne źwie.c_zątko; zbierają si~ 

,,gromadnie na jego pogrzeb, i jak zręczni graba

" rze, ·grób mu w bliskości wykopują; potem wszyst

" kie razem, ciągną i grzebią trupa. Robią to je

„dnak nie bez celu; samice naniesły się juz w te 

„zwłoki, i ukrywszy je przed innemi źwierzętam~, 

„ będą one pastwą .dla ich dzieci. Skorniki, i p~sto
„sze, te malutkie tęgopokrywe ow~ciy gryz'łce sk.ery 

„ i mi,sa; s~o łotry domowe, kradni1ce bez prze-

/ 
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„.1tannie ·po kawałku ciał źwierzęcych, które od-
,,.Tywaj11. Inny rodzaj tego oddziałli, Jq jest pu.cH• 
„łowiec ( clairon ), wciska si«i ukradkiem w .11oc.y, 
„do ulów, jak drugi Diomed do obozu Trojańśkie

„go.1 {J:'wardy pancerz . liłękitny z trzema pasami 

„czerwo!1'emi, hr01Ji .go od ządeł. pszczół~ Dumnie 

„ó11 ni~sie _swe jaja. w .ich. Flastrach; a wykluwa

„jące się ~nic~ li.s1.ki, ! poz~rają'. w ~o~órkac);>.~mło-;
„de pszcZO'ły • . Mniemają ze pszczołowiec Qiedopu-:
. ~cza, aby je zjadały ćmy, lub inne owady nie-· " ) . . 

,,przyjazne; lecz za tę opiekę nieproszoną, sam im 

„szko.dzi dostatecznie. Tak prawie1, jak pasterze 

„ ti:zód wszelkiego rodzaju, co bronią je od wilków i. 
„nieprzyjacioł zęwn~trznych, aby sami J:Vięcćj z nich 

„kor:bystać mogli. 41 „ ,' .... 
„Znajdujemy na kwiatach, inne ładne owady 

„ckrzqsrzczowate, nazwane wyjadnihalfł,_i (anthre

„nes). Bez wątpienia, owadki te dokładnie bardzo 

„post zachawują, ho przestają tylko na pokarmach 

„rośłinnyc4, . i nektarze kwiatów; jednakze przed 

„tern ostatnićm nawróceniem w stanie ·dojrzałości, 

"w którym; zdaje się, ze pokutują, jak niektórzy po

„boznisie, za dawniejsze swe grzechy; lisiki ich na-:

„lezały pei;ńiędzy największe szkodniki• ł najiarło
"czni~jsze mięsojady. (*)" 

' r> .. Lisiki ~yf ndAi!.ów krbtJtie, . mocno iosmat~; . nie'-

kiedy długi~mi gęstemi włoeami najeione, gdy sit zakradnl\ 

do zbioru owadów suazonych, _tak im śroAi powyjadajł\J i:i 
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„Spręiyki, przewróciwszy sitina wznak, podska

„kują, ·~by slanąć na nogi; ·jak s1rocz~k dkazujący 
, ~,swą sił~ i sztuki. (.;zynią to za .·pomocą niby szty ... 

„Ietu,"który źwierze, silni& jak spręzynę, z g6rsetu 

-„ wy.puszcza; · ta przezorność przyrodzenia, hyłit pQ

„ trzehną, mając bowiem ks:1.rałr zbyteuznie' spła
„szczony,. inaaz@j· oclwro<ri€by:' się nie· mó·gry. Inne 

-„ p~a.<;kie, ehrząs7..czyki, · gd)!' się' nieszczęściem prze

.„ wrócą, bardzo. się męczą, , aby znowu pow~tać: 

„pomagają sobie- nogami, roztwierają skrzydła, al

" bo posuwają się ku niel'ównemu· miejscu~ lub ga
,, łązce jakiej, którejby się, uchwycie· mogły~" 

,,Pomiędzy spręzy.kami zagł'anicznemi' są· gatun

„ki bardzo ciekawe, dla sweji fosfurycmośei. Spr<r' 
• 

„zyk świecqcy ( taupin. cuoujo) w · Me:x.yltu, ma na 
„ciemnem tle· g~rsetu, dwie. duze plamy z6'łle; kló- . 

„ re w nocy jaśnieją tak zywym. :lilasRiem fbsfory

„ cznym, ze Mexykanie · do podrózy· n~cnycli innego 

„dawniej nie uzywałi· światła:, Brali je z·sohą jak 

. „małe latarnie; i dziś jeszcze Misżpanki w Amery

„ce, stroją n'iemi· g.łtnv-y · na· wieczór, jak diamen„ 

"tarni zyjącemi"; patrząc ' rra· nie' w salonacłi; gdzie 

„się zgromadzają, zdaje się, iz: uwieńczone są. gwia

„ździstemi kóronami." 

te w kawałki, aię,ro,;sypil\•· Szcze&)lniej , lubiiv. niseczy.f zbio

ry tęg~Eokrqw~.ch. O\Vadów. 

".. .. . f~m: F.„ r„, J~~ 
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„„Nasze świetliki, . n~er~wnie mnićj dajis blasku, 

„nizeli owe spręzyki, chociaz hliski'e bardzo tego 

,,rodzaju owadów. Takiemi są takZe świetlilci Wło- · 
„s~ie (lampyris italica), znane w swej ojczyznie pod 

~nazwiskiem lucciola; przelatują one w nocy, na"'.' 

„kształt iski.er po kwiatach. Ale gdy złapane lub 

„przes.traszone zostaną, zaraz gaszą swe fosforyczne 

' „światło.' PowiMziliśmy iz ten blask· zielonawy, 
J 

„słuzy tym owadom · do znajdywania swych samic, 

,;które skrzydeł nie maj.ąc, muszą bydź od samców 

„szukane. Dla tego hardziej one Myszczą, i dalej 

„ ~swych schadzkach nocnych dostrzegai;ie bywają, 
,; niLsamce, 1 które maj~ tylko dwie małe plamki 
„świecące pod brzuchem." 

· „ W dzień przypatrując się materii błyszczącej 
"tych źwierzątek, znajdujemy tylko mięsistość zół

~, ta wą, nie ró.Zniącą się nic:zem szczególnem, g<lyz 
„ani pyłku fosforu . w sobie nie zamyka; jaśnieć 
„przestaje ·wkrótce po dobyciu jej z ciała źwierzę

. „cia; ciepło, kwasorod w stanie spowietrzonym, ·i 
„słofice, znacznie ten blask powię.kszają; ale zdaje 

„się, ze ón zale.Zy najwięcej od zycia źwierz~cia, 

„czyli raczej od jego zdolności do rozmnaiania; gdyz 

„te owady tym hardziej błyszczą, im więcej są, 

„usposobione do płciowego połączenia. W istocie, 

,;po zapłodnieniu, zupełnie ciem~iefą; jak gdyby te 

„pochodnie· Himenu, gasły po jego odbyciu. Swia
„ tło ich więc wcale nie jest' podobne do tego, co 

„ wydaj'l · ·diamenty,~ albo· tlrzewo spróchniałe, na-

Poiwszy siP. blaskiem tłnią; ralho jak ~iramz"eń Bo-" ~ .. 
„lońśki (fluatę de chatix), i inne minerały, stające 

„się fosforycznemi w nocy, gdy 'wprzód ' w ogniu 

„były rozpalone. Blask tych owadów, skutkiem 

„jest jĆh mocy zycia i płodności; słahieje bowiem, 

„gcły zachorują albo się przelękną; a ·gaśnie, wkrót~ 
„ce po ich śmierci; coby nie nastąpifo, gdyby po

„cl10dził od materii szczególnej fosforycznej, nie

„zaldącej od zycia, ale od przyczyny zupełnie che

" m~cznej, jak w cia-łach kopalnych, i marl wych." 

„Zrobimy jeszcze uw:'ag~, iz zdaje się, z,e przy

„ rodzenie ustanowił'o prawo wstydu, nawet pomię-· 

„dzy owadami; gdyz zawsze częściej samicom skrzy

„deł niedostaje; zyją one na miejscu„ ~e tak po

„ ~iem, w unikaniu i sk~oinności; gdy samce naj

„częściej skrzydlate, czynne, przez!"laczone są do 

„starania się o nie, cz~·Ii do nadskakiwania im.• 

„Znajdzie/ny tego przyHady u wielu· chrzq,Yzczo

„watyph, u wpółtęgopokrywych, u motylów przą- · 

„dek, których samice nie mają skrzydeł. Czy to 

„jest słabością składu - naturalnego ·pfoi zeńśkiej? 

„czyli przyrodzenie, hardzit!j zajęte waznemi i głó
" wnemi funkcjami rozmnazania u tych owadów, 

„a nizeli zdolnościami ruchu, zaniedbałoby te osta

" tnie? Tak i pomiędzy najpiękniejszemi kwiatami · 
I 

„krajów gorących, pielęgnowanemi w naszych tre-

,,pauzach; widujemy czasem, iz 8łupld i prr;dki, 

„czyli główne organy rozmnazania, rozwijają się 

„bardzo dobrte; ale tak swietn_e liście ' ich kwia-

54 



OWADY: ll'~GOPOJCRTWE 

„ to we, czyli te ich skrzyąła, nie wyrastają .pra:wie 

„dla braku gorąca, lub stosewnegó powietrza ich 

,.,ziemi .rodzinnej;" ' 

„Najblizszemi clirzqszczow.a-tych fosforyczqych, 

„są ~ogadi (houprestes), tak świetne i strojne,, ze 
w zawód icłą o blask., z najdr.ozszemi kruszcami „ . . 

„i kamienian\i; ruLiny, szafiry, szmaragdy, poły-

„skl,lją na ni.eh :wśród purpury i płomienf złota, 

nszmelcowanej .stali, albo srebra i perłowej mac·i

„cy. Znajdują1 się w Indjachs gatunki bardzo wiei-

-„kie, które jak klejnoty, osadzają w pierścienie i 

„nasz,yjn;-.i; małe w naszy.ch krajach, jeszcze są 

"bardzo piękne>.; nie .strzedz się potrzeba, aby bydło 
nna łąkach, bogatków tych niepoł·ykało, samo bil'

'~w.iem grecko łacińśkie ich nazw!sko, tłómacząc 
„dosłownie, znaczy rozsadr:.a.cz wołów ( creve-boe

„ uf), i okazuje szkodliwo~ć ich dla bydła; jakoz 

„owady te, podobnie jak większa część chrząszczów 

„ błyszczących, a mianowicie kantaryd, sprawują, 

„ w ciele zapalenie. (*) Dla tego częstO na wsiach 

('11<) .Tak szkodliwą jest przemiana nazwisk, mamy tn 

najlepszy dovvód. ·Geoffroi Medyk w dziele swojem (Hist: 

.Abrr!gt!e des Insectes • .Paris -1 7t>"4) poła,czywszy w jeden rn

dzaj Sz<Jzrpawki i Paskudniki, nadał im · może nie bez 

. przyczyny, nazwisko Buprestis; mówię, moze nie bez przy

czyny, gdyż owady te zyją zawsze na ziemi pomiędzy tra

wami, i dla tego bardzo snadno, wraz z trawą, moga, bydź 

:.: jadane ot! bydła; 11a1ho chotoba, w której się bydle roz

dyma, równic jak z pomiędzy dopiero wzmiankowanych 

CZYLI CHRZ'\SZCZOW ATE !149 

„ widujemy~ ie bydło wróci)Vszy z pola, takiego do

„&ta}e wzdęcia, iz zdycha z rozpęknięcia brzucha. 

,„Przypisują te przypadki bogatkom, co. nie zawsze 

„jest. prawdą; gdyi napoiwsz)l te b.ydlęta · dobrze 

„osoloną 1wodą, zwykle rozprasza słę ten gatunek 

„niestrawności, pochodzący raczej z własności ro- . 

„ślin. Przypisuj.ą takze ~tanek paralifo na zadnie 

„nogi n konia, ma·łemu chraąszczykowi, zyjącemu 

„ na lwnkoprzycy (phellandrium}, roślinie \Yurlnej, 

„gdy ją koii zj.ć; ale to mofo Ly~:f. skutkiem lejze 
,„samej trującej rośliny,."· 

I ,;Ka.ntarydy złocisto ziclonC'go koloru,, z czarnP

„mi rozkami, obfitują w lecie na je~ionach, lilii, 

„albo jaśminie; wiadomo, ze pr)'.yfozyw:w,y je na 

„skórę, wznoszą się boinble jak od lll'an:enia, i ze 
„najbardzićj uzywane są na ~ezykatorje. Zbyt by

" łoby niebezpiecznie zazywać je wcwn.ątrz; <l·zia-ła

„ją one szczególnićj na P<ichcrz; i oprócr. takich 

,„prz.ypadków,. widywa~o osohy wpadające \'V sza ... 

owacłó,v, które najwięcej gryz'\ccj materii w sobie zawie

:rają, jakim jest na'.lll'zyktacf l"a.~'l:ud'nil. strzelec (Bracltimts 

1H:lopeta i t. p.)1 nosz"° n pospólstwa nasrego naz~k.o P{l'

sl:udnil:a. ' Trudno zgadnąć, dla .iakicj przyczyny podobało 

się innym Naturalistom, uazwisko Buprestis, przenieść na 

Bogatl:i, które żyja.c w drzi:iwach i na drzewach, wśród la

sów, oą bydła zladane bydź · nie rriog~ tak snadna. Tym 

więc sposoqem najozdobniejsze, a bydłu, nicstkodliwe istoty; 

uległy nieza&łuiouemu posądzeniu. 

Puyp: F. P. Jarockiega. 
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„Ieńśtw<ł, lub umierające od ich zazycia. Dawniej 

„mniemano, iz od wścieklizny uleczyć mozna, ~a

„jąc połknąć podobnego miękkawego, podfofoego 

„ciemno granatoweg~ chrząszczyka, mającego tyl

„ko krótkie szczątki pokryw, którego pospólstwo 

„nazywa majówhq-mailciem (meioć proscarabee), 

„a którego widujemy w maju biegającego po ogro

,,dach, i gdy zchwycony zostanie, wypuszczającego 
„dla uwolnienia się, ze wszystkich wstawów, zół

„ tą i śmi;rdzącą ' t-iustość. Ten o'~ad ma takze 

„p·tyny gryzące i wezyk.atoryjn.e, podobnie jak wię

„ksza cz~śó chrzqszczowatych miękkich; gdyz mo

„źna wielu gatunków uzywać w miejscu kantaryd, 

„ co czynili dawni Lekarze, i dotąd jeszcze robią 

„Chińczycy, biorąc do tego oparzyha pręgowanego 

„(mylabre a trois bandes jaunes) znajdującego się 

„ na kwiata~h cykorii." (*) 
'?Wszystkie te owady mające w sobie tyle ostro

„ści' zyj~ przcciez pokarmami roślinnemi bardzo 

„fagodnemi; gdy inne co jedzą materje zepsute lub 
„ostre.; wcale _tych szkodliwych własności nie przed

„stawiaj~. Osa jad w . sobie mieści, zyjąc tylko 

· „ciałami słodkiemi; a inne owady, na słodycz w .io-
. . 

(*) Chińczykowie zamiast' kantaryd używają Opar:r;yl.a 

kropiastego (Mylabris pustulata), a w Europie dawniejsi le 

karze uiywali Oparzy~a pn;gowanego (Mylahria chioo1·ii), 
o którym wyźćj mowa. 

' ' '' Przyp: F. P. Jarockiego. 

CZYLI CRRZASZCZOWATE - . 
„ łądku swy,m przerabiają, trucizny roślinne alb~ 

„ zwierzęce. Przyrodzenie więc wkłada · na te ma

" łe istoty obowiązek przekształcania ciał, w za

" sady najprzeci wniejsze. Są chrząszcze co gryzą 

„ bezkarnie mlecze, rośliny najzatrutsze. Te co się 

„ pasą brzydkićm i zgniłćm mięsem, zdolnem otruć 

„ kazde inne źwierze, znajdują w niem przecie po

" karm przyjemny i posilny. , · Taka· więc jest moc 

I "trawienia i przyswajania· tych , słabych istot, ZC 

„ ani człowiek, ani źwierzęta najdoskonalsze, nie 

,, mają jej w 'podobnym stopniu; co dowodzi, jak 

,;daleko wszystko jest względnćm, gdy trucizna je

" dnego z ab i ja, a dla drugiego jest pokarmem." 

„ Wiele chrzqszc:wwa_tJ'Cft gryzie części stałe 

„ roślin. Gatunek jeden ilazwany majtldem (ra

" pebois. lymexylon ), największe robi szkody w okrę

"tach i warstatach marynar~i; jedna tylko samica 

„ która zniesie kilkaset jaj w szparach pięknego 

" masztu jodłowego lub dębowego, moze przywieść 

„ go do złamania za najmniejszem na~ęzeniem; gdJz · 

-„ robaki wykluwszy się z tych jaj, toczą przez trzy 

· „ lub cztćry lata, niezmierne dziury we wszystkich 

„ kierunkotch jak kołatki, iują drzewo i wyrzuca

" ją je w miał·kim prochu, miejscem edchodowćm. 

„ Tym sposobem, podnoszą się· galerjami, czyli ko

" minami, jakie robią, nie dając się postrzedz we
" wnątr:r. naji}iękniejszych belek;· z·których na koń

'' cu zostawiłyby tylko cienk:i powłok'IJ zewnętrz

. „ n11, nie przebijając jej; obawiają si~ bowiem świa-



OWADY TJCGOPOKRYWE 

„ tła, jak ·wszystkie istoty szko<lliwe. Inne owacly, 

„ kornik.i, wciskają się pod korę wiązów, ł ins~ych 

„ drzew, gdzie rysują wklęsłe figury, jak rytowni
,„ki czyli lcalkografy; i zdaje się, ze piszą tam swe 

,, na1.wiska we własnym języku. Ko-l'atek pośród 

„ wytoczonych sprzętów, mocno uderza głową, co 

" wyraźnie słyszeć mozna; przywołując samicy' 
,„która mu odpowiada; i za pomocą tych pukań 
"w nocy, nabawiających trwogą lękliwe osoby; te 
„ mał·e źwierzątka szukają się i znajdują, pośród 

„ ciemnych labiryntów, w których mieszkają, nie 

„ uciekając się do nici Arjadny. Al,e te małe Te

" zeusze, częstokroć spotykają w swych labiryntach, 
,, straszliwych Minotaurów, co je pozera ją; robak 

,,pszczołowiec drzewny (cleruS mutillarius), za-

, „ palczywą wydaje im wojnę; i częstokroć je łapie 
„ na zasadzce . w jakiem wydrązeniu. Dla tego ko

''łatki z wielką obawą wychodzą ze swoich ukryć; 
~„ tak są lękliwe, Ze za dotkni~ciem udaj~ ni ezy

" we; i mofoaby je spalić raczej, a- nizeli do rUł'za

" nia . si~ przynaglić; poniewaz zaś są okrągłe, to
" czą się łatwo po- ziemi, której mają ciemny ko
" lor.. Tym sposobem, unikają nawet . chcąoeg,o je 
„ złapać. człowieka. Jakze to drobne źwierzątko, 

„ mniejsze od ziarna zboźa, mogło wymyśleć taki 

„ śposóh obrony? " . 
„ V\ryliez.anie innych chrzqszczowatych, jedzą

" eych '"lrzewo-, , korę, korzenie i liście, bądź w sta

'" nie lisżki; · h'ldź . w stanie clojrzałosd, zbyt hlłoby 

. 
CZYLl . CHRZASZCZOWATE 

•. . . 
,„ cHngie.; na.wet one w lasach nasv.ych i sadacł1~ 

,_.,. Ołł jbard,..ićj . są niszczącemi ze wszystkich. Po

'' wszechnie znanym jest chrabąszcz, z ~v,aślepionego 

„ lotu. P~drak jego czyli liszka, blisko . przeg trzy 

„ lata, gtyzie korzenie drzew i roślin; '3 <dojrzały 

„ owad, pozera liście. Koziorogi, maj~ długie roz

" ki ruchome; gatunek, bronzowego koloru~ z)tj1cy 
,, na wierzbach; wydaje przyjemny zapach rózy. 
„ Wziąwszy ten owad, lub jemu podobny, zali ón 

„ , si~ mruczeniem jednostajnem, które ,przyr&wn.a

" no w małem, do ryczenia osła; ale .to tylko . jest 
,, drapanie o gorset, jego kolczystych nózek. ll\Tszyst
" kie te owad:r., mogące hydź przyi·ównane przez 

„ swoje prace około drzewa, do cieślów i rębaczy; 
„ mają kształt -0krągławy, aby z większą łatwości~ 
„ włazić mog-ły w dziury, które wydrązają. JnnQ 

„ jak bedryk (histcr), grzybami tylk<t źyją, nie Ię

'' kając się nawet najhardziej trujących; ale wi~ksza 
„ część prze~łada . rozmaite ·trawy; i ·ka7..<Jy przy
,. wiązuje się do szczególnego r-0dzaju roślin. Na
" przykład ogrorlówka lilii' ukazująca się :'\V pię
" knyrn .szkarłatnym kolorze, na . hiałćm tle tego 
„ kwiatu; brudny ma nałóg w stanie liszki, okr)-. 
„ wania się zupełnie własnym gnojem, i ,zostawa

" ni a w najobrzydliwszej nieczystości; ,ale robi to 
„ z umysłu; skoro się bowiem tylko <:zyścićj ukaze, 
„ natychmiast pozartą zostaje od innych owadów; 

,, umyśliła więc oddalać je od siebie, obrzydzeniem; . 

,„ c.o takie :iczyni inny gatunek . nisz~z~cy ·szparagi. 
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„ Stonld ( chrysom~Ia),' l'oinirrio· śwej'piękności, bar
" dzo są szkodliwe w ogrodach, podobnie jak pe/tli
" ce (ałtises), kt6re mając długi_e tylne nogi, skaczą 
„ jak pchły. Pierwsze, będąc jeszcze liszkami, . zhie
,, rają się w gromady, dla ·własnej o'brony; gdyz za 
„ dotknięciem, wypuszczają na grzbiecie wilgoć . 

„ obrzydliwą, która podług ch~ci,, ukazu\e się, lub 

„ znika." 
„ Zbyt często orzechy laskowe, groch, i naJp1ę- . 

„ kniejsze nasze owoce lub nasiona, gryzione by

" wa ją od robaków, które po większej części, są li- .' 

„ szkami drobnych chrzqszczowatych, bardzo .. ni ... 

,, szczących, i ;·. długiemi dzióbkami. Najszkodliw-· 

„ szemi są wryj ki; a szczególniej wołk zZ.~!.owy (ca

" landre~ tak się ukrywa w ziarnie pszenicy, wktó-. 
"rćm wszystką ·mąkę wyjada, zostawując tylko . 

"skórkę czyli otręby, ze. go z początku dostrzedz . 
„ nie moźna~ Dosyć jednej pary tych owadów cie

" mnego koloru, aby w czterech lub pięciu .miesią

" cach, załozyły osadę, z sześciu przeszło tysi~cy . 

"swych dzieci; dla tego miljony ich mnozące si~ . 
„ w kupach zhoza, straszne zrządzają szkody. Mo
„ .zna: ich tylko ·wygubić, często szuflując zboze, . 

,, albo wystawiając je w piecach, na gorąco, od . 

,, czterdziestu do pięciudziesiąt stopni, śmiertelne 

„ dla tych wszystkich owadów. _ Strqkowce (bru

" ches), gryzące groch, częstokroć tak wielkie w nim 
,, robiły szkorly, ze musiano wyrzec się zasiewania 

„ go w_całej Ameryce Północnej • . S'ł pomi~dzy nie-
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„ mi, .jak pqcz!toiriiec (grihouris, attelabus), latoro
. „ śli winnej, co niszczą jej pączki, i nadzieję wła

" ścicie}j. Jeden gatunek tym podobnych o~a-
. „ dciw w lndjach, rodzi_ si~ · w drdzeniu pnia 

„ palmowego, i z poctątku jest grubym robakiem 

„ białym; jadają go na W schodzie, i gastronomo
" wie tamtejsi, podczas najlepszych uczt, znajdują, 

„ w nim smak wyborny. Potrawy te, jakkolwiek

" bądź przyjemnemi hydź mogą dla tych co je lu„ 

„ bją, nie są zapewne i w miljonowej cząstce wy

" nagrodzeniem; za spustoszenia przez owe gatunki 
„ w zbiorach naszych sprawiane. Jeden z nich . 

„ r~szplqje, drugi piJą rfoie, inny dłutem wydrą

" za; ten przebija świdrem, tamten grzebie rogami, 
„ albo łapkami kopie; ten się zanurza pod wodą, 
„ tamten lata, ów podkopuje w ziemi rośliny; je

" den jest ogrodnikiem, drugi kosarzem, inny gra

" barzem lub podkopnikiem; ten mąkę miele albo 

„ ją miesi, tamten . muruje; kazdy z nich doskonale 

„ jest oporządzony, i opatrzony narzędziami stoso~ 
„ wnemi do swego przeznaczenia. Wszystkie pra-

. „ wie przedstawiają w swych organach, arcydzie

" ła tnechaniki, nad któremi nadto zastanawiać się 
. " nie mozna. w' istoci~, sztuki nasze nie są pewnie 

„ tak doskoni,lł'emi, jak te utwory przyrodzenia; ~ 
„ rozw~lanie ich, często do odkryć prowadzi. Skład. 

„ ucha, przy.wiódł nas do wydoskonalenia akusty

" cznych instrumentów; podobniez, uwazając roz

" maite władze płynów oka, łamania promieni, zna-
55 
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--,,mieni ty M"atemątyk AJler, · wynalaił sposób ro
. „ hienia szkieł achromatycznych. Tęgość takZe nóg 
-„ u owadów, okazuje siłę, jaki} . wytrzymać mogą 
„ kolumny wydrązone; rozporządzenie ich musku

" ł'ów, rozwiązuje wielkie zagadnienie dynamiki; a 
,, rozkład komórek sześciokątnych yv plastrach 

„ pszczelnych, został prze<lmiotem pczonego dzida 

.„ jeometrycznego Papusa, jednego z najsławniejszych 
„ Matematyków staroz_ytności." 

„ Pomiędzy chrzqs.zc!Zowatt!mi, jeden pracuje 

" wśród 'dnia, drugi unika światła, i zdaje się, . ze 

„ knuje swe zdra<ly pod zasł'on~ ciemności. Mię

" dzy oslatnićmi, znajdują się gatunki szczególne, 
„ przez swoje zwyczaje. Czarny mqcznik (tene
" brion ), unurzawsi:y się w mące, z wolna postęp~
" je wśród ciemn-ości lochów; liszka jego pospol-ila 
„ w m-łynach, najprzyjemniejszym ' jest pokarmem 
„ dla słowików (*) i · innych ptaków rohakozer

" nych. Inszy rodzaj, polr.qtnik (blaps), nazwany od 
„ wieśniaków zamorldem (porte malheur); czasem 

, (*) Moinaby dodac i najszkodliwfzym pol:armem. Mi
łośnicy słowików, powinni ich uzywać tylko za lekarstwo, 
dając jedne lub dwie najwięcej, w ten czas, gdy słowik zJ>y·· 

tnie jest żarłoczny. Zjadłszy taką 'liszkę, na parę dni stra
ci apetyt do innego jadła; a tern·· samem postęp swego ty
cia przerwie. Sarnerhi takiemi li1zk.a~i karmiony, zdechnie 
w dni kilka. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

CZYLI $HRŻ~SZCZOW .ATB 

„ _przywabiony ciepłem, przychodzi efo łóiek, i hu- -
„ dzi ich; czując, pod palcami ten obrzydliwy owad, 

„ isto~nie nasuwaj'li się· myśli nieprzyjemne, nade

" wszystko u osób zahobonnyc:;h, którym ciemność 
„ przypomina zawsze· obawy upiorów i śmierci." 

„ Niemniej szczególną. . jest rzeczą, gdy widzimy, 
„ z jak cudną sztuką, przyrodzenie umie zastosować 
„ kolory każdego z tych źwierzątek, do jego roli na'. 
„ ziemi. Strój świetny, nie byłby przyzwoitym 

„ dla tych krówek nocnych, a mnvet wyda6by mbgł 

„ ich zhl:ianie się; dla tego · mają one po większej 
„ CZ!tŚci, odziez smutną; gdy inne zyjące wśród bla
" sku _ dnia, szczegó1niej w krajach gorących, ubra

'' ne są wesoło i błyszczą.co. Nadcwszystko mnó
" stwo jest tych owadów, mających barwy bardzo 
„stosowne do farb roślin, na jakich mieszkają. Na-· 
„ przykład zboia nasze, gdy są jeszcze zielone, zgry

" zane bywają, od pi~knej stonki złocisto zielonej, 
„ z Mugiemi smugami błękitncmi; te kolory tak 

' -"z daleka mieszają się z trawą, ze ani człowiek, 
„ ani przenikliwsze oko ptaków ni.eprzyjaznych te

" mu owadowi, odkryć go nie mogą. Korniki, pu-: , 
„ stosze, i kołatki, mies:1.kaj~ce w drzewie, mają ko

'' lory mniej więcej ciemne, jak rozgryze i 15,ozio
" rogi„ ł'aiące po pniach, j odziane w far.hę kapu

'' cyńśką, do ich kory podobną; ale majówki zł'o
" tawce (cetoines), stonki, naślaJują swą barwą, 
„ zieloność liści, którćmi si~ karmią. '\'V tych po-

1, dobieńśtwach, znajdują . one swe bezpieczei1śLwo. 



~58 OWADY TĘGOPOKRYWE 

„Czyzby te źwierzęta umiały ~ybierać miejsca, 
„gdzie-by naj~miej tlostrzezonemi i poznanemi od 

. „swych nieprzyjacioł bydź mogły? W tym razie, 
„przyrodzenie natchnęłoby je instynktem, czyli u-

. „ wagą, bardzo godną zastanowienia; w istocie, mu-· 
,,szą one umieć oceniać kolorf i kształty, kiedy je 
„poznawają w swych samicach. Zawsze jednak, 

„czyzhy te farby nie zalezały raczej od ciał, jakie
„mi się karmią, jak zieloność drzewa lub kwiatu, 
„na których siedzą? W ten czas, nieprzyzwoicie 
„przyznawanoby im za wiadomość, co byłoby tylko 

„skutkiem ich · pokarmów. Ale owady w ogólności, 
"wcale nie dostają farb materii, któremi się zywią; 

21róz~ naprzykład, gryzą świetne złotawce, lub inne 
„ chrzqszczowate", czasem błękitne, czasem zielone, 
„ albo bronzowe lub · miedziane. N a lilii tak śnie
„ źnej białości, Myszczy szkarłatna z czarnem tłem 

„ „ogrodów ka, a zawsze -tą tylko zywiła się rośliną.. 
,~ Uez innych ·owadów, najmniejszego nie przedsta

'' wia podobieńśtwa, do koloru rośliny, co je tak 
„obficie źywiła, i zachowywała w dziecińśtwie? 
-,,Żaden kwiat nie ukazuje jak one, zywego blasku 
„kruszców, i drogich kamieni. Nadewszystko mo

" tyle, w stariie gąsienic, ·pasąc -się ust~wicznie tąz 
„samą rośliną, powinnyby przyjąć z niej materjały 

• „swych świetnych malowideł; ale przeciwnie, sa
„me one tworzą pedową macicę, doto lub lazur; 
„ czyli . rac?.ej przyrodzenie, dla nich je usposabia 

„ we wn~ti·zno~ciach tej ,brzydkiej gąsienicy, i ręk~ 
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„ umiejętną, maluje kaidą cząstkę ich skrzydeł. Je
„ den tylko znany jest przykład owadu, prŻyjmują

„cego zapewne materję farbującą rośliny, którą się 
,,zywi: lceszenilla ssie . nopal, gatunek lcaktusa, 

„roś1iny soczystej i grubej, co .zdaje się ze zamyka 

„ w sobie zasadę farbującą czerwono, poniewaz owoce 
„jej są purpurowe, a jedzące je osoby, oddają mocz 
„jak krew czerwoną; bez zadnego jednak niehez
„pieczeńśtwa, gdyz· ten· kolor nie odmieniilją'c się, 

„ przez całe przec.hodzi ciało." 
„Przeciwnie, o.wady zyjące pokarmami źwierzę

,,cemi, farb ·cie~nych, po większej części, piękńe 

„~ardzo przybierajig maści; biedronki naprzykład, 
„ te małe hrówhi Boźe (betes a Dieu), tak ładnie 
"i regularnie kropkowane róinemi . farbami; zyły 

,;zawsze mszycami siwemi 1':1b zielonawemi, na 
„ wszelkich gatunkach traw i kwiatów. W tym 

„ względzie, wiele chrząszczów drapieźnych, ·odda
„ je naszym ogrodom i zbozom, znaczne usługi, psu

„jąc tyle owadów niszczących rośliny. Wtem wła„ 
„śnie nauka entomologii, nadewszystko staje się 

"uzyteczną; jeśli bowiem wychowujemy. w domach 
· „kota, tego sługę zdradliwego, aby nas bronił od 
„źwierząt jeszcze szkodliwszych; dla czegoz nie mo
„foaby mnozyć owadów drapieznych, w naszych 
„sadach i ogrodach, · aby wojnę prowadziły z tylą 
;,<lrohnemi gatunka'mi' których wyniszczyć innym 
;,sposobem „ · byłoby rzeczą niepodobną? Rolnicy 

,, wi~c . , powinniby starannie wyszukiwa6, szc:..y-

„ 



„pawki, pi.askowniki, .. hiedtonki, ł~wiki, j tyle in-.. 
„ nych nieubłaganych nieprzyjacioł liszek, g~sieni~,„ 

„mszyc, i inszych owadów;. ; a ktqr,e sa~e, najm,nic)-, 
„szej w · roślinach nię robią szkody"' Tak przyro
„dzęnie, uczy .nas uzywać ni~nawiśpi, ,1:ównie jak 
„ i przyjaźni iwićrząt; a .zawsz? z l~dzi korzyść od-. 
„nosimy, gdy. si~ udajemy do ich _ n}lmiętnoścLulu-: 

„hionych.~• 

• 1, Q,wazajmy .teraz w og6lności, liczny rzęd o
"~adów clirzqszczowatyclt, i jego stosunki ze 
,,wszy~tkiemi innemi istotami w przyrodzeniu. -Bez 

„ wątpienia, ujrzymy w nim gatunki cięzkie, w .po
,_,równaniu z muchami lub motylami; ale mocne, 
,,czyto do nąpaści, czyli do odporu.; ale pracowite 
„ w robotach swych około drzewa, w kopaniu zie
„ mi, lub innycĄ czynności~ch, siły wymagających. 

„Są takZe owadami niepodległemi, większa część, 

„ w'iodąc zawsze zycie wolne, i bez towarzystw; 
„chyba tylko w ten czas, gdy wykonać potrze
„h!ł rozległe j,akie przedsiewzięcie, odnieść .trupa, 
,,albo wielkie drzewo roztoc~yć. Żaden z nich 
„nie przyzwyzwyczaja się do podłego zycia pa
„sorzytnego 7 na człowieku, źwićrzętach cz wo-, 
,,ronoinych, i ptakach, jak wiele nieskrzydl-
„nych; przeciwnie, sarne c/i„·.zqszczowate, często

„kroć zywią na sobie małe' utrudzające pająki, 
„co płyny ich . ssą, między _ połączeniami przegu
„hów; na .wielu. z nich napotykamy. gatunki rozto~ 

I . 
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„cz6w. ('') A:I" -ćh>iiqs:zctowlhtl: hapastt1ją; 1 • mniej 
„lub wi:ęcej odwa~nie, inne owady; lub kradną za.; 
;-, pasy nasze i poka:rmy, w dzłe:d' i' W :nocy; 1 Samice 
,~większe zawsze od''samców, tatt'Ze są •zarłócZńiej..; 

„ szemi. Zdaje· st~, ze najpietwszeiest,- 'i najs.zczę~ 
„śliwsze przeznaczenie wszystkich cfiriqszczowa..; 
„tych, szczegółn~ej w stanie liszki lub pędraka, 
„a·zeby jeść; są pomiędzy niemi, co przepędzaj'l 

·„ w tym kształcie do trzech lat pod demią; alb6 
„ w lasacłi, jak jelonki, wielkie chrząszcze. ·Zdaje 

.,, , się ze przez długi czas, wzmacniającego potrzebu.
'? ją pokarmu, do ukształcenia ich składu stałego i 
,, twardego; gdy owady szczupłe i słabe, mniej od 
„ nich jedzą, i prędzej się przemienia ją."' · 

„ Chrzqszczowate, chociaz bardzo liczne, nie Si& 
„1ednak najp·todniejszemi z owadów;: raz tylko pa
;, rują się w swćm zyciu, a potem giną, podobni(;) 
,, jak wszystkie gatunki ulegające przeniianom. 
„ W miłości udają się zwykle do pierwszej samicy 
~' własnego gatunku, którą napotkają. Matki, co 
„ wszystkie tak troskliwie starają się umiesció 
,, jaja, aby wyłazące z nich liszki znalazły przyzwoi
„ ty dla siebie pokarm; nigdy oglądać nie będą swe-

(*) N a owaci'ach tęgopokrywych a mianovvicie na 1:.ul:ach 

i grabarzach, spostrzegamy rodzaj pajączków żółtych, zwa~ 
nych . dr'iczami, a na kornil:ach i bedryl:ach, znajdujemY. 
jeucze drobniejsze brunatne pajl\ki, zwane wisi.ami. 

P.rzyp: F. P. Jarockiego. 
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,,go potomsfwa, które. rozwinie ~ię na przyszłą wfo
„,snę, gdy ,one poginęły juz poprzedzającej jesieni. 

„ Tak więc, , zi~a · ~naszych kr.a jach, a pora dZdzy
„, s~a pQd ~wrotp.iki;tmi, wiecznym są przedziałem, 
„ i nieprzebytą zaporą, między rod.ii cami i dziećmi„ 
„, Te prócz tego, liszkami będąc, tak rófoemi' od 
„ ich ostatniego kształtu; nie mogłyby od rodziców 

,,,odebrać zadnego wychowania, źadnej nauki, jak 
„się w przyszłćm zyciu prowadzić. Kazdy więc 
„owad, sam wychowuje się, i toruje sobie drogę; 
„zawsze ukształcony jest przez własne usiłowania, 

„nakształt genijuszu; i sobie tylko winien całą swo-:
„ją sławę. Uzywają takZe zmysłów, których or
„ganów niep~dobna było odkryć. Bez ucha, słyszą; 
,,jak dowodem tego kołatek w wytoczonem drzewie, 

„gdy~ samiec i. samica, sobie odpowiadają; bez no
„sa, mają powonienie; poniewai grobarze i zryce, 
„z daleka przybiegają na wonię ścierwa,- dla jego 
"pozarcia. Wiele z pomiędzy nich dobrze widzi 
„ w nocy, naksziałt kotów, dla chwytania uśpionej 
„zdobyczy. Moie mają inne nieznane nam ziny
„sły; gdyz wiele z nich przyjemny znajduje pokarm 
„ w tern, co dla nas jest truciznq." 

„ We względzie moralnym, clirzaszezowate sa 
~ „ 

„najodwazniejsze, czyli najśmielsze pomiędzy owa-
„dami skrzydlatemi; a dobrze pancerzami okryte, 

„lękają się tylko innych ckrzqszczowatyck mocniej
„ szych, albo lepiej od nich udirojonych. Nie hoją, 

„si«ri nawet pająków, tak złych, ani jadowitego ią-
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„dła .·pszczół i os. Przeciwnie, ta łegija ·kiryssje• 

„rów, straszną jest cłla innych owadów. Najdra

„piezniejsze z nich, łączą si'il do potęznych źwie
„rząt mięsozernych; ogryzają pozostafości ścierw, 

„po wilkach, niedźwiedziach, sępach. Uzytecznie 
„one w ten czas dopomagają, w oczyszczaniu ziemi, 
„jak w Egipcie, i wczasie zarazy; z mnóstwa hrzy
„dkich i zaniedbanych zwłók i szczątków, które""'. 
„hy zatruły atmosferę." · 

Mogłyby one niezmiernie się rozmnozyć, gdyby 

natura nie stworzyła na ich _powściągnienie, pta
ków owadozernych. 

„Zaledwo wiosna ziemif6 1ogrzała, i wyprowa

„dzi:ła z niej latorośle drzew, i roślin; gdy legije 

„owadów, robaków, liszek, gąsienic, i wąsionek, 
„budzą się, z ziemi wyhzą; i rozrywając swoje 
„pieluchy na pićnv sze promienie sł011.ca, biorą si~ 

„do pozćrania bez litości, rozwijających się k~ia

" tów, i lll'łodocianych roślin. W cóz się ohróc~ 

„pola nasze, sady, lasy ·nakoniec, pośród tych nie~ 
„nasyconych rabusiów, uzbrojonych swemi szcze
„kami i kleszczami? Ale wkrótce, od krańców ho

„ryzontu Południowego, przylatują na skrzydłach 
„wiatrów, lekkie szwadrony śpiewających ptaków, 
„odziane świetnemi pióry~ · Spragnione aby nowe 
„oglądać krainy, szybko _przerzynają powietrze; od 
„skwarnych brzegów Afrykańśkich, unoszą się nad 
„ wodami Morza Sródziemnego; pr1,ebywają wyspy, 
„łańcuchy gór, królestwa; . i jak zeglarze napo-

56 
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„ wietrżni, przybijają do obcej ziemi , witając ją 

„swefl1i pieśniami, Przylatują one wesołe, jak na 
„nowe biesiady i uroczystości. Jeden znajcluje 

„gniazdko naddziadów, i kolebką swego urodzenia; 

„jaskMka PoZnłlje_ swe okno, sroka I.i wilga, drzewo 

„ ulubione; sfowik i pięgza, laski, w których tyle 

„razy odbijały się ich śpiewy; kaidy zajmuje swo

„ją posiadfość, pole lub krzaczek, i za nowemi 

„ ubiega się mifostkami. JednakZe, có~ prowadzić 
/ 

„mogfo pośród t)'lU niebezpiifoześńtw, w nasze kra-

„je Północne, te szczęśliwe ptaki Poł'udnia i Wscho

„du? Oto przyrodzenie, na ich wesela, przysposa

„bia tu rozkosr.ne bankiety; nie tylko nowe dojrze

" wa ją owoce, i ziarna posilne, ale nawet przygoto

" wuje dla tych małych gastronomów, w tysiącu 

„gatunków owądów, potrawy ·najrozmaitsze, po

„ karmy najsmacznięjsze, Dlą tego wszystkie pra

" wie, wydają wojnę najzwawszą, i najupartszą, na
„szym owadom; które z lichwą w Len czas, rahun

„ki swe pQ osadach, zbozach,_ i jarzynach, opfa-
. '" „CaJą. 

„ Te_ więc ptaki, są clohr{)dziejstwem dla nas, po
„ do hn ie i dla wszystkich roślin, które od niezli

„czonych nieprzyjacioł uwalniają. G<lyby nie c'.uj

„ ne ich oko, i nie lot szybki, do odkrycia i 'dości

„ gnienia najmniejszego owadu; rozmnozyłyby się 

„one nadzwyczajnie, i wyniszczyłyby wszystko, jak 

„szarańcza EgipsJrn. Te ptaki przelotne, czerpil! 

„nadto w tym pokarmie źwićrzęcym, i tęgość mu-
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„sku·łów do · swych . długich podrózy, i ten ~apał 
„łycia, co je robi najskłonniejszćmi do miłości, i 

unajzdołniejszćmi z całej ich klassy śpiewakami. 

,;W istoci~, słowik, pięgza, drozd Orfeusz, drozd 

„podrzeźniacz czyli stujęzyczny. (moqn'eur a cent 

J,langue), jemiołucha, i tyle innych polnych śpić-
, ,, waków; sa'memi tylko prawie zywią się owada

„ mi; gdy wróble, dzwońce, trznadle, i skowron

" ki, przenosząc ziarna, nie mają w takim stopniu, 

„daru śpi'ewania. Ptaki owadoźerne, mają i dzióh 

„szc:z.uplejszy niz ziarnojady; i pierwsze, okazą nam 
„się takie, najbogaciej ze wszystkich przystrojonć

„mi, jeśli zastanowimy się, ze kolibry, i j'ruczki 

„(oiseaux mouches), błyszczą nakształt karbunku

" łów i szafirów; ze plaki rajskie, tak bogate, zi
„morodki, sikory, zołny, pełzacze Afrykańśkie i 
„Amerykańśkie, miodojady, najbardziej takZe jaśnie

„ ją złotem, i najzywszemi farbami, jakie tylko na 

„ca-l'ej ziemi widzieć moźna. Gdyby nie owady, 

„zdaje' się ze zaden z tych ptaków przyjemnych, 

'„Z tych corocznych zeglarzy napowietrznych, nie 

„odwiedzałby naszych krajów, a nawet nie znaj

„dowałhy . się w przyrodzeniu; nie widzielibyśmy, 
„ani łaiącego po dębach dzięcioła, ani świetnej 

„kraski, gniezdzącej się w naszych lasach na hrzo
„zach; ani muchołówka, gniazdko z mchu w krza

„ kach układającego; pola nasze, były by nieme i 
,,smutne. Tak więc, stosunki pomiędzy sobą wszyst

,,ki,ch istot zyj<!cych, stanowią śzcz~śliwc harmo-
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„nije, i ozywiają scenę świata. Insze jeszcze zoba
„czymy tego przykłady, w innych familjach owa
„dów, których obyczaje kreślić zamyślamy: małe 

„istoty nieznane, wzgardzone wprawdzie, jednakz~ 
„czasem równie straszne przez swoje sztuki, jak 
„przemysł ich jest cudownym, a instynkt mepo

„j~tym:"' 

. r 

LEKCJA XXIIJ. . 

Ht'storja naturalna Owadów Wietkopoł.rywych., 
Żytkoskrzydtyck,. i Btonkoskrzydtyck. 

„P otrżeba mieć wiele czasu ·zbywąjącego, · moze 

„nam kto powiedzieć; aby zatrudniać się zmyślno_. 
„ścią chrząszcza lub motyla. Ale jakakolwiek mozec 
„się znajdować nieprzyzwoitość, hydź ohro11cą źwie

„rz.ąt na świecie; śmiało zapytamy · się, . ezy geni-· 

„jusz naszych wielkich polityków, rzeczywiście · 

„bardzo· przewyzsza przezorność pszczół, aibo mró
" wek, wszelki. stosunek zachowują.c; i czy tylu 
„rzemieślników, więcej mają przemysłu, od pa-

„ jąka lub jedwabnika? r.ie zatrzymujmy się je
„dnak. Czemze są po większej cz1tści nasze zatru-· 
,,dnienią tak , ~ófoe, tak . nierozsądne, iz nie po

" wiem zabiegi dziwaczne, dumnego~ łakomcy, al
„ ho miernego poe0ty; sąz one . rzeczywiście wafoiej- . 

„szemi w przyrodzenilł, od starań prostego owadu, 
„czuwającego nad swojem potomstwem, i pełnią.-. 

„cego powinności, jakie Istność najwyzsza nazna
„ezyła mu w układzie całtlgo świata? Gdyby zaś 
„ mucha gadała, jak za czasów Pilpaja i Ezopa; czyź
„ ł,y mniej znalazła nieuzytccznćm i hłahem, za

" trudnienie tego Cesarza Rzymskiego, hawii!ccgo 
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„się przebijaniem ich sztyletem; albo mniej czcze
„mi, te słowa stracone pośród prófoych towarzystw, 
„a nizeli brzęczenie i igraszki własnego gatunku?" 

„ VVidzimy, iz na pićrwszym zaraz wstępie tej 
„nauki, rozum ludzki, błąka się w labiryncie nie
„pewności, i niewiadomości. · Tamto metafizyka 
„pomyliła się tyle razy, gdy rozwiązać usiłowała te ' 
„zagadnienia, i do~iec tajnych sprę'zyn, które · przy
„ rodzenie ukryć chciało, przed pojęcłem człowie
„ka. Nie szperając jednak, czy słu~znie lub nie
„sprawiedliwie, pająk zabija muchę; .są poszukiwa

„nia bardzo ciekawe i nauczające, które nam od
„słonią rozmaite stopnie instynktu owadów. Do
„strzezemy pomiędzy nićmi mowę znaków, udzie-. 
„lanie sobie wyohrazeń, u ga~unków zupefoie gło- . 

„su pozbawionych; i ztowarzyszenie pracy, chęci, . 

„z dziwnym porządkiem i przezornością." 
Po owadach ~hrzqszczowatych czyli tęgopokry

wych, o których mówiliśmy, następują wietkopo
krywe; odrófoiające się skrzydłami prosto zfofonć
mi, pod miękkiemi, napół błonowatcmi, i nie 
ztykającemi się zczelnie pokrywami. „ Takićmi są 
,,koniki, szaraficze, i inne gatunki podobne; wszyst

" kie takZe mają, jakby łańcuszek płaski, po kazdej 
„stronie szczeki, zapewne dla lepszego przytrzymy
,;wania ciał roślinnych, które te owady, bardzo . 

„zarłoczne, gryzii z tak wielką szko~ą. Wszystkie 
„ wyfazą z jaj; nie będąc jednak wprzód robako

" wat~i liszkami, i . nie ulegając zupełnej prze-
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„ mianie~ wyćhodz~ ·z ńie'g'o t'akiemi prawier; jak zo
„ sta_ną przez 'całe .zycie; ·wy}ąwsźy, iz w młodości 
„m~ją tylko szczątki skrzydeł;: które rozwijają się 
;, <lopieto w · ich wieku dójrzałym: W niektórych 

,, n'al\o,'.ef gatunkach, to roz\v'ihięcie wcale nie na ... 
„stępuje, i' Jataó nie mogą. Dla tegó cała ta gro
" mail.a · o\-v;adów, więcej uzywa nó3 a niz.eli skrzy
„ cl eł." 

Takiemi są najprzód slwrhi (perce oreilles, for

ficul'es), mające kleszczyki w miejscu ogona, i tak 
bardzo· l'uł>iące ogrodowe owoce; mniemano ie 
w uszy wfazą, co jednak nie ·jest prawdą (*); ale 
hardzo szkodzą . roślinoin' i na szczęście, wzaje

mnie się w głodzie pozerają. „Poniewaz lubii& 
„ciemne i ciasne ustronia', mozna je do rrid1 przy
" wabić dla wygubienia, nadewszygtko z jajami, 
„ których matka strzeze Z nawLwyczajną troskliwo

„ścią, jakby wysiadywała. Sżczególniejszy w Rossi i 
„licznie znajdujący się owad, który takze. z towa
,,rami z Ameryki ~a okrętach do Francii przywo
,, zą; jest karaczan (blattes), znany we Francii pod 

. -
(*) Że slcorki lubią włazi6 ludziom w uszy, to jest pra-

wd'\: doświadczyłem tego sam na sobi'e .w młodości, będąc 
raz przy wytrza,saniu maku, kt6ry patrakiem lub patrza

kiem nazywają. a w kt6rego makówkach skorki przebywa6 
lubia,. Wlaniem 11fychmiast oliwy do ucha, została wy~ 
Pędzona. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

, . 
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' 
„nazwis}dem ravęt~, lcaldcerlalcs, lub cancrelats; 
„ a od Polskiego pospólstwa nazywany haraluchq, 
"'tarakanem, p~usalciem, ll\h persa!ciem. Są to 

"'brzydkie, pł'askie, ciemnego koloru, i śmierdzące 
„o~ady; zawsze ukry.te w ciemności' i wszystko 
„pra'fie, bo równie zywność jak sprzęty, . w domu 

„gryz<ice i psująją~e~ . Prawdziwą one Si! plagą na 
„,W.schodzie, i w krajach gorących; szczęściem, ie 

,„samice niesą tylko jeclno lub dwoje jaj; jednakie 
trudno jest wygubić tych rabusiów domowych, " . 

„nielubjących . śn;ia~ła ,, podobnie jak wszyscy zło-

,1dzieje. Czyzby te owady domyślały się, ze robią 

„szkodę; gdyz tak boją · się ukazać, i pr"dko ucie
„kają, skoro tylko odkryte zostaną?'1 

"'Swi'ercze domowe, takie nalezą do wietkopo

n krywych, i unikają lwiatła; kryjąc się .przy ogni

n.sku w kuchniach, i przychodząc w nocy, zbie
„ .rać okruszyny pokarmów. Te gatunki niewinne„ 
„.a nawet szanowane od wielu wieśniaków, nudne 

„są bardzo, prz'Cz swoje świerczeni.e ustawiciine1 

;,przykre i jednostajne. JednakZe, tą nocną i sm~
" tną piosnką, samiec cła je serenady swojej samicy. 
„ Nasze polne świercze,~dy zakochane„ takie ·zawsze 

„prawie, grają na swym instrumencie; stanowi~ 

„go ich uda, najeźone małemi haczkami, któremi 

„szurują; jak smyczkiem od skrzypców, o skrzydła 
„swe i obrączki brzuch.a, tak suc1' jak pargamin; 

„ nie mają one innej muzyki, dla przypodobania 

„się samicy. Pomimo swej wielkiej głowy, okazu-

. , „ ją się bardzo głnpiemi i łatwowiernćmi; gdyz 

„ molna si~ zabawić, wyprowadzając ich i dwa„ 

„ dzieścia razy z dziury, przy otworze której zwy• 

„ kle siedzą, nadstawiwszy im słómkę. Czasf!rrt 

„ wierzgają z gniewu nogami jak konie. Turkuć 
„ tak niecierpiany od ogrodników, którym podgrp.a 
„ w ziemi jarzyny i melony; ma za pr:r.eqnie łapki, 
,, gatunek motyk, któt-emi, jak kret, kopie ziemi~ 

„ z dziwną zręcznością. Na gniazdo, robi kulisty 

„ wzgórek, z ziemi dobrze ubi tej; w śro1lku któ.

"rego, składa swe jaja; a z tych \'vyI'azą dzieci; 
,, zyjące razem w swej tnłodości; matka zaś, nie• 
„ ustannie krązy dokofa, dla oddalenia nieprzyja

" cioł. Ale szczególniej szarańcza, przylahtjąca 
" w niezliczonych szwadronach, i skacząca za po
,', mocą długich zadnich nóg; najstraszniejszą jest 
,, z owadQw wietkopokrywych. Ttudnoby uwie

" rzyć, gdyby tego nie dowiedziono; ze ona często
,; kroć szkpdliwszą bywa na Wschodzie, niz samo 

,, nawet powietrze; gdyz niezliczone jej wojska, tak 
„ ·wygryzają wszystkie rośliny, owoce, i az do ga„ 

"łązek drzew, ze og·tadzają okolice; a nakoniec, 
„ strawi wszy wszystko, same z głodu ' wzajemnie 
„ się pozćrają. Czasem szarańcza nagnana wiatrem 
„ wschodnim, podnosi się chmurami zas-łaniającemi 
„ sł01ice; a pada ·mil jonami w kanał'y Nilu w Egi p

" cie, którego dziś jeszcze plagą jest, jak za cza
" sów Mojicsza; zatyka te kanały, i po całym kra

" ju rozszerza zaraz~. Dla tego przybycie jej, spra ... 
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.„ wia powszechtiy smutek. Pomiędzy najstraszniej

. „ szemi groźbami Prurok6w na lud Hebrajski, znaj

" dujemy zawsze zapowiadane te chmury szara1iczy, 

·"co pustoszyły Palestynę, i k~órą przyrównywaj~ 
„ do wtargnień Bedwinów na swoich koniach. Sa.-

. „ mice szarańczy, maj~c tułuw tępy, składają jaja 

„ swoje na powierzchni ziemi w płytkich dołkach; 
„ i ról.nią się tern od samic koników, których tu-

' . „ fow koiiczy się ~h1gim pałasikowatym )ajowo-

" dem. Nie ogranicza się ona do samego tylko W scł10-

" du; widywano ją dosyć często, pustoszącą zyzne 

„ ni wy Polski, Turcii Europejskiej, a nawet Nic

" miec. W sł'awnym odwrocie Karola XII. Króla 

„ Szwedzkiego, po przegranej jego pod Pułtawą, do 

„ Bessarnbii; ściśnione kolumny szarańczy, przeby

" wszy prowincje, i ciaśninę Morza Czarnego, wznio

" sły si1t przeciw jego wojsku; lecia-ta ona tak gę

" stemi chmurami, iz zdawafo się ze było wielkie 

„ zaćmienie sł'ońca; mil jony jej zniźały się naksztah 

~'jaskółek, po• nad samą ziemię; a mocniejszy spr a

''wiała szum, jak straszliwa burza. Najzieleńsze 

„ łąki, najbogatsze niwy, w kilku godzinach sta

" wa·ły się nagiemi płaszczyznami; az po pod <lomy 

„ wygryzała wszystko, a konie co ją rozgniata·ły 

„1noga1!1i, z głodu Lez trawy zdychały. Ale prze7. 

,, odwet, ludy Azjatyckie i Afrykańśkie, mszczą się 
„ za te spustoszenia, jedząc owady co je sprawiają. 

„ Mojżesz pozwala Żydom na pokarm, cztery gatun

" ki szara1iczy; a nawet niektórzy wykładacze Bi-
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" hlii upewniają; ze mniemane przepiórki co !ywi-· 

„ ły Hebrajczyków na puszczy, były wielkiemi sza-· 

„ rańczami. (*) Znajdywały się w Etjopii narody 

"całe, zyjące temi ·owadami; i dla tego szaran- . 

,, czo jadami ( acridophages ), od historyków Greckich 

„ nazwane były. ~ówili oni, ze tak zły pokarm, 

„ do połowy prawie zmniejszał ich wzrost i zycie; 

,, grlyz nie przechodzili czterdziestu lat, i umierali 

„ roztoczeni od robactwa, wylęgłego z tak niego

" dziwej zywności. Ale wyjąwszy tylko zwyczaj 

„ jadania tych owadów, trwający dotąd · w Azii i 
„ Afryce; reszta jest bajeczna. Ateńczykowie tak 

,, w'ykształceni, jadali takze szarańczit; poniewaz 

„ widzimy w jednej komedii Arystofana, ·ze wie

" śniak na targ ją przynosi. u 

„ Wszystkie źwierzęta z długiemi tylnemi noga

" mi do skakania, jak kangura, chyioskocze, a na

" wet inne gryzące, pomiędzy ssącemi1 potem struś, 

"i wszystkie ptaki na wysokicJ,. nogach; nakoniec 

·„ owady skaczące tej gromady, podobnie jak pchlice 

miP.dzy chrzaszczowatemi, 'tudziez i pchty, siw-
" ~ c 

{*) To nacia,gauie tłómaczbw biblijnych, ok.aznje małą 

ich znajomość dzieł przyrodzenia; gdy.i przepiórki, z całej 

prawie Europy przelatując · co jesien za Morze Czarne, i Sr?

clziemne, mogły z siebie bardzo obfitego pokarmu dostarczyó 

Hebrajczykom na puszczy będa,cym; i podanie o lem biblii 

Żadnej w31tpliwości nie 1.1odlega. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ ozogony ?:e spręzystym ogonem; są gatunkami 
,, szczególniej bojaźliwemi. Przyr01Jzenie więc, ~en 
„ daje im spos6b, aby szybko uciekać mogły przed 
"nieprzyjacio·łmi; mniemać bowiem nie mozna, 
" azeby l~kli wemi były dla długich nóg; co prze

" ciwnie, dawąłyby im "łatwość napadania na &wo
" j~ zdobycz, Dla tego wszystkie źwierzęta bo
" jaźliwe, jeleń, sarna, z.ając, mają bieg szybki, 
''któremu nie wyrówna-łyhy nigdy drapieźne ich 
,, prześladowce, gdyby nie chytrość wzbudzona 

,, przez instynkt polowania, Samice, zwykle bo

'' jaźliwsze, s~ nawet od samców prędszemi dobie
" gu; i we wszystkich kfassach źwierząt, mają uda, 

„ i tylne części ciała, obszerniejsze i mocniejsze. 

„ Samce zaś, przeznaczone od natury do opierania 

„ si~, i ząstawiania napastnilwm 1 musiały dostać 

„ przednie czł'onki, i głow~, mooniejs7.e, i lepiej · 
„ rozwinione, ni z u gatunków lękliwych; dla tego 
„ lew, samce pr7.efowających pomięd ... y ssące~i; 
,, kogut, biegus- bQjownik, u pt<\ków; mają rozmai ... 

„ te przymioty siI'y, przy głowie lub członkach wyz ... 
„ szych, Poduhniez znajdujemy_ zęby, rogi, kolce, 

„ i inną broń,' przy gł'owie róźnych ryb i ow11r1ów 
„ samców; wszys.tkie taHe okazują więcej odwagi 
,, i fo1iałości w charakterze; gdyz w porządku pr7.y-
" rodzonym, dostąły udziuł panowania przez wyz-

" szośó., jak ir1r1e istoty, odohrdy wł'adzę uciekania 
wzrastaj· ąca 1· eszcze ud strachu 'l ,, • • . „ 
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„Powiadają ze wielki ~zelest odpędzd, sżara,ńczę;r 

„i rzecz dziwna, widziano w Węgrzec~, jak uzy

" wano dzid, aby , nisz,e~yć te ni~czemne owady, 

„ których wprawdzie spustoszeni~, .i;iie $.ą mniejs.ze"'.' 

„ mi, jak od wojsk Ko.zackiM- albo Tąta.ri;Jd~h. '' 
„Nietylko to, uwa_gj ~~t go,dQ.em pomiędzy owa

„dami wietkopokrywhui. , Pie.rw~i zegl~.r.ze, wróci w

„ szy z Indii, opow~ild.aJJ,, ~~ ;w~dzjeJ_i ·Ilfł drzewach. 

„liście, które ,spaclłłZf pą ,~e.m~ę, chodziły i ucie-:: 

„kały, gdy je c~ci!l'W płi\p\\P. Mj_ano ~eh ~a kłam-: 
„ców, a jed1,1akZt! nie byli n~~i i.stotQie; któ~by bo

" wiem pon;iyś~ił~ :~ ga~l,JiO.~~ wietJrnpQk[.ywych owa

,,dów liściec .sze.ro/Jf, {1t.1i1Ale a,pplatie), wa skrzydłą 

„zielone i cienk~~' p. t.~k ,~Qhrz~ µł9zone w kształt 
„listka na pół zzółkłegQ p,ą driewje, izby się OSZU

" kać mofoa? P~d til,k ~~i;w.ac.zne111 przebraniem~ 

„ ten owad skakać niemogą~y, unika swyc.h nie; 

,,przyjacioł.· Jeden .i tego gdd;dąłu, ;zn_any w połu

„dniowej Francii p~ Jl!tZw;is~kiem modli~zlr.i (prię 
,,Dieu), zdaje się okazywąć uczucie religijne; , skła

„da na krzy7. dwie przednie nogi, w miejscu rąk; 

„podnosi się patr.ząc na ~łońce _, i niby .mu cześć 

„oddaje. Dla tego w Turci.i, pohofoi Muzułmanie 
„nie zabijają tych owadów, ·bardzo je szanują, i ty
„siąc o nich baśni zahobonnyo_h opowiadają. Mó

„ vviono na wet iz słonie i wiele pt{lków, pozdrawia

„ ją kazdego poranku słońce, jako bóstwo przyro

„rlzenia; dla te50 zapewne, ze światło tej gwiazdy 

' 
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,;iycia, budzi i rozwesela źwierzęta, podobnie jak 
„liozwija kwiaty." 

Ale nie zatrzymuj<lc się dłuHj nad wietkopokry- · 
wemi ' przejdziemy do owadów zyłkoskrzydłych. 
„ Sąto, jakeśllly juz powiedzieli, wielkie owady,
„z czterma przezroczystemi skrzyMami, jak gaza, 

„zawsze rozwinionemi, i utrzymywanemi przez 
„zył'ki w kształcie siatki; jak naprzykład u wazki 
„latającej po nad strumyki, u mrówkolwa i i. Cho
„ciaz znajdują się zyłkoskrzyd·łe, co w swym osta
" tnim k1ształcie nie jedzą, a nawet w ten czas nie 

„mają szczek, zyjąc bardzo krótko jak jętki; jednak
„ze w stanie liszek l>ez skrzydeł, sąto owady naj
„drapiefoiejsze, bardzo nieprzyjazne innym gatun-· 
„kom, na które umieją najpodstępniejsze robić za

„sadzki. Jedne się rodz~~ wodzie, drugie na 
;,ziemi." • 

. „Pomiędzy pierwszemi, liczą wazki, wielkie i 
„długie owady, jedne błękitne, a drugie zielono lub 
„ purpurowo złociste, co tak szybko po nad woJa
" mi latają dla doścignienia zdobyczy; mają wielkie 
„ błyszczące oczy grankowate, i ogromne szczeki 
„maską nakryte. Nie są one łagodne i niewinne, 
„jakby z nazwiska ich wnosić mofoa; (*} ale naj
„drapiezniejsze Harpije innych owadów; ~padają 
„na me z. bystrym w~rokiem, i lotem orlim; otwie-

I 

(*) Francuskie .ich nazwisko: demuiselte (panna). 
Pxzyp: Tłóm: 
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„rają swą maskę, i odsłaniaj~ lwie szczeki. Mó-
. „ wiliśmy juz o ich szczególnem parowaniu się la
,, tając, w którćm samica i samiec, · w pierścień 
„zgjęte, są z sobą połączone. Niesą jaja w wodę, 

· „siadając na ciałkach po niej P'ływających. Z tych 
_,,jaj, lęgną się wazk~, bez skrzydeł najprzód, i to-
„czące wojnę z wodnemi owadami; potem, gdy si~ 
„ich skrzydfa ·rozwiną, latają w powietrzu, tak od
_„ mieniając sposób zycia, ze zostawszy dojrza_łemi 

„ u tonę ·ły by w wodzie." · 

„Jętki, przcdswą ostatnią przemianą, zyły takie 
,, w wodzie pod postacią liszki, oddychającej na-
" kształt ryb, fałszywemi dychawkami, i jedzącej dro-
_„ hne owady, przez rok albo dwa; ale gdy skrzy
„dła wyrosną tym liszkom przemienionym w owad 
„lotny; wychodzą one z wody ku wieczorowi, naj
„częściej w miesiącu czerwcu; samce liczniejsze od 

„samic, spiesz~ się z ich zapłodnieniem, a potem_ 
,,giną, w samem nawet uzywaniu, jakby przez zby-
" tek rozkoszy; samica niesie natychmiast w wod~ 
„swe jaja, i zycie traci; tak, iz te biedne jętki, 

\,czasem nie widzą słońca; z rana ich zwfoki, obfi-

" ty skłaiłają nawóz, mannq ryb nazwany, gdyz go 
„ te bardzo lubi~. Wydarza się w krajach wodni
„stych, Ze-jętki zjawiaj1 się i giną wtak niezmier- ~ 

„nem mnóstwie, iz uzywane bywają do uzyźnienia 
„ roli. Jeieli która jętka zyje przez kilka dni, to 
,,dla tego, ze dr1:Jgiej do sparowania się znaleść nie 
„mogła; zawsze jednak najnsilniej stara się wypeł~ 
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„ nić tę · funkcję przyrodzoną, gdyz przymuszona jest 

„pościć, nie mają w swym o~tatnim kształcie gęby. 

„Inne ~ą jeszcze owady zyłkoskrzydłe, zwane chró

„ścikami (phryganes), co zaczynają takZe od zycia 

„ wodnego; ale te chróściki bez skrzydeł w ten czas, 

„ umieją sobie na dnie wód, pobudować domki prze

„ nośne. Jestto rurka okrągła, dobrze wysłana je

„dwabiem wewnątrz, a wylepiona po wierzchu 

„ piaskiem, małemi trzaseczkami lub muszelkami, 

„mająca drzwi w kratę przezroczystą. Owad w niej 

„spokojnie leiy; a gdy ujrzy jakiego przechodzącego 

„robaczka, ZWaWO nań wypada i pozera; potem Sifó 

„znowu do swego klasztoru zamyka, z obawy ja

„kiego przypadku; wie moze o tern, ze ryby na nie

„ go czatują, jak rta smaczną bardzo zdobycz. W isto„ 

„ cie, zdaje się, ze zadna przynęta nie wabi je har-

„dziej na wędkę, jak chróściki." . 

„Inne zyłkoskrzydłe, rodzące się na ziemi, wię
;,ccj jeszcze przemysłu od wodnych ukazują. 'ra

„kiemi SI! złotooki, mrÓ~·kolwy, a nadewszystko 
. " „ termity. 

„Złotooki, są .podobne waikom, i mają oczy har

„dzo świecące; niosą na liściach jaja' zebrane i 
„utrzymywane na pręcikach, tak, izby je moźna 

,~ wziąść za małe roślinki; 2: nich wyłazą liszki bar

~, dzo drapieine, pozerające mszyce, i nazwane lwa
„mi mszyc; czeni oddają nam znaczną usługę, oczy

;,S?Jczając z nich warzywa. Te bowiem mszyce, 

,~głupszemi jeszcze okazuj~ si~, od naszych owiec; 

~YLKO - I Bł.JONKOSX:RZYDŁE 

„ p~trzą O)le fiJozoficz?ic i bez najmniejszego wzru

„szenia; na śmierć swych braci i bliźnich; ssą zaw

„sze swój pokarm, spuszczając się, nak.ształt Mu
„zułmanów, na przeznaczenie, chociazby uciec albo 

„ulecieć mogły; wcale o tern nie myślą, ze za chwi

„lę · ta.kźe . pozarte zostaną. Zfotoók schwycony, 

„ wydaj~ z ho jaźni woni~ tak .odrahjącą, iz go. na

" wet ptaki opuszczają." 

„Mó_wiliśmy juz o szczególnym mrówkolwa prze

„myśle. W stanie dojrzałości, jest ó_n takze po

„dobny waz'ce lub łątce, i tylko zajęty rozmnaza

.,niem wł'asnego gatunku, nic szczególnego nie 

„przedstawia. Umiejętność jego nie przechodzi 

„pierwszego stanu liszki, gdy jeszcze nie ma skrzy

„deł; jak gdyby w ogólności, źwićrzęta były prze
„myślniejszemi, im .organizacja ich mniej jest wyro

„biona; i jakby rozwijać musiały więcej genijuszu, 

„dla tego samego, ie są nie<loskonalszemi, . dla po

,;pra wienia wrodzonej niemocy. W rzeczy samej, 

„mv-azamy to we wszystkich prawie istotach stwo

„rzenia." 

„Brzuchata mrówkolwa liszka, na w spak tylko 

„chodząc, dla właściwego sobie . rozstawienia nóg; 

„nie mogłaby zdobyczy dośdgnąć; szczególniejszą; 

„ więc sztuk~ wymyśla. VVybiera .sobie przy krza

" kach, grnnt .ruchomy, piasczysty, i 0 11 deszczu za

„ kryty, w kLórym kreśli koło, mające blisko dwóch 

„cali Śrerłnicy; uprawia je cofaj~c się wst~cz, ty

„łem swym, nie mającym otworu odchodowego;· a 
38 
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„ fapkami wy11mea· zewnątrz piasek ·(*); w tern ko„ 
„.Ie, wyoruje nast<.;pnie mniejsze, wszystkie spół

„środloowe , . wyrzucając zawsze piasek zewnątrz; 
„ tak, iz wykopuje jamkę węzszą u spodu. Nako

'' niee po wielu p11acach, mrówkolew staje pośród· 
„swej samołówki stozkowatej.; żaryje się dobrze 

„ w piasek; ·i ro~warłszy swe· wiełl~ie.szczeki, czeka 

„na zasadzce. Mrówki sąsiedzkie; łaząc wszędzie, 
„.i- hędąe. bardzo ciekawe; coraz która, koło tej 
„.dzim·y przei:hodzi; piasek zaś tak: jest ruchomy 

. ' 
„.ze się usuwa pod. jej nogami, i ta w jamkę wpa-

„da; jezeli zaś passuje się; chcąc wyleść; mrówko
„lew :nie wyc.hocfaą~ ze, swego miejsca, piaskiem• 
„--na- nią rzu.ca, .Zeby ją_ zagłuszyć i w dół strącić; 
„.tam ją- dopiero chwyta swemi -dwiema kleszczo

" watemi szczekami~- i wysyssa; potem zaś, dla nie
,. wydania swojej chytrości , daleko trupa odnosi. 
„Mrówkolew blisko przez dwa lata, pełni to zbó

„jeckie rzemiosło. Nakoniec snuje sobie jedwabne 

„za wicie, ziemią z wierzchu pokryte; i zamknąw
„szy si~ w tej kolebce, blisko przez dwa miesiące, 
„ostatni kształt przybiera, i potem się rozrnnafa, 
„niesie jaja i ginie; tak, ze mrówkolwy nic się od 
„swoich ·rodziców nie uczą. Pytam więc, jakim 

„sposobem instynkt, aby się udzicli'ć, przc'j:ść moze 

(*) 'Liszka mł'ówkolwa, nie nogami, lecz' szczekami wy

rzuca piasek z <lołka, na samołówkę przeznaczon ego. 
Przyp; F. P. Jarockiego. 
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,, w jajko? Przywieziono do Francii jaja . (lht:k.9.w 

_,.śpiewających Afrykańśkich i Azjatyckic)l, grQ-f.Jo

„dziobów Bengalskich, i wd@wek; ptasiki,,. llieh 
~·wysiedziane przez czr~yków, -chociaz nie Jjllogly 
„,się na\.ltc~yć od swoich ojc6w, spiewały :je.cl mak 
_,,JPi.9sn.ki 9jczyste. JakZe te ~o~ki zamk·ni.P.n.e by
>' ł}', ję t~~ x~.ekę, :w .slrnrµł~kach ~aj? Alę -me~ kto 
„,powie, ze te p,ta~zki są_, ja.k ·DJałe poz~tywJd., na 

,,.tę, lub ową ~ryj.kę nast.r~j@n.t:; i ze owadr takle 

„s.ą małemi n~achinkami„ ~ardzo .dohł'ze iUo.r_ga-nizo

,,.wanemi, do czynienia takiej h1h owej roboty., :zaw
i"sze dokł'adnie .ie~ samej, za~sze równie doln:zę, 

„nie mogąc nic odmie.i:ijć. Z tern ws.iystkiem, .ni~ 

,, będzie to rzeczą m11jęj niepojętą; gdyi te m.a-ł.t} 

oŹwićrz~tka, musiały,hy mieć -WJ'Obrazenia wro
„dzone, wszystkie paheślo~ę w JUó.zgu, ·przed ich 
,,nawet urodzenie:m; ,Potrzeha.hy nadewszy~_tko wyo

_ „hrazeń, którehy drogą, z.apłotlnienia~ przechodziły 
,,od ojca do syna. Nadto, te źwierzęta nie są sa
„memi tylko machinami; ~iedzą one tak dobrze 

„co czynią, ze nasz .i.:nrówkolew naprawia swą jam

„kę piaskową, s~oro w niej wyłom zrobiony ZQSta

„nie; i o6mienia swoje spo.s.oby, gdy m,u si~ sprze
„ciwiamy w jego zall)iarac_h. Nie pochlebiamy so

„bie, abyśmy te cuda wyt-łómaczyć .mo.gli. ~' 
,, Termity, czyli bieloe-, inaczej mrówki biale 

,,Indyjskie i Afrykańśkie, są takźe owadami zrt
,,.koskrzydłemi, z przemysle.m niemniej zarhi ·wiają

„cym, ale h.!lr.dz9 ~ikodliwym, c:t.yli racz~ hęJii-
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„cym prawdziwą, plagą dla mieszkańców tych kra· 

„JoW. Trudnoby uwierzyć, aby te owady zdolne

»mi były do tak zdumie,1vających stowarzyszeń, 

„gdyby pszcZO'ły nasze i mrówki, podobnych nie 

"przedstawiały przykładów. Termity, istotnie zy

„ją. w mieście przez siebie zbudowanem, i stanowi~ 

„rzeczpospolihi, mającą rozmaite kasty czyli statiy; · 

„jak gdyby przyrodzenie wystawiało przykłady nie

„równości stopni, przemysłu, i dostatków, nawet 

,,pomi~dzy istotami najbardziej gmiqowładnemi." 

,., Towarzystwo ter:mitów, składa się z trzech sta

,_,nów, z których dwa ślepe, a naczelny tylko, 'czyli 

· ,.,Xiązęta pomiędzy niemi, mają oczy, i widzą; spo

,_;sób zapewne dobrze bardzo wymyślony, do utrzy

" mania w pa{1śtwie pokoju. Te więc trzy stany, 

„składają się ·jak następuje: najprzód z naczelni

„ków, istot skrydlatych, czyli takich, które juz 

\,~doszły ostatniego' stopnia przemian i doskonałości; 

„mając~ch płeć, to jest, samców lub samic, i sa

„mych tylko zdolnych do rozmnazania; poniewaz 

„ w szczególniejszych rządach owadów republikanc

„kiCh, miłość nie n~lezy do gminu, i jest wyłącz-
„ nym przywilejem tronu." ' 

,„Drugi ,stan rycerskł, szlachetnych obr01iców oj

„czyzny, opatrzonych wielką głową, i ogromnemi 

„szczekami; h~ącemi i-eh bronią. W istocie, są to 

„źwićrzęta gryzące i wytrwałe, straszne tak ze 

· ,;przez swoją lic?.h<t~ beż ócz; słuzą bądź do zacią

„gama wart na wałach i . murach miasta, bądź 

bŁKO - 1 B.ŁONK.OSKR:ZYDLE . 
„do przymuszania ·ao pracJ: robotników, czyli. po'-
„spólstwa. Nakoniec 'ten trzeei stan; równiez śle
~;py a pracowity, •przeznaczony jest do budowania 

„ miasta, i dostarczania pokar~u innym, :k.t6rych 

„jest jakby rolnikiem; szlachta bowiem' iiie robi, 
. ' 

„a cała praca zwalona jest ria ' gmin czyli " chłop--

„stwo." 
„ Ta jednak hierarchija, co zdaje si~ z począt

„kn, ze uwłacza wielkim zasadom wolności. i ró

" wności, )akie natura mniej więcej, we wszy'stkich 

„rzeczachpospolitych · źwierzęcych stanowi; t~ mó

" wię hierarnhija, 'nie jest 1iiesprawiedliwą; ponie

„ waz trzeci stan, podnosi się po pewnym . czasie, . . 
„do stopnia wojowników .czyh Śzlachty; a ta' znowu 

„dostarcza Xiąząt, albo Królów i Królowych, bę
„dących wybieralnemi, lub przynajmniej losem 

„przywoływanćmi do tronu, chociaz p~zez to pań:.. 
„śtwo nie jest' gorzej rządzone. Z resztą, cała- tam 
„sztuka panowania na tern zalezy, aby trzymanym 

„bydź w oddzielnym pałacu małZeńśkim, zawsze 

„się kochać, i wiele mnozyć termitów. V\' tern ho. 
„ wiem pańśtwie, Kr~lowie i ,Królowe~ · są ojc~mi i 
„matkami s~ojego ludu." 

,~Taki jest skład ich rządu. Zakładają~a się osa

„ da termitów, g·l'ównie zł'ozona hywa z młodych 
„pracowników nijakich, czyli w stanie liszek, bez 

„płci . widocznej, skrzydeł i ócz; są one nakształt 

1,mrówek bia·tawych. Budują najprzód swe inia

„sto czyli pomicsikanie, ~ wst.elkiego gatunku trza-



WIE'jrKOPOKRY\}'E 

„r.eczek,., i ciał zehra~ych po róznycl~ stronach, le

„piąc ·je rozczynioną gl~ną. To, m~asto, zwykle by
" wa pagó~kiem daleko większym, niz nasze mrowi-. 

"~ka; ipi~.wa od {lietnastu do dwudzie~tu st&p wy
„soko,i;ęi nad zierpią ,, · a we)'Vnąlrz jest wydrąfone. 

,~'N ś~odku, i w n~zszej części ~ej- niby twierdzy, 
„podzielonej mnóstwem korytarzy; znajduje się po

„mi.eszkanie królews~ie, czyli małZeńśkie, d}a t_yą_h 
,,przeznaczone, .co na najwyzszy stopien wyniesio
„nemi zostaną. Ca'łe to miasto budują termity ro
,,bocze, wychodząc z niego, tylko krytemi drogami, 

„~~YU salerjami podziemnemi; kopią sobie z naj

·" większą pracą, ,liczne wychody na wszystkie str?
„r.y, hądź pod zie~i~, bądź w drzewie, i najgrub
,,s~ych . kłodach, na wićrzchu się nie ukazując. 
„o~;omne sprawiają szkody po domach, do których 

·"~i~ ~p~Qwadz~, gryząc wszelkie sprzęty, wszyst
„kje. ~~terje roślinne i źwierzęce, tak, ze ich nie 
„zaaf; 1 a , potem \vidują z podziwieniem, wielkie 
„l1elki ·w proch się rozsypujące za dotk.nięciem, 

„gd1z te źwierzęta sam~ ich tylko po:wićrzchni~ 

„zostawiły." 

„Pomiędzy rohoczemi, bajstarsze w wieku czyli 

„p.:>czwarki, przemieniają się w zołnierzy z wielk~ 
„głow,, ~ mocnemi szczeka1ni. Nie wychodzą one 

„z mias~a1 którego panują, i dokąd robocze przyno
„sz~ jJll jedze,nie. 'l'e wojowniki 1 hftdąc od nich 
„~9c.ni~jsz,6mi i sta1·szemi w wieku; zdaje się ze 

„im roz.kazuj11 podcza.s roLót, jakotei Lroniia od 
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,, wszelki'cj napaści, ż~ :.s~rony innych termitskich 

„narodów." 
· ,.,Nakonłec, grly ·dla t:jch ~ołnierzy nadejd~e ezas 
„oS'tatniej przemiany,• najsfarsze ·w \\•ieku~1 przt"„ 

;;~liorlzą· do stanu dojrza'iego~. płeó ich ukazrlje si~ 
"wyraźnie, skrzyd·ła się rozwijają; ·rozdżiera się hło

;-.na, ciało ich i oczy, pokrY.wafąca; zachwycono 
,~ widl!kiem światła, tysiącami w powietrze ula rują; 
„ale ptaki·, 'po większej części', srogą im "\"\•ydaj;_g 

„wojnę,· i. mh;óstwo ich wytępiają. Inne, którym 
„ usychają skrzycłła, i upadną, · zóstają· pastwą źwie

„cząt ziemskiieh, a nawet 'Murzynów,. co je piek::g 
. i J·edza, Tym oza-serń wojifwnicy; czy"li1 szlachta ,, u . 

,.,pozostała, zajmuje się· los"em pa6śtwa: wybierii}ą; 
,., Iuh eh wytają trafom; portiiędży termitiiini slfrzy-. 
„ctlatemi i doskonałemi, . samiec i samców; ptirę ich 
„zamykają w środku miasta, w~ póniie.śzkaniu kró

,„lewskiem czy li mafZeńślHem,· mał'e tylko• 1itającem 
„otwory, któremi robocze jeść im prżynoszą. To 
„zamknione Królestwo, oprócz< mifości, innego nie 
„mają zatrudnienia. W krótce Królb,'va zaszedłszy 
„ w ciąz, niezmiernie ' gruhieje, gdyz jej płodhośó 
„jest nadzwyczajna; nie znosi ona mniej, . jak- ośm
„dziesiąt tysięcy jaj, czyli- nowy cały naród bielców, 
,, w przeciągu dwudziestu czterech godzin;, dla tego 
"w ty,m .stanie · brzemienności, post'lpić nie- moze, 
,,ma„ br:i'luch o~oło - sto razy · óbszerniejszy„ nizeli 
„ wprzód, a wazy dwa tysiące razy więcej. Z tycłi 
„jaj, wykluwszy śię tylez małych termitów robo-
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,.,czycb, gdzie indzićj. nową ~ałozą. osaqę, {*) · nową 
,,rz~czpospolitę na wzór dawniejszej." 

, . ,„Widzimy, jak. prostą przyr,od~ni@ daje or.ga~ 
. ' 

,.,Jł·izację, towarzystwom tych owadów. Najmłod-

"~z~ 1 pracują, hieg~j\ pl) polu, .albo małym dają po

„kar.m.- Z _cząsenh · tl9stępują \ytu·J:µ i stopnia "'o

"~owni~~~' obrońców m~asta, i zostają na j.ego stra.'.. 

~,zy; maj'! prawo , p.rzymus~ać, naganiać lenivl·ych, i 
„p,r,acami ich kicr~wać. Ten gatunek wyzszości, 

i„czyli raczej ten urząd' to, szlachect~·o' "nabywa 

i,~ię ~ylko z wiek~er;n, i .przez nizszy stan przecho

n1lz11c; zadnych t{lm ni_e, ma· względów a1ii. łaska. 
~O~iąga)ą. ~akonie~, najwyzszy stopień, a przyriaj-

"mniej przybierają wszystkie jego oznaki, przez 

„o~tatnill przemian~: otwierają im się oczy, widz~ 

,_,dobrze, mają skrzydła, i organy rozmnazania. Ale 

„,zdaje się, ze tyle istot dostępuje tych nowych za

„szczrtów, na to tylko, aby ich naduzyć; aby wy

„lecieć za miasto, i uganiać nierostropnie po świe

„cie; dla tego tez wszystkie._ p_rawie. ..nędznie giną. 

„Mnóstwo. termitów wychoozących ze swego labi

„ryntu, -Ooświadcza smutnego losu Ikara, podobnie 

· (*) To jest, te samice gdzieindziej zakładaja. nowe osa„ 

iły, które z rodzinnego gniazda swego uleciały; gdyż miej

seowe będąc zamknięte, a nawet dla swej grubości niewiele 

ruchome, swoją osadę dawną w no~e pokolenie mieszkań

(;ÓW za9patrują. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

• 
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„ jak większa część pysznych: nię topnieją ich 

,„ skrzydła, ale wysychają na. słoi1cu, i kruszą si~; 
,, tak, iZ te owady sparlajci z pod obłoków, gdzie la

" tały, i ga~otn i płazom idą na pastw'6· . Który 

„ z nich roztropniejszy albo szczęśliwszy, wybrany 

,, zostaje, i zatrzymańy do zaludniania państwa; a 

„ wypdnia ten ob()wiązek królewski jak n;~.jlępiej. 

„ Bardzo im dogadzają: robocz~ przynoszą z u,sząno

'' waniem nfłjwyborniejsze potrawy, a Zo-łqierze 1.lhie; 

·„ gają się .w. otaczaniu ich i o,hronie; ale potrzeb~ 

„ ciągle m~eszkać w pał'acu, i zawsze peh;1ić p.\>Voje 

,, powinności: królować, kochać się, i bydź ojcem 

„ całego n)lrQdu; zapewne .to jest na~'YY~~ą µ1~ 
„ źwier~ąt sżcv.ęśli wością. Zadnęj ,nie rna tam pie

" chęci ani zazdrości; reszta narodu ślepą jest i 
„ be14 . p,ł'ci; . nie masz więc buntów, ani .zamiesza

"' nia~· wszyst~(> dązy dq dp,qra pańśt~\'·a. Dla. t~go 

"źwierzęta ·te, strasznie się mnozą; . w;yko11ywają. 

„ one roboty niezmierne, w, p~równiilniu z ludzkie· 

„ mi; o czem · łat~vo się .ipl1zekonać. Niech bielce 

„ od 1hvóch do trzech lit1ii , .długie, wzniosą, tyllw 

;, budowę piramidalną na d)vanaście stóp· wysQ~o

" ści; przeniesie ona przesdo czterysta razy, w}el

" kość ich ciafa; największa zaś . piramida Egipska 

„ Cheops, nie ma nad pięese.t stóp wysokości pio

" nowej, co nie wynosi sto tazy wzrostu zwyczaj

" nego człowieka. Nadto, ś1:odek pomieszka11,ia ter

" mitów, prawdziwym jest labiryntem, zamykają

" cym tysiące ciemnych zakrętów, tysiące · orldzia-: 

09 
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,,-tów. Długie korytarze ci:rnnące się na wszyst

;,kie strony, do przech?wywania zapasów 1 Jah 
„sHadają wielki lahirynt ( dćdale ); pośród któ

„rego jednak, te źwićrzęta bez ócz, znajdują sii;,, 
„spÓ'l'kują z sobą, i rowmieją się wzajemnie; bądź 
„do stawiania tego gmachu, bądź do naprawiania 

,,jego · ·:tvyłomów, albo środkowej królewskiej Lu„ 

,,dowy. W osiatniej są tylko jedne drzwi, które 
„ nie'łi toś ci wie zamurowują, wprowadzi wszy Króla 
„i Królowę; z obawy, aby nie złozyli korony. Ma-

1,-łe tylko znajduj}! się olwory, dokoła tej sali okrą

„głej, przez które bielce robocze, ~ę<ląc mniejsze
„mi, ' przyeho1lzić mogą, dla us·ługi sto.łówej, i iu
„ny~h potrzeb monarszych; ale wspaniałą postawa 

~,Króla, a nadewszystko Królowej, nie dopuścił'aLy 
„im uciec tak mafomi d ·~wiczkarni. Rozka1.y po 

„ca,łćm rozchodzą się mieście, pomiędzy miljonami. 
„gorliwych obywateli, udzielających ·je sobie z nic

„podohną prawie szybkością; gdyż te owady, zaw

„sze rozcićJ i:;nione szeregami po galerjach i koryta
„rzach; dotykają się wzajemnie, mówią do siebie 
„znakami, 'i kazdą rzecz podają sobie, jakby z rąk 
„do rąk, bardzo prędko. Brak ócz, iadną dla nich 

„ nie jest przeszk~dą; prócz tego, byłyby im nieu

„ zytleczne, grlyz zawsze przebywają w ciemności; 
„a nawet nie oddalają się nigdy ze s:woich miast 

„inaczej, jak tylko krytemi - drogami, któ.re soLie 

„ pod ~iemią wykopują. Jeśli przechodzą przez mur 

„jaki albo kamienic, budują na nim Mugą rurę 
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„z ziemi, czyli przykrytą, galerj<t ·, kazda przyno
„sząc gliny przemieszanej w pyszczku z.e śliną. 
„ Wsuwają się one, jakby podkopem, w belki drze

" wa~ pierwszy podaje drugiemu, wygryzione z niego 
„trociny, drugi trzeciemu, i tak nast~pnie; wkrót„ 

„ce wyprózniają pień, .lub kazdą inną materję ro

„ślinną, albo źwierzęcą, wci~kając się wszędzie 

,,w ukryciu, i gdy się tego nikt nie domyśla." 

„ Te, gatunki, tak wielkie rąbią zniszczenie przez 

,,liczbę swą i zarłoczność, ze plaga owad.'.>w, naj

" większą nawet jest przeszkodą, do wykszta-łcenia 
~,ludów w krajach gorących. Żapewne, najazdy 
„Tatarów w Azii; upadek sztuk i bibliotek w śre

„dnim wieku przez Gotów i Wandalów; zapalczy

" wość Obrazoborców, Saracenów i Turków, aby 
„ wyniszcr.yć wszystkie zabytki u~nicj~t110ści i wy
„nalazków Grecii i Rzymu; nie wyrównywają tym 

„nieszczęsnym spustoszeniom, ja-kie wiecznie działa

„ ją termity, i tysiące drobnych gryzących owadów, 
„pod skwarnem niebem Po-ludniowem. W rzeczy 

„samej, przemijające zniszczenia, mogą hydż napra

,, wione; ale jakich uzyć sposobów' przeciw tyrń isto

" tom nieuchronnym przez swoją liczb~, mnozącym 
„się i pozerającym bezprzcstannie xiązki, obrazy, 
„odkrycia ,przemysłu wszelkiego gatunku; i przy

" wodzącym zycie towarzyskie, do stanu ogofocenia 
„Dzikich? Człowiek ciągle pozbawiony historii, 

„pism uwieczniających mozolne odkrycia swych, 

„przodków; widzi się przymuszonym, zawsze na no. 
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„ wo rozpoczynać swe prace i poszukiwania; nic się 

„uie udoskonala; niepew~e podania, zastępują nahy

„ te doświadczenie; a przez dziwną władzę, nik

,,czemne ·żwierzęta, wstrzymują ten postęp spo·łe

„czef1śtwa ludzkiego, co zawsze dązy aby wyjść 
„z pomroki harbarzyńśtwa."· 

,,Szc~ęściem, kraje nasze umiarkowane, wolne

" ini są od tej plagi Indjów i Afryki. Znajdują się 

,, w Ameryce towarzystwa term#ów, budujące swe 
„ wielkie· miasta na drzewach„ dla tego zapewne, 

„aby uniknąć czę~tych w owych krajach zalewów; 

,, wł'azą one krytemi drogami, czyli gatunkiem schb-

1,dów wyrobionych wew'.nątrz pnia' az do swe
„go pomieszhnia.. Jest j~dnak we Francii ma

" ły jeden gatunek bielcom podobny; ' są to drze

" wis.zki (psoques ), owadki toczące drewniane sprzę-
. ,,ty. Gryząc, wydają mał,y łoskot, na.kształt idą

„cego zegarka. z tej przyczyny, zabobonne pospól

„stwo, s·łysząc je podczas nocy (podobnie jak kołatki) 

„pukp_iące w starych sprzętach, nazywa z prze-
. „strachu, zegarem śmierci". (*) Te małe owady 

„ wychodzą z drzewa, aby ostatnie odbyć przeobra-

("") Stukanie w starych drewniaay0h ścianach dom6w, 

podobne gankowi zegarka kieszonkowego' kt6re l:ołatl:i 

sprawiają; mylnie przypisywano dawnieJ· drzewiszl:om kt6-. ' 
)'e w miejscu pobytu swego zyją spokojnie, robia.c znaczne 

1zkody, 

Pn:yp~ F. P. Jarockiego. 
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„zenie;' wtedy dostają skrzydła, parują się, nio~ą, 
. . " „1 grną. 
„Ni,epotrzeb~1ą byłoby rzeczą, mówić jeszcze o kil

,; ku innych ~?_dzajach ow,anó-w ,źyłkoskrżydł'ych, 

„mnićj godnyc~ zastanowienia, a opisanyph w dzie~ 

„łach entomologicznych. Przejdziemy clo czwartej 
„czyli ostatniej gromady owadów gryzących, do 
„ błonkoskrzydłych.~' 

„ W całern przyro~zeniu, nie ma owadów bar

„ dziej zajmujących przet zwyczaje swe i obyczaje, 
„jak rzęd niniejszy; gdyź zamyka , w sobie pszcżo
„ły, mrówki' osy, zyjące w towarzystwach nie

„ mniej dobrze urządzonych, jak społeczeńśtwa ter

„mitów. Znajd.ują się inne rodzaje bł'onkoskrzy

;,dłych, co rozwijają dziwne i cudne instynkta; sąto 
„niewątpliwie owady najwaźniejsze względnie nas 

~ „na świecie, i nawet oddają nam znaczne usługi.'' 

„Owady hłonkoskrzy<lłe, łatwo odróznić mozna 

„od p~przedzających zyłkoskrzydłych, chociaz jedne 

,,i drugie, mają po czworo skriyde-ł 'nagieh prze~ro
,,czystych; róznica między niemi załe·iy na tern, ze 
„hłonkoskrzydł'e mają tylko zyłki podłufoe, albo 

„ukośne, na swoich skrzydłach' zadnych zaś po

" przecznyeh, co stano;wią kratki. u Z.yłkoskriydłych. (*J 

(*) To jest szczegób1ie} uderzająel\_ cechą błonkosltrzy:. ' 

dłych owadów, Że ich tylne· skrzydła są znacz.nie mniejsze 

od p1·zednieh. . · 

Pn:yp: F. P._ Jarockiege.. 
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„ Potćm, gęba błonkoskrzyd-tych, ma w prawdzie, jak 

„ d wszystkich owadów gryzących, cztćry szczek,i;. 

„ które jednak swem przed-tuzeniem, stanowią. ma

" łą trąbkę, c:r.yłi j<t~yk pod spodem; tak, 7.e pszczo-:: 

„ ła, mrówka, zarówno ssać i gryźć mogą; gdy 
„ wszystkie owady poprzedzające, zrlolnemi tylko 

„ są do gryzienia ciał stałych. Inna wreszcie ce

" cha, ze większa część samic u błonkoskrzydłych~ 

"ma na· końcu brzucha ządło jadowite; co nie znaj

" duje się · u zadnego samca, a nawet u źadnego 
„ innego owad u ulegającego pr1.emianom." 

„ Wszystkie błonkoskrzydłe, przemieniają się zu~ 

„ pe·łnie; ale nie wszystkie pod jednakowym kształ

" tern wył'azą z jaja. W niektórych rodzajach, liszki 

„ czyli małe rodzące się istoty, podobne są do gąsie-

. „ nic, ale mają tylko po dwoje ócz, a od ośmnasr.u 

„ do dwudziestu dwóch nóg; prawdziwe zaś gąsie

" nice motylów, mają tylko najwięcej szesnaście 

,, nóg, a z kazdego boku głowy, po sześć ócz. U in

" nych błonkoskrzydłych, liszki są; jak robaki bez 

„ nóg. W całym tym rzędzie, poczwarki czyli dru„ 

„ gi stan przemiany, przedstawia owad nierucho

"my, zebrany pod powłoką, i zamykający juz 

„ wszystkie części, jakie mieć powinien w ostatnim 

„ swoim kształcie. Przykładem , !ego, mniemane 

„ jaja naszych mrówek, które rz.eczywiście sil po

" czwarkami tych owadów." 

„ Podzielimy więc hłonkoskrzycłłe, najprzód na 

,;takie, co były z pocz11tku fał·sz·ywemi gąsienicami, 
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„ c?.yli wqsionkami; a powtóre na '.takię„ co si.~ 

„ wylęg-ty liszka"łi robakowatern~ bez nóg;.,gdY,z t~ 

„ ~tanowi takie · róznicę pomiędzy temi <>,)~ ad~11!! 
„ doskonałemi. Z wąsiQ~ek, pow~tają póf,niej owa

" dy, których brzuch całq grubościl} .SwQj' do goi:-: 

„ set u jest przyrosły, . a który, , JyJu)VeJP ;pr~stajq
" CJ'~ (sessile) nazywamy; ·z li~ek zaś roh~k~ł':a

" tycb, h~dą łiłonkoskrzyd_łe z_tułuwem szczypułlt.,o

"watym; to jest takie, których brzuch · ~ardz~ 

„ szczupłym pręcikiem, od gor.:setu jest odsuniony; 

„ czyli takie, które mają kibić przewi'l,zaną: jak~~ 
„ widzib1y na osach, pszczołach, i mrów ltach. '~, 

„ Te odmienne skłarly, łąc~ą się takie z instyn

" ktami bardzo róznemi: gatunki bowiem z ciałem 
,, nieprzcwiązanćm, nie źyją nigdy w tow~rzystwie~ 
„ czyli nie i;ą tak p~zemyśl9e, j.ak. te, co 'maj~ 'tym 

"sposobem ciało przez środek ściśnione; · znajdują. 

,; się jednak u nich małe talenta bardzo cie-

" ka we." 
„ Pierwszemi są pilarze (tenthredes), dość często 

. ,, znajrlujące się w lecie, na krzakach rózanych, 

"gdzie niezgrabnie latają swemi czterma pomię

" temi skrzydłami. Gdy się chce nieść samjca~~y
" biera piękny liść, wysuwa z pod brzucha rnał;& 

,, ostro ząbkowatą piłkę, między dwiema klipgami 

„ umieszczoną; zręc.znie piłuje spodnią stronę. listka, 

„ i wkłada tam swe jaja; te zostają pod nim zakry

,, te od deszczu, i przed wzrokiem ptaków i in

'' nych owadów. Po niejakim czasie, wyłazą z tych 

. \ 
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„ ; jaj 'wąsiórlki; które wyrosłszy, padają na zie1nię, 
,;~y.kopQją w niej dziur~, obwijają się w jedwabną, 
~' ji~włćikę, ("') i tipokojnie czekają ai do przemia

'' ny swej w owad dojrzały. Odkl'yto niedawno je
;,'l:łen gatunek podobny, . który pi·łuje wszystkie pra
,; wie kwiatrhrzÓskwihi-0\.Ye, dla składania w.nich 

;;jaj. ' Ałe 1rodzaj gala8Ótilki (cynips), małych błon
" koskrzydłych z garbatą postacią, przedstawia czy

" ny-więcej god1ie· 'zagtanowienia. Widujemy na
~·; roście zaokrąglone, · lub· rozmaitych kształtów, na 

Wliściach i latproślach dębów i innych roślin, 

„ podobne :do małych owoców; · są one skutkiem 

;;rukł6cia ·galasówek. Samice ich· mają w brzuchu 

,; jajowód zakręcony. w wyrwicz~ który rozwijajcl 

,-; i· prostują„ dla ukł'ócia ·nim roślin, lub cz~ści de

,; likatnybh drzewa.: 'I1en jajowód, • składając w ra

„; ·hę rośliny jedno jajko, wlewa tam oraz jad palą
" cy, który sok do tej ' części sprowadza; · sprawia 
„ jej nadęcie, nabrzmiałość, a w. końcu narość szcze

•,; gólhą. , Jajko,- obficie tym soki~m roślinnym na

„·~awane, rozwija się i rośnie; wyłazi z niego ro-,„ 
- •I „ • I 

(*) W<\sionki tych owadów nie robią około siebie jedwa:. 

'bnych (jak Autor twierdzi) oprzędów, ale rogowo siatko

"1hte vp'iz~tfy; powtóf'~, nie zagrzebuj" . się w rziemię; ale 

znajd<tijemy je zwykle_ z temii oprzędami, w szparach kory 

i między zagięciami" gałązek t,ych drzew i krzewów, któ~ 

rych liściami iyły. 

„. ..,· ·· Pr.i:yp: F. P. Jaroclóego. 
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,,bak iywiący się w tej narości ·jak w owocu, a 

· „który z niej wychodzi, aby przemienić się w ga-· 

„lasówkę. Te narośle roślinne, są <lohrze znane 

„ w sztuce lekarskiej i innych; pochodzące z jedne

„ go dęba zielonego na V\~schodzie, ozywają si~ z wi
„ triolem zielonym, do robienia atramentu,, i w far
„bierstwie; nazwane są galasem; zamykają w sobie 
„zasadę bardzo ściskającą, i kwas szczególny, gala

„sowy. Gałeczki kosmate, zółte i czerwone, które 

„na krzakach rófanych spostrzegamy; takZe są na

„ rościami sprawionemi przez ukłócie galasówek, i : 
„ w środku nich jest liszka. Były one dawniej uzy
„ wane w sztuce lekarskiej, pod · nazwiskiem bede-

„guaru." . \ 
„Ale na)uzyteczniejs-zemi są galasówki dla tego, 

,,ze ułatwiają zapładnianie figowych drzew na 

„ Wąchodzie. Któzhy pomyślał, ze przyro~zenic 

„szczególny włozyło obowiązek, na jeden gatunek 

„tych owadów, aby były najpoufalszymi powie"rni

„kami, albo, · jeieli wyznać potrzeba, usłuznymi 

„rajfurami, miłostek tych roślin? W istocie, same 

„tylko figi ppmiędzy wszystkiemi roślinami, mają 

„k_wiat zamkniony wewnątrz ,owocu; gdt przeci

" 'ynie, u innych, o~·oc o~oczony bywa częściami 
„kwiatu. W środku naszych fig Prowanckich, po
„ między wielą kwiatami zeńskiemi, są małe kwia~ 
„ teczki męzkie, co je zapładniają; i tak, nie potrze
„bują one olicej '1)01riocy owadów. Ale na Archi

„pelagu, pielęgnuj<!; figowe drzewa rozdzielnopłcio-
4o 
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"we ( dioi·ques); to Jest, ze na pewnych pniach tego 

„krzevrn, figi zamykają w sobie tylko kwiaty męz

„kie' a na innych pniach, same kwiaty zeńśkie. 

„Jezeli więc dwie pkie fig tego gatunku, zadnego 

,;spólnictwa nie mają pomiędzy sobą; owoce ich nie 

·„dochodzą, zostają ma-łemi, bez dojrzałości i soku· 
. I• 1 

„ale gdy samice dostaną proszek zapładniający sam-

·„ców, rozrastają si", ~ą bardzo pi<tkne i słodkie; 
„i takie drzewo, coby nie miało jak kilka funtów 

„owocu, po zaplodnieniu, wydaje ich trzysta, lub 

„czterysta. Jest ón chlebem codziennym, i pokar

„mem pospólsl\l\'.a Greckiego na Archipelagu. Jaki.e 

'·'więc p·rzyrodzeni~ obmyśliło to spó-łkowanie za~ 
,. pł'adnia ją ce? Za pomocą galasówek, nazwanych 

11psenesami. Zwykle one składają swe jaja, w fidze 

„ męzkiej~ czy li w dzikiej najwcześniejszej. Młode 

„galasówki, wy~hodzą z niej w ten czas, gdy ta fi

„ga kwitnie węwnątrz; a pyłek jej zapł'adniający, 

;,przyczepia się do włosków na ciele ferro owadu 
. o ' 

· „mająceg9 z-łozyć swe jaja, w fidze samicy, którą 

„przebijając,. składa w niej razem, proszek ozywia

;,jący. Te kwiaty zeńśkie, zostawały niepłodnemi 
d • ' „g ~z ~yły z~yt ściśle zamknięte. Psenes więc, 

„sta}e się komecznym pośrednikiem tych połączeń 

„ miłosnych; przynosi ón w swych odwiedzinach, 

„ szczęśli we dary płodności. (*) Za pewne przyro-

(*') ~odobne zapłodnienia fig ~a Archipelagu Greckim, 

. uskutecznia Galasówka bezskrzydła ( cynips psenes). . 

Przyp: · F. 'p. Jarockiego. 

„ ' 
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„dzenie, włozyło na wiele in.nych owadów podo

„bnych, obowiązek odprawiania wesołych. poselstw 

„do kwiatów zeńśkich, od ich dalekich mał-zonków · . ' '· 
„jak pomi14dzy palmowemi drzewami, i inszemi ga-

. „ tunkami rozdzielnopłciowemi. J)oświadczen ie na1ł
. ,,czyło Greków potrzeby, przynoszenia. z dzikich 

· „drzew figowych, gałęzi z owocami męzkiemi, i za.:. 

,, wieszania ich na zeńśkich pielęgnowanych figach; 

„ tym sposobem, wychodzące z pierwszych galasówki, 

„z łatwością wchodzą do owoców drzew pielęgno

,, wanych, i uskuteczniają ich zapłodnienie. Takie 

„postępowanie ogrodników Greckich~ nazywa się 
,,kapryfikacjq ( caprificalio); było ono oddawna u

„zy,vane, i · o·pisa-ł go sławny Tur11for; ale dopiero · 

„po dok:l'adnem poznaniu płci u roślin, przyzwoicie 

„ wytłómaczone zostało." 
„Otóz rośli11y, które zginąćby mogły w niepło,.. 

„dności, gdyby nie pomoc naszych owadów; tak 

. ,,cudne s11 wzajemne stosunki istot pomiędzy sobą, 

„i tyle potrzebne do wspólnego zycia! Stanowia 

, „one niezmierne spółeczeńśtwo, czyli rzeczp?spoli: 

-„tę powszechną."' 

„ Gąsieniczniki, owady tak odrózniające się, dłu

„giemi, i ustawicznie poruszanemł ro?.kami . na gło
" wie, i trzema pręcikami u tyłu ciala samic; za

„kończąi pierw_szy !lasz oddzia·t bl«>nkoskrzyMycb 

„ nietowarzyskich. Te gąsieniczniki, . i im porlobne 

„rodzaje grzebiszów, czyli .tak nazwanych. os sa

„motnych; mają ządło ukryte w brzuchu, . i, dowol-
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,,nte sią wysu~ające; .wszystkie napadają inne owa

„<ly, i tylko ich kosztem zyją. Mozna jednak po

" wiedzieć na ich pochwałę, ze to są raczej spr~
„ wiedliwi mśc)ciele,..-a nizeli rabowniki; ustanowio ... 

„ ne dla porządku, niszczą tylko gatunki szkodliwe, 

„j!lk zarłoczne gąsienice' drapiezne pająki, i tak 

„strastne_ osy i szerszenie. A co surowszem jeszcze 

„jest w sprawiedliwości' przyrodzenia, ie inne gą• 

„sieniczniki, mają obowiązek niszczenia tych gąsie„ 

,., niczników' które się zbytnie rozmnozyły; powści11..: 

„gania zwawości tych małych posługaczy Teinidy, 

„którzy nakoniec, nie mając zkąd zyć, napastowa..: 

„liby spokojnych obywateli; z tego się pokazuje, ie 

,)nigdzie nie jest dobrze z nazbyt wielkll liczbą pra-

„ wników. '' 
; „ Trzy długie szpady, stanowiące ogón samic gą„ 

„sicniczników, łączą się, i składają ~trą pochw~, 
„którą ten ow,ad zanurza w ciało gąsienicy„ i przez 

„ nią wpuszcza jaja, w zadaną ranę. Z nich wyłaz11 

„ liszki, gryz'!Ce ·CZ<tŚCi tłuste gąsienicy; która zyje 
,.,.słaba, i na1 ko11cu dopiero ginie, gdy liszki gąsie.

„nicznika dobrze wypasione, wychodzą ::q1iej, aby 

„się przemiemc . . Cz«iślokroć kazdy gatunek gąsie

„nicy, ma swego gąsienicznika; ale tu ukazuje się 

„przykład zapłaty następnej sprawiedliwości, po-
„między owa<lami." , 

„ W niezmiel'nych Lorach sosnowych na Północy; 

„~zyszki czyli owoce, okrywają, ziemię bez pozytku·; 

„a liczne ~Hsicnice tyci~ drzew, robią sobie drogi 

" 

• 
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„ w ich nasionach, które pozerają. Jednak.ie, aby 

„ wszystkich nasion nie zniszczyły, przylatuje gqsie-: 

„nicznilr. szyszkowy {iclmeumon strobilelle); a za~ 

„p.uszczając swą długą wydrązoną szpadę, w .te 

„gąsienice, składa w nie swe jaja. Zawsze jedna~ 

„ wyłaz~ce z nich liszki gąsienicznika, "- dobrym 
' ,,apetytem, jak wszystko co zyje cudzym kosztem; 

„ wygubiłyby nasze biedne gąsienice; ale przybywa 

„inny gąsienicznik, ze tak powiem, nadzorca pierw
„szego; i znajdując, ze ten dobrze bardzo.swoje wy

„pełnia ' rzemioS'ło, składa w ' nim jaja; z których 
„liszki, stanąwszy na .załodze, znowu go gryzą. Otóz 

,,sposób, jakim przyrodzenie, zachowuje swój porzą

„dek i ·równowagę. u 

„Jeden z tych gąsieniczników, tak pozera mszyce, 
„ iz gdy się ma przemieniać, robi sobie z ich skór 

„powło~ę, dla oszczędzenia pracy, w usnuciu_ o.przę

„du jedwabnego, jak u innyełi. jemu podobnych. 

„Ale wojowniczy rodzaj grzebiszów, na straszniej:.. 

„szych ilaparla nieprzyjacioł, 'i zwiększ~ zwycięza 
„chwa'łą;: ma do czynienia z pająkiem; i pomimo 

„jego sieci i jadu, wyzywa g<> do boju. Najprzód 

„nasz błąkający się rycerz, przygotowuje gniażdo-: 

„robi . w murze dziurę okrągłą, wysci,Ha ją jedwa

" bi em spiralnie .z.winiętym, albo wydrąia rozmaite 
„galerje, ·przytykające do wspólnego śr.odka; i vv ka

„-idej Ż nich, jeflno k~adzie jaje. W ten c~as, w.yla

„ tuje na wzwiady, wpada zuchwale na pająki dwa 

,,'razy od ~iebic wi~ks~e; rozrywa ich sieci, odgryza . 
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„nogi, i topi w nich swój rapir jadowity; pająk po
„kaleĆzony, i ginący pod razami tego męznego wo
„jaka, naprózno przyczepia się do swego pomie
;,szkania; grzebisz go ciągnie, odrywa, i zanosi do 
„~ieszc~ęsnego gniazda. Jeśli jego jaja juz się wy
„kluły, pająk idzie zaraz na pastwę tych zgłodnia

'„łych liszek; gdy zaś świezo są zniesione, pająk 

„poraniony, ale jeszcze zyjący, , nielitościwie z nie
„mi bywa zamkniony, jakhy w ciemnem więzieniu; . 
„gdy7. grzebisz ma przygotowanll juz glinę zmiesza
„ną z ziemią, do zalepiania wchodu, mały tylko 
„otwór zostawując, dla przystępu powietrza, i wyj
„ścia swych dzieci. W tejto jaskini, wi~zień na_sz 
„oczekuje śmierci; wkrótce. zostanie zywcem po
„szarpany, od .tych srogich, i pragnących świezego 
„mięsa, robaków; w słabości swej, nie zdoła ón ich 
„ wyniszczyć; zQójca ten, opłaca w ten czas wszyst
„kie cierpienia, jakie sprawiał innym owadom, · u
„pl'!tawszy je w swe sieci. Jezeli jeden pająk nie 
„ wystarcza, . wojownik troskliwy o s.we potomstwo, 
„ wraca na łowy. Widujemy w lecie, zapalczywe 
„bitwy, które te źwierzęta sobie wydają. Gr,zehisz 
„chociaz mały, zwinniejszym jest i popędliwszym; 
„dzikszy od niego pająk, chciałby mu głowę roz
„ciąć swemi szczekami, i skrzydła u plątać; ale ten, 
„zawsze prawie zwycięta, przebijając, gdy się z so
„bą zczepią, . iądłem swem przeciwnika. Oprócz 
„uczucia własnego zachowania, czyzby tak mał·e 

,,iwićrz~tka; podobnie. jak .i my, nic doznawały 
2 " ' • ) 
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„tłumy ze zwycięztwa? czyz się nie wydaje, iz się 
„radują i pysznią, wlekąc w tryumfie, _pokonane-
1,go ' nieprżyjaciela, podobnie jak Achiles pod mu
„ rami Troi, ciało Hektora? Gdyby istotnie, po
„ między owadem a człowiekiem,' innej nie hyło 
„róźnicy, oprócz samej tylko wielkości; jakze śmie
„szną, wydawałaby nam s!~ duma, tylu mniemanych 
„zdobywców? u 

„'J(ończąc historję tego pićrwszego oddziału błon
„koskrzyd-l'ych, zrobimy uwagę, ze to nie samce, 
„ale samice, szlachetne Amazonki, przedstawiajlł 

„ te waleczności przykłady; równiez, one tylko w 
„całej tej gromadzie, ządłem są uzbrojone. Sam
„ce mniejsze, słabsze, leniwemi są, i hez odwa
„gi, wyjąwszy tylko w miłości. Pomiędzy wszyst
„kićmi owadami, samice okazują się najśmiel

„szemi, najwaleczniejszemi nawet; gdyz im skład 
„ potomstwa powierzony został. Toz samo powie
„dzi eć mofoa o samicach wszystkich prawie źwić-

rza t gdy idzie o obronę ich dzieci. Lwice, .ty-
" " ' . „grysice, orlice, sępice, s11 w ten czas nieprzy-
„st~pnemi. Krowa i kura, tak lttkliwe w kaz
„dym innym czasie; ~dwaznemi są, broniąc swo- · 
,,jej dziatwy. Cózto za popędliwy instynkt, zapa
„la się w sercach najtkli\~szych, najbojaźliwszych 

„ze wszystkich istot? Potrzeba zapytać się o to 
„Meropy. Gdyby się znajdowała na ziemi, jaka 
„ tyran.i ja niezniszczona, .wyk.orzeniłaby ją rozpacz 
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„matkj; .ponłe~az ·w jej wnętrznościach odz.ywa 
„się głos odwieczny i święty; poniewaz do niej tyl
„ko samej nalezy, wiedzieć i czuć, co to jest na"". 
„tura." . 

\ 

f I 

L E K C J A XXIV. 
I ,„ 

Dalszy ct'qg Historii na'turalnej O~adów Bl on
koskrzydl ych towwrzyski"ch, a m'ianowict"e Pszczół. 

„ D ot11d mówiliśmy o wielu żwierzętach,- ale wszyst-

„kich prawie od'ąsobnionych, lub tylko _ połączonych 
,,na chwilę, dla rozmnazanią się, obrony swej, albo 
„ wspólnrj napaści, jakiej wielkiej zdobyc~y. Tak, 

„ wyją wszy term i ty, których stan towarzyski wył ozy-_ 
„liśmy w lekcii poprzedzającej; i bobry, opisywa

„ne pomiędzy źwićrzętami s.sącerni; widzi~liśmy, Ze 
„ wszystkie inne, zyją na zie.mi w niezalefoości, in

„szegn prawa nic mając, jak tylko swą chęć, lub 
„ w'1'11sną korzyść." 

,, Napotykamy tu nadzwyczajniej~ze st"''orzenia; 

„ które ulegają prawom jak . cztowiek; sld"adają po

" dobnie jak i ón, porządne i ciągłe towarzystwa, 

„ z dohr.7.e urządzoną p"olicją; budują miasta; mają 

„ w swćm pańśtwie rófoe stany; a nawet poddają. 

„ indywidua, niewoli i pracy; co WJdają \vojny, · 

„ przesiccllają się, zak-ładają osady; a na koniec, je

" <l~e 'zyją pło<lami pewnych trzód, ~tóre strzegą;
" d·;ffgie OWOCami SV\'ych zbiorów, i przezorności 
„ na przyszłość. _ Ta.Iła jednak roztropność i żdol„ 

41 
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„ ność, nie pochodzi od źwierząt najcloskonalszych, 

„ i najbardziej przez swą organizację, do człowie
" ka zblizonych; przeciwnie, sąto nęd~ne . owady, 
„ które rozgniatamy ze wzganlą, jak mrówki; albo 
,, które gmin ceni tylko, dla korzyści z nich odno
" szonych, jak pszczoly. Bfonkoskrzydłe, jak wi~
" porno, są z cztćrma nagierni skrzydłami; ale u 

,, mrówek, skrzyrłła znajdują się tylko u samców i 
,,samic, nie mają zaś ich nijakie, czyli pracowite. 
„ U wszystkich, ciało przed1.ielone jest ściśnieniem; 
„ ich liszki czyli dzieci, rodzą się bez nóg, i nie 

" mogąc zywić si~ same, potrzebują aby je karmić. 
„ Pomiędzy tćmi owadami, znajdują się nijakie, 
„ czyli _pracowite, z pi'cią nierozwinioną, i do roz

" mnazania . się niezdolne; jedyny przyklad rzezań

" cow naturalnych, w caJćm królestwie źwie-

" rzęcćm '' 
„ Ale jezeli na poszukiwanie przyczyn społeczeA-

" śtwa ludzkiego, we wt<zystkich czasach wysild 
„ się <lowcip Filozofów; jeźeli w kazdym narodzie, 
„ ust;rnowienie rządu, wymagało cał'ego genijuszu 
„ prawodawczego; jakiez będą powody, do organi
" zacii tych rzeczypospolitych pszczół i mrówek; 
„ istniejących bez nieładu, i tak wiernie idących 
„ za odwiecr.nemL prawami? Jacyz. byli Solony i Li-

" kurgi tyc.~ m.ał):ch Aten, tych drugich !-'~g,~c
" mon; gdzie w1dz1my w poszanowaniu oszcz"dność 
,, i pracę, a obywateli poświęcających się z p~irio
" tycznym zapałem, na zachowanie pańśtwa? Nie 
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"ma tu zadnego prawa powściągającego, zadnych 
,, szubienic ani męciarni; nie. widzimy, jak pPmię
,; ,dzy ludzkićmi narodami, .ulegającćmi najsurow

'' szej karności; Mandarynów z kijem, a panów 
„ z batogiem, 'na ;swych niewolników, lub chłopów. 
„ Pszczoty nijakie, te Iloty, te Murzyny ulów ·na-

. „ szych, z wolnością cukier wyciskają, rohią " miód, 
„ pielęgnują potomstwo· Królowej;. nie lękając · si'ó 
„ chłosty łakomego Osadnika, nielitościwego wy

" dziercy ich pracy. Ich gorliwość dobro~olna i 
„ bez. . ~agrc~dy, wyrównywa zawsze doskonałości 
,, ich składu, i porządkowi polityki. Nawet sła

" wie ich nie zb.ywało na Rymotworcach, ogła

" szania jej godnych; i pienia .Georgików La-ciń
'~ śkich i Francuskich, dtugo jeszcze w potomnych 
„ wiekach, pochwałami ich brzmieć będą." 

;, Filozofowie starozytności, nie roztrząsając po

" dobno przyczyn społeczeńśtwa pomiędzy wszyst
" kiemi istotami zyjącemi; poprzestali na ustano
" wleniu, ze przyrodzenie utworzyło źwierzęta sa
" motne, a inne towarzyskie, jak, pszczoły, bohry, 
„ i człowieka, źwierze podług Arystotelesa, w nai-. 
„ wyzszym stopniu towarzyskie i polityczne. Ale 
„ ci Greccy Filozofowie, zapewne nie znali stanu 
„ człowieka zupełnie dzikiego, jak go poźniej uwa
" zano w ziemiach nowoodkrytych; nazywał~ oni 
„ tylko barharzy{1cami, wszysLkich, co nie byli ja• 
„ Gr~cy, wykształconymi. Dla tego teraźniejsi Fi

" lozofowie, uwalaj~c, ze człowiek . mógł iyć, cho.-
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,, cia~ nędznie, są_motnym, podobnie •jak inne iwie

'' rzęta, i nawet zupełnie\ prawie odosobnionym; 
„ szukali g·łównych zasad stanu to~·arzyskiego, c~yli 
„ przyczyn ustanowienia praw pewnych p~między 
„ nami. Jedni z KumLerlandem i Warburtonem; 
,, widząc ze się cywilizu)ą Dzicy, bą.dź wpajając· 
„ w nich uczu~ia religijne, hątłź nawet przeraza

" jąq obawilmi zabohonnemi; mniemali ze wszelkie 
„ społ'eczeńśtwo, utrzymuje się tylko przez religij<t, 
„ której naŹwisko wyrafa , iz przywiązuje, czyli 

„ łączy ludzi pomiędzy sobą. Inni, jak Hqbbes; 

"domyślają się dosyć łaska~ie, ze wszyscy ludzie 
„ z istoty swej, · są dokoriczonymi zbrodniarzami; j. 

"ze ich złosć wzajemna, b~dąc bez praw, i żadne
" go wędzicHa, przymusiła do zgodzenia się na po-· 

" .kój, na prawny rozejm, aby się oszczędzali, i zyli 

„ bezpiecznie razem; w tym celu, podług jego mnie

'' mania' ze by utr?Jymać tę stałość towarzyską; 
„ potrzeba wznieść straszliwą potęgę rządu, sro

"giego Lew ja tana, który by postrachem uciskał 
,,-indywidua, a za pomocą kar i szubienic, prze-

, „ szkadzał im, wzajemnie się pozćrać nakształt wil

" ków. Trzeba A~torowi przebaczyć ten systemat 
„ na sposób Turecki; był ón bowiem zbiegiem, i 
„ rozjątrzonym w zaburzeniach swej ajczyzny." 

„ J. J. Russo, i większa cz~ść tegoczesnych Pu

~' blicystów mniema, ie najpierwszy, co kawa·ł zie

" mi murem otoczył, i powiedział: To jest moje; 
,; hył prawdziwym załóźycielem towarzystwa cy-
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„ wilnego; tak więc, gruntują je, na prawie wła- ' 

„sności; jednakZe znajdują się wędrowne społecze11- „ 

„śtwa bez posiadłości nieruchomych. Ale zdaje nam 

„się ze Lok, i kilku i'nnych, najlepićj . zgłębili pra-

" wa przyrodzone, wyprowadzając społ'eczeńślwo, 

„z połączenia płci, czyli rodzfnnego, i z potrzeby. 
„zachowywani~ się, pnez mił·ość, i przywiązanie 

„pomiędzy sobą, rodziców. W istocie, to jest je

„dyna i prawdziwa przyczyna, ~kłaniająca ~o gro- _ 

„madzenia się, wszystkie ź~vierzęta tow'arzyskie, 

' „od czł'owieka az do mrówki, jak to za.baczymy: 
„Tak więc Historja naturalna, nie jest obcą skła

„dowi politycznemu ludów; ci co najwięcej idą z.a tą' 

„zasadą towarzyskości, która wzmacnia węzły roqzin
„ne, aby nas jak najdoHadnićj wcielić do pańśtwa; 
„jak czynili Starozytni, i jak dziś robią jeszcze' 

„ w tym względzie Chi11.czycy; otrzymują nagrod~

„ w ludności niezmiernej, i w rządzie . mniej wię-· 

„cej patryarchalnym, nawet w krajach despo-
t h " I -„ ycznyc . 

Nie jest naszym przedmiotem, mówić tu w tym 

względzie o ludziach; okazać jedynie chcemy, ile 

połączenia płciowe i rodzinne, wpł·ywajl! na sto

warzyszenia źwićrząt. Miłość tylko, zblifa gatun
ki nieprzyjazne i drapiezne, jak tygrysy, orły, re
kiny, pająki; istoty srogie na\vet dla rodu własne

go. Przeci wn~, żwierzęta pasące się, łatwiej znaj

dując pokarm; chętnićj zbierają się rodzinami; dra• 

pidne zaś, jezeli si~ kiedy _gromadzą, to ąakształt 
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zbójców, dla samej napaści i kradzieiy; gdyz spie-

rają się zawsze przy · podziale zdobyczy. Powin

niśmy więc uwazać, prawdziwsze i ~talsze towa

rzystwa bohrów, ptaków zółtaczków, owadów 

pszczół, ~s, mrówek, i innych; za skutek miłości 

wzajemnej, i przywiązania do potomstwa, w celu· 

riachowania gatunków. Nie mają one miejsca po

między ź~ierzę.t.ami drapieinemi , których nie · po

trzehując na ziemi przyrodzenie, w, tak znacznej 

liczbie, opuszcza je własnej dzikości; jak gdyby 

~ niechęcif! tylko,.. rozmnażać im się pozwalało. 
!' 

Pró~z tego, będąc 1one złe, mocne, i dobrze uzbro-

jone, same hr~nić sict mogą; gdy słabe i lękliwe pa

sąc.e, gromadzić się potrzebują, dla odparcia napa

ści nieprzyjacioł. „Dla tego kobieta i dziecie, isto

„ ty najdelikatniejsze, najtkliwsze, są takie pomię

„dzy nami, najzdolniejszemi do związków towarzy

„skich; tworzą one najmocniejsze węzły rodzinne; 

„ wlewają w nas przywiązania najmilsz~, jakotez i 
„same, są najczulszemi i najprzywiązańszemi. •' 

Baśnie od najdawniejszych czasów o pszczołach 

rozszerzane, wymagają, abyśmy dokładną tej rze

czypospolity nakreślili historję, podług najwierniej- · 

szych i najświezszych dostrzeień Szyracha (Schi

rach ), i Hubera. Pominąwszy wi'i)c Starozytnych, 

przejdziemy do poszukiwań Swammerdama, Reo

miura, i innych tegoczesnyc.h Naturalistów. 

Pszczoły, cz'y zostające w dzikim stanie, w wy

dr~i.eniach drzew albo barciach, czy przez czło-
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wieka do u)a zebrane i pielęgnowane, w jednako

wym są stopniu porządku i doskonałości; towarzy

stwa ich polepszyć się, ani pogorszyć nie mogą. 

„Rój lub pień, składa się z jednej tylko Królo

"wej czyli matki, i z dwóch stanów obywateli: 

„najprzód _samców, trutniów, więksHch od pszczół 

„ roboczych, ojców ,ludu; powtóre z pracowitych 

„czyli nijakich, przeznaczonych, podobnie jak we 

„ wszystkich pańśtw~ch, rzemieślnicy i rolnicy; do 

„karmienia innych stanów, i do stawiania budowli. 

„ W jednym ulu, liczba samców wynosi, od dwóch

„sęt, do tysiąca dwóchset, lab tysiąca pięciuset; 

„ rohoczych, od pietnastu, do dwudziestu pięciu, al

„ b9 trzydziestu tysięcy. Ale nie moze hydż nigdy 

„ więcej, nad jednę Królowę niosącą się, i matkę 
„swych poddanych; jak to zobaczymy. Nigdy sam

„ce nie mają jadowitego ządła; Królowe tylko, i 
„p,szczoły robocze, są niem uzbrojone." 

„Pierwszem jest staraniem nowej osady, czyli 

„roja .w swem pomieszkaniu, aby dobrze wylepić 

„ wszystkie jego ściany wewnętrzne, szczególnym 

„ woskiem, miękkawym i ciemnym, nazwanym per• 
,,hrt (propolis), który pszuoły robocze zbierają na 

"topolach ' lub innych liściach nieco zywicznych. 

„Kr:ólowa i samce, nie pracują; jedynie są do mno

„zenia się przeznaczonemi; wysokie bowiem oho

"~iązki stanu,- w rządach ow~dzich, na tćm zalezą, 
„ a~x si~ za wsze kochać." 
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„Po ukończeniu wałów miasta, robocze, u wwrz
_„chu ula zakładają fundamenta, na pomieszkanie 
,,mającego się narodzić potomstwa. Sąto, !1mie
„szczone w tej twierdzy, izdebki rozmaitej wielko

_ „ści na cz!'lrw; potem plastry z komórkami zwy
. ;,czajnerni, na skład zapasów miodu." 

„ W rzeczy samej, „ te nijakie czyli robocze, opa

.. „ trzoae' są stosownemi narz~clzi~mi, <lo wykonywa
. „ n ia 'tych prać przemyślnych. Mając czworo skrzy-
deł i sześć nóg, od ·rana wylatuJ·a, dla zbierania " .- " 

~„pozytku z kwiatów, który zwietrzćć u'?lieją bar-

-„dzo daleko. Za pomocą szczek przedfofonych 

. „i wydrąfonych, wysyssają nektar miodowy ze 
„środka kwiatu; a szczotkami, albo raczej czworo
„graniastemi raszplami swych tylnych ud, oskrobu-

. _ „ją zółty ·pyłek z etaminów czyli pr~cików. Potem 
„Z.Ując ten proszek, robią z niego dwie małe kul
„ki, które przylepiają do wydrązenia w udach; i 
„ tak, zbiorem obciąione, do ula wracają. Zaledwo 
„przyhę,dą, składają swe zapasy; a czasem nawet 
„spotykają w drodze towarzyszki, co je uwalniają 
„od tego cięzaru, i przyjmują do swej gęby nektar 

.„cukrowy, który wys·l'ane za pozytkiem zebrały, i 
„z gardła im wypuszczają. Te inne robocze, biorą 
„się do budowania plastrów z komórkami, i mog~ 
„ich zrobić cztery tysiące w przeciągu doby, czyli 
„plaster na stopę dł'ugi, a sześC: cali szeroki. ,W tym 
„celu, szykują się oddziałami jedna za drugą, i 
„ wspólnie pracują. . Mieszą ten pyłek z kwiatów 

PSZCZOŁY 511 

„albo go źują, az do przywiedzenia na massę cią-. 
„gnącą się i rrii~klu~, znaną pud nazwiskiem Zółte
„go wosku. Przeciwnie, l-eraźniejsi dostrzegacze 
„ mniemają, ze ten wosk zet wsze się robi w drn
„gim zołąJku pszczoły, z miodu, czyli karmiącego 
„ją ;nektaru, a nie z kwiatowego proszku; i ze są
„czy się z pomiędzy pierścieni jej brzucha; co ma-
„ło ma podobieńśtwa do prawdy." (*) , . 

„Jakkolwiekhą<lź, pszczo-ły budują rur~i z sześci~ 
„bokami zupełnie regularnemi, zakończone przez 

„ piramid~ trójboczną, z trzema czworokątpem' ścia
„nami. T~ sześciany z brzegiem umocniony~, do
„starczają po jednym boku kazdemu z sześc~u po
„1lobnych, i olaczając:· ch je sześcianów; a. dno trój
„ kątne, daje tak·źc tró.ikątne ściany, do piramid. 
„przeci\-\'legJ·ych. Tym sposobem, plasler mio,du, 
„skłalla się z mnóstwa komórek woskowych, tak 
„dobrze połąc,zonych, ze nie ma straty miejsca; a 
„kaźda ściana, cienka jest jak papićr. Ta budowa 
"tak cudnie jest wymyślona, ze slawny w staro
„7.yt:rnści Jcornetrn Puppus, zrobił z niej twierdze
„ nie, dla duwif'dzenia, ze' źadna inna figura, nie 

„mogla tyle oszczędzić miejsca, w przestrzeni ozna-

. (*) Na to przep<icanie z siebie wosku u ·. pszczół, zga

dzają się wszysry niemal praktyc:zni dostrzegacze; to zaś 

co pszczoły z pyłu kwiatowego urabiają, jest tak nazwany 

chleb pszpzoli, którym liszki swe karmią. 

_Przyp: F. P. Jarockiego', :• 
•O 
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„ czonej. Uczoriy Architekt \7ViLruwjusz, takZc 
;, okazał, -ze· cbociaz kwadrat i trójkąt równo bo

"czny, · nie zostawiają pomiędzy sobą więcej straty. 
„ miejsca; objętość ich jednak, mniejs?-a jest od sze.., 
„ ściokąta, zhliźającego się hardziej, do kształtu 
„ koła; tak, i~ najulolniejsi Matematycy, nie po

·„ trafili by w tym wzgl~dzie, nic lepszego wynaleźć; 
„ co poźniej ztwierdzone został'o przez Jeo~etrów,. 

· ,, Keniga, i Maklorcna (Maclaurin ). " 
„ Komórki zwyczajne, są napełnione czystym, 

,;, miodem, i przykryte blaszką woskową, przeszka

" dzającą aby nie wycićkł. Jestto zapas nal'Udowy; 
„ nadewszystko na zimę. Gdy pszczoły zbyt wiełe 
. „ miodu nazbiera-ty, bardziej się opuszczają; ale za
~' brawszy im go, zawsze jednak cokolwiek na gwal
" towną potrzebę zostawiając; szukają z nowym 
„ zapał'em. Przynoszą go w pierwszym zoł·ądku, 

„ czyli małej Luteleczce przezroczystej, którą wi-" 
„ dzieć mozna, odI'ączając brzuch od piersi. Miócł. 

„ ten, oddają pyszczkiem w komórki, alLo w gęL<6 

'„ roboczych ula, które są głodne. Pszczoła nic 
·„ kształci miodu; pochodzi ón z k"·iatów, i ona go 
·„ tylko zbiera; dla teg-0, płyn ten zachowuje wiele . 

''własności roślin, z których hył wzięty. Rozma
,; ryn · i zioła aromatyczne prowincii naszych Po
·„ fodniowych, nadają miodowi Narbońśkiemu za

·„ pach jego przyjemny; dzięcielina i macierzanka, 
„ na górach ąimetu i Hibli w Grcci'i, udzielały 
„ miorluwi z nicl1 wonność, dla której tyle go ccnio-
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„ no; pewien gatunek akacii na wyspie · Burhą 

„ (Bourbon), cz.yni go zielonym; gorzki jest w Sar

'~ dyni i, gdy na pioł'unie bywa zbierany; a fofoie
" ~ze Xenofona, co poszaleli, i jakby 7.atruci zostali 

„ w odwrocie dziesięciu tysi~cy Greków; winni 

1 „ byli ten skutek, miodowi z okolic Trehizondy, 
„ w królestwie Pontu, zbiera11cmu z trujących ro- . 
·. ślin, J"aka J·est a~alea bliska rododendrzt. Pszczo-'' ' " 
,: ły, hądz ze ńie mają bystrego bardzo smaku' 

"bądź ze lepszych nie znajdują roślin' zhićrają, 
;, miód wszędzie, gdzie go tylko w kwiatach na

" potkają. 'Vosk, mniej się odmienia w swoich 
. własnościach. V\.' arto zastanowienia, ze pszczoły 
" robić fTO m8ga z czystego miodu, albo cukru. P . 
" u • • I 

,, Huber karmił rój w zamknię't:iu trzymany, mio-
- ~, dem tylko, i syropem cukrowym; te zaś pszczoły 

robiłv z niego wosk zwyczajny. Jednakźe przy-
" • V „ noszą go z pyłku kwiatowegó, i takze nim ko-
;, mórki napełniają; zapewne dla uzycia w potrze-

bie tego niedoskonałego, i n{ewyrobionego jeszcze 
" ~'wosku; a nawet chorują na biegunkę, gdy im go 

b k . " ,, za ra me. 
„ W środku ula, znajdują się komórki na cżerw, 

„ <.;zyli kolebki, w które Królowa niesie jaj~, bądź 
- samców hadż roboczych, ba,dź na wet innej sa-'' ' "' "' micy czyli Królowej. Dla oslatniej, pszczoły 
" ? . „ budują najprzód wielką okrąg·łą komórktt, jak na-
.- pa. rstek do szycia· kosztuje ona 'ich uicmało pra-" ' . . . „ cy, i tyle wosku, co na sto · innych zwyczajnych. 

' . 

/ 

/ 
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„ Dokofo niej, znajdują się mniej obszerne po_mie

" szkania, jednakze• dwa razy takie jak domki po

" spolite; są one przeznaczone na JaJa samców, 

„ z kttirych wykluć się mają trutnie; nakoniec inne 

,;komórki z':yczajnego rozmiaru, słuzą na jaja r_!J

"hoczych czyli nija,kich. Te kolebki, te budowle, 

„ są twierdzą, czyli świętem Palladjum rzeczypo-

. „ spolity pszczół; wszystkie z najzapaleńszym patrio

'' tyzmen1, poświ,ęciłyby swe zycie cUa jego obrony; 
„ a nawet gdy Królowę utracą, zbierają się do te

" go monarszego pał'acu, aby z niego dobyć nową, 

„ albo jej wyklucie , się zrządzić, jak to poźniej 

„ opowiemy.'~ 
„ Królowa pszczół, w istocie. jest matką swojego 

,, ludu, i !'arna lJłko ma władzę rządzenia, z wy

'' łączeniem !'arnców; gdyz one wcale nie przypu ... 

„ szczają prawa Salicznego. (*) Juześmy powie

" dzieli, ze u źwierząt, panowanie nalezy do istot 

„ najdoskonals1.ych; i na tern się szczególniej zasa

'' dza, ahy się kocliać, i bardzo rozmnahć swój na

" ród. Natura tez usłu~yła podług życzenia, Kró

" lowej pszczół; jedna tylko będąc tej pł'ci, dwa

" naście do piet nastu set samców czyli trutniów, 

,, składają jej niezmierny seraj. Podobno urządze

" nie to było koniecznem; Królowa bowiem· mając 
,, nieść od trzynziestu do czlerdziestu tysięcy jaj 

(~) Wyła,cza on~ płeć żeńską od tronu. 

Przyp: Tłóm: 
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"na rok, czyli po dwieście blisko na dzień, musi 

„ -hydź stosownie zapładnianą." 
„ Skromna Królowa pszczM, ukrywa się z m1-

" łostkami przed swoim ludem; szuka miej.se ustron-

" nych, i powiadają ze się paruje lat11jąc. P. Hu

" ber twierdzi' ze samce oddają się tak gwałto
" wnym uniesieniom rozkoszy, iz organ ich płcio

" wy, odrywa się, i zostaje w samicy; dla tego 

„ wkrótce giną. M~iema takie P. Huber, ze się 
„ Królowa raz tylko paruje, i zostaje zapłodnioną na 

,„ dwa lata. Ale nie zdaje się rzeczą do pra\\:dy podo

" hną, aby w tym przypadku, przyrodzenie utwor.zyło 
„ tyle san:'iców niepotrzebnych; dodają nawet, ze ona 

„ pierwsza samców zaczepia; i nie obmawiając oby- · 

„ czajów K1·ólowej pszczół; chętniebyśmy uwierzy-
li ze ta nowa Penelopa, nie bardzo odrzuca hoł

" ' „dów tylu kochanków." 

„ Jakkolwiek bądź, jeśli ta Królowa zapłodnioną 

„ ~ie została w dwudziestu pierwszych dniach swo

"jego stanu doskonalego, czyli zdatnego do paro

" wania; zawsze nieść będzie same tylko jaja tru-

tni6w· co ,·a · czyni do rozmnazania pnia niezdol-'' , " „ ną; ale poniewaz się ona z tern nie ociąga, zwy-
•,, kle niesie , jaja roboczych; i te ~ dokładnością, 

· „ składane bywają w komórkach dla nich przezna

" czonych; gdy jaja samców, które niesie dopiero 

„ mając jedenaście miesięcy; umieszczone są Wiz

" debkach, jak widzieliśmy, obszerniejszych, czyli 
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„ wspanialszych pa-tacach, dla tych trutniów pobu

„dowanych." 
„Znajdywałyby się więc w ulu, (lwa tylko stany 

„istot, samców i nijakich, bez Królowej; gdyby 
„jaje roboczej, nie było umieszczone w królewskiej 
„ komórce, a liszka z niego wylęgła, nie została ob
„ ficie karmiona królewską polćwką, jakiej roho

"cze jej dostarczają; przez co zostaje samicą, matką 
„zdolną do pfodności, i niesienia jaj; do wywyzsze
„nia na godność Królowej. Wyłozyć tu musimy 
„ szczeg(llnie jsze tegoczesne odkrycie; winniśmy. je 

„Szyrachowi, prostemu ziemianino~i w Luzacii; (*) 
„i zostało ono zupełnie sprawdzone. To jest, ze 
„ "vszystkie nasze pszczoły nijakie, czyli robocze, 
,,są istotnie samicami, których się jednak organy 
„plciowe nie rozwinęły, ja,k się to w kwiatach wy
„darza; tak przez ciasność ich komórek, jakotez 
~,brak obfitego pokarmu. Tak więc, gdy ze znie~ 
„sionego w wielką komórkę jaja roboczej, wykluje 
„się liszka; pszczoł·y pracowite przynosżą jej z roz~ 
„rzutnością, polćwkę karmiącą i soczystą, podobn~ 

(*) Sposób tworzenia ulowi matki, który Autoi· Szyra

chowi przypisuje; od dawna, bo od pietnastego wieku, pra-: 

ktykowany był między iiasiecznikami Polskiemi. Nieszczę

ściem! zaniedbanie u nas nauk przyrodvmych, wydarło ua~ 
sławę tak 117.ytecznr·gó wynalazkn. Zobacz Roczni/; To~: 
Król. /il'arsz. Przyjacioł Nau/.; T. 20. str. 134. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„do klajstru z mąki; ·ta liszka, tak dobrze hodowa
. \ „na, większą wyrasta od innych; wszystkie jej or

„gany rozwijają się dokładniej; a nakoniec robi si<c 
„z niej samica doskona-ła. Lepićj jeszcze tego clo-

. „ wodzi cudny przemysł, z jakim robocze, pod-ług 

„ n podobania, wywodzą Królowę, gdy ~w~ją utra_. 
„cą: powiększaj11 one w ten czas komórkę świćfo 
."zniesionego jaja roboczej; czuwając oko-to tej ko
.• ,Iebki, przygotowują pokarm królewski; gatunek· 

„ wybomej ambrozii; i wkrótce wykluwający si12· 
„robak, zo§taje Królową doskonał'l· . Ale. jeśliby 
„pszczol'y zapoźno wybrały liszkę, i ta juz miał'a 
~,trzy dni, byłaby z niej Królowa, któraby samców 
„ tylko mnozyfa. Prawie to samo wydarza się ja
„jom roboczych, b~d~cym dokoła królewskiej ko
„mórki;. ~ykluwające się z nich robaki, korzystają, 

„z tego sąsiedztwa, dostając cokolwiek tej ambrozii, 
„która rozwija i wzmacnia ich organy plciowe; 
„ wkrótce one zostają roboczemi płodnemi, czyli 
„nadliczbowemi Królowemi; ale po11iewaz poźuo 

„są wzi~te, i mniej rozwinione o'd prawdziwej, 
„ mogą tylko nieś_9 jaja samców. VV szystkie więc 
„robocze w ulu, są istotnie samicami nierozwinio
„nemi; dla tego mają ządfo, broń powszechnie pra
" wie , nadaną samicom błonkoskrzydłym. Chociaz 
„organy ich płciowe nie są rozwinione, zachowuja 
„j.ednak zywe uczucie macierzyńśkie; wypdniaj~ 
„ wszystkie jego powinności, z niezmordowanym za
„pdem; z gorliwością tym chwalebniejszą, im mniej 
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„jest nagradzana, a tym ciąglejszą, ze nie przeszka

„dzają do niej inne skłonności. To dzieje się ze 

"wszystkiemi istotami niedoskonałemi, czyli maj,ą

„cemi płeć pokaleczoną; uczucie wł'asnej słabości 

„sprawia, ze trzebie1icy łatwo się poddają panom, 
„i są im wiernymi; gdyz nie mogą zyć bez podpo

„ry i obrońcy. Pozbawieni bęcłąc zdolności odra

„dzania się we własnem potomstwie, przynajmniej 

„z przychylnością pielęgnują cudze. Tak i nasze 
„kapłony, przyuczają się do wysiadywania jaj, i 
„ wodzenia kurcząt nakształt kwocżek. (*) Czyz nie 

„dla podohnejze przyczyny, mieszkańcy Wschodu, 

„fony swe i dzieci, rzezańcom powierzają? Oka

" z u ją się oni surowszymi i zazdrośniejszymi od swo
„ ich panów; gdyz trudniej dają się poruszyć szla

„chctnym namiętnościom. Stają się takie oszczę

;,dniejszymi, czyli łakomszymi, podobnie jak wszystkie 

_,,istoty niedolęzne i sł'ahe; a n_akoniec, są najniedo

" st<ipniejszymi dla miłości." 
„Domyśleć się mofoa, ze te małe Królowe, CZJJi 

' „robocze płodne, odciągają samców, i nieco zmniej-
„szają seraj Królowej matki; ale poniewaz one 

(*) Wodzeuie kurcząt moina prawie kazdemu kapłono
wi narzucić, mianowicie gdy się go wprzód wódką upoi; 
lecz mimo najwiekszej z nim cierpliwości i mozołu, do sie
dzenia na jajach nie mozna było żadnego zniewolić; tego 
byłem naocznym świadkiem w domu rodziców moich. 

Przyp: F. P, Jarockiego. 
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,„mnoią trutniów„ s-łuszną jest rzecz::i, aby z wła· 

„snego dzieła mogły korzystać. Zawsze jednak, 
„_nie odbywają się · rzeczy tak spokojnie, gdy dru ... 

.„ga Królowa narodzi się za zycia pierwszej. Jestto 

;,niebezpieczny współzawodnik do tronu; a przy ... 

„chylność publiczna, jak wiadomo, często zwraca 
„się ku wschodzącemu słońcu; ubiegają si~ na wy• 
„ścigi z oświadczeniem swoich holdów młodej dzie• 

„dziczce; Królowa zaś matka, powiadają ze drzy 

„ w ten czas z za~drości, czyli raczej wściekłym 

,~zapala się gniewem; gdyz ta mała Fredegonda, 
, „pała ządzą pozbycia się swej córki. Jezeli mia· 
„sto jest liczne, dzielą się zdania pomiędzy trutnia-

„mi i roboczemi" Robią się stronnictwa mł'odych 
,)i starych; kazdy obstaje za swą Kró~ową, i pra
"wa jej 110 tronu utrzymuje; ale g1ly ten . podział 

„ w paiiśtwie, zaczyna pociągfłĆ za sobą nieszczęsne 

„ niezgody, puszczać w zapomnienie pracę, i wzhu.
. „dzać wojnę domową; skoro tylko piękna jest pora, 

„a ul przeciąźony mi~szkańcami; roztropna zape

" wne SenatorÓ\V nasl<Jpuje rada, aby załozyć osadę, 

„czyli nowe gdzie indziej pobudować miasto. Mło· 

„d.ziei zawsze wichrząca, i nowościom przyjazna, 
„przyrzeka towarzyszyć jednej z Królowych, wsz1t
„dzie, dokąd tylko zechce się udać. Powiadają, 

„ze zwykle stara, zapalona gniewem, z pierwszym 

„rojem-· z ula wychodzi. Jeśli inne po.tern roje wy
;,latują, prowadzące je królowe są jeszcze dziewi

„ca;.n1, Ale gdy nieszczęściem, w jednym roju ""iele 
43 
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,,z~ajrluje · się Królowych, narbrł się dzie1i; 7.apala 

„się wojna domowa, i wśród powiclrza sroga za
.„chodzi bitwa.' W tak rlrobnych ciał'ach, wicl~a 

„okazuje się odwaga; orzenie skrzydeł, naśladując 

.„ w małem' odgłos trąby albo _hęhna' rlaje znak 
. ~,wojskom do boju. Nieprzyjazne Królowe ~taj~ 

-„na czele swych zasti;pów, przeciw zastępom nie

„przyjacielskim: chwytają się za barki, pasują z za

" palczywością; trupy i umićrający, jak grad spa
„daJ·a, unoszac w boku pocisk śmiertelnv· ale ni"-" ~ „ ' ... 
„przyjaciel co nim przeszywa' takze zycie traci; 

.„gdyz to ządfo rozłączając się i ciałem, rozdziera 

-„ wnętrzności; zgubna nienawiść, co d]a zemsty, siebie 
„na śmierć wystawia! Nie ustaje bitwa, dopokąd 

.„jedna z Królowych ·nie legnie na polu rzezi; w ten 

„czas jej wojska, uwolnione ze swej dla niej wier

„ności, przychodzą do obozu zwycięzców. Wnet 
„następuje powszechna zgoda i przebacz~nie. Mo

„zna uprzedzić tę niebezpieczną wojnę, zabijając 
.„jednę z Królowych; a rozifaiclić walczących, rzu-

„cając na nich garść piasku; dćszcz takZe, robi 
„chwilową przerwę w tych kłótniach zaźartych. 
1,P. Huber, tak dokładnem znajduje opisanie tego 

·"w Georgikach Wirgiljusza, iz upraszam aby mi 

„ wolno było, przytoczyć tu t'l'ómaczenie Delila; pa

„ mifiLac tyJko ·trze La, ze Sta-rozytni, zamiast Kró

-„ lowych', Królów pszczo-łom przypisywali." 

Ricdy zaś pomi<;dzy dwóch Króli, duma wściekła 
Przywobła Niczgod<;: z swą .pochodni~ z piekła; 
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Przewidzićć .wtenczas łatwo, przyszłych Uótni zaród. 
Wojenny się gwar wszczyna, zahur:i:a się naród: 
Groine jak ti·ąba głosy, juź si2 odzywają, 
Rozpićrzchnione źołhićrze zewsząd przybywają, 
Ostrzą swoje pociski, · wstrząsają skrzydłami, 
Jeźeli nic zwyci2źą, umrzćć pragną sami • 
Przy Królu się szykują wierne wo.jownik.f, . 
Aby je wiódł do boju, wzbijają okrzyki. 
Nagle w pi«(knym dniu letnim, znak dają do bitwy; 
Wyciągnąwszy z obozu, wszczynają gonitwy; „ 
Powietrze w oddaleniu, brzmi w rozliczne głosy, 
Krąg skrzydlaty wznosi. si2, kręci pod niebiosy; 
Nie jeden m2źny rycerz, w ten czas pada z góry; 
Tak siec sypią źoł1tdzie, tak leci grad z chmm·y. 
Po waleczniejszych czynac~„ po bogatym stroju, 
Rozpoznać mofoa Króli, w najzacic;tszym boju; 
Kaźdy s~oich zagrzćwa, wierności wymaga, 
I w słahem ciele, wielka wzmaga się odwaga. 
Ale wszystkie te gniewy, tyle wzrnsze1I trzasku, 
Natychmiast si2 uśmierza, rzuciwszy garść piasku. 

, „Na końcu lata, pień zostawszy rojami wyczer

„pany; gdy Królowa postrzeze, iz . rodzą. się inne 

,_,jeszcze KrcJlowe, ' zazd~ość je.j znowu się zapala; 
„nie mogąc bowiem no·wych z niemi wysyfać rojów, 

„i gdy te dziedziczki tronu, wzbud~i·ły w rządzie 
„zamieszanie; Senat w ten czas pozwala matce, za
„ bijać te młode Królowe, przed wyjściem ich na

" wet z kolebki. Jestto ofiara surowa wpra,~dzie, 
„ale nakazańa · dla pospolitej spokojności; i którą, 

„jezeli moralność nagania, polityka pszczół, dawno 

„jeszcze przed Machjawelem; uniewinniała. Nie ma 
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,;4tatćni nigily więcej w zadnym ulu, nad jednę pra

n w~ziwą Królowę; nie liczy się bowiem kilku ro

„hoczych, niosących jaja samców. Gdy trutnie 

„ w jesieni, usłuzywszy do zapłodQienia Królowej, 

„i zapewne, kilku takze niosących się roboczych, 

-„do niczego ju7. w ulu nie są zdatne; skład bowiem 

„ich nóg, nie pozwala im pracować, i nadto się ze

„,starzeją; w ten czas ich -zaniedbują, i gwałtem 

„z ula wyciągają; wleką one swą nę<lzę, na zimnie, 
„na deszczu ostrej pory roku, i giną wszystkie 

„ w najwięksr-em opuszczeniu; jeśli zaś który w ulu 

„zycie zakol1czy, robocze zewnątrz trupa wyrzu

,,cają, bez czci i poguelm. Wielu nawet Autorów 

„zapewnia, ze robocze zabijają tych samców leni

" wych, gęby nieuzyteczne, którehy w zimie pień 

„ogfodzić mog·ły; zawsze jednak, widywaliśmy czę

„ sto ich trupy, bez najmniejszego śladu gwałtownej 

„śmierci; i przyjemnie nam jest, zupełnie pszczoły 

„z tego zarzutu barbarzyńśtwa uniewinnić. Wićmy 

„prócz tego, iz wszystkie owady z przemianami, 

„naturalną giną śmiercią, po zapfodnieniu. Mofo 

"hydź' ze n i jakie' nie pfodząc' zyją dość długo, 
,.mniej jednak od siedmiu lat, jak t\\ierclzi Plinjusz 

„i inni Starozylni; Królowe zaś i samce, prędzćj 
·ulćdz powinny prawu powszechnemu." 

„Jeszcze pozostaje do wytłómacze.nia, dla ·czego 

„ przyrodzenie wskazuje tysiące pszczół, na stan 

„rzeza1\ców, rm~bawiając je dobrodziejstw miłości, 

11i wieczn1 ol.it\rczaj~c pracą; wszystko zaś to dla 

' I 

PSZCZOLY 

„kogo innego, aby karmić, bądź liszki' c~yli dzieci; 

„które nie do nich nalezą, bądź samców i Królo-

„ wę w pr~foowaniu; dostarczając im najwyborniej~ 

„szej .ambrozii, tylą trurlami zakupionej. Ale be~ 

„ wątpienia, u owadów J?ie ma ty-Ie samolubstwa, 

„co pomiędzy ludźmi; te małe istoty, umieją ze 
„szlachetnością i prawdziwym patriotyzmem, po

„święcać się dobru pańśtwa. Przyrodzeńie usta

„nowiwszy u pszczół, równie jak i u mrówek, aby 

„samice niosły wiele ha1·dzo jaj, i zehy z nich wy'

„ kluwały się robaki bez nóg, niezdolne szukać zy
" wności, i karmić się same; musiało część, narodll 

„przeznaczyć na zywienie i wychowywanie tegó 

„potomstwa; gdyz dla prawdziwej matki, był'oby 

,,rzeczą niepodobną, samej na fyle wydoJać pracy: 
,;Tej więc, zosta,\·ione tylko były trudy ciązy, i 
„rodzenia; robocze źaś ją zasiępują, w innych sta

„raniach macicrzy'ńśkich; przedłUzają one dzieło 

„rozmnazania; to więc uczuciP. miłości macierzyń:.. 

„śkiej, ten instynkt szacowny i 'zachowawczy, ro

„dzin i ~atunków · u wsżystkich Ź\'\•ićrząt, az do 

„dzikich nawet potworów; przyczyną jest rzeczy:. 

„pospolitych pszczół, i innych owadów towarzy

„skich. Nie ma wprawdzie pomiędzy nićmi źacłnej 

,;wyzszości; rozmai'te starania Królowej i roboczych·, 

„nie są więcej ani mniej chwalebne; gdyz te prace, 

„co nam się wydają przykremi, zapewne podejmo

" wane są przez robocze, z rozkoszą i szlachetnym 

„zapałem; zyj~ ~ne w Królowej, która w sobie 
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''łączy płodność kazdej z nich odjętą. Dla tego 

11 , wszędzie idą z przywiązaniem :i:a tą Królową, 

,~jak gdyby częścią była ich samych. Pewnemu 
„, człowiekowi, co ufaskawił jedną taką matkę, i 
„ brał ją z sobą gdy wychodził; cal'y rój w ten czas 
„ towarzyszył, okrywając mu twar.z; i r~ce, a nie 

''· koląc swemi ządfami." 
„ Te robocze, pracę pomiędzy sobą w ulu roz

;, dzieła ją: większe, hrzuchatsze, czyli starsze wie
'' kiem, zdaje się, ze jako mocniejsze, wyłączny ma
" ją obowiązek zbierania z kwiatów miodu i pyłku; 
„ za powrotem, wypuszczają z siebie miód, i oddają 
~'ten proszek roboczym mniejszym, hardziej prze
'' znaczonym do przygotowywania dla liszek pokar
'' mu, i budowania komórek. Inne jeszcze są za
'~ trudnienia, do zachowania w ulu porządku: prze
'' znaczone do tego pszczoły, uwazają, czy jest po
„, goda, albo deszczu obawiać się potrzeba; drugie 
,, strzegą bramy miasta, odpędzając małych złodziei 
„ miodu, cudzoziemców, albo ciekawych, lub inne 
"owady, col:>y tam wejść chciały; nie tak jednak, 
„ izby się czasem nie wsun~ła jaka istota szkodli:
„, wa,, albo je przestraszająca, jak ten motyl nocny 
„ z trupią głową, sphi'nx atropos, który się mio
" dem ich napawa. JednakZe dla uniknienia od
" wiedzin iwierząt straszniejszych, większa część 
„ pszczół, ciasną tylko zostawia furtkę, na wchód 
„ do swego miasta." 

PSZCrl.:OŁY 

„ Zobaczymy, ~e wszystkie owady towarzyskie' 
„ pracujące w ciemności i wspólnie; koniecznie 
„ udzielać sobie muszą jakieś wyobrazenia, do sta„ 
„ wiania swoich budowli, i do zgodzenia się, bąd~ 
„ na wyjście rojów, bądź na wynalezienie s\yojego 
„ ula, na powrót' do niego, o kilka mil odległości> 
„ bądź nakoniec, aby go poznać pośród stu innych 
„ i podobnych. Nie mogą zaś innego mieć języka~ 
„ jak tylko znaków, czyli -na migi; . dotykając si" 
„ nogami, albo roz~ami, temi ruchomemi ki teczka
"mi na głowie; lub przez rozmaj te brzęczenie 
„ skrzydeł. Ostatnie, łatwo usłyszeć niozna, w ul 
„ ich zapukawszy: wszystkie brzęczą na trwogę; 
„ mają więc prawelziwie duch społeczeńśtwa i to-
" warzyski. Jak zadziwiaj'łcą byłoby rzeczą, gdy
" by rozumieć mozna rozmowę tych małych istotek, 
„ i z niej sądzić o ich zmyślności! Mają one ją, nie 
„ _wątpmy o tern; tyle przemysłu i genijuszu, nie 
„ jest skutkiem prostej machiny; wierzyć temu nie~ 
„ podobna; i Wirgiljusz, gotów nawet z Filozofa-: 
„ mi starozytności, boską przyznać im 'duszę." 

Rtóryżto n.a1·ód w Azji czci tak swego Króla? 
Gdy ten źyjc, prawem jest, każda jego wola; 
Gdy umrze, wnet przybiera wszystko buntu postać, 
ł~upią skarb, walą miasto, nic nic może ostać; 
Duszą ón swych poddanych, i miłości celem; 
Oni mu dwói· składają; przed nieprzyjacielem 
Towarzyszą do boju, na skrzydłach unoszą, 
l w jego sprawie często, męzną śmierć ponoszą. 

I 
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,· ~~rzypatrując sic; temu, Mędrcy .czynią .wnioski, , 
Ze do ich łona wlany został promień boski; 
Bóg mówią, niebo, ziemię, napełnia, i wody, 
-Bóg ten po świecie krąźy, i we wszystkie płody, 
.W źwićrzęta„ które tworzy, wlewa swoje tchnienie; 
'Zadnc zginąć nie 1noźc, lecz zmienia istnienie; 
Potćm sii; z nich do nieba krąg ognisty wznosi, 
I źycie swe, do źródła pjćrwszcgo przynosi. 

,, Ale jezeli ps,zczoły ulów naszych, iź powiem, 

„ miejskie i wykształcone, tak świetne okazują in-
r .„ stynkta; jeszcze je znajdziemy dosyć ciekawe, po.-

"między pszczołami dzikiemi, czyli polnemi roz

:„ maitych gatunków, jak u p~zczół mu/arek i dziu

.„ rawiących dzewo, u pap1:ernic (cartonnieres), i 
„ trzmielów (hourdons). Cał'a liczna familja hłon

,~ .koskrzydłych tej gro~ady, odznacza się }Jar<lzo 

.„ sW'Oim przemysłem; dosyć będzie kilka przy to

"czyć przykładów." 

„ Gdy siana koszą , znajdują często, ukryte 

„ w tl!awie na łąkach, gniaido towarzystwa 

„ trzmielów, czyli owadów kosmatych i rudych. 

„ To gniazdo, będące kulą utkaną z mchu, tak do

" brze przeplatanego, ze deszcz przemoczyć go nie 
„ moze; wydrąione jest wewnątrz, i wylepione su

" rowym woskiem. Otwór umieszczony pod spq-

. „ dem; i wchodzi się dcl niego przez długą galerję. 
„ Towarzystwo trzmielów nie składa się, jak z sze

" ściudziesiąt indywiduów, tak nijakich, jakotći 

„ samców i samic; ale za to, kazdy w tym folwa.r

"ku pracuje, układa mech, 11akrywa domek, albo 

p 'sz cz o:{. Y 

,;pr7.ynosi ·zapllfy miodu i pyłku, 'w . swym zołądku, 
„nie 7.aŚ na udach jak pśzą~oły zwyczajne. We-:

;, wnątrz chatki tyt!h owadó~, rózne znajdują się 
;,przedziały, w jednćm miejscu widać próźne je-

1,d'wabne p1>\vłoki~ · ułozone, jedna przy drugiej; są
;,'.to kolebki •w których ·przemieniły ; się juź trzmie-

• 
~,le z• li:;,zek i poczwarek, na dojrzałe; inne znowu 

„zupeł'ne, z liszką w śr.odku, co się osmHa <li~ prze• 

„miany w poczwar~ę. Dalej są zapasy: komórki 

„napełaione pyłkiem' czyli zółtym proszkiem 

„z kwiatów, słuzącym za pokarm dla młodych li• 
„szek; . dalej czarki z miodem czystym i wyhornyin. 
„ To· zgromadzenie, chociaz z wielą · samicami, zyje 
,~bardzo zgodnie; gdyi ·:więcej jest pracy, a mniej ·' 

,;dumy na wsi, a nizeli w wielkich miastach. Na 
,;końcu jesieni, wi~kszą ich część ginie ze starości; 

„niektóre zaś matki pozosta-łe, rozproszywszy się, 

„szukają podzię?rnego schronienia, aby w nićm zi

„·mę przepędzić w odrętwieniu, i znowu się nieść 
ł . " . „na przysz ą wiosnę. , 

·„Pszczoły samotne, - nazwane świdrownicami 
„(xylocopes), co przebijają drzewo, albo kopi"ą i wy

„lepiają w ziemi; wykonywają te ' niezmierne dla 
. I . 

„ tak małych źwierzątek pPace, aby przysposo.hić i 

„zabezpiecZ)Ć kolebki swojemu potomstwu. Ta więc 
\ 

„świdrownica, wydłubawszy S\\'.emi ~zczekami, 

„ w ga-łęzi suchego drzewa, dziurę częstokroć na sto-

44 -• , 
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„pę długą (*), znosi na samem <lnłe, jedno jaje~ kła
„dzie przy niem dos.tatecznie poźyw.ieni.a, dla ma
„jącej się wylęgn~ć liszki, a potćm :z trocin drze

,;w~ych rnbi pr~egrocł:ę, czyli mał.ą izdebkę. Znosi 
„drugie jaje, takie przy niem kładzie pokarmu, i 

dru.,.ie robi prze•uerzenie; i tak następnje az do n o ~ . 
„początku dziury, -co zahie1·a tej pracowitej istocie 

„ więcej czasu, h~z miesiąc .albo <lwi Przez cudn1l 

,,'oslrozn-0ść przyrodzenia, lis~ki te, przemieni wszy 
„się w owad d0jr.zały, przymuszone hl(d.ą zaraz u
„czyć się wydrązać ,drzewo., ahy z :niego wyjść mo

„gły. Mularka (meiachile), miesi ziemię z pia
„skiem, do ulepienia swaj kmnórki, nadając · jej za 

„pomocą lepkiej materii, taką trwa·łość, iź ją tylko 
„zelazem rozłupać mQzna. S~ inne owady pszczo

" łowatc bardzićj w_ys1.ukane w swojćm ochędóstwie; 
„co sobie domeczek podziemny, . wyklejają liśćmi al
„b'o pięknemi kwiatami~ W tym celu, ucinają szcze
;,kami swemi, jakby nozyczkami, łislki kwiatowe 
„maczku, albo n·1ly~ gdyz zdaje się, ze lu'.hią szcze
„gólniej czerwony kolor; wystrzygaj: .z l_1ich rnz
„maite kawałki, i rozciągnąwszy na sc1anach swe
„go pokoiku, przylepiają woskiem; robią nawet 
„piękny szlak przy wejściu, czyli drzwiach. W tych 
„ takZe ładnych kolebkach róźowych, składają swe 

(*) rfodać potrzeba, że ta dziura jest tak prosta i regu
larna, jak gdyby centrowym świdrem była wywierconą. 

Przyp: F. r. Jar-0ckiego. 

PSZCZOŁY 

„JaJa i pokarm. Inne pszczoły mieszkają w kwia

;, tach, i śpi1& w nocy. Poni~wai większa część trch ' 
owadów, 'ma zwyczaj zbierania z nich pyłku za.-" . . 

„pładniającego, często ooe w kwiatach ułatwiaj'! 
„zapładnianie organów zenśkich. Zdaje się, le 

„pszczolinki (andrenes), szezeg6Jniej na siebie wło
"zony mają obowiązek, robienia tef usługi ładnym 
„kwiatom, co im ' dajł w swem łonie przytułek j 

„pokarm." . 
„Chociaz osy i szerszenie, podO'hnćmi są z kształ

„ tu do pszczb.ł, i takie okazują niejaki przemysł 
„ w budowaniu swoich pomieszkań; mają zbyt sro
·„gie obyczaje, i nałogi drapiefoości i kradziezy, 
„bardzo dalekie od pszczó-ł, tak wykształconych, a 
„nawet od gatunków polnych, czyli wiejskich. 

W istocie szerszeń napada na nasze pszczo-ły; łu
" ' ,. Pi ich mieszkania, dzieci nawet pozera, i napawa 

„się miodem. Podobnie dziki Irokiez albo Huron 

" 
(niech nam wolno h<iJdzie p1·zyrównać małe istoty 

„do większych) nachodzi nocą, folwark pracowite-
„go osadnika Kanadyjskiego; zabiera zywność, na

„pawa się trunkami-; i w ludozerczej wściekłości, 
„pozera swych niewolników • . Szerszenie i osy, 

' „inne jeszcze mają rysy podobie1iśtwa, nieobyczaj
. ności i srorrości z tymi Dzikimi. Zbyteczne ich Ie
" O' • 
„nistwo w nazbieraniu zapasów ua zimę, jak czym 
' kazda roztropna istota; przynag1a do zostania bar-" . ~ . 
barzyńcami i niclitościwemi, dJa własneJ rouzrny. „ . ' . 
Tak Dzicy w Kanadzie i Labradorze, um1eraJąc „ 

• 
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i,?i głodu, w ciągu swych „ d,ł'ugich · .i ostrych zim! 
,,zabi}ają czasem własn.e dzieci, których wyzywić 
,,nie mogą; i rzecz straszliwa, ale na nieszczęście 
„spI"awdzona; matki spierały si-t z męzami, kto si<d 
„ma nasycić owocem ich wnętrzności. Podobnie 

0 <lzikie osy i szerszenie, od miesiąca października, 
f'niszczą,, zabijają liszki i pocz\·varki swej rodziny, 
„ nic dla ~ich nie przygotowawszy na pokarm i schro-

, „ nienie, podczas ostrej pory roku. (*) Dla tego to
" w,arzystwo to, czyli raczej zbiegowisko dzikich 
„owatlów, rozprasza się po polach; gdzie nie znah 

„dując pokarmu, ani pory przyjaznej, nędznie ginie 

1,z głodu i zilllna; szczęśliwa sa~ica, co zn,aleść po
„ trafi jakie schr~nienie, zeby gatunek swój na przy
„szłą wiosnę rozmnozyć mogfa! Cóz jednak prze
„ szkadza tym owadom, aby si~ ucywilizowały, po„ 

(*) To prawda, Że osy wyrzucają czasem w jesieni sw~ 
l iszki i poczwarki; lecz tylko w tedy, ~dy ich zbyt wcze
śnie słoty jesienne zaskoczą; a to wyrzucanie dzieci, nie 
jest skutkiem okrucieńśtwa lub dzikości, ale raczej roztro
pnością. Mocniejsze bowiem zimno, zmroziłoby ich dzieci, 
a trupy ich wydając wyziewy szkodliwe, ~czyniłyby gnia
zdo otchłani~ zarazy śmiertelnej dla tych dojrzałych i .za
płodnionych sainic, które w tym gnieździe zimo~ać i przy

szłej wiosny, ród swój rozpleuiać mają. Zabezpieczając więc 
siebie i przyszłoroczne swe pokolenie, poświ\'cają te dzie

~i, które i tak uratować nie. mogą, skoro zimna wcześnie 
się zjawiły • . 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

l>sżczoiv ·- .55'i 

„dobnie jak pszczoły? Wzrost, siła, istoty nijaki(·, 

„samce, samice, c;luch nawet przemysfo; wszystkie · 
„mają do .tego sposoby, i okazują wszelkie materja- 1 

,,-ły, _ do,: towa.rzystwa doskonalszego, które nawet 
„czasem zaczynaj'!; ale jak Dzicy, jak l~niwe La

„zaro~y, większą, cz~ść czasu travvią na próźnowa
„niu i bezczynności (far nien.te); albo zyją tylko 
„od dnia do dnia, spuszczając się na Opatrzność, i 
„ o przyszłość nie troszcząc; ufają swym siłom~ 

„aby napadać i łupić drugich; podoBnie do tych 
;,zebraków Hiszpańśkich, co na trakcie, ze strzel

> „hą w ręku, proszą o jafomźnę; osa, szerszeą, gro-
„zą swem jadowi tern ząiHcm pszczołom, któr~hy 

„im miodu udzielić nie chciały. Taka jest zauło
„cznóść szerszenia, iz przecięty na dwoje, nie prze
,,stanie jeść miodu, gdy mu go dadzą, dopokąd tył

" ko zyje; który .nic niczrnienioily wychodzi z jego 
foładka." " . 
„Jędnakze, . poniewaz rozmnazać gatunek potrze-

,, ba, te leniwe szerszenie, biorą się na wiosnę dl) 
' „budowania gniazda; ale łatwo pojmiemy, ze nigdy 

mieć nie hęda cier1ili woŚ'ci i starania pszcŻ.oi'v, „ " . 
„aby pracowi~ie wosk zbierać. Najprzód mat~· 

„os, albo szerszeni , co się uchowała przed ostrą 

,,porą roku; gryzie szczekami· drzewo spruchnide; 
,,a pr~emiesiwszy trociny ze swoją śliną, robi z tęj 
,,massy kilka gniazd, w które niesie najpierwsz.e 

„jaja; wkrótce łt;,gną się i ~nich lis"ki, co się po

„źnićj prz~mieniaj1! w osy robocze, czyli nijakie; hę-

• 
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„<ląc how.iem źle kartninne, a gorzej jeszcze pielę
„gnowane, nie mogą rozwinąć się w samców albo 
„samice. Te robocze, pomagają matce do powię-

. „kszenia domu; gryzą takZe i zują spruchniałe drze
" wo; a za pomocą lepkiej śliny, robią z tego massę, 
„ktorą w cienkie rozciągają blachy. Tak ~zute 
„i rozpłaszczone drze"Yo, trwałe jest i nieprzeni
„kliwe dla wody; z niego robocze 4udują ·gniazdo 

zaokraglone, wewnątrz którego znajduje się wiele " . . 
„plastrów, i piątr z liczn,emi komórkami; wchodzi 
„się do niego przez podnosząc11 sif2 g.alerję, która 
„słuzy za wspólne schody. W ten cias matka os 
„albo szerszeni, niesie jaja w tych komórkach; po. 
,,niewaz zaś nijakie, mniej są leniwe od innych 
,,indywiduów; mają 'ja._kiekolwiek staranie o jajach 
„i robakach, karmiąc je mięsem lub miodem, któ-

re zuchwale rabuJ·ą, po ulach, . lub wszędzie gdzie " ~ . 
"tylko znajdą; gdyz to są zehraczki najbezczcJniej-
„sze w przyrodzeniu. Nakoniec, wykluwają si<;; 
„z tych jaj samce i samice, i parują się, aby zakła
„rlać nowe osady; ale te samce hezhronnemi są i le
„niwemi, przyzwyczajonemi tylko do swych rozko
„szy i bankietów, a nie mającemi źadncgo miziało 
„ w domowych zatrudn\eniach; nowe jeszcze z cizi
,, kim człowiekiem podobieńśtwo, u którego sama 
,.niewiasta przywalona jest pracą, gdy naczelnik 
"rodziny' zyje w prófoiactwie. u 

„OSy i szerszenie, samice tylko i nijakie, czyli 
„samice nierozwinione i niep·łodne jak pomiędzy 
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„pszc:tołami; ' uzbrojone są jadowi tern ządłem, .które
' „go ukMcie boleśniejsze jeszcze, niz pszczół; i.któ-

re ma1· ac na końcu małe haczki nazad zakrzywi o-"' ' ~ „ ne, zariuna się w ranę, i w niej zostaje, nic mogąc 
„ by.dź wyciągnionem bez rozdarcia fibrów. To z11-. 
„dło wydrązonc, ma przy swej podstawie, pęch.e

,;rzyk napełniony jadem bardzo ostrym i piekącym., 
„ale przezroczystym jak woda. Sprawia nader Lo- . 
„leśn -~ nabrzmiałość; tak dalece, ze Papiez Adrjau. 
„IV. w gardło zostawszy ukłótym od osy, którą pi
„jąc nieosti·oźnie, połknął; umarł zaduszony spu
„chnięciem części zapalonych. (*) Alkali i niega
„szone wapno, najlepszem są, lekarstwem na to ukłó-

cie· chociai J'ad nie ma w sobie nic kwaśnego, ,, ' 
„ani alkalicznego." 

„Żądło' gdy się nawet od ciała osy oał~czy, 
„zawsze jednak 1•obi usiłowania, aby ukłóć, i wlać 
„swój jad; jak gdyby gniew i zemsta, nawet po 
„śmierci źwierzęcia, zos~ały w jego narzędziu. Kró
„lowe pszczół takze nie są ogołocone z ządeł." 

„Zakresy tej lekcii, nie pozwalają nam wyrazić 
„historii mrówek; rzeczypospolity niemniej wsławia
" nej dziś, prze7. poczynione odkrycia, jak pszczół. 
„ Ujrzymy w niej pańśtwo towarzyskie, tak podobne 
„do wielu narodów, ze czynom tym zaledwoby u
" wierzyć można, gdyby nie były łatwemi do spra-

(''') Zobaćz o tem zdaneniu: Lancisi consult. pag. Só5~ 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

I 
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·" wdienia. Znajdziem'y pomiędzy ńiemi · ludy pa

·'' ste.rskię i węd.rowne; jak Araby 'na· puszczy pod 
·" s~emi ~amiotami; lub dzie~i lzmal!l,a- · źyjące z pło
~' dpw swych tr~ód: . Na.dewszystko, doslrżd.e.my 

,,; w nich . takZe pokolenia wojownic~e;·· ~o· uśmiC-. 

„ rzają sąsiedz1de ludy, i swy~h Jiczńych hrań~cfw, 
„ ~an,iet~iają na •pracowitych roJ1,ikÓw, na sług . do 
„ skiby przywiąz!lnych; jak · czyn.il i Rzymianie~ f 
;, i1me zdobywcz6 narody w starozyt11ości' 'i.średnim· 

,, w~eku. Ustawy spo-łeczeńśtw naszycf1, odznaczone 
""V _tych małych to.warzystwach . owadów; nasz'e 

''obyczaje nakreślone, iz tak powiem, w zarod~ie, · 
,~przez -najmniejsze stworzenia; te · kolebki · p'olityki, 

,~gdzie się ju~ ukazują pierwsze zarysy rządu pań~lw; 
,; czyźby dla mys1i naszej Lrl'y obojętnemi? Nie 

,, zaiste!· lubimy patrzeć na te .próh.y prostej nat~ry; 
,~ ńadewszystko ten pamiętny wyciągniemy z riich . 

„ wypadek, iz przyrodzenie, ze wszystkich istot 7.y- . 
,,, jących~ ukształciło, jakby· jedną potęzną rzeczpospo· 

„ litQ; na czele której człowiek umieszczonym zo

" stał. Jest· ón przykładem i świetnym wzorem, dla 
„ wszystkich stworzeń; gdyz między niemi trzyma , 

„,pochodni~ rozumu, i wysokicg~ pojęcia. ieśli 

"więc z tego względu okazuje się z<lolnym do roz

" _kazywa~ia im; oświecając zatem więcej ten rozum, 

„ człowiek stanie się godniejszym wyzszości czyli 

' „ panowania, .nawet pomiędzy sobie podobnymi; 

„ gdyz przeciwnie, głupstwo i niewiadomość, zm~ 

" za ją go do stanu bydlęcego." 

• 

LEKCJA XXV. 

Dalszy ciqg Owadów hlonkoskrzydlycli towarzy
ski'ck, a 1m"anowi"ci'e, o i'Zeczypospolity 1J:lrówek. 

Moze kogo zadziwi, ze pomiędzy owadami zczte-

, rema skrzydłami, kładziemy źwierzątka niemające 

ich nigdy, jakiemi są wszystkie mrówki pracowi
'te; czyli nijakie; jednakze samce u nich i samice, 

opatrzone ~ą podobnemi jak pszczoły, ale bardzo~ 

kruchemi, i ·łamiącemi się od wiatru lub wielkich 
usiłowai1 źwierzątka; samice ich i robocze maj~. 

takze ządło z pęcherzykiem, napełnionym jadem, i 
wszystkie inne przymioty błonkoskrzydłych. Ten 

brak skrzydeł, bardziej do nas zbliza mrówkę i jej 

rzeczpospolitę, ni!eli pszczoł·ę, latającą w P?wie
trzu; dla tego, gdy na rozmiar uwazać nie będzie

my, co mało znaczy w prz.yrodzeniu; czemze są rta

sze miasta, jeźeli nie wielkiemi mrowiskami? 

„ To porównanie najbardziej zostani~ nde1~zają

„cern, patrząc na Paryz lub kazde inne miasto, z 
„ wierzchołka góry, lub której z wie.Z jego; mie

„szkańcy nawet, zmniejszeni przez·oddalenie, i przez 

„ widok ich z wierzchu; ukazują się tylko jak Mir

„midony, jak te ludy w starozytuości, co podług 
45 
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"' „ mitologii, najprzód były mrówkami. Mówi:a źe 
„ Achiles prowadził je z chwałą .na brzegi Skaman
" dru; ale w oczach filozofii, · te wojska, te bitwy 
„ P'\ tysią;c· razy powtarzane dla tak małych przy
" c~n, dosyć podobnemi są, zwłaszcza uwafając 
„ je z prawdziwej ich strony-; do zgromadzonej kup• 
„ ki owadów, spierających si" o źdibcłka, podo
" bnie jak zdobywcy, o prowincje; je4nakźe, na ta
" kieto mrowiska, Rymotworcy w swych wierszach 
,,"bohaterskich, szlachetnie sprowadzaj~ z wysoko
" ści niebios, wielkiego i piorunem uzbrojonego 
„ Jowisza; ~ak ~gąyb_y ,przeoiwnie, bóstwo uśmiechać 
„ si'1 nie ;po"';inrro, :na nęd11ne ·kló-trrie mrowek ludz':' 
„ kich, nadewszystko zas :na ,pychę nadętą zwy
" cięzców. Dosyć jednego powiewu w:iatru., aby 
„ zmieść z pola ·owady; podobnie :jak-dosyc tchnie
" nia zarazy :111o'rowej, 'lub :kilku godzin dodanych 
"do zycia naszego, aby :nas rozproszyć po groha.ch, 
,, i oczyścić powietrze, .gdzie wkróce inne pok.ole

" nia podobni.ez przeminą." 
„ Wracajmy jedna'k do.mrowek~ Jesteśmy ·wzg1ę

" dem nich, jak 'Qlbrzym Mikromegas, względem 
„ mieszkańców ziemi; za jednem stąp.ieniem, mo
" glibyśmy tysiącami, wojska ich ro~gniatać; ale nie 
„ pogardzajmy niemi dla drobności; mają one prze
" mysł, umiejętność; a w naszych ·obyczajach, zaw
" sze to jest prawem do poważania. Nie jesteśmy 

' ,, tak szc.zęśli wymi jak olbrzym z Syrjusza, który 
, 1 wkrótce zrozumiał j<dzyk ziemskiegO" mieszkańca; 

" 

Ml\ÓWJU 

„ potrzeba d-ługo ~nrów ki uwahć, aby dobrze wejść 
„ w duch, co niemi rządzi, i który przeto nie jest 
,, mniej rzeczywistym. Najprzód, rozumieją się one-, 
„ albo mówią jedna do drugiej, za pomocą znaków 
„ .i dotykań - swemi rożkami; temi ki teczkami będą
" cemi na głowie. Przykł'ad znany od całej staro
" zytności, dowodzi, ze w ten czas jeszcze uwaza
" no widoc.zne udzielanie sobie wyobrazeń, pomię
" dzy temi małemi żwierzątkami. •l „ Filozof Kle

' ant, mówi Plutarch~ dostrzegł mró.wki wychodzą• 
, ce ze swego mrowiska„ niosą_~ ciało.. iednej. z.nic~ 
, niezywej, ku dr.ugiem.u;; z którego, wiele innych 
, wyszło . naprzeciw,, jakby. dla umawiania się z nie„ 

, mi; i zabawiwszy j!lkiś - czas, wróci·ły, zai)ęwne 
, dla naradzenia się ze współobywatelkami. Odby
' ły tak, dwie lub trzy podróze, dla zachodzących 
, w układach trudności. : Nakoniec, te co przyszły 
, najpozmeJ, przyniesły. ze· swei jamki robaczka, 
, jakby na okup. umarłej;. którego robaczka pierwsze 
, wziąwszy, na, grźbiet, . zaniosły do siebie, zostawu
' jąc · tamtym. ciało . niezywej. Tak więc tłón;iaczy 
, to . Kleant, , dodaj~ Filozof. Mąteń (Montaigrr-e ); ze 
, źwierzęta , co. głosu. nie mają, udzielają sobie je
' dnak wzaj~mne· swe wyohrazenia; których jeśli 

, nie rozumiemy, naszą jest wadą; mimo to, miesza
' my się do ich. sprawy, nierozsądne wyohrazając 

, ,wnioski.'--
"W istocie, udzielanie sobie wyob.razeń, za po

,_,, mocą głosu, poruszeń, czyli języka c1.ynności albo, 
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. „ migów; tak jest widocznę pomiędzy· źwierzętami 

„ czworonol.nemi, i ptakami, nadewszystko w ich 

"związkach miłosnych' kłótniach i wojnach; ze 
„ wątpić o niem nie mozemy. Jezuita Buzan (Bou

" geant), i Filozofowie, przypuszczają, ten język; 
„ który nawet inne osoby, jak Diupą de Nemur 

„ ,(Dupont de Nemours), mniemały, ze rozumieją, 

„ i ze nam jasno tłómac~ą. Zawsze jednak wątpi

" my, aby mając wiele dowcipu, motna było 
,, bydlęta w rozmowf6 wprowadzić; domyślamy 

"się przeciwnie, ze trzeha na równi stanąć z temi, 

. „ które zechcemy zrozumieć. Moze nawet i nasze

·„ mu Lafątenowi, udało się tak szczęśliwie wysta

" wiać je m'ówiącemi, clla tej zbytecznej prostoty 
„ genijuszu, którą go obdarzyło przyrodzenie; pro

" stoty, dla jakiej mawiała o nim Pani de la Sahlier 

„ (Sabliere), Mój pies, mój kot, i mój Lafqten." 
,, Wiele h.ardzo rófoych znajduje się gatunków, 

,, w rodzaju mrówek; w samej Francii, znanych 

„ jest przeszło dwadzieścia dwa, podług uczonego 
„ Entomologa Latrel; i wszystkie mają szczególne 

„ zwyczaje, oprócz obyczajów powszechnych, wspól

" nych całemu ich narodowi. Kazdy z tych gatun

'' ków, rna troiste indywidua; to jest: samców, sa
" mice, i nijakie, podobnie jak u pszczół. Same 

„ tyJko nijakie, pracują nad pomieszkaniem, kar

" mieniem, pielęgnowaniem, innych mrówek, ro

" baków czyli liszek, i mają staranie o przemienia

" jących się poczwarkach. Samce zatem i samice, 

I 
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·„ są; szczęśliwemi wieku; jedzą tylko, odpoczywają, 
„ .i kochają się wzajemnie; <me wyłącznie skrzy

" dłami opatrzone; mają nadto przyjemność przela

" tywania się opodal; gdy nieszczęsne niewolniki, 
,; męczą się nad przykrą dla· nich pracą, z nie poję

"tym zapałem i gorliwością. JednakZe ci Ilotowie, 
„ ci poddani, nie buntują się nigdy przeciw tym 
„ szczęśliwym Sybarytom, dla których krwawym 

„ oblewają si~ potem; są najweselszymi, gdy bez

" przestannie pracuj~ dla dobra rzeczypospolity, 
„ nie domagając się nigd-y jej zaszczytów. Ujrzymy 
„ przyczyny tych cnót obywatelskich, tak rzadkich 

„ w naturze ludzkiej, a tak pospolitych u istot 

„ wzgardzonych, którymeśmy zaledwo zdolność czu

'' cia przyznawali."· 
„ Mrowisko zwycżajne, czyli nowa osada, nastę

" pojącym zakłada się sposobem. Gdy samice skrzy

'' dlate mrówek, zapłodnione zostały, rozpraszajlt 
„ się, odlatuiąc d'aleko od miasta rodzinnego; i jak 

„ Dydona, wybierając miejsce na nowe pańśtwo. 

„ Najprzód ułamują sobie łapkami skrzydła, wy

" rzekając się dalekich pocfrózy i rozkoszy, aby tył

" ko myślec o wazniejszych obowiązkach macie„ 
„ rzyńśkich. Jezeli samica jest tylko, sama, bierze 

„ się d'o pracy, i na prędce z trzaseczek, buduje 
„ kilka kemorek w ziemi, dla zniesienia w nich 

„ pierwszych jaj; ale zwykłe jej towarzyszy kilka 

,; nijakich, wiernych sh1g, eo ją wyręczają w tej 

„ ruhocie, i ma Ją st a-mnie e jej potemslwie. Z jłl<i 
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,, wykluwają się wkrótce liszki hez nóg, którym 
,, trzeba dostarczać pokarmu, czyli codziennie w py

" szczkach sok miodowy i;>rzynosić; po niejakim czasie~ 
„ liszki te, snują sobie powłokę z białego atłasu, 

„ i w niej się zamykają; a w tym stanie poczwarki, 
"zyjąc nieruchome i w naj,ściślejszym poście, przy

" gotowują się do prz.emi~ny w mrówki doir.załe. 
„ Robocze mają szczególniejsze starapie o tych, li-
'' szkach, które karmią, i o poczwarlmeh w powło
" ce. Gdy słońce dogrzewa, te gorliwe sługi, ostro

" foie wynoszą. w pyszczkach, za pomocą szczek, 
„ liszki. i poczwarki, które dawniej brano nieprzy
')' zwoicie, za mrówcze jaja, gdyz te są bardzo dro
" bne,., i ukryte , wewnątrz mrowiska. Dla ogrzaniato 
„ liszek. i poczwarek na słońcu, przyspieszenia ich 
,, wzr.ostu, i rozwinięcia; robocze WY.Stawiają j~, na. 
„ jego' promienie~"-

" Są. mró:w.ki,. których liszki- nie· snuj:&· sobie po
„ włok. jęd'.wahnych, . i wstanie poczwarek, obwija-
'}' ją się tylko.. skóreczką; dla tego,. gdy się przemie
" nią w mrówki, bez trudności tę skóreczkę, , czyli 
„ pieluchy dziecinne, dla, wyjścia. z nich,. rozdziera-

" ją. Poczwarki iednak maface· powło~ę jedwabną, 
„ nie tak łatwo się · z niej. uwalniają, własnemi si
,·~ łami; mrówki robocz.e, muszci im dopomagać, . 
,, przecinając to powicie atłasowe; co wykonywają 
„, z rzadką zręczi1ością, . i potrzehnemi ostroinościa
,„ mi, w czasie przyzwoitym, gdy postrz,egą, ze po ... 
)„cz.warka juz przemieniona, passuje się wewnątrz,, 

• 
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„ aby wyjść. Tym więc sposobem, z pierwszych. jaj 
„ samicy, rodzi się dość liczne pokolenie samych 
„ roboczych, czyli nijakich bez skrzydeł, które 
„ biorą się do pobudowania nowego miasta:'' 

„ Zaledw9 te pracowite mr1)wki, wyjdą z koleb
" ki, myślą juz o powiększeniu -śwej -skromnej wio
" ski, i postawieniu jej na slopn!u wielkiego miasta; 
„ nawet mofoahy yowiedzićc, :Ze tlumę w tćm za

" kładają. Każda bierze si~ -do roboty, oprócz sa

" mic, które ~i~ tylko niosą; gdyz nigdy samce nie 
„ zostają w mrowisku. Nie ma w tej czynnej rze
"czypospolity, zadnego leniwego, .iadnej gęby nie
" uzyteczn:ej; po'trz:eba -zbierac materjał'y' i ciągnąć 

„ je z trudnoscią, ·do tej małej -stolicy. Od świtu, 
„ cały naród zostaje w ruchw. jedne przy;noszll hel
" ki, drugie murują, inne żieniię kopią, i zakłada
" ją fundamenta wysokich gmachów. Trzy są hu
" dowania sposoby: mrówka leśna~ podnosi wznio
" słe kopuły, ·z ułomków ·drzewnych, i wszelkiego 
..,, gatunku materjałów, a pokrywa je dachem sło

" mianym, w małe 7.dziehełka. .Zslępuje ·si~ we
" w_!1ątrz, przez dziurki rozłoźone w okrągłe pery
" stele. Co nocy, kopuła bywa zamykana, mocne
" mi .belkami, i faszynami przy~ryta. Te zapory, 
„ otwiepają się kazdego poranku; chybahy niebo 
„ było pochmurne„ lub deszczem zagrazało; co u wa
"źają straze umyślnie na to, przy wejściu posta
" wione; i w takim razie, wewn~trzne tylko odby
" wają si~ roboty. J.lośród kopuł'y, jest obszerne pu-
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„ hliczne miejs9e, gatunek forum, ze ścielą, utrzy

" mywaną licznemi słupami i belkami; do teO'o 
• • l:> 

„ mieJsca, czyli domu wspólnego, przytykają wszyst-

" kie galerje i ulice otaczające; sądzićby mozna, ze 
„ te republikanki schodzą się tam, dla roztrząsania 

„ spraw pańśtwa. Nowonarodzone potomstwo, czyli 

„ liszki i poczwarki, porządnie ułozone są w niz

" szych komnatach, ~iepłych i czystych; gdzie je 

„ codziennie odwiedzają, i zkąd wynoszą na słońce; 

„ potem zaś, na najmniejsze niebezpieczeńśtwo, na

" zad w swe miejsca składają." 

„ W drugim sposobie budowania, drobne bardzo 

„ mrówki, budownice, bieglejsze od poprzedzają

" cych, wznoszą mały wzgórek; w którym dziwny 

, ~'znajduje się labirynt podziemny, zfozony z galerii, 

„ z dobrze sklepionych arkad, i z rozmaitych salo

" nów, mających przechody pomiędzy sobą niere

" g~larnemi korytarzami. W tych znowu, liczne 

„ są komórki, obszejniejsze komnaty z mocną scielą, 

„ i ściany starannie wytynkowane; w innych miej

" scach widzieć się dają wielkie przedsionki, i place 

„ publiczne; kolumnady i arkady, utrzymujące 

,, sklepienia, i zostawione stosowne massy ziemi, 

„ aby zawaleniu się zapobiedz. Poniewaz tam kaz

" da mrówka, za W'łasnym idzie genijuŚzem, naj

" częściej w całym zarysie budowy, wiele znajdu

" je się nieregularności; jednak.Ze rozmai te jej czę

" ści; umiejętnie z sobą się łączą: juź przez śmiałe 

„ sklepienie, rzucone jak most, pomi~dzy dwoma 

' 
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„budynkami; juz przez galerję przebitą w krowie 

„rogi, z jednego piętra do d1:ugiego. Nadcwszystko 

;,jedna malei1ka mró'' ka ciemnego koloru, bardzo 

„ściany swe wygładza; robi ona riiałe pokoiki, od

,·,dzielone cienkiemi przegrodami; i umieszcza swe 

„pięt:·a, w roikładzie zupełnie współśrÓdkowyn~; 

„liszki jej i poczwarki, poukładane są , w nizszych 

„izdebkach, jeśli zimno; a w wyzszych gdy wilgoć, 

„albo kiedy !Ochy od d~szczu sa zalane. Na ten 
• 

;,koniec buduje ona przeszło dwadzieścia piątr n~ 

„ wićrzcliu, i tylez prawie pod spodem. Gdy hł<t

„dy zostaną dostrzdorie, gdy się między sobą nie 

„stosują części budowli; zaraz je rozwalają; i nie 

„ widać tam, jak w naszych ·miastach; mieszaniny 

„kletek, obok pałacy. Kiedy mrówka z geniju

;-,szcm, niechaj mi wolno będzie uźyć ten-o wyrazu· 
/ tl ' 

„poweźmie plan obszerny, i wspanidy, zaraz go 

„kreśli; a towarzyszki go toi umieją potwierdza;· a 
' ' "' ... , 

„ wypełniają, i kol1czą; ale' \viększa część, w roz-

„k'ładzie pomieszkań, ma raczej wzgląd na własną, 

„ wygodę. Szczeki, cl-łutami są u tych budownic; 

„roźki zastępują; cyrkiel i węgielnicę,; a przednie 

„nogi, słuźą za kielnię; dćs~czowej wody, uiywa

;,j ą do odmaczania i mieszenia ziemi; sfoi1ce zaś, 

„nadaje twardość i moc budowli. Jezeli mrówki 

„nie kreślą jak pszczoły, doldadhych figur jeome

" trycznych; prace ich rozmaite, stosownie do grun

" fu, i zawsze' w miarę potrz~by, i otaczaj11cych oko-

46 
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„liczności; tym więcćj zaświadczają, wszelkie zmyśl

" n ości ich sposoby, i zdolności talentu." 
„ W istocie, patrzmy jak mrówka łąk, buduje 

„ w piasku swe małe komórki, piętrami układam~-

rńi J'edne na drug;ch, wz<lluz ździebełek trawy; „ ' 
„alLo na gaJerjc i kazematy, mrówek ciemnego ko-

„loru; lub na liczne przedziały, wydrąfone w pniach 

„drzew; przez mrówkę leśną (fuligineuse), z ro1.-

Jen-łćmi korytarzami; albo na te przemyślne za-,, tl 

„kręty, lepione z trocin drzewnych, odmaczanych 
„i pofotych z pajęczyną, przez mrówkę Etjopijską 

„czyli kruczcg? Jednakze, ''rszystkie te owady, po
„dobny mają ksztah, i narzędzia do pracy; ale roz
„maitość ich genijuszu, ·odsłania, iak daleko in-

stvnkt u tych drobnych istotek, rozwinąć się " . ' 
„moze. Ten instynkt hardziej nawet zadziwia, iz 

„działa w największej ciemności; gdyź te źwić

,,rzątka pracują pod ziemią, i tak lękają si~ świa-
tla J·ak Pluton w swym Tartarze, obawiał si<;; 

" ' „ blasku słońca." 
Oprócz budowania miast, głowne stanowi z<.1~ 

trudnienie mrówek roboczych, karmienie i picl~
gnowanie' mnozących się bezprzestannie liszek i 
poczwarek. Wsr.ystkie te szczątki i ziarna, ktc\;·e 

one z tak niezmierną zbierają pracą, nie są wcale 
p~·zeznacr.one, jak mniemano, na zywność dla nich 

w zimie; gdyz one tę porę roku, nic nie jedząc, i 
w odrętwieniu, przepędzają; sh1zą im więc za ma
\crjały do budowli. Mylnie im Żatćm. przypisy\" a-

I 
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no w tym względzie, tak wielką przezornosc; i 
juz nie będzie ich mozna wystawiać za przykład, 

leniwcom i niedbałym. Ale ujrzymy za to, inne , 
no\ve odkrycia ich roztropności. 

Mrówki lubią bardzo wszystkie słodycze, i szu

kają ich wszędzie; gdy się niemi nasycą, resztę co 
w zolą<lku swym przynoszą, rozdają towarzyszkom 
i li~zkom w mrowisku: głodne im pochlebiają, gła
szcząc po policzkach, aby dla nich z pyszczka wy

puści ·ły tego przyjemnego napoju, gdyZ. tym sposo
bem 'robi się podział; a pochlebstwo, nawet pomię
dzy mróv,rkami, odbiera swą nagrodę. Najobficiej 
dostarcza im tego soku miodowego, czerwiec i mszy

ce, które wyrzucają, go dwoma małemi, na tyle 
hędącemi rurkami; dla tego, mrówki krązą około 
nich bezprzestannie, nic im złego nie robiąc, i 
tylko zbierając chciwie tę słodycz. 

Mrówki, głaszczą te owady rozkami, aby je po
budzić do dawania im' swego soku przyjemnego; 
więcej nawet, ktozhy mógł o tern pomyśleć? dla 

zapewnienia go sobie, przypuszczają do gfowy, aby 
te msr.yce, jak bydło oparkanić, i w kazdym czasie 
pokarm z nich ciągnąć. Tak wi~c, postępuje so
Lic w tym względzie, mała zóha mrówka łąk na
szvch pod-luo- dostrzc ~eł1 P. Hubera z Genewy: te 

• ' t) ' 

nowego rodzaju pasterki, szukają soLie swej trzódy, 
to jest mszyc, których plyu sfodki, miejsce mlćka 
dJa nich zasL~11uje. „ZLiizają sitt do bojaźliwego 
„uwadu, gla::;zcz;l go l'uzka1t1i, a}J)' zuiC\<\<OliĆ UO wy-

I 
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· „ciągnienia smoczka z rośliny, którą ssie. Głupia 

„mszyca, ustępując tej namowie, daje się m'rówce 

„przenieść łagodnie, na trawniki pobliskie jej mro

" wisk.a; 'tam, rozmaite trzórly o.wadów tych, ze 

„ wszystkich stroµ pozbieranych, porozdzielane są 

„na róźnych róśliną.ch, i srrzdonc aby się nieroz

„biegły, lub nie zabł~kały; , są n~wet mrówki, co 

„posuwają ostroznośó, ąz efo ich oparkąpief1ia, wznie

„sieni_a dokoła ohory, której przestą.pić µie wolno; 

,,dla przeszkodzenia innym mrówkom~ ze by ich 

„nie opanowały. Z resztą, te małe pasterki ,1 me 

,, robią }lic złego swym drobny~ owieczkom; ~ie 

„jedzą; ich one, i poprzestają . tylko na ich mleku, 

,, czyli 'p·łynie miodowym. Szczęśliwi pasterze Ar

„ kadyjscy, a nawet Pan i Apollo, fagodnicl ze swe-

- „ mi nie obc~od~ili się ~rzódaµii." 

;L\'Iamie przytoczyć wi~ksze jeszcze, i tr_udne d9 

uwierzenia dowody, przezorności mrówek? Więc 

powiem,, co ściśle d9strzegano, i co zaręcza tenze 

P. Huber.~C{enewy, o.d które~o najciekawsze wzglę-. 
dem nich, mamy szczegóły. Gdy mszyce w jesieni 

wyginą, mrówki myślą, aby nie zhp.ełnie postra

dać, te tak uzyteczne <lla si~bie trzódy; nie tylko 

dachami je osłaniaią w swych owczarniach, ale na

wet starają się, ciepło przez ~imę, w m~owisku 
utrzymać ich jaja. W istoci.e, mrówki rÓ.wnieł. 

wpadają w odrętwienie\ od zimna dwó~h stopni 

Reomi ura, nizćj lodu; ja~ jedne ·iak i drugie, nic 

w ten czas nie jedzą; i mr&':"k~ ściśnione w swe~ 
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JJOmieszkaniu, starają się utrzymać jak uajcieplćj; 

a gdy nadejdzie wiosna, wychodzą z odrętwienia; 

ale razem i mszyce, wykluwszy się ze s.woich jaj, 

z rozkoszą dostarczają p~karmu, . tak dobrym paniom. 

~·To poddańśtwo ich iµrówkom, uzytccznem jest 

„ wprawdzie, rlla s~roµ obydwóch, stowarzyszeniem: 

"w tern, ze mszyce mają pomieszkanie, bronione 

„są od nieprzyjacioł·, ~ jaja ich czyli p~tomstwo, o

„chraniane od zby~ecznych mrozów zimy, ·przez 

,~czujne starania inr(>wek; które za to wszystko, 

„jedynie od nich iądają soku, jaki by · one traciły 

„bez fadnej lrnrzyśc~. To więc kosztuje tylko mszy

„ce niecą wolności; co dla, źwierząt tak siedzących 

„ i miejscowyc~, nie j.est rzeczą zbyt przykrą; i mo

„ ze, aby na - ~nnych zyły roślinach, niz podług wła-
" snego wyboru.'~ . . 

w mrowiskach zwyczajnych' matki niosące się, 

równie jak i9h liszki, karmione h~w.ają. od nijakich. 

Powiedzie9 tu trzeba o innych mrowiskach, nazwa

nych zmieszan'emi, gdyz składają się f. dwóch od

miennych .gatunków: jednego, z,dobywców i pa

nów, co kazą sobie słuźyć, zywić sieLie, a nawet 

i przenosić; -~rugiego, poddanych, niewolników, 

Ilotów, ' Murz'ynów,, ws.kazanych prawem wojny; 

ua· stan niewoli. 

,,Mówiliśmy, ze w mrowisk.u przez jeden tylko 

„gatunek zainieszkałćm, indywidua dzielą sict na 

,. trzy stany. Samce, zawsze skrzy<liate, rzadko 

„ w niem przebywaj.ą, latając raczćj w bliskości; 

„ 
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i,prócz tego, W)1lduwają się w pewnej tylko porze 

~,roku, i giną wkrótce po zapfodnieniu samic. Po

" tern, wiele niosących się samic, czyli Królowych; 

„skrzydlatych przed zapł'odn~eniem, poźniej zaś 

„oMa~nnjących supie skrzydła, dla oddania si,ę 

„ w mrowisku, macierzy11śkim obowiązkom; zyją 

„one razem, wolne od kwasów zazdrości, dręczą

"~ych Królowe pszczół. Nakoniec, są mrówki ni

i;jakie czyli robocze, albo samice nierozwinione. 

„Rzeczpospolita pszczół, nach.yla się ku mozno

" władztwu, poniewaz Królowa i samce, czyli tru

" tni~ .są naczelnikami; Królow;:\ zaś, 1cho.cia.z często 

„ wybieralna, uzywa · najwięl\szych zasz.czytów i wła
„dzy; pociąga ona za sobą ca·ły roJ, i nim kieruje: 

„Przeciwnie u mrówek, rzeczpospoHta jes.t czystem 

„gminowładz~wem, jeclynem podobno spQkoj}1em. i. 
„porządnem, na świecie. Samce, dobrowolnie z niej 

„ ustępują, a ~oze zostałyby wygnane przez ostra

„cyzm; samice, otoczone są dworem, szanującym 

, „je, noszącym nawet tryumfalnie, grly się utrudzą, 

„ i karmiącym wy bomie; ale nie ma ją one w rze

" czypospoli ty' zadnego wpływu po li l yoznego; prze

„ stają na roli patriotyc"znej, dawania pa11ślwu wiel

„1\ icj liczby obywateli.. Dla .tego te szlachetne Ma

" t.rony, za zycia są szanowane; a P. HuLcr nrnie

" ma, ze po śmieł'ci' wspaniałe sprawiają im po

„grzelJy. Ale wla<lza naleźy tlo ludu, du rzernidl

„ ników, do massy narotlu. W t(m zaJziwiającem 

„ uslanowicuiu, cu ztl..ije :::i~, Źc sprawdza marze-

. ' 
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„ nia polityczne boskiego Platona, rlobrcfl'O Laberro „ b 

„ de Sę Pier (Sain Pierre), albo Utopii 'Tomasza 

„ Morusa, czyli raczej stowarzyszeń Hern!1ulów; 

„ spólnćmi są wszelkie dobra, a wsiystkie dzieci, 

·" naldą do rzeczypospolity; kaźrły jest bratem, i 
„ tylko źywym zapa·łem słuźenia państwu, róźni 

„ ęię od wspólobywateli. WidywlHlO tych nowych 

,, Spartanów, do śmierci walczących, w obronie swo-

" jego miasta; widziano mrówki Mt d" OJ.t! przrcietc 
< . ' 

„ i przednia część ciała tych tnęfoych Cynegiró\\·, 

„ podniosł'szy . sięt chwycifa jes~cze robaczka, od

~' niosła go chwalebn_ie do .sv.:ego miasla, i po tćui 

„ niezrównanelll natęzeniu poświecenia sie zginc-. (. c' . ( 
,; ła. Zadzi,.via wzajemne przywią_zani P. pomi~dzy 

„ mrćiwkami jednego miasta; P. Huber trzymał j•! 
„ oddzielone przez cztery miesiące, bardzo cllugi 

„ przeciąg czasu, na tak krotkie ich ~ycie; i wi-

" dział potem, jak się poznawa·ły, z oznakami przy~ 

„Jaz111. P.LatrcJ, uciąwszy z okrucieńśtwem rozki 

„ jednej mrówce; świadkiem był·, jak współobywa- . 

„ telki ubiegwly się, w uspokojeni·u jej cierpie{1; je-

" dna zaś, ccruliczka zapewne (jakid bowi~rn in

" nc dać jej nazl1\'isko?) przyfozyła na rany, jako 

,, bal~am ut.rlra,·viający, trochę cukrowej śliny." 

„ Tc jednak dumne republikanki co nic cicrJ>iil 
' u 

„ panów pomięclzy sobą; ulegają czasem prawu mo-

" cmqszego, naJpterwszemu na św·iecie prawu . 

.,, Są wi~c wojny! i ktozby tem'u uwierzył, są zn1 i

" hywcy pomiędzy mrówkami! Znajdują si9 galun -



/ 

ilLONKOSKRZYDLE 

5; ki diu:~me i śmiale, co pogardzają pracą, przy.1. 

- ;, muszają do niewoli, i gwałtem uśmierzają poko

" lenia słabsze; naglą je, aby dla nich robiły, do

" starc':a~-y , im zywności, 1 nawet pielęgnowały 
„ dzieci tych despotów, tych pysznych i i·ozkazują-
" cych panków, narzucających pańszczyznę na ' 

;, swych niewolników i na chłopów do skiby przy-

" wiązanych. Podobnie w średnim wieku, Fran..: 

'' kowieJpodbili Gallów, vvłozy li na nich podatki, 
;, rófoe opłaty; v\rymagali hołdu i posłuszeńśtwa, „ jako od wazalów; i wszelkich innych słodyczy 

'' rządu feodalnego w Eut•opie." ' 
• „Któz mię utrzyma \V'dpowiadaniu walk. i tryum-

1,fów naszych bohaterskich mrówek? Mamze tonem 

„Homerycznym, wzy\va6 Kalliopy, i wziąść trąbę·, 
„dla ogfaszania: walecznych, i zbyt nieznanych czy

;,nów, obo)ętnym śmiertelnikom? Cżyz chwała znaj

„dujc się takze i u mr6wek? Nie nazbyt niemi'. po

;,gardz,ajmy; llezby orie' wywzajemnić nam się za to 

„,mogły, w historii szaleńśtw ludzkich? Rófoica 

r,pomiędzy niemi i nanii, byłaby tylko jak małe do 

„ wielkiego; jeśli tylko znajduje się rzeczywiście 

;, wielkość jaka, w tylu drobnostkach, pośród ogro,;. 

,„mu całego świata; i jezeH rozum, którym si(J 

„szczycimy, hardziejby nas jeszcze nic potępiał, ni-· 
„,zeli te owady." 

„ Ustanowie1iie niewoii u ludzi i źwierząt, gdzie 

„ją tylko dostrzegamy; wypływa początkowo, z nie

„równości sil, sposobów, czyli zdolno:śdi fizycznych 

/. 
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,,i umysłowych, pomiędzy istotami. U Dzikich, 

„kobiety sł'aLszemi będąc, są niewolnicami; u Sta

" rozytnych, kaleki, osoby niedołęfoe, i 's-tabe na 

„ciele albo umyśle, przeznaczone były do stanu 

„niewoli; rzezańcy, nigdy wynieść się nie mogli 

· „ na stopień wolności; 1~akoniec u Greków i Rzy

,,mian, kaidy cudzoziemiec, uwazany był za bar-

" barzyńca, za nizszego w rozumie i odwadze, od -

„ tych dumnych i szlachetnych narodó~, a przeto, 

;,'za godnego niewoli. Nadew~zystko, miano mięk
„kich Azjanów, podstępnych i lękli\yych Afryka
„nów, za nierównie mniej zdolnych do wolności 

„i rządzenia, orl ludów Europejskich, najdzikszych 

1,nawet, jak Celty i Teutonowie, doti d jeszcze nie 

;,znoszący wszelkiego jarzma, a długo niepokona- ' 

11 ni. Dla tego zdobycia Greków, .szczególnićj zaś 

,,Rzymian, szybkie były i niezmierne .w Azii i 
„Afryce; ale zawsze męfoie odpierane, i zawsze 

„niepevrne w Europie. Z rozkoszą ,„,idzimy, szczę

„śliwą nicmofoość, zaprowadze~ia trwałej niewoli 

1, na pokolenia Europejczyków; gdy ta w Azii i 

;,Afryce, ze tak powiem, jest niewykorzenioną. Nie 

,,chwalimy niewoli Murzynów; ale uznać potrze- · 

„ba, ze ze wszystkich ludzi, oni są do niej naj

„zdolniejszymi, i najbardziej usposobionymi do jej 

„znoszenia. Nigdy utrzymać .się nie mogli na ró-

" w ni, w energii moralnej i utnysłowej, z czlowie

„ kiem bialym; a nizszość ich, nie ulega wątpli\1vo

„ści. Znajdował'a~Ly si ę nierówność naturalna, po-

47 
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,,niiędzy gatunkami podobnemi ąlbo hliskiemi; tak, 

„iz mocniejszy móg-łby oddziaływać na słabszego? 

,;i czyzby słusznie utrzymywał Arystoteles, ze są, 

„niewolnicy z urodzenia, czyli przez samą i:aturę? 

„ To zapytanie, zkąd inąd bardzo waźne, odciągnę

" ł'oby nas od naszego przedmiotu." 

„Zrobimy tylko uwagę, iz pomiędzy ptakami, 

„rybami, które są wszystkie zywe i ruchawe; nić 

„ ma prawdziwej niewoli; dostrzezemy ją raczej u 
„źwierząt mniej do ucieczki zdolnych, jak nasze 

„cięzkie bydlęta, jak ptaki grzebiące, których lot 
„jest ocięzały i niesporyi ' i jdeli zatrzymujemy 

„ryby w sadzawce, a ptaki w klatce, uciekają one, 

„skoro tylko zdołają; ze zaś koń, koza, stają się do
„mowemi, chociaz z łatwością uciec mogą; to dla 

„ tego, iz mała u nich zmyślność, podobnie jak 

„brak pojęcia pomiędzy ludźmi, przyczyną jest ła

" twego ujarzmienia. Zrlaje się, ze pies stanowi 

„ w tym wzglęrl1.ie wyjątek; ale ón, nie tak jest 

"'niewolnikiem, jak raczej stołownikiem i pasorzy-

. „ tern; zyskuje z naszego towarzystwa1 przywiązuje 

,,się do niego, przez dobrze zrozumian~ korzyść 

„ własn.ą, pomimo zlego czasem obejścia; co nieod-

„dziclną jest nieprzyzwoitością, rz€miosI'a niewol• 

„nika. 41 

„Pomimo nikczemneg<> usposobienia źwlerząt spow 

„ko.iny eh i glupich, potrzeba je<luak za mlodu, 

„przyzwyczajać je d9 niewoli, a czasem nawet od ... 

"wag~ ich osłaLiać przez wytrzebienie; tyle- mi-·toś~ 
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„niepodległości, wlana jest w kaidą istotę! Zoba

„czymy i pomiędzy mrówkami, ze do niewoli, bra_.· 

„ne są tylko młode indywidua.~' 

„Mrówki zdobywcze, nazwane Amazonkami od 
„P. Hubera, który pierwszy dostrzegł w nich t" 

„skłonność wojenną;· są rudawe, mocne, i przynaj

„mniej o trzecią część większe, od czamopopie~ 
„Iatych, czyli tych Murzynów, których zbrojną rę-. 

„ką zabierają w niewolę; nogi u nich dlugie, chód 

„prędki i jakby zołnierski, i po.stępują w ściśnio ... 
,,nych kolumnach i wojskach. Z resztą, tę tylko 

„mają broń, co inne gatunki: butelkę z jadem, zą

„dło, i szc~eki łukowate, a nie ząbkowane; nie są 

„.one. dzikie ani złe, wyda.ją się tylko dumnemi; 

„chcą panować, azeby im słuzono, a one nic nie ro-
' „ biły; właśnie mają charakter dawniejszei Szla-

„ eh ty."' 

„Mrowisko tych amazoneh, zapewne p()Syła naj~. 

„przód szpiegów, do mrowisk pobliskich, dla. do

„ wiedzenia się, jaki gatunek w nich mieszka, i czy 

„to są mrówki czarnopopielate, czyli po.dlwpne· 

„fmineuses), gdyz z tsmi tylko wojować, i one pod .... 

„hijaó mogą. '\'V ten czas, układa. si~ prJ.tdko spo-.. 

„sób \\•ojnJ. W pifilrnym dniu lipca„ nadewszyst

„ko w największe up.ały, te amazonld (nijakie tyl

„ko, gdyz samce ich i samice., są lękliwe i hić si~ 

,,,-.nie lubią) te ho.hatyrki, zapewne dają sobie hasło(;.. 

„szykują si12 w pu.łki; i wychodzą bez żadnych do .... 

~~woQ.icó.w„ 1.1dają_e śi<t. lw J?:Oh.liskiei:Qu.. mró.wisk.1.t.-
' 

I 
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„ czamopopielatych. Skoro te Murr.yny ~1ostrzegą 
„niepl'zyjaciela, kazdy gotuje się do odporu; wyno
„szą do lochów liszki i poczwarki, jedyne przedmio
„ ty, na które łakome są. amazonki. Wkrótce te 
„odwafoe wojowniczki, nie wahając si~, i pomimo 
„ ,większej liczby oblęźonych, śmiało idą do szturmu; 

„straszliwsze niz Amazonki Termodonu, męzniej

„sze od Bt'adamanty, massami rzucają się w wyło-_ 
„my, wpadają otworami wałów no tej mafoj Troi. 
„Ale znachodzą się na jej obronę, Hektory i Sar

" pedony; czarnopopielate wytrzymują obl~zenie , 
„ stawiają zapory, przynoszą faszyny, walczą, strą
„cają oblćgających z wierzchołka swej twiepłzy, 
„swego małego Kapitoljum; straze u hram, zostają 
„podw,ojone; nakoniec zdarza się, ze amozonki, stra

" ci wszy wiele woj~ka, i pomimo swej waleczności, 
„przymuszone są do sromotnego odwrotu. Czasem 
„ takze, nie są dość liczne, dla dobycia szturmem 
„ warowni; w takim razie, wracają z nowemi po

,,si·łkami; rozpoczynają bój z większą natarczywo
„ścią; wywracają, wszelkie przeszkody; i rozjuszo
„ne oporem, śmiało wpadają. do nieprzyjacielskiego 
"miasta: zst1tpują az do lochfiw; pory,,.,•ają ;,.,,szyst
„kie poczwarki, wszystkie liszki, które tylko unieść 

„mogą szczekami; wychorlzą dumnie z tym łupem 

„kosztownym; i chociaz szarpane od wojsk nieprzy
,,jacielskicl1, z tryumfom go przynoszą llo swego 
„mrowiska. Naprzeciw nim, wybiega cala ludność, 

,1uradowal?-a powrotem zwyt;ięzców; odbierają od. 
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,~nich przyniesione cięzary, dają, im jeść; i tego sa ... 
„mego dnia, niezmordowane wojowniczki, dwa luh 

„trzy razy, wracaj'! do bitwy, dla zbogacenia sif6-

"nową zdobyczą,. Nigdy amazonki nie biorą w nie

" wolę, samych czarnopopielatych, i za niemi się
„ nie upędzają; jedyną ich zdobycz11 są liszki i po-
„czwarki; az nadto one wiedzą, ze niePodobną by ..... 
„łoby rzeczą, przyzwyczaić do niewoli., mrówk~ 

„nawykłą do zycia republikanckiegoi zahierajł
"więc tylko dzieci, co, nie zakosztowały· j~szczę. 

„.słodyczy wolności." 
„z resztą, nigdy mrówki nie uzywają, w wojnie. 

„podstępu; ·walczą; one siłą tylko, i otwarcie: pas.,.. 

„su ją si~ łapkami i szczekami' przebijają. ządłem„ 
„lub wlewają w rany swój jad; co jest tym kwa-
„ sem mrówczanym, tak. przejmującym, i w kt..Sryrn. 
„odl}ryto- podobie1iśtwo do kwasu octu radykalne-.. 

„go. W bitwie, mrówki bywają czasem ściśnione. 

„ pomiędzy sobą, aby wspólnie napadać z wię,ksz~ 
·„korzyścią; harcerze cżę,sto się . kąsają z takl:! zaja-. 
„dłością, i tak wściekłym uporem, ze raczej głowę 
„oderwać sobie dadzą, niz zdobycz odebrać; gdyz 
„ widywano mrówki, niosąceJ jeszcze głowę nie
„ przyjacielską, do rany swej przyczepioną, Nie- . 
„ mniej nadzwyczajną jest ich śmiafość: widziano, 
„jak pó-ttorasta tylko am.a.~onek, odw~zniejszych. 
„niz Spartanie przy Termopilach; napadło w.śród 
,1d11ja, na. cale rm:.owisko czarn~ch.;: dostał.o się we-
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"wnątrz; i 20 zdobyczą z niego wróci-ło; tyle to wyi

,., szą jest od liczby, waleczność!" 

„Jednakze amazonhi, nie zawsze łatwe odnoszą, 

„zwycięztwa, gdy napadają na mrówki podlwpne; 

„które są gniewliwe„ drapieźne, i w porównaniu 

„z czarnopopielatemi, prawie niepokonane. Dla te

„go wojowniczki te, mniej zdatnemi je znajdują na 
„dobre poddanki, i z mniejszą ich szukaj~ ochotą; 

„nowy dowód, iz zawsze si!6 traci na zbytecznej 

„ uległości, dla złych i ciemięzycieli. Gdy więc 

„bitwa zacżnie si~ z podkopnemi, w ten czas do ... 
„piero uzywać potrzeba wszelkich sposobów sztuki 

\ . 

„ wojennej, i dawać dowody najświetniejs~ej wale-

„drtości; i jeszcze amazonlci po zwycięztwie na

" wet, nie odnoszą spokojnie owoców swoich ·try

„umfów, albo raczej rabunków; bezprzestannie na

„pastowane bywają w odwrocie; i gdyby nie po

„stępowały ściśnionćmi szeregami, męfoe podlo

„pn_e, uwolniłyby swoje liszki i poczwarki, porwa

„ne od tej hordy drapidnej i wydzierczej." 

„Mrówki krwistego koloru, innym są gatunkiem 

„ wojowniczek, co tak.ze w ńiewolf6 zabierają Mu

„rzynki, czyli czarnopopielate; nie szturmują one 

• „do ich miast, lecz je oblegają, częstych wysyłając 

„go11.ców, za }losiłkami. Czarne strwofone, dla 

„zal>ezpieczenia swego potomstwa, spieszą. z uwie'"' 

„zieniem go, ubocznemi drogami. z miasta; ale 

„ w ten czas czerwone, wpadają. na oddzid pi:owa-, 

„d~q_c~ te l_iszki i r~oczwa.i:ki_. Je.śl.i ~l:u:z~nki oeu-

1 , 
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,, szczlł ojczyznę, .dla szukania gdzieindziej schro

" nienia;- czerwone osiadają w ich mieście; prócz 

„ tego, sił one pracowitsze od amaz~neh, i robi<Ji 

„ wspólnie ze swemi brankami, które są raczćj to

" warzyszkami ich, a nizeli sługami." , 

„ Ale inaczćj dzieje się z rudemi amazonkami: 
„ naród ten źofoićrski, chce aby jego niewolnicy 

„ sł'uzyli mu, i słuchali go we wszystkiem. Orny

" lilibyśmy się jednak, gdybyśmy ten przyHad uwa

" zali za dowód' ze niewola jest od przyrodzenia 

„ upowazniona. Jezeli · ukształcenie począ,tkowe 

" mrówek czarnopopielatych, nadaje i,m tak wielk'5 

„ chęć do pracy; skład gęby, i szci.eki łukowate 

„ wojowniczych amazonek, czyniąc je tyle zdolne ... 

,, mi do chwytania nieprzyjacioł; źadnej im prawie 

„ łatwości, do karmienia się, i stawiania budyn .... 

,, ków, nie zostawia. Dla tego one same, niemo

" głyby się wyzywić. Z potrzeby więc szukają po

" mocniczek, coby im przynosiły pokarm; i budo

" wały miasto. Czarnopopiela te, przyniesione po„ 

,, między amazonhi w stanie liszki lub poczwarki, 

,, otrzymują tarn pr.awo miejs~ie; przyzwyczajają się 

..,, bez trudności, do bytu domowego; i chociaz po• 

,, brane, moze z dwudziestu mrowisk rozmaitych; 

,, nigdy o powrocie, do nich nie myślą. Przeciwnie„ 

"zostawszy jakby zawiadowcami amazonek, maj~. 

'1 wszystkie sprawy pańśtwa w swojćm ręku, roz~ 

„ rządzając liszkami i poczwarkami tych wojowni.

,, czek; podoba im si~ więc nowy ich stan; s'b on~ 
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,,:gatunliem sług panujących. Amazonlci nie tyl• 

.,;ko się źle, z tak dobremi gospodyniami, nie ob-. 

,„ clttidzą, ale się nawet zupełnie we wszystkiem, na 

„ ich wierność spuszczają. Czarnopopielate zaś, 

„ pyszniąc . si~ takiem zaufaniem; z największą gor

.„ li wością pracują dla miasta, gromadzą zapasy, 

„ wszystko urządzają, wspaniałe wznoszą pałace, 

,, dla pań tak ufnych i łaskawych, co je kąchają, 

,, broJ1ią, i do wszystkich praw obywate]skich przy-

. „ puszczają; dla te.go one przysposabiają im wybor"" 

„ ne pokarmy. · Więcej jeszcze, wyrzekając się 

„ w niejakim względzie 'własnego gatunku i ródzi-
' „ ny; zdaje się, ze te czarnopopielate, ·obchodzi 

„ sława ich pań, które one zachecają do wypraw, 

·„ i w nich im dopomagają. P. Huber widŹiał, ze 
,, amazonki wróci wszy bez jeńców, z jednej takiej 

„ wyprawy; były zniewafane, napadane, szarpane 

-„ od swych czarnopopiclatych, i napowrót odesł'a• 

,, ne, jako nikczemne." 

„ Czyn t~ń wydający się z początku tak nadżwy ... 

„ czaj11ym, łatwo moze bydź wytłómaczony. Ama

" zonki jako właścicielki miasta, mają samców i 

„ samice, które się niesą, i powiększają mrowisko; 

,, czarnopopielatym zaś, z zewnątrz przyniesionym, 

,, będącym tylko roboczemi, sługami i poddanka~ni, 

„ tym więcej przy~ywa pracy; ich panie bardzo się 

„ wystrzegają zabierać samcow i samice Murzynek, 

„ aby sili nie mnozy·ły; gdy~ te niewolnice, wzrosł

'' szy bardzo w liczbę, mogł'yby opanować mrówi„ 
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• ;, sko, i dawnych z niego wfadzców wypQdz1i.ć. Po~ 
,, ii tyka wi~c amazonek' nie pozwala im popt'l'

" niać tego Mędu, jeśli tylko chc11 mieć u sieLie 

;, pokój. Podobne do Faraonów Egipskich, którzy 

''mówili o Hebrajczykach: Mqdrze ich ucishajniy ; 
„ amazonki robi~ swe wyprawy w tej tylko porze 

„ rok~; gdy zaden. samiec ani samica Murzynów, 

,_,nie jest juz w stanie liszki albo poczwa1·ki; nigfly 
I 

;, ich zatem nie przynoszą. Te więc wojowniczki, 

;; same wy:ł'ącznie zachowują ~ swem mieście, pra

" wo panowania, to jest rozmnazania się;. 11by uirzy

~' mać w poddańśtwic Murzynów; tyle ich tylko cho

" wając u siebie, ile wymaga potrzeba; ale im wi<.]~ 

"cej nowych zdobędą niewolnic, tym,bardzić) uH:ą 

„, dawniejszym; które przeto cieszą się z takowych 
„ zdobyczy; a smucą, gdy wojowniczki,nic nie wsku

" rają. Dla wł'asnejto więc korzyści, tak. bardzo 

„ obchodzi Murzynki, pomyślny skutek wypraw ich 

„ pa1i wojowniczyc_h i rozlropnych." 

„ Pora. zapładniania samców i samic u mrówek, 

· ,, jest uro~zystością; nar.od.ową; gdyz zdaje się, ze ca

'' fa ludn9ść ma udział w tej radości:_ Mugie or

" szaki dziewic, w gazowe prżystrojo~ych skrzy

" d-ła, otoczone )udem, wychodzą z miasta; \V bli

" skości czekają na nie mfodzi małźonkowic; zbli

" fają się wzajemnie,. robią wybór; i ślub się od

" bywa, czasem w powietrzu, cżasem w tajemni-

, ,, czem jakiem ustroniu; lud zaś nijakich, ma sta

" ranie aby odprowadzić do stoljcy; wiele samie za-
4~ . 

/ 
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„płodnionych, dla uwiecznienia naroąu. Inne za
„płodnione samice, idą gdzie indziej zakładać osa
„dy, jak powiedzieliśmy wyzej, i jak czynią takZe 
„termity." 

„Nie wiailomo czy samice u mr?wek tyle jaj nie
„są, co Królowe pszczM; ale zn~jduje się tam wiele 
„matek bez zazdrości pomiędzy sobą zyjących. Lu
„dność moze bydź bardzo lic.zna w tych niezmier
„nych mrowiskach krajów gorących, co _się wzno
„llzą od pietnastu do dwudziestu stóp wysokości. 

„Panowie Malue (Malouet), i Prefąten (Prefo~tai
„ne ), widywali je ·w Gujanie tego rozmiaru; i z tak 
„ogl'Omną liczbą duzych mrówek, iz wkrótce po· 
„źrzććhy mogły zupełnie czfowieka, i zrobić z nie~ 
„go skelet; podołmie jak się dzieje z małemi pta
„szkami, albo myszami1 co wpadają w nasze niro„ 
„wiska." 

„ Te jednak rzeczypospoli te1 złaz one z wielu mil jo
„ nów obywateli1 są spokojne; nie widujemy tam 
„buntów ani sprzysięzeń; panuje w n.ich bczprze
„stannie gorąca miłość ojczyzny, i zapał O' dobro 
„pań~t·A>·a; a kazdy gotów jest p<iświęcić swe zy
„cie w jego obronie. Zdaje nam si~, ze przyczy
„nami utrzymującerni pomiędzy niemi tę dziwną 

„harmonij<;;, s~: najprzód mała namiętności u naro!.. 
„dów roboezych, czyli nijakich, pracy tylko i go
„spodarstwu poświęconych; ootćm, owady te cho
„ciaz ·naturalnie czuciem i działahiem polączone, 
„nie mając g·łosu, wyobrazeń udzielać soLie niemo-
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„gą tłumnie, lecz tylko pojedyńczo jeden_ drugie
„mu, przez same dotykanie; nie masz u nich mo-

" wnic, do wzburzenia mnóstwa, jak były dla l\'low
„ców w Atenach, a wichrzących Trybqnów w Rzy
„mie. Wymowa nawet prawnicza i kościelna„ źle 
„uzyta, gubi pańśtwa gminne. Nakoniec, prawa 
„są ustalone; instynkt oznaozony jest w następstwie -. 
„czynów potrzebnych, czyli zwyczajów danych od 
„przyrodzenia; i jak nie można . wprowaiłzić zadnej 
„nowości, nie ma podobniez nigdy zadnego krok·t 
„ wstecznego, w rządzie tych c\robnych narodów. 
„Kazda {>ró.cz tego istota, zupełnie jest wolną, i 
„i n\ęi~le3ącą od swego sąsiada; moze opuścić mro

'~ wiSi:\f.o, . c~ego jednak nie czyni, gdyz trudno by iej 
~,~y<?. Lyło samotnej. Jeśli z zapdein pracuje dla 
społeczeńśtwa' to dla tego, ze· znajdujP, w tem " ~ . 

,,korzyść swoją i swego pokolenia, któ~ę jej dN~ 
szem ,. est nad zycie. z resztą, istnienie. ich„ nie 

" I 
„zawsze pracą zajęte; czas miłośe" samic, zapewne 
„jest uroczystością przyjemną dla całego narodu; 
„ widywano passowani<t się, niejakie zabawy i igra
„szki, pomiędzy mrówkami, nakształ młodych psów 
„albo ptaszków. Tak więc, wszystko wziąwszy, 

„te ~robne źwierzątka, nie są w swym stanie bar
„dzo nieszczęśliwe. Zbyteczne ich pobratymstwo, 
„starania, jakie wzajemnie miewają o sobie, udzie-, 
„laj1!c pokarmów albo przenosząc utrudzone lube 
„słabe; powinny takZe slarość ich uprzyjemniać, ~ 
„ wzmacniać uczucia obywa,telskie; podobnie jak, 
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„miło jest zostawać pomiędzy przyjaciołmi i rlo·-
b . . d . " „ ryrm sąs1a ami. 

„Moznaby więc ułozyć stopniowanie społeczeńśtw 
„i -cywilizacii naturalnej pomiędzy źwierzętami, 

· „az do cdowieka. Połączenie samców i samic, 
„jest pierwszą przyczyną wszelkiego stowarzysze
„ ni a, i stanoni rodziny. Potem, źwi~rzęta słabe, 

,1 pasące się albo ziarnojady, m11·tpy, czworonoźne, 
„przezuwające .nadewszystko; g~omadzą się dla 
„ wspólnej obrony, albo Ollbywania razem podrózy 
„ i wędrówek; jak czyni'! takze i ptaki odlatu~ące, 

„papugi i t. d. Ą1e nie sąto j ~szcze towarzystwa 
„sta·łe, i rzeczywiste. Mają one tylko miCJSCe przez 
„ wspólną pracę, i gatunek własności, wzajemnie 
„zan.;czonej. Pt~ki łącznie budujące swe gniazda, 

, „jak zółtaczki i ziarnojady Amerykańśkie; przed
„ stawiają iuz w niejakim wzgl~dzie, zaczynającą 

„się rzeczpospolitę, ale tylko w c~asie wysiadywa-
. . . ' „ma Ja). ' 
„Nakoniec lepiej urządzone towarzystwa źwie

„rzęce, są u bobrów, co budują po nad rzekami 
„swe miasteczka drewniane', z groblami dla utrzy
„mania wód. Umieścimy po nich towarzystwa
„owadów ter.,,,,,itów,. złozone z Królów i Królu
" wych, czyli samców i samic; polćm · z wojowni
„l~ów, alho kasty szlacheckiej, i z ]udu, , lub rze
„mieślników czyli uijakieh. Zar<Jz nac'l nie.mi po

„łozyrny, zmieszany rz<-1d pszczM, sk.fada.jący się 

~,,z_ 9biera~nej K.rólowyi z Si_Hnców, cżyli 'magnatÓ\~ 
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, „państwa, pról.niaków, i zajmujących się tylko mi
„łością; potem z mnóstwa roboczych nijakich, hę
„dących w pot1'zehie zołnierzami. Ale zdaje nam 
„się, ze pomiędzy źwierzętami, cywilizacja najle

„ piej rozwiniona, znajduje się u mrówek. Czyz 
„nie jest r~eczą zadziwiającą, ze tylko społeczeń- . 
„śtwa ludzkie, wyzej nad niemi połozyć moźna; i 
„ze gdyby człowieka nie było na ziemi, mrówki 
„jakkolwiekbądż drobne, ~chodzićby z wielu wzglę

„dów mogły, za źwierzęta najrozsądniejsze, czyli 

„rządzące si'6 najlepiej, na naszej planęcie. ~' 

' 
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'. 

Historja naturalna Owadów wysyssających, jako, 
to: Póltęgopokrywych, Motylów, i innycli. 

' 

„ Ukończywszy historję czterech wielki~h familii 
. . 

„owadów szczekami opatrzonych, chrzaszczowa-
.. . ~- c 

„tych, wietkopokrywych, zyłkoskrzydłych, i hłon-

„koskrzyd_ły,Ph ; przystępujem~ do *wierząt tych 

„~nnej natury; mieć one będii. zwyczaje wcale od 
„ tamtych odmienne, a główną tego przyczynę znaj
„dżiemy w k~ztałcie organów, któremi zywność 

„ przyjmują. W istocie, wszystkie poprzedzające, 

„gryzły pokarmy stałe; wszystkie z.aś te, co nastę

„p.ują, wysyssają tylko, albo piją płyny, i w kształcie 
„~wym doskonałym, mają smo.czki lub dzióbki, do . 
„ ~~iągania, juz soku, juz nektaru roślin, juz krwi 

„i płynów źwićrzęcych. Że zaś ten sposób zycia 

„prosty jest, i mniej wymaga przygotowania i o~tro"".' 

„z_ności, nizeli pozywając ?iała stałe; wynika z tąd, 

„i~, owady wysyssające, mniej rozwijają przemysłu, 
„ w swych rozmaitych zywienia s~ę rodzajach, niz 

,,gryzące. Konieczność naprzykład, dawania przy

„gotowapej strawy, Fcznym liszkom, czyli robakom 
. . . 

„ bez nóg, u pszczół_ ~ mrpwek~ dlą. k_tó~ych prz.yro-

• 

, 
, . 
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„dz·enie utworzyło nijakie, kładac na nie obowia

„zek, o?bywania wspólnie tej po~iności, i połącz;
" ło je w rzeczypospolite; ta konieczność nic znajdu
„je się u zadnego owadu wysyssającego. Lecz jeśli 
,,one mniej w tern dają przyczyn do podziwienia, 
„ujrzymy jednak do niego powody bardzo nadzwy

" czajne, pod inne mi wzgl~dami." 
„Pierwszą familją owadów wysyssających, są pół

" tęgopokrywe, które jak nazwisko ich wskazuje, 
„mają pokrywy od nasady az do połowy, mocne i 
„ twarde jak róg, a w drugiej po·łowie, cienkie i 
„ wietkie jak błonka: podobne widzimy u dziadów 
„(pen~atoma) kowali (lygaeus) i t. p. Są jednak po
„między mem1, którym na nich zupeł'nie zbywa, 
„jak u pluskwy domowej. Wszystkie, zamiast sęhy, 
„mają rurkę tward<& i prostą; w niej zamknięte 
„ trzy sztyleciki bardzo cienkie i ostre, któremi 
„przebijają korę roślin, albo skórę źwierzitt· Te jak 
„ włos sztylety, zostawiają pomiędzy sobą prózne 
„miejsce, czyli rurkę trójkątną, którą owad wciąga 
„sok albo krew; a czasem nawet, wpuszcza w ra
„ nę płyn ostl'y i jątrzący, co znaczni : krew do 
„czf6ści przebitej sprowadza; ztąd pochodzi ta p1a
„ma czerwona, albo nabrzmiałość, w miejscu '1kłó
" tern od pluskwy domowej, tej plagi spoczynku, 
„nadewszystko w wielkich miastach.~' 

„Owady póhęgopokrywe, zwykle niosą jaia, 
„z których wyła:l.ą <l:r.ieci do swych rodziców podobne, 
„ wyjąwszy tylko iz skrzydeł jeszcze nie maj~; tak 

„ więc, małą ponoszą przemianę; a po wylenieniu, 
„ czyli zrzuceniu skóry; dostają skrzydła. Jednakie 
„znajdują się pomiędzy niemi takie, u których to 
„rozwinięcie nie następuje; i pluskwa domowa nie 
„ ma skrzydeł, iak pobratymcze jej dzikie owady 
„ w na!zych stronach; i w gorących tylko krajach,, 
„dostrzegano czasem to domowe robactwo, ze skrzy

„dłami." (*) 
„ W istocie, bezecneto są owady, te płaskie plu

„skwy, woni odrahjącej, i tyle okazujące chciwo
„ści, na krew ludzką i ptasią; gdyz nade.wszystko 
„jaskółkom w gniazdach dokuczają. Moze ten ptak 

' „ wędrowny, jaja ich przenosi w s~em pierzu, 

„ w rózne krainy. Przynajmniej pewną jest rzeczą, 
„ze od nas one nie wyszły, ale z krajów gorących; 
„i w Anglii nawet, nie znano pluskiew ai do środ
·„ ka siedmnastego wieku. Zapachy mocne, jak ole
,,ju terpentynowego i kajeputowego, tudziez dym 
„tytóniu, pieprz Turecki (capsicum), olej skalny, 
„d~iegieć, i dymy roślin śmierdząch; wypędzają je 
„ wprawdzie, ale z niedogodnością dla nas samych; 
„lepiej więc uzywać do łózek flrewnianych, prze
,,mywa1l. kwasami mineralnćmi, alLo rozpuszcze-

(*) To twierdzEnie, ze plnsl:wa domowa w krajach go-
1·ących miewa sk1·zydłai podlega wa,tpliwości; zdaje si ę na
wet, ie inny gatunek półtęgopokrywych' wzięto mylnie za 

11luskwę domową. 
Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„niarui sublimatu gryzącego; w ten czas ich jaja, 

„niezawodnie \.vyg~ną. Nadewszystko uwazano pe

" wi'en gatunek półtęgopokrywych , to jest: drze
„ wnika (reduve), który jakby dla przebrania, okry~ 
·,,wa się prochem i nieczystościami, podkrada się 

„milczkiem, i na śmierć przebija pluskwy domowe; 

„mrówki czerwone, takźe napadają na nie, i polu

„ją; dla tego mniemano, iz jak uźyw.amy kota i 
„psa, dla niszczenia źwierząt niedogodnych; mogli
„ byśmy podobniez przyswajać pewne owady, aby 

"toczyły wojnę z inne mi -szkodli wemi. w tym 

„ widoku dawano radę, aby takie w ogrodach na

„ szych rozmnazać tak nazwane dziady, dla wyni

„szczenia gąsienic gryzących owoce; gdyz one je 

,, wysyssają. Zawsze jednak te owady, podobnie 

„jak pluskwy, mają '''onię odrazającą; która na

" wet wsiąka przez jakiś czas w te miejsca, któ

„rędy przechodzą. Szybko one biegają, i wiele 

„z pomiędzy nich, dobrze widzi w nocy; dla tego 

„ takie unikają światła. Powonienie mają bardzo 

„bystre; domowe, z daleka czują osoby uśpione; i 
„jeśli nie mogą dojść do nich w łózkach wiszących, 

,,umieją wdrapać się na ściel, a potem spaść na 

„samą twarz śpiącego. Ten czyn, znaczne w nich 
' „zasta1iowienie się zapowiada. Drugi jego dowód 

„mamy w półtęgopokrywych wodnych owadach, 

„cżyli w takich, które do zycia w wodach są prze

„ znaczone. Poniewaz ich kształt spłaszczony, i' 

„oczy na wierzchu głowy osadzoue, nie dopuściły-
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„by im wid~-i~ć · ,~~- d.nie ~ód- a wadów, za kt6remi 

-„się uganiają; przewracają - się one do pływania 

.„na wznak, chociaz połozenie takie, nienatural„ 

„nem jest dla tych wszystkich źwierząt pl'askich. 

„Inne w worlach mieszkające, ślizgają się na ich 

„powierzchni; takim jest szczególniej ślizgacz · (nan

,,core), mający ksztalt łorlzi. U wielu, jako to u 

„płoszczyc, przednie nogi opatrzone są 'gatunkiem 

„roznów, albo ha'czystych, w kształcie wędki, ra

;,pirów; do zaczepiimia na dnie wód, swej zdohy

;,czy. Pomięrlzy lądowemi, mn·óstwo ich się znaj-. 

,,duje, bąrlź na kapuście i innych -warzywa.eh, 

„bądź na drzewach, których soki wysyssają, i tym 

„sposobem zrządzaj!! im, małe ich upuszczenie. 

„ Wiele jednak póhęgopokrywych nie zapomina 

„swegó chciwego przyrodzenia; toczą one \"·ojnę 

,,z gąsienicami~ i poczwarkami innych owarlów. 

„ W parowaniu, <loświarlczają podobnego połąrzc

hnia, jak psy i wilki. Po zniesieniu jaj, czitsto

;;kroć matka, dzień. i noc, strzeze ich z troskliwo

„ścią, •dla oddalenia małych żwićrzątek, któreby 

„je zniszczyć chciały. Ten instynkt prawdziwie 

„macierzyńśki jak u kury, i inne zwyczaje tych 

„owadów, zapowiadają w nich zmyślność do jakie

,,goś stopnia; okazują się tez · o~e bardzo czujnemi 

;,i roztropnemi, unikając aby nie był·y zł'apane; 

;,skoro bowiem postrzegą, ze czatują na nie, zaraz 

„się kryją. Wszystkie z trudnością ozywają skrzy-

1>deł, ale najwięcej nóg, do ucieczki. Obroną ich 
60 

' 
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„są, albo ostre kolce gorsetu, w niektórych gatun
„kach,: albo odrazające bardzo wonie, które wyda
-„ ją, podobnie jak tchórze i lisy, pomiędzy czwo.ro
„,noznemi źwierzętami. ~ym sposobem, przyro
,„dzenie zahezpiec.za istoty sl'abe. '' 

„Jedne półtęgopokrywe, m11ją dzióbek czyli smo
„czek, nastawiony prosto; u innych zaś jest ón pod 

„piersi zagięty, i słuiy im tylko do kłócia roślin; 
„zaden z nich nie lubi krwi i pł·ynów źwierzęcych 
„jak chciwe pluskwy; źaden takźe z ostatnich, nie 
.„ wydaje jak one, woni odrazających; są to przcci

" wnie, owady z przyrodzeniem łagodnem, i zwy-
„czajami godnemi zastanowienia. Takim jest naj-

" przód rzeń (ci gale)." 
„Lafąten i staroiytni Bajkopisowie, niesłusznie 

„obwiniali go o nieprzezorność, poniewaz całe lato 

„~a śpiewaniu przepędza; gdyby nawet zbierał na 
„zimę zapasy, na nicby mu 'si~ ' niP. przydały; gdyz 
„:w ten czas, po zapłodnieniu, i zfozeniu swych 
„jaj 'w uschłe gałęzie drzew; naturalnie ginie. Ma
„łe rzenie, co z nich wyłazą na wiosnę; maj<& 
„priednię nogi w rydle ukszta-łcone, do kopania 
„ziemi, gdzie wysyssa•ją korzenie. Staroiytni Gre
„cy i Rzymianie, jadali te mł'ode owady, które na

„zwiskicm tettigometra oznaczali. Dostawszy skrzy
„deł, rzenie włazą na rośliny; i samce tylko, dziei1 
„i noc opićwają swą mii'ość i rozkosze. lnstru

„ment, którym je ohdarzyfo przyrodzenie, jest ga

„ tunkiem skrzypców i bębenka razem; składa. si~ 

PÓŁT~GOPOKłtYWE 

„bo\viem, po ka~dej stronie brzucha, z błoń prze

„zroczysty~h i naciągnionych jak pęcherz, i z wie

„lu smyczków, czyli stćrczących krawędzi, które
„mi ruszając, grają na tych błonach, podług chęci 

„zwierzęcia. Tę samą nawet muzykę, mozna wy
„dobydź z niezywego rźenia, potrząsając nim z pe
" wną ostrofoością. Mały ten ,Minstrel wiejski, 
„nuci swe pieśni, dla przy~vabienia samicy. Punie- , 

„ waz rienie hoją się zimna, pospolitćmi są tylko 

„ w krajach Południowych. Były one u S tarozy- ' 

„ tnych, godłem wychudzenia i starości. · Tak Ty- . 
„ ton, kochanek Jutrzenki, wrzenia został przemie
„niony. Gdy rzenie jesionowe (cigales du frene), 

„ to drzewo ponakłuwają, · wypływa z u irgo, szcze

„gólniej w Kalabrii, i innych krajach gorących, 
„sok cukrowy; który · zgęszczony od słuńca, znany 
„jest w sztuce lekarskiej, pod nazwiskiem marmy 
„Kalabryjskiej, i uzywany bywa do przeczyszcze-. 
„nia. Mamy w naszych stronach małe denie, co 

skacza po roślinach naksztah koników luh sza-
" " 4 

„rańczy. Owady te, będąc w swej młodości mięk-
kićmi · ł'atwoby zostały· zdobyczą ptaków, lub .in-· 

" ' „nych źwićrząt; ale przyrodzenie, szczególnym na-

„ tchnęł9 je pr.zemysłem; wyrzucają one miejscem 
„odchodowem, wiele piany, po~ którą :si~ ukrywa-

}. a. tak iz przechadzajac siP. na wiosn~ po ogro-. 
" "' ' "' "t 
„clach lub łąkach; napotykamy na trawie, l!i pia .. 
„nę do śliny podobną; niktby si~ nie spoll:r.iewał 

„pod nią ich znaleśĆ." 
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„ W krajach gorących Ameryli:ańśkich, są szcze- , 

„gólne owady; głowa ich niezmiernie wydęta, ja
„śnieje w nocy, w czasie ich miłości, blaskiem 

,,fosforycznym jak latarnia; dla tego nazwane są 

„nocoświe'cami, lub latarnikami (fulgores-, porte 

„Ianterne); na skrzyMach mają kolorowe oczka, 

„jak na pawim ogo1Jie; a gdy w nocy po roślinach 

„przelatuj~ nakształt głowni rozpalonych, .sprawia

„ją widok zadziwiający. Badacze Jamtych kra

njów nie czynią wzmianki, czy ta tak wielka . 

,,i tak błyszcząca głov\•a tych owad6w, zamyka 

"wiele instynk lu; i czy ten fosfor' z mózgu ich. 

,,póchodzi. · V\riadomo iz fosfor znajduje si~ w mas

„sie mózgowej człowieka; nre tylko podług roz-, . 

„bia,ru · P. 'l\'oklę (Vauquelin ), ale nawet i ze .. 

,,ś'l;iatła - fosforycznego , jakie wy<lają często ·na-, 

„ kształt ryb zbut~·iałych; mózg i mlecz grzbieto-

" ~y, gdy się zepsuje. Sami uwahliśmy to na tru

,,pach w amfiteatrze anatomicznym. Przypomni

umy z tego względu, ie mózg Woltera, zachowa-. , 

„ny w spiryllisie· V\·innym, przez jednego Apteka-, , 

„,rza Paryskiego, więcej niz lat dwadzieścia; prze-. 

_ „mienił się w materię tłt?stą, podobną do białego, . 

~,Uanu wielorybiego (adipocire); i widzieliśmy pło- . . 

„nącę przy zap~lońej- świecy, szczątki tego mózgu, ._. 

„co ;dawniej liyf orga'11em dowcjpu ~1icśrniertelnego, . 

„ iJ;k1"óry.:tyhr t.rtcycł~%·1i u'l worzył: Nie' _byłoźto · .świtt-: .. 
„tokradztwern, uis1.cz)Ć ostatki .ti1l{«wicłki:ego· czło"'.' ., 

n wieka; i nic jcsL2c zadziwiając'! rzeczą, patrzeć 

„na pł.onący i blask~em ten sam móżg, z którego 

„dawniej wytryskiwały pociski i farty tą,k świe-, 

'„tnego dowcipu?u 

„ Wróćmy do naszych owadów. Międ~y pułtę

„gopokrywemi z dzióbkiem, zostają jeszcz~ mszyce, 

„ i czerwiec (coccus, les gallinsectes )" 

.,, Wszystkim znane są mszyce , te małe zwie

„rzątka zielonawe, . gromadzące się około pączków . 
„rózy; mnóstwo ·ich jest gatunków, rófoych farh, 

„na innych roślinach; częstokroć kazda ma swe 

„ własne mszczyce, co przyczepiają się do części 

„najdelikatniejszych i najsoczystszych. Chociaz naj

,,więcej ich opatrzonych jest czterma skrzy~łami, 

„gdy się zupdnie rozwiną; jednakze te owady, rzad

„ko zmieniają miejsce; zapuściwszy dzi«?bek w ro-;. 

„ślinę, ci~gle sok jej wysyssają; oddają potem dwo- . 

„ina rurkami umieszczonemi na końcu brzucha, 

„płyn słodki miodowy, na który mrówki bardzo 

„są łakome; o czem jnz mówiliśmy obszerniej. Te 
„owady dosyć są głupie; częstokroć zostają w miej

„cu, chociaz wystawione na dćszcz, i na upał sło-
„ neczny, Szczęściem, il. przyrodzenie, <lla okry- , 

„cia, udziai'ało . ich skrzydfa nakształt dachu; ale 

{, ich· opiesiafość, czyni je łatwą zdobyczą owadó~ 
„dra.pieznych, ą mia'nowicie liszek biedronki, które, 

„ .wielkie. pomię<lzy niemi robią zniszczenie; takie · 

„jednak jest g·łupstwo · msz.yc, iz patrzą bez naj ... ; 

„.mntej.~zego wzru$zeni.a, _na .tow,arzyszó.w, ~boksie- ._ 

,,Lie' pofo~auych, nic .myśląc nawet o tem, ie po";. 
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„dohny los ich takie czeka. Jeieli to jest filozo

,.fija i wzga~da zycia; n'.iepodobna dalej posunąć 
„tych uczuć; a Stoicy nawet, w połowie takiej 

„obojętności nie okazują. w 

. Mszyce, zacząwszy od wiosny az do jesieni, , 

w której większa ich część ginie; płodzą od ośmiu, 

do dziewięciu pokoleń dzieci zyjących' bez prze

mian, i tylko samic; za ostatnim dopićro razem, 

wydają samice i samców. Tak więc, mnoi~ się 
one przez całe lato, bez samców, i he.z parowania •. 

Ten czyn, tak trudny do wierzenia, i zadziwiają

cy; sprawdzony został przez najściślejsze doświad

czenia Karola Boneta, Reomiura i Lioneta, które 

kazdy łatwo powtórzyć moze. Mówiliśmy juz o 

tych doświadczeniach, równie jak i o przypuszcze

niu Karola Boneta, tłómaczącem ten fenomen nad

zwyczajny; ale przytoczyliśmy takie, mniemanie 

nasze, ii jedno tylko poprzednicze parowanie się 

tych owadów, moie hydź dostatecznem, na zap·ło

dnienie ich kilku pokoleń. Nie jestto jedyny przy

kład w naturze; olrogłowy (polyphemus, puce~ 
aquatiques), gatunek skorupiaków jednookich; takie 

podl'ug doświadczeń Ziurina (Jurine), mnozą si" 

kilkokrotnie bez parowania. Podobnie.i mniema 

P. Huber z Genewy, ze jedno parowanie Królo

wej pszczół, zapładnia ją na dwa lata; toi samo o 

-pająkach mówiono; a wiadomo, ze kura po jedućm 

parzeniu' przez dwadzieścia clni nieść sie moze. c ' 

Pomiędzy roślinami rozdz.ielnopłciowcmi, imie zeń-
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śkie, same czasem wydają męzkie kwiaty, dla za
płodnienia ich ziarn; taką jest, powiadają, clu#a 

·pu!cńella, i jeden jał'owiec Wirgińśki, co koleją, 

w przeciągu dwóch lat, samcem bywa i samicą. 

,,Nim mszyce staną się zdatnemi do płodzenia, 

„cztery razy wylenić się muszą; jedne indywidua 

„ w tymze samym gatunku, dostają skrzydła, gdy 
„drugie ich nie maj~ nigdy. Inne' gatunki dla uhez

„pieczenia od zimna, odziane są bawełną. Owady 
~ ~ 

„ te na wiązie,_ topoli, i kilku innych drzewach; 

„szczególny w ukrywaniu się, mają przemysł; kol~ 

„one pod spodem liść, na którym są zgromadzone; 

„ten, zaginając się, ~ształci wklęsłość, czyli gatu

_„nek worka, w którym mszyce mieszkają wygo

„dnie i ciepło; przypływa oraz w to miejsce, część 

„soku wylanego z drzewa, który one z łatwością. 
„ wy.syssać mogą." · 

,:Ostat im rodzajem godnym zastanowienia, po
„m1ędzJ półtęgopokrywemi, są czerwce. Widu

„ jemy po~ Śpodem liści pomarańczowych, mirto

" wych, 1 innych, albo na ich gałęziach, małe bla-

„ szk i, owalne, ciemne, przyłoźone jak tałćrzvki " . ' 
„zaledwo na dwie linje długie; sąto Śamice czerw-

„ca, które wziąśćby mozna za pryszcze świerzby, 

„czyli trądu u roślin. Wprzódy te samice, gdy 

„były jeszcze hard~o małe, biegały po drzewie, 

„sześcią nózkami; ale podrosłszy, zatrzymał'y się 
. d \ „ w Je nem miejscu, i zapuściwszy tam swój dzió~ 

„ bek, sok roślinny w.ysyssają; dla tego te samice 

"' 



„płaskie, talerzykowate, i zawsze bęz skrzydeł, 

· · ·„bardzo śŻkodzf! drzewom 'pomarańczowym i ·in

„nym. Samce ich są znacznie mniejsze, maj~ po 

„dwoje skrzydeł, i po &ześć nóg; latają i biegają 
„około tych samic miejscowych; parują się z nie

„mi, i wkrótce potem giną. Przeciwnie·, samice 

;,zapłodnione, zyją, i znacznie się powiększają, od 

„jaj wewnątrz nich rosnących, które pr-zechodzą 

,,liczbę tysiąca. (*·) Jednakie, gdy zima nadejdzie, 

„samice umierają i zostają przyczepione do drze

" wa. Ale przypatrzmy się tu dziwnej przezorności 

„natury; zwłoki matki, słuzą dla ·jej dzieci, które 

;,na wiosnę z jaj się wykluwają; za domek-przykry

·,, ty, i za pierwszą strawę; gdy'Z one ssą, pozćrają, 

„i rozszarpują pomiędzy sobą jej wnętrzności. Po

-, tem wyłazą otworem odchodowym, s-łuzącym · za 

„drzwi do ich dom~rn; rozpraszają się ·po roślinach, 

„,na których zyć mają, podobnie jak ich rodzice." 

- „Uwazaliśmy na -gałęziach rózy, gatunek · trądu 

;,białawego, z którego częstokroć usycha. Zdjąwszy 

,, tę materję , i przypatrując jej się z pod spodu, 

„przez drobnowidz; rozróźnic moina chatki, i ma

„łe kopuły wyrobione z jedwabiu, pod któremi 

„ mieszka bardzo drobny gatunek czerwca, co ssie 

„krzak rózany, i wydaje mnóstwo dzieci zyjących 

(*) Zobacz wyżej Tom IL na stron. 203 o przeobraże

niach i rozmnazaniu się Czerwca; 
Przyp: Tłóm; 

, 
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„ w bawełnie. Tę bawełnę, matka sobie układa 

„na plecach; i za pomocą brzucha nakarbowanego, 

„i niby puklerza okrywającego ~vierzch jej i gło
" wę; buduje dach, mający w środku otwór, bądź 

„dla jej 'oddechu, bądź aby ułatwić, zapłodnienie. 

„Samiec, przeciw powszecqnemu zwyczajowi, bez 

„skrzydeł'; przechadza się z zywością po tych da

„chach; ma długie, biało i czerwono obrączkowa

" ne nogi, i gatunek zą<lła, czyli organu płciowego, 

„którym zapewne przebija te nakrycia, i zapładnia 
. . " „samice. 
„Inną jeszcze uwagę wzglęrleu~ tych owadów zro

" bić wypada; jeśli one szkodzą w ogólnośc.i drze

.„ wom i roślinom; znajdują się przecie, uzyteczne 

„ w sztukach, i lekarskiej nauce. Ta najprzód czer

" wona, przezroczysta, i gdy się ją zapali, pnyje

„ mnego zapachu zywica ·' nazwana gummilak; 

,,z której robią lak, i piękne pokosty; zbićrana by

,; wa w Indjach Wschodnich, na wielu drzew ach, 

„a mianowicie na figowych, pokłótych od czerwca. • 

„Nadto czerwce rozmaitych roślin, słuzą do farbo

" wania w najświetniejszych kolorach: w karmazy

„nowym, purpurowym, i szkarłatnym. Dawniej 

"w farhiershvie, bardzo uzyv.1 ano tąk nazwanych 

„ziarn szkurłatu; gdyz brano za ziarna, czerwce 

„zyjące na d~bach zielonych w P t·owancii. Gatu

„nek . ten zwany czerwcem kiermesem (coccus 

„kermes), doszedłszy wielkości grochu, i będąc 

,, w ten czas, czarno fioleto\'vym; zbierany bywa, i du-
51 

.\ . 
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„ s~ony nad parą wrzącego octu, 'a potem zasusza

" ny. Porlczas zamknięcia stałego ląiłu, wrócono 

"do uzywania ;erwca kermesu, zamiast koszenilli; 

„ która zbyt podroźał'a; i wyciągano z · niego tak 

„ świetne farby, i tak pięlrny karmin, jak z ko

" szenilli, preparując go przez rozpuszczenie nitro

" murjatyczne cyny. Kermes dotąd jeszcze słuzy 

„ za lekarstwo; 'vyciska się z tych świezych owa-
, . „ <lów, sok purpurowy, i robi się z niego i cukru, 

„ syrop bardzo pomocny na źołądek, i wzbudza-

" jący." 
„ W Polszcze, na· korzeniach rośliny pospolitej 

„ czerwcem trwałym (scleranthus perennis, lub 

„ polygonum polonicum minus) nazywanej, znajdu

" je się owad c·zerwiec, w kształcie małych kuli
" stych pęcherzyków (*) bardzo zdatny <lo farhowa

" nia na karmazynowo; i znany jest w handlu pod 

„ nazwiskiem czerwca Pols~iego lub hoszenilli 

„ Polskiej. Był on znacznym przedmiotem han

" dl~ tego . kraju; nim uzywanie koszenilli' upo

" w~zechnionćm zostało; jednakze Kozacy dotąd go 

„ bardzo uźywają, a wieśniacy na Rusi, znajduj~ . 

',, takZe na krzakach poziomkowych, inny mały ga

" tunek c-zer·.vca, którym farbują swe odzienie na 

„ czer0~vono. Ale wszędzie wzięła .przewag~ ho-

(*) PocI lak ~ postacią znajciują się u uas poczwarki 

czerwca Polskiego w drugiej połowie wiosny. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ szenllla Mexyka1iśka, czyli _czerwiec lwszenilla 

„ (coccus cacti), który zyje na opuncii czyli nopa

" lu (cactus); na tych roślinach soczystych, co wy

" dają się obszernemi i grubemi liśćmi, ,rosnącemi 

„ jedne na końcu drugich. Między koszenillą1 roz

" rófoiamy dzikct (sylvestr,e), mniej dobrą; ~ me
„ steque, czyli wybieraną i pielc;gnowaną, którą 

„ wyzej cenią. Tak ją zbierają obficie, ze kazdego 

„ roku, około miljona funtów przywozą do Europy; 

„ a towar ten będąc bardzo drogim, jest clla Mexy

" ku, bogatą kopalnią; sami Hollendrzy przedawali 

„ jej corocznie za łs.ilka miljonów. Wyprowadz_a

" nie tego owadu zyjącego, zabronione było pod 

„ karą śmierci; ale Franc1tz jeden, P. ·Tjerry <le 

„ Menąwil (Thierry de Menonville), wystawił -si~ 

„ na nią, dla przewiezionia go do naszych osad; co 

„ co mu się uddo. Francuz tak ze P. Deski je (De

" sclieux), przewiózł kawowe drzewko, do Arne~ 
„ ryki; pozbawiając się raczej wody do picia, prze

" p-łyv11ając pod skwarnym upalem Rownika; niz

" by miał dopuścić uschnąć swej drogiej krze

" winie; nakoniec, Francuzi podobnieź PP. Poawr 

„ (Poivre), i Serc (Cere), pierwsi wyrwali ż za

" zrlrosnego monopol jum. innych ludów, korzenne 

„ drzewa, cynamonowe, goźd~ikówe, muszka tafo

·„ we; aby je przyzwyczaić do powietrza Gujany i 

„ innych naszych osad, z których nie korzystamy 

„ teraz; gdyZ. odwazamy sit,; na wszystko co zagra-
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"za nicbezpieczeńśtwem; a nic zachować nie 

„ umiemy, będąc szczęśliwymi." 

Najświetniejsze zatem farby purpurowe, karma

zynowe i szkarłatne, jakie tylko mamy, pochodz~ 

z tej klassy owadów. 

„ Nie tylko wydają owady te farby kosztowne, 

„ ale nawet mogą hydź niemi przyozdobione, z wspa

" niałością i bogactwem, nieustępującem źadnem~ 
„ innemu stworzeniu." Mówić właśni~ teraz hę-

' dziemy o świetnej kJassie motyli; # 

„ Kazdy zna mo.tyle, i wie, ze z gąsienic wy

" chodzą; jednakZe wielkie zn'ajrlują się " rozmai to

"ści, pomiędzy temi przyjemnćmi owadami, które, 

"pod ostatnim tylko kształtem, zadnej nie czynią 

„ szkody; i przeciwnie, najwdzięczniejs~ą są ~zdobą 
„ naszych pól, i godłem szczęśliwej i niestałej mi

'-' ł'ości." 
„ Trzy są główne familie motyli: pierwsza, 

„ w dzień tylko latających; i te są motyle dzienne; 

„ w drugiej mieszczą .si<J zrn:ierzchne, które tylko 

„ w wieczór lub w poranku z brzękiem latają; 

„ w trzeciej nocne, co cicho latają w nocy, albo. 

,,, ciemności. Pićrwsze, albo motyle prawdziwe, 

"fatwo . rozróźnić mozna z kształtu ki teczek na 
' . „ głowie, CZJli dwoch szczupłych rozków, Z kulką 

„ na końcu; i z tego, iz gdy usiędą, skrzydła ma

" ją -ładnie do góry \,·zniesione. Do wysyssania 

„ ueklaru z kwiati1w, ktt'trym się ~,ywią; opalrzo

" uc są tnibką zukr~L:oną spiraluie, i mogącą się 
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„ przed-łuzać, dla dostania do dna. W tej · .trąbce 

,, ruchomej jak u słonia, są dwa . otwory· wciągają

" ce. Juześmy mówili, ze oczy motyla składają się 

„ z wielu tysięcy małych powierzchni, aby mógł 

„ z łatwością, na wszystkie strony dojrzeć swych 

„ nieprzyjacioł; gdyz będąc nazbyt świetnym i wi

" docznym; ma ich wielu, nadewszystko pomiędzy 

,, ptakami. Jed.nakZe gdy jest ścigany, dość często 

„ im się wymyka , dla swego lotu nierównego, .i 

„ w zygzag; gdyz nie uderza powietrza razem cz ter

"ma skrzydłami jak ptaki, ale na przemiańy, raz 

„ z jednej strony, a potem .z drugiej. Motyle zaś 

" zrnierzchne i nocne, gonione w ciemności od nie

" toperzy, mających lot nierówny, jak u motyli 

„ dzie~nych; prościej latają, razem uderza~ąc skrzy-. 

„ Mami; i dla tego, łatwiej uniknąć mogą tych he

" zecnych nieprzyjacioł. Tak to zręcznie przyro

" dzenie umie zastosować obron~ do napaści, aby 

„ utrzymać równowagę pomiędzy źwierzętami!" 
;, Prawdziwe motyle dzienne, wychodzą wszyst-· 

„ kie z gąsienic, mających sześć ócz, sześć krótkich 

„ nóg, łuskowatych od strony głowy, a dziesięć Lło

" nowa tych pod brzuchem. . Te gąsienice zjadają, 

„ swemi wielkiemi szczekami, liście roślin, z nie

" pądohną do wiary farłocznością; rosnąc, kilka 

„ razy zrzucają skórę; .ale gdy jeść przestaną, dla 

„ przem~any w pµpk~, nie snują sobie powłok. je- · 

„ dwabnych jak inne gąsienice, lecz się otaczają 

„ twardą skorupą, trwa-łem powiciem, i cz~stokroć 
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I „ jaśniejącem metallicznel!li farbami, albo blaskiem 

·,,złota; stają się pupkami lub lalkami. Fałszywe

" to jednak złoto; skórato gąsienicy, mająca białość 
„ macicy perłowej, lub atbsu, powleczona Zółtym 

„ przezroczystym pokostem, nadającym jej świetny 

„ połysk tego 'drogiego kruszcu. . Ow pokost, jest 

„ materją, z której inne gąsienice jedwab snują." 

,, Pupki dość długi czas, przepędzają w tym sta

" nie, bez jedzenia i nieporuszone; dopokąd się czę
"ści motyla, zupełnie wewnątrz nie rozwiną; te 

· ,, części juz się w nich znajduj'! do tego stopnia, 

„ iz w najmłodszej gąsienicy, płeć przyszłego mo

" motyla, rozpo~nać mozna. P1·zed zamknięciem 

,, się w pupkę, zapewniają własne bezpieczcńśtwo. 

„ Nie wiem przez jaki udzielony im instynkt; wszyst

" kie wybierają sobie ustronia spokojne i ciemne. 

„ Zawieszają się nicią jedwabiu, na gdęzi drzewa, 

„ u belki w ukryciu, aby im nie przeszkadzano; 

„ poniewaz zaś wiatr, mógłby niemi czasem w ró

" ZnC Strony miotać; wiele Z pomiędzy nich, uzywa 
„ nadto zręcznej oslrofoości, przywiązania się ta

" kąz nicią, . przez środek ciała, co je w pewnej 
' „ utrzymuje mierze. Pupka z gatunku przqdki Iw

" łowrotnej (bombyx disparate), podobnie jak dzien-
. „ nych motyli, za koniec zawieszona,; kr<tci się za 

„ dotknięciem, jak wueciono; ale po pewnej liczbie 

„ okręce1i, z obawy , zapewne aby si'i) utrzymująca 

,i ją nić nie urwala; dowolnie w przeciwną oclkrę

" ca się stron<(• Tyrn sposobem, często się koły-
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„ sze w swojem ·zawici u, jak dziecie w kolebce; i 
„ nie , mofoa powiedzieć, aby ws·zystkie te porusze

, „ nia były skutkiem przypadku; gdyź w ten czas 
I „ tylko następują, gdy źwierze zostanie w prawio-

" ne w niespokojność, przez dotknięcie." 

„ Nakoniec, gdy czas wyjścia ich nadejdzie; co 
,., tym pr~dzej następuje, im pora gorąca hardziej 

„ przyspieszy ukształcenie motyla; owad ten roz

" dziera, zamykającą go skorupę; skrzydła jego zło

" zone i wilgotne, rozciągają się, schną, i wzma

" cniają na powietrzu i słoi1cu; wypuszcza miej
" scem odchodowem, gatunek wyrzutu, nakształt 

„ d~i~cięcia po urodzeniu; potem ulatuje, szukając 

„ pokarmu, a nadewszystko samicy; gdyz w ten 

„ czas myśli tylko o swoich mił'ostkach." 

„ Czasem przy wyjściu pewnych motyli, w kra

" jach gdzie. te gatunki są liczne; sz~zególny wy
" darza się fenomen. Chcę tu mówić o mniema

" l}ych deszczach krwawych, które wieśniaków 
• c • 'UlT k 
,,_trwogą przerazaJą. n ro u 2608 widziano w Es 

„ (Aix), w Prowancii, jeden z takich, któr'y bardzo 

„ pospólstwo przestraszył: ściany domów zwalane 

„ były wielkiemi kroplami knvi, jakby zgubnem 
„ piętnem gniewu niebios." 

„ Ju~ ciśniono się do kościołów, dla przebłaga

" nia groźb nieba, które cud taki, zapowiadał', Je- , 

„ dnakze 1uczony Pejresk (Peyresc), uwaźa·ł, ze ·te 

,, krople, nie znajdowały się na dachach, i miej

" scach na powietrze wystawionych; ale szczegół-
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„ meJ w zakryty_ch ustroniach; nie dostrzefono ni

" kogo zmaczanego tym deszczem mniemanym; i 
I „ nikt nie - widział, aby ón J>adał. Tymczasem fe-

" nomen zostawał niepodobnym ao wytłómaczenia; 

„ ale Pejresk, pokładłszy przypadkiem w puszki, 

"wiele gąsienic i pupek motyli; postrzegł ze jeden 

„ gatunek pomiędzy innemi, w miejscu zkąd mo

" tyl wyszedł, zostawił duzą czerwoną plamę, do 

·„ krwi podobną. To stało si" dla niego promie

" ni~m światła; gdyz ten gatu~ek w owym roku, 

„ bardzo był liczny w tych okolicach; i przemienia

" jąc się, wypuszczał na ściany, miejscem odcho

'„ dowćm; mniemane krople krwi; uspokoił więc 

„ obawy publiczności." 

„ Wyobrazimy sobie nieporównane . bogactwo 

„ przyrodzenia, rzuci wszy oc_zy na nie~liczonc pra

" wie motyle, które rózne wydają kraje. Gąsieni

" ce nawet, jeśli nie wzgardzimy przygląd:miem 

"się tym źwierzętom pełzającym; zywe czasem i 
„ świetne przedstawiają farby. Ale w rozkład1.ie 

„ i bogactwie kolbr.ów, na skrzyd-łach motyli, zda

" je się, ze natura sama siebie przewyzszyła. Ani 

„ kwiaty najświetniejsze, ani muszle połyskujące 

„ blaskiem złota i perłowej macicy, nie mogą iść 

„ w porównanie, co do wspaniałości, ze zbiorem 

,, motyli fndyjskich, i krajów' gorących. W isto

" cie, blask i płodność ziem Południowych, wię

" cej tym owadom dodaje wzrostu' i hardziej ozy

" wia ogień ich malowideł; tysiąc· nienaśladownych 

„ 

c ' 
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„cieniowań, igra i miga się na ich, skrzydłacb, 
„z niesłychaną rozrzutnością; a gdy uwazymy, zę 

„ kazda strona tych shzydeł, częstokroć . rózni si'6 

„od drugiej; nie wiemy, ·czemu dziwić S:ię "vięoej, 

„czy niewyczerpanemu pl'zemysłowi, czyli ćmiące· 

„mu bogactwu przyrodzenia. , . Jak znaleść s'ię po ... 

„śród tylu skarbów, corocz.nie na polach i kwia

„tach, hojną rozsypanych dfonią? Opisano juz, i 
„odmalowano, wiele tysięcy gatunków motyli; a 

„jednakZe znają ich tylko najmniejszą część. ~przy
„ rodzeniu, nie licząc w to odmian, które 8ię mofo · 

„bezprzestannie rozmnazają; t;elyz spotykano pomię

„dzy niemi, na gorącym uczynku, nieprawne po-

„łączenia. Obrazem b'ędąc wesołych ządz, i nie

„stałości, a po<lług mitologii, synem Zefira i Flory; 

„przelatując od jednej pi~kności do drugiej, podo

„bnie jak z kwiatu na kwiat; motyl źyje krótko 

"w swem świetnćm przeznaczeniu; jest on, jeśli 

„ tak powiedzieć mol.na; Alcybjadesem owadó~; i 

„Miłość często skrzydeł jego pozy~zała, aby Psyche, 

,,czyli dusią ludzką, 'z jej grobu i ziemski~go po-

. „mieszkania, . unieść do czarównego pańśt,\ta wyo
. b ' . " . „ raz,n 11• 

„Dowcipny Natnralista Lineusz, podzielił liczne 

„motyl_ę__dzienne, z podniesionemi skrzyd-łami, i ro~

" kami pa.J'eczkowatemi, na sz.eść narodów, CZ)'li 

„po1lwleń. Pićewszym jest świetna falanga rycetzy: 

„tem się rófoią, iz wyzsze ich skri)t!I'a są trójką

„ tne i dłuzsze, od nihzych, ci~gnących się czasem 
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„ w kształcie ogona. Pomi~Cłzy niemi, są rycerze Tro

„jańścy, którzy broniąc ojczyzny, noszą załobę' 

„czyli ciemne kolory na skrzydłach, i chlubną 

„ozdobę krwawej na piersiach blizny. „ Rycerze 

„Greccy, dumniejs!,i śmielsi,, nie noszą tych zna„ 

„ków nieszczęścia i przegranej; jedne mają na skrzy

„dłach rl)Zfioharwne pasy mondurowe, drugie są, 

„bez nich. Pomi~dzy tymi wszystkimi wojownika

~,mi, znachodzimy najznakomitsze, przez Homera 
„sławione naźwiska: tam odradza się Iljon, i He

„ktory, Polidory, Eneasze, Polidarny, co go bronili; 

„ między nimi przedstawia się s~anowny Priam, 

„piękny Parys, młody Astjana:x, i cnotliwa Andro

„maka. Dalej postępuje wybór zastępów Gi:eckich: 

„Achiles, Djomed, dwóch Ajaxów, popędliwycl1 

„ w swoim locie; roztropny Ulisses, dumny Aga-

„ memnon, i mądry Nestor~" ' 

,,Po tych wojownikach, wszystkich bogato stroj

„nych, i zaludniających kraje gorące; następują 

„szczęśliwe mieszkańce Helikonu i Parnasu. Pierw

,„,sze mają wierzchnie skrzydła wązkie i podłuzne, 

„a nizsze krótkie. Tam ukazują się Muzy, Kalljo

„pa, Terpsykora, Uranja, ze. swoim orszakiem; 

„ Mędrcy szlachetnej i uczonej Grecii, T~les, So

„lon, i inni. Motyle Par11asu, ze skrzydłami bez 

~,-łuszczek i ząbków, takze przypominają dwór Apo

„lina i Mnemozyny. VVszystkie gąsienice tych ga~ 

„tunków, nie rriają kolców, i przyczepiają się pa ... 

„sem jedwuhnym do ścian." 

M O T Y L · E 

„Po nich następują, motyle Danaidy, ze skrzy

„dłami całemi takZe hiałemi u jednych, a ozdo~ 
„bionemi przez wesołe farby, u drugich; takiemi 

„są nasze motyle białe i zółto-siarczane, tak po

„spolite na większej części roślin ogrodowych. Ró·

„ wniez znachodzimy pomiędzy niemi, bóstwa pol

„ ne: Kalipso, Sylwję, Nerję, Klorys, Fryn_e·, i Au

„ror~ z bohaterami i półbogami, jak Orjon, Edyp, 

„Perseusz, Pfritous, i jego przyjaciel Tezeusz.'' 

„Piąte pokolenie iest ·Nimf, ze skri.y<lłami ;,ąbko
'' watemi, czasem przyozdohionemi ksztahem .ócz, 

„a czasem bez tych znaków okrągłych. Motyle te 

„ wychorlzą z gąsienic kolczystych, a pupki ieh ma

„ ją jakieś podobieńśtwo do maski ludzkiej. Tom 

„przelatuje lekka Atalanta, niedaleko od Hipporm·· 

„na, Ar~tjopa, Io, Egle, Irys, Eufrozyna, Djana, 

„Klicja, Prokrys, , i opuszczona od 'wiarołomnego 

„ Tezeusza, Arjadna. Tam Europa i Dejanira, zno

" wu porywane zostaną; Hermjona szukać będzie 

„Pirrusa; Circea pochlebiać Ulissesowi; Orytja ko

„chać się w Boreaszu. Nawet się dostaniemy do 

„serajów Azjatyckich, z Roxolaną, i Zulimą, albo 

„Laodiceą, i Arsinoe; mi-te nazwiska, co przypo

,, minają przyjemniejsz.e jeszcze motyle; na których 

„ połyskują ognie · W schorlniego słoi1ca; albo w na

„ szych krajach, blask perłowej macicy, lub róźno

„farbne w szachownic<;S pr,zedzia1:y." 

„Nakoniec ostatnia falanga, jest molyli gminnych, 

„licznego ludu małych bóstw polnych; wychod:.ą 
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„one 'z gąsie11io spłaszczonych i krótkich; niekt6re 

„mają takze ogónki przy skrzydłach·. WieśniGild, 

, „ przyozdobione są na skriydfach ciemnemi plam

,, kami; · mieszczanie zaś, • rn'ają je przezroczyste.1 

,,Takieini są ·Fauny, Sylwany, Satyry; pasterz En-
1,dymjon, J{ochanek Djany;- Hiacynt, pr•zyjaciel Apo

,,lina. ·Gyp~ryssa, · Amintas i Melibea; Korydon i 
,,Atexys; ' 'c'(j t\1iosny odradzają ' się na naszych po

,,lach . . Ujrzymy tam Narcyza i Adonisa, niemniej 

,,pi1,;ki1ych, jak W · mitologii; Pirama idącego za 

„ Tyzbt·ą; · staregó Sylena, swywolnego Momusa; i 

„przy .chatach· l~ieśniaczych ·, parę .ubogą i szczę- · 

„śliwą, FilernQna i Baucy<l<;;. Czyz ta nauka, wie·· 

,,czne50 nie przedstawia zaczarowania, .pośród n~
nzwisk, juz przyjem; ych, juz bohaterskich, co przy

,,pom~nają wyobraźni, i ·Olimp, i górę dwusiczytną 

,,Mi1z i Apoliria, i nieśmiertefoy Iljon ze swem sła
„ ,„·nem obh~~en.iem; t1akuniec wszystkie zmyślenia 

„zachwycające mitologii, co tyle razy chwile zycia 

„naszego uprzyjemniały.'.' " 

„Po tych pokoleniach motyli dziennych, następu

,,ją, zmićrzchne, gdy~ ni~ lubią razącego s\~ia,tła 
„dnia, ani zupełnej ciemności nocy. Latvvo je od

" ró.foić mazha, 'po skrzydfach, nie podniesionych, 

„lecz sp1iszcionych uko.foic na dół; po kiteczkach, 

,;czyli ' rozkach zgruliia·l'ych, nie na końcu, ale ku 
,,środkowi jalt. wrzeciono, i zakończonych spicza„ 

„sto; wreszde po Lem, ze latając brzęczą. Krązą 

,,one, uderzaj~c ozyhko _powietrze skrzydłami; .i nie 

„ 
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„siadają nawet na kwiatach, które wysyssają.za. po~ 

„mocą· długiej bardzo' h·ąhki. Nazywaj~. te motyle, 

,,zmierzchnicami czyli sfixami (śphinx), pbn'ie

" waz ich gąsieni·ce, zwykle p-odnosżą gfowę, naśla~ 

„dując w małeni sfinxy Eg.ipskie, jak nam je rzeź
„biarze i malarze wyobrazaj~. Wszystkie. te gą

„sienice, nie mają szczeciny, lecz tylko ogón, czyli 

„róg na tyle. Gdy się mają przeoLrazać, spuszcza-. 

„ją się na ziemię; snują lekką i cienką powłokę
„jedwabną; i zosta,ją pod ziemią ukryte, az do przy

,,siłej wi9sny; w ten czas wylatują motylami zmierz-. 

„chnćmi, z trójkątnerni skrzJdł'ami." 

,,Rozróźniają te,gatunki, po<lobniez bardzo liczne: 

„jedne mają ogón płaski i szeroki, jak ptaki: te na„ 

„.zywają szk.'onikami (sesies); a dają nazwisko wy
,,złotow (zygen'es), takim, których skrzydb pochylo

„ne · są · w kształ'cie dachu. Z resztą, zwyczaje 

,, wszystkich motyli' wieczornych, są prawie jedna

,, kie: zyją tylko na1 pewnych gatunkach roślin, któ-

1 b. " „re u ią. 

· „Jedna z nich, to jf!st, zmierze!inica-tri.tpia

,,głowa (s.phin:x: atropos); -przestrasza w wieczór, 

,,osoby l~kFwe, albo nieumiejętne. Ma ona na gor

„secie, doś~ wyraźne malowidlo trupiej głowy; do

,,dajmy, ze bywa koloru cżarnego' ciemnego, si

,,wego, lub innych posępnych; ze jest wielka i gfo

l'śno bardzo brzęczy, jak gdyby by-ła posłańcem 

„złej wrózby, zapowiadającym w ciemności, śmierć 

„i jej okropność; jest tu czego zadrl.eć, gdy w no-

i~ 
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"cy, i w ustroniu wiejskiem, skrzydłem uderzy , 
"po twarzy. Ta zmierzchnica tam się najczęściej 

„znajduje, gdzie sadzlł kartofle, sieją konopie, al

„ bo w ogrodach, gdzie rosną jaśminy; gdyz gąsie

„nic.a jej lubi zyć na tych roślinach. Są. jednakze 
„i ·bardzo piękne, mi~dzy motylami zmierzchnćmi, 

„ze świetnemi, na skrzydłach malowanemi ocza

„rni; (fhociaz w ogólności, mają farby smutne, po
„dobnie jak większa część źwierząt nocnych. Nie 1 

„zadziwimy się, znajdując pomiędzy temi posępne
„mi motylami, nazwiska tyranó~, lub zbójców 

„sławnych w starozytności: strasżliwego Kaku-. 

„sa, barbarzyńśkiego Atreusza, dzikiego Radami

"sta, Medeę, Megierę, Alekto, Tyzyfon44, i Parki, 
„Plutona, Tantala, Ixjona, czarnego Efjalta, któ

„ry podług podań zabobonnych, ludziom śpiącym 

„sprawia duszące zmory (cauchemar); Cerbera, i 
„Erynnis, czyli okropną Niezgodę." 

„ Tak, Historja naturalna, łączy do swoich na

„ uk, mieszkańców niebios i Tartaru; miłe igra
„szki, co nowych ~j~wdzięków tak pięknej 
,„umiejętności. Dopokąd wiernymi jej będą bogo
,„ wie (a zawsze nimi zostaną, chociai. motyle) nie 

„przestanie -ona podobać się i nauczać. Kroku 
„ wśród pól, nie zrobimy, abyśmy nie napotkali 

,,.bóstw przyjemnych. Szczęśliwe moze zycie, co 

,)podobnie up'1ywa, jak istnienie tych nicsta

,,_łych owaclów; kosztują one tylko wszystkiego, ró-

MOTYLE 

„ wnie cierpień, jak i rozkoszy; a unikają na kwia

„ tach, tych mętów, zbyt często żatrutych goryczq, 

„ w kielichach, które my, w ci11gu bytu, ai do dna 
,, wychylać musimy." 



m , ... "' 

.. 

" ' „.„ f .• 
~ .. '' uJ l.a 
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Dalszy ciąg i kon,iec Hi'storii naturalnej Owa~ 
dów. O ~Motylach nocnych. O Jedwabniku. Hi-

storja naturalna Owadów dwuskrzydlyclt. 

„N akreśliw;zy historję motyli dziennych i zmierz„ 

„nych, pozostaje nam mówić o licznej · bardzo fa

_„milii motyli no-cnych, wszystkich przez Lineusza 

„za\vartych pod nazwiskiem ćmbw (phalenes); ale 

„niezmierna rozmaitość gatunków tego pokolenia, 

„ wymagała, aby ustanowić wiele rodzajów, dla 

„jego podziału, i ułatwienia nauki." 

„ Wszystkie motyle nocne, poznać . mozna w ogól

„ności, po kształcie ich rozków, czyli dwóch kite

„czek na głowie: ostrosłupnym podłuznym, coraz , 

„cieńszym, zaczynając od podstawy; a posuwając się 

„ku końcowi; chociaz u wielu gatunków, nade

„ wszystko zaś U samców, rozki ti~ bywają CZ<t~to 
. „_ząhkc!wate, czyli podobne do mai·ych grzebyczków. 

„Nigrly takze ich skrzyrHa, nie są podniesione, jak. 

„u motyli dziennych; lecz ułoźone w kształcie da

„chu, albo poziomo; lub obwinione w koło tułuwa 

„niemal walcowato, jak to widzimy w rodzaju 

„móla (tcignes), czyli Jych, których liszki gryzą 

/ 
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„futra, i wszelkie wełniane przedmioty. V\Tszystkie 

„motyle nocne, latają tylko w ciemności, albo przy 

„słabćm świetle; ćmi one jasność dnia; zostaj:i 

„ w ten czas nieporuszone; w jakiem ukryciu, i nir~ 

„odlatują, tak, iz złapać je moi.na; bądź ze są uśpio

„ ne, ~ądź ze nakształt puszczyków, i innych pta
„ków nocnych; nie mogą rozróznić przedmiotów, 

„dla kierowania się w swoim locie. W rzeczy sa

,,mej, wielka drażliwość błony siatko\vej oka, któ

„ra dostrzegać się daje u niektórych osób, czyniąc 
„im jasność dnia nieznośną; • wzrok ich bystrzej

„szym robi, od innych ludzi, w nocy. Zdaje siEZ 
„ więc, iz ta słabość n.a zwana lwciowzrohiem (ny

„ctalopie ), naturalny~ jest stanem wszystkich źwie

„rząt nocnych, których nawet większa część ma 

„ w ten czas oczy świecące, jak tygrys i kot. Po

"wiadają ze Cesarz Tybcrjusz hył w tymze samym 
„przypadku." 

„Pomiędzy motylami nocnemi, te, u których ro~

„ki są grubsze, i podobne, czasem do grzebieni, a 

„czasem do nawleczonych pacioreczek; slanowió 

„ będą osobny przedział od innych, z ;oz kami cien

„ kiemi jak nić jedwabiu. Pierwszy ten oddział, 

„zamknie rodzaje nazwane, parskacz, lwrzen;,,ica 

„(hepiale), i. prządka (bombyx), czyli jedwabniki; 

„które wszystkie, krótką tylko mają trąbkę, i cza

„sem tak, mało widoczną, ze honej nie odnoszą 

„z niej korzyści. Chociaz przez wiele dni źyją, nie 

„jedzą nic będąc motylami, tylko w stanie gąsic-

55 
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„sienie. U tych, zawsze .jest s1.:esnaście łapek; 

„znajdują sł<i: pomięclzy niemi bardzo wielkie, jak 

„,parshacz 'i,y.:ierźboivy .( cossus du saule), którego 

„Lionet zrobił anatomję, . w_ydan~ w .grube.j xi<;;<lze 
„iu ·4to i 760 Ru w Hadze, ze wspaniafomi ryci
·n nami; Autor oskarza si~ tylko, o pozbawienie zy

„cia pi<;;ciu tych źw_ierząt, do dzida dziesi~ciole

.„ tniej pracy, po~uki wa11, i będącego :wzorem zdol

„ n_ośc_i i cierpliwości. Ta nag.a i czerwonawa gą
„s1emca, w tćm gotłna jest .1nrngi, iz ją c;ławniej 

„ w Rzymie .mąką tt;c:r.ono, .i jadano za przysmak. 

„ 'l'ak ona gryzie wierzby, wiązy, i inne drzewa; 

„ iz czasem orł tego usycha~ą. Pys1.cv.kiem wypuszcza 
„kwaśny płyn nieprzyjemnego zapachu, dla ohró
„cenia. dr1.ewa w miazgę , i karmienia się niem~ 
„ potem , gdy się ma przemienić, snuje sobie po

" wfok<;;, mieszając_ do niej trocin, któren~i się zy
„ wifa; i z niej wychodzi wielki motvl bez trabki 

J • ' 

- „z siwemi ciemno upstrzonemi skrzydfami. Inny 

„gatunek ich gąsienic, gryzie i niszczy korzenie 
„chmielu. W Hollandii pustoszyły .one chmielni
„ki, i tym spo~obem wielką browarom zrządzały 

„szkofl<i:; jeJynym sposobem, jaki wynaleziono do 

„ ,wyp~dzenia tych gąsienic; jest świni .gnój, od 

„ k tćirego woni uciekają." 

„ Pom~ędzy .motylami prządkami, czyli snującemi, . 

„gflyz nie tylko jedwabnik, ale i wszystkie inne 

„przędą; znajdują się .gatunki warte m~agi, jak 

„pawih nocny, jeden z najpiękniejszych w naszych 

N O C N E 595· 

„krajach; mający na ka~dem ciemno- siwem skrzy

„dle, wielkie oko czarne, z obwódką hiał'ą. Jego 
„nawet gąsieni.ca, · którą widujemy na krzakacfr 

„rózanych, lub na drzewach o'''l'Ocowych; jest ła
„dnie zielona, z guzikami błękitnćmi lub źóhemi, 

„jakby u mónduru; robi ona sobie powłokę jedwa- . 
„ hną, w kształcie koszyka, z otworem ściśnionym 
„na kazdym końcu; tak iz wyjść tylko z niego mo-

" zna, ale nie wejść. Drzewa sadów naszych, u- . 

„szkadzane takze bywają, od i;rnych gąsienic prz~
„dek. Widzieć mozn;i około niektórych gałęzi, 

„pierścienie siwe z m111)stwa mał'ych jaj, regular~ 
„nie ufofonych. Na wi,isnę, z kazdcgo z niph, wy

„chodzi mała gąsienica kosmata, Mękitnawa, z trze- . 

„ma czerwonemi festonami po kal.dej stronie. Ta 
„legja rozprasza się po drzewie, i pączki jego owo- . 
.„cowe ogryza. Inna znowu samica prządki, staran- , 

„n~e ~k?wa, sw~j~ ' w ku~kę ułofone jaja, wiei~ .. 
„białem1 wfosam1; które łapkami sobie z brzucha 

„ wyrywa, z obawy aby nie zmarzły w zimie. '\Via

„ domo ze kaczki i papugi, podobniez sobie pierze 

„ wyskubują, dla nakrycia swych jaj, gdy za pokar

„mem odchodzą. Tak wi<;;C{\mifość macierzyńśka, 
„ wzb11dza zmyślność u najdrobniejszych na wet o- , 

„wadów." · 
„Ale najdzi wniejsz.e pomiędzy gąsienicami przą

„dek, są te, które zyją w zamknionćm towarzy

" st w~e, nakształt zakonnic; a co jest rzecz;~ szczc-. 

„gólnii, ze porzf.!rlkie~, i ·w oznacionych tyłl}o,. ja-

. I 
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„ dają godzinach. Widzieć mozna ku końcowi zi
„, my, na dębach, worki z siwawego jedwabiu, za

" mykające w sobie gąsienice; są one niby klaszlo

„, rem dla ciemnych prządek, co wspólnie ten na

" miot .wyrobiły; aby w nim zyć ochronione od 

„ złego powietrza, i zasadzek. Po południu, wycho

" dzą one na objad w processii; najp1·zód idzie je

,, dna, pote!"Il dwie, za niemi trzy, po tych cztery, 

„ za\·vsze w linii równoległej, i w corąz większej 

„ liczbie. Nie postępują inaczej, jak tylko ciągnąc 

"za sobą nić jedwabiu, az na miejsce dokąd się od

" dala ją; aby nakreślić sobie drogę, i po niej wra

" cać, jak po jedwabnym knbiercu. Gąsienice te, 

„ nazwane proce~s.jonalnemi, posiliwszy się z roz

" tropnością i umiarkowanie?1, jak reguła ich wy

" maga; wracają dokładni'e, o pewnej godzinie, i 
,, w tymze samym porządku, do swego namiotu, 

„ jak do klasztoru. V\' istocie, jeśli która z nich 

,, mnićj roztropna, w tyle pozostanie; moze hydź 

„ zniewafoną przez · pewne owady z czterma nagie

" mi skrzydłami, swawolne i niegrzeczne; jak gą

" sieniozniki (ichneumons), które je kolą, i wła

" snemi jajami napełniają. Ich zatćm zdrowie, ich 

"cnota, ze tak powiem; przywiązana jest po tej 

„ mądrej reguły, za którą idą. Z resztą, gąsieni

" ce te, podobnie jak wiele innych z tejze familii; 

,, okry le są cienkicmi Lar<lzo i twardemi w.łosami, 

„ które za dotkuięciem, łatwo wcho<lzą w skórę, 

„ wi.hudzaj'!o mo~nc świedhienie, palenie, czer-

„ 
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„,woność i pęcherze. U 1staroiytnyoh Rzymian, 

„ wyraźne było prawo, przeciw kazdemu, coby 

"wewnątrz uzy"Yał kosmatej gąsienicy jodeł, na

,, zwanej p~thyocampe; gdyz moze w ten czas spra-. 

„ wić swojemi włosami, najcięzsze przypadki, a na

„ wet i śmierć. Inny gatunek z rozdwojonym ogo

„nem, vinula, wyrzuca za zblizeniem, w oczy lub 
„ na twarz; płyn bardzo ostry." 

~,,z resztą, gąsienice prządek, r.ieskończenie szko

„dzą naszym ogrodom, i wszystkim roślinom; wie

„le z nich nawet opiera się dość ostrym mrozom. 

,,.Gdy wi<lzą w Norwegii mnóstwo gąsienic okopco

"~ych, przechadzających się po śniegu; pewnym,. 

,,,to jest znakiem, łagodności zimy, a zimnego po 

„niej lata, w którem nic nie dojrzeje; zapowia

„dają one g·łód ni eza wodny, przyczyniając się <lo 

„niego, przez swoje spustoszenia. Przynajmniej 

„moznaLy wnosić, ze pewne samice prządek z ga

" tunku antiqua, nie mając nigdy dość rozwinio

„nych skrzyde-ł, aby latać mog-l'y; jaj swoich wszę~ 

„dzie nie rozproszą; ale na nieszczęście , przyro., 

„dzenie zrobi-to samców u tyc~ gatunków, tak u„ 

„słuznćmi dla samic; iz w parowaniu się, przyjmu~ 

„ją ich jaja na swe plecy, i roznoszą w rózne miej

„sca po drzewach, gd1.ie te wymyślnice rozsypaq 

.,pragną swoje potomstwo. (*) Dla tego, mają wiel~ 

(*) Taka usłuinoś6 samców tego gatunku, potrzebuje spra. 
wdzenia. 

Przyp: F. P. Jarockiego. . . 
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„ kie i Z\'vinne skrzydła, które w spoczynku, na 
,, gorsecie składa ją." · 

„ Najsławniejszą, najwazniejszą _ z gąsienic, a na
" wet owadem, ze wszystkich najuzytec.zniejszym, 
„ bezsprzecznie jest przqdka jedwabnica (bombyx:. 
„ mori) czyli prządka morwowa, z której przfódzy, 
„ pierwsze odzienia tkane w Europie, przeznaczo

" ne były z początku, dla Cesarzy tylko, i Kro
"lów. _Chociaz za Salomona jeszcze, kobieta je
" dna z wyspy Kos, nazwana Pamfila; umiała tkać 
„ jedwab, przywofony w ten czas podług Arysto

" telesa, z kraju Seres, czyli Seryki; nie znano je
" dnak robaka, co go snuje. (*) Jcd~ab tak hrł 
„ drogi u Rzymian, Ża najwiitkszego ich zbytku 
„ pod Cesarzami; ze płacono go na wagę równo ze 
„ złotem; co na naszą wyniesie monetę, do cz te

'' rech, albo pięciu tysięcy franków za funt.- Hi-. 
„ storyk Lamprydjusz powiada, ze Hełjogabal, pihw
" szy odziewał się w Rzymie jedwabiem, co hy-ło 
„ zbytkiem, do owych czasów nics·łychanym. Wo
" piskus, inny,History.k, chwali Cesarza Aureljana, 
,, Z\'\'ycięzcę Wschoilu, i znakomitej Zenobii, Kró-

(*) W przyznaniu początku przędzenia jedwabiu, nie 
zgaflzają się Autorowie: większa jednak liczba przypisuje 
ten wynalazek Ceonie corce Latojzisza. Zobacz rozp1·awę 
Jarockiego o Przeobralanii, si-; Owadó"\_ w Rocznikach 

Król: Warsz.: Tow: Prz: Nauk Tom XIX stron. i 19. 

Przy11: Tłóm: 
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„ }owej Palmiry; ze nigdy nic zrobił wydatku na 
odzienie J·edwahne. Dopiero pod Justynjanem ~ " '. dwóch mnichów przywieźli 1. Inclii, albo· raczeJ " . „ z Persii, jaja jedwabników; które Cesarzowa, _1 

„ Damy pałaeu, własnemi pielęgnowały rękami. 
To wychowywanie ich, wkrótce tak weszł'o w mo-

" d . dP ze cała prawie Grecja okryła się. sa ami mor-" ll' „ wowemi, do karmienia tych owadów; i z tąd po-
" chodzi nazwisko Morei, które i teraz nosi ta zie
" mia. Od owego czasu, jedwabniki rozszerzyły 
,, się we Włoszech, i w innych Południowych kra
. 1• ach Europejskich. Po zawojowaniu Neapolu, ,, . . . 
:,, przez Karola VIII. w Ru i4g4 przyw1ez10no Je-
. dwabnice i morwy do Francii. Byłato królew-
" I . 

" 
ska okazałość Henryka II. iz Dfl wese u SWOJego 

„ syna, miał najpierwsze jedwabne p011czochy, we 
„ J;rancii zrobione." 

Tkano w starozytności, najprzód mater je wpół
" „ jedwabne (subsericum), do których na postawę, 

innych uzywano nici' a tylko jedwab brano na. 
'' 1 . watek· ale materJ'e zupełnie jedwabne (ho oseri-" . ' cum) czyli z czyste o-o jedwabiu; hy·ły drogości nad-
" . • b „ zwyczajnej , którą tylko sami Xiązęta opłacać 
„ mogli. Robiono jej tt·zy gatunki; adamaszek W 

kwiaty, i kitajki, najprzód wymyślone w Da-" . . 
maszku w Syrii; potem atłl,łs, a nakoniec axam1 ~·" 

" I k' . Wiadomo ze Chiny, Indje, kraj Mogo s 1, i 
" ' • • c „ Tybet, pierwszą są ojczyzną jed,yabmc, i ze on.e 

„ zyją tam na morwach w otwartem polu. Ale znaJ-
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„duje ~ię jeszcze w Chinach, jeden, czyli dwa in
'' ne gatunki jedwabnie dzikich, których, zdować 

,, bardzo powinniśmy, ze nie przywieziono do Eu

;, ropy; dają one we wszystkich lasach i na krza

~; kach, jedwab mocniejs1.y, grubszy, i obfitszy; tak, 

;, ze pospólstwo robi sobie z niego zwyczajne su

;, knie, bardzo trwałe, i podobne do drelichu ( dro„ 

;, guet ), naszych wieśniaków, ale cieńsze, i mo

;, cniejsze. Kłaki, czyli gruhsze nici oprzędów tych 

„ dzikich robaków, słuzą na papier jedwabny do 

,, pisania, a potem na trwalszy papier, z którego 

~' wszystkie prawie kobiety, robią dla sie'hie suknie 

„ koszule, chustki do nosa. Nakoniec, ta materja 

,, jedwahna, tak jest póspolita i trwała; ze ją wy

,, rabiają na grube arkusie, z któryoh budują po

,, koje, a nawet całe pra\vie domy. Tunberg wi• 

„ dział w Japonii, mieszkania przenośne z jedwa

,-, bnego papieru, w których liczna mieściła się ro

" dzina; a męzczyzni i kobiety, odziane były takźe 

„ jedwabnym papierem, w tych krajach zaledwo 

;; nie zawsze gorących, a rzadko dzclzystych; tak 

"iz moźna tam napotykać mias~a, cał'e prawie je

" dwabne; podcbnie jak flotty ich, łodzie, i inne 

,; statki (jonques, pros) u których zagle są jedwa

,; bne, i przyozdobione świelnemi chorągiewkami 

„ we wszystkich kolorach. Oprócz tego, ze jedwab 

„ poi:poli tszym tam jest, ni z nasze płótna konopne 

„, i lniane w Europie; materja ta nigdy prawie 

„ nie gnije od powietrza; gdyz znajdywano tkania 
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"z niej, ' w grobach dawniejszych, na od pięciuset ' 

„ lat, pomimo wilgoci ziemi, niezepsute." 

„ Robak czyli gąsienica prządki, przygotowuje 

„ najprzód jedwab, w dwóch małych naczyńkach 

,, źółtawych, znajdujących się w niej od strony gło

"wy, wzdłuz kanału pokarmowego, czyli fo!·ądka. 

„ Ztykają się one ~ "vypuszczającym go otworem, 
„ ponizej pyszczka. (*) Materja jedwabiu, jest ga

" tunkiem pokostu, płynnego jeszcze w źwierzęciu; 

· „ i gdy wypuści go kropelkę na ciało stałe, ciągnie 

„ ón się w nić, i wysycha w powietrzu; robak, 
„ ustawicznie w zygzag wyciąga tęz samą me JC• 

"dwabiu' przez pięć, do sześciu dni, których uzy

" wa do obwinienia się powłoką. Długość tej nici, 

„ bywa od dziewięciuset przeszfo, do tysiąca stóp, · 
"chociaz więcej nie wazy, nad dwa ziarna jęczmie

,, nia; tak, iz funt jedwabiu, dałby około półczwar

" ta miljona stóp jednej nici; czyli blisko dwieście

"trzydzieści mil (jakich liczymy dwadzieścia pięć na 

„ Stopień jeograficzny) rozciągłości; a która jest n:.ij

" wictkszą długością Francii, od Ba jony do Dunkierki." 

„ Z resztą, natura pokarmów gąsienicy, wpływa 

„ na własności fedwabiu; gdyz od liści morwy c1..er-·· 

„ woneJ, nie jest tak pięk.nym, jak od liści morwy 

(*) Te dwa kanały, zawierające w tej g~sienicy płyn' 
jedwabny, zchodzą się z sobą w brodawce, kt6rą spodnia· 

jej warga jest zakończoną. 
Prżyp: F. P. Jarockie.go. 
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„ Małej; narlto, rozmaity stan tych liści, robi mniej 

„ lub więcćj zdrowemi i mocnemi, robaki, które 

siP. niemi źywią." 
" 'i: . c 

„ W wychowywaniu tych owadów, mnóstwo 

„ jest szc~cgólów, w wielu dziełach umieszczonych; 

„ przypomnimy tu wszystkie glówniejsze jego rysy. 

„ Powińno si~ przygotować na ich pielę$nowanie, 

„ miejsce mające świezc powietrze; ' ale zasłonione 

,, od -zimnych wiat~ów północnych, równie jak i 
·;,od zbytecznych upałów: południowych. - G1ly ku 

,, środkowi· kwietnia, morwy rozwijać Si<J zaczyna

" ją; trzeba dać wykluć się ziarnom, czyli jajom je

" dwabnic; najlepsze ziarna powinny bydź ciemno

" siwe, i cięzkie, tak aby na wodzie nie spływa

" ły; ~ncja zamyka wprawdzie czterdzieści tysięcy 
„ jaj', ale. rzadko, wszystkie wydadzą · gąsienice. 

„ W wielu krajach, kobiety ziarna te wygrzewają, 

„ w ~voreczkach papierowych, które kł'adą pod 

„odzienie; jednakze .lepiej jest wykluwać je przez 

,, ciepfo, coraz większe, najprzód od dziesięciu sto

" pni Rebmiura, podnoszące się następnie, gdy 
~' wyszly gąsienice; do szesnastu, ośmnastu, dwu

" d.ziestu, a nawet dwudziestu pięciu stopni; w po

" kGju, gdzie umieszczone będą na półkach dziur

" kowanych, plecionych lasacl1, ]ub fa" lrnch. Daje 

„ się tym młódym robakom, li ście morwowe, mięk
" kic i świ ć7,e, ale nie mokre, psujące sję, ani da

" wne; dwa razy na dzi eń, az do pierwsiego ich 

„ wylenienia s i'ę , które zwykle w ośm dni nast<J-
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„ puje; nadewszystko, przestrzegać potrzeba na j-
" większego ochędóstwa; wycje~ać starauuie, i jak 

„naczęściej, .pozostałości ich i wyrzuty; i utrzy-: -\ 

„mywać je w powietrzu czystćm I ciepłem, . ~u~ 
,,chem raczej, a nizeli wilgotnem . . Kazde wyle- ·. 

„nienie, czyli odmiana skóry, a bywa ich cztery; · 

trwa okolo trzy·dziestu -sześciu godzin; zawsze ' „ . 
„ w tern przesileniu, wiele ginie robaków. W mrn...;' 

. „rę jak jedwabnica rośnie, potrzebuje obfitszego 

„pokarmu, trzy do cr.lerech raiy na dzień, albo i 
„ więcej; nade wszystko, gdy się podniesie tempera
„ tura do dwudziestu pięciu stopni; trzy inne wy
„lenienia ·gąsienicy, następują o ośm dni, jedno <id 

drugiego· a za kazda razą, dośvl'iadcza ona wprzód „ ' " !.;. 

„gwałtownego głodu," który nazywają obZarstwem 
„(freze, albo hriffe); szcze.gólnićj po czwartem, czyli 

„ostatniem wylenieniu, dla usposobienia się do 

„zrobienia sobie oprzędu; · bardzo tą potrzebą je

,,dzenia, dręczona bywa. Nakoniec, r·obak ma d-łu~ 
gości trzydzieści sześć, do czterdziestu dwócł.1 li-" . 

„nii; przybiera kolor . jasny i przezroczysty; . wy-
„próznia się z nieczystości; rusza się z niespokoj-

nościa· i szuka W)'O'odnego ustronia, aby przfwią-
" •' b 
„zał swój oprzęd. W ten czas kladzie się dla je-

dwabników, ga-l:ązki wrzosu, lub inne jakie, w " - ' . 
kształcie budek; robak włazi na nie; przywiązuje " ' . 

„tam najprzód grubą nić (filosellc), a polćm robt 

„sobie oprzęd; i zasnuwaj<!C sill w tym doczesnym 

cr1·obie po trzech <luiach jest juz zakryty ; ale nie 
"t> ' 
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·„przestaje jeszcze pracować wewnątrz oprzędu, przez 

„trzy dni następujące. Tak utworzone op1·zędy, 

„potrzeba odwiązywać, po upłynieniu tego czasu, i 
„gubić pupki w nich zawarte; gdyz te przeobraź~ 

„się wkrótce w motyla, który chcąc się wydobyflź 

„na wolność, poprzerywa nici w oprzędzie swoim, 

„nim go rozwinąć zdołamy. Moźna pupki wygu

„bić, alho przez gorąco w piecu~ od czterdziestu 

„do pięciudziesiąt stopni, co jednak oflmienia do
„broć jedwabiu; ,lub wodą wrzącą, i to mnićj lllll 

„szkodzi; albo przez mocny wyziew kamfory, który 

„przeciska się wewnątrz oprzędu, i dusi w nim 

„zawartą pupkę.'~ 

. „Oprzędy wybrane pomięflzy najpiękniejszćmi, i 

„najprzód uksztafoonemi, albo z robaków najdo

" rodniejszych; i odłofone na stron~' dla dostania 

·,,jaj; po pietnastu dniach, albo trzech tygodniach, 

„ .wydają motyle prządki; najprzód się dobywają, 

„sa_mce; są one białe, albo czasem zółto- siarczane, 

„z trzema ciemnćmi prązkami na skrzydfad1, i 
,„ plamką w kszlafoie :x.ięzyca. Polem w,ychodzą 

„samice. Stawia się te owady na kobier.c.u, lub 

„ suknie, samce obok samic, aby się ·parowały; 

„ ~v czasie połączenia, które. trwa .od dziesięciu ·do 

,; . · · „dwudziestu godzin, i kilkoki:otnic się powtarza; 

.' . „samiec hezprzcstanuie f.llgza skrzydł:ami; po ukoi1-

,, ,- •„tizeuiu, zaraz ·giuie, qasern zaś· z samicy nieźywy 

!'' c ' ,;.spada. · Ta nics\c polć1n czlĆrY.; do pięciuset lep

.„: ' „ kic~•- jaj, które }H'7, Jlq;ają · tło .sukna, , ,i 0k,~d si~ je 
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„za odwilzeniem zdejmuje. Potrzeba około sta sa

„mic, aby wydały uncję ziarn, zamykającą, blisko 

„czterdzieści tysięcy jaj; które po wykluciu, nie 

„licząc tego co nieuchronnie zgin,ąć musi; m~gą dać 

„az do sta funtów oprzędów; a te, jezeli się wszyst

„ko powiedzie, dostarczą około dziesięciu funtów 

„jedwabiu. Ale w pielęgnowaniµ po!!polrtćm, czę

„stokroć źle prowadzonćm, uncja ziarn, czyli jaj, 

„zaledwo wydaje czterdzieści, lub nawet trzydzie

„ści funtów powłok; a z tych, od dwóch tylko, do 

„trzech funtów jedwabiu. Potrzeba zawsze pię
„dziesiąt funtów liścia morwowego, dla wykarmie

„nia tysiąca jedwabników, pr~ez cały cz.as, dopo

„kąd jedzą; co wypada prawie, po uncii ~ ćwierci, 
„na kazdego, w przeciągu miesi11ca, albo pięciu 
„ tygodni." . 

„z resztą, jedwabniki, 'z domowego pielęgnowa

„nia, z niezdrowego i zamknionego powietrza, 

„z nieochędóstwa, dych liści morwowych, czasem 

„zagrzanych i . psujących się, czasem wilgotnych, 

„ lub ze zbytecznego gorąca albo zimna; dostają wie

„ lu chorób, z których ginie znaczna ich liczba, 

„szczególniej w przykrym dla ~ich czasie wylenie ... 

„ni a. Tak słabość zarydzenie (rouge) młodych 

„robaków, pochorlzi ze zbyt~nego najprzód gorą
„ca, a pot~m ozię~ienia wyłazącej gąsienicy; cho

„roba nazwana niewyskór (gras jaunes, albo va

„ches), najcz<tstsza przy lenieniu się powtórnem; 

' ' · · ·.'· ;-,jest zaraźłi wa -i " 8miertelna; a · spra,viona bywa 
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,,prźez zatrute poyv.ietrze, albo wyziewy z nieochę
„dóstwa i zgnilizny; podobnez prawie bywają przy
,; czyny wyblichu (morts-błancs, czyli tripes), ga
" tunku nagłej · apoplexii , nadewsz)istko w czasie 
„mocnych upałó'y i burzy, gdyz tym owadom grzmo
" ty szkodzą. N akoniec w niedośpieniu ( dragees),. 
·?,robaki, snują w prawdzie zwykłe po\vłoki jedwa-: 
· „bne; ale nie mogą się w nich przemienić w mo
'' tyle; co z resztą, mało znaczy dla kaZdego, nie 
„pragnącego z nich otrzymać ziarn czyli jaj." (*) 

{*) Ponieważ Autor, pospieszając do innych wainych 
przedmiot6w, nie mógł się zajmować obszernem wyłoie
'11iem chorób jedwabnie; nie będzie mniemam od rzeczy, 
k.il;a słów dodać w tym przedmiocie. iedwabnice pielę
gnowane w 'umiarkowanych krajacth Europy, podlegają . li-

. cznym chorobom, z których prawie wszystkie, są między 
niemi zaraźliwe, czyli od jednych do drugich przechodzące, 
skoro się chorych natychmiast z pomiędzy zdrowych nie 

, oddali. Pierwszą ich chorobą (zgodnie z Autorem) jest Za
rydzenie {la rouge); powstaje w świeżo wylęglych gą
sienicach, przez naglą zmianę zimna po cieple: w tej sła
bości, są one czerwonawe,· powolne, szczupłe, wynęd.znio
ne, i bez przyzvyoitego apetytu. :i: Ż.ółłaczlca (harpions, 
albo pass is) , zupełnie podobna, i z takichi.e p:rzyczyn, w 

starszych gąsienicach powstaj!\ca; róini się tyka tem, ie 
gąsienice S<\ w niej iółtawe. Lubo obiedwie te choroby, 
nie poi;iąg~ją za sQbą nie.ochyb.nej śmierci; rzadko .j.edqak

ze' gąsienice nią dotknione' wydają poi.ądane ł-?.rzyśd. 
3. Niewys.1:6.r (vache, gl'as, lub. jaunes), śmiertelna, i wieł~ 

~e ą1<1: ~ąsienic llóal'aźliwa choroba, która si~ ro.k.azuje tyt-

' 
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„:Poniewaz kazd.y zna uiycfo jedwabiu, 1 wie, 
„jakie ón świetne farby, i wspaniałe tkania przed-

ko, przy drugiem ich lenieniu się, w t.em, że się stają ni
by · opuchłe, a połyskując się jak, tłustością · pow leczone, 
drugiej skóry zrzucić z siebie nie mogą, i zdychają. Tak 

\ . 
zmarłe gąsienice, trzeba albo palić, albo zakopywać, aże-
by ich kury, lub inne ptaki domowe, nię zjadały; bo od 
nich ' jak od trucizny zdychać będą. Ta choroba powstaje 
z nieschludności w miejscu pobytu ' jedwabnie. 4. Jf/yblich. 

(tripes, albo rnorts-blanc), takie z nieochędóstw~ w jedwa
biarn~ powstająca zaraza, w której gąsienice nagle zdycha
j~, zachowując po śmierci tę jędrność ciała, i świezość u
barwienia, jak gdyby były w najzdrowszym stani.e. Tę za- · 
razę zrządza takie czasem zbytni zaduch i par, przed na

stąpić rnaja,cą burzą. 5.' Sprzef.róczenie (luzette, luisette, 
altophie, lub clair.~me), zwykle po czwartej wyleni; Lej cho
robie podlegające gąsienice, stają się naprzód jasno czer
wone, a potem b1·udno białe, i w,pół przezroczyste; ze spo
dniej wargi wypuszczają hople lepkiego płynu; a chociaż 
jedzą z z~petytern, trzeba je wyrzucić, bo się nigdy nie 
zasnują w oprzęd jedwabny. 6. Bi~gunlca (purgation); za
więzuje się ona zwykle, ze zbyt zimnego a wilgotnego po
karmu, to jest: gdy się daje gąsienicom takie liście mor
wowe, kt6re przed obeschnięciem rosy, lub wczasie de~ 

1 szczu, były zrywane. Niekiedy także wszczyna się ona z 
liści, na których się zbyt wiele znajduje gumy drzewnej. 
Poniewai ta choroba jest zaraźliwą; potrzeba natychmiast 
przeczyścić wszystkie sprzęty w jedwabiarni, i zmienić po
karm; a chore z pomiędzy zdrowych wyłączyć. Do biegun
ki zastarzałej' ła,czy się zwykle' wyżej wspomniany nie

wysMr. 7. Stwardzenie, które bywa skutkiem zawiędlych 
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„stawia w rękodzielniach, i handlu; gdy nadto, 

„przedmioty te nalezą raczej do sztuk, a nizeli cło 

„Historii naturalnej; wracamy do opisania motyli 

„nocnych." 
„ Te pomi~dzy niemi, co mają rozki cienkie, jak 

„nić jedwabiu; jeszcze dość liczne składają pokre

" wieńśtwo. Nazywają sówkami (noctuelles), i ga

„śnicami (pyr~les), te gatunki, u których skrzydła 
„ ~· dzień, gdy spoczywają, pochylone są w kształ-

na pokarm dawanych liści: w tej chorobie, gąsienice szty~ 

wnieją i pękają. 8. Nakoniec wainą chorobą jedwabnie, 

jest Niedośpienie ( dragees ); w niej gęsjenice oprzędłszy się 

(jak najzdrows~e) jedwabiem, nie mogą się w oprzędzie 

przeobrazić w pupkę; lecz skurczone i zżółkłe, usychają. 

Pl'Zyczyna tej choroby jest niewiadoma. Wreszcie, skoro 

gąsienica daje oczekiwany jedwab, mniejsza o to, jakim 

sposobem ginie. Dla tych tylko moze bydź zastraszająca. 

ta choroba, którzy nie mają łatwej sposobności, dostania 

zkądinąd- iaj, na nowe pokolenie jedwabnie; gdyż niedośpie

niem ogolnem1 jedwabiarnia u nich ustaje. Są jeszcze in

ne choroby gąsienic jedwabnicy; lecz te, jako mniej ważne, 

opuszczamy. Dla trudniących się chowem jedwabnie, to 

jeszcze dodać nie zawadzi, że większa część chorób między 

gąsienicami, pochodzi z zaniedbania jak największej schlu

dności,. w jedwabiarni, czyli w miejscu, w którem żyją gą-

. s ienioe jed wahnie; nadto, .Że hodujący te uźyleczne owa

dy, powinni mieć osobny pokoik, na infirmerją, to jest, 

na przeniesienie natychmiast, tych gąsienic, któ1·e jaką sła

bością są dotknione. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„cie dachu; za nadejściem · nocy, wszystkie ulatują, 
· „i szuk-ają się dla parowania; a poniewaz jest po

„dobieńśtwo, •ze .samice świetnemi się wydają, w o-

. „czach samców (choć nasz słaby wzrok, nic odkry

" wa w nich nic podobnego); owe samce; -zapewne 

„, tym znakiem oszukane' ' brzęcz~ i smalą się przy 
„wszystkiem, co w nocy Myszczy, jak świece za-

. „palone. Inaczej ,wycłómaczyć nie mozna przyczy

„ny, dla której, samce jedynie tych owadów, rzu

„cają się pośród płomieni, gdyz podczas dni-a, zosta

. „ją w spoczynku i przyćmione; samice zaś nie przy„ 
;,chodzą ginąe na tych stosa0h, gdzie się pieczę ko

„chane~ ich, albo małZ.Onek. Zwijacze (tordeu-

-,,ses) takze kc;ipnicami (chappes) zwane, dla tego, 

„poniewaz mają skrzydła, jak biskupia kapa; warte 

„są uwagi w stanie ·gąsienic, gdyz wiele przemy

„słu okazują. I tak, na początku kazdej nocy, 

„zręcznie bardzo obwijają się listkiem drzewa, dla 

• „ochrony, bądź od cModu i zimna, hą<lż od żwie

rzat szkodliwvch; i śpią. W ' nim bezpiecznie; na-
" • J " 

-„zajulrz zjadają swój worek·, na śniadanie; ta umie-

-„jętność zwijańia liści, nadała tym gąsienicom na-

„zwisko zwijaczów ( tordeuses, rouleuses ). Inne 

„gatunki szkodliwe, gryzą najlepsze nasze owoce; 

-„sąto te robaki, które znajdujemy w jabłkach, gru

" szk.ach ,i winogradzie. '' 
„Po nich następują ćmy właściwe (phalenes), 

„motyle takze nocne, ze skrzydłami rozciąguione

„m1, kolorów po większej cv;;ści siwych i cie-
55 
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,~mąych, aby mnićj postrzezqne · hydź mog~y od .swo
„ich nicprzyjaciot "\Vychodzą otie z gąsi Eipic hal;
,;9zo szczcgólnyc.h, które maiąc tylko nogi na · wQ

,;ich dwóch ko1l.cach, post!;pują nak&it<1~t ręki pi~

,i dzią mierzącej: to się skurczają, to się rozciągają. 

,; Mierzą tym sposobem, ile razy prze~iąg jaki za.

" wiera ich dlugość; co im zyskalo t ą }\7.e )ia~wisko . 
.„miernie (geomctres), gdyź więk~zą. c7lęść, ciągnie 

„oraz za fohą nić jedwal1iu, tcjZe samej co ona, 
„cHugośoi; tak, iz z rozciągfości ~ej nici, wiedzieć 

„mofoa ile zmicrzrły zi.emi. Wiele .ich~ mają ią

,,Hy jeszoze przemysł: bęgąc farby ciemnej, czyli 

„drzewia-s tej, jakby dJa ·unik.nie(lia -snadniejszego 
„ńieprzyjąmych sobie ptaków; uk-l'adają się na,
„ksztah mafoj gałązki ·drzewa, tak, -ze cdowiek 

„naw~t, bywa oszukany. Ch~ąc ję złapać, rzuca.

„ją się one ze swej gał'ęzi, ale nie do ~am.ej ziel)li; 
„ lękaj <ic się bowiem zranien\a w ·µpadku, snują, 

„długi sznureczek jedwabny, co .je utrzym.uie; i po 
„ nim spuszczają się pod-ług upodol;>ania, ja_k pająki', 
„z · gał~z~ n r. ga ·l·ęź. Gdy pnr.ejdzie nipbezp\eczeii
„śtwo, zręcznie nazad wy ·łazą po swoim ~sznure

„czku, zwijając go nogami;- a potem go, dostawszy 

„się na swoją gałęź, rzucają. VV czasie wiosny, 
„ wiclzićć mozna wiele tych gąsienic, na drze

„ ,Yach tym sposobem zawieszonych." 
· „Oddział· motyli nocnych, ko1iczy się na małych 

„gatunkach, jakićmi są: rnó!e (teignes), poly.~rnic_e 

„(aluciles), i piórzynki (pterophores), i t. p. w." 

N O C N E •• 

·,;Nic szkodliwszego, jak te móle w stanie ro ba-, 

,~ków czyli liszek; większa ich CZ1lŚĆ przyczepia się 

„ ·właśnie _dó przedmiotów, których czł'o-vviek naj- : 

"więcćj uzywa., do pokarmów i odzienia; a pnti
.,.;-mys·ł ich tym jest d•okuczli•wszym, ze najusilniej 
,;starają srę ukryć przed wzrokiem ws:tys.tkich • . 
„ W istocie, liszki te otaczają si'ę pochwami~ wyro- , 
„bionemi z.włt'ikien .rzeczy, l<tióre gryzą, jak. slll!kna, 
„ wełniane obicia, pościel, i futra wszelkiego ro

„dzaju. · Jedne, tak sobie robią te odzie111~a, iZ m1:1-
„gą je pod-ług upodobania, ws~ędzie przenosić,, j.ak 
„czynią móle sukna i futer; są takze móJe, co wy
„drązają dl~gie galerję zakryte, w grubgści mate

„rii wei'nianych. Kładąc je następnie, na sukn.ach 

,;rozrnaityeh kolorów; wszystkie porobią sobie ar

„Ickiń~ki.e ubiory; nie odmieniają bowiem fal'b 
„sukna, które nawet ukazują się w ich wyrzutach, 
„, mogących słuzyć podług Reomiura, do rnalowa- .. , 

„nia. Inny rodzaj motylów noc:nych, jakim. jest .· 

,,żanocnica (gallerie), ·wsuwa się , do psz~:r:elnych 

„ ulów' i śmiało robi podkopy i galer je, pośród pla

„strów wosku; tak, iz psuje wiele ich potomstw·a; 
,. wykładają one wewn~trzną część swej galerii, 

„ w·tosami, pokrywając ją woskiem zewnątrz; i tym · 

„sposobem' chronią się od ukłócia ządd pszczół. 
„ Muszą one mićć s:r.czególnego coś, .. clo rozpuszcza-. 
„nia wosku; który na pokarm, bardzo jest niestra
„ wo.y. lnne móle, zupełnie prawie płaskie, a nie
„ mniej chytre; wciskają się pomiędzy dwie po-
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„ wi~rzchnie liścia drzewnego; i pomimo małej je

" go grubości, robią ciasne galerje, i przechody, . 

„ wygryzając środek; a są ukryte przed wzrokiem 

,, w_szystkich. Ale -najgorsz.ym jest ten, co mnozy 

„ si~ w .szpi~hlerzach, i gr~zie ziar~.a,. k:*e przy
" w1ęzu1e, Jedno .do drugiego, mcm1 Je wabiu, 

„ kształcąc z nich rurki; czyni ón nie\vyrac owane 

„ szkody, podobnie jak. wołczki. Mozna dÓmyśleć 

. ,; się zniszczenia, z licżby jaj zniesionych od jednej 

,; samicy móla kapuścianego,_ która w przeciągu je

" dnego lata, płodzi az do dwunastu pokoleń na

" stępnych; tak, Ze jedna para rozmnózyd ·moze 

„ wiele set tysięcy dzieci ' (Reaumur Ins: Tom 5 

„ ta~: 25). Wszystkie te móle, odrózniają się wsta

" nie motyla, skrzydł'ami otaczającemi ich ciafo jak 

„ pochwa, i kosmykiem włosów na czole. Znaj

" dują się nakoniec inne gatunki mał"ych motyli 

,, nocnych, godnych uwagi z tego, ze skrzydła ma- . 

,, ją porozcinane nakształt piór. Wydaje się ze 

„ opatrzone są mnóstwem skrzydd, zkąd dostały 

,, nazwisko piórzynkó'w; dają si~ widzieć Pomiędzy. 

,, nićmi piękne śnidnej hiafości, latające w wie

'' czór po kwiatach pz·zewiercieniu (lonicera ca

'' prifolium) (*)." 

(*) Napotykamy plor:rynl:i nierÓ"\,Ynie częściej, w bliska. 

ści stojących, chwastami zarosłych wód. 

PrzJl>: F. P. Jarockiego . . 

OWADY 

„ Taka jest niezmierna liczba motyli; tak odzna

" czających się przez piękność niewinną, w swym 

„ kształcie o~tatnim, a przez szpetność i wielkie 

„ zniszczenia, w stanie gąsienicy, czyli robaka._ 

„ Wszystkie prawie owady„. na ,lepsze odmieniają 

„ się, z wiekiem; czyli mniej szkodliwemi są, w kształ..;. 
„ cie ostątnim, będą.cym najświetniejszym; .te za~ 

„ szczyty, jeśli je tak nazwać mozna; dalekie od 

„ zepsucia ich,obyczajów, jak u wielu wyrlarza się 

„ osób; przeciwnie, poprawiają motyli; g<lyi na

" wet "~iększa '. część nocnych, w tym stanie, ia
" dnego nie .Przyjmuje pokarmu." Nie takiemi są · 

o~ady dwuskr_zydłe, o których mówić mamy; bar

dzo szkodliwe -i naprzykrzone dla innych źwierząt. 

„ Dwuskrzydłe, takie jak mucha pospolita; cho

" ciaz okazują. dwa tylko skrzydła, mają pod spo-

dem dwa mal'e skrzydełka, w kształcie łyzki, ,, 
„ słuzące im do utrzymania w locie równowagi; 

„ i których poruszenia sprawują szumne hrzęcze

" nie. Wszystkie te owady, mają trąbkę wysyssa

" jącą (wyjąwszy gziki, gdy.Z le, w · ostatnim swym 

„ kształcie, źadnego nie przyjmują poka.rmu ); ssą. 

„ więc one płyny; ale w stanie robaka czyli liszki, 

„ miały szczeki, i rozmaite sposohy pe>zywania gę

" stych pokarmów. Ich pupką jest taz sama liszka, 

,, tenze sam robak zebrany ~ swej stwardniałej, 
„ czyli zesclrłej skórze; po niejakim czasie, 'dosko-

" nały owad wychoclzi ze swojej po,\rłoki, rozclzie

" rając Ją· Tym sposobem przemieniają si~ much1 
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„pospolite, bąki, gziki, i inne gatunki; a n"awet · 

1' wodoląg,- i1komory, ,które zyły w wodzie." 

. ·· „ Mucha pospolita, ten owad natr~tny, skł.ada. . 

„ -swe jaja w mnóstwie ciał psujących się, jak na

" przykład w gnoju· końśkim; i· z nich wykluwają• 

„ ·się robaki. Podobnie~ robaki w serze, w 1nięsie . 

;; zepsut~m, w wyrzutach, ścierwach, naleią do ró ..... 

„ znych gatunków dwuskrzydłych. Muchy mięsne, ~ 

„ są wielkie i błękitne; mnchy ścierwne, doto- . 

„ zielone połyskujące; inna, siwa pręgowata, nie·sie 

„ rohł!ki wyklute juz, i gotowę do 0pozerania mię- . 

„ sa; ·inna składa swe jaja na skórze gąsienic, a ro- 1 

,;dzące się z nich liszki gryzą te gąsienice. Po

" między robakami innych much, znajdują się, co 

„ mają: ogony jak~ szczury; takie są w kloakach i 
„ wodach gnijących; które uzdrawiają. Tym ogo- · 

,~nem, czyli rurką, będącą ich miejscem odchodo-., 

„ wem; odrłychają one powietrzem; mają ciało tak 

''· ścisłe, iz najsilniejszem przyciśnieniem nogi, roz-

. „ deptać ich nie moztia. Przemieniają się w wielkie 

„ muchy, podobne z postaci pszczołom; i nazywają 

„ gnojkami ( elophilo:s). Mszyoznioe (syrphus), zy

" wiąc się mszycami, oczyszczają z nich rośliny. 

„ Inne worłne liszki z ogo11em, wydają muchy uzbro

'' jone, jakim jest: wodolqg (~tratiornys), z ostremi 

„ kolcami przy gorsecie. Znajduje się prócz tegu, 

~' m~óstwo tych much bardzQ ciekawych do pozna

" ~ia: je<ln1.t tańczy na wodach stojących, Lez za

" maczania i1óg; muszki kanikularne, i deszczowe, 

DWU S Kij ~ .YD LE 

,, wykonywają utarczki napowietrzne, czyli raczej 

„gatunki baletów z róznemi ,obrotami; w l~tnie 

,,, wieczory, na zblizenie deszczu. Zbozówha ~osci

,1nis frit), niezmierne :robi szkody, w polach . ję-. 

„czmiennych; a opvocówka {t'ephritis), gryz.iekwia.

" ty oliwne; r~dzą się mil jony ml}.szek. w octaą~, 
„winach, i pi~ach, kwaśniejącjch po lochach;· ~n- ' 

„,ne, przez ukłócie swe, wzbudzaj_ą pryszczyki,. czyli 
_„ krosty, . na mnóstwie roślin. i . t. d." 

.. „Bąki (taons)., „tak flokuczają · bydlętom, prżęz 
Mnocne i holeśne uk.tóci:a, ,pięnią sztylecikami swej 
' '\trąbki; a .gziki prz:e,straszają baf.'d~o triódy wołów 
,,$Amem . h:i;zęczeni.~m; i przymµszająije do ucieczki • 

.\ 
„f'lądew~zys~ką, . .ża zbliie~iem ~M~~czu; ~czasie · 

'~gorącym i budHwym; gatunki te drapieZ.Ue i nie

„z~ośne, n·ajwięeej dręczą bydlęta, a nawet i lwy. 

„Są dwuskrzydłę mniejsze, ale r~wnie kolące, na·

„tręty (stomoxys), co·za .zblizeniem hi1rźy, przycze

npiają się do nóg ludzkich; tryhac;e (conQps), by- „ 

„ dłówki (bu~ęn tes ), ślepie , ( ehrysops ), i inne ga-

" tunki w lasach pospolite; zapalciywie :wpi;1<lają na 

„źwierzęta, siadając tam, zkąd nie mogą bydź ogo

„nem spędzone, jak na grzbiecie. Znajdują si'6 

„ 'Y ·Syberii Południ.owej; w Rossji, w Serwii, a 

„nawet i we Włoszech, mustyki (simulies), w mnó

„stwie nieraz przerazającem, podczas lata; -prze

;,śl.adują one bydlęta, dzień i noc; i tak im <loku

„czają, wciskając się az w części płciowe; ze te 

„blćdne źwierz~ta, skłóte wszędzie, i krwią okry-

i 
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. „ te, giną czasem we cztery albo pięć godzin; dla 

"tego pasterze .zapalają· wi1got~e tra~y, aby dym 
„ rozpędzał straszliwe ich roje." 

. „Niemniej dokucza: hydJęt9ni, rodzaj gzików; nie 

„zeby ich te owady, kąsały, gdyz widzieliśmy, ze 

„pyszc·zka nawet nie mają; ale ze zwyczajem ich 

,,-jest, w ciała jedynie tych źwierząt, składać swe 

„Jaja. I tak, jeden ·. gatunek siada na nosie barana, 

„i wpuszcza weń mnóstwo jaj; z których wykluwa

;,Ją się w krńtce robaki, co włazą w nozdrza igło- . 

, „ wę źwierzęcia, sprawiafą w nich wrzody, i pJ·y

,„nami się 'napawają; są nawef"gziki, co dostają się 
„az _, do wnętrzności • źwierzęcyćh: Jeden z nich, 

,~szczególny mafostyn~t, rn siada prz'y miejscu od

„chodowem konia, i kole go lekko; gdy zaś kttń 

„część tę otworzy, wciska w nią prędko swe jaja; 

„z których wylęgłe kos~ate robaki , przyczepiają 

„się wśród jego wnętrznoś9, i az do fołądka Sif6 

„dostają. Podobniez w jeleniach, danielach, reni

„ferach, i wszystkich prawie pasących sit;, czyli 

„przeźuwających; gziki składają swe jaja. Znajdu

„je srę nawet jeden gatunek w Ameryce, który je 

„składa w ludziach; i nie rzadko się zdarza , iz 
„kobiety, dzieci, w naszych wioskach, szczególniej 

„gdy są uśpione; przyjm u ją tym sposobem do nos,a 

„i ust, jaja dwuskrzydłych pasorzytnych. Kiedy 

„ wykluwające się z nich robaki czyli liszki, dójdą 

„czasu swojej przemiany; '\J\.·yłazą z ciał źwierzę

„cych, i padają na ziemię~ gdzie za5rze~awszy się, 

DWUSKRZYDŁE 
I " ; 

„zostają, dopokąd nie zamienią· się w owady doj

.„ rza-łe. Nigdy one nłe mieszkają przez cale swe zy

„cie, w źwierzętach, nakształ robaków wewnętrz

.„nych, które się nie przemieniają; ale w ciągu swe

;,igo w nich przebywania, boleśne sprawiają wrzo

„dy; dla tego harany i jelenie, którym te robaki 

„gardła lub nozdrza gryzą; z . bóln, sz'a]eńśtwa pra

'' wie dostają. Uciekają one w góry i .Jasy, z hło

~, .snym rykiem. Nadewszystko, )viele od .nich cier

„ pią, renifery La ponów; skóra ich na grzbiecie, 

„zupełnie bywa od tych liszek podziurawiona. Ba

,;woły, i dzikie woły w krafach gorących, są takze 

„ bardzo na· nie, wystawione; ale w tych miejscach, 

„znajduje się gatunek. ptaka, nazwany bqkojad (pi.
„que-hoeuf), z rzttdu skaczących; który będąc bar

„dzo fakomyrp na to robactwo; siada na grźbiecie 

„bydląt\ szuka starannie rlręczących je robaków, 

„ i tak dobrze je wyciąga, jak konował. Zwierzę

" ta, z ochotą dają się opatrywać tym ptakom, co 

„ bezsprzcc:t.nie, najdawniejszymi są cerulikami w 

„ przy rodz~.n i u." 
„ Widujemy czasem na koniach, jaskółkach, i in

„nych ptakach, pewne ·owady dwuskrzydłe, z tak 

,,krótkiemi skrzydełkami, źc ledwie Jatać mogą, a 

,,biegają jak p~jąki; takićn~i s. ptacznice (orni

" thomya), i psianhi (bippohos&1); a na baranach 

„zyją nieskrzydlne, zwane strzyzakami (mclopha

„gus). 'l'e paŚorzyty, ż kaczystemi do przycz~pia

„nia się, nog:uni; w tern s~ szczq,ólne, iz wydają, 
56 
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„nie jaja, nic liszki, jak muchy zyworo<lne; ale 

„prawdziwą pupkę w za,1viciu; tak, i1. pićrwsza 

„przemiana robaka, odbywa się w ciele matki; je

„dyny przykład porni~dzy owadami." 

„Łowik (asil~), wujkojad (laphnie), zbiczek (4a

„sypogon); są ter.n pomięflzy dwuskrzyMćmi, czem 

„jastrzi;;bie i kanie, między ptakami; te owady czar.

„niawe, z lotem szybkim, z dzióbkiem spicza~tym; 

„ wpadają na ma-le motyle, i inne owady; clHV)' lają 
„je swe mi szponami, uzióbćm przehijają, i z rozko-

. „~zą piją z nich krew i inne ptyny. YV . slunie 

„ jeS7.cze liszki, ow acly te dra pieźnc, rQbi Jy juz, za
„ sadzki na inne owady, w ziemi, gcb.ic sic;)' idh ro

„;baki przemieniają. Gdy by -łowik i te, przeciw 

„ tak szko<lli wym mólom, rozmnazać mol.na; wy
„guhiałyhy one ich wicie; podobnie jak mszy:

" cz11i ce i i n ne gatunki rl wuskrzydtyoh, w stanie 

„ rohak-Ow; mn1'1stwo niszczą mszyc, co tyle rohią 

„ w roślinach szkody." 

,,Sygacze (tipules), podobne trochc do komorów; 
„mają- nogi bardzo cHugie, skrzydla rozsnnione, i 
„cienkie rozki na głowie; lubią one siedzieć w miej

„scach ·wilgotnych, na ścianach, i ustawicznie się 

„kołyszą; co jest zaha"ką wI'aściw~ t)'ID owaćlom, 
„z innych miar har:dzo szkorll[wym, dla roślin i 
„ogrodów, m1dew~~; ystko w okolicach moczarowa

„tyeh. Komor, gatunek tyle krwi ludzkiej chciwy, 

„co ~wl!m i'iJd·óciem lak IJOlcśnćm, sprawia przez 

„ kill~a du[ czcqvoność nabn.mialość na skórze, 
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„z nieznośnem i pickącem świerzbieniem; ten owad 

„ nakoniec, k t§,rego samo przykre brzęczenie, usta

" wicznie dręczy i niespokoi'; na· szczególną zasłu_

„guje uwagę." 

„Znajdują się okolice, gdzie te owady, prawdzi. 

„ wą są plagą;, a liczba ich czasem niewyrachowa
„ na, do ucieczki mieszka11cć1w przymusza. Czy

" tu jemy w podrózach, opisanie mąk, jakie musty

„!ci, i komory; sprawiają wędrownikom i krajow-

1,com porl Zwrotnikami; gdzie są daleko większe, 

„liczniejsze, i jadowitsze; nic mozna tani odpocząć 
;,ani zasnąć przez chwilę; a du,;zący upał atmosfe
„ry, co niedopuszcza grubszem okrywać się odzie

„nicm; cale prawie ciafo, na chciwość ich wysta

" wia. Potrzeba więc otaczać się gazowemi zasfo

„ nami,_...ktt'.ire pałogami nazywajt!; lub ustawicznie 
„opędzać te ovn1dy niczrnir:ruie nap;zykrzone. Gdy 

' „odkryto AmerykQ, Indjanie Kara.iby, ukazali się 

„z cerą miedziano- czerwoną; ale chociaz oni w isto

„ cie mnją skórę naturalnie oliwkową, i bardzo 

„ogorzaI·ą, grlyz zawsze · nago chodzą, wystawieni 

„na npa·ł sło11ca; tego jednak czr.rwonego koloru, 

„dostawali od soku ruku, (bixa orcllana), drzewa 

„farbier&kiego z mocnym '.?apachem; nacierali się 

„niem, dla oddalania oćl siebie komorów, które 

„ w Ameryce, nazwiskiem maringouins oznaczają. 
„Dla tego iez kolory dziwaczne, ktbrćmi Dzicy mn

„zą sobie ca·łe ciało; nie mają cz<islokroć innego 

„belu, jak tylko, aby 0tldalać te owady; gdyz 11ie 
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,, wiele znajduje się przyjemności, w nacieraniu 

„się, jak Hottentoci; krowim gnojem, i innemi 

„ nieczystościami.- Poniewaz zaś te kosmetyczne, 

„dość odraz11jącc sposoby, rzadko jeszcze wystar

'~czają; większa część owych nędznych ludów, kry

„je się po~ród tumanów dymu, co oddala od nich 

„komory~ Zaledwo uwierzyć mofoa, ze w zimnej 

„Laponii, tak ogromne w lecie znajduje się mnó- . 

„stwo tych owadów; iz Laponowie ze swerni trzó

„dami reniferów, przymu_szeni są okrywać ;ię usta

,,wicznie chmurami dymu; , dla tego td oni, podo

„bnie jak i Dzicy, zwyczajnie mają oczy na pół 

„zamknięte, co Naturaliści wzięli za stan szcze

„gólny i przyrodzony tym narodom. Zwyczaj pa

„lenia tytóniu, ktbry Qd Dzikich Wirginii i Ame

„ryki, · roiszćrzył się dziś po całym świecie; nic 

„miał jednak w swoim- początku, inn-ego zamiaru, 

„jak tylko aby pddalać komory. Paląc dla odpę

„dz:nia ich rozmaite trawy, Karaiby spost·rzegli 

„przyjemne opojenie, sprawione od tytóniu; i nau

„czyli się kurzyć go w fajkach (calumets). Dla 
„opuszczeniato umys·łoweg1;, jakie dym ten sprawia, 

„oddalając tak.Zo owarly orl ich zgromadzc11; fajka 
„zos;tał'a u 07.ikich, znakiem pokoju i zgody. \Via

„domo, ze dawni Gal!owie, okurzali się podohn.id 

„ w swych lasach, wci<tgająl'. dym konopi„ takZe up~

„jający." 

„ \'Vs;,.ystkic krnjc nieuprawne, wilgotne i hło· 

,,tnisle, napełnione sit w lecie komorami; grlyz one 
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„pierwszy zakres zycia swego, w wodzie przepę

„dzają. Same tylko prawie samice, wysyssają krew 

„ludzką i źwierzQcą; więcej bowiem potrzebują 

„pokarmu, a nizeli samce; nadto,' wybierają osoby, 

,~i wofą .c_ienką skórę,, u kobiet i dzieci; niz u męz
„czyzn. Trąbka ich zamyka cztery, do pięciu włó

„kien nakarbowanych; i prócz tego, wpuszczają. 

„piekący jad w ukłócie. W wieczór zwykle, i 
„ w nocy, owady te najgłodniejsze są, i najdoku

„czli wsze; w ten czas takZet parują się latając; i 
,.jak powiadają, widywano je w owej porze, fosfo

„rycznem1. Samica zapłodniona, staje na ździeble 

,,trawy, przy brzegu wody; i na krzyz załozywszy 

,, tylne nogi, znosi powoli na tej ławce, do trzech

„ set jaj; potćm zlepione w kupkę, posuwa na wo

,,dą, · gdzie się unoszą jak w małej łódce. Wyklu

„te z nich kosmate liszki, szybko w wodzie p·ły

'~ wa ją; i podnoszą się ·na powierzchnię, dla oddy

„chania powietrza, otworem miejsca odchodowego. 

„Jedzą one źwićrzątka, i wszystkie zaraźliwe szczą
„tki, st~jących wód, które oczyszczają. Odm.ie

„niwszy trzy razy skorę, czyli cienką koszulę; sta

„ją się poczwarkami, takZe bardzo dobrze pływa

„jącemi; lee~ oddychają w tenczas dwoma rurko:

"wa te mi wyrostami; będącemi na gorsecie. Po 

,,ośmiu lub dziesięciu dniach, poczwarka przemie„ 

· „nia się w o"· ad skrzydlaty i powietrzny; ale tru- . 

„dnem jest dla niej, to przejście; podnosi się na 

„powierzchni42 wód; j tam, z nieskończonemi ostro-
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·: „ znościami, aliy -w ciągu dr.iałahia zanurzoną nie 

„ zostać; rozdziera skóreczkę, co komora w niewoli 

„ zatrzymywda. W miarę, jak ten się z niej · u

" walnia, niby z pochwy, i rozwija skrzydła; uno

" si się na wodzie, w tej powłoce poczwarki, jak 

„ w łodzi, której sam jest sternikiem, a skrzydła 

,, jego., źagle wyobrazają. Nakoniec, sądząc się 

„ juz d?ŚĆ wzmocnionym, pudlatuje; jeśli bowiem 

„ przypadkiem, przewróci się, albo w wodę upa
" dnie; topi się natychmiast; chociaz w dawniej

" szym stanie, pływał z taką łatwością. Z resztą, 

„ owady te mniej boją się zimna, niz inne gatun

" ki; mnóstwo ich juz \1vidujemy w miarę, jak pu

" szczają lody strumieni; i wiele samic, w odr~
" twieniu, w jakiem ustroniu, cał·ą zimit przeplf

" dza. Gdyby nie ptaki wodne i ryby, które z zar

·„ łocznością liszek i poczwarek komar.zych szuka

" ją; miljardy owadów tych, dusi1)hy nas, i przy

„, walały. Byty one jedną z plag Egiptu, kinnim 

„ Mojźesza, i czarnoxięfoików Faraona. Widy

" wano, iz zostawa'l'y przyczyną śmier~i, ludzi i by

" dląt. Beelzebut u Chddejczyków, Lył bógiem 

„ much i komorów; czyniono mu dla \ego tylko 

„ ofiary, aby te owady oddala ·ł.•1 

„ Tu zakończylibyśmy gromad<;: niezliczoną pra

" wie owadów, którycTh. juz opisano dwadzieścia 

.. „ pięć, do trzydziestu tysięcy gatunków; gdyLy nam 

„ nie pozostawało do mówienia o pchle, szkara

" dnym, przez drobnowidz, potworze; gatunku nie-
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„ wyraźnym, co przP,mi~niia. rsię, .jak owad ze-skrzy

,; d-łami, chociaż ich: nió iha;~' • 

· ,, PcMa, szczególnićj nieprzyja'ćiołką jest kobiet, 

„ u których mi<tkszą znajduje skórę, niz u męźczyzn; 

„ lubi takZe iwierzęta, a nadewszystku zająca, tak, 

„ ; iź zaraz n!a niego ,,·skalrnjc; · dla tego narody Pół

" nocne, uwalniają się od pcheł, napel'niających 

„ ciepl'e ich .futrc;i; kładąc prz}' nich zającze skórki, 

,; które wynoszą, skoro ' W nie pchły pow·łaziły. 

„ Ale -cho_ciaz: my pozbywamy się w naszych kra

" jach tych ow..adow, i pnminio ze Tartiuf oskarzał 

„ się, i.Z je z wielkim zabija gniewem; łagodni 'czci

" ciele Bramy, .ilndjanie; „ w , Suracie, wierni· swej 

,~wielkiej zasadzie przech~d:ierria dusz; nie · Odbić

" rają źycia pchfom, ani innym pasorzytom; na tern 
„ przestając, iz je tylko z siebie zrzucają: Jednakie 

,; póboŹllp~Ć tyćh prawowiernych, nie hył'aby za

" spokojoua, -g<l„~by, jak świadczy Owington i inni 

,; wędro~Jlicy; nie .zakładali szpitali dla pcheł, po

" dobnie jak <lla psów, kotów i sępów; kazdej no

" cy, tl'ł.acą ?ni kilku nędznym zeprakom, albo nie

" dotę~nym; aby pozwalali się wysyssać temu ro

" bat wu, nie zabijając go. Otóho dobrze uzyta 
b c , ,,,, „ po oz.nosc .. 

„ P~lrła, opatrzona jest tewałym pancerzem, ąpie
" rającyl\1 się ciśnieniu odziezy; dzióbek ma spicza

" s~y, naksztah dudki z trzema wstawami, zamy

'' kającej dwa ostre włókna, do wysyssania .krwi, 

„ 1 wpuszczania, dla jej przyciągnięcia w ranę, 
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„ ostrego płynu; nakoniec; długie i mocne tylne 

„ uda_, za pomocą którJch podskakuje z dziwną szyb

"kością dalej, niz dwieście razy jej wł'asna wyso

" kość." Samiec, przez pół, mniejszym jest od sa-

, micy; i w parowaniu, pod nią się znajduje; ta znosi 

do dwudziestu jaj, zk.tórych na końcu tygodnia wy

łazą drobne bardzo robaczki' zywo się zwijające;-
' po dwunastu dniach, te liszki, zamieniając się 

w poczw~rki, snują 'sobie z siwego jedwabiu, . po

włokę ; a ·z tych dopiero, wy-łazą pchły dojrzałe. 

''Ten owad bardzo jest mocny i śmiały; widziano 

„. pchłę, zaprzęzoną do mał'ej srebrnej armatki, o 

"dwóch kólka~h, wazącej przeszł~ .o.śmdziesiąt ra

,, zy .tyle, co ona; _któtą jednak ciągnęła bez na tę

,; ienia; nabijano tę armatkę prochem, i strzelano 

„ z niej, nie przestraszając owadu." 

„ Wszystkie mocne zapachy roślinne,- jak poleju, 

„ cząbru, albo rośliny ostre, jak rde~t, \'vypędzajl! 

,, pchły; nie 'źyją one dłuzej nad rok jeden, i raz 

„ tylko się niosą; ale nagradza to ich liczba, nade

" wszystko, gdy się nie odmienia często bielizny, 

,, w której składają swe jaja." , 

„ Znajduje się w Ą.meryce, gatunek od pchły 

„ uprzykrzeńszy, a nawet niebezpieczniejszy, na

" z wany wrzodnicq ( chique, ni qua, albo tunga}, 

,, Szczególniej dostaje się ona pod wielki palec no

" gi u Murzynów, i innych mieszkańców chodzą

" cych boso; przyczepia się tam za pomocą dzióbka 

„ dwa razy dłuzszego riiz sama; i niesie jaja, z któ. 

. , 
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„ rych robaki, wydrązają bliskie ciało. Gdy si~ 
„ zaniedba wydobyć ten owad; bardzo ón się roz

" rasta, mnozy, i zakłada gniazdo napełnione ro

"hakami, i małemi wrzodnicami, które sprawia

" ją . nieznośne boleści; czaseąi · potrzeba odcinać 

„ ztoczony tak wielki palec; i wynikały z tego ci~z

" kie bardzo .przypadki, a na wet i śmierć." 
Taki jest łai1cuch wszystkich owadów, które tu 

w krótkości zebrać mozemy: na ich czele widzie

liśmy skorupiahi w ogólności; nast_ępują szkaradne 

, ' i dzikie pająki, stonogi, i inne wszystkie ze szcze

kami; a potem gatunki pasorzytne ze smoczkiem, 

ja-k roztoc.ze i t. p. 

Po tych· istotach bez przemian, przeszliśmy efo 
owadów ulegających przeobrazeniom, któreśmy po

dzielili na siedm rzędów: czt~ry pierwsze, mają, 
szczeki, i zyją stałemi pokarmami; takiemi są cięz

kie i w pancerzach tęgopokrywe czyli chrzqszczo

wute; wietkqpokrywe, jak szarańcza; źyłkoskrzy;. 

dłe, jak· wazki, mrówkolwy, i termity; potem błon
lwskrzydłe, jak pszczoły, mrówki, i inne. 

W oddziale owadów wysyssających, czyli mają

cych dzióbki, smoczki i trąbki; inówiliśmy o pół
tęgopokrywych, jak pluskwy, dziady, rzenie; po

tem o świetnej familii motylów, dziennych; zmierz

chnych i nocnych; a zakończyliśmy hi:;torją owa

dów dwuskrzydłych, po których połoźyliśmy pchłę, 

dla podoliieńśtwa- przemian, 1 zwyczajów jej pa

sorzytnych • 
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( ,,Zupełna historj~ t-ylu istot, hył'aby obszerna i 
„ bogata; _ale mogliśmy' tylko nakreślić, wyraźniej

;,'sze jej rysy, nie wchodząc w szczegóły mniej isto
~' tne, organizacii i kształtów, nader u tych stwo
;, rzeń, rozmaitych. Prócz tego, byłbyto przedmiot 
;,·niewyczerpany; ponie~az uczony Entomolog P. 
,,Latrel, olrnzał tylko krótki rys jego, 'w czterna
„slu tomach in 8vo, i ze zaledwo wyobraź.ono po
" fowę uwaźanych motyli i chrząszczowatych, 

. ;, w wielu set tomach, o tych owadach. · Jaka z by
,; łaby wspaniałość i obfitość niesłychana tych istot; 

„znajdujących się na ziemi, gdyby je poznać mofoa. 11 

· „Pozostaje nam <lo mówienia w następnych lek
'~ejach, o ostatnich gromadach królestwa i.wićrzę-
„ccgo; o gatunkach niekształtnych~ źle uwazanych; 
,~o nauce tajemniczej, prze<lstawiającej . częstokroć~ . 
,; cuda niepodobne do wy tłómaczeni a, a na wet czasem 
,;pogrąźającej umys·ł ludzki, w przepaściach dla my-

. „śli przerazających. Ten koniec króle~twa źwie
" rzęcego, moze kiedyś uznany zostanie za 'jego po
„ czą tek; i za podstawę wszystkich istot. Ztąd 

"wzniosła się natura zyjąca, czyli świat organiczny, 
„ postępując łańcuchem nieprzerwanym zapewne, 
„ale kl()rego wiele ogniw, <lotąd nieznanemi zostaje, 
„lłlbo nawet zniszczonćmi .były, przez li-czne przy

„}111rlki, którym ta zięmia ulrgła." 
„Żyjemy jednak na świecie, wśród tego wiei

" kiego i wspaniałego widov\'iska; i jdeli nic nie 
''zdoła naS)' CiĆ ciekawości ludzkiej, nic takZe nie 

~ - - '~ 
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„ jest dla meJ wyczerpanem. Wszystko za po ... , 
„ wiada na przyszłosć dla rozumu, nowe zdoby- , 
,, cia, i nowe tryumfy; poniewaz zawód umiejętno- , 

,, ści, powiększa się w miarę, jak się w n,im posu- , 
„ warny. Cóz moze bydź dziwniejszego, nawet . 
.„ ograniczając się do samych tylko owadów; jak 
„ te niewytłómaczone tajemnice instynktu, u naj
" drobniejszej muszki? Nie widzimyz tam klucza 
„ do wielu objawień pojęcia ludzkiego, równie )ak 
„ do tych skłonności niepokonanych, co rządzą ro

" zumem; do tych przywiązań, juz słodkich i upa
" jających, juz mocnych i straszliwych, co duszę 
"wstrząsają, bojaźnią, . gniewem, ządzami popędli

" wemi, we śnie, lub na jawie? do tych połozeń 
„ czł'owieka, w których zadziwia go własne is tnie-

. ,, nie; gdzie staje się potworem dla siebie samego, 
„ w mądrości swej, równie jak i w szaleńśtwie.'' 

„ Tak więc, wszystko o tych mał·ych istotach, 
„ powodem jest do rozmyślania. Chociaz toz samo 
„ ciepło wiośniane, rozwija kwiaty, wykluwa mo-

' ,, tyle, i \vzbudza mifostki ptaków; jednakze, tak 
„ rozmaite organizacje tych stworzeń, kazdemu 
"z nich nadają .odmienne zwyczaje, dla wypdnia
" nia rófoych powinności ,na 'ziemi. Nie odkry
" wamyz w tern, Mądrości kształczącej i urządza
" jącej tyle narzędzi? Nie jestze zdolną wywyzszyć 
,, człowieka, ta nauka, stawiająca go nad wszyst
" kiemi istotami zyjącemi? Czyz nas nie przypuszcza 
„ w niejakim względzie, do tajnych zamiarów naj-
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„ wyzszej Istoty, gdy się jej czynom przypatrujemy? 
„ Czarująca nauka, co myśl uszlachetnia, w naj
" drobniejs'zem nawet ździebełku, jakiem zajać siP. 

• • 11 „ nie gardzi; źródło genijuszu, gdyz genijusz pro-
" mieniem jest natury; gdyby człowiek umiał po
" znać całą jej wartość, przeniosłby ją "tlad boga

" ctwa i trony ziemskie; i hyłhy z nią szcz~śliwym." 

LE K-C JA XXVIII~ 

Historja naturalna Zoofitów,· a w szczególności 
Promieniaków, Plawów, i Polipów. 

„Kiedy Filozof A~acharsys opuszczał Ateny, i wra- , 
„cał do Scytii; przechodził ón z ogniska wykształ
„cenia i oświaty, do harbarzyńśtwa zycia hłędne
,.go, i prawie dzikiego. Podobniez prawie dzieje 

„się, jezeli wolno jest uzyć tego porównania; z przed

„ miotem, o którym mówimy. W istocie, wycho
„dząc z tak świetnej i płodnej gromady owadów,. 
„aby się znizyć do ostatnich istot królestwa źwie

„rżęcego; robimy skok niezmierny; rzucamy małe 
„ludy dowcipne w swoich instynktach, dla naro
„dów, co zdaje się, ze zupełnie z niego wydziedzi

„czone z~stały. Postępujemy ku pańśtwu materii 
„grubej, a jednakze jeszcze ozywionej; zyzncj i 
„niewyczerpanej, przez cZiynność i rozmaitość, hcz,.. 
„przehannie się odradzające. Nie gardźmy jednak 

. ,, tą ostatnią klassą królestwa zwierzęcego; okaie 

„ona podobno własności organizacii i zycia' najr
„dzi wniejsze, prawa najciekawsze." 

„Przystąpmy więc do wielkiego działu tych po
„koleń, nazwany;ch w ogólności zoofitami. Nie 
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„ trzeba tu juz wprawdzie, spodziewać się wido

„cznych zmyślności znaków, ani nawet przywią

„zania, i innych zdolności. Nie ma pomiędzy nie

„mi, gatunków opatrzonych głową, oczyma, i or
„ganami płciowemi; nie myślą tu j.uz, ani kochają; 

,,są to tylko brzuchy źyjqce, z rozmaitemi częścia

„mi, otaczają~emi, dla chwytania po omacku, sw -

,,ich pokarmów, nakształt ślepych; i czasem dla 

„odmiany miejsca. Dla tego, zoofity w ogólno
„ści, nie mają jak inne źwierzęta; zadnego kształ

" tu symetrycznego, czyli' składającego się z dwóch 

„połów podobnych; przeciwnie, są one zaokrąglone 

„albo kuliste, jak pieczarki; lub rozwijają, się na

„kształt kwiatów, otwierają jak anemony; albo sil 

,,promienisto rozgałęzione jak gwiazdy morskie; 
„podobnemi bywają do owoców, d·o małych melo

„nów, ogórków; albo przedstawiają rogi, małe 

„czuhy, ze śr~dkiem wydrąfonym; i rozpościerają 

. „,gałęzie, jak dnewo; lub _ tysiące innych kształ

" tów podobnych do rośliri„ ale do roślin, co rusza

" ją się, i jedzą, dowolnie." 
;, Tak więc, zadnej niema głowy, zadnych ócz, 

„mózgu, ani nawet nerwów widocznych, wewnątrz 

„ciał tych zoofitów; kształt ·ich zaokrąglony, albo 

„ w promienie, co wielu gatunkom nadało nazwisko 
, I 

„,prom1:eniaków; ładnych nóg, ani rąk wstawowa-

„ tych, lub sstawowalych, fadnych organów płci9-

" wych; a 'pomimo tego stanu bezwł'adności i ni ja

"kości~ płodność niewyczerpana, bądź przez jaja, 

W OGÓLNOŚCI 

„bądź przez pączki, zawiązujące się w ciałach 
„ tych źwierząt. Nakoniec, mają za organ jedyny. 
„i środkowy, za pierwsiy działacz zycia, worek 

„pokarmowy, czyli źoł·ądek; czasem przedzielony 

„na wiele woreczków, albo wydrązeń, a najczę

„ściej i" jednym tylko otworem, do przyjmowania 
„zywności, i do wyrzucania reszt nieuźytecznych; 
„ takie są ogólne charaktery organizacii .zoofitów. 

„ Nie mają one serca, ani naczyń do krązenia, któ~ '. 
„reby utrzymywały ruch· machiny; zdaje się, ze 

„karmienie w nich, odbywa się przez samo wsią"' 
„kanie, podobnie jak gdyby gąbka napoiła się so
„kami pozywnemi, przygotowanemi i wyrobionemi 

„ w źołąąku." 
( 

„Inną cechą tych źwićrząt jest, iZ mięso mają 
,~miękkie, galaretowate, mniej wię<?ćj przezroczy
„ste, zafarbowane częstokroć, jak krochmal, najświe

" tniejszemi kolorami. Nie m~foa w niem dostrzedz 

,~zadnych włókien mięsnych, i prawie zupełnie się 
,,rozprasza w gotowaniu; dla tego zoofity, mało da-

'~ją posiłku. Wszystkie bez wyjątku, są wodne, · · 

„najwięcej lubią 'zostawać w wodach stojących, 
„między temi lepkie mi, i niekształtnemi czastkami ' • 
„dał roślinnych i źwierzęcych, co się w nich roz-

„kładają." 

„ Wąt-pićby prawie wypadało, aby z tak ubogą 

„~rganizacją, z kszta:l'tami tak dzi wacznemi, zmie

„pjajllcemi się, i niepewnemi, zoofity były źwierzę-
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„ tarni. Zdaje się, iz one z grzybami, porostami, 

,,i tylą innemi niedoskonałemi płodami roślinnemi, 

„osobne składają, królestwo; stanowiące środek, po

„ między dokończonemi źwierzętami, a drzewami i 
;,roślinami najlepiej ukształconemi. Byłoby to króle

,,stwem chaosu, i samej niedoskonałości; czyli w nie

„jakim względzie, początkowemi probami, sił przy

„rodzenia, dązącego do wydawania płodów lepiej 

„ wypracowanych. Znajdują, się i pomiędzy ciała
„ mi kopalnemi, minerał-y, które uwazano za nie

„zupełne, jak antymon, cynk, bizmut; i z których 

;, wydobyć nie mofoa, metali tak ciągłych, i tąk 
„ wafoych w rzemiosłach i sztukach, jak zelazo, 

„miedź, srebro, i '1.łoto. Czyzby mię<lzy wszyst

„kiemi ciałami na świecie, było stopniowanie pło

„dów i istot, doś\viadczających się naprzód, i zwol..:. 

„na podnoszących, od kolebki dziecińśtwa, ze tak 

\ „powiem; .do wieku męzkiego, i najwyzszego udo

„skonalenia? Jeśli starozytni Mineralogowie myśleli, 

. „chociaz bez pewnych dowodów; ze me.rkurjusz 

„naprzykład, i antymon, miał·y przez dfogie doj

„rzewanie we wnętrznościach ziemi, wywarzać si'6 

„ i udoskonalać, aby zostały srebrem lub Z'łotem; 

„podobniez mniernaćby mofoa' Z.e natura zyją'ca, 

„zaczęła najprzód w pierwszych wickach świata, 

„od. kształcenia rozmaitych gatunków grzybów, po

„rostów i innych istot liściastych; nim doszła do 

„traw, podniosla ogromne dęby; palmy, i cedr1 

„ wspaniałe."' 

\' 
W OGÓLNOŚCt 

' ,,Poniewaz pi~i:wszą jest rzeczą dla kazdej isto-

;, ty zyjącej, aby jeść, posilać się, ' i wcielać do sie

~, bie przedmioty zewnętrzne; przyrodzenie więc, 

„zaczęło ksztafoenie źwierząt' od zolądka. Ile 

„istnienie ludzkie, najchlubniejsze, zasadza się na 

"tern, ab'y my~lćć, czuć, i zastanawiać się; azehy 
„zyć szczególniej głową i sercem; tyle źwierze, 

„mówię najgrubsze; zyje nadewszystko dla ·jedze

„nia, i dla swego zolądka'; ten jest jego środkiem; 

„i to stanowi całe jego szczęście, aby się dobrze 

„ napaść. Widzimy takZe , iz roskosze stołowe, 

. „pierwszą są przyjemnością osób najprzeciwniej-

„szych zyciu umysł'owemu; większa część głupców 

;;i niedoł·ęfoych, zostaje nadewszystko strasznymi 

„zarłokami. żo,l'ądek więc, i w ogólności aparat 

„ trzewów pokarmowych, zasadą jest zycia bycHę

„cego u· źwierząt istotnych. Ma-łpa juz i pies, 

„mają pysk bardziej przedłuźony, niz gęba u czło

" wieka; jak gdyby szczeki bydląt, posuwały się dla \ 

„szukania pokarmów, w miarę jak się mózg icli 

„ścieśni A, Cw tył ustępuje." 
„Jeśli gatunkami najdoskonalszćmi są, człowiek 

„ najprzód, a potem czworonozne, ptak i, i wszyst

„ kie źwierzęta gdbietne, z nerwami rozwinionćmi;· 

,~jezeli przyrodzenie dodaje około ich środkowego 

„źołądka, tego początkowego aparatu pokar'mowe

„go; członki, mózg, nerwy, wiele organów, zmy

,;sły dclikatńe na wszystkie wrazenia; wynika ztąd 

„ze ~e udoskonalone istoty, nie tylko zyć będą aby 
58 
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„ jeść, ale oraz źehy czuć, dział'ać, i zewnątrz, 

. „, mnićj lub więcej wykonywać, władze czucia i 
,, zmyślności. '7V miar~ większego istnienia na-

sze o-o zewnatrz, przez działanie, czucie i myśl; '' ~ . , „ 2yjemy nierównie mniej wewnątrz, przez źołą-
" dek i w-łasności trav\·ienia. Widoczną jest rze

" czą' ze nadto pokarmu' przeszkadza myśleć; 
„ a zbyteczne rozmyślanie , , bardzo fołądek o-

" słahia."' 
„ Marmm:itel wyznaje z otwartością, w swych 

„ pamiętnikach, iz robił wićrsze nieró.wnie gorsze, 

u skarbowego urzędnika Lapopelinjer, u któi'ego / 
" ' „ wspaniale · jadał; a ni zeli w swojern poddaszu , 
„ gdzie skromnie, na samym tylko sćrze przestawał., 

„ Wolter tak7.e powiedział: A brzuch mózgi~m 
,, rzqdzi. W istocie, większa część osób ze sła~ 

bym źoładkiem, mózg ma mocny, czyli zdolności " „ 

" 
'umysfowe bardzo rozwinióne." 
„ Mamy więc dwa sposoby istni~nia: źy-

cie umvsłQwe czyli czuł'e, mózgowe i zewnętrz-
" J ' „ „ ne; i zycie materjalne, czyli wewnętrzne, i orga-
" nów trawienia. To ostatnie, tym więcćj włada 
„ źwierzętami, im mniej mają mózgu, nerwów, 
„ zmysłów i organów zewnętrznych; a barrlzićj do 
„ samego tylko foł·ądka, są ograniczone. Takim jest ' 
właśnie stan naszych zoofitów, których zycie, 

" „ jedynie poświęcone, czyli raczej wskazane, na 
„ jedzenie, i rozmnazanie się, będą.ce .zwykle skut- · 

„ kiem pierwszego." 
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„ Powiedzi~no, i nawet Rahele (Rabelais), dość 
· „ zabawnie tego dowiódł; ze źołądek? JJfesser Oa

" ster, pierwszym był Bakałarzem na świecie: ón 
„ bowiem człowieka i źwićrzęta, nauczył wszyst

'' kiego, co tylko do źycia było potrzehnćm; wzhu
" dzając w nich wszelkie chęci · i instynkta. W isto
„ _cie, zaledwo jest rzeczą do wiary podobną, aby 
„ stworzenia tak ogołocone ze sposobów działania, 
,, i poznawania tego, co je otacza, jak te zoofity; 
„ nie mając organów zmysfowych, mogły jednak 
"zyć, i tak dobrze umiały opierać się wszystkim 
„ przyczynom zniszczenia, na jakie są wystawione." 

,, Ale najprzód, nie jedzą one, zehy się utrży

" mać przy zyciu; lecz przeciwnie' na to tylko 
„ źyją, azehy jadły. Posiadają niezmierną moc tra-_ 
'' wienia i przyswajania; te bowiem naprzykład po
" lipy, co połykają małe skorupiaki, i inne żwić
" rzątka podobnie twarde; a nie mając zębów, nie 
„ zują ich, ani rozgniatają; chociaz same 3ą galare

" towate, bardzo je prędko rozpuszczają w swym 
„ zołądku, i wyciągają z nich wszelki sok pozyw

" ny. Ta · władza pr~yswajania, zapowiada wielki 
„ zapas zycia. Nadto,' zoofity w najwyzszym sto-

pniu p· osiadają zdolność, iz w krótkim czasie " '-
" ódrastają im wszelkie części ich ciała, odcięte, o-

der~l\'ane rozdarte, albo zepsute jakimkolwiek bądź ,, . ' „ sposobem. Gwiazda morska ( asteric), której 
··„ oderwane zostanie jedno, łub kilka, z jej piE6cin 

„ ramion, czyi.i ·promieni; anemon morski, prze-
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„c_ięty na dwoje, lub na czworo, albo gdy •l'llll się 
„nawet odetnie po·łowę; po niejakim czasie, zra

„stają się i ą~upełniają doskonale, jak .gdyby nic. 

„nie ~yły. pokaleczone. U małych poljpów ,sfod

„kiej ''·ody, ramionowcami (hydrcs) nazwanych; 

„zdolność naprawiania własnego ciała, jest niewy

„czerpana. Pokrajawszy je w poprzek, na cztery, 

„dziesięć, lub dwadzieścia kawałków; ws~ystkim 

„owym cząstkom, odrastają bez źadnej trudności 

,. te, których im brakuje, i kazdy kawałek staje 

„się źwifa:zęciem zupe-łnem, i całym pol~pem; je

„dnem słowem, sprawdza tu się powieść haje.czna 

„o Hidrze Lerneńśkiej, której gfowy odrastają, 

„ w mi arę, jak je zbija maczuga Herkulesa." 

„Jezeli zoofity, dla braku organów zmy~łowych, 

„ wzroku, słuchu, lub wonienia swych · nieprzyja

„cioł'; nie mają przemy8łu, unikania uderzei1 ni

„szczących; jeźeli większej nawet części, zbywa 

„na człpnkach i nogach do ucieczki, albo obrony; 

„dobrze więc pt·zyrodzenie zycie ich obwarował~, 

„ udzielając im tak szczodrobliwie, zdolności odra

„ stania części uciętych, albo zepsutych.~' 

„Szczególna pocieeha, moze kto powie; byłoby 

,~lepiej, aby przyrodzenie udzieriło tym hyierzętom, 

„ więcćj zwinności lub zmysłów; a ni zeli, co je 

„ tak zostawia . bez obrony, na wszelkie boleści. 

„Nicźeto jest, na dwoje bydź przeciętym, , albo 

„ w kawałki źywcem posiekanym? Nic, albo pra

" wie me dla polipów. S~to najlc11sze w świecie 

I 

. , 
W , OGOL N· OrS C.l .... 

' ' 

„ istoty, · znającfł się doskonale !}a· igraszkacł\ ~xpe

„ rymeątąl!1ych, naszych UczP.oycJ.i, , k~ór~ł' ro.bi!ł 

„sobie z nich zabawę. Więce·} na)Vet„ bywa cza.., 

„sem przys:ł!1gą dla polipa, aby 'go pokrajać ,'~'· ka

" wąf.ki; i niit rnó""ii:ny tego zart~m; ,gdyJz .wi~le. ich 

,~ga~onków, podobnym · tylko .odradza ~ię, , i U'Jie
.„cznia, spospbem; puszc~aj·ą O\le z róźnych · cz.ęści 
„ciała, pączki zyjące, co są tyląz prawdziw~mi po

„Iipami: ; Te, gdy dojdi! przyz}voitego wzrostu; al

„bo zostają. prnc;zepjone na pniu, razem ojcow:: 

„skim i rpacięrzyńśkim; albo same się od niego od

„<lzielają i cdrywają, aby w wodzie zyć, podług 

„ w-łasnej chęci, i niezaleznemi. Tak więc, kra~ 
„jąc .te gatunki poJipbw na kawałki; ułatwiamy 

„im sposobność rozwinienia, na tylez indywiduów, 

„ i wykonania s vego, w r_oznmaza,niu się, talentu; 

„oszczędzamy im tej nieprzyjemności, J.eby same 

„ przez się by-ły zniewolone, do pękania i rozdzie

„rania się, dla wydawania nowych polipów." 

„ Ten dziwaczny sposób od1·adzania się·, wiele m;i 

„podobieńśtwa, z rozmnazaniem roślin, przez flan

„oowanie, czyli wsadzając w ziemię, u~iętą gał·ązkę 

„ wiedLową, albo odrostek fijałka. Ale zoofity, 

„ mnozą się takźe przez jaja, albo niby pacioreczki, 

„ bez zapfadniania jednak CZ'tŚCi męzkich i zeńśkich, 
„dotąd u nich nieodkrytych; są one w tym wzglę
„dzie nizszćmi nawet od roślin doskonał'ych, od 

;,rózy lub lilii, co przynajmniej w tym samym kwie

„Cie, ma organa ohyd wóch p-łci." 
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Moie kto zapyta, dla czego te istoty do źwie
rząt liczym)r; aby bowiem nalezeć do nich, potrze
ba czrtć, ruszać się dowolnie, 1 dawać znaki zycia. 
„ Wł~śnie tez dostrzegamy tego wszystkiego w poli
„pach, w tern ciele galaretowatem, i na pół prze-· 
„zroczystem. Czasem na brzegu morza, • widzieć 
„ mozna massę na piasek wyrzuconą, lepką i hłę
„kitnawą, jak ro~puszczony krochmal;. włózmy ją 
,, w naczynie szklanne z wodą mo1'ską. V\1 krótce. 
„ ta massa, do dna przylgną wszy; rozciągnie się, 

,;otworzy, i rozwinie, tlakształt ·kwiatu anemona 
' „jaśniejącego najbogatszemi farbami tęczy; zywe 

(., 

„kol.ory, purp~rowy~ azurowy, fiałkówy, jutrzen
„ki, zielony; kolejnie się w ~im okazują; nade- ' 
,, wszystko, gdy pada nań blask słońca. Pośród 

„kwiatu, znajduje się wklęsłość; gęlia to jego, czyli 
„źołądek; chcąc go ~otknąc ręką, all:io pręcikiem; 
;,natychmiast wszystko ściska się, zamyka, i zno-
" wu zmienia w massę krochmalu. Gdy koło tego 

· „rozwinionego anemona mo7:skiegn, przechodzi o
„ wad · wodny, robaczek · pływający; natychmiast 
„fręzłe kwiatu zyjącego, poruszają się, dla schwy
„cenia, i wciągnienia go do wklęsłości swej środ

'' kowej; i anemon ścis'ka si·ę, pn przyjęciu zdoby
·„ byczy. V\'krótce, robak lub owad zgnieciony-, 
„roztarty ścianami wklęsłości mniemanego kwiatu; 
„ wyssany jest, i pochłoniony; a tylko części jego 
,, twarde i ni es trawione, wyrzucone zostają tą samą 
„gębą, która go po·łknęła. Otóz są dowtłdy, ze 
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„ t~n anemon rusza się dowolnie_, chwyta swą zdp ... 
„ bycz, i umie ~ardzl>' dobrze rozrófoić od niej cząst
„ kę drzewa, lub mały kamyczek, który by mu rzu„ 
„cono. Umi_e nawet rozpoznać światło · od cieni, i 
„,-szuka słońca. Jezeli rośliny, takZe lubi~ słońce 

~ ' .„ i rozwijają &ię do jego promieni; jeśli sensytywa 
„uchyla się, jakby przez lękliwość, od dotykającej 
„ją ręki; jezeli korzenie wszystkich roślin, umiej'! 
„ciągnąć z ziemi swe soki pozywne; bez wątpie

'' nia, zaprzeczyć nie_ moina, iz one zyją, chociaz 
„powolniej, i niewyraźniej. Ale zdaje się, ze zoo~ 
„fity, mają nadto, w nirjakim stopniu czucie: od
„rózniają one doskonale swój pokarm; ruszają sif6 
„dowolnie, odmieniają miejsce, rozciągają, się, albo 

,,,ścisk~ją, dl.a własnej dogodności; pływają, unosz~ 
„się na wodzie, albo czołgają po skałach; i brze
„gach piasczystych; nakoniec, okaz1iją poruszenia 
„ według własnej czułości i chęci; nadto, trawienie 
„środkowe źołądkiem, nadaje im główne cechy 
„źwierzęcości. Ich mięso, 'chociaz bardzo wodni
„ste, okazuje w rozbiorze .chemicznym azot, podo
„bnie jak inne płody źwierzęc~. Zoofity więc, si! 
„raczej źwićrzętami niz roślinami; co nazwisko ich 
„ dokładnie wyraza." 

„Ale czyz mozna czuć, nie mając nerwów, któ
'~rych dotąd, widocznych przynajmniej, nie odkry
„ to u zoofitów. Myślimy ze w istocie, nieporlobna 
„doznać uczucia rozkoszy ani bólu, bez nerwów; 
„ze ich przytomność, stanowi źwićrzęcość, czyli 
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,;nadaje czułość i zdolność, P.oruszania się d·o

'' wolnie. · Zoofity: ~hociaz nie okazują sznurków 

~'nerwowych, jakie są u źwierząt doskonalszych; 

„jednakZe zd~je się, iz mają massę nerwową, w dro.:. 

„bnych cząstkach po ciele rozsianą; 'dla nadania 

„mu czułości. W rzeczy samej,' p~zypatrując sił6 
„przez drobnowidz, ich ciału galaretowatemu; uj

„r~ymy ·w niem maleń~ie ziarnka; zdaje 'się' ze 
„one są cząstkami nerwowemi, mózdzkami, środ

" kami, z których czułość i zdolność ruszania się, 

„ wychodzi. Srodki te, mogą zostać 'tyląz zaroda

„ mi; . czyli pączkami nowych źwierząt'. Roślina 

„nJe mając nerwów, z~ czułą, uwazaną hydź nie 

„moze; chyba w zmyśleniu poetycznem, jak czyta

„my w Wirgiljuszu, iz drzewo ranione przez Enea

„sza, krew sączyło; i opłakiwało cierpienia, zamie

„nionego w dęba, Priamowego syna, nieszczęsnego 

„ Polidora." 

„Nakoniec, jeśli zoofitom zbywa na w,z'roku, słu

'~chu węchu; mają one czynny bardzo i rozwinio
„ny zmysł dotykania, który u nich jest nieskoń

„czenie delikatnym. Skóra ich, po większej czę
„ści, bardzo cienka, zawsze się odmiękcza wodą. 

„ Ta czułość zewnętrzna, tak jest zywa, iz postrze- -

„gają dotknięcie promienia słonecznego, gdy na nie 

"pada; i ze najmniejsze poruszenie otaczającej wo-

" dy, ostrzega je o bliskości, przejściu, albo zbliźa-

„ niu się jakiej istoty; nadto, przyozdobione są' w o

„góluości, mnóstwem fr~zli, rzemyków, macek, 
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,, sznureczków,. włókien, przydatków i fontazi, ty
" siącznych kształtów; bardzo gi~tkich, i ru~ho• 
,, mych w rózne strony; dla dotykania około siebie 

„ wszystkiego. One pomię,dzy źwićrzętami całego 

„ stworzenia, mają dotykanie; ten zmysł tak pe

,,wny, głęboki i filozoficzny, co· nam najrzetel

" niejsze tobi o rzeczach wyobrazenia; najdoskonal· 

„ sze, i najogólniejsz~. Njepodobi1a wątpić, doty

" kając się rzego rękami; glły wszy~lk~e inne zmy

" sły, mogą nas oszukać. Smak, będąc dotykaniem 

„ bardziej wewnętrznem, musi Lakźe znajdo":;ć si·~ 
,, u zoofitów, znncznie rozwinionym; i robić je zh):t r 

„ czułemi, na własności pokarmów, a nawet obźa't:_ 
' ;,.temi. w istocie, u waza ją, ze te dwa zmysł"y 
· ,,- najmaterjaln.iejsze, dotykania i smaku, wzbmha· ... 

''ją czucia najhezpośreduiej rozkoszne: nfrtości, ., 

,, gatunku dotykania; i zmysłowości podniebieniń; 
;; dla tego ludzie albo źwierzęta, u których najwi~„ 
„ ce.j te dwa zmysły górują; zawsze najbardzi~j 
,, pociąganymi bywają, od rozkoszy hydlQcych, i żU-
„, pełnie fizycznych." · 

„. W pierwszej famili zoofitów, mieścimy pro„ 
,, mieniaki, gatunki odziane skornpą„ mniej więcćj 

,, kąmieńistą, mające czasem ksztah g~iażcły, jnk 
„, g«Jiazdy morskie ( asteries );. czasem kuli, w toz

" maitych stopniach spł'aszczonej; a czasem okręgu 

·„ płaskiego, '}, pi<;lcią zwykle zebrami, czyli bruzda-

/ .,, mi, na podobieńśtwo kwiatu, jak jdowce (our. 

„ sins, ou herissons marins). VV istocie, te gtr1iaztfr 

59 
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„, i jeiowce, są najefone chropowatością i wyniosło
-„ ŚS!iami; dla tego nazywają je lwlcoskórnemi * 

' · „ (ćchinodcrmes), a skorupa ich cała, poprzebijana 

'„ jest dziurami, w rófoe Jin je, rozchodzące !!ię od 

-„ środka cło obwodu. W środku znajduje się otwór, 

-„ z pięciu kątami, czyli zębami, którym te źwić- , 

·· „ rzęta przyjmują pokarmy; i ta gęba, zawsze jest 

-„ z nizszej strony, czyli pod spodem gwiazdy lub 

-„ jeźowca; u ostatnich, inny znajduje się otwór na 

· „ miejsce odchodowe; ale gwiazdy, oddają swe 

„ wyrzuty, tą samą dziurą, którą przyjmują pokar

" my. Wewnątrz tych stworzeń szczególnych, 

-„ oprócz zołądka, znajdują się gronka jaj, i pięć 

„ głównych rozga·tęr.ień, przyjmujących wodę mor

-,, ską, zapewne dla oddychania naks1.tałt ryb. Wie

. „ le jeżowców, <lobrćmi są do jedze,nia w skorupie, 

„ jak śnićze jaja; inne mają ładne kolory, wytwor

" ny ksztah i rozkład, przerzynających je linii; 

· „ znajdują się gwiazdy niemniej bogate w swych 

„ cieniowaniach, a nawet fosforyczne w nocy." 

„ Ale jakźe te gwiazdy i je.ZOwce, w morzach· 

„mieszkające, o<lmienią miejsce, dla szukania po

,„ karmu? Mówiliśmy, ze ich skorupa, cała dziu

. „ rami jest poprzebijana; tak więc, pod spodem, ze 

.„ strony !;Ciby źwićrzęcia, wychodzi w linjach tych 

,, dziur, i pocHug jego chęci, mnÓ!ill\'O małych przy-

. „ sadk1)w; tym sposobem, i nacho, za pomocą kol

,, ców, chropowatości swojej skorupy, jefo·wiec al

" bo gwiazda, suną si~, chociaz powoli; gdzie im 
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„się podoba, po h1·zegu, lho na dnie morskiem· 
. ' 

„prócz tego, fale przenoszą je w rófoe strony; a 

„długie sterczące kolce, u większej części jeźow- -. 
„ców, chronią je od gwał'townego uderzenia bał

" wanów o skały. Oprócz przysadków, wychodzi 

„z dziur, wyzszej powierzchni tych źwierząt; mnó

„stwo małych rurek, wciągających, i wyrzucają
„cych wodę morską, dla oddychania. Nakoniec 

,~wiele jeźowców umie poruszać swe kolce, dla po

,;rnocy wpływaniu i pełzaniu; a {(tviazdy, mniej , 

„lub więcej ruszają swćmi pięcią ramionami; u nie- . 

„których nawet, są one zaokrąglone i drgające, jak„ 

„ogón jaszczurczy; u wielu gatunków, ramiona te, , 

„są jeszcze podzielone na liczne bardzo rozgałęzie

„nia, podobne do grzywy ~ tysiąca drobnych. wę

„zy, wijf!cych się, jaK. na g-łowie Meduzy, jedne " 

„oko-ło drugich, i mogących tym sposobem chwytaó 

„małe źwierzątka. (*) Jezeli gwiazda morska u

" traci przez jaki przypadek , jedno ze swych ra

" mion; mało j<t bardzo kosztuje, aby inne natomiast 

„ od ro sł o." 
„ Ogórkowce (holothuries), takZe są zoofitami 

„kolcoskórndmi, mającemi podobień.śtwo do po

„przedzających, kształtem gęby, i rozpołozeniem 

„po ciele w szeregi, ma-łych przysadków, czyli 

(*) Taki ćmi &i\ rozczochrańce ( euryale ). 

P1·zyp: F. r. Ja1·ockiego. 
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„macek; ale pow1erzc ność' mają ·ogórka. •{*) 
„Chińczycy jedzą je, i uwazają za pokarm hoski, 

,;·najzdolniej pobudzający do lubieźności; robią z nich 

,;rosoły bardzo korzenne i rozpalające, se swojem 

,;ge1iS.eng i ninsi, Czyzby te ludy, winne były 

„ wielką płodność, jaką im przypisują, podobnym 

,;pokarmom; równie jak i chęci zostania ojcem i 
,;sz.częśli wym, w kraju, gdzie poszanowanie dla 

„ ·rodziców, najpierwszćm jest i najświętszćm pra

·„ wem?•1 

nNiemal wszystkie promieniaki, czy to z twar:-

, udą i najefoną, czy z miękką · skórą, wi<locz11ie ma-

. ,;ją kształt promienisty; czyli są od okrągławego środ

t'ka, promienisto na ramiona podzielone; lub przy

· ,~najmniej maią na sobie naznaczone ślady takie

,,go rozkrzewienia; zoofity co następują, takle są 

„okrągfo- promieniste, <lla czego, wraz z paprze

„dl.ającemi, moznaby nazywać je promieniakami; 

"ale te, o których mówić b<Jdziemy, są wszystkie 

„miękkie, napó-l'przezroczyste, i naśladują kształt 

„grzybów lub bviatów, z rozmaitemi przydatkami, 

2, l\~óre rozwi ja\ą, i pornsio.ają niemi wśród wody. 
„~Czasem ' jaśnieją te kwiaty zyjąoe; najcz~ściej 

,, w ciemnych pieczarach, zdobią one skały, do. któ„ 

· (*) Og ór.ftowce l'Óz ni<\ sił{ lem od innych promieniaków> 

ie mnją ksllt~łt podlui.uy, a ciało. miękka, skórą pokryte, · 

i kolcami uieuajei.1.me. 
· P1·zyp: F. P. Jarockiego. 
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.,,~ych są przyczepione, jak kwiatniki ( zvanthus) lub 

,„anemony; a.lbo unoszą się · na wodach, szczegól

- ,~niej pod niebem rozpalonem Strefy Gorącej: jedne 

„jakfoifornica (beroe), podobne do ogórków z ze-
:„ berkami, kręcą się bezprzestannie wśród morza, 

,;nakształt ognistej kolumny; inne, jak zagawhi 
„(meduses), i tttczówhi (porpites), przystrajają pła

„szczyzny oceahu, wszystkiemi farbami tęczy, ni

„by. ·łąki ubarwione kwiatami. · Ale gdy ręka nie

" roztropna, zchwyci te najefone zagawki, czyli te 

„J;łody Neptuna; ból najprzykrzejszy da się uczuć 
„ natychmiast; z pieczona skóra, nagle czerwienieje 

„i odpada; dla tego 011e dost<:tłY nazwisko zagawe]t 

,;i pokrzyw morskich, Te zagawki_ tak są jadow~-
1 

"te, i.Z przechodząc, samem dotknięciem' wpra-

" wiają małe rybki, i inne źwierzęta, w odrętwie

„nie' podobnie jak drętwa; . i jak powiadają' ze 

, „głowa Meduzy, spojrzeniem swojem, ludzi w ka

,,mienie obraca-ta. M:llaje, ci zdradliwi mieszkań

„ cy wysp Sondy, Moluckich, i Celehskich; trują, 

„swych nieprzyjacio·ł, subtelnym jadem tych pła-· 

,;wów; tak, iz podejrzenia nawet o nich mieć nie 

„mozna. Nalewsją oni gorzałką, jado\vite gatun

,,ki swoich zagawek nadbrzeznych; osładzają cu

„krem, napój ten, dość przyjemny; zaprawiają ko-

.. „rz.eniami, i dają pić osobom, których śmierć po

„przysi'igli. Wkrótce, daje się czuć we wnętrzno

·„ściach , _ trawiące palenie, któremu towarzyszy 

· ,,;krwawa dysscnterja; kiszki przechod~~ w .gangre-

\ 
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,,nę, i powolna śmierć następuje. Suknia nasią.kła 
krwią Nessa Centaura, nic była zgubniejszą dla ,, ~ 

„Herkulesa, jak ten palący napój, dla ludzi , naj
„mocniejszych. Wiele ryb i skorupiaków, w mo
„rzach Równikowych, bardzo są niehespieczne na 
„pokarm; sprawiają gwałtowne zapalenia, pod
„ noszą skórę, i wyrzutami je! okrywają; wzbudza
„ją straszne wymioty; ' gdyz te ryby i skorupiaki, . 
,,zapewne się zywiły zagawkami i innemi pława-

,, mi J·adowitemi, które jednak, tym zimnym i· wo-
„dnym pokoleniom, mniej anizeli nam, szkodzą. Po-

„dobniez w naszych morzach kosmatki, winne są . 
„ikrze., czyli.jajom pł-ywającym małych zagawek, 
„i pozywanym w pewnych porach roku przez te . 
„mięczaki, jak się o tem niedawno pr~ekonano; 

„szkodliwość swą i przypadki, które sprawiają, , 

bP.dac J·adane w lecie. Te J0 ednak drobne medu-
" 't ~ 
„zy, podobne są do niekszt~łtnej galarety, któr'! 
„zaledwo się uwaźa." 

„ Nie myślimy przeciez, aby te stworzenia tak 
;, nadzwyczajne, i których najdokładniejsze opisa
" uia, zaledwoby wierny obraz nakreślić mogły; 
,, gdyz nie mają źadnego podobieńśtwa z innemi isto
"tami iyjącemi, a ich miękkość wszelkie im na• 
,, daje kształty; nie myślimy, aby one były płodem 

. „ przypadku, wśród niestałości wód; ciągle one się 
„ odradzają, przez dzieci zyjące. Znajdują się ga
" tunki opatrzone szczególnemi , cło pływania na

" rz~dziami: . czasem łódka ze szkła M~kitnego, cią-

PL A WY 

~' gniona jest, _jak ma ·ły rydwan Amfitryty; od Try
" tonów czyli źwićrzątek róźowego koloru, ze złotą, 
„ i jedwabną uprzęzą; czasem balon powietrzem 
,, napełniony, utrzymujący długą brodę z włókien, 
„ czyli wstązek purpurowych i azurowych, ze świe
,„tnym srebrnawym źaglem; unosi się na powierzchni 
„ wód, i płynie z pomyślnym wiatrem, jak umie
'' jętny sternik zeglującego do Ameryki okrętu. Ta
" ką jest krasawica (caravelle, ou velelle physali
" de), połyskująca na większej części motz, świa
" tłem fosforycznem w nocy, a wspaniałością. 
"farb, we dnie. Zdaje się ze Neptun, ma w SWO

" jej opiece, ich flotty; karze ón doskwierającym 
1„ bólem rękę, co się od waza dotknąć tej arki po
" święconej; tak to przyrodzenie, umie zachowywać 
„ płody swe niewinne i bezbronne! Ryby nawet, 
„ lękają się do nich zbliźać." -· 

„ Jezeli owad, z gfową, mózgiem i zmysłami, . 

„ instynkt okazuje; bez wątpienia, tysiąc przykła

" dów codziennych, czyni to dla nas, mniej zadzi
" wiającem; ale zęby ciała zaledwo żyjące, massy 
„ galaretowate, prawie bez kształtu oznaczonego, 
„ jak te miękkie pławy; nie mające ani głowy, ani 
'„ (wyją wszy czucie), organów zmysłowych, nie uka-
" zujące ńawet zadnego układu nerwowego; aby 
„ takie mówimy istoty, umiały jednak kierować się 
„ po wodach, halon swój podług chęci nadymać, 

,; podnosić się z dna przepaści, n~ powierzchnię, 

"rozwijać zagiel' i chwytać wiatr przyzwoity; 
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„otói, co zdawałoby si~ rzeczą niepodobną,. gdyby c'O:-
"ilziennie na morzu, nie było widoczną. Mozp, 
,; kto powie, ze one nie działają przez zadną ztnyśl
" ność, jakaby wlana 'byfa w ich mięsa galareto ... 

wate· ale przez rozwinienie tnechaniczne swoich " ' ,, cz'tści, przez ru~h ma9hitlalny ich składu; riie 
"mozna jerlnak odmówić im chęci, gdy.Z widzimy, 
„ ze podlug niej dziafają. Ale przypuściwszy, iz 
"nie wiedzą co czynią; i ze to są machiny ozywio
.,, ne, narzędzia przyrodzenia; jakaź więc jest ta Po
. t;ga rozmnna' co na dnie przepaści, ha wi się, ,, C• . 

_„ jeśli tak powiedzieć mozna; misternem ks~tałce ... 

• > niem na źwierzatka, materii lepkich; · nieczy-'' . . 
" stych mętów namułu; jednym daje łódki, dr,ugim 
„ pęcherze, wszystkim włókna, częśći rozmaite, 

' zaO'le frpzle, wiosła, do kierowania się pośród ,, :::> ' c. 
nawałnic starozvtnego oceanu? Jezeli bowiem ,, . 

,, zmyślność, nie pocro?zi od tych źwierząt nie
. „ kształtnych; musi on~ wypływać z tego, - co na

" zywamy Naturq, z władzy niewidzialnej, która 
,, jednak wszędzie ·dosyć jest oczewistą przez swoje 
' „ dziełą. Ta wi~c Potęga rozumna, byłaby z roz-
" rzu~nością rozsypana po całym św~ecie; otacza
. „ łaby na,s wiecznie swemi cudami. Przynajmniej 

,, wytłómaczyćby nie moZria, przez za~ne inne przy

" puszczenie; rodzenia się tylu · stwor.z~ń na ziemi, 
i samowo1nego ruchu ich organów." " ' 
,, Niemniej zadziwiającą jest rzeczą, iz znacho-

" dzone bywają te źwierzęta galaretowate, pogro-
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1;maclzon~ w towarżystwa zupełnie braterskie; wszy.

;,stkie przyozdobione najswietniejszemi farbami tę

;,czy; ozywione tą.Z samą chęcią, udzielając sobie 
„tych samych pragnień; źyją i umierają tazem; ~ci
;,ślej stowarzyszone; a niźeli pszczoły i tnrówki~ 

;,stale są złączone jedne z drugiemi; czyli tak spo
;,jone, ze bez rozdarcia' odclziclić sitt nie mogą. 
;,Bywa czasem clo sta tysięcy i więcćj, tych -Żwić-
1,rzątek, tak p°'łączonych rófoett1i sposobami; wyo~ 
h brazających, .albo niezmie.rhe winogrona, albo wal
;, ce ogromne; niezliczone rozgałęzienia, sieci; wszy-
1,stkich czułych; wszystkich działających łącznie; 

1,ż zyciem V\'SpÓlnem, a jednakie oddzielić się tno.-

gacem• bez hdnego naczelnika' który by dawał „ . 1 

;,rozkazy.· Tak, iz .zaledwo pojąć mozna, zkąd wy-
1,nika tyle jerlno111yślności i harrr1onii, w owćm do.-
1,skonałćm gminowładztwie, pomiędzy temi małć-
. mi źwićrzatkami, Takićmi są nieda:wno odkryte " . . 
;,pła wy: i.agielni!d (physalies ), rozdr;tnilr.i ( stepha-
1, nomies )1 balortowce (physsophores), i inne, unoszą• 
;,ce się po morzach Strefy Gorącej; których po• 
;, wierzchnie ubarwiają, w oczach zeg1arza zdziwi o• 
,;rtego blaskiem ich farb. Nierównie dawnićj zna• 

1, ne s~ piór et morskie (pcnrtatules) tófowe, i bar• 
;,dzo fosforycżne w nocy. Sąto Źwićrzątka, alba 

raczeJ' źwierzokrzewy, we dwa rzędy; opatrzone ;, . . 
niezliczonemi wiosdkami, i zaprz1tźone po kaźdej " . 

;,stronie łodygi, czyli dyszla; tak, iz .mają podobieft.,. 

11 śtwo do pióra ze sWI! chorągiewką. Te male .z.ea 
. 60 
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„glarze, razem wodę uderzają wiosłami, pływają 

. _„i unoszą się na morzu, jak rozbity, ze swoim ma

.. „sztem; kierują się wszędzie, gdzie tylko chcą; chociaz 
_ „bowiem bez ócz, domyślać się wypada ze rozumie-

„ ją się pomiędzy sobą, aby działać jednostajnie. Za
" trudnienie to, nigcly dla nich nie jest karą galery; 

~'nic się tam nie dzieje z przym usu; zda je się ra
„czej, ie to społeczeńśtwo, doskonalą jest pomię
~,dzy niemi przyjaźnią; czyli najczystszem bratcr
„stwem, i najprzyjemniejszym związkiem, jaki tyl-

. „ko ustanowić moźna. Podobne polączenia, mię

„dzy źwierzętami doskonalszemi, a narlewszystko 

„ w rodzaju ludzkim; byłyby męczarnią gorszą od 
„łańcucha galernik9w. Znaną jest historja tych 
„dwóch dziewcząt bliźniąt w Węgrzech, co uro
„dzi·ły się zrośnięte lędźwiami tylko, i źyły tak 
„około d„vudziestu lat; zawsze sobie przeciwne, 
„dokuczając soLie bez przestanku, pom1mowolnie, 
„aby chodzić i działać; i w najmniejszych nawet 

„potrzebach.; udzielając sobie chorób, i kłócąc się 

„często o te przykrości, jakie sobie wzajemnie spra
" wiały, bez źadnej nadziei rozłączenia; az dopokąd 
„śmierć jednej, nie pociągnęła za sobą zgonu dru

„gteJ. Nie był'a straszniejszą męczarnia Mezencju

„sz·a, co . zyjących kazał do trupów przywiązywać. 
„Jezełibyśmy uwięrzyli marzeniom dawniejszych 
„Filozofów, a mianowicie Platona; ze pierwsi lu
„dzie, mieli obie pł'cie w sobie połączone; wyznać 

„potrzeba, iz w teraźniejszym ich rozdziale, mniej 

( 
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„jest nieprzyzwoitości ~ niebezpieczeńśtw, niz w o

" wym pierwotnym urojonym stanie." 
„Jesteśmy zatem hardziej osobistymi niz źwie

„rzokrzewy, czyli więcej samymi sobą; większymi 
„przyjaciołmi niezalefoości, i jeźeli powiedzieć ma
„ my, samolubstwa. Ale połączenie tylu zwićrzą
" tek · tak słabych i miękkich, ba rdzo jest korzy
„stnćm dla zachowariia kazdego z nich; są one mniej 
„zgu'bione, mniej rozproszone i odosobnione pośród, 

„nawałnic; utrzymuje się kazde przez wszystkich,. 
„a wszystkie przez kazde z osobna. Scisłe slowa
,.rzyszenia, szczeg<Jlnićj koniecznćmi są, dla istot 
;,słabych; stanowią one tym sposobem ciała zdol

„niejsze do odporu; i jeźeli mofoa zwierzokrzewy 

„do wielkich pańśtw przyrównywać; powiemy ze 
„ w tym szerokim zalewie barharźyńców, grassują
„cych w średnim wieku po Europie; związek :miast 
·„Anzeatyckich, przymierze Szwajcarów w ich ska
„ łach, połączenie się dumnych Asturyjczyków 
„ w swoich sierrach, czy li górach, Wenecjan po
„ śród bagien; zachowały kraje nasze od wpełnego 
„poc'hłonienia, przez napływ tylu narodów z Półno
„cy i V\' schodu, co je pomiędzy ·siebie rozrywał'y. •' 

„Ale wracajmy do fenomenu źwierząt łączących 
„się, i wcielających jedne do drugich; prowa
„dzi nas ón do historii polipów wody s~odkhj; źwie
" rząt prostych, albo z·tozonych, których odkrycie 
„ rozszerzy-to bardzo pole naszych ""iailomości, i da-

. „ ło nowy popęd Historii naturalnej, równie ja.I\, i 
"' . „ fiziologii tegoczesneJ." 

.' 
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„ Od Arystotelesa az blisko do środka ośmnastego 
,, wieku, czyli przez dwa tysiące czterysta lat; nie 

,,dotQyślano się, aby w 1któlestwie źwierzęcem, 

„za owadami i niewielą robakami morskiemi, znaj

„dowało si~ GO źyjącego, i godnego uwagi, Je

,,dnakZe, gdy wynalazek dro~nowidza „ zrządził 
,, w siedrnnastym wieku, wiele ciekawych poszuki

~' wań, względem bardzo ma·łych źwićrz~tek; zaczął 
„się ukiizywać świat uieznany i nowy, ale w ·któ

,,rym ~początku, nic jeszcze nie rozumiano. Kiedy 

~,Lewenhek ogfosił, ie dostrzegł miljony źwierzą,-

1,tek, w zgniłych wodach; uwazano to prawie za 

i~przywidzenie. Przeciez Marsili (Marsigli), Pejs

~,sannel, 13ęrnard Ziussie, Reomiur, i inni uczeni 

uNaturaliści; wkrótce odkryli, ze koral.i insze mor

i,skie pi;ody, do roślin podobne, nie były :prawdzi

'-' w em i roślinami jak dotąd myślano; ale ze mogły 

sibydź raczej 111ieszkaniem pewnych .źwierząt, co je 

i,l\sitą~ciły; natura jed.pak tych istot, zostawała 

~,n.teznan~. Dopiero okofo llu i 735 Tremblej, il 

i' wkrótce potem, wicfQ innych Nat.uralistów, uwa„ 

~~zali po. rai pienvszy p<>.lipY wody słodkiej," 

,,,Te małe i tak -ciekawe istoty, drob~1iejsze cza~ 

~,sr,in o.d iiarn .{llillrn; :podobne są na pierwsze wej

~' ~zenie, siwej albo zielonawej galarecie, przezro- · 

~,czystej prawie, i i.wy~le do roślin wodnych vrzy ... 

~,c~eflionej. Zvwag~ itn si~ w wodzie przypatru~ 

,,j~c; widzieć 1110,zna, ~e ta galareta, rozciąga się 

n w mdy pucUuzny kqh.ęk wydr~zony,,_ lub \'dllec~ i 
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„ rozwija po brzegach ośm, do dziesięciu długich 

„nici, czyli wąsików nazwanych mackami; źwie„ 

„rze zostaje w połozeniu przewróconem. Jeśli prze

,,chodzi koło polipa, jakie źwierzątko, lub dotknie 

„go ździebełko mchu; te lepkie macki, chwytają "i. 
„otaczają, bądź źwierzątko, bądź ździebełko mchu, 

„i .przyno_szą je natychmiast do kubka, będącego 

„zołądkiem polipa; który, otworzywszy si~ dla przy

„jęcia zdobyczy, zno~vu się sciska, aby ją strawić. 

„Po niejakim czasie, oddaje ón z niej, same tylko 

„części twarde, i niemogące się rozpuścić; a co jest 
„szczegó1ncgo, ze gdy polip połknie jedno ze swoich . 

„d:t.ieci; nie trawi g<t), lecz zywcem wyrzuca; jezeli 

„jadł mech zielonawy, albo czerwone owady; wi

„docznie przyjmuje farby tych pokarmów. Lubi. 

„szuk~ć świat-la, chociaz do rozróźnienia g.o, nie ma 

"ócz. Za dotknięciem, ten ł"adny polip, usuwa się 

„natychmiast' i tak ściska' ze wydaje się tylko, 

„jak mały, niekształtny, i prawie niewidzialny 

,.gruzołek." 

„f..~ dotąd, polip nasz, nie przedstawia nic har

„dzo róźniącego się, od innych źwierząt; ale to, 

„co następuje, robi go nader szczególnym. Jeśli 

"kto ma zręczność wywrócenia tego kubka zyją

„ cego, podobnie jak się wywraca palec u rękawi

„czki; tak, aby powierzchnia zosta.ła środkiem; nic 

„ to źwićrzęciu nie szkodzi; je ono, i trawi zwy

„czajnie, jak wprzódy; chociaz skóra jego zewnętrz-

1,na, została źoł~dkicm, a zołą,dek słuźy mu za wierz-
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„chnią sk6rę. Ten czyn, jakolwiekbądź dziwacz

„ny; mozeby mógł w człowieku takiz fenomen przed- . 

„stawić, gdyby podohieńśtwem Lyło; wywrócić na

„sze wnętrzności na ~ewnątrz; to bowiem rzeczą 

„jest pewną, ze skóra u nas, podobna bardzo do tkan

„ ki' źo·łądkowej i trzewów; i ze takZe pokarmy 

„zdolna pochłaniać. Moznaby się az do jakiegoś sto

„ pnia zyw1c, przez zamurzenie w kąpicli z rosołu 

„mięsnego, albo mlćka; po<lobniez skóra, pochła

„niając wodę, pije, i zaspokaja nasze pragnienie, w · 
„kąpieli z czystej wody. Choroby skórne i źołąd

„kowe, odpowiadając sobie hezprzestannie; o]\azu

„ją takZe jednakowość ich natury."' 

„Nie wszystko to jeszcze o naszych polipach. Zle

,;piwszy ich dwa lub więcej razem; po kilku dniach, 

,, tak się zrosną, ze jedną tylko, stanowić będą isto~ę. 

• „Przeciwnie znowu, przeciąws~y którego na dwoje; 

„ wkrótce kazdćj połowie, to odrasta, co jej zbywało; 

„i będą dwaindywidua zupełne. Są to istoty najwygo..;. 

„dniejsze z cał·ego przyrodzenia, i z zyciem najtrwal.;. 

„szćm; rozcinając je bowiem na tyle kawałków, ile 

„zechcemy; rozmnaźać je będziemy. · Z tąd niektó:. 

„r-ym dano nazwisko hidr; gdyź·' przez swoją nie

„zniszozonosć, podohnćmi są do Lerneńśkiej, o któ

„rej. mówi mitologija.'~ 

„JakZe się rozmnaza-ją te ,dziwne źwierzęta, nie

„mające zadncgo organu płciawego~ czyli zqpdnie 

„ ni jakie? W cale one się o to, nie troszczą; cała ho

" wiem ich massa tak jest płodn~, iz zdaje si~ u-
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. „ kształconą z dwóch płci razem; z kad wieczne ich 

„odradzanie się wyp·ływa. Tak więc, widzieć mo

„zna pączki mięsne, naturalnie na ich bokach wy

„rastające, z których wkrótce kształcą się małe 

„polipy; a te znowu, podobniez inne, wydawać bę

„dą; tym sposobem ukazują się w niedł'ugim cza~ie, 
„na jednem źwierz<tciu, następne rozgałęzienia po

„lipów, przylegających do siebie wzajemnie, jak 

„rozmaite ł'odygi krzewu. Potem dzielą się te po

„lipy; mniej więcej odrywają; i w innem miejscu 

· „zakładają osady. Otóz materja zyjąca, czująca, 

„rozmnazająca się dowolnie, zupełnie bez tego zmie

„szania organów, jakie, zapatruj~c się na źwierzę-

. „ ta najdoskonalsz·e; sądziliśmy za niezbędnie potrze

„bne. Polipy te, doznają głodu; ruszają się pod·ług 

„chęci; chwytają i połykają swą zdobycz; szukaj'& 

„światła; lękają się bólu, i ściskają za dotknięciem. 

„Sąto własności istotnie źwierzęce. JednakZe pusz

„ czają pączki i gałązki, nakształt roślin; zaszczepiaj~ 

„się jedne w drugie, jak one; rnnoźą przez odcięcia, jak 

„ wiele. z pomiędzy nich; otóz przymioty zupełnie ro

„ślinne. Polipy więc, są w wysokim bardzo sto

„pniu źwierzohrzewar:ii, w całej mocy tego wyra

„zu; i łączą te dwa królestwa węzłem nierozer-

" wanym." 
„Znajdują się źwierzęta hardziej nadzwyczajne, 

,, mogące umrzeć, i znowu ozyć; nie przez uśpienie, 

,,ale i śmiercią, i zyciem pra,wdziwem; sąto insze ga

" tunki, bardzo z tego ~zględu szczególne. Mówi-
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,,my o dzwonkach (vorticelles), uw.aianych przei 
„Spallancaniego, i innych Naturalistów; to źwie

„rzątko, zaledwo dla swej drobności, nagiem wi

„dzialne okiem; gdyz wydaje się tylko; jak zielona• 

„ wa kropka; CZl6Sto ~najduje się w słodkich stojących 

„ wodach. Patrząc nań przez mikroskop, ukaze si~ 

„jak kieliszek lub dzwonek; kształ'tu mniej więcej 

„pod-łufoego, lub zaokrąglonego. Ogon albo raczej 

„noga jego, na· której stoi, i przyczepia się dó róz„ 
„nych ciał; złozona jest z trzech rurek, wyciągają• 

„cych się, jak w perspektywie, jedna z drugiej, przy 

„ brzegach przodu dzwonkowatego zwierzątka; W' 

„miejscu ramion; są dwie przeciwległe kępki kró

" tkich włosków, w postaci dwóch kółek zębatych 

,,l}tóre!lli ono nieustannie kręci. Z tąd pochodzi 

„nazwisko łacińśkie vorticella; gdyz to kręcenie 

-„ wzrusza dokoła niego wodę w wir, (vortex). Za

,„pewne dzwonek, na to obraca tak swe pi~kne młyn-

' „ki, aby przyciągnął iło swojej sfery, tiiezmiernie 

„drobne źwićrzątka, które pożera. Wiele ich znaj.

„duje się gatunków; są one podobne do kwiatu kon„ 

,,walii, dzwonka lub otworu tr~by (*)· Nakoniec 

, (*) Dzwonki, udając się na spoczynek, czepiaja, się ogon

kowatem przedłuieniem, tych, które się naprzód jakiego 

stałego ciała uchwyciły; tym sposobem, tworzą z siebie pię

kne bukiety. Rzecz nadet· zadziwiająca! poruszywszy ,v0 • 

dę w miejscu takiego bukietu, przestraszone te polipy, ucie

kają na wszystkie strony, w śrubowatych kierunkach; zo„ 

śtawiwszy w miejscu spoczynk-q, swe ogonyj które prze~ 

POLtl'1t . „ gatunek zwyczajny, gdy oschnie przez wyparowa-

" nie wody, zyć przestaje; jestto proszek nieczuły, 

„ mogący w tym stanic, przez całe zostawać lata. 

,,Po ich upłynieniu, rzuciwszy nieco wod.y, na ten 

, ,, proszek nieruchomy i martwy; natycluhiast orga

" ny źwierzątka rozciągajfł, się, nadymają, i rozwi„ 

"jają; wnętrzności jego' nowe przebiega zycie; 
„ zmartwych ws ta je, znowu porusza swe młynki, 

"dla przyciągania zywności, i wynagrodzenia sobie 

„ te· długiej śmierci, tej przerwy istnienia, jak 

„ g yby z głębokiego snu wychodziło. Zapewne 
„ to szczególna jest własność, podobna bardzo do 

„ bajek o wróżkach, albo o Pz'.ęknej w lesie spiq„ 

"cej. JednakZ.e wcale to nie jest rzeczą ' obcą, 
„ wielu roślinom. Są ziarna, zachowujące zdoi

" ność nakólczenia się, dłuzej a ni zeli przez cały 

„ wiek; jak te grochy zagraniczne, zbierane puez 

„ Turnfora, które po stuletniem wyschnięciu, ze„ 

„ szły jak zwykle. Mamy przykłady_ mchó\'\<" zasu„ 

„ szonych przez znaczną liczbę lat w zielni!t.ach, 

"które w wodę włozone, zycie odzyskai'y, podług 

„ doświadczeń Botanika Nekkera; nakoniec porosty 

„ na kamieniach, po stokroć giną i orlzywają, sto• 

„ sownie do posuchy albo wilgoci." Znaną jest ro-

niejaki czas sterczą, jak krzaczek ogołocony z liści i kwia

"tbw, a potem się rozpływają. Dzwonki zaś w kr&tce ,wy„ 

puszc~ają z siebie nowe ogonki. 

Prr.yp: F. P. Jarockiego. 
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ślina tn,t;sidło uszkowate (tremella auricula ), po

dobna do ' zielonych i śliskich skórek, w wilgo

.tnych ulicach ogrodowych; gdy zeschnie, zupeł

nie prawie ginie; ale włoźywszy go w wodę, na

powrót istnienie odzyskuje. 

„ Jeśli .jednak .Mugo opoźnić mozna zycie kurczę

" cia, lub inny.eh źwierząt w ich jajach; zachowu

'' jąc je w ohłodne.m miejscu, i hroni;;_c ?d zetknię

" cia z powietrzem; niepodobna, "fez zguhienia tych 

"istot; zawiesić ruchu zywotoego, gdy raz juź roz-
ł K k . . . I , e „ winiony zosta·. oszal 1, sw1szcze, ilore przez 

„ wielkie zimna., podobnie jak i wę ze, wpadaj'& 

"w odrętwienie; nie są zupełnie zycia pozhawio

" nc, tak jak dzwonki, i trzęsidło uszhowate, 

„ przez całe lata; szczątki niej~kie dział'ania orga-

niczne!?'fl, wewnątrz nich 1)ozoslaJ·a. Moc zatem 
'' •J „ \I.. 

"zycia, tych prostych źwierzątck, ...tych roślin naj-

" mniej złgźony.ch; więcej jest w nie wpojona; mo

" źe ona się zatrzymać, jak ruch zegarka; przez 

„ wielkie zimno albo wysuszenie; i znowu potem, 

bieo- SWÓJ. rozpoczać. Szczęśliwa własność, ' któ-" ~ " 
" rą przyrodzenie udzieliło w swej dobroci ' tak 

„ mdłym, i tyle na wszelkie niebezpieczei1śtwa wy
" stawionym istotom! zdolność, której gatunek nasz 

„ mógłLy częstokroć pozazdrościć, aby się uchylił 

-" od czasów niewdzięcznych i nieszczęśliwych, a 

„ potćm zmartwychwstał w wiekach pomyślniej-

" szych; ale którą znaleziono tylko, w mniemanym 

„ śnie przez lat czterdzieści, Epimenidesa. Żyje ... 

POLIPY 

„ my z nazbyt wielką popędliwością, abyśmy nie 

"mieli rozrzutnie rozpraszać' naszego istnienia; 

„ abyśmy przez tyle uczuć, dumnych zabiegów, i 
"pozerających namiętności; źrzódła zycia wkrótce 

„ nie wyczerpali. Istoty roztropne i umiarkowane, 

„ któremi wzgardzamy jako nieczułę_mi; wstrzymu

" ją, opaźniają poruszenia zycia, i jego tn-nnie prze

" dłuzają; takiemi są i ryby, klórych istnienie wie

" le ma o?.ięMości, i jednostajności, ze tak powiem, 

„ filozoficznej. Nakoniec, najmniej czułe, najobo

" jęt!1iejsze ze wszystkich, dla tego samego, trwaj~ 

„długo; ich bowiem zycie, tylko jest gatunkiem 

„ snu niedołęźnego, i 1lezwładncgo, co moze ustać, 

„ 'i znowu się rozpocząć. Wybór nam zostawiony, 

„ albo przedłuzyć nasze istnienie, zyjąc mniej; al

" bo rozpraszać je, na wszelkie zbytki. Zawsze 

"jednak, ani jedno, ani drugie, nie jestto zyć do

" brze. Długi wiek odrętwiałości i nudów, byłby 

„ obmierzłym; a trzydzieści do czterdziestu krótkich 

„ lat-, burźli\'Vych zbytków, i uciech niszczących 

. „ zdrowie; są szaleńśtwem. Życie pośrednie, co 

„ miarkuje rozkosze i cierpienia, przeplata czyn

,; ność spoczynkiem, miesza zastanowienie do czu

" cia, i umie łączyć przyjemności duszy i ciała; zda

" je nam się najrozsą<łniejszem, najzupcłniejszem, i 
„ najstosowniejszem do naszej natury, i naszego na 

„ ziemi przeznaczenia." 

\ 



LEl(CJA OSTATNIA. 
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Hi"storja naturalna reszty Zoofitóu;, czyli Zwie-
rzokr~ewów wlaści'w9ck, i Wymoczków. 

„ O tóz przybyliśmy w zawodzie · naszym, ·do ostat

" nich kresów źwierzęcości. Wątpiono az do wie

" ku ośmnastego, azeby istoty, o których mówić ma

" my, były nawet źwierzętami. Starozytni Na fora

„ liści, uwazając koral i małZe (madrepores), usta

„nowili najprzód, ze kamienie musiały mieć zdoi

" ność roślinną, azeby się tak same, na podobień

" śtwo drzew, i w płody regularnie uorga~izowane, 
„ kształciły. Bez trudności oni materii martwej, 

„przyznali duch i zycie. Przeciwnie, Uczeni tego

'' cześni, których tyle o materjalizm oskarZa"no; naj

" lepiej to fałszywe wyobrazenie, przez dostrzeze

'' nia swe, zniszczyć potrafili; okazując, Źe wszystkie 

,;źwierzokrzewy skałorodne (lithophytes), wszyst

" kie te rośliny kamienne; ukształcone były przez 

„ małe źwierzątka, i są mieszkaniami istot nazwa

'' nych polipami; (.,.) materja zaś kamienna~ nic po

'' rlobnego sama z siebie wydać nie mogł'a." 

(*) Jei.eli się pi•zyzwaicie zasta.nowimy, przekonamy się, 

ie kn;ald kamienuel rogowe i inue zwięrr,olm;,ewuw; nie mu„ 
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„ Na początku ośmnastego wieku, · sławny Bota

" nik Turnfor, wędrując po qrecii, i ·n\l Wschoqzie; 

„ mniemał jednak jeszcze, iz widzia·ł kamienie, ·sta

" llaktyty alabastrowe, jaskiń marmurowych w An

" tiparos; rosnące, i rozwijające się pod ziemią, na

,. kształt grzybów; przez siłę we/wnętrzną, do ro

" ślinnej podobną. Równiez korale, małZe; 'cHli ma

" drepory, uwazano w ten czas, podług mniemania 

„ powszechnego; za kamienie ukształcone, resnące 

„ z łatwością w wodzie, a wysychające i twardnie

'' jące, na powietrzu." 

•\ . . 
?.na naz\vać, ani utworem, ani mie&Zkaniem tych istot, któ7 
ręmi za zycia są pokryte, a które na pozór" z polipami wód 
słodkich, najbliższe mają podobieńśtwo, i dla tego, mylnie 
polipami bywają nazywane. Istoty te, są zupełnie innej na

tury; nigdy ich tak po~edyncz01 jak polipów, nie natrafimy; 

ale zawsze w niezliczonych towarzystwach głów; jednem cia

łem połączonych; które w miarę i·ośnienia, czyli przyspa

riania liczby głów na sobie; powiększa takZe podstawę sta

ł" wewnątrz siebie zawartą. Gałęzie więc krzaka zwierza-
- ,, ./ t., • ., 

J:rzewowego, są istotnie częściami skeletu, są kośćmi tych 

zwiei·ząt zadziwiających; które podobnie jak kości · inny~·h 

zwierząt, -wraz ze źwierzęciem rosną.' Ta jednak zachodzi 

tu różnica, ze kości w :f.wiefrzokrz'ewach, nie rosną przez roz

rastanie się zwewnątrz, jak w zwierzętach gdbietny<?h; ale 

przez warstwowanie się czyli nadrastanie ~ewnętrzne, jak 

rogi ltydła, albo raczej, jak rośliny, z któremi także w po„ 

Jtaci swojej, najwięcej mają podobieńśtwa. 

Przyp: F. P. Jarockiego: 

I· 
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„ V\~iększa część Autorów, przyrównywała w o

" wym czasie; wzrost korali w morzu; do tych kry

" stallizacii soli, co się . gromadzą i rozgał'ęziają. 

„PrzytaCZlłffi za przykład drzewo n;;any u Chemi

" ków; jestto jak wiadomo, osadzanie się symetry

" czno-krystalliczne, amalgamu cz.yli mieszaniny sa

" letra!1ów, srebra i merkurjuszu, w stan~e płynnym; 
„ amalgam ząś ten, przyczepiając sii;: do ciał, w pły

" nie zanurzonych; przybiera kształt krzewiny me
" talowej, ale bardzo nieregularnej, i bez takiej or

" ganizacii we\-\'·nętrznej. o 

„ JednakZe, kształty regularne zwierzokrzewów, 

„dziury ich w gwiazdy, tak dobrze zdiałane wydrą

,,zenia; wszystko to, pomimo t'łómaczenia juz da

"~ego; wzbudzało jeszcze podejrzenie, ' i zapowiada

" ło jakąś tajemnicę. Hrabia Marsy li, robi ac do
_„ strzdenia na Morzu Adriatycki em; uwazd ~w k~
" ralu, nie tylko podstawę czyli gatunek korzeni, 

„ dla przycze1jiania się do skat morskich; ale je

;, szcze i korę, na powierzchni której, rozwijały 

~,,się niby mał'e kwiaty o ośtni li listkach; te mnie-

" mane kwiaty, po wydobyciu z wody, usychały, 
. ,, i nikn~ły. Odtąd nie wąt.rił ten Autor, ze korął 
„ był prawdziwą rośliną, chooiaz twardszą od mar

„ muru. Prócz tego, Paweł Bokkone (Boccone), 

„ dostrzegł w korze koralowej, małe, niby pęchć- . 

,,.rzyki i naczynia, napełnione sokiem mleczastym, 

"l~a podobienśtwo di-zewnego; 1~yślał o~, ze po 

„ tych kwiateczkach koralowych, nast<.;powaly nu-
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„siona czyli ziarna, padające -z krzewu, w czasie 

„swej dojrzałości." 
„ To mniemanie o naturze roślinnej korali, tak 

„ utwierdzone z?sta1'o; iz gdy Pejsonnel, Lekarz 

„ Marsylijski i Lewantski, zapowiedział w Ru i727 

„Akademii Umiejętności, ze te mniemane kwiaty 

„koralowe, były małemi źwierzątkami, które ón 
„ dostrzegł·, i z są czułe, i ruszają się dowolnie; wie

, ,,rzyć mu nie chciano az d,o Ru i 759, w którym 

„ Tremblej, pamiętne zrohjł odkrycie, polipów wo

„ dy słodkiej. W teq. czas Bernard de Ż~ussie 
„ udał się umyślnie na brzegi morskie, dla przypa

,„ trzenia się rozmaitym gatunkom źwierzokrzewów; 

· „i uznał, w Ru i741,podobnie jak Reomiur, i wie
„lu innych Uczonych; ze te, niby rośliny kamienne, 

„ w istocie były płodem zwierzątek, które w ich 

„ wydrąhniach główki swe chowają; i ze te zwie-

' „ rzątka, wydzielają z siebie, materję kamienną, jui 
„zafarbowaną czerwono w koralach; podobnie jak 

„ostryga, swą muszlę. Te wypadki, bardzo w ten 

„czas były waznemi; gdyz rozwijały w niejakim 

'- „ wzgl~dzie, niezmierny zawód odkryć, w Historii 

„naturalnej, i fizjologii." 

„ Wkrótce potem Anglik Jan Ellis, rozciągnął 

„ tez same dostrzezenia, do mnóstwa horalligenóiv, 

, 1czyli małych płodów 'morskich, bądź kamiennych, 

„ bądź rogowych, a!bo gębczastych. Nawet uznano, 

,,ze niekształtna gąbka, naldy do królestwa źwie

" rz~cego. Starozytni, jak Arystoteles, juz ~wazali; 
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„iz gdy gąbka w morzu schwycona była; lepkość ja

„kaś czyli piana, którą jest napełniona; usuwała się, 

„i sama ściskała pod ręką; co zapowiadało w tej 

„istocie, niejakie czucie zycia, ~ ho jaźń cierpienia." 

„Rozdzielają teraz wszystkie zwierzokrze\vy, na 
„dwa rzędy: w pierwszym są skałorodne (litho

„phytes), czyli mające skelety kamienne, twarde jak 

„marmur; i składające się z węglanu wapna; w dru

„gim rogorodne (cćrathophytes), czyli mające ske
„let rogowy giętki, spręzysty, jak zwykle massa ro
„gowa; a niekiedy z części, naprzemian giętkich i 
„twardych, poskładany. 

. „Pomiędzy źw_ierzokrzewami shałorodnemi, zna

„ną jest powszechnie wielka.familja, którą nawia

" sowo, ogólnem nazwiskiem madrepor oznaczymy. 
„ Te massy kamienne, tak misterni,e wyrabiane, w 

„których dostrzegamy dziury, czasem w gwiazdy, 

„czasem w komórki, rurki; pory, siatki, d~liny, krę
" te strumyki, i tysiąc innych kształtów. Jeden po

„dohny jest do grzyba; drugi zaokrągla się, i pod
„nosi w promienie, jak wschodzące słońce; ten ma 
„kształt plastru wosku, z komórkami pszczelnemi; 

„ tamten składa się z mnóstwa niezliczonego małych 

,;rurek, rozmaitej długości, jak organy; inny podo

„hnym jest do pięknego koronkowego mankieta; in

„ny znowu, rozciąga swe gałązki, wszędzie okryte 

,,miłjonami dziurek; nakoniec, ów naśladuje wklę

„słości. mózgu ludzkiego; albo sałatę; albo kalafjor; 

„lub insze niemniej dziwne przybiera kształty, ze 

. - „ ... 
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„swemi zarysami, dolinami, zakrętami i wyniosło. 
„ściami." 

„ W tych to wszystkich wydrązeniach, gł'ówki 

,,źwierzęcia źwierzokrzewowego, mają s'-\'e natu
„ralne schronienie; i one hezprzeslannie składają, 

„powiększają, tf6 materję kami~nną, co je otacza, i 
„co stanowi ich pomieszkanie, miasto i twierdzę. 
„Na dnie otchłani, oparta na skalach, mała naj

„przód osada tych istot . towarzyskich; podobna tył:.. 

„ ko do mięsa galaretowatego;" z nadzwyczajną szyb

kości~ rozrastając się, rozgałęzia swoją podstawę, 
, czyli skelet, w odnogi gatunkowi swemu przepisa„. 
ne; i wkrotce po(lnosi się krzak potęzny, którego 

dołki, mil jony główek ruszających się, ożywiają; · 

a w sąsiedztwie jego, inny gatunek zwierzokrzewu, 
w innym kształcie, rozradza swe- konary i gałęzie, 

z materii wapiennej, z takim pospiechem ezy li 
bujnością, iz zaledwo wierzyćhy mozna' „gdyby 
„ tego tyle dostrzezeń żeglarzy, nie potwierdzał'o; 

„ze te liche źwierzątka, wznoszą nakoniec ze S\"l'Jch 

„skeletów pod wodą, góry i skały ogromne; do tego · 

,,stopnia, iz wiele wysp Morza Południowego, jak 

„ Towarzyskie, Pł·zyjacielskie, większ~ część wyse

„ pek przy brzegach Otahity, i Huahejny; zupełnie 

„się z pł'odów tych ·żwierząt składają. Najprzód 
„czas, nic je nie kosztuje: tysiąc pokoleń następnych, 

„koń_czy to, co pierwsze zaczęł); ich zaś robota, je8t 

"tylko skutkiem ich zycia; tak, iz tern samem mu-

. „rują, ze istnieją; s11to zrodzone rzemieśl~iki na\u· 
6~ 



466 ZWIERZOKRZĘWY 

„ ry. · Dla zrozumienia tego, potrzeba m'rahć, czem. 
„są te istCity zebrane razem, czyli raczej zł'ozone 

„z Lysi<tcy Ź\_Yierzc~t zyjących wspólnie, a je<lnakze 
„mających, kal.de w szczególności, · istnienie oso-

" his Le." ! 

„\Vyobraźmy sobi'e glówkę oderwaną od jedm·j 

„z tych wielkich gromad, i umieśćmy ją na skale 

„jakiej dna moeskiego. · Wkrótce t'a gi·ów ka gala re

"tow a ta, wielkości zaledwo zbofoweg<> ziarna; 
„przyczC'pia si~, czyli przykleja, w tern miejscu; 
„a potem, małe.mi swemi łapkami, szuka po omacku, 

„ w otaczających wodach, zdobyczy. W miarę jak. 
„sict' zywi (a je ustawicz1;1ie) nizszą połowa jej cia
,,ł'a, twardnieje od cząstek wapiennych, czyli ka- · 

„mienistych, które się w niej gromadzą, mocą tra

" wienia i przyswajania swej organizacii; wyzsza 

„zaŚ <:Z~ŚĆ rozszerza Sl<t , 1 wydaje pąr.zki, rozwija 
„je, : i z nich po\Vstają inne g.fówki, podobne pierw
„szej; które się · rozsuwają; jak gałązki na drzewi,e. 

„Pierwsza zatem głowka źwierzokrzewu, czyli ma

" ika; zostaje w ten czas pniem, który z wiekiem 
„twardnieje, i przemienia się w kamień; a na nim 

„liczne pokolenia jej potomków, rnnozą się i roz
„ga-tęziają, podnosząc, ie tak rzekę, jedni drugich, 

„na barkach. Tym sposobem wkr'ótce jest nie

„przerwany łid1cuch następstwa; gromadzą się ma

" terjały; wzrasta buclowa niezmierna; zawsze po

„ dług tegoz samego zarysu, nakreślonego przez 

„pierwszego rzemieślnika. Tym zarysem jest tylko 
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,~ształl samego źwićrzątka, albo raczej, głowy jego; 

„je~li howiem źwierze ma postać gwiazdy, zosiawi 

,. w swym skelecie, dziury w gwiazdę; jeieli jest 

,, walcowate albo płask.ie; wydrązenia będą w ~ur

„ ki, lub otwory spłaszczone; i t. d. V\lielki iwie

„rzokrzew zyjący w' morzu, jest więc zbiore~ mi
,,ljonów, a rrioźe i miJjardów małych głów, ws~yst
„kich mających początek z tegoz samego pnia; 

„ wszystkich pospajanych z drugiemi, napełniają-

' „cych -niezliczone wydrązenia swego skeletu. Ża
„dna z nich nie jest wolną, czyli od sąsiadów _ nie
„zaleźną, jak kazda pszczoła w swym ulu; ale przy
„lćgają do siebie, i łączą się z sobą wszystkie; i 

,,co jedna je, posi-łkiem jest dla jej sąsiada, przez 

„ to wspólnictwo ciał i zycia. Smiercią ich jest, 
„przemiana w kamień, będący pomnikiem, grobO::. 

„ wcem, wydrąieniem, tych ml\i'ych źwi~rzątek~ ·Dla 
„tego właśnie budowy ich trwają od wiekć1w naj
„dawniejs2.ych; i przezwycięźywszy nawalni ce, 
„ wznpszą się z łona morz Południowych, stanowiąc 

,„liczne Archipelagi wysp, z ich rafami, tak niebez

„piecznemi dla zeglarzy. w krótkim czasi~' na 

„chropowatych grzbietach tych skał wapien;1ych, 
•· 

„gromadzą się i rozkładają, tysiące traw ,morskich. 
„Z]uJcusów i wareków, robi się na nich, zyzny 
„czarnoziem; kokosowe orzechy, co unosi·ły się na 
„oceanie, ziarna roślin morskfoh, przypływają do 
;,brzegow, 'i wyrzucane o!l bahvanliw, ~vsclrndzą 
i wyrasta}'n na tej nowej, i nielkni~tej żieu1i. Że,.. 

" u ' „ 

•;i - " I. Li."i 

: ł" ' . ) ~ . 
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„glarz niespokojny pośród oceanu, w błędnym swym 
. "< 

„biegu, odkrywa, i z uniesieniem wita, młodą wy-

'~spę, wylęgłą- z fona .Amfitryty, i podniesioną z głę ... 
,;·bi przepaści, niezmordowanemi pracami tych istot~ 

„które mitologija, byłaLy wzięła za dzieci Nereid 

;,i Trytooóvy-. W szczątkach, po muszlach i źwić

„rzokrzewach pozosta-łych, zbiór materjałów wa-. 

„piennych, tak jest niezmierny, we wszelkich mo-. 

„rzach, i na wszystkich lądach, co dawniej były. 

„:nićmi zalane; ze wielu Geologów, ukształcenie_ 

„ziemi wapiennej globu naszego, tym jedynie źwie

„rz~tom przypisało. To mniemanie, szczególniej 

„utrzymywał Biufon, który umiat je zrobić do pra

" wdy podobnćm; ale poźniej uczynione odkrycie 

,.ska-ł wapiennych pierwotnych' bez zadnych mu

„szel. i źwierzokrzewów; nakoniec bytność spraw

ndzona teraz, ziemi wapiennej, w górach najda

„dawniejszego ukształcenia; okazują, iź ona jest je-

1;dnym z pierwotnych materja·łów naszej planely •. 

„ Toby się domyślać kazał'o, źe źwierzokrzewy i · 
„muszle, nie tworzą jej rzeczywiście, ale wyciąga-

1,ją z wód, w których się rozpuszczona, czyli zawie.

„s~ona, znajduje. (.*) 

' (*) Taz samo ptzypuszczenie, które Autor robi o iw1e

:r~okrzewach; thożna zrol.iit1 o kaidem źwierięciu gdbie

tąęm, źe , massy wapiennej do kości, w sobie nie tworzy, 

ale ·il\ wycio,g,ą. z iiokarmow, klóre poiywa. 

, " Priyp: F. P, Jarockiego • 

.; • ... J l) .• ' 
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„ Jezeli 'Yielkie źwierz9krz~.wy skałorodne, a mia\' 

„nowicie mad~·epory, tak ogromne zbierają mate

" rjały; znajdują się na dnie morski em, i inne w · 

,,kształcie drzew, czyli raczej gaje, i sady krzewów 

„ rozmaitych rogowych; wszystkich zyjących·, i ros-- ' 

,, nących pod falami, jak wśród poi, albo niezmier ... 

„ nych ogrodów. Zawsze one są bezpieczne od tych 

„ na walnie, co miotają powierzchnią wód, ale głę

" hiej nie dochodzą, jak do pietnastu sązni. Mówio

" no, ie korale tak były obfite w Morzu Czerwo

,„ nem, iź od ich farby postrzeganej na mieliznach., 
„ morze to dostało swe nazwisko." 

"w istocie, jakZe zachwycającego widoku uzywać

" by mozna, przechadzając si~ z wolnością, poddzwo

"nem nurkowym; wśród tych podmorskich ogrodÓw, 
„ jak V\Tirgiljusz powiadał o pasterzu Arysteuszu; w 

"tych gajach drzew koralowych, z kwiatami zyjącćmi, 

„ które chwytają swemi ma·łemi ramionami, pływają

" ce w bliskości robaczki! Jak nie dziwić sią tym wspa

„.niałym kolumnadom, z palmowych drzew morskich, 

„ na przeszło sto, lub dwieście stóp wysokich, i z tak . 

„ prostą łodygą, ukształconą w niezliczone kolanka; 

„ mających, w miejscu korony liściastej, pyszny hu

„ kiet z polipów, przyozdobionych świetnemi farba- · 

,, mi w dzień, a jaśniejących, podobnie jak tyle in

'' nych źwićrząt morskich; blaskiem fosforycznym w 
„nocy! Takiemi są okazałe pochodnie, wzniesione' 

„ pośród ciemności tych otchłani. A te jaskinie 
. ' „ usłane mchem purpurowym, fioletowemi i _ziele-
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, „ niącćmi się u plotami fukusów morskich; ilez u
„krywają hor.alin delikatnych; jednych w siatkowe 

„ wachlarze, innych w wytworne kitki, tych zno

„wu w gazy, albo tkania najmisterniejszej koronki? 

„A gdy sobie wyobrazimy wszystkie te przyjemne 

,, ~ośliny, ozywione tysiącami głów, z któr.ych po

" wstają, a które są, jakby kwiatami ich ruchome

" mi i czułemi; pomyślimy w ten czas, iź przenie
" sieni jesteśmy, wśród ogrodów czar~dziejskich 
„ wrózek; albo do pałaców kryształowych bogiń 

,, wodnych, Najad: Klio, Aretuzy, Cymodocei, Cy

„reny, opiewanych na lir~e· starego Hezjoda, i tkli

" wego Wirgiljusza. Lepszymi oni od nas byli do
" strzegaczami, ci znamienici Rymotworcy, ci przy
„ jaciele natury, zrodzeni na czarownych brzegach 
„ morza Jońśkiego i Attyckiego, a_lho zatoki Jkaryj

" skiei; oni, co w wodach umieścili, wraz z koleb

" ką Wenery, Proteusza o tysiącu kszta·ttów, Try

'' tonów, Nimfy, . i te wszystkie bóstwa, co ozywia
„ły pańśtwo Neptuna, lub których orszak otacza·t 
,,rydwan Amfitryty. Bez wątpienia, przypatruje

" my się tym koralom, rogowinom (an li pathes ), roz

'' hrzewom (gorgones ), oczlwwcom ( oculines ), i t. ip. 
,, w. niel.ywym i zasuszonym, w naszych gahine

" tach; ale potrzeba wyobrazić je sobie, i dziwić im 

„ się ruszającym, zyjącym wśród wody, ze wszyst

,,kiemi świetnćmi źwierzętami, co je składają; ze 

,, srebrzystemi rybami, co igrają przy nich, z niezli

„ czonemi mi~czakami„ co dopełniaj'l widoku tyle · 

"' '. ·- .„ ·.\. 

WLAŚCIWE 

„ ciekawego, i nowego, dla nas, mieszkańców ziemi, 
„ na zawsze wygnanych z tych krain wilgotnych."_ 

„Koral czerwony, z którego tyle rzeczy wyrabia

„ ją; ma kształt gał'ęzistego drzewka, wysokiego na 

„stopę, a najwięcej dwie; przyczepionego, nie ko

„rzeniami, ale gatunkiem haków, do skały jakiej 
,,na dnie morskićm; i zawsze prawie w połozeniu 
„przewróconem, i innym drzewom, przeciwnćm. 

„Licznemi. one są na Morzu Srodziemnem, a nawet. 

, 1 przy brzegach naszych Prowanckich i Langwe

,,dockich; dla tego w Marsylii, najwięcej znajduje 
„się wyrahiając)'ch' korale. To niby drzewo, po
,, kryte jest blado czerwoną, 1 łatwo ścierającą się 
„korą, w której spostrzegamy liczne drobne dołki,. 
,,a w nich. mieszkają, małe, galaretowate główki; 

„mające po ośm ramion, czyli macków, i przylegają
„ ce pomiędzy sobą, częścią nizszą, zagniezdzoną w 
„ tych dziur kach; i naczyniami, koralowej kory. 
,,'fen zatem krzak, podobnie jak inne łodygi źwie

" rzokrzewów; nie jest tworzony od środka, ale war
„stami następnie z wierzchu układanemi, jak biel 

„ w naszych drzewach. Te warsty współśrod~owe, 

,,bywają mniej lub więcej czerwone, tak, iz mozna 

,,je odrófoić; kolor ten przypisywano rdzy, · czyli 
,, niedokwasowi zelaza; ale zdaje się, ze ón pochod1.i 
„raczej, z zasady farbującej, tym źwierzokrzewom 
„ "'~aści wej." ' · 

„Zwierzokrzewy więc, 

„stami, mass" kamienist'!, 

oddzielają z sie~ie war
która stopniami tward-
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„nieje, i kształoi się w kamień; podobnie jak biel 
„drzewa, robi się z błony miazgowej, }Jędącej pod

„ korą; i jak. materja kości naszych, jest oddzielana, 

„przez otaczającą je błonę. Z łatwością ł'owią ko

„rale,' za pomocą prz~dziwa, przyczepionego do ki

„jów na krzyz z"viązanych; ~by, zaplątawszy_ się po

„ między gał'ęzie tego krzewu, wyrwać go mogły. 

„ Ta massa kamienna, hęcląca jednejie natury z mar

„ murem; pięknie bardzo, gładzić się daje; ubiegają. 

„się za nią na . V\-7schodzie pobozni Muzuł·manie, 

„którzy sądzą, iz byliby ·potępieni, gdyby umarli, 

„ nie nosząc na szyi korónki z koralowych paciorek. 

„Dawna lekarska nauka, podobnie prawie łatwo
,, wierna; zachwalała w chorohach, własności ści

„skające, pochłaniające, i nadewszystko serdeczne, 

„ korali, równie jak pereł, perłowej macicy, i ra

„kowych ócz; wszystkich ciał, będących węglanem 

„ wapna, zatrzymującym nadto, niejakie cząstki z 

„ wydających je źwierząt." 

„ Ocikowce ( oculines ), piękne białe źwierzokrze

" wy, innym kształcą się sposobem, jak korale czer-: 

„ wone: najprzód .miękkie, i gałęziste źwićrzątko, 

„pokrywa się zwolna, we wszystkich swych rozga

„,łęzieniach, wapienną skorupą; i na końcu kaide

~,go parostka, ma główkę, z ramionami, w kształ

„cie gwiazdki; dla tego środek gałęzi tych krzakóvy, 

„zawsze jest wydrązonym, jak kanał szpikowy, a . .. 

„zewnętrzna część, kamienfstą i trwałą." (*) Z przy-

(*) Ile mnie wiadomo, tylko trzy gatunki. Ocdowca, to. 
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czyny twardości i gładkości skeletu, oczkowce na„ 

zywaią tak.Ze lubo bardzo niestósownie; koralami 
' ' bial·emi. 

Rogowin (antipathes), niewłaściwie koralem 

czarnym nazwany; ho nie jest z kamiennej, ale ro. 

gowej massy, twardej podobnej skórze palonej; al„ 

ho raczej z twardego spręzyslego, a przytem kru

cbego rogu; i rna gałęzie otoczone korą lub skoru~ 

pą chropowatą, jak namu·ł zgęstnialy. „ V\T tej ko ... 

„rze, gnieździły się g-łówki, bztafoące te krzewy 

„z rzędu rogorodnych (ceratophytes); <lo których 

. . „ tak ze nalezy rozkrzew (gorgone )· Żna jd ują się 

;,pomiędzy niemi gatunki bardzo ciekawe, podobne 

„do wachlarza w kratkę; inne jak wstawowiea 

„(isis), ma galęzie z kawał'kbw rogowych i ka

„miennych, naprzcmian po sobie następujących,. do

„fone; za zycia dosyć giętkie. Nakoniec mnóstwo 

„jest malych glizdnihów czyli koralin, clirzastnża 
„(sertulaires), naksztah delikatnych trawek ka„ 

„ rniennych i rogowych; co przedstawia ją składy 

jest: Ocnlina Ptrgmea, Oculiha .oculata, i Octtlina źnj'tLn• 
dibulifera, miewaj!\ gałęzie cybucl1owato wy<lro)one; u sied· 

miu zaś inn''ch, gał ezie sn pełne · z tael wnosi6 mofoa -Le 
J c „ ' ' 1 

przypuszczona wyiej przez Autora, teorja tworzenia się 

skeletu; nie do Oczl:owców, ale do Org-anków (tnbipora), 
należy, i zapewne tylko przez omyłkę jaką, ta zamiRna na• 

stąpiła, 

Przyp.: F. P. Jarockiego. 
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„najwytworniejsze, jakie sobie tylko wyobrazić 

„mol.na. GdJby znane były od rysowników, sfo

„z):łyby im za pictlrne v.·zory do haftów, gał~zek, 

„arabesków; na rnaterje i obicia; a jednakźe wszyst

" l~ie te fadne rysunki, porozrzucane są, i zagrze- · 

„bane, wśród traw, bez czci i nazwiska; ty1e przy

" roclzenie bogatem jest w wynalazki, niewyczerpa

„nem w pięknościach, az pośród nieczystych na

,, mułów morz naszych, i najmniejszych zatok! Je

„ zeli natura ma czasem upodobanie, w wydawa

„niu źwie.rząt hrzydkości sti·aszliwcj, jak szkaradne 

„ropuchy, pająki, przypuściwszy jeszcze ze niena-

" wiść jad.u tych gatunkÓV\', skł'ania nas do sądze

„nia źle o ich ksztahach; czyliź cZ'l'o\l\'·iek potrafił 

„kierły wynaleść co przyjemniejszego, jak postacie 

„ tylu źwierząt czworonoznych, ptaków, motyli, 

„owadbw, muszel, korali, a nadew!'zystko, tysiące 

„!5at1111ków kwiatów„ nie licząc n~wet blasku ich 

„farb, -łagodności zapachów, i wielu innych wy

~,bornych prr.ymiotów? Czyliz kiedy dziwaczne wy
„mysły arabesków, i innych ozrłób, stowarzyszenia 

,,potworowate, w jakich mają upodobanie malarze 

„i snyccru~ wyrównał·y wdzictkowi, harmonii za

„chwycającrj, ksztnhów tylu plodów natury? Praw

„dziwa zatem pi!ilrność, nadewszystko znajduje się 

„ w ~ameJil tylko przyrodzeniu; poniewaź uzytecz

„uość, przyzwoitość wszystkich części; będąc w 

„ niem poł·ąezona, z nach.\'\')'~za jną dokładno.ścią sto

„sun k1jw orgamzacn; pi~kność, staje się razem do-

WŁAŚCJWE 

„hrocią, i doskonałością. Dla tego, kazde stwo

„rzenie, dokoń.cz~nem jest w swoim gatunku; jak

„ kol wiek moźe się wydawać nicdoskona·l'em, wzglę

„dnie do innego, bardziej zfozonego; najmniejsza 

„trawka, najlichszy ov.·ad, zapewne tak dobrze są 

„urządzone do swego rodzaju zycia; jak ptak, czwo

„ronoine źwierze, a nawet szlachetne kształty sa

" meg<' człowieka." 

„Po tych madreporach, koralach, i małych tak 

„pięknych koralinach,· kładą bardzićj nicksztahne 

„pf'ody przyrodzetlia: gąbki, i korhowce (alcyons), 

„tudziez drobne gąbki rzeczne, nazwane skrz)'dlin

„kami (cristalellcs), gdyz mieszkają w nich małe 

„polipy, z ramionami li1ającćrni kształt czubków, al

„ bo raczej skrzydełek. Korkowce,. sągąLki z massy 

„ włóknistej i twardej, które zą . ściśnieniem, w dro

„bne kruszą się cząstki; znajdują się pomiędży nie

„mi, pięknego bardzo purpurowego koloru; lub zło

„ciste, naśladujące kszah pomarańczy, figi, albo 

„ wielkiej rękawicy; bywają tak wysokie jak czło

" wiek. Żyjąca galareta, czyli sam żwierzokrzew, 
„otacza swem ciałem, te piślowate tkanki; podo

„bniez i w naszych gąbkach zwyczajnych; ale ostat

„nie, bardzo są giittkie, i mają miljony cfaiurek uie

„regularnych. Pomięcizy gąbkami, jedne ror-r<~sta

„ją się w kształt wielkiej czary; inne, w pocimy, 

„albo rury, jak u strzelby, i są czarniawego koloru. 

„Muszle, i maJe źwićrzęLa 111urskie, cz<;stokr?Ć 

„schronicuia szukają, w Lych wszJslkidi 1Hhkacp;' 
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„ bęcl~cych · jednym, z najniedoskonalszych płodów, 

„jedną z pierwszych prób źwićrzęcości." 

Zdaje się lvięc, · cśmy juz doszli ostatnich za

kresów pańśtwa zycia; poniewaz gąbki te i korale, 

mogą bydź niemal uwaźane, jak przez pół rośliny i 
kamienie. „Ale zapuścić nam się potrzeba w ukry

„cia, gdzie przyrodzenie zachował'o swe najgł·ębsze 

„ tajemnice; w te przybytki nieznane uczonej staro

„zy tnośc'i, i zostawione dla poźniejszych a~ .. : rzdeń, 
„po wynalezieniu drobnowidza; w tajniki swi~te w 

1, niejakim w.zgl~dzie, gdzie przyrodzenie wyrabia 

i, w milcz en i u i ciemności, materja·ły, z których skła

i,_da, zapfadnia i karmi, niezmierność st·worzeń te-

. „g~ swla ta. Wejdziemy tu do pa1iśtwa i wierzą
~'tek mikroskop n ych." 

„Przed wynale~z1~niem dalekowidza, dla zagłę

„biania się w ni_ehibsach, i drobnowidza, dla prz)'

,,,palrywania s'\ę najdrobnieszym istotom na ziemi;. 

„świat, jakkolwiekLądź ukazywał się w naszych o

„czach, wielkim i wspaniałym; zdawał się jednak, 

,,,zamk.ni~lym w granicach, podobnie jak i nasz 

u wzrok, Starozytni Filozofow~c, wyobrHali sobie 

uza sferą gwiaź<lzistą, czyli niebem Empirejskiem; 

,,czczość tylk(), przerazaj~cą i niezmierną. Podo

„bniei i na ~iemi, wszystko• co niPdojrzanem byfo 

,~dla wzroku zwyc:r.ajn ego, nie istniało dla nich; 

urohio!lo sobie jcdJnic, grube i dotykalne wyohra

\,,ienia, (l atomach i zywioi·ach, jakich uzywa przy

„Ndi.enię. Ale sdy w~·nalez~ono te narz~dzia dio ... 

/ 
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„ptryki i katoptryki, i kiedy wzrok zgł~bi ·ł otchła

„nie przestrzeni, i drobności; granice świata, co.:. 

„fnęły się' w myśli naszej, we wszelkich wzglę

„dach, w sposób nieokreślony; byłoto zawojowa

,,niem nieskończoności. Im narzędzia nasze bar

„dziej się wydoskonalają, tym my w nowe zapu;.. 

,,szczamy się głębie. Odkryto w jednymze czasie 

,,nowe sło1ica, i monady, czyli atomy mikrosko

,,pne. Teleskop stustopowy, ukazuje tylko Her

"szelowi, miljardy s-łońc dalekich i nieskoi1czonych; 

„podobnie jak najmocniejsze drobnowidze, wypro

" wadzają z prochu, albo najmniejszej kropli wody, 

„miljony istot zyjących; nawet płyny nasze, są nie

nmi pplenione, i az w ciałach naszych, odkry-wa

„my świat przcrazającej drobności. Któzhy sil6 

„nie zdumiał, patrząc na te światy nie,"·idzialne, 

„ niezmiernie wielkie, i nieskończenie drobne„ co 

„nas otaczają! Widzimy się, jak gdyby zawieszo

„nymi, pomiędzy dwoma przepaściami; i w tem 

„nędznem istnieniu, zaczynamy juz pojmować, ile 

„nasze zmys·ły, rozum zacieśniają; i jak potęga przy

" rodzenia, wysoką jest, niedościgłą, i ni.eograni

„czoną. •• 

„Najogl'omniejsze ho.wiem stworzenia, najwię

„ksze płody ziemi' wzięły swój początek w zy

" wiołach przyrodzenia najdrobniejszych. Tak jes.t, 

,,ów słoi] kolossalny, ów wieloryb ogromny, były 

"W pocz~ClU swem, Lylko płynami subtelnemi; a 
I 
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„baobab niezmier'!y (*), równie jak ów dąb naj

„roślejszy; powstały z niedojrzanego prawie, zapł'a

„dniającego pyłku ich kwiatu. Zarody wszystkich 

„rzeczy, wyszły z zasad delikatnych i niewidzial

„uych, z rozrzutnością rozsianych po całym świe

„cie. Te wielkie trupy źwierzęce i roślinne, gdy 

„się popsują; ~rozdzielają się na mnóstwo niewyra

„chowane cząstek' Ź\'\ierzątek i zywiołów, zdol

„nych do zasilania, powiększania, i zapładniania 
„innych istot zyjących. Nasze ciafo, zbiorem jest 

„ wielu mil jardów, tych cząstek. Podczas istnie

„nia naszego, wszystkie dązą do tegoz samego ce

„lu; i łącząc swe, usiłowania szczególne, składają 

„ władzę całkowitą, przez którą zyjemy; ale skoro 

„ tylko _te cząstki, przez śmierć i przez zepsucie 

„ części, oderwą się, i rozdzielą, jedna od drugiej; 

„kazda z nich odzyskuje swą siłę, i wolność udziel

„ną. Tak więc, za zycia, ciałka krwi naszej, gro

„madzą się, kształcą włókien.ka, które układając 

„się we włókna, naprawiają muskuły i organy; po 

„śmierci zaś, tez same ci.ał·ka rozdzielone, dązą do skła

„dania innych połączeń organicznych. Za zycia na

" wet, działa się w nas bezprzestannie: rozprasza-

(*) Baobab czyli Adansonia, drzewo Senegalskie, do

rastające najogromniejszej wielkości; miewa bowiem oJ 

20 do 4o łokci obwodu grubości pnia: jest przytem dłu

gowieczne. 

Pl'Zyp: F. P. Jarockiego. 
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·"nie z jednej strony, a naprawiaµie z drugiej; tak, 

„ iz mnóstwo cząstek, przechodzi następnie, z tego 

„ istnienia zbiorowego cia·ł naszych, do odosobnio

" nego zewną~rz nas; i ze nasza massą dzisiejsza, 

„ nie jest ta sama, , co w dniach poprzedniczych." 

„ Zdaje się więc, ze jest pewna materja zyjąca, 

. „cz)·li zdolna. do zycia, }Jądź jak roślina, bądź jak 

„ źwierze; i przechodząca w postaci pokarmów,.z je

" dnego z tych królestw, do drugiego, w cząstkach 

;, niezmiernie podzielnych; któ.re przez swoje połą

" czenie, robią massy, i ciała organiczne. V\7 isto

" cie, ' przypatrując się przez drobnowidz, rozkła
,; dom źwierzęcym i r<;iślinnym ; ujrzymy w nich 

„ cząstki dzielące się w nieskończone mnóstwo cia

" łek, z których większa liczba rusza się, i zyje sa
„ ma. Ale czy te wszystki~ źwierzątka, znajdowa

" ły się juz ukształcone, w źwierzęci u, lub rośli

" nie zyjącej? Nie, nie wszystkie zapewne; alho 

,, przynajmniej drobno widz ich nie okazał. Tak 

"więc, zwierzątka te; albo kszałcą się i organizu

" ją, w rozkładach roślinnych i źwierzęcych, przez 

„ połączenie rozmaitych części; albo zarody zycia, 

„ przyniesione zkądinąd, rozwijają się tam, za po

" mocą na przykład powietrza." 

„Dla objaśnienia tych wątpliwości, Spallancani 

„wło~ył kawałek świezego ąiięsa, w naczynie szklan

" ne, bardzo czyste, które zamknął i zalutował her

" metycznie, przy lampie złotniczej. Gdy mięso zgniło, 

„ przypatrywa-ł się przez drobnowidz, płynowi co znie-

, 
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„ g~ wyszedł; i raz w nim widział źwierżątka iy
„jące; to znowu ich, pom~ędzy innemi cząstkami 

„mięsa rozłozonego, nie dostrzegał." 
Chociaz te doświadczenia często powtarzane, nie 

" „da·l'y więcej świat-ta, ani wypadków bardziej roz-
" strzega}ących; mofoa się jednak domyślać' ze 

wszelka materja hvierzęca, albo roślinna, nie 
" I r ,, rozld'ada się natychmiast na źwierzątka; a e ze 
„ rozkl'adające się jej części, mogą potem, rozmaite 
„źwierzątka zrodzić. Klajster naprzykład z ID11i"" 

k i z poczatku nie przedsta\l\'"ia zadnego zwierzą-" ' . . -„ tka; ale po kilku dniach, i gdy skwaśnieje_, na.;. 
"pełnia się mnóstwem drobnych bardzo źwierzą
,, tek mikroskopnych drzących, które nazwano wę
„gorzykami (vibrions). Te węgorzyki, bywają cz~
" stokroć napełnione, jeszcze drobniejszemi; które 
„ wydają na świat, gdy ich brzuch, bardzo przez 
„ cięźarność naciągniony, rozpęka, i one wypusz
" cza; gdy z taki mają sposób rodzenia. Z resztą, 

nie zawsze dostrzegano w nich parowania się; " ' chociaz mniemano iz widzą w tych gatunkach 
" • _J • samców i samice. W occie, mnóstwo znaJuUJe 
'' • " I I C „ się węgorzyków, które łatwo doJrzec mozna przez 

drobnowidz, a nawet i przez zwyczajne szkło po
" ,, większające; . i które nie giną, ani od mrozu, ani od 
„ wyparowania octu, ch~baby bardzo wysechł. Wi
" diwano, ze odmieniają skórę; w lecie, rodz'! one 
" dzieci zywe, a w innych porach zimnych, .nios'ł 
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„ jaja; mniemano takZe, iz dostrzćgają pomiędzy nie.. 
·„ mi, _samców i samice." 

„ Wszystkie te źwierzątka, naleią do klassy wy
" moczków; gdyz okazują się \V pł'ynach, z wymo
"kłych ciał źwifrzęcych i roślinnych, które sif6 
„ psują; jak rosół, herbata, i inne. Nalawszy zbo-. 
"z,~ zepsute, czyli stęchle; pokazują się te węgo
" rzyki szczeg?Ine, i jajorodne, w tak wielkiej licz
" hie, ze Munchauzeń, Xiądz Rofrcdi, i Spallan
" cani, Nidham, Fo.n tana, Baron Glejchen, i ' Li
" neusz, domyślali się, i.Z one moze są przyczyni! 
„ tej chororoLy pszenicy; _ ale podobno 8ą one tył

" ko jej skutkiem. Nadewszystko oskarzają je o spra
" wianie niebezpiec1.nych chorób, które wynikajl! 
„ z uźycia na pokarm zboźa zepsutego, jakiem jest 
„ ziarno sporyszowate czyli ZSZJ'dłowaciałe (ergo
" te), śnieciste (bruine), robaczywe (carie), lub 
„ na pniu przypalone czyli zawiędłe (rachitique). 
,, w istocie, chleb z z_yta sporyszowatego (*) czyli 
„ zszydłowaciai'ego, sprawia konwulsje, i straszne 
„ dr.Zenia; po tych oznakach, następowała jeszcze 
"sucha gangrena, i tak niebezpieczna, ze członki 
"gniły i odpadały; i ze szczęśliwy, kto jej się po
" zbędzie, ·utraci wszy tylko rękę, albo kilka pal
" ców. Ta straszliwa choroba, dość często okazy-

(*) Ziarno żyta czarne, nadzwyczaj długie, gospodarze 
nasi nazywaja. sporyszowatem lub zszydłuwaciałem. 

Przxp: F. P. Jarockiego. 
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„ wała si<; w rozmaitych prowincjac11 Francuskich, 

„ w Solonii (Sologne), w Gatine (Gatinais), i woko·

licach Arrasu· podobniez i w wielu krainach ró-" . , 
wnie bacrnistych, Wfoch i Niemiec. Czyz ją 1 

" " „ źwierzątkom przypisać? Niebezpiecze11śtwo uzy-

" wania na pokarm, materii zepsutych i zgniłych; 
, „ czyzby od tych ma ·łych istot pochodziło? Pewni& 

, „ jest rzeczą, iz wszystkie ciała, któr.e same z sie

" hie, fermentują i robią; są rnnićj lub więcej szko
dli wemi. okazuJ·ą one w sobie niesłychane mnó-." . , ~ 

;, stwo wymoczków; i nawet 1.1:1yślano, ze ws~elka 
„ fermentacja czyli robienie, by-ta tylko skutkiem 

,, ruszania si~, i rodzenia tych źwićrzątek. W droz

" dzach rozpuszczonych, i 'lnych zaczynach robią
" cych czyli fermentujących, jak fogier piwny, i 
„ winny; we wszystkich płyn~ch, przechodzących 
„ do st~nu, bądź kwaśnego, bądź zgnii'ego; tak 

"wiele icQ orlkrywamy, ze zdaje się, iz cahi pra-

wie sk:l'adaJ·a massP., Ale gdy się zastanowi fer-
" • o „ mentację, dymem zapalonej siarki, lub innćmi 

rlziałaczami chemicznćmi, jak merkurjalne kwa
" ,, sy, co niszczą i zsadzają ciała famentujące, lub 

„ clrozdze; ""szystkie te źwićrzątka natychmiast 

"'ina i nikną. Nie ma w ten czas zaclnego burze-
")'.) . " . 
„ nia się, ani źwićrzątek. Te dwie okoliczności, 

„ zawsze wspólczesne·, zdają się zalez1~ć jedna od 

„ drugiej; j r cłnakZe pewną jest rzeczą, iz w stanie 

„ zgnilizny bardzo posunionym, jak naprzJkład 

,, w brzydkiej i śmierclz'lcej wodzie; nie widać juz 
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„ źwierzątek, po zupełnem ukończeniu, i przejściu· 

„ rozkł'adu." 
„ Cóz teraz myślćć mamy o tych ciałkach ru

" szaj~cych się sam'owolnie, i bezprzestannie lowa-· 

„ rzyszących fermentacjom, i rozkłarlo\vi materii· 

„ źwićrzęcych, i roślin.nych? Czy przypuścimy z Bi u-

' fonem, ze to są. czastki organiczne, oderwanP, od ' „ " ' . 
"ciał źwićrzęcych albo roślinnych; które. dawniej· 

"zyły, i przygotowują się do ski'adania nowych· 

„ stworze;} organicznych zyjących? Te cząstki orga

'' ni cz· .c, nie mogące bydż zniszcz<rnemi; i podł'ug· 
„ tego wielkiego Natut'alisty, uzywając~._Ź)~~-ia isto

" tnego; sklarlają, czasem źwierzęta i ro; Iiny; cza-· 

„, sem rozpraszają się dla wejścia w nowe istoty; 

„ albo przechodzą z jednej do drugiej, przez pokar

" my; lub przez zapfadnianie z rodziców, przenoszą; 
„ się do dzieci. Nigdy one nie przestają i s tnieć, i 
'„ ozywiać sceny świata; chociaz wszelkie kształty 

,, jakie przyjmują, odlewając się w kciźclej organ i..; 

„ zacii, potem się zmieniają; i chociaz '"'szystkie 

"indywidua, przez poł'ączenie ich utworzone, na- . 

„ stępnie giną. Ale ta hipoteza odrzuconą zosta-ła, 

,, albo raczej, sarna upad ·ła pr1:ez brak dowodów. 

„ Czy przypuścimy układ panspermir:, tak podo ... 

„ bny do poprzedzającego; albo lwmeomerje Ana

'' xagoresa? Mniemają w nim, ze ca·ty nasz świat, 
''zasiany j ęst i napełniony, zarotła~i wszelkich; 
,, jakie tylko bydź mogą, źwieriąt i roślin; ale ni e~ 

„ poj~tej prawie drobności i suLtelnoścj,.; Lu1os;.:ącć.! 
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„ mi się w atmosferze, pływającemi w oceanie i 
„ wodach, znajdującemi się wszędzie; jednakZe te , 

„ zarody, mogą się tylko rozwijać, ~ okoliczno

'' ściach, do karmienia ich, najprzyjaźniejszych. 

„ Tym sposobem, ziemia cała zaplenib się, okry

" ła nieźliczonemi gatunkami, źwi~rząt i roślin; 
,, stosowąie do teg'o, jak klimat, temperatura, po

" wietrze_, wody, natura gruntu; wzbudziły w po„ 

„ czątku wieków, i uł'atwi·ły rozwinienie takich, 
· „ 1':1b owych zarodów. Człowiek, w pokarmach i 

„ powietrzu którćm oddycha; pochłania ?,arody 

„ iudzkie; ·a przez zapłodnienie, swoim je oddaje 

„ potomkom. Kazda istota w przyrodzeniu, · podo-

" hnieź wciąga w siebie, zarody własnego gatun-

" ku; które są niezniszczonćmi, i bezprzestannie 

„ krązą z jednego ciała, w drugie. Nasze źwie
" rzątka mikrO.<>kopne, zarówno mogą hydż zastoso

" wane do tych wszystkich układów; jtikotez do 

„ homeomerii, czyli cząstek podobnych. Pod-ług 
„ tej ostatniej hipotezy, znaj1łowałyhy się, w chle

" hie naprzykłacł, cząstki kości, ml\skułów, krwi 
"zółci,- tłustości, i wszystkich materii, składają
" cych nasze ciał'o; tak, iz gdy pokarm połlmiony 
„ zostaijie, kazda cząstka dązy, gdzie naturalnie jest · 

„ przywoływana; jako to, do podobnych sobie czą

„ stek kości, ciał'a, albo krwi. Ai'e te, co nie ma

" ją sobie podohnyc_h, nie będąc zatrzymywanemi; 

„ wyrzucane są, jako zbyteczne. Tak tra.wa, za

" mykał'aby wszystkie cząstki, mogące złozyć ciało, 
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„ karmiącego się nią, · wołu; i przytaczają_ za do

" wód, iz mięso tegoz samego wołu, moze potem 

„ przez rozkład, przejść w ziemię, znowu karmić 

· „ zdolną, roślinę, albo kwiat." 

"Wszystkie ~ięc te układy, przypl}SZCŻają czą
„stki . zyjące, - zdolne do przyjęcia, swojeni ~edług 

„pewnych praw, spojeniem; wszelkich kształtów, 

„jakie tylko bydż mogą; i przechodzące przez pewne 

„ kanały, c:r..yli rozmaite formy organizacii; a któ

,,re potem, uwalniając się z tego poł·ączenia i jed

" ności, co stanowiły istotę zyjącą; przez śmierć 
„żwierzęcia, albo rośliny; odzyskują pierwszą nie

" zalezność. JednakZe, jakiekolwiek bądź czyniono 

„ poszukiwania mikroskopne; źadne z nich nie po

"twierdziło tych utworów genijuszu, dązącego d6 

,, zgruntowania przepaści zycia i śmierci. Te poszu

„ kiwania mikroskopne, okazał'y wielką liczbę ga

" tunków źwićrzątek wymoczków' i ze tak rzekę, 
. „ cłoswiadczeń pierwotnych, wszel~iej organizacii. · 

;, W istocie, żwićrzątka te, znajdują się tylko ·PB 
„ większej częśc'i, jak przezroczysta galareta, czę

~' stokroć przy bi era ją ca wszelkie kształty, jakie so

'' bie wyobrazić mofoa; narlewszystko w gatunkach 
- nazwanych proteuS:Zkami. Otton Fryderyk. Miller „ . 

(Miiller), uczony Duńczyk, co opisał i wyobraził ,, . 
„ wiele set gatunków wymoczków rzecznych wód, 

,, i morskich; przyznaje im, podobnie jak wittksza 

,, częsc dostrzega czy, od Lewenheka, az tlo niego; 

„ zycie własne, źwierz~cość dobrze wyrazoną, ze 

' 
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„ wszelkiemi znakami ruchu dowolnego: Widział 

„ pomiędzy niemi takie, co połykały lub jadły, inne 

„gatunki; te które nazywa dzwónkami (vorticelles), 

,,i puszynkami (tricodes), są najdrapidniejsze; insze 

"zyją samą tylko wodą, podobnie jak wiele ro ba
,, ków. Miller mniema takie, iZ przyleganie do sie

,, bie tych rozmaitych źwierzątek; prawdziwem jest. 

„ parowaniem; ale sposób odradzania się u wielu, 
„ bardzo szczególny: jedne, jak listeczniki (parame
" ces), krqzkowce,puszynki, i jr::źniki (kerones); roz

" dzierają się i dzielą, w rófoych kierunkach, a ka

'' idy ich odłamek, staje si<t zupełnem źwierzęciem. r 

,, Obrotek (volvox), małe źwierzątko okrągłe, co 

. „ hezprzestannie kręci się w płynach wymokłych, 

„jak woda gnojowa; napdniony jest nakształt gra

" nata, małemi obrotkami, które znowu zamykają. 
„ w sobie inne, ·chociaz jeszcze zostają w łonie ma

" tki. Ta samica obrotka, bardzo · rozdęta, i w krót

" ce znacznej doszedłszy wielkości; pęka jak bomba; 
„ a wszystkie jej małe obrotki rozproszone, kręc11 

„się i pływają. Te znowu grubieją jak ich matka, 

,, i popobniez pękaj~ rozmnazania. Inny gatu

,, nek obrotka, co kręci się na przemian, raz w pra

" wo, a drugi raz w lewo; zamyka w sobie mnó

'' st wo małych istot, które biją się w jego brzuchu, 

,,z niepojętą szybkością; eo widzieć moźna przez je

" go ciało p1·zell>roczyste.'' 
„ Wiele wymoczków wytrzymuje mrozy, ale 

"wi„ksza cz~ść, od ni.eh ginie. Jedne zyją do czte-
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„ rech i pięciu miesi~cy; drugie zaś dziesięć. tylko, 

„ lu~ dwanaście dni. Tenie sam płyn nalany, wy

" daJe w rófoych czasach, róźne rodzaje źwićrzą

" tek; a obok nich rodzą się takZe pleśnie, delikat-
. „ ne bardzo płody roślinne, natury grzybów. Psze

" nica śnicista, której nalewka przedstawia tył~ roba
" czków mikroskopnych, węgorzykow; wydaje takźe 

„czarne pleśnie, te drobne roślinki, nazwane ure

„do i puccinies, co psują ziarno, i massę w niem 

,„ mączn~ wyniszczają; zostawiając tylko materj~ 

„ szkodh wą, z której chleb jest czarny i niebezpie

" czny_ do jed.zenia. Wapnowanie, czyli przemy
,_, wame pszemcy w wodzie wapiennej, albo w roz

„, puszczeniu siarczanu miedzi; najlepszym jest spo- ' 

„ sobem, do zniszczenia tych pleśni, tych źwićrzą_„ 
"tek, które w lata wilgotne, i na gruntach bagni

" stych; mnozą się czasem, w sposób przerazający." 

· .".Kształty wymoczków, bywają po więkstej czę

" se.-, h.a~dzo _nadzwyczajne: jedne podobne są do 
„ worka Jak kieseczliik (bursaire); inne ,krawędzio

" wate, jak-kqtówka (gone), albo płaskie i wijące ~i«6 
„ w r~zne spoRoby, walcowate, ostrokr'tgowe, po
„ .zlepiane nakształ't matych rózdzek, jak prateczek 

„ (bacillaire ); jeznik_ ma rogi; · nakoniec ins~e, jak 

"proteuszki, nie mają zadncgo pewnego kształlu; 
„ale przybierają wszystkie, .jakie im są najdogod

" ~iejsze, do. posuwania się, i przebywania, spoty-

" lrnnych zawad. Krbpeszki czvli monadv nie tti 
"d ~ J J' 

"Je nak, co wymyślił ;Lejbnic, ani atomy_ Demo- · 
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„ kryta; są najmniejsze ze wszystk~ch, które uwa

'' źano; i wydają się tylko, jak niedojrzane prawie, 
„ kropki zyjące, ale ruszające się z wielką szybko
"sc1ą. Znajduje się ich mnóstwo niezliczone, na
" wet az pomiędzy kamyczkami na zębach osiada
„ jącemi; tak więc człowiek, co czasem w ciele 
"swem, zywi najdłuzsze źwierze, glizdę solitera 
„ na trzysta stóp, jakeśmy juz mówili; mnozy oraz 
„ w sobie i najmniejsze ze wszystkich istot, jakiemi 
„ są monady, J.(tórych ciało, zaledwo najmocniej
" sze drobnowidze, ukazać mogą. Trzeba podług 

..,,'Lewenheka, czterdzieści tysięcy tych źwierzątek, 
„ abx ukształcić wielkość ziarna piasku; a najmniej

" sza kropla zgniłej wody, mil jony ich zamykać mo
„ze; ileź się ich musi znajdować w oceanie?'' 

„Moze kto powie, sąz to istotnie źwierzętą;.-- i"G;zy 
„ nasi uczeni Mikrografowie, nie wzięli cząstek ja

'~ kich w plynie wzruszonych, za drobne bydlątka, · 
„ które się parują, pozera ją nawzajem, i ukrywają, 
„ pod tysiącem rozmaitych kształtów? Nadzwyczaj
„ne bywają w optyce złudzenia. Czy tylko wy
,.,obraźnia, tych wszystkich nie dostarczyła cudów? 
„ A w lepkich. mętach wód gnijących, czy rozkła
" dające się materje, nie przybierają tych wszyst
" kich' kształtów? Cząstki co się dzielą i rozmaicie 
"gromadzą, czyz .nie mogą dać podbieńśtw do tych 
„ poruszeń źywotnych, dowolnych, do mniemanych 
„ parowań i. t. d. ? Cóz dokładnie widzieć mozna 

„ w tych drobnych przedmiotach, zaledwo dostrze-
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"fonycb przy pomocy najle;pszych narzędzi optycz
" nych? Bi ufon, Nidham, i wi elu innych Uczonych; 
„ czy nie u w azali tych mniemanych źwierzątek, za 
„ cząstki tylko organiczne, albo za wy~szą. materję, 
,;dązącą · d~ zycia? Wszystkie te zarzuty hyły czy
" nione i rozwiązane. Widzieliśmy źwierzątka mi
~' kroskop.ne; i widziafo je więcej, a n.i zeli sześciu- · 
„ dziesiąt Dostrzćgaczy, którzy one, z rzadką· cier

'' pliwością, o.pisali i wyobrazili; przypatrywali• sict 
"ich stałym zwyczajom; sposobowi I zycia, \V mnó-

. ,„stwie płynów; nie . zostawiając powątpiewania 

„ wzglętlem ie~ źwierzęcości in~ywidualnej; wyją

„ .wszy moze, jakie niekształtne klcjkości,' . 'co sil6 

-„ wydają . ostatnićmi zywioł'ami, organizującej się i 
„ rozkładającej materii. Nie posuniemy tego je<lnak, 
. „ az do utrzymywania z wielą uczonymi Niemca-

' . „ mi, a nadcwszystko, z, Profes_sorem Krystjanem 

„ Augustem Krauzem; !.e te · źwit!rzqtka, nie tylko 
,, majq duszę, · ale iź ona,- w cielę tale delikatnem, 
"przewyźsza doskonałościq, dusze innych źwie
" rzqt; ani nawet. z Baronem Gliijchenem, ze te 
„ źwierzątka, namiętnojci takze doświadczają; jaka-
~'to, miłości i gniewu," · . 

„ Gciybym lu mi al mówić -0 wszystkich układach, 
· „ wymyślMych \.vzgl~dem źwi€rzątek mikrosko
" pnych; o roli, jaką onyn;i hadawano w przyrodze
" niu,. przypisując im rozwijanie chorób, i plag nuj
" straszniejszych, powietrza i zarazy; albo samowolne 
„ rodzenie się istot~ w . roz_m~itych klimatach; jak 
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~gdyby te źwićrzątka, · dawały ł . zyoie ,i ś,mierć, 

~„ wszystkiemu oo tylko. oddy'Cha; zajęfoby nam to 

. „ wiele le kc i~; a jed.nakZe, wyłozyłh'ym jedynie, 

ri.sa1ne pr..zypuszczania, czasem pozorne, a nawet i 
. „swtetne. O.puścimy je ·więc w milczeniu; nie na

,leią one do rzetelnej nauki .przyrodzenia; ale mo

„gliihyśmy pominąć. historję źwierzątek, w płynach 

• „zapładniaJących u źwierząt; i wai11ą rolę, jaką im 

~-,,przez długi .czas nadawano, w rozmnaianiu wszyst

,, kich istot? Upraszam o przebaczenie mi szczego

„łów tegQ przedmiotu; tak ón jest sławny i wazny, 
.„iz' słuszne c.zy.nionohy mi zarzu.ty, gdybym nie do-

„peh::iił tych wiadomości, względem Historii natu

,„ralriej, i fiziołogii powszechnej; ale wigląd na sa

,1mą tytką naukę, winien tu zwrócić ·łaskawą uwa

„gę ńi.oicJ1 słucha.czy." 

„ V\T siedmnastym wieku, dwóch stawnych Uczo

„nych, Le-wen.Rek i Hartseker (Hartsoeke-r), zało

„iyli hipotezę: czy iy.cie źwierzęcia, zaczęł'o się w łą

„nie macierzyńśki&n, od stanu robaka; który po

" tćm przemienia·ł s.ię, cz)·li rozwinął, na sposób 

.~ow_adów.; '"'' pf·ócl, albo zaród żwierz<;;cy, ze wszyst

„kiemi swell)i organami? P<Jniewaz odkryl~ w pi'y

„n:,tch zapfodniających rozmaitych. źwierząt, ro

„haczki. mikrosk-0pne, nazwane cercafres, mające 

„ksztah zabieli gfowaczków. Mniemali oni, źc te 

„robaczki, rozwija-ty się w jaju samic źwier1.ęcych, 

. ,.cło kL<H·ego si<;; doslawll'ly; iź przyjmowały pokarm 

. „wfaści'ń;y, i tym sposobem plórł stanowiły. Zwie-! 
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„lu wprawi:lzie tysięcy źwiHzą.tek tych; jedno za- . 

„ledw~, lub dwoje, :mia·ty zas~czyt prz}'j~ć t~·dro
„gą, do zycia żupełnego i rozwinioncgo; wszystkie 

„ inne ginęły, jak motłoch niegQdzien is.tnienia; p'o

„doLniez, na .,wiełe mil jonów ziarn roślinnych, . ~a

„ledwo kilkaset w ziemi rozwinać g.jv, moze. wtem • • c 

„ 'tvięc przypuszczeniu; samiec wydawał 1.arody; sa-

,,mica zaś, miała tylko funkejf(,, ki\rmić, wysiany

„ wać, i rozwijać w jaju, nową· istotę." 

„Alei gdy Haller okazał rozmaite organy' kurcz~

„cia, znajdującego się juz w jaju kmy, co nie·hyfa 

„jeszcze zi:tpfo1Jniona; i kiedy Spalianc;rni dostrzegł' 

„rnale głowaczki przedistniejqce (prće.xistans), w 

„zabiej ikrze, podobnież niezapłodnionej; przypu

" szczenie · źwierzqtek na&iennycfl:, okazało się 
„roni ej pewnem. · Spallancani, dał nad to prze ci w 

„niemu, dowody bardziej przekonywające: oddzielił 

„ón wszystkie źwićrzątka płynu zapład1~iającego, u 

, „iab samców, od jaj samicy; a te, pomimo tego, 
„płynem napojone, wydały głowaczl~i. V\' cale się 
„ więc nie okazl.lje, aby robaczki cer~'aires, którym 

„Hartseker i Lewenhek, tak wielki wpływ pr?-y

„pisują; były koniecznćmi, i sLawa·ły si~ początkiem 

„ wszelkich stworze~ zyjących. Ogbluiej dziś mnie

,, mają, ze zaród czyli płód„ naprzód juz jcsl ukszlał

„cony u samic; i ze istnienie j1·go, w:1.hodt.0ne tyl

„ko zostaje, przez zap·l'odnienic.'' 

„Odmiany zaś organow, jakie samiec zi1w~zc 

„sp~awia; , przez uienaturaluc puh1C7·cnie l.wićrzc.i.t 

• I 



WYMOCZKI 

„1'óinych gatuQków~ w potomstwie mu.Uw, _czyli 
„mieszańcil\~; są mdo znaczące, i po· większej czę 
„ści, powierzchow.ne·, · w rysach i farbach. Czyz 

„nie widz-ieliśmy prócz tego; ze mszyce samice, i 
„niektóre d~ohne skocliipiaki wód sfodkich; rozmna- . 

„zajl1 się be~ samców, przez wiele pokoleń nastę
„pnycb, po jednem tylko ·poprzedniczem par?waniu~ . 
„ Tu więc, wcale przypuścić nic mozna, bytno~ci 

„źwićrzątek zapładniających; ale wyznajmy, ze ta
„jC'mnica odr~dzania siit istot, ta olcli ·łań przyro- - „ 

„dzenia, ten święty i niedościgły przybytek jego 

„potęgi; zostaje pomimo ·tego, wiecznie przed na

„szemi oczyma zamkniętym. Bę1ląc stworzeniem 

„umieszczonćm pomię1łzy Y.yciem i śmi~rcią; czfo-
„ „wiek, _widzi tu rękę hvórczej Istoty." 

~,Tu koi1czymy ·l'ańcuch gatunków źwifrząt, któ
„rych obraz przedstawić zamier.Z)' łiśmy; przeciąg 

„jego bJłhy ogromny, a nawet niezmic~ny, i nad 

„mozność je1lnego cdowieka; gdybyśmy zsl~powali 
„do szczegó-tów ka~rlej znanej istoty. Ale jakkol
„ ,,1„iekb;~1-l7. takie poszukiwania, warte zajmować 

,,wolne chwile Dostrz.ćgacz.a, i mi-l'ośnika natury; 
„nie ws:r.ystkie są cHa czi'ovvicka zJolru·go myślt~ć. 
„ Wwieść si<J raczćj potrzeLa do wyźsz~ch wypad
„ków, a ni7.cli wz.rnk swój ,nasycać za1łziwiaj<1cym 

,,tyłu · slworzdt widokiem. ~ra\\" lo ogc.'ilnych, co 

„utrzymują pi·l.)' zp:iu, rozwijają i c»lrach.ają w szyst

„kie te istot); Pot1tgi ro:l'.11mncj, co włacła istnie-

1 „niem ich, kiernje cz~ nuościami i imtynktami 1 

/ 

ZAKONCZENłE, 

„ rozporządza właściwie, _ i z t_akim pr2e~1słem,. kai- . 
. „dym cdonkiem do kazdego dzidania; uczyć sif6_ 

„_powinniśmy, i ro?.myślać , je codziei1, z n'!Wt\111 . 

„uwiclhien'iem. Smiem sądzić' il p~ściłem: się , tl! 
„rlrogą, z mymi Słuchaczami; i' ze prze.szed-łem przy
„najm„1iej niejakie ślady, tych, wielkich i cudnych 
„stosunków, któremi stoi świat, i jego stworzeni{!. 

„Jeśliby mojćm przeznaczeniem i moLiością było, . 

„otworzy<5 kiedy. zawód obszerniejszy, zapuścić si~. 

„dalej w te cieniste "świątyni~„ gdzie tyle wspania·- . 
„łości zag~zcbanej . jeszcze zostaje; upraszałbym jak. 
„najszczćrz.ej o Wasze wzgtędy, o pomoc świateł 

„ \Vaszych, i chlubną słuśzność Waszego sądu. O . 

„~zemuz tu niemogłem, zapalając się szlachetniej
„sz~ gorliwością, czyli raczęj świętym entuzjazmem; 
,,przelać w Was wdzięk zachwycający, jakim taka 
„napawa nauka; i nakrć~lić szczytne sceny, które-

, „mi przyrodzenie, po całym jaśnieje świecie! Cze

" muz malować uie umia·tem, z większą zdolnością; 
„tego długiego łańcucha istot, poclwyzszającego si<6 
„następnie, od cząstki niedojrzanej, do owadu, do 

„ryby, płazu, ptaka, źwierzęcia ssącego, nakoniec 
,,tło człowieka , co podnosi swe czoło mysłące i 

· „ wolne, ~u niebu; t~j ziemi, bogatej jego dzicdzi
„ ny, zbyt CZ'i;Sto pustoszonej jego wojskami; juz 
„bblewanej obszernym oceanem, juz podnoszącej 

„swe gó~y ogr )Inne, do· tej gwiazdy, która codzien
„nie wylewa na nią. skarby swojego światła, go

„rc1ca i zycia! Tyle cudów, pt'zywołuje nas, l)Omi~-



ZAKONCZENIE 

„·dzy pola i łąki, nadewszystko, z powrotem wfo •. , 

„sny; gdy kwiaty, od wschodu jutrzeuki', rozwija ... „ 

„ją si~ radośnie, wśród igrających Zefirów, i wszyst

„kicli bóstw polnych. Ilez piękności! · ile wdzię-•. 
„ków niewinnych, gdy się ich z filozofją umie ko

„sztować! lłez ·godzin szczęśliwych, a· mniej zalu 

„po sobie zostnwiających! Poniewai mamy. kiedyś 

„ ustąpić na wieki, z tego teatru świata; spieS2myz 

, „się, aby korzystJlĆ z jedynych dóbr !Zetelnych, ja„, 
kie nam przedstawia. Pozostanie mi na zawsze, mi- . 

" ł 1 k . . . h „ła i chlubna pamiątka, a·~ awcgo przYJęc1a tyc 

„ moich usiłowań;' była to najpochlebniejsza nagroda, 

o J"aką móo-łbym się kiedv ubiegać przed ludźmi, ,. . ;, . " 
„których potwierdżenie ,, usprawiedliwiła nieraz 

„Francja, równie jak i cała Europa." 
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